ARIEL TOAFF 


KRWAWA PASCHA 
EUROPEJSCY ŻYDZI I MORD RYTUALNY 


Słowniczek: 


Kandia - Kreta jako kolonia wenecka 

Serenissima - Najjaśniejsza; tytuł Republiki Weneckiej 

Veneto - region Italii położony na pn. wsch. od miasta Wenecji 

Mestre - miasto położone w rejonie Wenecji poza laguną 

Podesta - sędzia grodzki 

Ratyzbona - Regensburg, miasto w Cesarstwie Rzymskim Narodu Niemieckiego 
Salamoncino, Simonino, Simoncino - warianty imion Salomon, Szymon 
Avogaria di Comun - urząd zbliżony do lokalnego prokuratora 


Uwagi tłumacza polskiego: 


Angielski eufemizm "money lender", tj. "a person or firm who usually gives small loans 
at high interest rates" (http://knowledge.fintotal.com/Money- 

ers DOS IAS SOM RBA 2 przettumaczono jako polskie 
"lichwiarz". 

Okreslenie "defendant" przettumaczono jako "podsadny/oskarzony", choc jest to pojecie 
szersze, odnoszące się także do fazy poprzedzającej proces sądowy tj. postępowania 
śledczego przeciwko osobie, czemu z kolei odpowiada polskie określenie "podejrzany". 
Słowo "Jew" tłumaczono w zależności od kontekstu użycia - jeżeli był jednoznacznie 
religijny (np. w zestawieniu z chrześcijanami) jako "żyd" 
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Procesy o rytualne zabójstwo są trudnym węzłem do rozwikłania. Większość badaczy 
zwykle poszukuje mniej lub bardziej przekonującego potwierdzenia wcześniej przyjętej 
teorii, o której prawdziwości badacz jest mocno przekonany. Znaczenie każdej informacji, 
która nie pasuje do z góry ułożonego obrazu jest często minimalizowane, a czasem 
całkowicie przemilczane. Zadziwiające w tego rodzaju badaniach, że to co ma być 
udowodnione jest po prostu przyjmowane za początkowe założenie. Istnieje wyraźne 
przekonanie, że każde inne stanowisko powodowałoby ryzyka i powikłania, których 
należy unikać za wszelką cenę. 


Bez wątpienia, spójność zeznań oskarżonego, pozostających w sprzeczności jedynie z 
wersjami i tezami niezgodnymi odnoszącymi się do drugorzędnych szczegółów, były 
przyjmowane przez sędziów i tak zwaną "opinię publiczną" jako "dowód", że Żydzi, 
społeczność cechująca się wielką mobilnością i szerokim  rozprzestrzenieniem, 
praktykowali z nienawiści do religii chrześcijańskiej straszliwe, mordercze rytuały. 


Stereotyp mordu rytualnego, podobnie jak profanacji Hostii i kanibalizmu, był od 
początku obecnych w ich umysłach, sugerując zarówno sędziom, jak i inkwizytorom 
możliwość uzyskania symetrycznych, harmonijnych i ważnych zeznań, powodując reakcję 
łańcuchową denuncjacji, rzeczywistych polowań na ludzi i masowych masakr. Mimo iż 
podjęto w pewnych wypadkach próby rekonstrukcji ideologicznych mechanizmów i 
leżących u ich podstaw teologicznych i mitologicznych wierzeń, z ich teologicznymi i 
mitologicznymi uzasadnieniami, które pozwoliły na oskarżanie żydów o praktykowanie 
niegodziwych i krwawych rytuałów, zwłaszcza w niemieckojęzycznych krajach Europy, 
niewiele albo nic nie uczyniono by zbadać wierzenia mężczyzn i kobiet oskarżonych lub 
tych którzy sami siebie oskarżali o rytualne krzyżowanie, profanację Hostii, hematofagię 
[spożywanie produktów z krwi] oraz kanibalizm. Z drugiej strony - za wyjątkiem 
pierwszej, sensacyjnej sprawy rytualnego ukrzyżowania jaka miała miejsce w Norwich w 
Anglii, w roku 1146 bądź równie znanego procesu o "mord rytualny" w Trydencie, we 
Włoszech, w roku 1475 - zapisy i protokoły procesowe (zwykle określane ogólnym 
terminem "dokumentów historycznych") tworzą w praktyce bardzo ubogi i często 
okazjonalny materiał dowodowy, bardzo skondensowany w formie i bardzo skąpy co do 


szczegółów, całkowicie niewystarczający do celów badawczych. Być może z tego samego 
powodu, to co brakuje jest często w braku wyraźnego dowodu sztucznie dodawane, 
przyjmowane lub zakładane jako hipoteza w jedną lub drugą stronę (tj. w pożądanym 
kierunku). Jednocześnie, cała sprawa jest zanurzona w mętnej wodzie, a obraz jaki się z 
niej się wyłania jest w najlepszym przypadku powierzchowny, spowity w całun tajemnicy, 
z towarzyszącymi parafernaliami z dalekiej przeszłości, i musi na zawsze pozostać 
zagadkowym przy zamyśle badacza by problem ten zgłębić przy zastosowaniu 
anachronicznych kategorii interpretacyjnych. Wysiłki owe - oczywiście nierzetelne - są 
zwykle podejmowane w dobrej wierze. Albo, ściślej rzecz biorąc, prawie zawsze w dobrej 
wierze. Dlatego w anglosaskich (brytyjskich i amerykańskich) badaniach na temat Żydów 
i rytualnych mordów (od Joszui Trachtenberga po Ronnie Po-Chia Hsia) do ulubionych 
aspektów badawczych tradycyjnie należą magia i czarnoksięstwo. Podejście to, z szeregu 
powodów, cieszy się niesłychanym renesansem w czasach obecnych (1). Ale to co 
wydaje się uzyskiwać wysoką popularność w danym czasie niekoniecznie musi 
przekonywać skrupulatnych uczonych, którym nie wystarczą powierzchowne odpowiedzi 
i wrażenia. Prawie wszystkie badania na temat Żydów i tak zwanych oskarżeń o mord 
rytualny jakie miały miejsce do tej pory koncentrowały się prawie wyłącznie na 
prześladowaniach i prześladowcach, na podłożu ideowym i domniemanych motywach 
oskarżycieli: ich nienawiści do Żydów, ich politycznym lub religijnym cynizmie, ich 
ksenofobicznej i rasistowskiej zaciętości, ich pogardzie dla mniejszości. Prawie żadnej 
uwagi nie poświęcono postawie samych prześladowanych Żydów i ideologicznego 
podłoża ich zachowania - nawet w wypadkach, w których uznawali się winnymi pewnych 
czynów, o których ich oskarżano. Jeszcze mniejszą uwagę przykłada się do wzorów 
behawioralnych oraz postaw tych samych Żydów, a kwestie te nie zostały uznane choćby 
za warte zainteresowania, uwagi czy poważnego przebadania. Przeciwnie: owe 
behawioralne wzorce i postawy zostały po prostu niezaprzeczalnie odrzucone jako 
nieistniejące - jako wysnute z całej osnowy przez chore umysły antysemitów i 
fanatycznych, tępych dogmatycznie chrześcijan. 


Pomimo tego, mimo że może być to trudne do strawienia, owe zachowania, jeśli tylko ich 
autentyczność zostanie dowiedziona lub przyjęta jako możliwa, powinny być 
przedmiotem poważnych badań szanowanych uczonych. Potępienie, lub z drugiej strony, 
anormalne usprawiedliwianie tychże rytuałów nie mogą być wymuszane na badaczach 
jako jedyne, banalne, opcje. Uczonym musi dać się możliwość podjęcia poważnych 
badań w przedmiocie rzeczywistych lub przypuszczalnych, religijnych, teologicznych i 
historycznych motywów samych żydowskich protagonistów. Ślepe tłumaczenia są tak 
samo bez wartości jak ślepo dogmatyczne potępienie: nikt wtedy nie będzie w stanie 
wykazać niczego innego niż założenia, które istniało od początku w jego umyśle. Jest to w 
rzeczywistości wariant, w którym unika się jakiegokolwiek jasnego, precyzyjnego, 


niedwuznacznego określenia rzeczywistości mordów rytualnych na dzieciach, 
zakorzenionych w religii, który przyjęła zamierzona lub niezamierzona ślepota uczonych 
chrześcijańskich i żydowskich, tak prożydowskich, jak i antyżydowskich. 

Musimy koniecznie zacząć ubolewać nad innym przykładem dwuwymiarowego 
"splaszczenia" żydowskiej historii - widzianej wyłącznie jako dzieje religijnego lub 
politycznego "antysemityzmu" na przestrzeni stuleci. Kiedy "jednokierunkowe" pytania 
zakładają "jednokierunkowe" odpowiedzi, kiedy stereotyp "antysemityzmu" wisi jak 
widmo nad jakimkolwiek obiektywnym podejściem do trudnego problemu badań 
historycznych kwestii żydowskiej, każde badanie kończy się utratą znacznej części swojej 
wartości. W ten sposób każde badanie ulega, siłą rzeczy, transformacji w "wycieczkę z 
przewodnikiem" prowadzoną na fikcyjnym, nierzeczywistym tle w ramach pokazu w 
"wirtualnej rzeczywistości", ukierunkowanego na wywołanie założonej reakcji, która 
została oczywiście z góry założona (2). 


Jak wyżej wskazano, po prostu niedopuszczalne jest ignorowanie umysłowych postaw 
Żydów, którzy byli sądzeni, torturowani, na których wykonywano egzekucje za mord 
rytualny, lub którzy byli prześladowani pod tym samym zarzutem. W pewnym momencie 
musimy się zapytać czy "wyznania" oskarżonych stanowią dokładny zapis rzeczywistych 
wypadków, czy jedynie odbicie wierzeń, tworzące część symbolicznego, mitycznego i 
magicznego kontekstu, który powinien zostać odtworzony, żeby go zrozumieć. Innymi 
słowy: czy owe "wyznania" odzwierciedlają jedynie wierzenia gojów sędziów, 
duchowieństwa i ludu, z ich indywidualnymi lękami i obsesjami, czy też, przeciwnie, 
samych oskarżonych? Rozsupłanie tego węzła nie jest łatwym ani przyjemnym zadaniem, 
ale być może nie jest całkowicie niemożliwe. 


Dlatego, po pierwsze, musimy zbadać umysłowe postawy samych Żydów, w tragedii 
rytualnej ofiary, razem z towarzyszącymi ich wierzeniami religijnymi oraz przesądami i 
elementami magicznymi. Właściwa uwaga powinna zostać poświęcona oświadczeniom, 
które mord rytualny "pochwalają" w ich historycznym i miejscowym kontekście, dającym 
się rozpoznać w ramach rozwoju niemieckojęzycznych terytoriów po obu stronach Alp w 
długim okresie od pierwszej krucjaty do zmierzchu średniowiecza. 


Co do istoty powinniśmy prześledzić możliwą obecność wierzeń żydowskich 
odnoszących się do rytualnych mordów dzieci, ich związek ze świętem Paschy, 
podejmując jednocześnie próbę rekonstrukcji znaczenia tego typu wierzeń. Dokumenty 
procesowe, a zwłaszcza dokładne sprawozdania dotyczące śmierci Małego Szymona z 
Trydentu, nie mogą zostać odrzucone poprzez założenie, że wszelkie tego typu zapisy 
odzwierciedlają po prostu określoną deformację wierzeń samych sędziów, którzy 
przypuszczalnie zebrali siłą i przemocą szczegółowe lecz zmanipulowane zeznania aby 


zapewnić by wszelkie takie zeznania pozostawały w zgodności z antyżydowskimi teoriami 
będącymi wówczas w obiegu. 


Staranne odczytanie dokumentów procesu, zarówno co do formy jak i treści, przywołuje 
zbyt wiele cech rzeczywistości konceptualnych, rytuałów, obrzędowych praktyk i 
umysłowych postaw właściwych jedynie pewnemu, specyficznemu żydowskiemu światu, 
cech, które nie mogą zostać przypisane sugestiom ze strony sędziów lub duchownych - 
by zostały one pominięte. Jedynie szczera analiza tychże elementów może stanowić 
ważny, nowy i oryginalny wkład w odtworzenie wierzeń dotyczących ofiary z dzieci, które 
wyznawali domniemani żydowscy sprawcy - rzeczywistych lub urojonych - obok postaw 
bazujących na niewzruszonej wierze w zbawienie i ostateczną zemstę na gojach, która 
wyłoni się z krwi i cierpienia, które mogą zostać zrozumiane jedynie w takim kontekście. 
W tym żydowsko-niemieckim świecie, w stałym ruchu głębokie prądy magii ludowej, na 
przestrzeni czasu, zaburzyły podstawy żydowskiego prawa religijnego zmieniając jego 
formy i znaczenie. To w tych "mutacjach" tradycji żydowskiej - które są, można 
powiedzieć, autorytatywne - należy poszukiwać teologicznego uzasadnienia 
wspomnienia [szyderstwa z Męki Chrystusa], które jako uzupełnienie obrzędowego 
rytuału, zostało stworzone by ożywić, w działaniu, ideę zemsty przeciw 
znienawidzonemu wrogowi, stale odradzającą się w długich dziejach Izraela (faraonowi, 
Amalekitom, Edomitom, Hamanowi, Jezusowi). 


Paradoksalnie, w owym procesie, który jest złożony i daleki od spójności, mogą zostać 
zaobserwowane elementy typowe dla kultury chrześcijańskiej, wplatane - czasami w 
sposób przewrotny, nieświadomie lecz stale - w wierzenia żydowskie, dalej mutując i 
przyjmując nowe formy i znaczenia. Wierzenia owe stały się na koniec wypaczone w swej 
symbolice, zniekształcone przez judaizm, przesiąknięte głęboko ukrytymi elementami i 
cechami charakterystycznymi przeciwnej i znienawidzonej religii, nieświadomie 
przypisywanymi przez nieugiętego chrześcijańskiego prześladowcę. Musimy zatem 
podjąć decyzję czy domniemane "wyznania" odnoszące się do krzyżowania dzieci w 
wieczór poprzedzający Paschę, świadectwa dotyczące używania krwi chrześcijańskiej 
przy świętowaniu Paschy, są faktycznie zwykłymi mitami, to jest, wierzeniami i 
ideologiami sięgającymi daleko w przeszłość, czy też rzeczywistymi praktykami 
rytualnymi, to jest wydarzeniami, które naprawdę miały miejsce, w rzeczywistości i były 
naprawdę świętowane, w przepisanych, skonsolidowanych formach, z mniej lub bardziej 
ustalonym bagażem formuł i anatem, wraz z praktykami magicznymi i przesądami 
tworząc integralną część mentalności samych Żydów. 


W każdym wypadku, powtarzam, powinniśmy unikać łatwych skrótów poprzez uznanie 
tychże procesów i świadectw wyłącznie za projekcje - wymuszone z oskarżonych 


torturami i innymi środkami przymusu, zarówno psychologicznego, jak i fizycznego - 
stereotypów, przesądów, lęków i wierzeń sędziów i ludu. Taka metoda inicjowałaby 
proces prowadzący nieuchronnie do odrzucenia tychże zeznań jako "bezwartościowych 
dokumentów o nikłym oparciu w rzeczywistości", albo "obrazu obsesji chrześcijańskiego 
społeczeństwa”, które widziało w żydzie po prostu "zniekształcone odbicie lustrzane" 
własnych niedoskonałości. Powyższe zadanie wydaje się całkowicie niedostępne wielu 
uczonym, nawet tym znanym, wykształconym ludziom dobrej woli, zatroskanych tym 
trudnym tematem. 


I tak, Gavin Lanmuir, który, wychodząc od wydarzeń z angielskiego Norwich, uznaje 
ukrzyżowanie oraz rytualne spożywanie krwi, które pojawiają się w dwóch różnych 
etapach dziejów, po prostu za kultywowane celowo wymysły grup kościelnych, 
zaprzeczając jakiejkolwiek w nich roli żydów, za wyjątkiem czysto pasywnej, wolnej od 
odpowiedzialności (3). Za Lanmuirem podążyli następnie Willehad Paul Eckert, Diego 
Qualiglioni, Wolfgang Treue oraz Ronnie Po-Chia Hsia, którzy, choć badali zjawisko 
rytualnych morderstw dzieci z różnych punktów widzenia, w sposób rozumny i 
kompetentny, wychodząc od późnego średniowiecza i poświęcając szczególną uwagę 
dokumentacji procesu trydenckiego, uznali ją w całości, krótko mówiąc, często a priori za 
bezpodstawne oszczerstwo, wyraz wrogości ze strony chrześcijańskiej większości wobec 
żydowskiej mniejszości (4). 


Zgodnie z punktem widzenia przyjętym przez tychże badaczy, inkwizycyjne metody 
śledcze i tortury nie służyły innym celom jak tylko wytworzeniu całkowicie spójnego 
przyznania się do winy, to jest - uznania prawdy, która już wcześniej istniała w umysłach 
inkwizytorów. Użycie zakładających tezę pytań oraz różnych podstępów, włączając w to, 
w szczególności, wyrafinowane tortury, było zamierzone by zmusić oskarżonych do 
przyznania, że ofiara rzeczywiście została porwana i torturowana, zgodnie z żydowskim 
rytuałem, wreszcie - zabita z nienawiści do wiary chrześcijańskiej. Zeznania uznaje się za 
oczywiście niewiarygodne, albowiem morderstwa przypisywano rytualnemu użyciu krwi 
chrześcijańskiej, z naruszeniem biblijnego zakazu spożywania krwi, zakazu skrupulatnie 
przestrzeganego przez wszystkich Żydów. 


Co do tortur, najlepiej przypomnieć, że ich używanie w społecznościach miejskich 
północnej Italii było, co najmniej od początku XIII wieku, uregulowane, nie tylko poprzez 
traktat, ale również statut. Jako narzędzie ustalania prawdy, tortura była dozwolona w 
razie poważnych i dobrze uzasadnionych przesłanej w sprawach, w których była uważana 
za naprawdę niezbędną przez podestę (sędziego pokoju) i sędziów. Wszelkie zeznania 
uzyskane tą drogą, aby zostały uznane za ważne, musiały zostać następnie potwierdzone 
przez inkwizytora w normalnych warunkach, to jest - bez fizycznego bólu czy też nawet 


grozby ponownej tortury (5). Procedury te, mimo ze nieakceptowane w dzisiejszych 
oczach, były wówczas uważane za normalne i wydaje się że miały miejsce w przypadku 
procesów trydenckich. 


Izrael Juval, idąc za dającą do myślenia, pionierską pracą Cecila Rotha (6), jest bardziej 
krytyczny i, jak się wydaje, bardziej otwarty. Juval podkreśla istnienie więzi między 
oskarżeniem o mord rytualny a zjawiskami masowych samobójstw i dzieciobójstw w 
społecznościach Żydów niemieckich w czasie pierwszej krucjaty. Obraz, który się z nich 
wyłania to wroga i złośliwa reakcja Żydów aszkenazyjskich wobec otaczającego 
społeczeństwa chrześcijańskiego, reakcja znajdująca wyraz nie tylko w liturgicznym 
szyderstwie, ale, przede wszystkim, w przekonaniu, że żydzi sami byli w stanie zmusić 
Boga do krwawej pomsty na swoich chrześcijańskich prześladowcach, w ten sposób 
przybliżając odkupienie (7). Ostatnio, Juval bardzo znacząco pokazał, że aszkenazyjska 
odpowiedź na oskarżenia o mordy rytualne była zaskakująco słaba. Ich odpowiedź, co 
potwierdzają wszelkie zapiski, nie zawierała nawet najmniejszego odrzucenia materiału 
dowodowego; raczej opierała sie na zwykłej argumentacji tu quoque ("ty, także") poprzez 
oskarżenia przeciw chrześcijanom: "wy także nie jesteście wolni od winy rytualnego 
kanibalizmu" (8). Jak napisał Juval, David Malkiel już wcześniej zauważył ów sposób w 
jaki powyższej scenie nadawano wagę zjawiska, opisany w drugim Midraszu, a nawet w 
ilustracjach do paschalnej hagady społeczności niemieckich Żydów, scenie odbywania 
przez faraona ozdrawiającej kąpieli w krwi okrutnie zamordowanych żydowskich dzieci 
(9). Ów przekaz, który nie rzuca cienia wątpliwości co do magicznych i terapeutycznych 
właściwości krwi dziecięcej, wydaje się zamierzony by odrzucić oskarżenia. "To nie my 
Żydzi, czy jak wolicie, nie tylko my Żydzi, dopuszczaliśmy się takich czynów: wrogowie 
Izraela w dziejach też byli ich winni, a wtedy to żydowskie dzieci były niewinnymi 
ofiarami". Brak wykazywania, że owe morderstwa, celebrowane w paschalnym rytuale, 
były nie tylko mitami, to jest mniej lub bardziej spójnymi wierzeniami religijnymi, lecz 
[przyjęcie] raczej, że były, rzeczywistymi rytuałami, odnoszącymi się do zorganizowanych 
grup i form kultu, które były w rzeczywistości praktykowane, wymaga docenienia - z 
czysto metodologicznej roztropności. 


Istnienie powyższego zjawiska, jak tylko zostało jednoznacznie udowodnione, powinno 
być oglądane w historycznym, religijnym i społecznym kontekście, włączając w to 
środowisko geograficzne, w którym znajdowało ujście, ze wszystkimi powiązanymi i 
szczególnymi cechami, których nie mogły się wydarzyć nigdzie indziej. Innymi słowy, 
musimy podjąć próbę poszukiwania elementów heterogenicznych i szczególnych 
doświadczeń historyczno-religijnych, które w sposób wiarygodny są wiązane z zabijaniem 
chrześcijańskich dzieci do celów rytualnych, w danym okresie, na danym obszarze 
geograficznym (tj. niemieckojęzycznych regionach transalpejskich i cisalpińskich Italii i 


Niemiec lub innych miejscach, gdzie wystepowaty silne elementy etniczne pochodzenia 
niemiecko-żydowskiego w okresie od średniowiecza do wczesnej epoki nowożytnej), jako 
wyrazu wspólnej adaptacji grup żydowskich oraz domniemanych oczekiwań Boga w 
powyższym znaczeniu lub jako irracjonalnego narzędzia nacisku by wspomóc to 
oczekiwanie [ze strony Boga], jak również masowych samobójstw i dzieciobójstw "z 
miłości do Boga" w czasie pierwszej krucjaty. 


Podczas powyższego badania bez zdziwienia odnajdziemy zwyczaje i tradycje związane z 
doświadczeniami, które nigdzie indziej nie występowały: doświadczenia, które okazały 
się bardziej zakorzenione niż zasady prawa religijnego jako takiego, choć zupełnie 
przeciwstawne w praktyce, z towarzyszeniem wszelkich właściwych i koniecznych 
formalnych i treściowych usprawiedliwień. Akcja i reakcja: instynktowna, emocjonalna, 
złośliwa, w której dzieci, niewinne i nieświadome, stawały się ofiarami miłości do Boga i 
zemsty. Krew dzieci skrapiała ołtarze Boga w potrzebie wskazówek, czasem 
niecierpliwych potrzeb, by skłonić Go do ochrony i kary. 


Jednocześnie, musimy uwzględnić to, że w społecznościach niemieckojęzycznych Żydów, 
zjawisko, które tam miało swój początek, było co do zasady ograniczone do grup, w 
których tradycja ludowa, która, z biegiem czasu, zniekształciła, usunęła lub zastąpiła 
rytualne zasady żydowskiej halaki, razem z głęboko zakorzenionymi zwyczajami 
przesiąkniętymi elementami magicznymi i alchemicznymi, złączyły się by utworzyć 
śmiercionośny koktajl w połączeniu z gwałtownym i agresywnym religijnym 
fundamentalizmem. Nie ma dla mnie wątpliwości, że jak tylko tradycja owa się 
rozprzestrzeniła, stereotypowy obraz żydowskiego mordu rytualnego na dzieciach zaczął 
przyjmować swój własny bieg, siłą czystej inercji. 


Dlatego też, Żydzi byli oskarżani o każde morderstwo na dziecku, częściej niesłusznie niż 
słusznie, zwłaszcza jeśli czyn miał miejsce wiosną. W tym znaczeniu kard. Lorenzo 
Ganganelli, późniejszy papież Klemens XIV, miał rację w swoim słynnym raporcie, tak co 
do uzasadnienia, jak i "rozróżnienia" (10). Dokumenty procesów o mord rytualny 
powinny być badane z wielką uwagą i z należytą ostrożnością. W związku z procesami o 
czary Carlo Ginzburg wskazał że oskarżeni (lub ofiary) w "pokazowym procesie" tego 
typu 
akceptacji, częściowo lub w całości poprzez przemoc lub pozornie ze spontanicznego 


..ostatecznie tracili całkowicie sens własnej kulturowej tożsamości w wyniku 


wolnego wyboru wrogiego stereotypu narzuconego przez swoich prześladowców [rodzaj 
średniowiecznego "syndromu sztokholmskiego"]. Każdy kto nie chce się z tym zgodzić, 
powtarzając po prostu ustalenia tych znalezisk historycznej przemocy, musi próbować 
pracować nad tymi rzadkimi wypadkami, w których dokumentacja nie występuje po 
prostu w formie pytań i odpowiedzi, w których można zatem znaleźć fragmenty 


względnie nie zniekształcone kulturowo według zamiaru prześladowców" (11). 


Akta trydenckie stanowią bezcenny przykład takiego procesu. Dokumenty - w 
szczególności szczeliny i pęknięcia w całościowej strukturze - pozwalające badaczowi na 
rozróżnienie i zróżnicowanie, w zakresie treści, a nie tylko formy, między informacjami 
dostarczonymi przez oskarżonych i stereotypami ze strony inkwizytorów, są 
oszałamiająco czytelne. Powyższa okoliczność nie może zostać pominięta lub odrzucona 
poprzez wstępną kategoryzację ideologicznej lub polemicznej natury, która za cel ma 
kwestionowanie jej ważności. 


W wielu sytuacjach to co mówili oskarżeni było dla sędziów niezrozumiałe - często z tego 
powodu, że ich mowa roiła się od formuł hebrajskich i obrzędowych, wymawianych z 
silnym niemieckim akcentem, spotykanym wyjątkowo w społeczności niemieckich 
Żydów, których [to formuł] nawet Żydzi włoscy nie mogli zrozumieć (12); w innych 
wypadkach - ponieważ ich mowa odnosiła się do koncepcji umysłowych o charakterze 
ideologicznym całkowicie obcych wszystkiemu co chrześcijańskie. Jest oczywiste, że ani 
formuły ani język nie mogą zostać odrzucone po prostu jako sprytne fabrykacje i 
wytworzone sztucznie sugestie sędziów tych procesów. Odrzucenie ich jako 
bezwartościowych, jako wysnutych z całości, jako spontaniczne fantazje oskarżonych, 
zastraszonych przez tortury i projektujących by zadowolić oczekiwania inkwizytorów, nie 
może zostać przyjęte za obowiązujący punkt wyjściowy, założenie badawcze, tym 
bardziej niniejszej pracy. Jakikolwiek wniosek, jakiejkolwiek natury, powinien zostać 
należycie wykazany po restrykcyjnej ocenie i weryfikacji wszystkich związanych 
dowodów sine ira et studio [bez gniewu i upodobaniaj, przy wykorzystaniu wszystkich 
dostępnych źródeł, które mogą potwierdzić lub podważyć owo dowodzenie w 
przekonywający i rozsądny sposób. 


Niniejsza praca nie została by napisana bez rady, krytyki, spotkań i dyskusji z Danim 
Nissim, długoletnim przyjacielem, który, mając wielkie doświadczenie jako bibliograf i 
bilbiofil, udostępnił mi swą głęboką wiedzę o dziejach żydowskiej wspólnoty w regionie 
Veneto, w szczególności rejonie Padwy. Mimo to wnioski niniejszej pracy są moje własne 
i nie mam wątpliwości, że wymienione wyżej osoby w większej części się z nimi nie 
zgodzą. Prowadziłem długie dyskusje o rozdziałach dotyczących Żydów weneckich z 
Reinim Muellerem, podczas których otrzymałem niezwykle użyteczne sugestie i 
bezcenną radę. Składam podziękowania również następującym osobom za ich wsparcie 
przy pozyskiwaniu archiwalnej i tekstowej dokumentacji, za zachętę i krytycyzm z ich 
strony: Diego Quaglioniemu; Gian Marii Varaniniemu; Rachelu Scuro; Miriam Davide; 
Elliotowi Horowitz; Judycie Diszon, Borysowi Kotlermanowi i Icie Dreyfus. 


Wyrazy wdzieczno$ci sq równiez nalezne tym z moich studentów, którzy aktywnie 


uczestniczyli w moim seminarium na powyższy temat, jakie miało miejsce na Wydziale 
Historii żydowskiej Uniwestytetu Bar-llan (w latach 2001-2002 i 2005-2006), podczas 
których przedstawiłem robocze wyniki mojego badania. Przede wszystkim jednak pragnę 
podziękować Ugo Bertiemu, który przekonał mnie bym podjął to trudne zadanie, dając 
mi odwagę by pokonać wiele widocznych na drodze przeszkód. 


PRZYPISY DO PRZEDMOWY 


1) J. Trachtenberg: Jewish Magic and Superstition. A Study in Folk Religion, Philadelphia 
(Pa.), 1939; Id., The Devil and the Jews, Philadelphia (Pa.), 1961; R. Po-Chia Hsia: The 
Myth of Ritual Murder. Jews and Magic in Reformation Germany, New Haven (Conn.) 
-London, 1988. 


2) Np. ostatni tom pracy S. Buttaroni, S. Musiał: Ritual Murder. Legend in European 
History, Kraków - Norymberga- Frankfurt, 2003, rozpoczyna się od wstępu, który, na swój 
sposób zawiera konkluzję: "należy oświadczyć już na początku, że żydowski mord 
rytualny nigdy nie miał miejsca. Dziś falsyfikowanie tego typu teorii nie należy do zadań 
badań naukowych" (s. 12), 


3) Zob. np. G.L. Langmuir: Toward a Definition of Antisemitism, Berkeley - Los Angeles 
(Calif.) - Oxford, 1990, która zawiera główny wkład autora na tym polu z lat poprzednich. 


4) W.P. Eckert: Il beato Simonino negli "Atti" del processo di Trento contro gli ebrei, in 
"Studi Trentini di Scienze Storiche", XLIV (1965), s. 193-221; Id., Aus den Akten des 
Trienter Judenprozesses, w: P. Wilpert, Judentum im Mittelalter, Berlin, 1966, s. 238-336; 
D. Quaglioni, | processi contro gli ebrei di Trento (1475-1478), w "Materiali di lavoro", 
1988, nr 1-4, s. 131-142; Id. Il processo di Trento nel 1475, w M. Luzzati: L'Inquisizione e 
gli ebrei in Italia, Bari, 1994, s. 19-34; W. Treue: Ritualmord und Hostienschündung, 
Untersuchungen zur Judenfeindschaft in Deuschland in Mittelalter and in der friihen 
Neuzeit, Berlin, 1989; R. Po-Chia Hsia: Trent 1475. A Ritual Murder Trial, New Haven 
(Conn.), 1992. 


5) w tej kwestii zob. ostatni tekst, E. Maffei's: Dal reato alla sentenza. Il processo 
criminale in eta communale, Rzym, 2005, s. 98-101. 


6) C. Roth, Feast of Purim and the Origins of the Blood Accusations, in "Speculum", VIII 
(1933), s. 520-526. 


7) I.J. Yuval, Vengeance and Damnation, Blood and Defamation. From Jewish Martyrdom 
to Blood Libel Accusations, w: "Zion", LVIII (1993), pp. 33-90; Id., "Two Nations in Your 
Womb" Perceptions of Jews and Christians, Tel Aviv, 2000 


8) Id. "They Tell Lies. You Ate the Man". Jewish Reactions to Ritual Murder Accusations, 
w: A. Sapir Abulafia, Religious Violence Between Christians and Jews. Medieval Roots, 
Modern Perspectives, Basingstoke, 2002, s. 86-106. 


9) D.J. Malkiel: Infanticide in Passover Iconography, w: "Journal of the Warburg and 
Courtauld Institutes", LVI (1993), s. 85-99. 


10) C. Roth: The Ritual Murder Libel and the Jews. The Report by Cardinal Lorenzo 
Ganganelli (Pope Clement XIV), London, 1935. Raport Ganganellego zostat ostatnio 
opublikowany na nowo w: M. Introvigne, Cattolici, antisemitismo e sangue. Il mito 
dell'omicidio rituale, 2004. 


11) C. Ginzburg: Storia notturna. Una decifrazione del sabba, Turyn, 1989, s. XXVII. 


12) Wyrazenia w jez. hebrajskim (rytualne i liturgiczne) jakie pojawiajg sie w tych 
zeznaniach mogą zwykle zostać precyzyjnie odtworzone i wpasowane w kontekst 
ideologicznego i religijnego dyskursu świata aszkenazyjskiego żydostwa, do którego 
Żydzi ci należeli. Dlatego, nie występuje tu kwestia żadnego szatańskiego języka, 
pachnącego czarami lub "pseudojezyka" wymyślonego przez sędziów w celu demonizacji 
Żydów, jak sugerowało to wielu autorów (A. Esposito and D. Quaglioni, Processi contro 
gli ebrei di Trento, 1475-1478, l: | processi di 1475, Padua, 1990: "Uważa się ze 
wprowadzenie do zeznań żydów przekleństw przeciw chrześcijanom i ich religii, w 
transliterowanym języku hebrajskim, a częściej - w pseudo-hebrajskim, a następnie 
przetłumaczonych na włoski, pełniło rolę podkreślenia rytualnej natury zabójstwa dzieci 
z jednej strony, oraz tworzyło gęstą mgłę tajemnicy otaczającą żydowskie praktyki 
religijne, tworząc wrażenie ciemnego, czarom podobnego i satanistycznego rytuału") 


ROZDZIAŁ I 
W Wenecji ze świętym cesarzem rzymskim Fryderykiem III (1469) 


Był luty 1469 roku, gdy Święty Cesarz Rzymski Fryderyk III, podróżując z Rzymu, dokonał 
uroczystego wjazdu do Wenecji z okazałym orszakiem, co stanowiło trzecią i ostatnią 
jego oficjalną wizytę w mieście, które tak ukochał i cenił (1). Były to pierwsze jego 
odwiedziny w Wenecji od triumfalnego przyjęcia tuż po koronacji cesarskiej przez 
papieża w Rzymie, w roku 1452 (2). 


Jak to było w zwyczaju podczas tego typu uroczystych okazji, Fryderyk spędzał cate dni 
na dyplomatycznych spotkaniach, przyjmując oficjalne wizyty ambasadorów i wydając 
wszelkiego rodzaju dyplomy, stypendia i przywileje beneficjentom z długiej listy nazwisk 
przygotowanej przez urzędników, zgodnie z interesem imperium i własnym. W owych 
dniach intryganci, kombinatorzy i awanturnicy przy monarszym dworze, lub ci, którzy za 
takich się uważali, ze skalkulowaną na chłodno pilnością trudzili się pośrednictwem na 
rzecz różnych osób szukających oficjalnego potwierdzenia własnego zawodowego i 
ekonomicznego sukcesu; księży, patrycjuszy i profesorów pragnących ukoronować swój 
cursus honorum poprzez przyobleczenie jakiejś cennej cesarskiej szaty, albo osób z 
różnych etnicznych i religijnych społeczności zamierzających uzyskać zatwierdzenie ich 
starożytnych lub świeżych przywilejów, nie wspominając o handlarzach i intrygantach 
chcących przykryć interesy wątpliwej uczciwości i wydrzeć dla siebie korzyści podczas tej 
uroczystej wizyty (3). 


Fryderyk był znany jako fanatyczny i często naiwny kolekcjoner relikwii wszelkiego 
rodzaju. Nie zaskakuje zatem, że cele jego podróży do Wenecji obejmowały pełne zapału 
i niepohamowane łowy na relikwie, dostarczane w obfitości przez kombinatorów i 
zuchwałych pośredników za wysoką cenę, co odnotował ze złośliwym humorem Michele 
Colli, nadzorca solny, w sprawozdaniu wysłanym z Wenecji do księcia Mediolanu, w 
którym rzucił cień na rzekome kompetencje Fryderyka w kwestiach relikwii. Według 
mediolańskiego urzędnika cesarz, w tego rodzaju interesach, które prowadził 
bezpośrednio i bez zwracania uwagę na cenę, był frajerem, stale dojonym, dodawszy do 
tego dla ośmieszenia anegdotę, że "pewni Grecy sprzedali mu kości z ogonem osła, który 
przyniósł Chrystusa do Betlejem" (4). 


W tych okolicznościach do Wenecji trafiły domniemane relikwie św. Wigila w dłoniach 
kochającego i wiernego poddanego Fryderyka - Giovanniego Hinderbacha - znanego 
humanisty i człowieka Kościoła, który podróżował z Trydentu do Miasta na Lagunie nie 
tylko by przedstawić cesarzowi cenne relikwie, ale przede wszystkim z wdzięczności, z 
okazji otrzymania długo oczekiwanej inwestytury godności biskupstwa Trydentu. I znów 
Colli poinformował księcia Mediolanu że "Najjaśniejszy Majestat dokonał inwestytury 
biskupa Trydentu wśród tysiąca doczesnych uroczystości i celebracji” (5). 


Ale Hinderbach nie był jedyną osobą, która podjęła trudy podróży z Trydentu do Wenecji 
podczas znakomitej obecności niemieckiego cesarza w tym mieście. Tobiasz z 
Magdeburga był mało znanym żydowskim zielarzem i alchemikiem, który opuściwszy 
swą rodzinną Saksonię, znalazłszy schronienie w górzystym rejonie Trydentu, parając się 
sztuką medyczną i chirurgią, z pewnymi sukcesami, przynajmniej na miejscowym rynku. 
Kilka lat później miał spotkać Hinderbacha w znacznie mniej szczęśliwych 


okolicznosciach, przy okazji oskarzenia o udziat w okrutnym mordzie rytualnym na 
Matym Szymonie, pézniej znanym jako $wiety Szymon z Trydentu. Uwieziony w zamku 
Buonconsiglio, przyznawszy się do winy, miał ponieść okrutną śmierć na stosie, wraz z 
konfiskatą wszystkich swoich dóbr (6). 


Mistrz Tobiasz, jak się wydaje, podczas oficjalnej wizyty cesarskiej w Wenecji, działał z 
innych motywów, w szczególności, kierując się możliwością spotkania sporych grup 
niemieckich Żydów, którzy przybyli z drugiej strony Alp wraz z orszakiem Fryderyka, a 
których pragnął zobaczyć ponownie Tobiasz po latach przymusowej rozłąki. W lutym 
roku 1469 nie brakowało niemieckich Żydów w Wenecji: zdyscyplinowani, skromni, lecz 
całkowicie pochłonięci sobą i własnymi interesami. W swoich zeznaniach przed sędzią w 
Trydencie w roku 1475, Tobiasz nie popadł w przesadę, kiedy przypominając własną 
obecność w mieście podczas "wizyty Najjaśniejszego Pana w Wenecji”, podkreślił że 
wielu żydowskich handlarzy, przekraczając alpejską przeszkodę, podróżowało z 
niemieckich ziem do Miasta na Lagunie w celu uzyskania różnorodnych cennych towarów 
bez zapłaty podatku i cła jakiegokolwiek rodzaju, przewożąc je jako własność cesarza, w 
którego wozach znaleźli drogę powrotną do Niemiec. Ten przebiegły i śmiały fortel był 
wart fizycznego i ekonomicznego kosztu trudnej podróży do miasta dożów (7). 


Jednak obecność Tobiasza w Wenecji nie była jedynie wynikiem tęsknoty za ludźmi, 
wśród których urodził się i wzrastał. Jako medyk, medyk żydowski w szczególności, 
wiedział, że cesarz podczas swej wizyty będzie, jak to zwykle czynił, nadawał stopnie 
lekarskie ttumowi mniej lub bardziej polecanych kandydatów, w tym także Żydów. W 
rzeczywistości, to podczas owego lutego 1469 roku Fryderyk udzielił Kolegium 
Medycznemu San Luca, szkole wyższej kształcącej studentów o różnym pochodzeniu, nie 
tylko Wenecjan, uprawnień do nadawania mocą cesarskiej władzy godności w zakresie 
ośmiu tytułów lekarskich w roku (8). Eneasz Sylwiusz Piccolomini, późniejszy papież Pius 
Il, przypomina sposób w jaki Fryderyk podczas swojej drugiej wizyty w Italii nadał 
stopnie całemu tłumowi studentów medycyny. 


Liczba Żydów na cesarskich listach kandydatów pozostaje nieznana. Nie wiemy również, 
kto składał petycje obejmujące tych żydowskich kandydatów, ani używanych sposobów 
ani przyczyn takiej selekcji. Wiemy jedynie że wielu żydowskich medyków, różnego 
pochodzenia, wraz z Tobiaszem, mieszkańcem Trydentu, było w Wenecji podczas wizyty 
cesarskiej. Przyciągnęła ich szansa uzyskania bardzo poszukiwanego tytułu osobiście od 
cesarza Fryderyka. Nie wiemy też jak wielu z nich już wcześniej spędzało czas w Mieście 
na Lagunie w poszukiwaniu sławy i fortuny (9). Wśród nich znajdowali się Żydzi Mojsze 
Rapp, Lazzaro (10) oraz lepiej znany Omobono (Simcha Bunem bądź Bunim), właściciel 
apteki "della Vecchia" w San Cassian, posiadający dom przy San Stae, zaledwie kilka 


kroków od Albergo dei Bresciani ("magister Homobon, medyk żydowski, ze Speziaria de 
la Vechia w San Cassian, ze swym domem przy San Stae, niedaleko Casa de Bressani, w 
Wenecji") (11). Towarzyszył im medyk Mojsze da Rodi, którego obecność jest z 
pewnością poświadczona w roku 1473 (12), a który przypuszczalnie przybył do Wenecji 
już wcześniej, oraz "Maestro Theodoro (Todros), żydowski medyk", który do Wenecji 
trafił w roku 1469 wraz z Fryderykiem (13). 


Najbardziej znanym jednakże był, bez wątpienia, rabin i cyrulik Jehuda messer Leon, z 
zapewne ze środowiska Aszkenazyjskich Żydów, jeśli jego korzenie w Montecchio, w 
rejonie Vicentino są rzeczywiście prawdziwe (14). Ów Leon, który mieszkał najwcześniej 
od roku 1469 w Wenecji, gdzie urodził się jego syn Dawid, otrzymał oficjalnie podczas 
wizyty cesarskiej swój stopień medyczny, choć formalnie dokument został podpisany 
parę dni później przez cesarskiego notariusza w Pordenone (ale również w miesiącu 
lutym) (15). Podobnie, lata później, w sierpniu 1489 roku, cesarz, także w Pordenone, 
miał przyznać doktorat z medycyny dwóm żydowskim kandydatom z Sycylii, należącym 
do rodziny Azeni z Palermo - Dawidowi di Aronne i Salomonowi di Mose (16). Petycje 
kierowane przez żydów do cesarza, który zawsze był wysoko ceniony za swą łaskawe 
podejście, zostały złożone podczas jego wizyty w Wenecji zimą 1469 za pośrednictwem 
ambasadora dopuszczonego przed oblicze Fryderyka z tej właśnie okazji. Okazja owa 
została opisana na początku XVI wieku w następujący sposób, z pewną satysfakcją choć z 
niewątpliwą przesadą, przez kronikarza Eliasza Capsalię, rabina Kandii, który studiował 
medycynę na talmudycznej uczelni w Padwie: "Cesarz (Fryderyk III) bardzo sprzyjał 
Żydom. Podczas odwiedzin w Wenecji (w roku 1469), kiedy jego wasale i poddani 
oferowali mu poczęstunek nigdy nie odmawiał choć wcześniej jego służący i urzędnicy 
nie spróbowali pokarmu, jak to bywa w zwyczaju u cesarzy. Kiedykolwiek Żydzi przynosili 
mu tego rodzaju dary, Fryderyk nie wahał się ich jeść od razu, mówiąc że pokłada 
całkowitą wiarę w lojalności i szczerości swoich żydowskich poddanych. Następnie, 
Fryderyk, podróżując z Wenecji, udał się do Padwy by obejrzeć to miasto. Z tej okazji 
Serenissima przygotowała dla niego powóz i umieściła go na miejskich murach: konie 
ciągnęły powóz, z którego cesarz podziwiał całe miasto. Uczyniono to by łatwo mógł 
sprawdzić grubość i masywność murów (Padwy). Fryderyk podpisał traktat z Wenecję i 
pozostał przez całe życie jej wiernym przyjacielem" (17). 


Według wszelkiego prawdopodobieństwa na czele delegacji żydów do Fryderyka III, 
którą opisywał Capsali, stał Dawid Mavrogonato (z włoska - Maurogonato), awanturnik i 
nieposiadający nadmiernych skrupułów przedsiębiorca w służbie Republiki Weneckiej, 
osoba o olbrzymich zasobach finansowych i wielkim wpływie, urodzony w Kandii, który 
często był wysyłany na ryzykowne misje w basen Morza Egejskiego i na ziemie Wielkiego 
Turka, gdzie miał przeżyć wiele niebezpieczeństw i ponieść okrutną śmierć; z drugiej 


strony, był z pewnością w stanie zapewnić sobie pokaźne pobory i zyskowne przywileje 
(18). 


Maestro Tobiasz Magdeburski, skromny medyk z Trydentu, widział w Wenecji 
Mavrogonato w dniach cesarskiej wizyty, choć nie znał jego imienia. Obserwował 
Mavrogonato z szacunkiem i pełną respektu obawą, wiedział mniej więcej gdzie mieszka, 
choć nie znał dokładnego adresu, ale dobrze wiedział, że nie będzie w stanie dotrzeć do 
Mavrogonato bez wzbudzania podejrzliwości jego ochrony. Być może Tobiasz myślał, że 
rekomendacja Mavrogonato pomogłaby mu, Tobiaszowi, znaleźć się na liście osób 
cieszących się cesarską łaską lub tych, którzy mieli otrzymać stopień doktora, ale nie był 
w stanie ani nie śmiał o to prosić. Osobowość i wygląd Mavrogonato mimo to pozostały 
wyryte w jego pamięci przez wiele lat - w roku 1475, przemawiając do sędziów w 
Trydencie, ukazał Mavrogonato w sposób następujący, błędnie zakładając że może 
jeszcze żyje: "mógł mieć lat czterdzieści cztery lub czterdzieści pięć, miał długie włosy i 
czarną brodę, taką jak Grecy. Nosił czarny płaszcz, który sięgał mu do stóp, a na głowie 
czarne nakrycie. W sumie, ubierał się tak jak Grecy" (19). 


Ale kim był naprawdę Dawid Mavrogonato? Dwuznaczny i tajemniczy charakter 
Mavrogonato pojawił się w Wenecji w roku 1461 z własnej inicjatywy by ujawnić spisek 
jaki knuto na wyspie Kandia przeciw Najjaśniejszej. Rada Dziesięciu nie wahała się by 
przyjąć żydowskiego kupca na służbę i wysłała go z powrotem na Kandię z tajnym 
zadaniem wyszpiegowania konspiratorów i doniesienia na nich weneckim władzom, po 
zebraniu dowodów pozwalających na ich aresztowanie (20). Mavrogonato wykonał to 
zadanie perfekcyjnie, choć jego niestrudzone zaangażowanie ostatecznie spowodowało 
dekonspirację, czyniąc jego dalsze zamieszkiwanie na rodzinnej wyspie niemożliwym, 
albowiem tak Grecy, jak i żydzi "wytykali go palcami", uważając za podłego donosiciela 
lub malszina w żydowskiej terminologii prawniczej, określenie z konsekwencjami w 
postaci kary śmierci (21). Wiemy również, że rabin Konstantynopola Mosze Capsali 
zagroził Mavrogonato wykluczeniem ze wspólnoty na żądanie kandyjskich Żydów (22). 


Przywileje jakich zażądał Mavrogonato na początku swojej kariery w zamian za 
świadczone usługi zostały udzielone przez Radę Dziesięciu, bez wahania i z wyrazami 
głębokiej wdzięczności, w grudniu roku 1463. Prawa owe, które rozciągały się na jego 
synów Jakuba i Eliasza oraz jego zstępnych na wieki zawierały między innymi zwolnienie z 
obowiązku noszenia znaku wyróżniającego Żyda oraz uprawnienie do noszenia broni 
gdziekolwiek chciał. Nie otrzymał jednakże przywileju, zdumiewającego przy pierwszym 
spojrzeniu, lecz doskonale odpowiadającego rodzajowi ludzi, z którymi musiał się 
układać - wykreślenia dwóch nazwisk z listy wygnanych przez Najjaśniejszą za zbrodnię 
zabójstwa (23). Mavrogonato, Judeus de Creta et mercator in Venetiis, wiedział 


doskonale kto mógłby skorzystać z tego rodzaju klauzuli i miał całkiem jednoznaczne 
koncepcje na temat pewnych ludzi, potępionych zaocznie, którzy w taki sposób mogliby 
uzyskać zezwolenie na powrót na terytoria pod weneckimi rządami. 


W tym punkcie czasowym, Żyd przedsiębiorca z Kandii, stały mieszkaniec Wenecji od 
początku 1464 roku, podróżujący często i bez przeszkód, pilnujący swoich towarów i 
wpływający lub opuszczający port w drodze do Kandii i Konstantynopola, był oficjalnie 
szpiegiem w służbie Republiki, pozostając w jej dyspozycji na inne, mniej lub bardziej 
ryzykowne, tajne misje. W rezultacie uważa się że Mavrogonato został wysłany do Kandii 
i Konstantynopola co najmniej cztery razy - w roku 1465, 1466, 1468 i 1470, podczas 
pierwszej wojny wenecko-tureckiej (24). Jest możliwe że w roku 1468, tuż przed wizytą 
cesarską Fryderyka w Wenecji, Mavrogonato mógł towarzyszyć statkowi, załadowanemu 
własnym towarem, w żegludze z Kandii do Wenecji. W czerwcu roku 1465 dekret 
podpisany przez Radę Dziesięciu urzędowo uznawał wysłanie Mavrogonato na misję 
szpiegowską do stolicy Wielkiego Turka; w roku 1466 jako "Żyd z Krety zwany Dawidem" 
został wybrany przez Wenecję do udziału w negocjacjach pokojowych z sułtanem 
Mehmedem Il (25). Dawid Mavrogonato zmarł równie tajemniczo jak żył, 
prawdopodobnie podczas swojej czwartej misji. 18 grudnia 1470 roku wenecki doża, 
pisząc do księcia Krety, wspomniał o śmierci swojego tajnego agenta, ale nie wskazując 
żadnych szczegółów odnośnie jej okoliczności (26). Mavrogonato mógł przyjąć 
niebezpieczne zadanie spisku mającego na celu zabójstwo Wielkiego Turka w taki czy 
inny sposób, i mógł z jakiegoś powodu zaliczyć wpadkę, co zakończyło się jego 
niespodziewaną śmiercią. Również inne, późniejsze poszlaki wskazują na ten kierunek. 


Wśród żądań skierowanych przez Mavrogonato do Rady Dziesięciu po pierwszej misji na 
Kandię w latach 1461-62 znalazło się żądanie zezwolenia na strażnika, przydzielonego do 
jego osobistej obrony ("abyście raczyli przyznać mu przywilej (...) utrzymywania (...) 
pewnej osoby przybocznej dla bezpieczeństwa jego osoby, tak aby żadna przemoc ani 
upokorzenie nie mogły go spotkać ze strony złoczyńcy lub innej złej osoby"). Jak tylko 
jego wniosek został zaakceptowany przez weneckie władze w lutym 1464 roku, kupiec z 
Kandii pospiesznie zatrudnił osobę, pierwotnie opisaną jako rodzaj przybocznego 
strażnika, lecz wymienioną w dokumencie jako "wspólnika" Mavrogonato - oznaczenie 
dość odmienne tak przedmiotowo, jak jakościowo. Ów strażnik czy też "wspólnik" miał 
dzielić niemal wszystkie przywileje udzielone przez miasto Wenecję Mavrogonato, 
włączając w to prawo prowadzenia interesów dowolnego rodzaju na zasadzie równości z 
kupcami weneckimi oraz zezwolenie na przemieszczanie się po mieście i terytorium w 
czarnym kapeluszu chrześcijańskiego dżentelmena, zamiast w szafranowym berecie 
żydowskim (z tego powodu Mavrogonato, w Wenecji i jej domenach, był znany jako 
"Maurobareti") (27). Mavrogonato był doświadczonym i bogatym człowiekiem interesu, 


ale nie muskularnym ulicznym wojownikiem czy ekspertem w sztuce wojennej - te ustugi 
zapewniał mu osobnik zwany Salomone da Piove di Sacco, znany w Wenecji i całym 
regionie Veneto jako bankier, kupiec oraz gotowy na wszystko finansista równie znany co 
bez skrupułów (28). Uważa się że począwszy od roku 1464 i w latach następnych 
Mavrogonato, podczas swojej przymusowej i przedłużającej się nieobecności w Wenecji, 
powierzył swoje interesy, włączając w to zarządzanie posiadłością w San Cassian oraz 
zaangażowanie w przedsięwzięcia handlowe na szlakach morskich do wielkich rynków 
Lewantu, Salomonowi da Piove di Sacco. Ponadto, sądzi się że Mavrogonato powierzył 
Salomonowi da Piove część swoich cennych tajemnic dyplomatycznego szpiega w służbie 
weneckiej. W przeddzień swojej pierwszej, ryzykownej podróży do Konstantynopola w 
czerwcu roku 1465 David Mavrogonato poinformował Radę Dziesięciu, że zatwierdził 
Salomona jako swojego agenta w interesach w Wenecji "z uwagi na całkowite zaufanie 
jakie w nim poktadam" (29). 


Przodkowie Salomona pojawili się w Italii pod koniec XIV stulecia, przybywając z Nadrenii 
w Niemczech, być może z ważnej siedziby arcybiskupstwa Kolonii. Rodzina stopniowo 
rozszerzała swe gałęzie od Cividale del Friuli, gdzie ojciec i dziadek Salomona - Maruccio 
(Mordechaj) i Fays - działali na miejscowym rynku finansowym po Padwę, gdzie w 
połowie XV wieku Salomon zarządzał bankiem San Lorenzo w dzielnicy o tej samej 
nazwie (30). 


Salomon i jego klan tworzyli część napływu migracyjnego jaki trafiał do wszystkich 
regionów północnej Italii od końca XIV wieku, obejmując liczną migrację transalpejską 
całych niemieckojęzycznych społeczności, tak chrześcijańskich, jak i żydowskich, z 
Nadrenii, Bawarii, górnej i dolnej Austrii, Frankonii i Alzacji, Karyntii, Styrii i Turyngii, 
Słowenii, Czech i Moraw, Śląska, Szwabii i Saksonii, Westfalii, Wirtembergii w 
Palatynacie, Brandenburgii, Badenii, Wormacji, Ratyzbony i Spiru. Heterogeniczna 
ludność niemieckojęzyczna, złożona z bogatych i biedaków, przedsiębiorców i artystów, 
finansistów i łajdaków, podróżująca w długotrwałym procesie z obszarów zaalpejskich 
przez górskie przejścia ku weneckim lagunom oraz miastom i mniejszym ośrodkom 
regionu Veneto (31). 


Było to zjawisko na wielką skalę obejmujące pokaźny element żydowski, który już 
wcześniej wysunął się na czoło w regionach północnej Italii w wyniku prześladowań jakie 
miały miejsce po Czarnej Śmierci w połowie XIV wieku, jak również pojawiały się 
sporadycznie w stuleciu wcześniejszym. Aszkenazyjskie to jest niemiecko-żydowskie 
wspólnoty różnej liczebności tworzyły w tysiącu miejsc, dużych i małych, od Pawii do 
Cremony, od Bassano do Treviso, od Cividale do Gorizii i Triestu, od Udine i Pordenone 
po Conegliano, od Feltre i Vicenzy do Rovigo, od Lendinary do Badii Polesine, od Padwy i 


Werony po Mestre (32). Tu zostawali, rzut kamieniem od Wenecji, przedsiębiorczej 
żydowskiej wspólnoty o sporym znaczeniu ekonomicznym, której członkowie pochodzi w 
większości z Norymbergi i okolic. W roku 1382 część Żydów z regionu Mestre uzyskało 
pozwolenie na przeprowadzkę do Wenecji i praktykowanie lichwy, lecz zostali wygnani 
parę lat później, w roku 1397, za naruszenie warunków pod którymi władze Wenecji 
zezwoliły na ich pobyt w mieście (33). 


Serenissima wróciła w ten sposób do swojej tradycyjnej polityki odmawiania Żydom 
stałego pobytu na brzegach Wielkiego Kanału, poza szczególnymi okolicznościami i 
krótkimi okresami. Polityka owa, często dość sprzeczna z praktyką, była świadkiem tego 
jak Żydzi tłoczyli się na ulicach niektórych dzielnic miasta za dnia i pozostawali tam licznie 
nawet po zmierzchu, zakwaterowani w domach i zajazdach, czasem przez długie okresy. 
Żydów w Wenecji nie brakowało: byli to głównie medycy, wpływowi kupcy i bankierzy, 
którzy zaczepili się bardziej lub mniej na stałe w Wenecji. Liczebność owej wspólnoty, 
różnorodnej co do profesji lecz bardziej homogenicznej co do etnicznego pochodzenia, 
wywodzącej się z zaalpejskich terytorium niemieckojęzycznych do dziś była oceniana w 
sposób niesłusznie uproszczony. Począwszy od 2 połowy XV wieku, mieli tendencję do 
gromadzenia się na jednym, szczególnym, strategicznie ważnym obszarze, osłoniętym 
miejscu na międzynarodowym rynku Rialto, węźle wielkich szlaków handlowych 
łączących miasto Wenecję, lądem i morzem, z ośrodkami na równinach doliny Padu oraz 
niemieckojęzycznymi regionami, węźle, który tworzył stały punkt ekonomicznego, 
społecznego i religijnego odniesienia, na którym skupiały się wciąż oczy tychże 
aszkenazyjskich żydów (34). Obszar ów obejmował dzielnice San Cassian z koszerną 
rzeźnią prowadzącą ubój stosownie do żydowskich zwyczajów, Sant Agostino, San Polo 
oraz Santa Maria Mater Domini. W San Polo, przypuszczalnie uczęszczali oni do synagogi 
obrządku niemieckiego, na którą w roku 1464 zezwoliły weneckie władze aby służyła 
"Żydom, którzy mieszkają w stolicy lub spotykają się w niej by prowadzić swoje interesy", 
dekretem który jednakże ograniczał ich liturgiczne zebrania do grupy dziecięciu mężczyzn 
(35). 


Ponadto, żydowska wspólnota w Wenecji, podobnie jak inne, mniej lub bardziej 
spokrewnione z Aszkenazyjczykami, występujące w średnich i mniejszych ośrodkach 
północnej Italii, tworzyła część niemiecko-żydowskiego koine, składającego się z 
niemieckojęzycznych żydów po obu stronach Alp, których łączyły obrządki liturgiczne i 
podobne zwyczaje, wspólna historia, często znaczona wydarzeniami tragicznymi i 
zarazem niezmiennie mitologizowanymi, jak również taka sama postawa szorstkiej 
wrogości do otaczającego społeczeństwa chrześcijańskiego, takie same religijne 
zasadnicze teksty, takie same rabiniczne hierarchie, dostarczane przez aszkenazyjskie 
uczelnie talmutdyczne, których autorytetowi się poddawali oraz takie same struktury 


rodzinne (36). Wspólnoty owe tworzyły ze społecznego i religijnego punktu widzenia 
jednorodne ciało, które można nazwać pozanarodowym, w którym Żydzi padewscy 
utożsamiali się z tymi z Ratyzbony, ci z Treviso - z tymi z Norymbergi, Żydzi z Trydentu z 
Żydami z Kolonii i Pragi, ale z pewnością nie tymi z Rzymu, Florencji i Bolonii. 


Stosunki z włoskimi Żydami, którzy często mieszkali w sąsiedztwie, tam gdzie miało to 
miejsce, były znaczone interesownością i były oparte na zbiorowych wspólnych 
potrzebach natury ekonomicznej oraz wspólnym postrzeganiu przez otaczające 
środowisko chrześcijańskie jako jedna grupa. Wielu z tych Aszkenazyjskich żydów nie 
mówiła po włosku, a jeśli to czynili, to w sposób mało zrozumiały z powodu silnego 
niemieckiego skażenia wymowy oraz wielu określeń z języka niemieckiego i jidysz, 
którymi przepełnione były ich wypowiedzi. Nie tylko język hebrajski, ale i zwyczajne 
treści obrzędowe niemieckich i włoskich żydów były wymawiane w całkowicie odmienny 
sposób tak, iż obie te grupy uznawały wspólną modlitwę za niemożliwą (37). 


Dlatego też nie jest niespodzianką, że włoscy Żydzi nie pozostawali w szczególnych 
więzach z tymi z Niemiec. Mimo przebywania w bliskim sąsiedztwie, nie posiadali o nich 
szerszej wiedzy, nie ufali ich agresywnej ekonomicznej działalności, która nie szanowała 
narodowych praw i odeszli od ich religijnej ortodoksji, którą uważali za przesadzoną i 
zniechęcającą. Czasami, słusznie lub nie, obawiali się ich. 


Koine włoskich Żydów, to jest pochodzących w dłuższej perspektywie od tych rzymskich 
(żydzi działający na rynku pieniężnym opuścili Rzym, poszukując stałego pobytu w 
miastach środkowej i północnej Italii, dopiero w 2 połowie XIII wieku), mieszkało po 
sąsiedzku z koine niemieckich Żydów, którzy przybyli tu później, ale bez asymilacji, 
łączenia się i wzajemnego oddziaływania, za wyjątkiem kwestii drugorzędnych i 
mniejszego znaczenia. Byli dalekimi braćmi, o ile nie byli "braćmi, którzy się nienawidzą i 
obawiają". Pierwsza grupa "rzymskich" Żydów to jest żydów pochodzenia włoskiego, 
napływająca do ośrodków na padańskich równinach z wcześniejszych miejsc pobytu w 
Państwie Kościelnym, Umbrii, Marchii Ankony, Lacjum i Kampanii aby prowadzić 
regulowane poprzez zezwolenia usługi pieniężne [eufemizm określający lichwę - przyp. 
tł.], nie znalazła się tu razem z napływem żydowskich Żydów, działających w tej samej 
profesji. W rzeczywistości byli tu już kilka dziesiątków lat wcześniej. 

Pierwsi żydowscy lichwiarze osiedlili sie w Padwie i Lonigo, w regionie Vincentino 
między 1360 a 1370 rokiem i byli włoskiego pochodzenia. Żydzi pochodzenia 
niemieckiego dotarli do tego regionu w większej liczbie dopiero później, pod koniec tego 
stulecia, a zwłaszcza na początku XV wieku (38). Porównanie klauzul pozwoleń 
udzielonych żydom niemieckim z tymi udzielonymi żydom włoskim, często działającym w 
tych samych obszarach, ujawnia rzucające się w oczy ślady głębokich różnic religijnych i 


mentalnościowych, naleciałości ze szczególnych i odmiennych doświadczeń 
historycznych. Postawy i zwyczaje obrzędowe, obawy i brak zaufania, sens i głębia życia, 
stosunki z otaczającym społeczeństwem chrześcijańskim u tych żydów niemieckich 
znalazły się w nowej rzeczywistości włoskiej, w której czuli się oni całkowicie obcymi, 
pozostając pod wpływem i brzemieniem swoich doświadczeń ze świata niemieckiego, z 
którego się wywodzili i który dopiero co opuścili. Głównym zmartwieniem tych 
imigrantów było, co zrozumiałe, zapewnienie bezpieczeństwa fizycznego i ochrony 
mienia przed niebezpieczeństwami ze strony otaczającej społeczności, która uważała ich 
za element zdradziecki i potencjalnie wrogi. 

Niemal obsesyjnie postanowienia owych zezwoleń powtarzają przykładowe kary grożące 
tym, którzy czynią szkodę na żydowskim mieniu lub osobach, lub narażają Żydów na 
kłopoty i niedogodności. Zezwolenie udzielone przez miasto Venzone lichwiarzowi 
Benedetto z Ratyzbony w roku 1444 zawierało warunek, że opiekunki i chrześcijanie w 
służbie żydów nie będą niepokojeni ani obrażani, ani zmuszani do pracę w niedzielę lub 
inne święta chrześcijańskiego kalendarza (39). Zaalpejscy Żydzi byli szczególnie wrażliwi 
na możliwość fałszywych oskarżeń i, w konsekwencji, cierpień związanych z 
postępowaniami prawnymi i konfiskatami, jak pokazywało ich uprzednie doświadczenia 
na terytorium Niemiec, po których blizny dalej nosili. W roku 1414 Salomon da 
Nuremberg z towarzyszami zażądali i uzyskali od rządu w Trieście koncesji 
potwierdzające, że Żydzi postawieni przed sądem tego miasta jako oskarżeni o 
jakąkolwiek zbrodnię lub wykroczenie nie będą podlegać torturom w celu uzyskania 
zeznań, chyba że co najmniej czterech świadków spośród obywateli, wiarygodnych i 
posiadających dobrą opinię będzie świadczyło przeciw nim (40). 

Zezwolenia wydane przez Lombardie i Triveneto wobec aszkenazyjskich Żydów 
cechowała stała troska o zapewnienie wolności sprawowania ceremonii religijnych i 
standardów obrzędowych z gorliwą skrupulatnością. Klauzule dotyczące religii zawarte w 
ich treści były bardziej szczegółowe w tym zakresie niż te znajdowane we współczesnych 
zezwoleniach udzielanych żydowskim lichwiarzom italskiej proweniencji, co było 
niewątpliwie znakiem większego poświęcenia się przestrzeganiu zasad religijnych we 
wspólnocie aszkenazyjskiej niż we wspólnocie włoskiej. W tym aspekcie znaczącym jest 
że klauzula dotyczącą niezakłóconej dostawy mięsa koszernego, to jest mięsa 
uzyskiwanego zgodnie z prawem rytualnym, po raz pierwszy pojawia się w pozwoleniach 
udzielonych żydom niemieckim pod koniec XIV wieku (w Pawii w roku 1387, w Udine w 
roku 1389, w Pordenone w roku 1399 i Treviso w roku 1401), mniej więcej dwadzieścia 
lat wcześniej zanim po raz pierwszy znajdziemy ją, z pewnością jako naśladownictwo i 
wynik wpływu aszkenazyjskiego pierwowzoru w zezwoleniach na rzecz żydów włoskich 
(41). 


Klazule odnoszące sie do religii umieszczane w pozwoleniach na rzecz Żydów niemieckich 


obejmuja, obok prawa do zapewnienia sobie koszernego miesa aby swobodnie 
obchodzić święta, wolność od przymusu w zakresie naruszania zasad prawa hebrajskiego 
podczas świadczenia usług lichwiarskich lub pojawiania się na dworze w szabas bądź dni 
świąteczne hebrajskiego kalendarza. Co więcej, te same klauzule pozwalały na ochronę 
innych żydowskich norm żywnościowych takich jak kontrolowany proces przygotowania 
wina, serów i chleba (klauzul tego typu zwykle brakowało w zezwoleniach udzielanych 
żydom włoskim), obejmowały prawo do "chodzenia do synagogi" (Pawia 1387), do 
korzystania z parceli jako cmentarza oraz zezwolenie dla żydowskich kobiet do 
odbywania regularnych kąpieli oczyszczających po przejściu miesiączki w miejskich 
łaźniach w dniach specjalnie wyznaczonych do tego celu (Pordenone, 1452) (42). 


Jednakże najbardziej charakterystyczną klauzulą mającą charakter powszechny w 
zezwoleniach dla Żydów pochodzenia niemieckiego, ale wyraźnie nieobecną w 
pozwoleniach dla Żydów włoskich, była klauzula odnosząca się do ochrony przed 
zmuszaniem do nawrócenia na chrześcijaństwo. W szczególności, Aszkenazyjczycy 
wydawali się mieć obsesję, że ich dzieci mogą zostać porwane, poddane przemocy lub 
oszukane podstępnie by zaciągnąć je do chrzcielnicy. To że możliwość powyższego nie 
była marginalna wydawało się oczywistym każdemu, kto przeżył tego rodzaju 
traumatyczne doświadczenie na brzegach Renu lub rzeki Main. Zezwolenia wydawane 
we Friulii, Lombardii i Veneto lichwiarzom z Niemiec, począwszy od końca XIV wieku, w 
sposób wyraźny zabraniały mnichom i księżom ze wszystkich struktur prozelityzmu wśród 
żydowskich dzieci, które nie ukończyły 13. roku życia (43). W roku 1403 biskup 
Bressanone, Ulryk III udzielił tyrolskim Żydom ochrony przed możliwymi roszczeniami 
duchownych do prawa przymusowej konwersji żydowskich dzieci. Ochrona owa mogła i 
obejmowała  niebezpieczeństwa ze strony ochrzczonych Żydów, gorliwych i 
nieubłaganych w planowaniu zniszczenia żydowskich wspólnot, z których pochodzili (44). 


W roku 1395 Mina da Aydelbach, reprezentant żydowskich rodzin niemieckiego 
pochodzenia w Gemonie, pierwszym przystanku na głównym szlaku ku weneckim 
lagunom po przekroczeniu gór w Tarvisio, uzyskał wśród początkowych klauzul patentu 
wyraźne zapewnienie niezwłocznego wydalenia z miasta tak zwanych "Żydów, którzy stali 
się chrześcijanami”, a którzy mieli siać ziarna zgorszenia i niepokoju (45). 


Kości między osiadłymi na ziemiach za rzeką Pad Żydami włoskimi i niemieckimi zostały 
ostatecznie rzucone przed upływem połowy XV stulecia. Z paroma wyjątkami, rynek 
spoczął na trwałe w rękach Żydów posługujących się jidysz, którzy w najlepszym 
wypadku, posługiwali się ledwo włoskim (46). Wcześniej przekraczali oni Alpy pełni 
obaw, bardzo ostrożnie, poszukując wystarczająco odpowiednich i pożądanych miejsc 
zamieszkania aby żyć i egzystować wygodnie, ale gdy ich potrzeby wzrosły udowodnili 


swoją  przedsiębiorczość w kwestiach finansowych, odwagę i śmiałość w 
przedsięwzięciach handlowych, nonszalancję, czasem arogancję i zuchwałość w relacjach 
z władzami, przestrzegając prawa jedynie wtedy, gdy było to niezbędnie konieczne lub 
gdy jego naruszenie wiązało się ze zbyt dużym niebezpieczeństwem. 


I tak w końcu zwyciężyli, a to z powodu tychże bankierów i kupców, którzy byli w stanie 
zgromadzić wielkie sumy pieniężne w relatywnie krótkim okresie czasu, bez porównania 
z majątkami posiadanymi przez chrześcijańskie rodziny kupieckie i patrycjuszowskie, 
które były bardziej dystyngowane i wyżej w hierarchii. Chronologia jest dość dokładna. 
W roku 1455 wszyscy Żydzi włoscy parający się lichwą zostali wygnani z Padwy i zmuszeni 
do zamknięcia swoich banków, podczas, gdy Żydzi "teutońscy", wydzieleni i obecnie 
całkowicie oddzieleni od żydów włoskich co najmniej 10 lat wcześniej zyskali przewagę 
na miejscowym rynku pieniężnym (w Padwie), najważniejszym na stałym lądzie regionu 
Veneto. W Weronie wszystkie banki pożyczkowe należące do Żydów włoskich zostały 
zamknięte do roku 1447, zaś w roku 1445 nie przedłużono zezwoleń dla żydowskich 
bankierów w Vicenzie (47). Podczas gdy banki żydów włoskich zostały w głównych 
ośrodkach regionu Veneto zamknięte, kilka miejscowych banków pożyczkowych, 
niewielkich w liczbie, ale posiadających znaczny ekonomiczny potencjał, w szczególności 
z uwagi na wyższe stawki odsetek naliczane przez nie w porównaniu do odsetek 
naliczanych wcześniej przez banki kontrolowane przez Żydów włoskich, pozostało 
otwartych by służyć potrzebom klienteli w miastach i na wsiach (48). Były to banki Soave 
i Villafranca w rejonie Verony, Mestre dla Venice oraz Este, Composampiero i, przede 
wszystkim, Piove di Sacco w dystrykcie padewskim (49). 


Przymusowe i prawie jednoczesne rozwiązanie banków żydowskich w Padwie, Weronie i 
Vicenzie prowadziło w natychmiastowej konsekwencji, do niemal całkowitego zniknięcia 
wspólnoty hebrajskiej pochodzenia rzymskiego, która została zmuszona w większości do 
przepływu do miast na drugim brzegu Padu. Z drugiej strony jednakże, pozwoliło to 
innym lichwiarzom - z Treviso i obszaru Friulii, którzy przejęli aktywa i zarząd pozostałymi 
bankami pożyczkowymi, dorobić się niesłychanych fortun. Jak zobaczyliśmy banki owe 
korzystały z bardzo szerokiego obszaru działania i mogły liczyć na liczną, różnorodną 
klientelę. Ich sukces ekonomiczny był zatem murowany i na wyjątkową skalę. Z kilku 
bankierów szczęściarzy jacy pozostali na rynku prawie wszyscy byli Aszkenazyjczykami, 
tymi samymi Żydami, którzy przyspieszyli bądź mniej lub bardziej bezpośrednio 
sprokurowali finansową ruinę Żydów włoskich. Najważniejszym wśród nich okazał się 
Salomone di Marcuccio, właściciel Banco di Piove di Sacco oraz, po roku 1464, oficjalny 
wspólnik w interesach Dawida Mavrogno z Kandii, półoficjalnie mieszkający w Wenecji 
(50). 


Salomon, bogaty i wptywowy, choé nie byt cztowiekiem wielkiej kultury, nie stronit od 
przedsięwzięć sponsorskich, w których pokazał błysk i dobry smak. W Piove, gdzie 
miejscowa społeczność stała się faktycznie jednym z jego lenn, w roku 1465, wszedł w 
spółkę z niemieckim drukarzem Meszulamem Cusim, którego obecność w Padwie w tym 
samym roku jest poświadczona. Cusi podjął się w Piove, pod koniec roku 1473 
pierwszego wydania jednego z najstarszych hebrajskich inkunabułów, z pewnością 
jednego z najważniejszych i najbardziej monumentalnych. Był to klasyczny kodeks 
rytualny Arba'a Turim, dzieło niemieckiego rabina Jakowa ben Aszera (1270 - ok. 1340), 
którego rodzina pochodziła z Kolonii, ale który większość interesów prowadził w 
katalońskiej Barcelonie, a następnie w kastylijskim Toledo. Cztery tomy, które wyszły z 
prasy drukarskiej Cusiego przy wielkiej pieczołowitości i bez dbania o koszty, zostały 
ukończone w lipcu roku 1475, tworząc jeden z najświetniejszych i najbardziej 
szykownych przykładów hebrajskiego wydawnictwa (51). 


Pewne kopie, bardzo piękne, zostały wydrukowane na pergaminie i przeznaczone dla 
najbardziej wyszukanych czytelników, w szczególności z ekonomicznego punktu widzenia, 
zaś jednym z najważniejszych był Salomone di Piove. Koszty druku, związane z 
zapewnieniem urządzeń, czcionek, materiałów i siły roboczej, oscylowały między 700 a 
1000 dukatów, suma wielka, której Cusi mógł nie zgromadzić, bez bezpośredniego lub 
pośredniego zaangażowania żydowskiego bankiera z Piove. Możliwe jest również, że 
Salomon brał udział także w innym artystyczno-literackim przedsięwzięciu wielkiej wagi i 
analogicznym ekonomicznym koszcie. Cenne miniatury tzw."Miscellanea Rotszylda”, 
jedne z najbardziej wystawnych i znanych ze wszystkich żydowskich kodeksów prawnych 
powstały w dziesięcioleciu między 1470 a 1480 rokiem, prawdopodobnie w warsztacie 
Leonarda Belliniego w Wenecji. Artystyczna dekoracja manuskryptu pochłonęła prawie 
tysiąc dukatów, sumę odpowiadającą połowie podatków zapłaconych przez całą 
wspólnotę żydowską Księstwu Mediolanu w powyższym okresie (52). 


Salomone był być może jedynym żydowskim sponsorem mieszkających mniej lub 
bardziej stale w mieście lagun, który mógł się bez trudności podjąć inwestycji takiej wagi. 
Dla porównania, wiemy że w roku 1473 Salomone, nadal aktywny na rynku weneckim, 
razem z jednym ze swoich synów, pierworodnym Marcuccio, byli w stanie zapłacić 
gigantyczną sumę, równowartość 300 dukatów w gotówce i 360 w kredycie na 
renowację zewnętrznego muru starego Arsenału (53). Między rokiem 1468 a 1469, 
wobec zbliżającej się wizyty cesarza Fryderyka w Wenecji, Salomone odbył w Piove 
zebranie z niemieckimi rabinami, z żydowskich wspólnot północnej Italii, któremu 
przewodniczył ich najbardziej reprezentatywny przedstawiciel, jurysta, Jozef Colon, 
działający wówczas w Mestre (54). Petycje, które zostały przedstawione przez 
żydowskiego ambasadora podczas oczekiwanej audiencji czcigodnemu i prześwietnemu 


cesarzowi, opisane w kronikach rabina Eliasza Capsali z Kandii, mogły zostać 
zredagowane właśnie przy tej okazji. 


W lecie roku 1470 Dawid Mavrogonato wyruszył z Wenecji z powrotem do Kandii, na, jak 
się okazało, ostatnią misję. Jak dotąd roztropnie unikał pojawiania się na swej rodzinnej 
wyspie. Przypuszczalnie w podróży tej towarzyszył mu sam Salomon di Piove himself, 
który pod koniec czerwca pozostawił swojemu synowi Salamoncino pełnomocnictwo do 
pozyskania olbrzymiej pożyczki od weneckiego banku Soranzo, transakcji, którą 
normalnie sam by przeprowadził (55). Jak wiemy była to podróż, z której Mavrogonato 
miał nie powrócić żywy, spotykając swój tragiczny koniec parę tygodni później, zapewne 
przed wrześniem tego roku. 


Od tego czasu imię i pamięć Mavrogonato miała być systematycznie pomijana we 
wszelkich dokumentach podpisywanych przez jego byłego wspólnika Salomona da Piove i 
jego synów, mimo iż odniesienia do przywilejów uzyskanych przez wpływowego kupca z 
Kandii, jak się wydaje, stało się utrwalonym zwyczajem. Powyższe nie zaskakuje i nie 
może być przypadkowe. Salomone zapewnie znał prawdę o ostatniej podróży do 
Konstantynopola, w której Mavrogonato, jak się uważa, spotkała niespodziewana śmierć. 
Czy Salomone wiedział za dużo? Czy próbował zapomnieć lub raczej skłonić innych do 
zapomnienia, że był towarzyszem tej tragicznej morskiej podróży? Pewne jest, że 
Salomone da Piove do końca pozostawał w bliskości z Dawidem Mavrogonato. Być może 
zbytniej. 


Nie jest zatem niespodzianką wieść, że w tym samym czasie, Salomone osobiście podjął 
śmiały projekt, być może zaplanowany wcześniej przez swojego wspólnika i 
współpracownika z Kandii "aby uśmiercić Wielkiego Turka", wyświadczając tym samym 
władzom weneckim wielką przysługę (56). Jak poinformował nonszalancki finansista 
Radę Dziesięciu, w celu zamordowania Mehmeda II wysłał do Konstantynopola na 
własny koszt żydowskiego lekarza zwanego Valco, którego włoskie imię prawdopodobnie 
wywodziło się od znanej rodziny medyków z Wormacji, zwanej Wałach, Wallich czy też 
Welbush (57). "Salamon, jak wynika z ksiąg Waszych Wysokości Rady Dziesięciu, zgodnie 
ze swym życzeniem wyświadczenia wam i całemu chrześcijaństwu wielkiej przysługi 
poprzez próbę uśmiercenia Wielkiego Turka postanowił na koszt własny posłać po 
doktora żydowskiego, Mistrza Walco, którego wysłał z własnymi pieniędzmi" (58). Jak 
wiemy, jeszcze wcześniej władze weneckie z zadowoleniem wysługiwały się żydowskim 
cyrulikiem Jakobem z Gaety, osobistym medykiem sułtana, doskonałym szpiegiem i 
podwójnym agentem, chciwym zysku i zdradzieckim, z którym Mavrogonato utrzymywał 
stałe kontakty (59). 


Wygląda na to, że mistrz Jakob potajemnie udał się do Wenecji i Gaety na jednym statku 


z Ragusy pod koniec roku 1468, w przeddzień cesarskiej wizyty oraz kongresu żydowskich 
medyków jaki z tej okazji odbywał się w Wenecji (60). Mistrz Valco, opłacany przez 
Salomona, udał się do Konstantynopola i zaczął działać, lecz najwyraźniej z niewielkim 
skutkiem. Mehmed II wciąż żył i kąsał, gdy żydowski bankier z Piove zmarł na przełomie 
1475 i 1476 roku. Ale Salamone był zajęty w owym czasie pewnymi innymi sprawami, 
znacznie poważniejszymi i bardziej kontrowersyjnymi niż zwyczajne "uśmiercenie 
Wielkiego Turka", które miały się okazać brzemiennymi w skutkach dla wszystkich 
żydowskich społeczności północnej Italii. Procesy trydenckie Żydów oskarżonych o 
męczeństwo małego Szymona zakończyły się potępieniem i egzekucją głównych 
obwinionych, którzy spłonęli na stosie lub zostali ścięci w czerwcu 1475 roku. Pozostali 
oskarżeni, w tym kobiety z małej wspólnoty oczekiwały na decyzję o swym losie, po czym 
postępowania procesowe zostały zawieszone w kwietniu na rozkaz hrabiego Tyrolu 
Zygmunta IV i po krótkim wznowieniu na żąda zostały znów przerwane w czerwcu z 
rozkazu papieża Sykstusa IV, z uwagi na różne stronnictwa, które nalegały na interwencję 
w Sprawie. Następnie papież posłał do Trydentu specjalnego wysłannika - dominikanina 
Battiste de Giudiciego, biskupa Ventimigli z zadaniem zbadania i sporządzenia 
sprawozdania o wydarzeniach. De Giudici, który początkowo zamieszkał w Trydencie, 
wkrótce przeniósł się do pobliskiego, bardziej bezpiecznego Rovereto, na terytorium 
weneckim, gdzie spotkał się z prawnikami, najlepszego sortu, których Żydzi padewscy 
zdecydowali się udostępnić oskarżonym (61). Salomone da Piove odegrał w sprawie 
ważną rolę, składając papieżowi żądanie powołania apostolskiego inkwizytora i być może 
spotykając się z Battistą de Giudicim w Padwie, na drodze do Trydentu (62). 


W związku z tym, że de Giudici, z którym utrzymywał intensywną korespondencję, także 
poprzez innego Żyda z Piove, należącego do rodziny drukarskiej Cusi, przeprowadził się 
do Rovereto, Salomone zapewnił bezpieczny przejazd padewskiemu Zydowi, 
pochodzącemu z Ratyzbony, którego wysłał do Innsbrucka z zadaniem wstawiania sie za 
uwięzionymi w sprawie trydenckiej u Zygmunta, hrabiego tyrolskiego i, jeśli to możliwe, 
uzyskania zwolnienia oskarżonych. Jego agent podczas tej delikatnej misji Salomone 
Fürstungar, który był intrygantem bez skrupułów i maskował sie, ubierajac nie jak Żyd, 
lecz "w stylu niemieckim, w krótkim płaszczu i z nakryciem głowy”, powrócił z Tyrolu 
zawiedziony i z pustymi rękami. Jego gorzkie niepowodzenie było również znakiem 
porażki starań wszystkich wspólnot żydowskich pochodzenia niemieckiego z regionu 
Veneto aby oszczędzić tragicznych skutków sprawy trydenckiej tym oskarżonym, którzy 
jeszcze żyli (63). Jak się uważa Salomone da Piove zmarł wkrótce potem (64). 


I tak przywództwo tej wyróżniającej się grupy, starającej się, jak zawsze, uniknąć 
politycznych i finansowych skutków i reperkusji procesów trydenckich ich żydowskich 
braci, przeszło w ręce Manno di Aberlino (Mandele ben Abrahima) z Vincenzy, 


przedstawiciela wpływowej wspólnoty aszkenazyjskiej z Pawii (65). Wyróżniający się 
bankier o pokaźnych zasobach finansowych, został w roku 1469 mianowany przez księcia 
Mediolanu poborcą podatków od Żydów na rzecz wspólnot lombardzkich. Manno był 
spowinowacony z Salomone da Piove, którego pierworodny syn Marcuccio pojął za żonę 
jedną z córek brata Manno - Angelo (66). Manno spotykał się z Salomone da Piove dość 
regularnie w Wenecji, gdzie półoficjalnie działał jego kantor kredytowy, mniejszego 
znaczenia niż wielki bank w Padwie, lecz strategicznie cenny (67). 


Kiedy Salomone Fürstungar, ochłonąwszy z odprawy w Innsbrucku, spragniony zemsty 
lub po prostu przetasowania kart, zaczął rozważać morderstwo dowódcy strażników 
podesty Trydentu, a nawet samego biskupa Hinderbacha, zatrudniając zabójcę do tego 
zadania - osobę poza podejrzeniami, duchownego Paolo z Nowary, przedsiębiorczy 
Manno zaoferował sfinansowanie tej śmiałej inicjatywy, bez względu na koszty (68). 
Manno poprosił księdza da Nowarę, z którym uzyskał przypuszczalnie kontakt poprzez 
brata Bartolomego, aptekarza z Piove di Sacco (69) o otrucie osób odpowiedzialnych za 
proces trydencki, zaś niezbędny do tego arszenik miano uzyskać od weneckiego medyka 
Omobono (Bunim), właściciela apteki "della Vecchia" w San Cassian, który miał także 
udzielić wskazówek co do użycia arszeniku. Jako zapłatę Paolo miał otrzymać czterysta 
dukatów, połowę od razu, kolejne dwieście zza blatu banku Manno w Wenecji (70). Ale 
spisek ów, którego najbardziej ważnymi uczestnikami byli wszyscy Żydzi z Pawii, Padwy, 
Nowary, Soncino, Parmy, Piacenzy, Modeny, Brescii, Bassano, Rovereto, Rivy oraz 
Wenecji, zakończył się wielkim fiaskiem - aresztowaniem i przyznaniem się do winy przez 
kontrowersyjnego i chciwego księdza (71). 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU I 


1) Cfr. P. Ghinzoni: Federico Ill Imperatore a Venezia (dal 19 febbraio 1469) w "Archivio 
Veneto", n.s., XIX (1889), nr 37, s. 133-144. 


2) Na temat rzymskiej koronacji Fryderyka lll w roku 1452 zob. Ph. Braunstein: 
L'événement et la memoire: regards privés, rapports officiels sur le couronnement 
romain de Federic III, w "La circulation de nouvelles au Moyen Age", Société des 
Historiens Médievistes de l'Enseignement Supérieur Public, Publications de la Sorbonne, 
Ecole Francaise, Roma, C. (1994), s. 219-229. Fryderyk odwiedzit równiez Wenecje w roku 
1436, wracajqc z pielgrzymki. Orszak cesarski w roku 1452 byt szczególnie liczny jak 
pokazuje to Cronaca di Zorzi Dolfin, cytowana przez Marina Sanudo ("[...] con bocche 
1.500 a spexa della Signoria e a Trivixo erano cavalli 1.200 che lo aspettavono; la spexa 
era al giorno ducati 1000 per dodici giorni" [^z 1500 geb do wyzywienia na koszt Jego 
Wysokości i 1200 koni czekających nań w Treviso, wydatki sięgały 1000 dukatów 
dziennie"] Taniec w auli Wielkiej Rady odbywał się "cum infinite donne della terra, 250") 


[“z niezliczoną liczbą pań ze stałego lądu, 250"]. Ten cytat z Cronaca del Dolfin, zob. w: 
Biblioteca Marciana, Venice, Italian manuscripts, cl. VII, cod. 794 (8503), c. 310r. Por. 
także Marin Sanudo, Le vite dei dogi (1423-1474). |: 1423-1457, autorstwa A. Caracciolo 
Aricò, Wenecja 1999, s. 471-473. Podczas wizyty w Wenecji w roku 1469, gdzie "li fo fatti 
grandissimi apparati" [“wielkie pokazy świetności zostały dla niego przygotowane”], 
orszak Fryderyka był mniejszy i składał się z ośmiuset dygnitarzy. Fryderyk, podczas tej 
trzeciej wizyty, został przyjęty okazale w Palazzo Ducale "et, venendo a veder Rialto, 
errano sopra li banchi posti assaissimi ducati et do garzoni picholi in camixa con una 
palla per uno in mano, che l'uno et l'altro si butavono li ditti ducati, si come si butta 
formento" [“a kiedy przybył zobaczyć Rialto, wielkie ilości złotych dukatów umieszczono 
na postumentach na wysokości, a dwaj mali chłopcy z rękawami, każdy z łopatką w 
dłoni, rozrzucali dukaty dookoła, jak gdyby były ziarnem”] (zob. Marin Sanudo, Le vite dei 
dogi. Il: 1457-1474, Wenecja 2004, s. 109-111). 


3) Podczas tej wizyty i przypuszczalnie także wizyty poprzedniej w roku 1452, jak się 
wydaje kilku weneckich patrycjuszy zostało pasowanych przez Fryderyka na rycerzy 
(Sanudo, Le vite dei dogi, cit., t. Il, s. 109: "li fo fatto festa in sala del Gran Conseio [...] et 
sopra il soler lo Imperador fece alchuni zentilomeni cavalieri") [“Cesarz został przywitany 
w Wielkiej Radzie z wielką pompą i ceremoniq [...] a na tarasie pasował kilka 
szlachetnych osób na rycerzy "]. 


4) O sprawozdaniu Michele Collego dla Księcia Mediolanu zob. Ghinzoni, Federico III 
imperatore a Venezia, cit., s. 151. Zob. też D. Rando: Dai margini la memoria. Johannes 
Hinderbach (1418-1486), Bologna 2003, s. 345-346. Michele Colli był przypuszczalnie 
członkiem świty Andrei Colliego - ambasadora w Wenecji, którego był krewnym. 


5) zob. Rando: Dai margini la memoria, cit., s. 346. W roku 1452, Hinderbach 
wykorzystał pobyt Fryderyka w Padwie, w drodze do Rzymu, gdzie miał odbyć koronację 
cesarską, aby uzyskać swój doktorat podczas uroczystej ceremonii w katedrze, w 
obecności licznych prałatów, szlachty i uczonych "quo actu nullus numquam insignior 
habitus, cui tot et tanti principes et nobiles interfuissent" [^od którego to aktu nigdy nie 
wydarzyło się nic wspanialszego, było tam tak wiele książąt i szlachetnych ludzi"] (zob. V. 
von Hofmann-Wellenhof: Leben und Schriften des Doctor Johannes Hinderbach, Bischofs 
von Trent, 1465-1486, w "Zeitschrift des Ferdinandeums fiir Tirol und Vorarlberg", s. 3, 
XXXVII, 1893, s. 259-262). 


6) Zeznania Tobiasza z Magdeburga przed trydenckimi sędziami w procesach 1475 roku 
w sprawie śmierci Szymona, syna Andrei Lomferdorma, - zob. w: A. Esposito i D. 
Quaglioni: Processi contro gli ebrei di Trento, 1475-1478. I: | processi del 1475, Padwa 
1990, s. 307-348. Zob. także argumentację G. Diviny w: Storia del beato Simone da 


Trento, Trent, 1902, t. Il, s. 8-12; s. 45-47. Quaglioni ("Orta est disputatio super matheria 
promotionis inter doctores". L'ammissione degli ebrei al dottorato, w: "Micrologus. 
Natura, scienza e società medievali", IX, 2001 [Gli ebrei e le scienze], s. 249-267) 
analizuje szczegółowo zeznania medyka Tobiasza podczas procesu w Trydencie, kiedy to 
przyznanie się do winy zostało uzyskane "con torture raffinatissime che conducono 
l'inquisito in punto di morte" [“wyrafinowanymi metodami tortur, które praktycznie 
prowadzą do śmierci osoby podczas Sledztwa"], lecz mimo to uważa dokument za 
zawierający szczegóły bez wątpienia prawdziwe. 


7) "Tempore quo Serenissimus Imperator erat Venetiis, modo possunt esse VI vel VII anni, 
ipse Thobias reperit se Venetiis [...] et dicit quod tunc erat ibi magna multitudo 
ludeorum, qui tunc venerant Venetiis post Serenissimum Imperatorem, causa emenda 
merces, ad finem ut non haberent causam solvendi gabellas pro mercibus predictis, quia 
illas tales mercea postea mittebant cum preparamentis seu caribus prefati Serenissimi 
Imperatoris, dicendo quod erant bona prefati Domini Imperatoris" [w wolnym 
tłumaczeniu: "podczas cesarskiego pobytu w Wenecji, około sześć lub siedem lat temu, 
ów Tobiasz znalazł się również w Wenecji [...] i powiedział że była tam wielka liczba 
Żydów, którzy podążyli do Wenecji za cesarzem by sprzedawać towary, ponieważ nie 
musieli oni płacić za nie żadnych ceł, bowiem zabrali towary ze sobą na cesarskich 
wozach, mówiąc że należały do cesarza”] (por. Esposito and Quaglioni: Processi, cit., t. I, 
s. 328-329). 


8) Przywilej udzielony przez Fryderyka Radzie pochodzi z 16 lutego 1469 roku (zob. R. 
Palmer: The "Studio" of Venice and its Graduates in the Sixteenth Century, Triest-Padua 
1983, s. 58). W związku z wizytą cesarską we Włoszech, w roku 1452, Eneasz Sylwiusz 
Piccolomini, w swojej Historia Australis przekazał że "multos [doctores Federicus] in Italia 
promovit, quibus aurum pro scientia fuit" (por. M.J. Wenninger: Zur Promotion jiidischer 
Ärzte duch Kaiser Friedrich III, w "Aschkenas", nr 2, s. 419). Diariusz Ferraryjski 
informuje, że Fryderyk Ill, odwiedzając Ferrarę w roku 1452, po koronacji rzymskiej, 
został przyjęty w uroczystej ceremonii przez markizę Borso d'Este oraz biskupa Ferrary, 
"con tutta lachierexia et multi doctori ferraresi" [^z całą hierarchią i wielu uczonymi 
mężami z Ferrary”], cytat z: R. Bonfil: Rabbis and Jewish Communities in Renaissance 
Italy, Oxford, 1990, s. 87) 


9) W tej kwestii zob. ostatnią publikację D. Nissima - Un "minian" di ebrei ashkenaziti a 
Venezia negli anni 1465-1480, w: "Italia", XIV (2004), s. 41-47. 


10) O Mosze Rapie (Mosze Rapp), co do którego poświadczenia w dokumentach istnieją 
od 1475- por. "Hebraische Bibliographie", VI (1863), przypis na s. 67. O Raspe i innym 
medyku "Lazzaro", notowanych w Wenecji w grudniu 1465 roku, zob. także I. Munz: Die 


Jiidischen Arzte im Mittelalter, Frankfurt n.M., 1922. 


11) O mistrzu Omobono i jego zaangażowaniu w procesy trydenckie zob. Divina: Storia 
del beato Simone da Trento, cit., t. ll, s. 169. Inne informacje dot. jego osoby - por. D. 
Carpi: L'individuo e la colletivita. Saggi di storia degli ebrei a Padova e nel Veneto nell'eta 
del Rinascimento, Florencja 2002, s. 221-224. Carpi donosi że Leone, syn "magistri 
Hominisboni medici ebrei de Veneciis" ["Omobono, żydowskiego mistra medycyny z 
Wenecji”] w roku 1471 doprowadził do uwięzienia w Padwie za długi pewnego Marco di 
Salomone Ungara. Omobono mieszkał "appresso la Casa dei Bresciani" zaś G. Tassini 
(Curiosità veneziane, Venice, 1863, pp. 96-97), zauważa w tej kwestii że "alcuni paesi 
della Repubblica, come Brescia, godevano il diritto di tenere in Venezia particolare 
alberghi coll'oggetto di alloggiare i propri nunzi, con l'andare del tempo transformate in 
communi osterie e taverne" [“kilka regionów Republiki, takich jak Brescia, cieszyło się 
prawem do utrzymywania prywatnych zajazdów w Wenecji w celu zakwaterowania 
swoich nuncjuszy, zaś z czasem owe zajazdy stały się zwykłymi karczmami i tawernami"]. 
W zakresie korespondencji, w której pojawia się imię Omobono czy też Bonomo z Simcha 
Bunem o Bunim wśród Żydów aszkenazyjskich, zob. V. Colorni: Judaica Minora, Saggi 
sulla storia dell'ebraismo italiano dall'antichita all'età moderna, Milan, 1983, s. 787. 


12) Por.P.C. loly Zorattini: Processi del S. Uffizio contro ebrei e giudaizzanti. |: 1548-1560, 
Florence, s. 339-340. 


13) Por. R. Sege: Cristiani novelli e medici ebrei a Venezia: storie di Inquisizione tra 
Quattro e Cinquecento, in M. Perani, Una manna buona per Mantova. Man tov le-Man 
Tovah. Studi in onore di Vittore Colorni per il suo 92° compleanno, Florencja 2004, s. 383- 
389. 


14) Co do obszernej bibliografii na temat Jehudy messer Leona, zob. np. D. Carpi: Notes 
on the Life of R. Judah Messer Leon, w: E. Toaff, Studi sull'ebraismo italiano in memoria 
di C. Roth, Rzym 1974, s. 37-62; V. Colorni: Note per la biblografia de alcuni dotti ebrei 
vissuti a Mantova nel secolo XV, w "Annuario di Studi Ebraici", |, (1935), s. 169-182; M. 
Luzzati: Dottorati in medicina conferiti a Firenze nel 1472 da Judah Messer Leon da 
Montecchio a Bonaventura da Terracina e ad Abramo da Montalcino, in Medicina e 
salute nelle Marche dal Rinascimento all'età napoleonica, w: "Atti e memorie", XCVII 
(1992), s. 41-53. Hipoteza, ze Jehuda messer Leon urodzit sie w Montecchio Maggiore w 
Vicentino jest wysuwana przez I. Rabbinowitza w: The Book of the Honeycomb's Flow by 
Judah Messer Leon, Ithaca (N.Y.) London, 1983, s. XX, oraz ostatnio u H. Tirosh-Rotschild: 
Between Worlds. The Life and Thought of R. David b. Judah Messer Leon, Albany (N.Y.), 
1991, s. 25, a także G. Busiego: Il succo dei favi. Studi sull'umanesimo ebraico, Bologna, 
1992, s. 19. 


15) Tekst cesarskiego dyplomu udzielonego Jehudzie messer Leonowi 21 lutego 1469 
roku, opublikowano w całości w: Carpi: Notes on the Life of R. Judah Messer Leon, cit., s. 
59-60. 


16) Cesarskie przywileje udzielone dwóm żydowskim medykom z Sycylii, z 04.08.1489 r., 
ich tekst został opublikowany przez Wenningera (Zur Promotion jiidischer Artzte, cit., s. 
413-424). Salomone Azeni jest prawie na pewno tożsamy z Salomone Siciliano, 
działającym w Padwie w ostatnim dziesięcioleciu XV wieku (por. Carpi, L'Individuo e la 
collettività, cit., s. 222, 224). 


17) E. Capsali: Seder Eliyahu Zuta, by A. Schmuelevitz, Sh. Simonsohn and M. Benayahu, 
Jerusalem, 1977, t. Il, s. 260. W tej kwestii por. Nissim: Un "minian" di ebrei ashkenaziti a 
Venezia, cit., s. 42-43. W kwestii dzieła Capsaliego zob. niedawne G. Corazzol: Sulla 
Cronaca dei Sovrani di Venezia ("Divre' hayamim le-malke' Wenesty'ah") di Rabbi Elia 
Capsali da Candia, w "Studi Veneziani", XLVII (2004), s. 313-330. 


18) Na temat Dawida Mavrogonato "judeus de Creta et mercator in Venetiis" [“Zyda z 
Krety i kupca w Wenecji”], zob. np. D. Jacoby: David Mavrogonato of Candia. Fifteenth 
Century Jewish Merchant, Intercessor and Spy, w: "Tarbiz", XXXII (1964), s. 388-402 (jez. 
hebrajski); Id., Un Agent juif au service de Venise. David Mavrogonato de Candie, w 
"Thesaurismata. Bollettino dell'Istituto Ellenico di Studi Bizantini e Post-Bizantini", IX 
(1972), s. 68-77, (opublikowane ponownie w ld., Recherches sur la Méditerannée 
orientale du XIle au XVe siècle, London 1979, s. 68-96); M. Manoussacas, Le receuil de 
privileges de la famille juive Mavroganto de Crete (1464-1642), w: "Byzantinische 
Forschungen", XII (1987), s. 345-366; Carpi: L'Individuo e la colletività, cit., s. 41-43. 


19) "Et erat etatis annorum XL quatuor vel quinquaginta, cum capillis et barba nigra 
prolixa, more Greco, et indutus clamide nigro usque ad pedes, cum caputio nigro in 
capite, dicens quod aliquando induebat se veste sicut portant Greci" ["Miało około 40-50 
lat, czarne włosy i długą czarną brodę w stylu greckim i nosił na głowie czarną czapkę, 
mówiąc że wolał ubierać sie jak Grek"] , (por. Esposito e Quaglioni: Processi, cit., vol. I, s. 
329). Co do niewątpliwej identyfikacji powyższej osoby z Dawidem Mavrogonato, por. D. 
Nissim: Il legame tra I processi di Trento contro gli ebrei e la tipografia ebraica di Piova di 
Sacco del 1475, w "Annali dell'Istituto Storico Italo-Germanico in Trento", XXV (1999), s. 
669-678. 


20) Por. Jacoby: Un agent juif, cit., s. 69-70; Manoussacas, Le recueil de privileges, cit., s. 
345, 


21) "Praedictus David [...] passus fuit et publicum odium, quod ipse in tota insual tam 
per Christianos quam per Judeos acquisisset, cum jam digito mostraretur ab omnibus." 


[Wspomniany Dawid [...] stał się obiektem publicznej nienawiści, znanym tak żydom, jaki 
chrześcijanom na całej wyspie, którzy wytykali go palcami”]. Dokument ten, datowany 
na 29 grudnia 1463, razem z innymi przywilejami przyznanymi Mavrogonato przez 
Wenecję, znajdują w Archivio di Stato di Venezia (dalej: ASV), Inquisitorato agli Ebrei, 
envelope 19, doc no. 3. Drukowane później kopie tychże przywilejów dotyczące Pana 
Dawida Mavrogonato contro Senseri Ordinari di Rialto e Stampa dell'Universita tutta 
degli Ebrei di Venezia znajdują się w ASV, Inquisitorato agli Ebrei (odpowiednio koperty 
39 i 5). Zob. także Manoussacas: Le recueil de privileges, cit., s. 346. 


22) Por. Jacoby: Un agent juif, cit., s. 81-82. 


23) "Se degni concierderli ch'el porta segno del .O. per sua salude d ch'el possa portare 
Arme [...]. Item li sia concesso poder cavar de Bando per puro omicidio do Persone 
solamente.” ['jeżeli był uznany za godnego udzielenia mu prawa noszenia insygniów O. 
dla własnego zdrowia [?] i noszenia broni [...]; że udziela mu się prawa do usunięcia 
pewnych osób ściganych za zabójstwo z listy osób wygnanych"]. Ostatnia klauzula 
pojawia się w wersji drukowanej w ASV, Inquisitorato agli Ebrei, koperta 39, brakuje ona 
jednak z tekstu rękopiśmiennego przywilejów (ibidem, koperta 19, doc nr 4). 


24) Por. Jacoby: Un agent juif, cit., s. 75-77. 


25) Por. Manoussacas: Le recueuil de privileges, cit., s. 345. Zob. także komentarze 
Sanudo do roku 1466: "In questo mezo Vettor Capello, Capetanio Zeneral nostro, haveno 
hautto pr via di quel David (Mavrogonato) hebreo il salvoconducto dal Signor turcho di 
poter la Signoria mandarli uno ambassado [... per] veder i tratar qualche acordo" [^w 
ten sposób, Vettor Capello, nasz kapitan generalny, uzyskał u Dawida (Mavrogonato) 
swobodny przejazd od Wielkiego Turka aby wysłać ambasadora [...aby] podjąć próbę 
uzyskania pewnego porozumienia ['], (Sanudo, Le vite dei dogi, cit., t. Il, s. 88-89). 


26) W liście z 18 grudnia 1470 roku adresowanym do księcia Krety Doża odniósł się do 
śmierci Mavrogonato ("qui denique eundo in servitiis nostri admisit vitam") [który 
ponadto działał w naszej służbie z narażeniem zycia”], chwaląc jego lojalność wobe 
Republiki (por. Jacoby, Un agent juif, cit., s. 76-77). 


27) Wśród przywilejów udzielonych 2 lipca 1466 roku przez Consiglio dei Dieci Dawidowi 
Mavrogonato, jego dzieciom i zstępnym, a także przybocznym, Andrea Cornaro 
zanotował także "di non portar beretta giallo or altro segno, che portano li Hebrei nel 
capello, ma portion il capello negro come li Christiani, per la qual cosa d'alhora in qua 
detti Hebrei Mavrgonato si dicono Mauroberti (recte: Maurobereti) per sopranome, che 
vuol dire baretta negra" [“nie noszenia żółtej czapki i innych znaków zazwyczaj 
noszonych przez Żydów na kapeluszach, lecz noszenia czarnej czapki jak chrześcijanie, z 


którego to powodu Mavrogonato był potem nazywany mianem Mauroberti, co oznacza 
czarną czapkę ”] (por. Jacoby, Un agent juif, cit., s. 79). 


28) "David praedictus dixit et declaravit quod socius suus, signi non portandi et arma 
[ferendi], est Salamon qn. Marcu, cuius auxilio et consilio usus fuit in praedictus et omnia 
(recte: circa) praedicta" [^wspomniany Dawid powiedziat i o$wiadczyl ze Salomone syn 
tegoż Marcuccio, był jego asystentem i doradcą we wszystkich wspomnianych 
działaniach, mając prawo noszenia broni i chodzenia bez żadnych oznaczeń”] (ASV, 
Inquisitorato algi Ebrei, koperta 39, Per David Maurogonato contro Senseri Ordinarj di 
Rialto, dated 1 February 1464 [1463 more veneto]. 


29) 17 czerwca 1465 roku Dawid Mavrogonato ogłosił dwóm przedstawicielom Consiglio 
dei Dieci "quod relinquit pro eo et agendis suis in Venetiis Salomonem de Plebisacci 
hebreum, quia de eo se confidet" [^ze Żyd Salomone da Piove działał w jego imieniu i 
jako jego agent, ponieważ posiadał w nim całkowite zaufanie]; (dokument, ogłoszony w 
oryginale przez Manoussacasa, jest cytowany w Jacoby: Un agent juif, cit., s. 74 oraz 
przez Carpiego: L'individuo e la collettività, cit., s. 42). Przywileje udzielone Salomonowi 
da Piove przez władze weneckie znajdują pośrednie potwierdzenie w dokumencie 
zatwierdzonym przez radę miejską Padwy 22 stycznia 1467 roku. W dokumencie tym 
władze Padwy zadeklarowały że stosowały zasady Statutów przeciwko Salomonowi 
("casum querelle seu accuse contra ludeum de Plebe") [^z powodu sporów wywołanych 
jego oskarżeniami wobec Salomone da Piove”], pomimo ochrony jaką cieszył się w 
Wenecji (Archivio di Stato di Padova [dalej: ASP], Consiglio del Commune, Atti, 7, c. 
202v). 


30) O Salomone di Marcuccio da Piove di Sacco oraz jego rodzinie zob. D. Jacoby: New 
Evidence on Jewish Bankers in Venice and the Venetian Terraferma (c. 1450-1550), w: A. 
Toaff i Sh. Schwarzfuchs: The Mediterranean and the Jews. Banking, Finance and 
International Trade (XVI-XVIII Centuries), Ramat Gan, 1989, s. 151-178; Carpi: L'individuo 
e la collettività, cit., s. 27-60; D. Nissim: | primordi della stampa ebraica nell'Italia 
settentrionale. Piove di Sacco-Soncino (1469-1496), Soncino 2004, s. 90-13. 


31) W tej kwestii por. m.in. Ph. Braunstein: Le commerce du fer à Venise au Xve siècle, 
w"Studi Veneziani", VIII (1966), s. 267-302; Le prêt sur gage a Padoue et dans le 
Padouan au milieu du XVe siècle, w G. Cozzi: Gli ebrei e Venezia (secoli XIV-XVIII), Milan, 
1987, s. 652-653; M. Toch: The Formation of a Diaspora. The Settlement of Jews in the 
Medieval German Reich, w "Aschkenas", VII (1997), no. 1, s. 55-78. Jako ilustrację tego 
zjawiska zob. także L. Boeninger: La Regula bilingue della scuola dei calzolai tedeschi a 
Venezia del 1383, Venice 2002. 


32) Por. A. Toaff: Migrazioni di ebrei tedeschi attraverso i territori triestini e friulani fra 
XIV e XV secolo, w G. Todeschini and P.C. loly Zorattini: II mondo ebraico. Gli ebrei tra 
Italia-nord-orientale e Impero asburgico dal Medioevo all'Età contemporanea, 
Pordenone, 1991, s. 3-29; A. Toaff: Gli insediamenti ashkenaziti nell'Italia 
settentrionale,in Storia d'Italia. Annali. XI: Gli ebrei in Italia, tome I: Dall'Alto Medioevo 
all'eta dei ghetti, opr. C. Vivanti, Turin, 1996, s. 153-171. 


33) Por. R.C. Mueller: Les préteurs juifs de Venise au Moyen Age, in "Annales ESC", XXX 
(1975), s. 1277-1302; Id., The Jewish Moneylenders of the Late Trecento Venise. A 
Revisitation, w "Mediterranean Historical Review", X (1995), s. 202-217. 


34) Por. E. Concina: Parva Jerusalem, w E. Concina: U. Camerino and D. Calabri, La città 
degli ebrei. Il ghetto di Venezia: architettura e urbanistica, Venice, 1991, s. 24-25. 


35) Por. E. Ashtor: Gli inizi della communita ebraica a Venezia, w "La Rassegna Mensile di 
Israel", XLIV (1978), s. 700-701 (artykut opublikowany ponownie w U. Fortis: Venezia 
ebraica, Rzym 1982, s. 17-39). Zob. takze Nissim: Un "minian" di ebrei ashkenaziti a 
Venezia, cit., s. 44-45. 


36) Zob. Toaff: Migrazioni di ebrei tedeschi, cit., s. 7-8, 15-21; Id., Gli insediamenti 
ashkenaziti nell'Italia settentrionale, cit., s. 157-159, 165- 171. 


37) Jeszcze w początku XVII w. Leon (Jehudah Arieh) da Modena, wenecki rabin, 
zauważył w tej kwestii że "nella pronuntia di essa lingua Hebrea sono talmente poi tra di 
loro differenti, che a pena sono intesi i Thedeschi da gl'Italiani" [“wymawiajg język 
hebrajski w sposób tak odmienny, że Żydzi włoscy ledwo rozumieją tych niemieckich”] 
(Leon da Modena, Historia de gli riti hebraici, Paryż 1637, s. 36). Cenny dokument w tym 
przedmiocie stanowi inwentarz towarów przewożonych przez Aszkenazyjskiego Żyda, 
członka jednej z żydowskich wspólnot północnej Italii, podrózujgcego do Szwedt w 
diecezji brandenburskiej, niedaleko Frankfurtu nad Odrą, w ostatnim ćwierćwieczu XV 
stulecia. Ciekawa lista została sporządzona w hebrajskim i jidysz, dokonano też 
transkrypcji określeń włoskich na litery hebrajskie (por. A.K. Offenberg: How to Define 
Printing in Hebrew. A Fifteenth-Century List of Goods of a Jewish Traveller and his Wife, 
w "The Library", Oxford, VI s., XVI (1994), s. 43-49). 


38) Por. A. Toaff: Convergenze sul Veneto di banchiere ebrei romani e tedeschi nel tardo 
Medioevo, w Cozzi, Gli ebrei e Venezia, cit., s. 595-613. Zob. także Ph. Braunstein 
(ibidem, s. 690), który akceptuje moje wnioski opisane wyżej. 


39) Por. M. Lucchetta: Benedetto Jew of Ratisbona de fu maestro Josef banchiero 
pubblico di Venzone, Udine, 1971. Zob. takze M. Davide: La communità ebraica nella 


Venzone del Quattrocento, w "Ce fastu", LXXX (2004), s. 167-186. 


40) Por. M de Szombathely: Libro delle Riformazioni or Libro dei Consigli (1411-1429), 
Triest 1970, s. 4-6. 


41) Por. Toaff: Gli insediamenti ashkenaziti nell'Italia settentrionale, cit., s. 162-163. 
42) Por. ld., Migrazioni di ebrei tedeschi, cit., s. 11-14. 
43) Por. ld., Gli insediamenti ashkenaziti nell'Italia settentrionale, cit., s. 160-161. 


44) Por. A. Sinnacher: Beitráge zur Geschichte der bischóflichen Kirche Saben und Brixen 
in Tryol, Brixen, 1826, s. 3-21; R. Palme: Sulla storia sociale e giuridica degli ebrei in 
Tirolo nel tardo Medievo e all'inizio dell'età moderna, w "Materiali di Lavoro", 1988, nr 
1-4, s. 119-130. 


45) Por. L. Billiani: Dei Toscani ed ebrei prestatori di denaro a Gemona, Udine 1895, s 
123-126. 


46) Najważniejszy (i być może nie jedyny) wyjątek dotyczy Vicenzy, gdzie włoski (rzymski) 
element zyskał w ciągu XV stulecia przewagę nad aszkenazyjskim. Zob. R. Scuro: Alcune 
notizie sulla presenza ebraica a Vicenza nel XV secolo, w G.M. Varanini i R.C. Mueller: 
Ebrei nella Terraferma veneta del Quattrocento, Florencja 2005, s. 106. 


47) Procesy i wydarzenia, które w połowie XV wieku doprowadziły do przymusowego 
przejęcia branży lichwiarskiej na tym obszarze od Żydów włoskich przez Żydów 
niemieckich, były przedmiotem wielu dokładnych opracowań naukowych. Zob. np. 
Braunstein,:Le pret sur gage a Padoue, cit., s. 651-669; G.M. Varanini: Appunti per la 
storia del prestito de dell'insediamento ebraico a Verona nel Quattrocento, in Cozzi, Gli 
ebrei e Venezia, cit., s. 615-628; G.M. Varanini: Il commune di Verona, Venezia e gli ebrei 
nel Quattrocento. Problemi e linee di ricerca, w Id., Communi cittadini e stato regionale. 
Ricerche sulla Terraferma veneta nel Quattrocento, Verona 1992, s. 279-293; M. 
Nardello: Il prestito ad sua a Vinceza e la vicenda delgi ebrei nei secoli XIV e XIV, w "Odeo 
Olimpico", XIII-XIV (1977-1978), s. 123-125; Carpi: L'individuo e la collettività, cit., s. 34, 
130-132; Scuro: Alcune notizie sulla presenza ebraica a Vicenza, cit., s. 103-121. 


48) Zob. błyskotliwy wkład Braunsteina do tej kwestii, Le pret sur gage a Padoue, cit., s. 
662-663. 


49) Istotne, że 12 stycznia 1461 roku Consiglio del Commune di Padova rozpaczała nad 
tym, że pod formalną przykrywką banków Piove di Sacco, Monselice i Este, żydowscy 
lichwiarze nadal działali nielegalnie na rynku padewskim, stosując odsetki w wysokości 


ponad 40 % ("contra Statuta nonnulli ludei per quamdam viam indirectam fenerari 
incipient in civitate Padue hoc modo, videlicit quod in Padua accipiunt pignora et 
mutuant pecunias et postea fieri faciunt bulletinem per ludeos fenerantes in 
Montessellice vel Plebe aut in Este, fingendo quod ludeus de Plebe aut de Montesselice 
vel de Este sit ille qui mutuet tales pecunias, cum quibus ludeis de extra ludei habitantes 
Padue ses intelligunt cum lucro quadraginta pro centenario ut ultra") [“pomimo praw 
stanowiących że żaden Żyd nie może pożyczać pieniędzy pod lichwe w mieście Padwa, 
czy to bezpośrednio czy pośrednio, w szczególności przyjmują oni zastawy w Padwie i 
pożyczają lichwiarsko pieniądze, a następnie fałszują kwity od żydowskich lichwiarzy z 
Piove, Montesselice lub Este, udając że to ci Żydzi pożyczają pieniądze w Padwie, 
uzyskując w ten sposób zysk w wysokości 40 % lub więcej”]. Władze Padwy protestowały 
przed dozq weneckim, sprzeciwiając się temu że żydowscy lichwiarze otrzymali 
możliwość działania w ten sposób dzięki pisemnemu patentowi wydanemu na ich rzecz 
przez władze weneckie ("quod sua Excelsitudo dignetur revocare dictas litteras concessas 
prefatis ludeis, quia, stantibus dictis litteris, dicti ludei per hanc viam mutuabunt 
percunias sub uxuris; nam si mutuarent publice et palam sicut facere soliti errant, non 
haberent nisi .XV pr centenario" [“niech Wasza Ekscelencja raczy odwołać owe listy dane 
wymienionym wyżej Żydom, bowiem, posiadając je, Żydzi ci są w stanie pożyczać 
pieniądze na lichwę, podczas, gdyby robili to publicznie i otwarcie jak zwykle, nie uzyskali 
by nawet 15 procent zysku”] ASP, Consiglio del Comune, Atti, 7., cc. Cv-6r). 


50) Salomone w roku 1441, kiedy nadal był nazywany "da Cividale" i jeszcze nie "da 
Piove di Sacco", powołał banki w Weronie i Soave, przenosząc je do Padwy w roku 1442 
(por. A. Castaldini: Mondi paralleli. Ebrei e Cristiani nell'Italia padana dal tardo Medioevo 
all'Età moderna, Florencja 2004, s. 59). 


51) Powyższe poświadczone jest w licznych pracach D. Nissima. Wśród nich, szczególną 
uwagę należy przypisać pracy D. Nissim: Nel quinto centenario delle prime stampe 
ebraiche (1475-1975), w "Atti e Memorie dell' Academia Patavina di Scienze, Lettere ed 
Arte, LXXXVI (1975-1976), part III, s. 43-52; Id., Spigolature di bibliografia ebraica, in A. 
Toaff, Studi sull'ebraismo italiano presentati ad Elio Toaff, Rzym 1984; s: 129-155; Id., | 
primordi della stampa ebraica nell'Italia Settentrionale, cit. 


52) Hipoteza ta podtrzymywana przez Nissima (Famiglie Rapa e Rapaport nell'Italia 
settentrionale, sec. XV-XVI. Con un' appendice sull'origine della Miscellanea Rothschild, 
in A. Piattelli and M. Silvera, Minhat Yehuda. Saggi sull'ebraismo italiano in memoria di 
Yehuda Nello Pavoncello, Rzym 2001, s. 190-192), oparta jest na badaniach U. Bauer- 
Eberhardta (Die Rotschild Miscellanea in Jerusalem: Hauptwerke des Leonardo Bellini, w 
"Pantheon", XLII, 1984, s. 229-237), który wyraża opinię że miniatury w Miscellanea 


Rotschild, obecnie przechowywane w Muzeum Żydowskim w Jerozolimie, 
prawdopodobnie wykonano w Wenecji, w pracowni Leonarda Belliniego, być może przez 
samego mistrza. Ale zob. L. Mortara Ottolenghi: The Rotschild Miscellany MS 180/51 of 
the Israel Musem in Jerusalem. Jewish Patrons and Christian Artists, w "Hebrew Studies", 
British Library Occasional Papers, 13, London, 1991, s. 149-161. W opozycji do Bauera- 
Eberhardta i Nissima, znamienity uczony kanadyjski przypisuje miniatury szkołom dwóch 
głównych twórców chrześcijańskich z Cremony - Bonifacio Bembo i Cristoforo de Predis 
(ok. 1460-1480), identyfikując ich klienta jako Żyda Furlano da Cremona, tj. bankiera 
Mose di Consiglio Sacerdoti. Według Nissima, który uważa że udało mu się 
zidentyfikować klienta jako Salomona di Marcuccio da Piove, mieszkańca Wenecji; 
powód, dla którego jego imię nie pojawia się w manuskrypcie, natomiast pojawia się 
imię rabina Mosze b. Jekutiela Coen Rapa, jego protegowanego, może zostać wyjaśniony 
niespodziewaną i tajemniczą śmiercią Salomona w roku 1475, kiedy kodeks nie został 
jeszcze ukończony (pisemna wiadomość od D. Nissima z 11.11.2004). 


53) Por. Segre: Cristiani novelli e medici ebrei a Venezia, cit., s. 388-389. 
54) Por. Carpi: L'individuo e la collettività, s. 44-45. 


55) Por. Ibidem, s. 39. Warto zauważyć że 25 marca 1470 roku, kilka miesięcy przed 
ostatnią podróżą Dawida Mavrogonato, Serenissima powierzyła Salomone da Piove 
zaciągnięcie w jego imieniu pożyczki w wysokości 100 dukatów na rzecz Mavrogonato 
("David hebreo de Candia"). Pieniądze owe miały być użyte przez władze Kandii aby 
opłacić kapitana galer z Aleksandrii (ASV, Collegio, Notatorio, reg. 11, 68r). Zamiarem 
weneckim było zatem by Mavrogonato dotarł na Kandię, miejsce, gdzie nie zaglądał - 
prawdopodobnie z ważnych powodów - po swojej pierwszej misji. 


56) Plan Salomona da Piove w sposób czytelny wyłania się z petycji wysłanej przez jego 
syna Salamoncino do weneckiego Consiglio dei Dieci, datowanej na 9 lipca 1477 roku. W 
sprawie weneckiego spisku przeciw Mehmedowi II, zob. F. Babinger: Ja'acub-Pascha, ein 
Leibartzt Mehmeds II, Leben und Schicksale des Maestro Jacopo aus Gaeta, w "Rivista 
delgi Studi Orientali", XXVI (1951), s. 87-113. 


57) Znana rodzina Wallach di Worms, której członkowie byli z tradycji medykami, 
pozostawiła po sobie liczne świadectwa, sięgające daleko w przeszłość aż do wczesnego 
Cinquecento. Por. Jewish Encyclopedia, New York-London, 1901-1906, s.v. Wallich (Wlk). 
Nazwisko Valk, Volk, Valke od Falco, Falcone jest poświadczone w okresie średniowiecza 
wśród Żydów z Kolonii, Norymbergi i Frankfurtu (por. A. Beider: A Dictionary of 
Ashkenazic Given Names, Bergenfield, N.J., 2001, s. 306). 


58) Por. Babinger: Ja'aqub-Pascha, cit., s. 106-107. 


59) Por. ibidem, s. 90-106; B. Lewis: The Privilege Granted by Mehmed II to his Physician, 
w "Bulletin of the School of Oriental and African Studies", XIV (1952), s. 550-563. 


60) Por. Jacoby,:Un agent juif, cit., s. 76-77. 


61) W sprawie tych wydarzeń zob. Esposito i Qualiglioni: Processi, cit., t. l, s. 1-51. Do 
obrońców działających na rzecz oskarżonych z Trydentu należał Antonio Capodilista, 
jeden z najbardziej znamienitych prawników padewskich (por. ibidem, s. 447-454). 


62) Por. Nissim: | primordi della stampa ebraica nell'Italia Settentrionale, cit., s. 12-13. 


63) "Salomon [Fiirstungar] ivert ad Illustriss. Principem Ducem Austriae [...] et Salomon 
dixit res male succebat, quia persuasum erat Illustriss. Principi quod deberet pati quod 
iustitia haberet suum locum et quod, si volebat quod justitia haberet suum locum, erat 
necesse quod procedatur contra Judeos incarceratos, et hoc ut sciretur an praedicti 
Judaei incarcerati essent culpabiles vel inculpabiles, et quod si reperirentur inculpabiles 
relaxarentur, et si culpabiles punirentur. Et quo ex ista ratione Illustriss. Princips 
noluerunt mandare quod praedicti Judaei incarcerati relaxarentur". [Salomon 
[Fürstungar] zwrócit sie do ksiecia Austrii [...] i Salomon powiedziat, ze sprawy poszly 
bardzo źle, ponieważ przestawny Książę był przekonany ze sprawiedliwości powinno stać 
się zadość i że, jeśli tak, należało prowadzić proces przeciw uwięzionym Żydom oraz 
ustalić ich winę lub niewinność, a jeśli byliby niewinni, powinni zostać zwolnieni, zaś jeśli 
byli winni powinni być ukarani. I właśnie z tej przyczyny przesławny Książę nie chciał 
zwolnić wspomnianych Żydów z więzienia”]. Por. [Benedetto Bonelli], Dissertazione 
apologetica sul martirio del beato Simone da Trent nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei 
ucciso, Trent, Gianbattista Parone, 1747, s. 145. Badania Bonellego, choć często wadliwe 
z powodu antysemickich uprzedzeń w zakresie wniosków, są zawsze udokumentowane i 
prowadzone z naukową precyzją. Zob. także Divina: Storia del beato Simone da Trento, 
cit., t. II, s. 77-94. "Salomone [Fürstungar] nie mógł zostać rozpoznany jako Żyd ponieważ 
nosił kurtkę skrojong w niemieckim stylu i krótki płaszcz oraz niemiecką czapkę na 
głowie" (por. ibidem, s. 92-93). 


64) W roku 1476, w dokumencie z Werony, syn Salamoncino jest wymieniany jako 
"Salamoncinus quondam Salamonis de Plebe" (por. Varanini, Appunti per la storia del 
prestito, cit., s. 627). 


65) O Manno di Aberlino (Mendele b. Abraham), bankierze w Pawii i jednym z 
najważniejszych przedstawicieli żydowskiej wspólnoty w Księstwie Mediolanu zob. w Sh. 
Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, Jerozolima 1982, t. Il, s. 486, nr 1144 i s. 
534, nr 1267. Genealogia Manno da Pavia została odtworzona przez Carpiego (Notes on 
the Life of R. Judah Messer Leon, cit., s. 62). Żydzi ze wspólnoty aszkenazyjskiej w 


północnej Italii nazywali Manno da Pavia "uno de' piu ricchi hebrei" [jednym z 
najbogatszych Żydów ”]. 


66) Por. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit., t. Il, s. 864-865, nr 2078. 


67) In 1476, as shall see below, Manno offered to pay an assassin to kill the bishop of 
Trent, offering him a sum which would have had to be paid to him in part out of the bank 
in Venice. Cfr. Divina, Storia del beato Simone da Trento, cit., vol. II, p. 167. 


68) "Dum ipse Presbyter Paulus esset Papiae, Man Judaeus ibi habibator dedid sibi 
Presbytero Paulo certas litteras, quas deferre debebat 


Venetias et illas consignare cuidamn Omnibono Judaeo, quae litterae, prout Man dixit 
sibi Presbytero Paulo, continebant istud, videlicet 


quod Man mittebat ipsum Presbyterum Paulum ad Omnibonum ut idem Omnibonus 
instrueret ipsum [...] de modo venenandi praelibatum 


Reverendissimum D. Episcopum Tridentinum" [Approximately: “When Paolo the priest 
was in Padua, Manno the Jew, who lived there, gave 


Paolo, the priest, certain letters which he was to take to Venice and deliver to a certain 
Omobono, a Jew. The letters said that Manno was 


sending Paolo to Omobono and that Omobono was to instruct the priest [...] on how 
best to poison the Most Reverend Bishop of Trent”] 


(cfr. [Bonelli] Dissertazione apologetica, cit., pp. 146-147). 
69) zob. Divina, Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 147. 


70) Akta procesowe z Trydentu zawierają opisy, z wieloma błędami, listu w języku 
hebrajskim podpisanego przez Manno da Pavia i wysłanego do Omobono w miesiącu 
marcu 1476 roku ('all' esperto medico Simcha Bunim Sal di Venezia"). List ów został 
przejęty od księdza Paolo da Novara, który udawał się do Wenecji na spotkanie z 
żydowskim medykiem, stosownie do otrzymanych instrukcji. List zawierał informację o 
zamierzonej płatności 90 dukatów "nelle mani della persona in oggetto" ["w rece 
zainteresowanego '|, jako częściowa płatność umówionej sumy. Wiadomość zawiera 
ukrytą aluzję do delikatnej misji, jakiej podjął się duchowny z Novary oraz 
zaangażowania Omobono w spisek przeciw Hinderbachowi: "Se il latore della presente 
lettera (sc. Paolo da Novara) ti parlara, prestagli ascolto e poi decidi secondo la tua 
intelligenza" ['jeśli okaziciel niniejszego listu przemówi do ciebie wytęż uwagę i podejmij 
decyzję stosownie do swego rozumu"] (Archivio di Stato di Trento [dalej: AST], Archivio 


Principesco Vescovile, s.l, 69, 68). Inny list, zachowany w tym samym zbiorze, lecz 
napisany w jidysz i datowany na 5 maja roku 5236 (=1476) zawiera potwierdzenie 
wiodącej roli medyka Omobono z Wenecji w społeczeństwie aszkenazyjskim północnej 
Italii oraz obawy jaką budził wśród samych Żydów: "Sappiate, miei cari che Bunim 
(Omobono) il medico ci ha portato un invito, che ci obbliga a recarci a Padova, perche e 
lui stesso a convocarsi tutti cola [...], ma qui, grazie a Dio, non abbiamo paura di lui" 
[^Wiedz, że mój drogi przyjaciel Bunim (Omobono), lekarz złożył nam zaproszenie, które 
zmusza nas do podróży do Padwy, bo osobiście nas zaprasza [...] ale tutaj, dzięki Bogu, 
nie obawiamy sie go”]. 


71) Na temat tych wydarzeń zob.: Divina, Storia del beato Simone da Trento, cit., t. II, s. 
146-177. 


ROZDZIAŁ II 
SALAMONCINO DA PIOVE DI SACCO, REKIN FINANSJERY 


Salamoncino da Piove miał czterech synów i córkę. Jego rodzina, poza zarządzaniem ('al 
Volto dei Negri") bankami pożyczkowymi Piove di Sacco i Padwy, miała ważne wspólne 
interesy w innych bankach działających w Weronie, Ferrarze, Montegnara, Soave, 
Monselice, Cittadeli, Bassano oraz Badii Polesine i była czynna na rynku tkanin i 
szlachetnych kamieni. Tajemnicza i elitarna klientela, obejmująca od mediolańskich 
Sforzów po wenecką rodzinę Soranzo (1), zgłaszała się do nich po olbrzymie sumy. 
Marcuccio, pierworodny Salomona, w czasie gdy nie prowadził interesów w Piove si 
Sacco oraz Padwie (2), wspierany przez braci, pozostawał w Wenecji by pomagać ojcu w 
spółce założonej z Dawidem Mavrogonato i przejmować jego zadania, gdy towarzyszył 
kupcowi z Kandii w jego zamorskich misjach prowadzonych w większej lub mniejszej 
tajemnicy. Pozostawał w Mieście na Lagunie jesienią 1466 roku, a także przez pierwszą 
połowę kolejnego roku, był również tam w roku 1468 i na początku roku 1469, podczas 
cesarskiej wizyty Fryderyka Ill oraz w roku 1473. Jeśli Salomone był uważany za śmiałego 
i nonszalanckiego człowieka interesów, jego pierworodny Marcuccio, oraz przede 
wszystkim jego drugi syn, Salamoncino, rzucili cień na jego powyższą reputację. 
Marcuccio był znany wszystkim ze swej nadmiernej chełpliwości. Mówiło się, że w 
Padwie miał zwyczaj przechwalania się swoją siłą, rzeczywistą czy domniemaną, 
używając gromkich gróźb: "Żaden chrześcijanin nie ośmieli się tknąć mnie nawet palcem, 
gdyż zbierze solidne ciegi od dobrze uzbrojonych totrzyków" (3). 


Marcuccio, który mieszkał w Padwie "obok Parenzo lub il Volto dei Negri", przynajmniej 
do końca zimy roku 1473, w roku 1475 pojawił się jako zatwierdzony urzędowo 
przedsiębiorca pożyczkowy w Montagnanie. Można go dalej znaleźć w tym ośrodku 


finansowym na początku lata 1494 roku, kiedy Bernardino da Feltre pojawił się tam by 
głosić kazania. Z powyższej okazji nie wahał się dumnie przechadzać w gęstej atmosferze 
po rynku, gdzie miał nauczać gwałtowny i płomienny ojciec da Feltre. W rezultacie 
Marcuccio został wkrótce rozpoznany przez chrześcijanina, który zaczął go obrażać, zaś 
cała sprawa zakończyła się głośną awanturą, ze wzajemną wymianą ciosów pięściami, zaś 
w kulminacyjnym momencie rozwścieczony Marcuccio wyciągnął z pochwy sztylet, 
grożąc przeciwnikowi. Nie jest zatem niespodzianką, że dość często trafiał do różnych 
więzień Republiki (4). 


Marcuccio mógł jednakże nadal liczyć na znaczącą protekcję ze strony miasta Wenecji, 
którą odziedziczył wraz z przywilejami uzyskanymi przez ojca, Salomone da Piove. W 
kwietniu 1480 roku, Rada Dziesięciu ogłosiła go fidelis noster civis [wiernym 
obywatelem] Wenecji, co regulowało prawo przyjęte przez Najjaśniejszą pod koniec 1463 
o ochronie żydowskich pożyczkodawców. Wiemy, że jego ojciec mieszkał w tym okresie w 
Wenecji i nietrudno przypuszczać, że prawo to było w pewnym zakresie wynikiem 
inicjatywy samych zainteresowanych (5). Ale to Salamoncino, brat Marcuccia, utrzymał 
niekwestionowany prymat w słabo uregulowanym sektorze usług finansowym, gdzie 
transakcje miały miejsce w półświatku, zaś prawo było przestrzegane w tych rzadkich 
przypadkach, w których jego obrońcy odrzucili wysokie łapówki. Salamoncino przejął 
zarządzanie bankiem w Piove di Sacco po roku 1464, kiedy jego ojciec zaczął w miarę 
stale przebywać w Wenecji by doglądać interesów Mavrogonato, choć - jak zobaczymy - 
wydaje się że okresowo mieszkał w Weronie w latach 1470-1480 (6). W roku 1474 książę 
Mediolanu zarządził śledztwo w sprawie Salamoncino i jego domniemanych wspólników, 
oskarżonych o nielegalne kupowanie i sprzedaż pereł, pomimo przepisów prawnych 
zakazujących żydom udział w tego typu handlu (7). Salamoncino już wcześniej miał 
poważne kłopoty z prawem. W roku 1472 dwaj pospolici przestępcy Giovanni Antonio da 
Milano i Abbondio da Como zostali aresztowani w Wenecji i oskarżeni o sprowadzanie 
dużych ilości fałszywych srebrnych monet oraz sprzedawanie ich z dużym zyskiem w 
Wenecji (8). Ów oszukańczy handel był prowadzony z użyciem sklepu mięsnego 
niejakiego Nicoli Fugazzone, "rzeźnika z Wenecji”, w San Cassian i jako żydowskiego 
pośrednika - Zachariasza di Isacco, który czasowo przebywał w Wenecji i podlegał 
Salamoncino, lichwiarzowi z Piove di Sacco (9). Władze śledcze z powodzeniem pojmały 
wszystkich członków przestępczej grupy i zostali oni osądzeni przed sędziami weneckiej 
Municipal Avogaria of Venice 29 maja roku 1472. Dwaj przestępcy z Lombardii Giovanni 
Antonio i Abbondio zostali skazani na okrutną karę obcięcia prawej ręki, utratę oka, 
grzywnę w wysokości 50 tysięcy złotych dukatów każdy i zostali wygnani na zawsze z 
Wenecji i wszystkich terytoriów Republiki (10). Wyrok wykonano publicznie tego samego 
dnia, w zwykłym miejscu - na placu San Marco, między kolumnami San Marco i San 
Todaro, których fundamenty podmywały wody laguny. Rzeźnik Nicola i jeden ze 


współsprawców - Lorenzo Paolo zostali skazani na karę roku więzienia i banicji z Wenecji 
na okres ośmiu lat. Paolo został również ukarany grzywną w wysokości 100 dukatów 
(11). Pośrednika Zachariasza, uważanego za "wykonawcę" Salamoncino, skazano na rok 
więzienia i grzywnę w wysokości 200 dukatów w złocie. Po odbyciu kary miał zostać 
również wygnany z Wenecji i jej terytoriów na okres ośmiu lat (12). Salamoncino był w 
sposób oczywisty powiązany z tym podejrzanym przepływem na obu jego krańcach: w 
Ferrarze, gdzie jego rodzina posiadała bank i gdzie działali fałszerze, wysyłając 
podrobione monety do Wenecji przez kurierów oraz w Piove di Sacco, gdzie zwykle 
przebywał i gdzie sfałszowane pieniądze były zwykle dostarczane przed ich dystrybucją 
do detalistów (13). Aresztowany i poddany torturom Salamoncino podpisał przyznanie 
się do winy, potwierdzając że uzyskał z handlu sfałszowanymi pieniędzmi zysk w 
wysokości 10 procent (14). Weneccy sędziowie skazali go na sześć miesięcy więzienia 
oraz olbrzymią grzywnę w wysokości trzech tysięcy dukatów w złocie: dwa tysiące na 
potrzeby Arsenału oraz tysiąc płatny na rzecz Avogaria di Comun. Ponadto, bankier z 
Piove został wygnany z Wenecji, przylegającego regionu oraz Padwy i jej terytorium na 
okres 10 lat. W razie naruszenia powyższego zakazu przewidziano karę dalszego roku 
więzienia oraz dodatkową grzywnę w wysokości tysiąca złotych dukatów (15). Podczas, 
gdy z jednej strony Salamoncino mógł mniej lub bardziej dobrowolnie poddać się 
grzywnie i być może więzieniu, uważa się jednocześnie, że znalazł sposób - i nietrudno 
sobie wyobrazić jaki - by uniknąć, przynajmniej częściowo, banicji. Pod koniec roku 
prowadził znów działalność w Soave i Weronie, pięć lat później - jak zobaczymy - podjął 
w sposób zdecydowany zarząd bankiem w Piove di Sacco oraz bankiem Volto di Negri 
bank w Padwie (16). 


Wilk stracił nieco sierści, ale nie zęby. Zgodnie z zapiskami padewskiego mówcy Giolamo 
Campagnoli, w roku 1480 Salamoncino, wówczas przypuszczalnie mieszkaniec Werony, 
ponownie znalazł się na rozkaz Rady Dziesięciu w więzieniu, podejrzany o sprzedaż 
obrzezanych i podrobionych monet, któremu to oskarżeniu w części uszedł, zrzucając 
winę na wspólnika, nieszczęsnego zbójcę z Werony, który skończył na stosie (17). 
Salomon da Piove, ojciec Salamoncino, na początku 1477 roku już nie żył. Mistrz Valco, 
żydowski medyk, który - oczywiście za zapłatą - przyjął zlecenie zabójstwa Mehmeda II 
na żądanie Serenissimy, w międzyczasie powrócił do Wenecji, przypuszczalnie by zdać 
mocodawcy rachunek z postępów spisku. W Wenecji lub podczas podróży z 
Konstantynopola medyk uzyskał wiadomość, że Salomon umarł. Chcąc, co zrozumiałe, 
zdobyć informacje o tym czy misja ma być kontynuowana, lecz przede wszystkim, z 
obawy o swą zapłatę, którą obiecał mu zmarły właśnie bankier, Valco wyruszył śladami 
Salamoncino, udając się pospiesznie do Piove di Sasso. 


Z początku Salamoncino był całkowicie zaskoczony, lecz następnie, po zbadaniu papierów 


ojca, znalazł wyraźne dowody umowy podpisanej w przeszłości z lekarzem zabójcą. Jako 
praktyczna i ostrożna osoba Salamoncino od razu zorientował się, że Valco posiadał 
zdolności niezbędne do przeprowadzenia z powodzeniem ryzykownej misji zabójstwa 
Wielkiego Turka. Jednocześnie, rozważał wszystkie potencjalne korzyści jakie mógł 
uzyskać z przyszłych stosunków z weneckimi władzami. W powyższym momencie, 
Salamoncino nie wahał się by przyjąć odpowiedzialność za kontynuację zadań ojca tak ze 
strategicznego, jak i finansowego punktu widzenia. 9 lipca 1477 roku oficjalnie 
zawiadomił Radę Dziesięciu o swojej decyzji, czyniąc pozory aktu bezinteresownego 
poświęcenia na rzecz Republiki. 


Jest oczywiste, że skoro w roku 1470 Salamone da Piove, być może, przejmując projekt 
pierwotnie wymyślony przez Mavrogonato, rzucił pomysł, że mistrz Valco powinien 
przeprowadzić plan "zabrania życia Wielkiemu Turkowi", uważając że dziesięcioletni 
okres do roku 1480 będzie wystarczający do wykonania zadania. Salamoncino, 
przyłączając się do grona spiskowców, zapewnił miasto Wenecję, że zadanie zostanie 
wykonane w zakładanym okresie czasu oraz, że Mehmeda Il spotka zasłużona śmierć z 
rąk Valco w ciągu dwóch i pół roku. "Mistrz Valco, żydowski medyk [...], który powrócił i, 
zorientowawszy się, że ów Salamon (Żyd, który prowadził bank w Pieve) zmarł, zwrócił 
się ku Salamoncino, synowi owego Salomona i, poinformował go o sprawie, zaś Salamon, 
badając księgi, sprawdził że tak jest. "Nie chcąc być mniejszym sługą waszych Jasnych 
Wysokości niż ten, który był moim ojcem, i dowiedziawszy się od wymienionego mistrza 
Valco, żydowskiego medyka, który miał dostęp do osoby Wielkiego Turka [...], 
Salamonzino przebadał owego mistrza Valco i widząc odwagę oraz rozumność, i będąc 
przekonanym o jego determinacji, będąc niewolnikiem i sługą waszych Najjaśniejszych 
Wysokości (18), podobnie jak jego ojciec, nie wyciągając od Waszych Najjaśniejszych 
Wysokości nawet pensa, oferuje się wysłać wymienionego mistrza Valco ze wszelkim 
ekwipunkiem wymaganym przez tegoż, na koszt własny Salamoncina [...] i jest pewny, że 
ów mistrz Valco zabije Turka Pana przed końcem 28 maja ku chwale tego Znakomitego 
Państwa i całego chrześcijaństwa (19)." 


Bez wątpienia Salamoncino nie działał całkowicie bezinteresownie. W zamian za 
powyższe usługi "ponieważ, czyniąc tak, działa w niebezpieczeństwie utraty życia, co nie 
może zostać odpłacone pieniędzmi", jeśli misja zakończyłaby się powodzeniem, 
Salamoncino, idąc w ślady Mavrogonato, poprosił Wenecję o kilka przywilejów, w tym o 
roczny dochód w wysokości dwóch tysięcy florenów, który otrzymywać mieli 
Salamoncino, mistrz Valco oraz ich potomkowie na wieczność, prawo do zajmowania się 
pewnymi gałęziami handlu ("prośba by ów Salamoncino i jego bracia razem z potomkami 
mogli zajmować się handlem na tym obszarze w zakresie w jakim czynią to szlachetni 
mężowie"), przywilej co do zasady nieprzyznawany Żydom, a także prawo do nabywania 


nieruchomości w Wenecji oraz jej domenach do łącznej wartości dwudziestu tysięcy 
dukatów (20). Salamoncino, któremu nie brakowało sporej dozy bezczelności 
„towarzyszącej niespotykanej chciwości, zażądał ponadto zezwolenia na otwarcie 
banków pożyczkowych opartych na modelu tych, które działały w Mestre, i w 
szczególności, jednego na bardzo pożądanym rynku na wyspie Murano ("zakładając że 
jednym z owych miejsc będzie Murano"). Na ostatek zażądał immunitetu chroniącego go 
przed jakimikolwiek przyszłymi zakazami ze strony weneckich władz przeciw niemu 
osobiście lub przeciw któremukolwiek z członków jego rodziny (21). 


Rada Dziesięciu oficjalnie przyjęła żądania Salamoncino, ale pod warunkiem że 
udzielenie przywilejów nastąpi po przedstawieniu pewnego dowodu śmierci Mehmeda II 
z rąk mistrza Valco. Ale sprawy potoczyły się inaczej. W roku 1480, pomimo wysiłków 
Valco i Simoncino by sprawić inaczej, Mehmed II nadal żył, zaś Wenecja, zaniepokojona 
naciskiem tureckich wojsk na jej granice podpisała rok wcześniej traktat pokojowy z 
Wysoką Portą. Sułtan zakończył swój żywot doczesny w roku 1481 - według wszelkiego 
prawdopodobieństwa w wyniku całkowicie naturalnych przyczyn. Plany finansowe 
Salamoncino i jego rodziny wiązane z ambitną intrygą, która poniosła sromotne fiasko, 
okazały się zatem całkowicie próżnymi. Ktoś lub coś skłoniło miasto Wenecję by przyznać 
przywileje oczekiwane przez Salamoncino, przynajmniej w części. 


W praktyce wiemy, że władze Padwy w 1495 roku pod presją ze strony gildii tkaczy 
zażądały od Wenecji zniesienia przywilejów jakimi cieszył się Salamoncino i jego rodzina 
w Piove di Sacco oraz Padwie (22). Jeszcze bardziej interesujące jest potwierdzenie, że, 
znacznie później, w roku 1557, pewien "Salamon, Żyd, pewien Marcuzio, znany jako 'da 
Muran'"", został wezwany na świadka w procesie przed Świętym Officjum w Wenecji. Ów 
Salamon był z pewnością potomkiem Salamona da Piove - lub, mówiąc bardziej 
precyzyjnie, bratankiem jego syna Giacobba. Okoliczność że był znany jako “Żyd z 
Muran” jest wskazówką, nie do przecenienia, wspierającą hipotezę, iż plan by otworzyć 
bank pożyczkowy na wyspie Murano, czego mocno pożądał Salamoncino w pewien 
sposób się powiódł, z powodów nam nieznanych (23). 


W drugiej połowie XV wieku rodziny Salamona da Piove i da Camposampiero 
doświadczały wzlotów i upadków na rynku pożyczek w Padwie, ciesząc się 
niekwestionowaną hegemonią wśród miejscowej wspólnoty żydowskiej (24). W roku 
1453, w pałacu Salomona di Marcuccio da Cividale (który, jak się uważa, stał się 
następnie słynnym Salomone da Piove), w Padwie, w dzielnicy Santo Stefan, Salomone 
Levi przejął własność banku Camposampiero, rozpoczynając w ten sposób swoją 
pomyślną karierę jako bankier wyższego szczebla (25). Ale nieprzewidywana i kłopotliwa 
obecność pewnej osoby stworzyła podwaliny zamętu i obaw. Po tym jak żydowskie banki 


w Padwie zostały oficjalnie zamknięte w roku 1455, w mieście, na początku lata 1464 
roku pojawił się szwajcarski Żyd, nie ukrywając własnych intencji i przede wszystkim nie 
prosząc oraz nie uzyskując dorozumianej i, jak się wydawało, niezbędnej zgody ze strony 
potężnych bankierów z Piove i Camposampiero. Owym szwajcarskim Żydem był Aronne 
di Jacob, Żyd z Wil, na północ od Zurychu, niedaleko od Schaffhausen nad Renem, wsi 
położonej na granicy między Konfederacją Szwajcarską a Niemcami. Aronne zdecydował 
się przenieść do strategicznie ważnego weneckiego ośrodka finansowego w 
poszukiwaniu pieniędzy i majątku, zabierając ze sobą dwójkę swoich braci - Vitę i 
Benedetto (26). 


Co więcej, około roku 1471, podobnie jak uczynili to inni żydowscy bankierzy w okręgu, 
w roku 1468, Aron uzyskał zezwolenie na prowadzenie jako zarejestrowany lichwiarz 
działalności w Padwie przez trzy dni w tygodniu, zwalniając się w końcu i od tego 
ograniczenia. | tak zaczął prowadzić bank "del Duomo", z niewątpliwym sukcesem mimo 
potężnej zmowy swoich przeciwników (27). Nie powinno nas zaskakiwać, że wiosną roku 
1472 anonimowy donos, który łatwo może zostać przypisany środowisku bankierów z 
Piove i Camposampiero, zaznaczał, że bank Arona, wbrew wszelkim regulacjom, był 
otwarty także w niedzielę, jawnie naruszając zasady religii chrześcijańskiej (28). Latem 
1473 roku Salomone da Piove, prowadząc spór z Mattią, lichwiarzem z padewskiego 
banku San Lorenzo, powołał na arbitra przyjaciela rodziny - Jakuba, syna Salomone da 
Campsosampiero. Reprezentantem przeciwnika został Aron, który nie próbował ukrywać 
swej wrogości wobec potężnych bankierów z Piove i Camposampiero (29). 


Kilka lat później, w roku 1476, szwajcarski Żyd został zmuszony do sprzedaży swoich 
dwóch banków - "del Duomo" w Padwie i tego w Monselice, Abramowi di Bonaventura, 
aszkenazyjskiemu Żydowi z Ulm w Niemczech Germany (30). Abramo spiesznie dokonał 
uzgodnień z padewskim kartelem żydowskich bankierów, w szczególności Jakubem, 
synem Salomone di Padova's oraz Szymonem synem Salomone da Camposampiero, 
którzy kontrolowali wtedy dwa najważniejsze banki w centrum Padwy - bank "al Volto 
dei Negri” oraz bank San Lorenzo - od roku 1472. To kto tworzył ów potężny kartel 
wynika jasno z negocjacji między Republiką Wenecją a żydowskimi bankierami z Padwy 
prowadzonymi w roku 1486, w których brali udział Jakub da Piove, Simone da 
Composampiero, Abramo da Ulm oeaz Isacchetto Finzi (31). 


Jak się wydaje Aron nie odniósł wielkiego sukcesu w trudnym biznesie udzielania 
oprocentowanych pożyczek, zarówno w Padwie, jak i w Monselice. Wiele razy rzucano 
mu kłody pod nogi, a pewnym pocieszeniem było to, że nie został poturbowany ani 
zabity. Aron ograniczył już w roku 1473 swoją działalność do "wyrabiania szmacianego 
papieru" (32); kilka lat później próbował zainwestować nieznaczne sumy, które był w 


stanie uzyskać ze sprzedaży banku w bezpieczny sposób. Aron, szwajcarski Żyd z Wil 
pojawił się w Padwie jako obcy, odważny, lecz bez zasobów, przynajmniej w oczach Piove 
i Camposampiero. Niecierpliwi i zapalczywy synowie Salomona da Piove mieli pełne 
kieszenie i czekali aż Aron sięgnie dna. W roku 1481 Salamoncino da Piove wymyślił 
olbrzymi przekręt - tym razem na szkodę innych Żydów - by zgarniać forsę pełnymi 
taczkami. W spółce z Dawidem di Anselmo, znanym jako "Dawid Szwab”, zdecydował 
potajemnie by wytransferować oszczędności złożone przez padewskich żydów w banku 
Soave do banku Piove di Sacco, którego właścicielem był Dawid di Anselmo. 
Oszczędności owe stanowiły wielką sumę, sięgającą 1500 dukatów w złocie, należącą do 
padewskich Żydów z mniej zamożnej klasy średniej, głównie drobnych inwestorów i 
ciułaczy. Ofiary nieuniknionego i celowego upadku Banco di Soave obejmowały rabinów, 
studentów, wdowy i biedotę, wśród nich nieszczęsnego Arona da Wil, który zdeponował 
tam w roku 1476 pieniądze zebrane ze sprzedaży swoich banków. Aron, działając także w 
imieniu innych ofiar oszustwa spowodował aresztowanie agenta Banco di Soave Jacoba 
di Lazzaro; ten sam agent pozostawał nadal w więzieniu pod koniec 1485 kiedy wreszcie 
udało mu się uzyskać swoje zwolnienie, po wycofaniu części pieniędzy skradzionych 
wcześniej z banku Salamoncino i zwróceniu ich Aronowi (33). But he was obviously the 
smallest fish of the lot. "Dawid Szwab” zbankrutował "z pełnymi kieszeniami” w 
wyreżyserowanej finansowej katastrofie wymyślonej w porozumieniu z niedbałymi 
bankierami z Piove, którzy położyli ręce na znaczącym kawałku pieniężnego tortu 
przywłaszczonego z aktywów Banco di Soave. Jednak Szwab znalazł się pod religijnym 
interdyktem (cherem), rodzącym konsekwencje, który został wydany przeciw niemu 
przez rabina Anszela (Aszera) Enszkina, który stracił ponad tysiąc dukatów powierzonych 
mu jako oszczędności osób niezbyt zamożnych. Enszkin publicznie zdemaskował Szwaba, 
który ogłosił bankructwo"mimo iż nadal posiadał wszystkie pieniądze". Religijne 
potępienie wydane przez Enszkina zostało zatwierdzone i poparte przez kilku najbardziej 
wpływowych niemieckich rabinów (34). Również Aron da Wil nie zamierzał zaprzestać 
działań skierowanych bezpośrednio przeciw Salamoncino da Piove i jego padańskim 
wspólnikom. Wiosną 1481 roku dwie zwalczające się strony, za wspólną zgodą, 
zdecydowały się powierzyć arbitraż dwóm Żydom niemieckiego pochodzenia, 
mieszkańcom regionu Padwy. Arbitrami byli rabini Isach Ingdam oraz Viviano da 
Vacheron z padewskich dzielnic Duomo i San Cancian (35). 


Najwyraźniej ostateczny werdykt, wydany w zgodzie z prawnym systemem weneckim był 
daleki od korzystnego dla Salamoncino, który musiał kilka razy w nadchodzących latach 
zmierzyć się w sądzie ze swym nieznośnym i nieugiętym rywalem. Ostatecznie bankier z 
Piove di Sacco stracił cierpliwość, której zapewne nie posiadał w wystarczającej ilości - 
decydując się wziąć sprawiedliwość w swoje ręce, uwalniając się do osoby, którą obecnie 
uważał za wroga do eliminacji. Zimą roku 1487 Salamoncino wysłał do Wenecji, gdzie 


Aron wówczas przebywał, płatnego zabójcę z zadaniem pozbycia się Arona bez śladu. 
Pewnej styczniowej nocy lsaia Teutonico, znany jako służący i ochroniarz Salamoncino 
zaatakował od tyłu biednego Arona kiedy ten opuszczał żydowskie hospicjum na San 
Polo, zanim mógł dotrzeć do domu swojego zięcia, oddalonego o kilka wysp. Aron został 
dźgnięty w głowę ostrym narzędziem i pozostawiony na śmierć, na ziemi, w kałuży krwi 
(36). Mimo poważnej rany głowy i pęknięcia czaszki Aron przetrwał napaść i następnie 
zadenuncjował nieznanego sprawcę. Za jego głowę niezwłocznie wyznaczono nagrodę, 
zaś jego tożsamość wkrótce wykryły władze policyjne (37). 22 maja 1488 roku niedoszły 
zabójca lsaia, który w międzyczasie, roztropnie podjął ucieczkę, został osądzony in 
absentia i wygnany na zawsze z Wenecji i jej terytoriów. Jeśliby go pojmano miał ponieść 
szczególnie okrutny los: miał zostać zawleczony na miejsce zbrodni, stracić prawą rękę, a 
następnie z własną ręką przytroczoną do szyi, miał być poprowadzony na Piazza San 
Marco by publicznie obcięto mu głowę między dwoma zwyczajowymi kolumnami (38). 


Jak tylko ustalono tożsamość napastnika, dziecinną łatwością dla władz weneckich była 
identyfikacja podżegacza, bezwzględnego przedsiębiorcy z Piove di Sacco, który już 
wcześniej nieraz przebywał w więzieniach Republiki. Wobec groźby zdemaskowania 
Salamoncino pojawił się nagle w urzędzie publicznego oskarżyciela, przyznając się do 
zlecenia zbrodni i opłacenia zabójcy, który miał ją popełnić. Następnie złożył 
samousprawiedliwienie, mówiąc że ofiara nigdy nie przestała go nękać, ciągając po 
sądach w długoletnich procesach, jeden po drugich, doprowadzony do ostateczności 
zdecydował się uwolnić raz na zawsze od nieznośnego utrapienia (39). Salamoncino 
wyszedł z tego ze stosunkowo łagodnym wyrokiem, który nie dziwi w obliczu układu jaki 
go łączył, mniej lub bardziej jasno i oficjalnie, z władzami weneckimi. Ostatecznie został 
skazany na sześć miesięcy więzienia z zamianą na banicję z Wenecji i jej terytoriów na 
okres czterech lat oraz nawiązkę w wysokości dwustu złotych dukatów, płatną częściowo 
na rzecz Szpitala Pobożności (40). 


Ale Salamoncino wrócił do gry już rok później, w 1489 roku, zarządzając siecią swoich 
banków w Piove di Sacco i Padwie (41). W roku 1495, władze miejskie Padwy 
wnioskowały do Republiki Weneckiej o odwołanie pożyczki udzielonej Salamoncino ze 
wszystkimi powiązanymi przywilejami (42). Jednak Wenecja odmówiła. Jak wspomina 
Marin Sanudo w swoich dziennikach, w roku 1499 "Salamonsin de Piove de Sacho" był 
jednym z bankierów żydowskich zaangażowanych w negocjacje z Wenecją w sprawie 
przekazania olbrzymiej sumy piętnastu tysięcy dukatów, poręczonej przez Republikę "w 
sprawach tureckich" to jest jako wydatek wojenny przeciwko Wysokiej Porcie (43). 
Salamoncino, który zamierzał pozostać w Piove di Sacco co najmniej do roku 1504, 
według Sanudo - został ostatecznie wygnany z Wenecji rok później, pozwalając miastu 
wreszcie odetchnąć z ulgą. Pamięć o Salamoncino, niejednoznaczna i kłopotliwa zaginęła 


następnie w mgłach weneckich lagun. 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU II 


1) Por. D. Carpi: L'individuo e la collettività. Saggi di storia degli ebrei a Padova e nel 
Veneto nell'eta del Rinascimento, Florencja 2002, s. 39, 48. 


2) O działaniach Marcuccio z Padwy iPiove di Sacco, por. ibidem, s. 45-50. 


3) Girolamo Campagnola da Padova w niepublikowanej mowie, napisanej po roku 1480 
z okazji męczeństwa Szymona z Trydentu oraz Sebastiano Novello w Portobuffole, 
przypomniał nieznośną arogancję Marcuccia, w owym czasie lichwiarza w Montagnanie: 
"Quis Marcutio fratre (Salamoncini hebraeo), etiam carcere concluso, audacior et 
insolentior unquam fuit? Ille mihi ait: scias, velim, Christiani nominis esse neminem, qui 
mihi digiti, ut ajunt, offensiunculam faciat, quin alteram duorum sibi lacertorum non 
reddam" [w wolnym tłumaczeniu: “Czy istnieje ktoś bardziej zuchwały i bezczelny niż 
Marcuccio, brat Żyda Salmoncino, który spędził połowę życia w areszcie? Powiedział mi, 
spójrz, żaden chrześcijanin nie ośmieli się mnie obrazić, bowiem zebrał by solidne lanie 
od dwóch moich pachotków"] (por. [Benedetto Bonelli]: Dissertazione apologetica sul 
martirio del beato Simone da Trento nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei ucciso, Trent, 
Grianbattista Parone, 1747, s. 280-281). 


4) 27 lutego 1473 roku Marcuccio, wówczas mieszkaniec Padwy, razem z bratem 
Salomoncino i ojcem Salomone da Piove, zostali oskarżeni o oszczerstwo i defraudację 
przez studenta prawa przy Studio (ASP. Notarile, Luca Talmazzo, 253, cc. 252r-254r). O 
jego długim zamieszkiwaniu w Montagnarze, udokumentowanym od 1475 r., jego 
aktywności jako zatwierdzony pożyczkodawca oraz wydarzeniach związanych z wizytą 
Bernardino da Feltre, zob. np. V. Meneghin: Bernardino da Feltre e I Monti di Pieta, 
Vicenza 1974, s. 489-502. 


5) ASV, Consiglio dei Dieci, Lettere, teczka 2 (1476-1483). Głowy Rady nazywały 
Marcuccia "fidelis noster civis Marcuonus (recte: Marcutius) ebreus quondam Salomonis 
de Plebesaccii", a następnie mieszkańcem Montagnany. Przywileje jakimi cieszyli sie 
Marcuccio wraz z ojcem stanowiły rozszerzenie tych, które Wenecja przyznała w 
przeszłości Dawidowi Mavrogonato oraz jego rodzinie. Doża w liście z 1532 roku do 
rządców Kandii, powołuje się na Meira Mavrogonato, potomka Dawida, rekomendując w 
jego przypadku stosowanie przywilejów jakimi się cieszył "essendo trattato come li 
cittadini Venetiani nelle datiii et alter fattioni, et esento lui et figlioli dell'angarie che 
fanno l'Hebrei, secondo la forma delli soi privilegge" [“bedgc traktowany we wszelkich 


aspektach jak obywatele Wenecji, wolny od niedogodności jakie cierpieli Żydzi, 
stosownie do rodzaju ich przywilejów”] (por. D. Jacoby: On the Status of Jews in the 
Venetian Colonies in the Middle Ages, w "Zion", XXVIII, 1963, s. 57-69 [jez. hebrajski]). 


6) O handlowej i finansowej działalności Salamoncino w Piove di Sacco, Padwie i 
Weronie zob. D. Jocoby: New Evidence on Jewish Bankers in Venice and the Venetian 
Terraferma (c. 1450-1550), w A. Toaff i Sh. Schwarzfuchs: The Mediterranean and the 
Jews. Banking, Finance and International Trade (XVI-XVIII Centuries), Ramat Gan, 1989, 
s. 155-156; Capri: Lindividuo e la collettività, cit., s. 54-58; G.M. Varanini: Appunti per la 
storia del prestito e dell'insediamento ebraico a Verona nel Quattrocento, w G. Cozzi: Gli 
ebrei e Venezia (secoli XIV-XVIII), Mediolan 1987, s. 621. 


7) Po. Sh. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, Jerozolima 1982, t. I, s. 633, nr 
1538. Dokument jest datowany: Lonate, 30.10.1474 r. 


8) ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3653 (Il), cc. 8v-9r (29 maja 1472). Pragnę wyrazić 
moje szczere podziękowania dr Racheli Scuro za jej bezcenną pomoc w transkrypcji 
dokumentów oraz mojemu przyjacielowi friend Reinemu Muellerowi z Wenecji za jego 
wskazówki archiwistyczne, które zawsze naświetlały temat. Joannes Antonius de 
Mediolano et Abundius de Cumis [...] confessi fuerunt se pluries conduxisse e Farraria 
Venetias multam quantitatem monetarum argenti falsarum verum grossestos et 
grossones ad similitudinem stampe Dominii Nostri, quas monetas scienter accipiebant a 
fabricatoribus illarum et illas, reductas Venetias, dispensabant diversis personis, a quibus 
habebant ad incontrum ducatos auri et argenti cum certa sua utilitate". O kryzysie w 
maju 1472 oraz "wojnie pieniężnej" jaka rozgorzała między Wenecją i Mediolanem, zob. 
np. R.C. Mueller: L'imperialismo monetario veneziano nel Quattrocento, in "Società et 
Storia", VIII (1980), s. 227-297 (292-294); Id., Guerra monetaria fra Venezia e Milano nel 
Quattrocento, w La Zecca di Milano, Records of the Congress, Mediolan, maj 1983, s. 
341-355. 


9) ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3653 (II), c. 9rv (29 maja 1472): "Nicolaus Fugaconus, 
becharius de Veneciis et socii quos processum fuit [...] pro eo quod etiam ipse habuit 
commertium cum Abundio infrascripto, conductore monetarum falsum, a quo recepit 
satis bonam quantitatem dictarum falsarum pecuniarium, cum utilitate .XIII pro 
centenario, et fuit medius ad faciendum quod Salamoncinus supascriptus haberet de 
dictis monetis cum infrascripto Zacharia, etiam judeo [...] quod procedatur contra 
Nicolaus Fugaconus, Laurentium Paulo et Zachariam iudeum qui, spiritu avaritie ducti, 
scienter acceptaverunt, cum certa utilitate, monetas argenti falsas ex Ferraria Venetias 
conductas, illas dispensando pro bonis". 


10) ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3653 (Il), cc. 8v-9r (29 maja 1472)::[...] quod 
Johannes Antonius infrasciptus hodie postprandium hora solita conducatur in medio 
duarum colunnarum, ubi per ministrum iustitie sibi ascindatur manus dextera et eruatur 
unus oculus et solvat ducatos quingentos auri [...] et postea banniatur perpetuo de 
Venetiis et de omnibus terris et locis Dominii Nostrii, tam a parte terre quam maris [...] et 
quod iste Abondius hodie post prandium hora solita conducatur in medio duarum 
colunnarum, ubi per ministrum iustitie ascindatur manus dextera eruatur unus oculus et 
solvat ducatos. Vc. Auri [...] et postea banniatur perpetuo de Venetiis et de omnibus 
terris Dominii Nostri, tam a parte terre quam maris". 


11) ASV, Avogaria di Comun, Rapse, 3653 (II), c. 9v: "[...] quod iste Nicolaus Fugaconus 
compleat annum in carcere et deinde banniatur per annos octo de Venetiis et districtu 
[...] et quod banchum becharie reservetur, et Laurentius Paulo compleat annum unum in 
carcere et solvat ducatos centum Advocatoribus et deinde banniatur per annos octo de 
Venetiis et districtu". 


12) ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3653 (II), c. 9v: "Zacharias iudeus quondam Isahac, 
hospes in Venetiis, compleat annum unum in carcere et solvat ducatos ducentos auri [...] 
et deinde banniatur per annos octo de Venetiis et districtu". 


13) Salomone di Marcuccio da Piove i jego dzieci byli wtascicielami "Banco dei Carri" on 
na rynku w Ferrarze, w roku 1473 (por. P. Norsa: Una famiglia di banchieri: la famiglia 
Norsa, 1350-1950, Neapol 1953, s. 15). 


14) ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3653 (Il), c. 9r (c. 114r według współczesnej 
numeracji na dole strony, 29 maja 1472): "Salamoncinus Salamonis, hebreus de 
Prebesacci, contra quem fuit et est processum [...] quod spiritu avaritie ductus, non 
contentus de usuris [...] scienter se inmiscuit in acceptando et dispensando de monetis 
falsis, cum utilitate ducatorum .x pro centenario, sicut ad torturam confessum est". 


15) Proces "contra Salamoncinum filium Salomonis fenetoris in Plebesacci" zakończył sie 


Hn" 


wyrokiem ""quod iste Salamoncinus stet menses sex in carceribus clausus, et solvat 
ducatis duomille nostro arsenatui et mille Advocatoribus nostris, qui dent quantum 
accusatori, et non incipiat tempus carceris nisi cum integritate persolverit et deinde 
banniatur per annos decem de Venetiis et districtus et Padua et territorio paduano, et si 
tempore banni contrafecerit stet anno in carcere et solvat ducatos mille et iterum 
remittatur ad bannum et sic publicetur in schalis Rivoalti". Salomone, jego ojciec, bedqc 
zmuszonym do przejecia zarzgdzania Bankiem Piove di Sacco, 16 lipca 1472 roku 
powierzyt to stanowisko Mojsze di Elyakim de Alemannia na okres 10 lat (por. Carpi, 


L'individuo e la collettività, cit., s. 40). Salomone, który, jak sie uwaza, odszedt na drugq 


stronę przed rokiem 1476, pewnie nie mógł przewidzieć że pięć lat później, w roku 1477, 
Salamoncino wróci jeszcze do Piove. 


16) Por. Carpi, L'individuo e la collettività, cit., s. 47, 55. 


17) "Fama est Salamoncinum hebreum, decem Virorum issu, in vinculis in presentarium 
detentum, cum adulterinae monetae majestatis crimine alias damnatus esset. Ut se ab 
exitio per Christiani hominis pernicem liberaret, pauperem quendam Veronensem ad 
cudendam monetam circumvenisse; ab eo postmodo accusatum flammarum subisse 
supplicium; utque alterum civem ab se furti crimine accusatum in exilium compelleret, 
quidquid fide dignis testibus ostendere non valuit, magicis artibus conjectari, indiciarique 
curasse; quibus corvum humanam emisse vocem, ipsumque furem nominasse fertur" 
([Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 280-281). Cytat ten razem z okolicznosciq, ze 
manuskrypt z przemowq Girolamo Campagnoli zachowat sie w Weronie, wydajq sie 
potwierdzać argumentację wysuniętą przez Varaniniego (Appunti per la storia del 
prestito, cit., s. 621), ze Salamoncino mieszkat w Weronie czasowo lub na state w 
latach1470-1480. 


18) Wyrażenie to może odnosić się do roli "Hofsklaven" (niewolnicy dworu - przyp. tt.), 
przypisywanej Żydom w Cesarstwie Niemieckim. 


19) Petycja Salamoncino da Piove skierowana do Consiglio dei Dieci, datowana na 9 
lipca 1477 roku, została opublikowana w całości w: F. Babinger: Ja'aqub-Pascha, ein 
Leibarzt Mehmeds II, Leben und Schicksale des Maestros Jacopo aus Gaeta, in "Rivista 
degli Studi Orientali", XXVI (1951), s. 196-197. Podobnych przywilejów miał zażądać brat 
Salamoncina - Fays od Francesco Il Gonzagi w roku 1495 (por. E. Castelli: | banchi 
feneratizi ebraici nel mantovano, 1386-1808, Mantua 1959, s. 215). 


20) Musiało to nastąpić w drodze oczywistego odstępstwa od prawa z roku 1423, dość 
restrykcyjnego jeśli chodzi o ziemskie posiadłości żydów (por. R.C. Mueller: Les préteurs 
juifs de Venise au Moyen Age, w "Annales ESC", XXX, 1975, s. 1302, nr 96). 


21) Por. Jacoby: New Evidence on Jewish Bankers in Venice, cit., s. 156-157; Carpi: 
L'individuo e la collettività, cit., s. 54-55. 


22) Por. Jacoby: New Evidence of Jewish Bankers in Venice, cit., s. 156-157; Carpi: 
L'individua e la collettività, cit., s. 55. 


23) Por. P.C. loly Zorattini: Processi del S. Uffizio contro ebrei e giudaizzanti. I: 1560-1560, 
Florencja 1980, s. 270-272. 


24) Por. Jacoby: New Evidence on Jewish Bankers in Venice, cit., s. 151-178; Carpi, 


L'individuo e la collettività, cit., s. 27-110. 
25) Por. Carpi: L'individuo e la collettività, cit., s. 61. 


26) 27 marca 1466 roku Aronne di Jacob podpisał umowę pocztową z portierem z Padwy, 
który miał zajmować się jego korespondencją z teściem i szwagrem, mieszkańcami Wil 
(Vil) w Szwajcarii (ASP. Notarile, Giacomo Bono, 216, c. 51r). Już w roku 1464 (14 
czerwca) Aron był mieszkańcem Padwy w dzielnicy San Cancian, pożyczając pieniądze za 
odsetki, dorabiając sie na usługach bankowych w Piove di Sacco (ASP, Notarile, 
Francesco Giusto senior, 1591, c. 384r). 


27) por. D. Carpi: The Jews of Padua During the Renaissance (1369-1509), doktorat 
napisany w Jerozolimie w roku 1967, s. 193. Co do działalności pożyczkowej prowadzonej 
przez Arona w Padwie, przypuszczalnie bez urzędowego pozwolenia, w latach 
poprzednich zob. ASP, Notarile, Nicolo Brutto, 3117, c. 414r (10 czerwca 1465); Notarile, 
Giannantonio da Mirano, 2681, c. 214v (30 czerwca 1466). Alessandro di Jacob był 
powiązany z trzema braćmi Aronem, Vitą i Benedetto da Wil w zakresie spraw 
padewskiego Banco del Duomo oraz innego banku w Monselice, również jego własności. 


28) Por. Carpi: The Jews of Padua, cit., s. 193. 


29) Co do tej kontrowersji zob. Carpi: L'individuo e la collettività, cit., s. 48. Aron już 
wcześniej prowadził spór z Salomone "hebreus fenerans in Plebe Sacci", ale w jakiś 
sposób doszli do ugody ('dictus Aron et dictus Salomon, nolentes ire per litigia sed 
parcere litibus et expensis, devenerunt ad compositionem"). Zob. ASP. Notarile, 
Francesco Giusti senior, 1591, c. 384r. (14 czerwca 1464). 


30) "Abram qm magistri Bonaventure ab Ulmo, hebreus fenerator Padue in contrata 
Domi, habens loco Ixep Sacerdotis et Aronis qm Jacob hebreorum ad fenerandum in 
Padua et Montselice, ut constat ducalibus datis die XVI augusti MCCCCLXXVI" (ASP 
Notarile, Francesco Fabrizio, 2917, c. 271r). Abramo da Ulm był teściem tego Abby del 
Medigo di Candia, o którym będziemy mieli okazję sporo opowiedzieć w następnym 
rozdziale. 


31) Por. Capri, L'individuo e la collettività, cit., s. 47, 53. 


32) Juz 23 lutego 1473 roku Aronne pojawia sie jako "strazzarolo in contra' San Cancian" 
[^wytwórca szmacianego papieru w dzielnicy San Cancian”] w Padwie (ASP, Notarile, 
Luca Talmazzo, 253, c. 251r). 


33) O oszukańczym bankructwie Banco di Soave oraz aresztowaniu Jakoba, faktora 
Dawida Szwaba, zob. ASP, Notarile, Ambrogio da Rudena, 779, c. 460r (3 listopada 


1485). Jakob dostarczył Aronowi 155 złotych dukatów "existentes penes Salabmonzium 
hebreum de Plebe [...] quos denarios dictus Jacob affirmavit fuisse et esse dictorum 
bonorum intromissum ad dictum banchum Suapsis". Już w roku 1470 Aronne da Wil, 
zwracając sie do padewskich organów podatkowych, zapewnił ze działa głównie na rzecz 
innych poszkodowanych: "io non trafego del mio altro che liere octozente [= 800 lire], e 
de questo, piasendo ale spectabilità vostre, sempre me ne faro fede de questo, ma io 
trafego robe de diversi zodii" (ASP, Estimo 1418, 92, c. 14r). 


34) W tej kwesrii zob. J. Hutner: Quattro responsi rituali relativi ad un rabbino che aveva 
emesso un interdetto religioso che colpiva colui che lo aveva defraudato, w: Memoriale 
Volume in Honor of Rabbi J.B. Zolti, Jerozolima 1987, s. 256-263 (jęz. hebrajski). 


35) "Haron ebreus qm Jacob, habitator in contrata Domi, parte una, et Jacob qm 
Salamonis de Plebe, suo nomine et Fais et Salamonis (i.e.: Salamoncini) fratrum, 
Isachetus qm Consilii de contrata Strate, Enselmus filius quibuscumque differentiis 
existentibus inter dictas partes se compromiserunt in magistrum Isach Ingdam hebreum, 
habitatorem in contrata Domi elledum pro parte dicti Haron, et in magistrum Vivianum 
de Vaischoron de contrata S. Canciani, electum per superscriptos Jacob et socios, 
secundum morem, leges et stillum alme civitas Veneciarum" (ASP. Notarile, Luca 
Talmazzo, 251, c. 58r. (10 maja 1481). 


36) ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3656 (Il), c. 72r. (22 maja 1488). "Isaas iudeus 
theothonicus, solitus esse famulus Salamoncini iudei de Plebesacci, absens, contra quem 
processum fuit [...] coram officium suum in consilio prefatorum dominorum 
Advocatorum comunis cum gravissima querella comparuisse Aron quondam Jacob 
iudeus et exposuisset quod quodam siro, circa prima in secunda horam noctis, dum 
veniret ab hospitio iudeorum de contracta sanctii Pauli et iret ad domum Jacob iudei, 
generi sui, parum procul ab ipso hospitio, fuerit a quodam incognito proditorie a parte 
posteriori cum uno case percussus et vulneratus una percussione de taleo supra caput 
cum maxima effusione sanquinis et fracturam longa[m] per unum digitum, pro quo 
quidem delicto petebat iustitiam administrari". 


37) "[...] et tandem posita est et capita fuit pars de talea sub die xxi aprilis proxima et 
consequentis publicata in schalis Rivoalti, cuius vertute data noticia officio prefatorum 
dominorum Advocatorum quod dictus Isayas fuerit et est ille qui tale maleficium 
commisit gratia et ad instantiam infrascripti Salamoncini [...] et sic captum fuit quod ipse 
Isayas retinetur [...] Fuit itaque proclamatus in schalis Rivoalti ad se defenderum cum 
termine dierum octo, qui dum non comparuisset, immo in sua contumacia perseverasset, 
fuit absens". 


38) "[...] quod procedatur contra Isayam teothonicum iudeum, alias solitum esse 
famulum Salamoncini iudei de Plebesacci, absentem sed legitime citatum super schalis 
Rivoalti, ex eo quod, ad instantium dicti Salamoncini, de mense januarii 1486 [= 1487] 
tempore noctis, percussit Aronem iudeum proditorie una percussione de taleo super 
capite, cum incisione et effusione sanguine ac offensione ossis [...] et captum fuit quod 
iste Isayas sit bannitus perpetuo de Venetiis et districtus et de aliis terris et locis Nostri 
Dominii ad confinia furum, et si quo tempore contrafecerit banno et captus fuerit, 
conducatur ad locum delicti commissi ubi sibi manus dextera amputetur et deinde, cum 
ea appensa ad collum, conducatur in medio duarum collunnarum ubi sibi caput a 
spatulis amputetur sic quod moriatur". 


39) ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3536 (Il), c. 72rv (c. 179rv według współczesnej 
numeracji kart (23 maja 1488). "Salamoncinus quondam Salamonis, iudeus de 
Plebesacci, contra quem processum fuit [...] super casu infrascriptis insultis et vulneris, 
illatis in personam infrascripti Aronis [..] venit ad officium advocarie se ipsum 
manifestavit et quomodo ipse erat in societate euisdem Isaie supscrascripti, ut quod eius 
Salamoncini causa motus ipsum taliter vulneravetur [...] quia sepius et continue fuerat 
molestatus Salamoncinus ipse in litibus ab ipso Arone". 


40) "[...] quod dictus Salamoncinus, iam prope ea retentus, bene retentus remaneat [...] 
et quod procedatur contra Salamoncinum quondam Salamonis de Plebisacci iudei, qui 
fuit mandator et auctor dicte percussionis [...] captum fuit quod ipse Salamoncinus 
complere debeat menses sex in carceribus clausus, solvat ducatos ducentos auri, quorum 
centum sint hospitali Pietatis, alii verum centum sint Advocatorum comunis, sit postea 
bannitus per annos quatuor". 


41) Latem roku 1490 Salamoncino zainwestowat kapitat w Banco dei Finzi w Rovigo (por. 
E. Traniello: Gli ebrei e le piccole città. Economia e società nel Polesine del Quattrocento, 
Rovigo, 2004, s. 116-117). 


42) Por. Jacoby: New Evidence on Jewish Bankers in Venice, cit., pp. 156-157; Carpi, 
L'individuo e la collettività, cit., s. 58. 11 lutego 1495 roku odnotowano spór prawny, 
którego stronami były miasto Piove di Sacco oraz "Salamoncinus, hebreus phoenerans in 
hoc loc Plebiscacci". Dokument podsumowuje warunki pożyczki, udzielonej na czas 
oznaczony przez miasto Salamoncino, łącznie z dopuszczeniem wszelkiego rodzaju 
zastawu jako zabezpieczenia pożyczek za wyjątkiem przedmiotów kultu religii 
chrześcijańskiej ("[...] per formam capitulorum concessum est ipsi Salamoncino libere 
praestari super quocumque pignore indifferenter, exceptis crucibus et calcibus, sive rebus 
ecclesiasticus sacratis, tamquam phoenerator publicus"). Por. P. Plinton, Codice 
Diplomatico Saccense, Rzym 1894, nr 552. 


43. Marin Sanudo, | diarii, opr. R. Fulin et al., Wenecja 1879-1903, II, kolumna 42 (22 
maja 1499), III, kolumna 803 (1500). 


ROZDZIAŁ TRZECI 
ASZER, BRODATY ŻYD (1475) 


Mistrz Tobiasz da Magdeburg, medyk z Trydentu, który dotarł do Wenecji w lutym 1469 
roku podczas wizyty Fryderyka III miał inne informacje dla sędziów badających śmierć 
małego Szymona. Nowiny od niego były niepokojące, łącząc niemieckich Żydów, którzy 
dotarli do Wenecji w orszaku cesarskim z osobą kupca z Kandii Dawida Mavrogonato i 
jego tajemniczymi układami. Wydaje się że Mavrogonato z okazji wizyty cesarskiej zabrał 
ze sobą, być może z Cypru, duży ładunek cukru i krwi, które miał zamiar sprzedać na 
weneckim rynku. Były to drogie składniki, niezbędne do wyrobu medykamentów i maści 
uważanych za skuteczne, w wielkim poważaniu przez farmaceutów owego okresu, nie 
należy zatem się dziwić, że przebiegły kupiec z Kandii zamierzał oferować je do sprzedaży 
w Wenecji, gdzie wszyscy żydowscy medycy, cyrulicy, zielarze i specjaliści, tak 
chrześcijanie, jak i żydzi, spotykali się zachęceni perspektywą pochlebiającego i 
opłacalnego cesarskiego uznania. Ale, według mistrza Tobiasza, ci Żydzi niemieccy, którzy 
zwrócili się licznie do Mavrogonato - znanego wśród nich jako "Żyd od cukru" - by kupić 
cenne towary jakie miał na sprzedaż, w rzeczywistości poszukiwali krwi chrześcijańskiej, 
a w szczególności krwi chrześcijańskich dzieci do wykorzystania nie tylko przy wyrobie 
kosztownych i cudownych medykamentów lecz także w mrocznych magicznych i 
religijnych rytuałach (1). Dawid Mavrogonato nie miał zamiaru osobiście brudzić sobie 
rąk w negocjacjach tego rodzaju, lecz korzystał w charakterze pośrednika z 
pozbawionego skrupułów miejscowego szarlatana pewnego Hossara (czy też Ossera, co 
stanowiło aszkenazyjski odpowiednik imienia Aszer, równoważnego włoskiemu 
Anzelmo). Ów Żyd z Kolonii był znany w całej Wenecji jako "Żyd z brodą" (2). 


Imię tego Hossara, który zajmował się ciemnymi układami między Wenecją a miastami 
na stałym lądzie, powiązanego podwójnie z Mavrogonato pojawia się w zeznaniach innej 
ważnej postaci procesów trydenckich. Izrael, syn Mayera (Meira) z Brandenburga w 
Saksonii był młodzieńcem w wieku dwudziestu trzech lat, z zawodu wędrownym artystą, 
który zarabiał pieniądze jako miniaturysta i, w opisywanej sprawie, introligator 
manuskryptów oraz hebrajskich i łacińskich kodeksów. On również został aresztowany w 
Trydencie w roku 1475 pod zarzutem udziału w zabójstwie małego Szymona. Miał okazać 
się osobą śmiało i zuchwale działającą na dwie strony - z pozoru zgadzając się na 
nawrócenie na chrześcijaństwo i przyjęcie nowego imienia Wolfgang nie tylko by ocalić 
siebie przed pewnym i okrutnym skazaniem na śmierć, lecz przede wszystkim, pod 
przykrywką konwersji, pomóc żydowskim kobietom oskarżonym i aresztowanym za tę 


zbrodnię uzyskać ich zwolnienie lub zorganizować ich ucieczkę (3). Odkryty i 
zdemaskowany został publicznie stracony w styczniu roku 1476. Jego ciało złamane 
kołem pozostawiono na miejscu egzekucji na publiczne pośmiewisko i pożywienie dla 
zwierząt. Izrael Wolfgang przekazał sędziom z Trydentu, ze na wiosnę 1471 roku był 
gościem Salamona da Piove di Sacco na wieczerzy paschalnej, w której uczestniczyli 
synowie bankiera, wspólnicy w interesach Dawida Mavrogonato oraz ich rodziny. 
Gospodarz domu miał używać wysuszonej i sproszkowanej krwi do celów rytualnych, jak 
to było w zwyczaju wśród niemieckich Żydów, rozpuszczając ją w winie i zagniatając do 
niekwaszonego chleba. W takich okolicznościach syn Salomona - Salamoncino, w 
obecności brata Marcuccio, miał poinformować młodego Izraela, że krew, 
prawdopodobnie uzyskana z żył chrześcijańskiego dziecka, została dostarczona "przez 
żydowskiego kupca, który przywiózł ją zza morza, być może z wyspy Cypr", czyniąc 
poprzez tę peryfrazę [omówienie] aluzję do Mavrogonato (4). Ponadto, Salamoncino 
potwierdził że pośrednikiem w tych transakcjach był, jak zwykle, Hossar czy też Aszer, 
który zajmował się sprzedażą krwi z Wenecji do innych ośrodków Republiki, w których 
istniały aktywne wspólnoty żydowskie. Znany lichwiarz Salomone di Lazzaro "z Niemiec”, 
działający w Cremie i Cremonie był również stałym klientem tego wędrownego handlarza 


(5). 


Wolfgang znał Hossara osobiście i odwiedził Hossara w więzieniu obok Ponte di Paglia w 
Wenecji, gdzie ów został zatrzymany za usiłowanie sprzedaży "alchemicznego srebra" to 
jest fałszywych pieniędzy. Powody tej dziwnej wizyty nie są jasne, zaś Wolfgang ich nie 
wyjaśnił. Być może nie będzie zbyt dalekie od prawdy twierdzenie, że zamierzał się 
zaopatrzyć w sproszkowane złoto i srebro po korzystnych cenach od zdolnego, biegłego 
sprzedawcy za jakiego uważano Hossara, a to do celów użycia w miniaturach 
kodeksowych, które zlecały mu bogate i wpływowe osobistości. Powyższe może stanowić 
wyjaśnienie obecności przedsiębiorczego artysty w Piove di Sacco, w domu Salamona, 
którego stół w innym wypadku byłby niedostępny dla młodzieńca niskiej pozycji i bez 
zasobów. Co więcej, Wolfgang jeszcze wcześniej wszedł w kontakt z Hosserem i wiedział, 
że ten alchemik wątpliwej reputacji mieszkał w pobliżu Rialto, w stronę Mestre, mógł 
mieć około czterdziestu lat, ubierał się na czarno i nosił brodę tego samego koloru. W 
Wenecji chłopcy znali Hossara jako "Żyda z brodą". Hossar miał brata, kilka lat starszego 
od siebie, zwanego Wielkim Salamoncino, ze względu na posturę i być może dla 
odróżnienia od Salamoncino da Piove, którego obecność w sercu żydowskiej wspólnoty 
w Wenecji oraz podczas oficjalnych ceremonii w synagodze musiała być częsta. Według 
Wolfganga, który złożył swoje zeznania przed sędziami z Trydentu w listopadzie 1475 
roku, Hossar-Anselmo, "Żyd z brodą", zmarł sześć miesięcy wcześniej, przypuszczalnie w 
więzieniu (6). 


Informacje dostarczone przez Izraela Wolfganga z Brandenburga w jego zeznaniach 
znajdują dokładne i w wielu wypadkach zaskakujące potwierdzenie w archiwalnych 
dokumentach. Hossar-Asher "z brodą" (Anselmus judeus a barba) został rzeczywiście 3 
września 1473 roku osądzony w Wenecji pod zarzutem sprzedania w tym mieście 
pewnemu artyście dwóch sztabek fałszywego złota to jest srebra pokrytego warstwą 
złotego pyłu, po uzyskaniu oszukańczego poświadczenia od urzędnika z Rialto 
odpowiedzialnego za stemplowanie i ważenie złota (7). Hossar "z brodą" został skazany 
na sześć miesięcy więzienia i wykreślony z rejestru weneckich handlarzy złotem i 
srebrem (8). Został również zmuszony przed pójściem do więzienia, do naprawienia 
finansowej szkody jaką wyrządził ofierze tego oszustwa. Co zadziwiające, postanowienia 
wyroku wskazują na zakładaną możliwość ucieczki urodzonego w Kolonii żydowskiego 
alchemika z więzienia lub jego śmierć w więzieniu (9). Ostatecznie, jak doniósł Izrael 
Wolfgang sędziom w Trydencie Hossar zmarł w pierwszych miesiącach 1475 roku, być 
może nadal pozostając w więzieniu. Zaskakuje zatem, że weneccy sędziowie dopuścili z 
góry taką ewentualność, jak gdyby wiedzieli że była prawa ręka Dawida Mavrogonato, 
człowiek bez skrupułów, który oddawał się w Wenecji tajemniczym, nielegalnym 
sprawkom, gdzie był znany przez wszystkich - zarówno żydów jak i chrześcijan - miał 
potężnych przyjaciół w centrach finansowych na stałym lądzie, zdolnych pomóc mu uciec 
z lochu lub uciszyć na dobre aby uniemożliwić mu ujawnienie jego kłopotliwych 
sekretów. Salamoncino da Piove, który był doskonale zorientowany w działalności 
niemieckiego alchemika, mógł znać go osobiście z własnych pobytów w weneckich 
więzieniach "koło the Ponte di Paglia", których był znaczącym i stałym pensjonariuszem. 


To co sprzedawał zdolny niemiecki laborant [Hossar] podczas owych częstych podróży, 
które zaprowadzały go do miast regionu Veneto, oprócz krwi lekarskiej i szalbierskich 
mikstur o cudownych właściwościach oraz jasnego i zdradzieckiego "alchemicznego 
srebra" - w zakresie wyrobu którego był uważany za specjalistę - pozostaje nieznane. Jest 
jednakże pewne, że towar znaleziony w torbie Hossara - według Salamoncina da Piove - 
obejmował jedną szczególną rzecz, zakupioną od wędrownego kupca imieniem Abramo, 
który zatrzymał się w Trydencie w roku 1471 w drodze z Saksonii do Feltre czy też 
Bassano, oraz że rzecz owa była uważana za wyjątkowo cenną. Według późniejszych 
oświadczeń Wolfganga przed trydenckimi sędziami, do klientów Abrama należał medyk 
Tobiasz da Magdeburg. Czerwony skórzany trzos Abrama, powleczony od spodu woskiem 
w rzeczywistości zawierał pewną ilość krwi na sprzedaż - gęstej, skrzepniętej, zmielonej 
na grudki lub proszek, jak to było w zwyczaju aby z czasem zyskała na twardości (10). 
Według mistrza Tobiasza da Magdeburg, wielu żydowskich i niemieckich kupców, którzy 
wraz z wozami Fryderyka III dotarli w roku 1469 do Wenecji, zamierzało zaopatrzyć się w 
krew chrześcijańskich dzieci do celów paschalnego obrzędu - krew, którą Mavrogonato 
przywiózł ponoć na tę okazję z Kandii lub Cypru. Nie wydaje się by Żydzi na tej wyspie 


byli w owym czasie choć raz oskarżani o mord rytualny. A jednak żydowskie Paschy na 
Kandii w połowie XV wieku nie były spokojnymi wydarzeniami, często stanowiąc źródło 
zgorszenia i głośnego oburzenia. 


Podczas paschalnego tygodnia roku 1451 Żydzi z kandyjskiego getta zostali oskarżeni o 
krzyżowanie baranków (być może z powodu niedostępności dzieci chrześcijańskich) 
[uwaga tłumacza angielskiego: to nie jest być może jedynie opinia prof. Toaffa; 
podsumowuje on łaciński tekst: fortasse quia fideles pueros captare nequiverat], jako 
szyderstwo z religii chrześcijańskiej w groteskowym i świętokradczym odwróceniu 
obrzędu (11). Symbolizm baranka umieszczonego na krzyżu wydaje się jednoznacznie 
powiązany, w nieakceptowalny i obscenicznie bluźnierczy sposób, z męką Chrystusa, 
Baranka Bożego. Oskarżenie nie wydaje się całkowicie niezasadne w obliczu starożytnego 
hebrajskiego zwyczaju pieczenia baranka paschalnego nadzianego na ruszt w pionowej 
pozycji, głową do góry aby wyszydzić i wydrwić ukrzyżowanego Chrystusa; jak 
rozprzestrzeniony był ów zwyczaj jest trudne do ustalenia zarówno z chronologicznego, 
jak i geograficznego punktu widzenia (12). 


Wenecki wymiar sprawiedliwości został niezwłocznie poinformowany o sprawie przez 
księcia Kandii Bernardo Balbiego, podczas gdy Doża, Francesco Foscari, pospiesznie 
mianował Gradenigo, "mera okręgu lewantyńskiego", który przebywał na wyspie, osobą 
odpowiedzialną za zbadanie sprawy ("aby ustalić prawdę o krzyżowanych barankach w 
jakikolwiek sposób"), ustalenie winnych oraz ukaranie ich z najwyższą surowością. 'Na 
Piazza i w Giudaica di Candia" powieszono rozporządzenia obiecujące nagrody pieniężne 
każdemu, kto dostarczy inkwizytorowi informacje użyteczne dla śledztwa oraz grożące 
surowymi karami "każdej osobie, która posiada wiedzę o wymienionej sprawie 
ukrzyżowanych baranków i ją zataja". Dobrze znany wenecki polityk i humanista 
Lodovico Foscarini, wcześniej podesta [sędzia pokoju] w Feltre, w roku 1439, w Vicenzie 
w roku 1445, i wreszcie - w Weronie, również zajął sie drażliwą sprawą. W liście 
napisanym przypuszczalnie między rokiem 1451 i 1452, skierowanym do Antonio 
Gradenigo, Foscarini pochwalił ciepło weneckiego inkwizytora [Gradenigo] za 
zakończenie śledztwa w sprawie "bluźnierczej ofiary", z gorliwością i niewątpliwym 
sukcesem oraz za powodzenie w wykazaniu z pewnością, że Żydzi z Kandii byli winni 
krzyżowania baranków (13). 


Wynik całej sprawy dotarł do nas poprzez żydowskie źródło, do tej pory błędnie 
interpretowane w tej kwestii: kronikę Eliasza Capsali. Rabin z Kandii, opierając sie na 
sprawozdaniu o wydarzeniach napisanym w języku hebrajskim, doniósł że śledztwo w 
sprawie ukrzyżowania baranków zakończyło się 26 stycznia 1452 roku kiedy Rada 
Czterdziestu poinformowała księcia Kandii - Bernardo Balbiego, że w wyniku oskarżenia 


inkwizytora Gradenigo, dziewięciu dostojników z żydowskiej wspólnoty zostało zakutych 
w kajdany za udział w zbrodni. Po krótkim okresie przetrzymywania w więzieniach 
Kandii, więźniów przetransportowano w łańcuchach do Wenecji, gdzie zostali przed 
procesem poddani przesłuchaniom przed Avogaria di Commun. Dwóch z więźniów 
zmarło w wyniku tortur, reszta pozostała w zamknięciu, czekając na decyzje Wielkiej 
Rady, która zebrała się w sobotę, 15 lipca 1452 roku. Ku ogólnemu wielkiemu 
zaskoczeniu żydowscy podsądni uzyskali absolucję pomimo pełnych oburzenia protestów 
Gradenigo. Za uchwałą padło 220 głosów, 130 przeciw zaś 80 "pozostało 
nieprzekonanych" czyli wstrzymało się. 9 sierpnia podsądni zostali zwolnieni i opuścili 
Wenecję. Po trzynastodniowej podróży ostatecznie wylądowali na Kandii, gdzie zostali 
radośnie i triumfalnie przyjęci przez całą żydowską wspólnotę wyspy (14). 


[Sprawozdanie głosi m.in.:] 


"W roku 1423 Francesco Foscarini został wybrany na weneckiego doze [...] Pod jego 
rządami, niemal pod sam ich koniec, w roku 1451 Żydzi ze wspólnoty na Kandii zostali 
fałszywie oskarżeni o tak zwaną "obrazę baranka" (15) przez zakonnicę o imieniu Orsa. 
Sprawa przybrała paskudny obrót kiedy inkwizytor Antonio Gradenigo odwiedził 
Wenecję i Avogarię di Commun aby przeprowadzić proces Żydów, składając szczegółowe 
zarzuty przeciw nim. 26 stycznia Bernardo Balbi, książę Kandii, otrzymał z Wenecji rozkaz 
aresztowania dziewięciu dostojników żydowskiej wspólnoty, w wyniku którego byli 
trzymani w więzieniu przez 35 dni. Następnie książę rozkazał ich przewiezienie do 
Wenecji na statku, którego kapitanem był Giacomo Aponal di Candia. Statek przybył do 
celu po 49-dniowej podróży, podczas której więźniowie byli trzymani w łańcuchach, 
cierpiąc straszliwie. W Wenecji oskarżeni zostali wrzuceni do ciemnego, niezdrowego 
lochu, oddzieleni od siebie i poddawani okrutnym torturom i męczarniom nie do 
zniesienia, które spowodowały nędzną śmierć dwóch z nich "na uświęcenie imienia 
Bożego”, ale nic nie wyznali. W rezultacie sprawa została przedstawiona sądowi Wielkiej 
Rady [...] i żydzi zostali dlatego zwolnieni, dzięki pomocy Boskiej i ich miłosierdziu dla 
nich. Miało to miejsce w sobotę [...] 15 lipca roku 1452 [...] zaś następującego 9 sierpnia 
ci sami Żydzi opuścili Wenecję i trzynaście dni później przybyli tu [na Kandię], wyrażając 
swe dziękczynienie i wdzięczność Bogu Btogostawionemu." 


Ale sprawa nie była zakończona. Nieustępliwy Antonio Gradenigo złożył apelację od 
wyroku udzielającego absolucji do Avogarii di Commun. Według niego Żydzi z Kandii 
przekupili część sędziów miejskich, kupując za pieniądze ich cenne głosy. Raz jeszcze 
Capsali zanotował, że zarzuty te zostały zbadane przez Avogarię di Commun w marcu 
roku 1453. Następujące śledztwo doprowadziło do aresztowania jednego z radców 
Girolamo Lambardo pod zarzutem korupcji oraz w konsekwencji skazania go na rok 


więzienia. Został również pozbawiony funkcji członka Wielkiej Rady na okres pięciu lat. 
Los Żydów z Kandii spoczął ponownie w rękach Wielkiej Rady, która zebrała sie 16 maja 
1454, nie podejmując decyzji. Posiedzenie zostało odroczone na dzień 7 czerwca, zaś 
zarzuty ostatecznie zostały odrzucone po licznych seriach głosowań 13 lipca (16). 


"W sobotę miesiąca Tamuz roku 5214 [=1454] popołudniem [...] przybiła tu do portu w 
Kandii galera naszego Messer Antonia Giustiniana, przynosząc szczęśliwe wieści o 
naszym uniewinnieniu. Niech będzie błogosławiony Ten, który nagrodził nas 
powodzeniem, czyniąc próżnymi machinacje przeciwko nam. Pan ocalił nie tylko ojców 
naszych, ale również nas samych, nasze dzieci i potomków. W rzeczywistości ocalenia 
doznała nie tylko żydowska wspólnota z Wenecji, gdyż Pan w taki sposób wyzwolił naszą 
wspólnotę Żydów z Kandii oraz inne wspólnoty pod władzą Serenissimy i pod rządami 
gojów od strasznego niebezpieczeństwa [...] Ten rodzaj prześladowania jest dziełem 
perfidnego Hamana, chcącego wyniszczyć kobiety i dzieci, starców i ludzi szlachetnych 
oraz zrabować nasze mienie w jeden dzień (Ks. Estery 3:13) (17)." Raport Capsaliego, 
bogaty w szczegóły, znajduje dokładne potwierdzenie w urzędowych dokumentach 
weneckich, które uzupełniają i rozjaśniają obraz (18). Już we wrześniu roku 1451, kilka 
miesięcy przed zamknięciem śledztwa mera okręgu Antonio Gradenigo w sprawie 
krzyżowania baranków na Krecie podczas Paschy tego roku, Gradenigo apelował do 
Większej Rady by podsądni zostali przeniesieni na inny, sprawniejszy poziom systemu 
prawnego to jest Quarantia Criminal [Radę Czterdziestu Sędziów] aby zapewnić szybsze 
zakończenie sprawy (19). Apelacja Gradenigo od uniewinnienia Żydów w sądzie 
pierwszej instancji została poprzedzona decyzją Większej Rady aby w celu przyspieszenia 
procedowania obecność trzystu sędziów miejskich została uznana za wystarczającą w 
miejsce czterystu sędziów wymaganych przez prawo (20). 


Pewne jest, że pod koniec czerwca 1452 roku dwunastu Żydów z Kandii było 
przetrzymywanych w celi "Nowego Więzienia" w Wenecji. Capsali donosi, że dziewięciu 
(a nie dwunastu) żydowskich notabli zostało aresztowanych na Kandii, koncepcja, że 
Kandia nie posiadała prawdziwych informacji wydaje się niewiarygodny. Być może trzech 
pozostałych Żydów z Kandii zostało aresztowanych za inne zbrodnie, niezwiązane z 
niesłusznym oskarżeniem o "krzyżowanie baranków". Nie powinno nas nawet zaskoczyć, 
że Dawid Mavrogonato, którego przygody jako "intryganta" o ograniczonych skrupułach 
nie zawsze kończyły się szczęśliwie, był jednym z nich. Ci Żydzi w Kandii zostali 
umieszczeni w jednej celi z chrześcijaninem, pozostającym w więzieniu prawdopodobnie 
za inne przestępstwo, pewnym Antonio da Spilimbergo. Spilimbergo nie był zbyt 
zadowolony, będąc jedynym wierzącym w Jezusa Chrystusa i Dziewicę Maryję w 
przymusowej kompanii tych krzykliwych i aroganckich Żydów, którzy byli tak głośni jak 
nieokrzesani i którzy nie robili nic poza mamrotaniem swych niezrozumiałych modłów i 


pieśni od rana do nocy, po hebrajsku, z nieprzyjemnym aszkenazyjskim akcentem. Ich 
zachowanie, które biedny Antonio, ze szczerej chrześcijańskiej gorliwości uważał za 
wysoce heretyckie, podobnie jak ich dziwny i odrażający ubiór, doprowadzało go do 
obłędu. Z tego powodu złożył pilny wniosek do zarządcy o przeniesienie go do "Carcere 
Novissima" [nowego więzienia], który władze niezwłocznie zaakceptowały, pełne 
zrozumienia dla prośby Spilimberga (21). 


Treść końcowego uniewinnienia podsądnych z 7 czerwca 1454 roku zawiera istotne 
szczegóły odnoszące się do całości sprawy. Głównymi oskarżonymi okazali się medyk 
Abba di Mose del Medigo di Candia, który, wedle zeznań nawróconego Żyda "ukrzyżował 
baranka na szyderstwo z Jezusa Chrystusa, nocą, we własnej izbie, razem z innymi 
Żydami, w samo święto Wielkiego Piątku (roku 1451)". Śledztwo prowadzone przez 
Gradenigo pokazuje że Żydzi z Kandii powtarzali ten bluźnierczy rytuał co roku w dniach 
poprzedzających chrześcijańską Wielkanoc (22). Podejmowane przez Abbę del Medigo i 
innych podsądnych próby przekupienia sędziów nie były bezskuteczne, co potwierdzają 
odpowiednie dokumenty. Jak zobaczyliśmy w sprawozdaniu Eliasza Capsali w marcu 
1453 roku jeden z członków Większej Rady, szlachcic Girolamo Lambardo, został 
aresztowany i skazany za sprzedaż swojego głosu Żydom. Protokoły Większej Rady 
potwierdzają, że śledztwo przeciw Lambardo było rzeczywiście prowadzone i zakończyło 
się skazaniem szlachetnego członka Rady za niezgodne z prawem usiłowanie pozyskania 
pieniądzy od Abby (23). 


Już w lutym roku 1452 niesławny medyk z Kandii [Abba del Medigo], pozostający pod 
oskarżeniem za oszczerstwa wobec religii chrześcijańskiej, został oskarżony dodatkowo o 
próbę przekupstwa jednego z "merów Lewantu", Antoniego Priuli z kręgu znajomych 
Gradenigo, być może rozpoznanego jako osoba bardziej elastyczna niż nieugięty 
inkwizytor ze sprawy ukrzyżowanych baranków. Lecz w rzeczywistości, w pewnym sensie 
Abba, bardziej niż pomysłodawcą przekupstwa sędziów i innych wysoko postawionych 
osób zaangażowanych w proces, był naiwną ofiarą sprytnego oszustwa. Bonomo di 
Mose, żydowski lichwiarz działający w Mestre, właściciel banku San Nicola w Padwie 
(24), z pobożności lub w interesach odwiedzał często Abbę w Nowych Więzieniach, gdzie 
ten ostatni przebywał. Podczas jednej z wizyt Bonomo, który chełpił się znamienitymi 
przyjaźniami w bogatej Wenecji, miał wyznać zniecierpliwionemu i zrozpaczonemu 
Kandyjczykowi [Abbie del Medigo], że jeden z "merów Lewantu", a dokładniej mówiąc 
Priuli, chętnie sprzedałby swój głos w zamian za nieoprocentowaną pożyczkę piętnastu 
tysięcy dukatów. 


Zebrawszy ową sumę nasz dobry Abba niezwłocznie przekazał ją Bonomo, który ją 
sprzeniewierzył, najwyraźniej nie przekazując jej Priulemu, który był całkowicie 


nieświadomy całej tej machinacji. Ale wyszła ona na jaw i oszustwo zostało odkryte. 
Lichwiarz z Mestre, odpowiedzialny za nie, został skazany przez Avogadori na grzywnę w 
wysokości 100 dukatów w złocie oraz rok więzienia, a następnie banicję z Wenecji i jej 
terytoriów na okres pięciu lat (25). Abba del Medigo ze swej strony był sądzony za 
usiłowanie przekupstwa urzędnika, ale został oczyszczony z zarzutów (26). Medyk z 
wyspy miał jednakże mniej szczęścia pod koniec października tego samego roku, kiedy to 
jego chrześcijańscy towarzysze z celi oskarżyli go o poważne przestępstwa i bluźnierstwa 
przeciw religii chrześcijańskiej. Według treści donosu, Abba w swej celi miał bez wahania 
umieścić swój brudny nocnik pod samym krucyfiksem. Zgromiony przez współwięźniów, 
niepohamowany Kandyjczyk miał odpowiedzieć bluźnierstwem, obrażając ich i 
bezwstydnie kpiąc z Jezusa Mesjasza oraz Najświętszej Dziewicy. Wyrok był nieunikniony 
i zasłużony: dodatkowy rok więzienia oraz grzywna w wysokości 1000 lirów na rzecz 
Avogadori di Commun (27). 


Ale kim był ów bohater opowieści Abba del Medigo, poza tym że występował w sprawie 
ukrzyżowanych baranków? Z pewnością pochodził z jednej z najbardziej znamienitych 
żydowskich rodzin na Kandii, będąc synem Mosze "Starego", rabina i przywódcy 
wspólnoty, spokrewnionym ze znanym filozofem i, jak on, medykiem - Eliaszem del 
Medigo. Poślubił Rittę znaną też jako Rywka, z którą miał trójkę dzieci - Eliasza, Diamante 
i Jehudę, zwanego z włoska Giuliano i znanego także jako Judlin wśród Aszkenazyjczyków 
z Veneto. Ten ostatni poślubił Zofię, zwaną po hebrajsku Szifra, ciotkę kronikarza Eliasza 
Capsali. Rodzina mieszkała w Padwie, lecz po śmierci Abby, co miało miejsce 
przypuszczalnie na początku 1485 roku, przeprowadziła się w większości do Soave, gdzie 
Eliasz oraz Judlin del Medigo uzyskali licencję lichwiarską, odnowioną w roku 1496 (28). 


Eliasz Capsali zapamiętał że zimą 1508 roku przebywał ze swą ciotką Zofią w Padwie, w 
drodze do Wenecji oraz że słyszał ją mówiącą "że moi krewni (del Medigo) nie przebywali 
już w Padwie, gdyż przenieśli się do Soave" (29). Wiemy, że pierworodny Abby - Eliasz 
został zamordowany w Wenecji, w niewyjaśnionych okolicznościach, w roku 1505. 
Zamieszanymi w to zabójstwo jako podżegacz i wspólnik było dwóch Żydów z Soncino 
oraz Feltre, drugi był mieszkańcem Monselice. Zostali oni skazani przez Avogadori di 
Commun na więzienie, przepadek mienia oraz wygnanie z terytoriów Wenecji, Padwy i 
przyległego okręgu (30). 


Jest prawdopodobne, że Capsali natknął się na kopię dokumentów procesowych 
dotyczących sprawy ukrzyżowania baranków na wyspie Kandii w Padwie, wśród listów 
Judlina, który zmarł wiele lat wcześniej, określających podstawy uwolnienia od zarzutów 
oraz skorzystał z nich jako źródła. Z roztropności, lub być może pragnąc zachować 
prywatność rodziny Medigo-Capsali, mimo iż minęło pół wieku, Eliasz wolał pominąć 


wszelkie wzmianki o imionach podsadnych ze sprawy ukrzyżowanych baranków - nie 
wspominając o Abbie del Medigo - teściu swej ciotki Zofii, jak również o zabójstwie syna 
tej ostatniej - Eliasza dokonanym w Wenecji przez innych Żydów zaledwie kilka lat 
wcześniej. Lodovico Foscarini był przyjacielem Gradenigo, śledczego w sprawie 
ukrzyżowania baranków paschalnym, ale nie był przyjacielem Żydów, a zwłaszcza 
żydowskich medyków, których nie cierpiał, obawiał się i podejrzewał, a przeciw którym 
uważał się za prowadzącego ciągłą wojnę (perpertuum bellum) (31). 


Foscarini, patrycjusz z regionu Veneto przypomniał sposób, w który Żydzi, w swoich 
paschalnych obrzędach, przysięgali uroczyście na zwoje Tory spowodować wielką 
krzywdę i szkodę wierzącym w Chrystusa i ostrzegał chrześcijan przed jedzeniem 
niekwaszonego chleba przygotowanego przez Żydów. Był również przekonany, że 
żydowscy medycy byli sługami diabła oraz że byli oddani sztuce magii i nekromancji, 
podtruwając ciało i duszę chrześcijańskich pacjentów. W liście napisanym latem 1462 
roku Foscarini uznał za niedopuszczalne, że wiele władz, zwłaszcza tych w Wenecji, 
tolerowało zuchwałą i arogancką obecność żydowskich medyków i cyrulików, ułatwiając 
im pobyt oraz pozwalając nań z powodów wątpliwych moralnie (32). Foscarini, wówczas 
porucznik Friulii, zanim poszedł na dwa lata do więzienia, biadał, że w owym okresie, 
korzystając z jego nieobecności, Serenissima podpisała urzędowe porozumienia z 
żydowskimi medykami (33). 


Jednym z gorszących przykładów bluźnierczego bezwstydu, według Foscariniego, był 
"medyk w todze", wystrojony w złoto i klejnoty, który miał czelność zwrócić się do 
pewnej wdowy w żałobie, złośliwie drwiąc z jej wiary, a w szczególności, sakramentu 
Eucharystii. "Rozpaczam, panie, nad waszą ignorancją" miał powiedzieć wówczas uczony 
medyk żydowski, tonem jawnego szyderstwa "wiarą, że wasz Bóg, Stworzyciel nieba i 
ziemi, ofiarowałby się jako pożywienie, i nie gardzi być pokarmem dla ust odrażających 
łotrów i najnędzniejszych dziwek" (34). To że najbardziej znanym "żydowskim medykiem 
w todze", który żył w czasach Foscariniego był Jehuda messer Leon da Montecchio, który 
miał otrzymać zaszczyt cesarskiego lekarskiego przywileju z rąk Fryderyka III podczas 
pobytu tegoż w Wenecji, w lutym 1469 roku oraz jego kłótliwy charakter, któremu 
towarzyszyły częste i gwałtowne słowne wybuchy skierowane przeciw zarówno żydom, 
jak i chrześcijanom, jego rzeczywistym lub domniemanym przeciwnikom, było wiedzą 
powszechną, co sprawia że ustalenie tożsamości "medyka w todze" nie wydaje się zbyt 
trudne. 


Na potwierdzenie powyższego można się odnieść do wiadomości z żydowskiej kroniki, 
zarchiwizowanej w formie manuskryptu i przypuszczalnie zredagowanej w Wenecji przez 
aszkenazyjskiego Żyda w połowie XVI wieku, która wydaje się być kompilacją 


miejscowych tradycji, niewątpliwie dawnych (35). Przypuszczalna chronologia wydarzeń, 
do których odnosi się wzmianka sięga połowy XV wieku. W Wenecji Żydom zabroniono 
dokonywania w mieście obrzezania swoich dzieci (36). Żydzi musieli się zatem udawać do 
pobliskiego Mestre w celu dokonania tego obrządku, który miał podstawowe znaczenie 
dla ich życia rodzinnego. Wtedy to Żyd "należący do najbardziej znamienitych z żyjących 
w Wenecji”, pragnąc obrzezać swego nowo narodzonego syna w mieście lagun, wymyślił 
sprytny wybieg, który mógł przynieść odwołanie niedogodnego prawa. Zwrócił się do 
wpływowego weneckiego patrycjusza, z którym utrzymywał bliską znajomość i przyjaźń, 
człowieka, który wówczas przebywał w łożu, cierpiąc na podagrę i poprosił go o udział 
jako "ojca chrzestnego” na ceremonii obrzezania swoich synów. Chrześcijański szlachcic 
nie tylko z przyjemnością zaakceptował owe zaszczytne zadanie, które Żyd uznał za 
stosowne mu powierzyć, ale nie mogąc udać się do Mestre z powodu choroby, która 
przykuła go do domu, jak się wydaje zdecydował by obrzezania dokonano w głównej sali 
jego pałacu. Był to precedens wykorzystywany potem przez weneckich Żydów do 
obrzezywania swoich synów w Mieście na Lagunie. Jeśli przekaz ów zawiera ziarno 
prawdy, nie będzie trudne, również w tym wypadku, ustalić tożsamość żydowskiego 
notabla jako Jehudę messer Leona, wpływowego cesarskiego medyka, poważanego 
przez żydów i chrześcijan, zwłaszcza w wyższych sferach, którego syn Dawid urodził się w 
Wenecji około roku 1459 (37). 


Żydowska wspólnota w Trydencie uformowała się dość niedawno, zaś liczba jej członków 
była ograniczona. Kiedy maestro Tobiasz da Magdeburg - medyk, cyrulik i znawca 
okulistyki zdecydował się w roku 1462 osiąść w Trydencie, zorientował się że w mieście 
brak jest zorganizowanej żydowskiej wspólnoty. Na początku tegoż stulecia, w roku 1403 
biskup Ulryk III udzielił żydowskiemu lichwiarzowi imieniem lzaak i jego rodzinie prawa 
prowadzenia działalności na rynku finansowym w Bolzano i Trydencie. Mógł tyć to ten 
sam lzaak, którego obecność w mieście jest poświadczona później, w roku 1440 (38). 
Jednakże pewne jest, że w pierwszym ćwierćwieczu tegoż stulecia dołączyli do niego inni 
Żydzi, zostając w Trydencie na pobyt różnej długości, tacy jak Mose di Samuele z 
Trydentu, który latem roku 1423 sporządził swój testament w Treviso, gdzie w 
międzyczasie przeniósł się ze swoją liczną rodziną (39). żydowska społeczność Trydentu 
w połowie XV wieku wydawała się skonsolidowana. Rzeczywiście w roku 1450 hrabia 
Tyrolu Sigismondo zdecydował się przyznać Eliaszowi i innym żydowskim mieszkańcom 
Trydentu prawa równe z tymi jakie posiadali chrześcijańscy obywatele miasta (40). 
Przywileje przyznane Samuelowi w licencji na działalność pożyczkową wydanej, gdy 
pojawił się w mieście, zostały odnowione przez Giovanniego Hinderbacha w roku 1469, 
roku w którym Fryderyk III oficjalnie powierzył mu świecką godność związaną z 
biskupstwem Trydentu (41). W międzyczasie trzecia rodzina przybyła wesprzeć żydowską 
wspólnotę w Trydencie. Angelo da Verona, z Gavardo w regionie Bresciano, który 


młodość spędził w Conegliano we Friuli (42), również przeniósł sie do Trydentu, zajmując 
się obok Samuela z Norymbergi miejscowym rynkiem pieniężnym (43). Angelo, choć 
mieszkał w Italii od urodzenia, również był aszkenazyjskim Żydem, prawdopodobnie nie 
używał już jidysz jako rodzinnego języka, w przeciwieństwie do Tobiasza i Samuela, który 
całkiem niedawno przybyli z Niemiec, lecz z pewnością posługiwał się nim, chociaż raczej 
słabo. Rodzice Angelo Salamone i Brünnlein (Brunetta) pochodzili z Berna w Konfederacji 
Szwajcarskiej. 


Trzy żydowskie rodziny w Trydencie nie miały charakteru zamkniętego i prezentowały się 
w sposób raczej jednoznaczny jako wielopokoleniowe i patriarchalne. Żonate dzieci żyły 
razem z rodzicami, zaś kilka pokoleń pędziło codzienne życie pod tym samym dachem: 
dziadek i babka, wujostwo, ciotki i kuzyni, mężatki, wdowy i panny, słudzy, pomywaczki, 
guwernerzy, podróżni i wędrowcy, mniej lub bardziej okazjonalni goście, zawodowi 
żebracy i zubożali krewni. Żydzi, których domy sąsiadowały ze sobą, mieszkali blisko 
handlowego centrum, znanego jako "Kanton" w zachodniej części miasta, która 
obejmowała dzielnice Rynek i San Martino. Ich banki pożyczkowe, które tworzyły całość z 
ich domami, funkcjonowały w kontaktach ze sklepami i zajazdami niemieckich 
imigrantów, których obecność w Trydencie była stosunkowo liczna i wynosiła kilkaset 
osób (44). Po niemiecku mówiono nad niewielkim kanałem, który przecinał dzielnicę, 
niosąc mętną, błotnistą wodę z Adygi. Wśród brzydkiej woni warsztatów niemieckich 
szewców i garbarzy znajdowały się banki i domy żydowskie. Jeden z nich - Samuela z 
Norymbergi mieścił również synagogę. Bez wątpienia rodzina Samuela była najbardziej 
religijna i najbardziej obyta z kulturą hebrajską. Skrupulatne przestrzeganie zasad Tory 
skłoniło głowę rodziny, obok wyznaczenia pewnych kątów jako miejsc kultu dla całej 
wspólnoty, do pozyskiwania wody z kanału, który przepływał obok domu do rodzaju 
rytualnej kąpieli, gdzie kobiety mogły łatwo dokonywać oczyszczających ablucji po 
menstruacji, bez potrzeby udawania się do publicznych łaźni, gdzie kobieca skromność i 
wstyd nie zawsze mogły być należycie chronione (45). 


Sam Samuel ku wielkiemu pożytkowi studiował w latach 1440-1450 na sławnych 
uczelniach talmudycznych w Bambergu i Norymberdze, jako uczeń znanych rabinów. 
Najstarszy i najbardziej szanowany wśród niemieckich Żydów w Trydencie jego wuj 
Mosze da Franconia, który osiągnął godny podziwu wiek osiemdziesięciu lat i był znany 
powszechnie w mieście jako "Starzec" również znalazł kwaterę pod jego dachem. Uczony 
i posiadający autorytet, nawet jeśli nędznie uposażony w czysto ekonomiczne środki, 
znalazł u rodziny i przedsiębiorczego, zamożnego bratanka, stałą gościnność, mieszkając 
wcześniej w Wurzburgu i Spirze, należących do najważniejszych ośrodków żydowskiej 
kultury w całych Niemczech. Domownicy Samuela ściśle przestrzegali zasad odnoszących 
się do koszernego jedzenia, które, między innymi, nakazywały całkowite rozdzielenie 


mięsa i produktów mlecznych, zgodnie z przykazami Biblii, rozwiniętymi i uregulowanymi 
w rabinicznej interpretacji halaki. Sędziom w procesie dotyczącym morderstwa Szymona 
z Trydentu, pytającym o to dlaczego nosił dwa noże w pochwie u swego boku, zarówno 
Samuele, jak i Mosze "Starzec" cierpliwie wyjaśniali to, co w ich oczach, było całkowicie 
oczywiste. Jeden nóż służył do cięcia mięsa do spożycia, zaś drugi do produktów 
mlecznych (46). 


23 marca, w przeddzień Paschy 1475 roku, roku jubileuszowego, okaleczone ciato 
Simonino, dwuletniego chłopca, syna garbarza Andrei Lomferdorma zostało znalezione w 
wodach kanału, który przepływał obok piwnicy Samuela. To dramatyczne odkrycie 
spowodowało wszczęcie śledztwa, które miało doprowadzić do oskarżenia przeciw 
trydenckim Żydom jako podejrzanym o uprowadzenie i zabójstwo, ich przesłuchań w 
zamku Buonconsiglio oraz ich skazania po przyznaniu się na torturach do 
odpowiedzialności za ową tragiczną niegodziwość. Na koniec odbyła się publiczna 
egzekucja skazanych, spalonych na stosie lub ściętych, zaś ich majątki podlegały gorzkiej 
konfiskacie. 


Zapisy procesów trydenckich w sprawie morderstwa Szymona, później beatyfikowanego, 
tworzą w rezultacie najważniejszy i najbardziej szczegółowy dokument jaki kiedykolwiek 
sporządzono w sprawie oskarżenia o mord rytualny, cenny dokument zawierający słowa 
żydowskich podsądnych, w którym słowa oskarżycieli i inkwizytorów nie zawsze 
nakładają się lub mieszają ze słowami oskarżonych. Teksty owe stanowią spojrzenie na 
inny świat: świat aszkenazyjskiego judaizmu niemieckich terytoriów północnej Italii w 
całej jego społecznej, historycznej i religijnej osobliwości. Był to świat żydowski, skupiony 
na sobie, pełny obaw i wrogi wobec osób z zewnątrz, często niezdolny do akceptacji 
własnych bolesnych doświadczeń i pokonania własnych ideologicznych sprzeczności. Był 
to świat, który uciekając od negatywnej i często tragicznej rzeczywistości, w której żyli 
Żydzi, poszukiwał mało pewnego oparcia w świętych tekstach, które mogły oświecić ją 
nadzieją wybawienia, które na tę chwilę jawiło się nieprawdopodobnym: świat hebrajski 
rozładowujący swą energię w religijnych obrzędach i starożytnych mitach, ożywionych na 
nowo z nowym i odmiennym znaczeniem, przetłumaczonych na odstręczający, cierpki i 
surowy język wyznaniowy, w którym pozostały na zawsze ukryte wewnętrzne tarcia i 
niezaleczone frustracje. Świat, który przetrwawszy rzezie i przymusowe nawrócenia 
mężczyzn, kobiet i dzieci, nadal doświadczał powyższych traumatycznych wydarzeń w 
jałowej próbie odwrócenia jego znaczenia, zmiany równowagi i korekty dziejów. Był to 
głęboko religijny świat, w którym wybawienie nie mogło być daleko, w który Bóg miał 
zostać zaangażowany wbrew Jego woli i zmuszony do dotrzymania swoich obietnic, 
choćby siłą. 


Był to świat przesiąknięty magicznymi rytuałami i egzorcyzmami, w których mieszały się 
często umysłowe horyzonty medycyny ludowej i alchemii, okultyzm i nekromancja, 
znajdując sobie w nim miejsce, wpływając na znaczenie normalnych religijnych zasad i 
odwracając je. Uczestnicy owego magicznego horyzontu umysłowego obejmowali nie 
tylko żydów, oskarżanych o czary i zabijanie dzieci, rytualny kanibalizm oraz rzucanie 
czyniących zło zaklęć, ale także ich oskarżycieli mających obsesję obecności diabelskiej 
oraz stałego poszukiwania szlachetnych talizmanów i potężnych odtrutek, zdolnych 
uleczyć i zachować ciało oraz duszę od knowań ludzi i demonów. Giovanni Hinderbach, 
książę biskup Trydentu, prawdziwy organizator procesów roku 1475, który dorastał w 
Wiedniu, w okresie po wielkiej masakrze Żydów, oskarżonych o wspieranie husytów 
(1421) i wystawionych przez księcia Alberta Il na krwawą zemstę jako stronnicy 
heretyków (47). Nawet przed zabójstwem nieszczęsnego małego Simonino, kiedy nie 
uzyskał jeszcze urzędowej sławy "karzacego żydowskich morderców", Hinderbach okazał 
w pewien sposób swój brak sympatii do nich (48). W jednym wypadku, nie wahał się 
wyrazić pełnej samozadowolenia aprobaty dla kanibalizmu, w sytuacji, w której ofiarami 
byli Żydzi. Podczas militarnej konfrontacji między Wenecją a Triestem w roku 1465, 
podczas której Fryderyk Ill postanowił wyegzekwować należne mu prawa, Hinderbach, 
który działał wówczas jako cesarski ambasador przy władzach Serenissimy, głosił hymny 
pochwalne pod adresem milicji habsburskiej wezwanej do obrony Triestu za ich odwagę i 
pokazaną lojalność wobec cesarza. W ramach prawa, jak zauważył pobożny biskup, 
niemieccy żołnierze, w sytuacji konieczności, zamiast złożyć broń, zaspokajali głód, jedząc 
mięso kotów, szczurów i myszy, a nawet miejscowych Żydów, mieszkańców miasta (49). 


Fryderyk Ill był, jak informuje nas Burcardo di Andwil, oprócz zamiłowania do nauk 
matematycznych, zapalonym amatorem astrologii i nekromancji, i z tego powodu ponoć 
oświadczył, że lubi otaczać się Żydami i Chaldejczykami, ludźmi w znacznej części 
poświęcającymi się podejrzanym praktykom (50). Wierny sługa Fryderyka, Hinderbach 
podobnie. Magia i czary stały się przedmiotem nieodpartej fascynacji ze strony biskupa 
humanisty, który był przyjacielem Eneasza Sylwiusza Piccolominiego. Hinderbach 
utożsamiał Żydów bezpośrednio z nekromantami, zawsze gotowymi do egzorcyzmów i 
przekleństw w służbie diabła. Demony kochają krew, zaś nekromanci, którzy wskrzeszali 
trupy szczodrze jej używali w swoich wróżbach, mieszając ją z wodą z fontann i rzek. 
Hinderbach nie wahał się utrzymywać że Żydzi są czarownikami i nekromantami, "gdyż 
zabijają chrześcijańskie dzieci i piją oraz spożywają ich krew, jak miało to miejsce w 
zeszłym roku w Trydencie i w wielu innych miejscach zostało odkryte i dowiedzione" 
(51). Praktyczna Kabała, którą Żydzi ci stosowali mniej lub bardziej skrycie, była wiązana 
we wszelkich aspektach z czarną magią i nekromancją. Należy zauważyć, że podczas 
pierwszych obchodów ku czci świętego dziecka w Trydencie, w roku 1589 z udziałem 
ludzkiej rzeszy, została stworzona okolicznościowa broszura, wydana później w Rzymie 


pod tytutem Ristretto della vita et martirio di S. Simone fanciluuo della citta di Trento. 


Dzieło owo utrzymywało, w ślad za Hinderbachem, że dziecko zostało zabite przez żydów 
"wyznawców Kabały, próżnej wiedzy, pod które nazwą ukrywa się często magia i 
nekromancja" (52). Z zapisów procesowych wiemy, ze Brunetto (Brünnlein), wdowa po 
Samuelu da Nuremberg, która została, na koniec, spalona na stosie jako winna zabójstwa 
dziecka, trwała w swej odmowie przyznania się do winy, bez względu na udręki jakim 
była poddawana. 


Dla Hinderbacha nie ulegało wątpliwości, że kobieta ta była chora i pod urokiem 
rzuconym przez żydowskich nekromantów. Z tego powodu jakikolwiek nacisk wobec niej, 
który miał skłonić ją do mówienia okazał się bezużyteczny; od ogolenia głowy i ciała po 
kropienie wodą święconą. Ale wreszcie znaleziono sposób. Święte panaceum, kótre 
według biskupa Trydentu, stale poszukującego cudownych formuł i odurzających maści, 
okazało się szczególnie skuteczne we wcześniejszej sprawie Santa Lucia, w której ofiara 
również była opętana przez demony. Brunetta została umieszczona w wannie z moczem, 
skrzętnie pozyskanym od "młodego chłopca" z Trydentu i nagle, po niezwykłej choć 
raczej źle pachnącej ablucji kobieta, bez dalszych ceregieli zaczęła podpisywać swoje 
wyznanie (53). 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU III 


1) "Et inter ipsos ludeos fuit dictum [...] quod in civitate Venetarium tunc erat quidam 
magnus mercator ludeus de insula Candie, qui portavit magnum quantitatem sanguinis 
pueri Christiani ad vendendum, et etiam portaverat magnam quantitatem zuccari. Et 
quod dici audivit a quodam loseph Forles, qui venerat post Serenissimum Imperatorem 
Venetias, quod volevat emere de sanquine a dicto mercatore Hebreo. Et similiter dici 
audivit a quibusdam aliis, de quidibus non recordatur, quod volebant emere de dicto 
sanguine, licet ipse non emerit. Dicit tamen quod, crede suo, omnes alii ludei, qui ibi 
aderant, emerunt de dicto sanguine" (por. A. Esposito iD. Quaglioni: Processi contro gli 
ebrei di Trento,1475-1478: I: I processi del 1475, Padwa 1990, s. 328-329). Okoliczność, 
że źródłem krwi oferowanej na sprzedaż, razem z cukrem, przez Mavrogonato byli "pueri 
Cristiani" [chłopcy chrześcijańscy], wydaje się aluzją Tobiasza da Magdeburg lub 
niemieckich Żydów, którzy dotarli do Wenecji wraz z orszakiem Fryderyka III, z którymi 
rozmawiał. Nic jednakże nie skłania nas do wniosku, że informacje dostarczone przez 
Tobiasza powinny w całości zostać uznane za "egzotyczne szczegóły" (por. R. Po-Chia 
Hsia, Trent 1475. A Ritual Murder Trial, New Haven, Conn., 1992, s. 46), podobnie jak 


opis Żyda z Kandii jako "wielkiego kupca w otoczeniu cesarskim, który sprzedawał cukier 
i krew" (ibidem). O cukrowniach przeniesionych z Wenecji na Kretę na początku XIV 
wieku oraz leczniczym zastosowaniu cukru, szczególnie rozpowszechnionego w 
żydowskich średniowiecznych terapiach zob. np. S.W. Mintz: Sweetness and Power. The 
Place of Sugar in Modern History, Baltimore (Md.), 1985. 


2) "Et cum eo (qui vocabatur 'el Judeo dal cuccaro') conversabatur Hossar ludesu, qui 
habitat Venetiss et vocatur "el Zudio de la barba", qui est de Colonia et ab omnibus 
cognoscitur" (por. Esposito and Quaglioni, Processi, cit., t. I, s. 329). 


3) Postać Izraela Wolfganga z Brandenburga jest odmiennie oceniana przez Po-Chia Hsia 
(Trydent 1475, cit., s. 91-104: "Oscylujgc między różnymi rolami oczekiwanymi wobec 
niego Izrael okazywał się wędrownym Żydem, chrześcijańskim konwertytą, informatorem 
wysłannika apostolskiego oraz współpracującym więźniem". W mojej ocenie mniej 
powierzchowne odczytanie jego zeznań pozwala na ustalenie spójności wśród pozornych 
sprzeczności w jego zachowaniu. 


4) "Salamon parvus [= Salamoncinus] dixit sibi Wolfgango quadam die in Plebe Sacchi, in 
Curia Domus praedicti Salomonis (Martuii), quod Salomon, pater ipsius Salamon parvi, 
habuerunt dictum sanguinem a quodam Judeo, qui illum detulerat de ultra Mari et, ut 
credit, de insual Cypri" (por. [Benedetto Bonelli], Dissertanzione apologetica sul martirio 
del beato Simone da Trento nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei ucciso, Trento, 
Gianbattista Parone, 1747, s. 64). Krew, o której mowa była wysuszona i sproszkowana, 
dlatego trudno uwierzyć, że mogłaby zostać pomylona z winem, a zwłaszcza z 
malwazyjskim winem z Kandii, którym Mavrogonato przypuszczalnie handlował na dużą 
skalę. Hipotezę pomylenia malwazyjskiego wina z krwią zob. w D. Nissim: Il legame tra i 
processi di Trento contro gli ebrei e la tipografia ebraica di Piove di Sacco del 1475, w 
"Annali dell'Istituto Storico Italo-Germanico in Trento", XXV (1999), s. 672-673, następnie 
u D. Carpi, który przedstawia ją jako oczywistość (L'individuo e la collettività. Saggi di 
storia degli ebri a Padova e nel Veneto nell'eta del Rinascimento, Florencja 2002, s. 29, 
43). 


5) O Salamone di Lazzaro "de Alemannia" i jego aktywnosci lichwiarskiej - por. C. 
Bonetti: Gli ebrei a Cremona, Cremona, Cremona, 1917, s. 9; G.A. Mantovani: La 
communità ebraica di Crema nel secolo XV e le origini del Monte di Pietà, w "Nuova 
Rivista Storica", LIX (1975), s. 378; Sh. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, 
Jerozolima 1982, t. I, s. 36-37, 220-221, 246-247 (nr 48, 464, 524). 


6) Zeznania Wolfganga na temat Hossara-Anzelma "de la barba" podsumowuje G. 
Divina: Storia del beato Simone da Trento, Trydent 1902, t. Il, s. 18-19. 


7) ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3653 (II), cc. 44v-45r (cc. 149v-150r, według 
współczesnej numeracji na dole strony (3 września 1473). "Anselmus, iudeus a Barba, 
contra quem processum fuit et est per antescriptos dominos advocatores in Consilio Xlta, 
pro eo quod, ad finem defraudandi mercationis et maiorus sui lucri, ausus est in fundo 
denariorum fundellorum, ubi sollitum est accipi sagium argenti, fundidit aliquantum 
limare aurri, ita quod videbatur argentum ipsum tenere aurum [...] Sicque cum ipsis 
fundelis accessit ad sagiatorum folee auri in Rialto, qui sagium fect et fecti bulletinum 
ipsi iudeo, prout solitum est fieri, quem postea argentum dictus Anselmus vendidit 
Joanne Antonio partitori, in eiusdem danno et deceptione". Dalej w tym samym 
dokumencie wskazuje się, że sędziowie zdecydowali przeprowadzić postępowanie 
"contra Anselmum iudeum pro istis duobus fundellis argenti fundatis, demonstrantibus 
tenere aurium et non tenentibus, nisi in locis in quibus solit acceperi sagium per 
sagiatorem comunis, vinditis Joanni Antonio partitori in euidsem deceptionem et 
damnum maximum". Ofiarą oszustwa wydaje się rozdzielnik kruszcu to jest probierz 
cennych metali zajmujący się oddzielaniem złota od srebra. Należy zauważyć, że w 
Wenecji dokonywaniem prób metali zajmowali sie zatwierdzeni probierze w Zecca. W XV 
wieku czterech urzędników, dwóch odpowiadających za złoto i dwóch za srebro, zostało 
wyznaczonych do rejestracji i ważenia oraz dodatkowo trzech probierzy, którzy mieli 
działać w Zecca, w "statione comune" w Rialto (miejsce wybrane przez Hossara na 
dokonanie oszustwa), lub w ich własnym sklepie. Na ten temat zob. F.C. Lane i R.C. 
Mueller: Money and Banking in Medieval and Renassance Venice. Coins and Moneys of 
Account, Baltimore (Md), 1985, indeks, s.v. Assay office and Gold, assaying of; A. Stahl: 
The Mint of Venice in the Middle Ages, Baltimore (Md), 2000, indeks, s.v. Assay and Gold 
Estimator. 


8) "Quod iste Anselmus menses sex in carceribus et perpetuo perivetur possendi 
exercendi mercaturam auri et argenti grezorum Venetiis". 


9) "[...] quod non incipiat tempus carceriorum, nisi prius cum integritate satisfacerit et 
restituerit denarios suos Joanni Antonio partitori descripto. Verum si casus mortis ipsius 
Anselmi occurreret, atu quod de carceribus aufguerit, et tot bona ipsius Anselmi non 
invenientur, tunc argentum predictum, ad manus Advocatorum perventum, obligatum 
sit integre satisfactioni infrascipti Joanni Antonio". 


10) Por. Esposito and Quaglioni, Processi, cit., t. I, s. 327-328. "Dictus Abraham habebat 
dictum sanguinem in quodam coramine rubeo et erat coagulatus et in frusticulis et erat 
in totum ad quantitatem unius ovus." Mistrz Tobias kupit nieco tego "quantum est una 
nucella pro uno rainense". Z zeznań innych podsądnych w procesie trydenckim wynika 
okoliczność (w każdym razie znana każdemu posiadającemu pewną znajomość tego 


rodzaju handlu, który był bardziej rozpowszechniony niż sobie wyobrażamy wśród tak 
żydów, jak i chrześcijan, w miastach i na terenach wiejskich, gdzie [krew] stanowiła 
niezbędny składnik do przygotowywania cudownych leków) , iż krew sprzedawano w 
postaci proszku, zbrylonego lub w grudkach ("portabat illum sanguinem ad vendendum, 
et illum tenebat in sinode seu sinode seu cendado rubeo, et erat ille sanguis coagulatus 
et pulverizatus"; "et dicit quod sanguis, quem dictus Ursus portabat ad vendendum erat 
in uno vase [...] quod vas erat instagnatum a parte interiori, in quo vase erat sanguis 
pulverizatus, et erat tantum de sanguine in dicto vase quantum esset quarta pars unius 


amphiale val mosse, et dictus vas erat coopertum de quodam coramine albo". 


11) Informacje te mozna znalezé w: Flaminio Cornaro: Creta sacra sive de epis de 
episcopis utriusque ritus graeci et latini in insula Cretae, Wenecja 1755, t. Il, s. 382-383 
("Non satis quidem habuit perfida Judaeorum natio Creatiae degens Christianos iniquis 
adeo molestijs divexare, sed ut religioni etiam illuderent, teneros agnos [fortasse quia 
fideles pueros captare nequiverat] in Jesu-Christi- contumeliam cruci affixerunt, cujus 
facinoris nuntium cum Venetias delatum esset, Consilium XL virorum ad Criminalia, 
Cretensi regimini mandavit, ut omni studio in impios, qui adhuc ignoti erant, inquieret"). 
Na ten temat, zob takze H. Noret: Document inedits pour servir a l'histoire de la 
domination venitienne en Crete de 1380 a 1485, Paryz, s. 425, nr 1. W kazdym wypadku 
oskarżenie dotyczące zameczenia baranków na Krecie jedynie z trudnością może być 
uznana za " accusation du meurtre rituel ", jak uważa chyba Jacoby (por. D. Jacoby: Les 
juifs a Venise du XIVe au milieu du XVI siecle, w H.-G. Beck, M. Manoussacas i A. Pertusi: 
Venezia centro di mediazione tra Oriente e Occidente, secoli XV-XVI. Aspetti e problemi, 
Florencja 1977, t. Il, s. 172). 


12) W sprawie tego obyczaju i jego antychrześcijańskiej wymowy zob. Y. Tabori: Pesach 
dorot, Tel Aviv 1996, s. 92-105; I.J. Juval: "Two Nations in Your Womb". Perceptions of 
Jews and Christians, Tel Aviv 2000, s. 89 (jęz. hebrajski). Ponownie, na początku XVII 
wieku Inkwizycja podjęła prześladowania tych Żydów ze społeczności padańskich równin 
północnej Italii, którzy nadal popełniali niegodziwość krzyżowania baranków 
paschalnych. Święte Oficjum zanotowało, że Żydzi, choć nie podlegający jurysdykcji 
Inkwizycji, mogli być sądzeni przez jej trybunały w szczególnie poważnych przypadkach. 
Jednym z nich był "se beffassero i Christiani, et per disprezzo della passione di Nostro 
Signore nella Settimana Santa, o in alto tempo crucifigessero agnello, pecora o altra 
cosa" ['jeśli szydzili z chrześcijan lub okazywali pogardę Męce Naszego Pana w czasie 
Wielkiego Tygodnia, bądź krzyżowali baranki, owce lub inne rzeczy w innym czasie"] 
(Breve informazione del modo di trattare le cause del S. Officio per li molto Reverendi 
Vicarii della Santa Inquisitione, Modena, Giuliano Cassiani, 1608, s. 15). 


13) "Ex delictis quae tu studiossime contra hebraeorum pernitosissimam credelitatem 
inquisivisti" - Foscarini napisat do Gradenigo "unum de sacrilega immolatione, ita 
universis patefacere decrevi, quod nemo posthac sic tam amens qui dubitet vel tam 
improbus qui neget nequissimos iudaeos agnos temporibus nostris passim crucifigere". | 
dalej zachecit go wytrwania w bezkompromisowym starciu "contra iudeos agnum 
crucifigentes" [^przeciw krzyżującym baranki Zydom"] (por. G. Gardenal: Ludovico 
Foscarini e la Meicina, w Unamesimo e Rinascimento a Firenze, Florencja 1983, s. 251- 
263 [s. 262]. Równiez w tym wypadku wydaje sie btedne przyjmowanie, jak czyni to 
Gardenal (być może zakładając, ze “agni”, “agnello” stanowiło metafore odnoszącą sie 
do chrześcijańskich dzieci), "questi sacrifici compiuti dagli ebrei nell'isola di Candia" za 
rzeczywiste i właściwe zabójstwa rytualne. Błąd ten kontynuuje Esposito ("Antonio 
Gradenigo aveva indagato su pretesi sacrifici umani compiuti dagli ebrei nell'isola di 
Candia"). 


14) E. Capsali: Seder Eliyahu Zuta, opr. A. Schmuellevitz, Sh. Simonsohm i M. Benayahu, 
Jerozolima 1977, t. Il, s. 225-226. 


15) Po hebrajsku 'alitat ha-taleh', oszczerstwo baranków. W biblijnym hebrajskim, Taleh 
odpowiada ssącemu mleko barankowi, i jest to pierwotna redakcja tekstu, która w 
każdym razie pojawia się w tej formie i z odwołaniem do tego wydarzenia w innym 
miejscu kroniki Capsaliego (Seder Eliyahu Zuta, cit., t. l, s. 246). Odmienne, skażone i 
niezgodne redakcje pojawiają się w wielu manuskryptach, takie jak ha-'lah, rozumiane 
przez M. Benayahu jako ha-'orlah, napletek. Lecz "oszczerstwo baranków", bez dalszego 
objaśnienia, nie ma sensu. Już wcześniej N. Porges (Elie Capsali et sa Chronique de 
Venise, w "La Revue des Etudes Juives", LXXVII, 1923, s. 20-40 [s. 24]) objaśnił to słowo, 
uznając je za zniekształcone ha-mazah, zakwas, rozumiane jako Hostia. W tym ujęciu, w 
roku 1452 na Kandii Żydzi mieli zostać oskarżeni o profanację Hostii. Hipoteza Porgesa, 
który nie wiedział o dochodzeniu w sprawie ukrzyżowania baranków jest dziś 
bezkrytycznie przyjmowana przez innych, którzy arbitralnie dodają sprawę kandyjską 
roku 1452 do przypadków profanacji hostii (por. Simonsohn, w Capsali, Seder Eliyahu 
Zuta, cit., t. Ill, s. 77; M. Rubin: Gentile Tales. The Narrative Assault on Late Medieval 
Jews, New Haven, Conn., 1999, s. 115-116). Bardziej współcześnie występują osoby, 
które oznaczają tekst Capsaliego jako "resoconto del processo intentato in 1452 contro 
nove ebrei di Candia con l'accusa di omicidio rituale" [“raport o procesie przeciw 
dziewieciu Zydom z Kandii pod zarzutem mordu rytualnego”] (Por. G. Corazzol: Sulla 
Cronaca dei Sovrani di Venezia ["Divre' ha-yamim le-malke' Wenesiy'ah"] di Rabbi Elia 
Capsali da Candia, w "Studi Veneziani", XLVII, 2004, s. 318). 


16) Capsali: Seder Eliyahu Zuta, cit., t. Il, s. 226-227. W tej kwestii zob. także Porges: Elie 


Capsali, cit., s. 24-26. 
17) Capsali: Seder Eliyahu Zuta, cit., t. Il, s. 227. 


18) Również w tej kwestii mam dług wdzięczności wobec przyjaciela Reiniego Muellera 
za bezcenne archiwalne informacje dostarczone na ten temat oraz wobec dr Racheli 
Scuro za transkrypcję dokumentów, z których korzystałem. 


19) "Cum se Antonius Grandonico et socii sindici intromisit pro suo officio certas causas 
quibus in isto Maiori Consilio datum est principium et pro non dando tedium isti Maiori 
Consilio et tenere totam civitatem impeditam pro simili re, vadit pars quod omnes dicte 
licet melius videbitur et placebit et in illis capre finem, sicut multis vicibus fuit servatum". 
Propozycja ta zyskata poparcie wiekszosci (ASV, Maggior Consiglio, Deliberazioni, Libro 
Ursa [reg. 22] [1415-1454], c. 178v. [c. 184v według numeracji ołówkiem na dole strony], 
5 listopada 1451). Jedna informacja, byé moze zwigzana z oskarzeniem o ukrzyzowanie 
baranków, datowana jest na rok 1448. W marcu tego roku Antonio Gradenigo 
spowodował w Wenecji uwięzienie Żyda z Kandii Jospe [Józefa] di Retimo pod nieznanym 
nam zarzutem. Osiem miesięcy później więzień złożył skargę wizytującym więzienie 
urzędnikom Quarantia, twierdząc że Gradenigo przemieszczał go z więzienia do 
więzienia aby go skłonić do przyznania się i nie zakończył wstępnego dochodzenia i 
przesłuchania w ciągu ośmiu miesięcy, jak wymagało to prawo weneckie ("Capita de XL 
[... in carceribus] reppererint inter ceteros Yoste [recte: Yospe] ebreum de Rethimo, se 
gravantem ver virum nobilem Antonium Gradenico, sindicum partium Levantis, teneri 
carceratum iam 8 mensibus contra id quod de iure facere potest, cum sic disponentibus 
legibus et ordenibus nostris introducto casu suo ad consilium eum expedire teneretur 
infra tres menses, ultra quem terminum eum minime teneri poterat, subiugitique ipse 
Yospe quod idem ser Antonius hoc tempore eum multociens permutavit de carcere suo 
modo, et videns non posse ab eo habere nisi ut mera est rei veritas, non curat ipsum 
expedire"). W rzeczywistości Gradenigo przedstawiał sprawę Jospy Senatowi dobre 
cztery razy bez uzyskania pożądanego wyroku skazującego. Senat udzielił mu 
dodatkowego miesiąca na zakończenie śledztwa i wniesienie oskarżenia przeciw Żydowi, 
inaczej miano go wypuścić (ASV, Senato Mar, reg. 3, c. 83v. 27 października 1448). 
Pragnę wyrazić podziękowania dr Stefano Piasentiniemu za tę informację. Jednakże, jest 
możliwe, że uwięzienie Jospy, oczekiwane przez Gradenigo, okręgowego mera Lewantu, 
należy wiązać z zakazem posiadania nieruchomości poza żydowskim kwartałem przez 
Żydów z Retimo, wydanym przez wenecką Radę Czterdziestu 11 grudnia 1448 roku. Przy 
tej okazji sędziowie Serenissimy badali sprawę, w której Żydzi z Retimo dokonywali 
pozornych sprzedaży swoich nieruchomości (Por. D. Jocoby: An agent juif au service de 
Venise. David Mavrogonato de Candie, w "Thesaurismata. Bolletino dell'Istituto Ellenico 


di Studi Bizantini et Post-Bizantimi", IX, 1972, s. 86-87. 


20) "Cum advocatores notri comunis et etiam sindici aliquotiens introducatur ad Maius 
Consilium aliquos casus et negocia pro officiis suis, quod consilium pro maiori parte male 
congregatur et bonum sit quod dicta negocia iudicentur et terminentur in numero 
competenti propter importantium rerum, vadit pars quod quotienscumque advocatores 
comunis vel sindici habere voluerint Maisu Consilium pro casibus et agendis officiorum 
suorum debeat dictum consilium esse congregatum ad minimum ad numerum 
quadrigentorum et eum minori numero non intelligature esse in ordine nec aliquid fieri 
possit absque dicto numero llic vel ab inde supra". The proposal was approved (ASV, 
Maggior Consiglio, Deliberazioni, Libro Ursi [reg. 22] [1415-1454], c. 182r [c.188r wedtug 
numeracji ołówkiem na dole], 24 czerwca 1452). W przypadku postępowań 
prowadzonych przeciw Żydom z Kandii (a zwłaszcza przeciw Abbie del Medigo, jak 
zobaczymy poniżej) ustalono zmniejszone kworum trzystu głosujących. "Quoniam per 
experientiam visum est quod istud consilium pluries locatum est ad petitionem 
advocatorum comunis et sindicorum pro facto Abbe medici iudei eet numquam potuit 
congregari ad numerum ordinatum et per consequens ius et iustitia non potuit habere 
locum nec dari expeditio dicto, qui dudum fuit et est in carceribus, scilicet vadit pars 
quod factumdicti iudei entroduci et experiri in Maiori Consilio, cum numero trecentorum 
et inde supra" (ASV, Maggior Consiglio, Deliberazioni, Libro Ursa [reg. 22] 1415-1454], c. 
189r. [c. 195r według numeracji ołówkiem na dole], 5 maja 1454. 


21) Antonio da Spilimbergo utrzymywał że owi Żydzi z Kandii doprowadzili go do 
rozpaczy "quia illorum voces et mores [...] patarini tamtum pati non potest" (ASV, 
Consiglio dei Dieci, mixed, reg. 14, c. 117v., 28 czerwca 1452). Chciałbym podziękować 
przyjacielowi Reinemu Muellerowi za tę ciekawą informację. 


22) "Abas quondam Moisi ebreu absolutus est sed tamen contra quem processum fuit 
[...] in eo et pro eo quod dum alias viris nobiles ser Laurentius Honorandi et ser Antonius 
Gradonico, olim sindici ad partes levantis, se reperissent in civitate Candidae et ad 
eorum aures, ex fama publica, pervenisset quod ebrei ibidem commorantes in 
vilipendium catolice fidei christianae omni anno crucifigebant unum agnum in 
sanctissimo die veneris sancti, ipsi sindici super fama publica examinaverunt multos 
testes. Postea, post recessum suum per regiment Crette, fuit examinata Marina Vergi 
olim ebrea et effecta tunc christiana, ex qua testificatione inter alios nominatus fuit ipse 
Abbas in propria domo quadam nocte crucifigisse unum agnum in ignominia Jesu Christi 
[...] quod procedatur contra Abbatem quondam Moise del Medigo ebreum qui 
postposito omni timore huius christianissme rei publice, in maximum opproprium fidei 
catolicae aurus fuit una cum aliquibus aliis perfidis ebreis in civatate nostra Candidae in 


die veneris sancti renovare misteria passionis domini Jesu Christi et crucifixerunt unum 
agnum quod etiam ipse Abbas in domo fecit ut est dictum" (ASV, Avogaria di Comun, 
Raspe, 3650 [II], cc. 9v-10r, 7 czerwca 1454). Decyzja Większej Rady prowadziła do 
definitywnego uwolnienia oskarżonych od zarzutów i zawierała odniesienie do ich 
zwolenienia w pierwszej instancji ("ex quibus scripturis ipse Abbas et ceteri nominati in 
infrascripta testificatione fuerunt per sindicos placiti, collegati et introducti ad Maius 
Consilio et in tertio consilio absoluti") oraz o drugiej apelacji Gradinego omówionej 
wyżej, 21 maja 1454, "in quo nihil captum fuit". 


23) W dwóch różnych notatkach zawartych w wyroku Większej Rady, wybrakowanych i 
bez daty (ale pochodzących zapewne z marca 1453 roku), znajduje się wzmianka o 
śledztwie przeciwko Lambardo czy też Lombardo. Pierwsza rozpoczyna się od słów: "Ut 
veniri possit in lucem si [Hyeronimus Lambardus] habuit tot denarios ab Abbate hebreo". 
The second starts in a rather similar manner, but offers further information: "Ut haberi 
possit veritas istius promissionis facte per Abbatem [e]breum viro nobili ser Hyeronimo 
Lombardo et denariorum sibi datorum, ipse ser Hyeronimus retinetur ad pecticionem 
advocatorum comunis et examinetur" (ASV, Maggior Consiglio, Deliberazioni, Libro Ursa 
[reg. 22] [1415-1454], c. 193 [c. 199r wedtug numeracji otówkiem na dole], marzec 
1453). W dokumencie w Raspe z czerwca roku 1454, odnoszqcym sie do ostatecznego 
uwolnienia Abby del Medigo, znajduje sie wzmianka o "condemnatione facta contra 
virum nobilem ser Hieronymum Lambardo" (ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3650, [II], c. 
10r). 


24) Jest to odniesienie do "Bonhomo da Mestre", zanotowanego w Padwie, w roku 1432 
jako osoba "qui tenet banchum sancti Nicolae" (por. A. Ciscato: Gli ebrei in Padua, 1300- 
1800, Padwa, s. 242-243). W dokumentach padewskich wskazane jest równiez, ze 
Bonomo di Mosé da Ancona, lichwiarz z Mestre (por. D. Carpi: The Jews of Padua During 
the Renaissance, 1369-1509, praca doktorska, Jerozolima 1967, s. 49 [jez. hebrajski]. 
Jego ojciec, który pojawia sie w dokumentach jako Moise Rab di Jacob i pochodzit z 
Norymbergi, mieszkat w Padu w roku 1460, w okregu Mastellerie, w patacu nalezqcym 
do patrycjuszowskiej rodziny Capodivacca (ASP, Notarile, Paolo Carraro, 1943, c. 452r). 


25) "Bonomus ebreus filius Moisi contra quem processum fuit [...] pro eo quod dum ipse 
Bonomus aliquotiens iret visitatum Abbam ebreum cerceratum in carcere novo ad 
requisitionem dominorum auditorum novorum sententiarum veluti sindicorum levantis 
et quandoque intercessissit nomine dicti Abbe cum viro nobili ser Antonio de Priolis, uno 
dictorum auditorum quinquaginta ex quo ipse Abbas, repertis ipsis denariis, etiam ipse 
mutuo eos dedit ipsi Bonomo ebreo, credens ut ipsos mutuo daret ipsis ser Antonio de 
Priolis, qui Bonomus ipsos denarios pro se retinuit. Cumque post aliquos menses ipse 


Abba vellet denario suos et hoc diercet ipse ser Antino de Priolis, ipse ser Antonius 
turbatus ex hac gulositate predictum manifestavit dominis advocatoribus comunis". 
Podjęto zatem decyzję "quod procedatur contra Bonumum ebreum filium Moisi qui, 
posposito omni timore Dei et dominii nobilem ser Antonium de Prioles sindicum levantis 
et eos pro se retinuit." Ostateczny werdykt stanowił że "captum fuit quod ipse Bonomus 
stare debeat uno anno in carceribus et solvat ducatos centum auri et quod sit bannitus 
per quinque annos de Venetiis et districtu et si in dicto tempore se permiserit reperiri 
quod stare debeat uno anno in caceribus et solvat ducatos auri et iterum banniatur" 
(ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3650 [I], c. 28rv., 28 lutego 1452). 


26) "Abba ebreus cerceratus absolutus, sed tamen contra quem processum fuit per 
dominos asvocatores comunis et offitium suum et pro eo quod dum esset carceratus, ad 
instantium virorum nobilium ser Antonii Grandonico et ser Antonii de Priolis auditorum 
et uti sindicorum levantis, et Bonomus ebreus filius qui ipsum quandoque visitabat in 
carceribus falso et contra scientiam ipsius ser Antoni sibi dixisset quod prefatus ser 
Antonius de Priolis rogabat ipsum Abba ut ei mutuaret ducatos quinquaginta; ipse Abbas 
potius pro subornando quem ad aliud finem dedit ipsi Bonomo ducatos Lta aura, credens 
quod ipse Bonomo eo daret ipsi ser Antonio sed ipse oes retinuit pro se". 


27) “Abba Moise del Medigo ebreus contra quem processum fuit per dominos 
advocatores comunis et offitium suum in eo et pro quod, dum esset carceratus per 
sindicos levantis, inculpatus de crucifixione agni, parvipendens Dominum nostrum et 
spirito diabolico ductus quodam die accepta zangula de loco suo eam in vilipendium 
crucifixi posuit sub ymagine Jesu Christi crucifix dumque carcerati redarguerentur eum, 
cepit dicere quod christiani adorabant picturas et tabulas et quod ibant ad macellum 
sicut porci; postea cepit dicere quod domina notra virgo Maria fuerat incantatrix et 
docuerat Jesum talia facere et quod habuerat tres viros et alios filios". Avogaria zazgdata 
"quod procedatur contra Abbam ebreum Moisis de Creta qui existens carceratus proper 
fidem, dictus spiritu diabolico in maximam ignominiam fidei catolice multa turpissima 
verba dixit contra virginem Mariam et Jesus Christum accipiendo zangulam et eam 
ponendo ante crucifium". Wyrok stanowit ze "captum fuit quod iste Abbas stare debeat 
uno anno in carceribus et solvat libras mille advocatoribus comunis" (ASV, Avogaria di 
Comun, Raspe, 3650 (I), c. 49rv., 30 pazdziernika 1452). O zwyczaju profanowania 
krucyfiksów i innych $wietych wizerunków poprzez umieszczanie ich w latrynach lub 
uzywanie jako ekscentryczne przykrycie nocników i kibli; zob. C. Cluse: Stories of Breaking 
and Taking the Cross. A Possible Context for the Oxford Incident of 1268, w "Revue 
d'Histoire Ecclesiastique", XV (1995), s. 218. 


28. On the figure of Abbadi Mosé del Medigo and his family see, in particular, Carpi, 


L'individuo e la collettività, cit., pp. 230-233. 
29) Capsali: Seder Eliyahu Zuta, cit., t. II, s. 253. 


30) ASV, Avogaria di Comun, reg. 3660, cc. 107r-108r.: proces Abramo di David da 
Soncino, klienta, oraz Bonawentury di Abramo da Feltre, wspólnika, winnych 
morderstwa "Elii greco", syna Abby del Medigo, "prestatore a Soave", odbył się w 
Wenecji na początku grudnia 1505 roku. Wygląda na to że w roku 1506, wdowa po 
Abbie - Ritte była zajęta sprawami majątku zmarłego syna (por. Carpi: L'individuo e la 
collettività, cit. s. 232). Zabójstwo Eliasza Greka (lecz nie utożsamienie Eliasza Greka z 
Eliaszem, synem Abby del Medigo) wspomniane jest w M. Melchiorre: Gli ebrei a Feltre 
nel Quattrocento. Una storia rimossa, w G.M. Varanni and R.C. Mueller, Ebrei nella 
Terraferma veneta del Quattrocento, Florencja 2005, s. 101, nr 73. 


31) Por. Jacoby, Les juifs at Venice, cit., s. 172. 


32) Por. Gardenal: Ludovico Foscarini e la medicina, cit., s. 251-263. O pozycji 
żydowskiego medyka w Italii okresu renesansu oraz częstych dysputach na ten temat 
zob. np. A. Toaff: Il vino et la carne. Una communita ebraica nel Medievo, Bologna 1989, 
s. 265-285; G. Cosmacini: Medicina e mondo ebraico. Dalla Bibbia al secolo dei ghetti, 
Bari 2001, s. 143-211. 


33) Zob. na ten temat M.J.C. Lowry: Humanism and Anti-Semitism in Renaissance Venice. 
The Strange Story of "Décor Puellarum", w "La Bibliofilia", LXXXVII (1985), s. 39-54. 
Wobec tego, że Foscarini siedział w więzieniu w dwuletnim okresie 1460-1461, 
zezwolenia na działalność w mieście udzielone przez Wenecję żydowskim lekarzom (i 
przede wszystkim Jehudzie messer Leonowi) zapewne zostały wydane w tym okresie. 
Pomimo sprzeciwu Foscariniego na żądanie doży Cristoforo Moro, papieski legat, 
kardynał Bessarione 17 grudnia roku 1463 potwierdził, że ustalenia te będą honorowane. 


34) Por. Gardenal Ludovico Foscarini e la medicina, cit., s. 260. "Nuperrime quidam 
ludeus togatus, auro circumdatus, demissis capillis, severa facie ausus est nobillissiumis 
matronis in generosa familia lacrimantibus oculis dicere: compatior ignorantiae vestae 
quia creditis Deum factorem coeli et terrae ses manducandum preabere et non dedignari 
lenonum impurissimorum et vulgatissimarum meretricium ora." 


35) Por. M.A. Shulvass: Racconto delle tribolazioni passate in Italia, w "Hebrew Union 
College Annual", XXII (1949), s. 1-21 (17) (jęz. hebrajski). Anonimowa kronika została 
ponownie opublikowana w I. Sonne: Da Paolo IV a Pio V, Jerozolima 1954, s. 183-202 (s. 
200-201) (jęz. hebrajski). 


36) O. Francesco Suriano, pisząc przed rokiem 1483, z nieskrywang dumą zauważył, ze 
żydowskie kobiety w Wenecji, rodząc, często nie wahały się prosić o pomoc Dziewicy 
Maryi, w paradoksalnym, interesownym kulcie z magicznymi konotacjami (F. Suriano: Il 
trattato di Terra Santa e dell'Oriente, opr. G. Golubuvich, 1900, s. 94-95): "Li ludei 
similiter sono constrecti de reverirla (la Vergine Maria); e secundo che ho udito da 
obstretricie digne di fede, ne l'alma cita de Venetia e christiane che se sono retrovate 
alquante volte arcoglier loro fioli nel parto de piu Hebree, le qual testificavono e 
dicevono che non partuire senza la sua invocazione e recommendazione; et vede che loro 
mariti spargeano per la camara alquante monede d'argento furlane, le qual hano la sua 
ymagine. Ricevuta la gratia, e liberata dal parto, scopano e bugliano fori de la fenestra 
quelle monede, e diceano: "fora Maria, mora Maria!" [“Podobnie Żydzi byli zmuszeni do 
oddawania Jej (Dziewicy Maryi) czci i zgodnie z tym co usłyszałem od zaufanych 
położnych, które pomagały kilku Żydówkom przy porodzie w chrześcijańskim mieście 
Wenecji, potwierdziły one i powiedziały, że Żydówki nigdy nie rodzą bez wezwania Jej i 
powierzenia się jej; ich mężowie rzucają srebrne monety z Friuli w izbie, gdzie znajduje 
się Jej wizerunek. Kiedy otrzymają Jej błogosławieństwo i poród się skończy, zbierają 
monety i wyrzucają je za okno, mówiąc ldź stąd Mario, Mario, precz!”]. Cytat ten 
pojawia się w D. Nissim: Due viaggi in Palestina, w "La Rassegna Mensile di Israel", XL 
(1974), s. 256-259 (259). Niezależnie jak kto oceni barwną relację franciszkanina, wydaje 
się pewne, że pod koniec XV wieku, Żydówki rodzące w Wenecji były bardzo liczne. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY 
PORTOBUFFOLE, VOLPEDO, ARENA PO, MAROSTICA, RINN 


6 lipca roku 1480 trzej Żydzi oskarżeni o rytualne zabójstwo dziecka, niezbędne do 
odbycia ich paschalnych rytuałów, podczas Paschy tegoż roku, zostali straceni w Wenecji. 
Servadio da Colonia, lichwiarz z Portobuffole, Mosze da Treviso oraz Giacobbe z Kolonii 
(1), którzy przyznali się do winy - spontanicznie lub w wyniku tortur - zostali wbici na pali 
publicznie spaleni żywcem na Piazza San Marco, między dwoma kolumnami San Marco i 
San Todaro. Kolejny podsadny Giacobbe "z brodą” popełnił w więzieniu samobójstwo 
aby uniknąć tortur. Inni żydzi od Portobuffole po Treviso zostali skazani na kary więzienia 
różnej długości za udział w zbrodni oraz na wygnanie z Wenecji i jej terytorium. Osądzeni 
i skazani przed podestą Portobuffole, Wenecjaninem Andreą Dolfinem, oskarżeni złożyli 
apelację do Avogarii di Commun, lecz, pomimo obrony przez najlepszych padewskich 
prawników, wyrok został utrzymany w mocy (2). 


Zgodnie z aktem oskarżenia drobny wędrowny żebrak, wieku około 6 lat, pochodzący z 
Seriate w regionie Bergamo został porwany z rynku w Treviso, gdzie żebrał, przez dwóch 
Żydów, którzy mieli zabrać go do pobliskiego Portobuffole, nad rzeką Livenza, w pełnej 
wydarzeń podróży, której przebieg nie pozostał niezauważony przez podróżnych i 


wioslarza. Tam, w domu miejscowego lichwiarza Servadio, ktéry byt réwniez 
pomysłodawcą uprowadzenia miała zostać popełniona okrutna zbrodnia w celach 
rytualnych, w obecności i przy aktywnym udziale innych miejscowych i zamiejscowych 
Żydów. Po spuszczeniu krwi sprawcy spalili ciało w piecu domu należącego do Mosze da 
Treviso, kolejnego lichwiarza z Portobuffole. Donosy i relacje od informatorów, w tym 
Donato, służącego Seradio, nawróconego na chrześcijaństwo spowodowały oskarżenie 
żydowskich podsądnych i ich skazanie za morderstwo bezimiennej małej ofiary, której 
nadano imię Sebastiano Novello, o oczywistym znaczeniu. 


Portobuffole, podobnie jak wiele innych niewielkich ośrodków Marchii Treviso i 
terytorium Wenecji, było w XV wieku miejscem zamieszkania wspólnoty aszkenazyjskich 
Żydów, której ślady przetrwały w hebrajskich manuskryptach kopiowanych w tym 
miasteczku w latach poprzedzających zabójstwo Sebastiano Novello (3). Opis tej 
okrutnej egzekucji sporządzony przez współczesnego pamiętnikarza informuje, że co 
najmniej jeden podsądny Servadio poszedł na śmierć z modlitwą, której towarzyszyły 
obelgi pod adresem chrześcijaństwa (4). Szczegół ów może być związany z legendarną 
historią kamiennej płyty w ścianie aszkenazyjskiej synagogi Scola Canton w weneckim 
gettcie, zawierającym werset z Psalmów (32:10: 'Wiele boleści spotyka niegodziwych, ale 
tego, który zawierzył Panu, obejmie miłosierdzie'). Wg miejscowej tradycji żydowskiej, 
tekst ów miał wypowiedzieć sam Servadio, płonąc na stosie na Piazza San Marco. W tych 
strasznych chwilach skazańcowi ponoć udało się wskazać nieszczęsnego informatora, 
jego sługę Donato, ochrzczonego jako Sebastiano, Żydom obecnym w tłumie na tym 
strasznym widowisku. Do widzów tych miał należeć Józef, kantor synagogi w Portobuffole 
(który był być może tym samym Fajsem, który dawał lekcje w miejscu zamieszkania 
Servadio), a który miał interpetować ów psalm w nowym znaczeniu, nadanym przez 
osobę recytujaca: "Boleści, które cierpię, spadną na niegodziwych" (5). I tak zmieszały sie 
historia z hagiografią, w czasie gdy autentyzm i pamięć o prawdziwym męczeństwie 
dziecka odbijały się rykoszetem w relacjach między chrześcijanami a żydami. 


Mediolan, lato 1482 roku. Brat Zakonu Serwitów, Giovanni Guerra oraz Szymon, Żyd z 
Tortony zostali publicznie straceni na rozkaz księcia. Guerra był oskarżony o 
barbarzyńskie zabójstwo  dziewięcioletniego dziecka w pobliżu gospodarstwa 
Scorticavacca di Volpedo, koło Tortony, w Wielki Czwartek owego roku. Drugi podsądny 
został oskarżony o podżeganie zakonnika do popełnienia zbrodni w celu uzyskania krwi 
chrześcijańskiego dziecka, jak wymagały to żydowskie rytuały paschalne. Obaj podsądni 
przyznali się do winy. W maju tegoż roku specjalna komisja opuściła dwór Sforzów z 
zadaniem zbadania okrutnej śmierci Giovannino Costy, młodego pasterza, który w dni 
targowe schodził ze wzgórz Tortony by sprzedawać jajka i masło (6). 


Gorliwy komisarz zarządził aresztowanie wszystkich członków niewielkiej żydowskiej 
społeczności niemieckiego pochodzenia w tym Madio (Mohara, Meira), miejscowego 
lichwiarza oraz rekwizycję wszystkich przedmiotów zastawu złożonych w banku. Osoby, 
które objęło Śledztwo, zostały następnie przekazane do Mediolanu. Jako wynik 
dochodzenia ustalono w sposób bezsporny winę Żyda Szymona jako podżegacza oraz 
"łajdackiego braciszka", niezwykłego, okrutnego wykonawcy zbrodni. Inne osoby objęte 
śledztwem, w tym bankier, zostały zwolnione po ustaleniu, że nie mają one nic 
wspólnego ze zbrodnią i pozwolono im opuścić Tortonę. Z oficjalnej korespondencji 
wysłanej przez dwór Sforzów do podesty i biskupa Tortony, dowiadujemy się że: 


"co do pewnego zabójstwa popełnionego podczas ubiegłego Triduum na osobie chłopca, 
z poduszczenia niektórych Żydów z diecezji Dertona, następujące osoby są trzymane w 
tutejszym więzieniu: brat Giovanni Guerra z zakonu Serwitów oraz pewien Szymon, Żyd, 
którzy nie zaprzeczyli że popełnili wymieniony występek, którego potworną i ohydną w 
oczach każdego wierzącego chrześcijanina naturę, pozostawiamy waszemu osądowi [...]. 
Niegodziwy zakonnik, zadając wiele ran, okrutnie zabił niewinnego chłopca w regionie 
Derthona aby sprzedać jego krew Żydom” (7). 


Śmierć osób uznanych za winne i niezwłoczne zwolenienie pozostałych podejrzanych 
Żydów nie wystarczyły by przywrócić równowagę w ich stosunkach z mieszkańcami 
Tortony. Wielu żydów wyemigrowało, pozostali przyjęli chrześcijaństwo. Wdowa po 
straconym w Mediolanie Szymonie została z córką, i przyjęła imię Michela. Czterej inni 
synowie Szymona, dwóch z nich w wieku niecałych siedmiu lat, oraz dwóch pozostałych 
mających odpowiednio dziesięć i dwanaście lat znalazło schronienie u Żydów w 
Piacenzie z obawy przed nawróceniem na chrześcijaństwo. 24 kwietnia 1483 roku książę 
Mediolanu pod presją ze strony słusznie zniecierpliwionego biskupa Tortony, Giacomo 
Botty, zażądał od podesty Piacenzy aby uczynił wszystko co w jego mocy by dwaj młodsi 
synowie wrócili prędko pod opiekę matki żeby przyjąć Chrzest święty (8). 


W zbiorowej pamięci aszkenazyjskich Żydów północnej Italii zbrodnia w Volpedo 
wydawała się podobna do tej w Trydencie. Jest prawdą, że Yoseph Ha-Cohen (Giuseppe 
Sacerdoti), jeden z najbardziej znanych żydowskich kronikarzy XVI wieku po przywołaniu 
ze smutkiem wydarzeń związanych z męczeństwem Simonino, zauważył że "w owych 
latach Żydzi z terytorium Tortony byli fałszywie oskarżani jako miejscowi Żydzi o podobny 
przypadek jak w Trydencie, i tu, również, chłopiec, zwany Giovannino, został uznany za 
świętego, zaś ludzie czynili przed nim nierząd, co było tylko szkodą i hańbą dla nas" (9). 


Sprawa Volpedo, w którą zamieszany był zbrodniarz w habicie zakonnego brata nie była 
odosobnioną. Latem 1481 roku minoryta franciszkański został aresztowany w 
Cortemaggiore pod zarzutem przyjęcia zlecenia od miejscowych Żydów na zabójstwo 


dziecka, co miało zapewnić im krew chrześcijańską na potrzeby Paschy, zlecenie 
szczodrze płatne sumą czterystu dukatów w złocie. Zamknięty w klatce zawieszonej na 
dzwonnicy w Cremonie zakonnik został pozostawiony na śmierć głodową, po której jego 
ciało stało się pokarmem drapieżnych ptaków (10). Dokumenty milczą na temat losu 
Żydów, uznawanych za podżegaczy tego religijnego zabójstwa. 


Arena, kwiecień roku 1479. W tej wsi na brzegach Padu, na drodze z Padwy do Piacenzy, 
podczas okresu Paschy owego roku, zaginęło dziecko, zaś podejrzenia padły od razu na 
miejscowego lichwiarza Bellomo di Madio (Simche Bunima b. Meir) oraz jego otoczenie. 
Wreszcie pracownik Bellomo, Dawid zdecydował się mówić i ujawnić szczegóły tej 
mrocznej zbrodni. Jego patron zatrudnił Donato, Żyda z Padwy, by porwał chrześcijańskie 
dziecko "i przygotował je do żydowskich obrzędów". Według jego słów, ukryte w domu 
Bellomo dziecko, które znamy jedynie z przezwiska “Turlulu”, miało zostać w sposób 
okrutny ukrzyżowane podczas religijnej ceremonii z udziałem wszystkich miejscowych 
Żydów oraz przybyszów z sąsiednich wsi. Ciało małej ofiary miało następnie zostać 
rzucone nocą w mętne wody Padu (11). 


Powyższe zeznanie zostało uznane za wystarczające do aresztowania osób winnych tej 
brutalnej zbrodni, razem z ich wspólnikami, tak mężczyznami jak i kobietami, włączając w 
to żonę Bellomo, która stanowczo lecz bez powodzenia przekonywała o niewinności 
męża. Sacle (Izchak), lichwiarz z Borgo San Giovanni, w regionie Piacenzy, który, lata 
wcześniej, był wymieniany w zeznaniach jednego z podsądnych w procesie trydenckim 
jako notoryczny konsument chrześcijańskiej krwi i z tego powodu był narażony na 
większe ryzyko, został również aresztowany i zabrany do Pawii, gdzie miał zostać 
osądzony (12). 


W międzyczasie Donato, podejrzany o porwanie i kluczowy udział w ukrzyżowaniu 
dziecka, pod koniec ciężkiego przesłuchania przyznał się do wszystkiego i wskazał jako 
winnych Belomo i jego rodzinę. Podesta z Pawii nie tracił czasu i dokonał konfiskaty 
wszystkich dóbr Żydów z Areny. Ale wówczas nastąpił sensacyjny zwrot. Okazało się że 
Turlulu, ukrzyżowane dziecko, jest bezpieczne i zdrowe. Jego ciało, przebadane przez 
medyków i biegłych z pełną należytą starannością, nie nosiło nawet draśnięcia. W tym 
momencie Gian Galeazzo Maria Sforza oraz jego matka księżna Bona, stanowczo zażądali 
by Bellomo oraz Donato, główni oskarżeni o rytualne zabójstwo dziecka, które nigdy nie 
miało miejsca, zostali niezwłocznie przekazani do Mediolanu, razem ze 
zmartwychwstałym chłopcem. 


Protesty władz w Pawii, które chciały bez przeszkód kontynuować przygotowania do 
procesu, jak gdyby nic się nie stało, nie dały skutku. Prostolinijny Turlurlu został 
przedstawiony w mediolańskim Senacie, zupełnie nieświadomy przyczyn całego tego 


halo, stając się główną postacią czegoś w rodzaju "wirtualnego" mordu rytualnego. Jego 
przesłuchanie pomogło w rozproszeniu mgły tajemnicy, która nadal spowijała tę 
groteskową opowieść. Ostatecznie, jak można było wcześniej przypuszczać, Bellomo i 
Donato zostali oczyszczeni z całości zarzutów udziału w zbrodni, która nigdy nie została 
popełniona, zwolnieni z aresztu i pozwolono im wrócić do Areny. 


Książę Mediolanu wraz z matką nie wahali się wyrazić głębokiego zawodu 
postępowaniem władz w Pawii, w liście wysłanym po zwolnieniu Żydów, pisząc bez 
żadnych zahamowań: "jesteśmy zdumieni i zagniewani tym gorszącym wymysłem, który 
wywołał tak wielkie niedogodności wśród ludu i poddanych". Zakończył pismo, 
podkreślając swój własny zmysł sprawiedliwości i przytomność umysłu "gdyż sprawiliśmy 
by poznano prawdę o tak gorszącym pomówieniu". Książę zażądał następnie by mienie 
nielegalnie skonfiskowane u Bellomo i innych Żydów z Arena zostało niezwłocznie im 
zwrócone (13). Miesiąc później sytuacja nie uległa zmienia i, na skutek protestów ze 
strony Żydów, książę Mediolanu powtórzył z ponowioną siłą, swoje żądanie 
bezzwłocznego zwrotu zabranych dóbr. Odpowiedź podesty z Pawii jest niedoścignionym 
przykładem tak bezczelności, jak i niewrażliwości. Oświadczył że odda mienie Żydów i 
przekaże je im, lecz ciężkie brzemię kosztów postępowania oraz wynagrodzeń sędziów, 
notariuszy i funkcjonariuszy, którzy byli zaangażowani w sprawę powinno zostać 
zapłacone przez oszczyszonych z zarzutów podsądnych. 


Niesłychany w swym zachowaniu podesta wskazał, że jest w pełni przekonany, iż Żydzi 
będą na tyle otwarci i przychylnie usposobieni by przyklasnąć paradoksalnemu 
twierdzeniu że "za tak niewielkie pieniądze jestem pewien że Żydzi nie będą zbytnio się 
wahać" (14). Okoliczności sprawy w Arenie skłoniły przedstawicieli żydowskich wspólnot 
w Lombardii do zwrócenia się do Gian Galeazzo Marii Sforzy aby ich bronił przed 
oskarżeniami o mordy rytualne, które wówczas niebezpiecznie się rozszerzały, jak kropla 
oleju na wodzie, na powyższych obszarach, grożąc takim samym tragicznym końcem jak 
to miało miejsce w sprawie trydenckiej. Również przyznanie się do winy, często 
uzyskiwane torturami i przemocą, nie mogło tworzyć ważnego dowodu łączącego Żydów 
z tak strasznymi zbrodniami jak pokazał to wynik sprawy w Arenie ("oskarżeni we 
wspomnianej miejscowości Arena w wyniku strasznych męczarni, które zadano różnym 
częściom ich ciała, przyznali się do popełnienia zbrodni, której nie byli winni oraz 
poświadczyli w Castello i w Casa del Capitanio di Giustizia, że to co zeznali było prawdą, i 
jeśli Bóg, w swej łaskawości, nie przysłałby nowiny o odnalezieniu chłopca, skończyliby 
gorzej niż oskarżeni w Trydencie, co do której sprawy jedynie Bóg zna prawdę i miejmy 
nadzieję że ją ukaże we właściwym czasie"). 


Sprawa z Areny nie była odosobniona. Żydzi w swej petycji z 19 maja 1479 roku 


poinformowali Sforze, że inne, powtarzające się oskarżenia o zabójstwa rytualne dzieci, 
wszystkie fałszywe i niekonsekwentne, pojawiały się w ostatnich kilku miesiącach w 
różnych miastach księstwa od Pawii do Valenzy, od Stradelli do Bormio (15). 
"Następująca sprawa miała miejsce dwa miesiące temu: w Valenzie, gdy zaginął chłopiec 
rosły podejrzenia wobec okolicznych Żydów, grożono im bardzo, a gdyby nie okazało się 
że chłopiec utonął w rowie, zapewne cierpieliby bardziej. Podobnie, zaginął chłopiec z 
Monte Castillo, a Żydzi z okolicy zostali oskarżeni, ale chłopca później znaleziono [...]. Ten 
sam przypadek miał miejsce w Bormio, a także w Pawii: chłopiec przebywał po zmroku 
poza mostem Ticino i został zabrany przez szlachetnego człowieka do domu, a następnie 
zwrócony do własnego domu. I gdy chłopiec od razu się nie znalazł podejrzenie padło na 
Żydów i bardzo przeciw nim szemrano. Został przeszukany dom i padało wiele gróźb, 
tego rodzaju że gospodarz domu umknął w obawie i nadal nie powrócił. A gdyby 
chłopiec się nie znalazł Żydzi byliby w niebezpieczeństwie i poważnych opałach, jak miało 
to miejsce w Stradelli i w Pawii, gdzie splądrowano ich domy, co skłoniło ludzi do złożenia 
skargi, i co tworzy ryzyko wielkiego skandalu i zamętu ze szkodą i niebezpieczeństwem 
dla państwa Waszej Znamienitej Wysokości” (16). 


Po wymienieniu wszystkich stałych argumentów, które miały pozbawić oskarżenie o 
mord rytualny wiarygodności, zwłaszcza w świetle biblijnego zakazu zabijania i 
spożywania krwi, przedstawiciele żydowskich wspólnot Lombardii dodali kolejny motyw, 
który wydaje się nam dziś dziwny. W krajach Wielkiego Turka, gdzie ważni i bogaci Żydzi 
mieszkali i prosperowali, posiadając duże ilości chrześcijańskich niewolników, dorosłych i 
dzieci, bezproblemową sprawą dla Żydów miało być pozyskiwanie krwi chrześcijańskich 
dzieci bez jakiegokolwiek ryzyka dla nich i ich mienia. Ale to nie miało miejsca i nie było 
żadnych wieści z tych krain o zabójstwach dzieci popełnianych przez Żydów w celach 
rytualnych. "Są, jak powiedziano, niezliczeni bogaci Żydzi w ziemiach Turków, Maurów i 
innych niewiernych, którzy trzymają niewolników i sługi, i są w stanie posiadać 
[chrześcijańskich] chłopców ku swej przyjemności i czynić z nimi to co zapragną, nie 
zważając, i bez niebezpieczeństwa, co nie powstrzymuje ich od dokonywania takich 
rzeczy w krajach chrześcijańskich za cenę wielkiego niebezpieczeństwa, nie tylko dla ich 
majątku, ale i ich osób” (17). 


Argument ów można było łatwo odwrócić. Nawet najbardziej zatwardziali antysemici 
wiedzieli, że w rzeczywistości oskarżenia o mord rytualny i profanację Hostii były 
ograniczone do stosunkowo małych geograficznie obszarów, obejmując wszystkie 
żydowskie wspólnoty terenów języka niemieckiego oraz aszkenazyjskich części Italii, u 
stóp Alp (18). Sam Giovanni Hinderbach, w autobiograficznym wstępie do dokumentów 
procesowych, wyjaśniał że sposób w jaki Żydzi trydenccy dokonali morderstwa dziecka 
nie był żadną nowością. "W rzeczywistości" jak dodał "bezbożność Żydów wyszła w 


sposób okrutny na jaw w kilku minionych latach w wielu miastach i miejscowościach 
Niemiec, jak również takich regionach jak Szwabia i Bawaria, Austria i Styria, Nadrenia i 
Saksonia, podobnie jak Polska i Węgry" (19). Jest oczywiste że nie wymieniono ziem 
Wielkiego Turka. 


Niewiele lat minęło od incydentów w Arenie, Portobuffole i Volpedo, kiedy wyszła na jaw 
nowa sprawa mordu rytualnego, kładąc się cieniem na życie żydowskich wspólnot 
północnej Italii. Podczas Wielkiego Tygodnia, w kwietniu roku 1485, w Valrovinie, na 
obszarze regionu Marostica odnaleziono zamordowane pięcioletnie dziecko - Lorenzino 
Sossio, a jego ciało było potwornie okaleczone (20). Makabryczne odkrycie u stóp dębu 
rosnącego na pastwisku na płaskowyżu zostało dokonane przez miejscowego pasterza 
kóz, zaś pustelnik ("pobożny eremita, który od dawna był obserwatorem i uważnie 
wszystko oglądał") poinformował władze i mieszkańców, że zabójcy popełnili straszną 
zbrodnię, okaleczając napletek biednego Lorenzino (21), "zadając mu siłą w naczynia 
krwionośne powtarzane pchnięcia i rany", wreszcie kamienujac ciało i przykrywając je 
kamieniami. Natychmiast rozniosły się wieści, że osobami odpowiedzialnymi za mord 
rytualny byli Żydzi z Bassano, "którzy przybyli Vicentino w interesach lub dla 
przyjemności, ale przypuszczalnie głównie po to by popełnić zbrodnię”. I tak kroniki 
doniosły o tragicznym losie Lorenzina Sossio da Valrovina, później beatyfikowanego 
podobnie jak Simoncino z Trydentu, de quo adest traditio cum fuisse ab hebreis occisum 
[o którym tradycja przekazuje że został zabity przez Żydów|]. 


"W roku 1485, 5 kwietnia w Villa di Valrovina koło Marosticy, na terenie regionu 
Vicentino, Żydzi ukamienowali świętego Lorenzino, pięciolatka, i przykryli go kilkoma 
warstwami kamieni, ale jedno z jego ramion wystawało z grobu. Po wykryciu winni 
zostali ukarani, zaś wszyscy Żydzi zostali wygnani przez wymienionych wyżej 
mieszkańców Vincentino, z ich miasta i okręgu, zaś Najjaśniejszy Książę Wenecki 
potwierdził wyrok książęcym nakazem w roku 1486" (22). 


Pięć lat później, wiosną roku 1500, podesta Vicenzy, Alvise Moro, poinformował władze 
weneckie że "pobożny eremita", jedyny świadek zbrodni, po uwięzieniu i stosownych 
torturach ujawnił imię osoby winnej morderstwa Lorenzino. Mordercą miał być ben 
Marcuccio, lichwiarz w Bassano ("który to pustelnik pozostaje w tutejszym więzieniu i 
pragnie przemówić, chcąc poznać prawdę: że jeśli pojmaliby pewnego Marcuzzo, Żyda 
coś by znaleźli [...] weźcie Żyda, oskarżonego o zabójstwo chłopca i weźcie Marchuzo da 
Bassan, a poznacie prawdę, to właśnie powiedział pustelnik, tymi właśnie słowami") 
(23). Marcuccio był synem Lazzaro Sacerdote of Treviso, który pracował w Cittadella i był 
bratankiem Salamone da Piove di Sacco (24). Działał w Bassano i choć był tam bardzo 
niepopularny, do tej pory cieszył się stałą ochroną ze strony Wenecji, zaś miasto odnosiło 


jego 10-letnie zezwolenie na działalność pożyczkową w kwietniu 1499 roku (25). Nie 
wiemy czy to spóźnione rewelacje "poboznego eremity" skłoniły Marcuccio by opuścić 
Bassano i przekazać zarząd miejscowym bankiem pożyczkowym. Ale wydarzenie to miało 
miejsce dokładnie po tym jak bratanek Salamone da Piove stał się, jak się wydaje, 
głównym bohaterem opóźnionego procesu, wytoczonego w Vicenzie w sprawie 
morderstwa chłopca z Marosticy. Jakkolwiek było, nawet w tym regionie zagadka 
zbrodni nie została rozwiązana, zaś winny nie został nigdy w sposób pewny ustalony. 


W świetle powyższego, wydaje się jasne, że wygnanie Żydów z Vicenzy w roku 1486 i 
wstrzymanie ich działalności lichwiarskiej nie były związane z rzekomym męczeństwem 
świętego Lorenzino (26). Oczywiście, powyższe nie zniechęci historyków, uczonych i 
miejscowych księży do poszukiwania mniej lub bardziej wyimaginowanych postaci 
świętych, dzięki którym ich własna cierpiąca ubóstwo, zapadła wieś lub miejscowość 
może zostać wyniesiona do sławy w nieosiągalnym w inny sposób skoku naprzód. 


Dwadzieścia trzy lata wcześniej w Rinn, w diecezji Bressanone, na drodze do Innsbrucka 
grupa żydowskich kupców wracających z jarmarku w Merano mijała niewielką wioskę w 
Tyrolu, trafiając na trzyletniego Andreę Oxnera. Uzyskawszy informację o jego rodzinie, 
Żydzi dowiedzieli się, że jego matka przebywała daleko poza domem, na żniwach 
pszenicy, na polach Ambras, zaś mały Andrea został oddany pod opiekę ojca chrzestnego 
"Weisselbauera” z Rinn, Hannesa Mayra. Używając wszystkich możliwych wybiegów i 
pretekstów Żydzi skłonili nieuczciwego chłopa do wydania im dziecka, obiecując że dadzą 
mu życie łatwe i wygodne. Ale nie mieli zamiaru podróżować z nim daleko. Po 
zatrzymaniu się w brzezinie, niedaleko od Rinn "żyły niewinnej ofiary zostały 
barbarzyńsko i okrutnie rozcięte przez te nieludzkie kreatury, które powiesiły potem 
bezkrwawego trupa na drzewie". Uzyskawszy potrzebną krew chrześcijańską kupcy 
żydowscy spiesznie opuścili scenę wydarzeń, przekraczając północne rubieże Tyrolu na 
drodze do Ellbogen (27). 


Ciało umęczonego dziecka zostało odkryte przez zdesperowaną matkę. Ojciec chrzestny 
po intensywnym śledztwie przyznał że przekazał Andreę Żydom po uzyskaniu obietnicy, 
że wychowają dziecko w luksusie i bogactwach. Wyznał następnie, że został do tego 
skłoniony niezliczonymi kieliszkami wina, wypitymi w kompanii owych cudzoziemców i 
wręczoną mu dużą ilością złota. Los bezbożnego Mayra został przypieczętowany raczej 
przez Boga niż przez ludzi. "Wiarołomny chłop, który sprzedał dziecko został skazany na 
dożywotnie uwięzienie we własnej chacie, w łańcuchach, gdzie spędził uwięziony i 
przywiedziony do szaleństwa całe dwa lata" (28). Tak głosi mało wiarygodna hagiografia 
Andrei z Rinn, pełna luk i nie potwiedzona przekonującymi współczesnymi dokumentami. 
Opowieść pozostaje związana nierozerwalnie z miejscowymi tradycjami, których próba 


zestawienia z rzeczywistością może budzić jedynie zakłopotanie i wątpliwości. 


Niezależnie od powyższego, kardynał Lorenzo Ganganelli, późniejszy papież Klemens XIV 
w swoim sławnym raporcie z 19 stycznia 1760, przedstawionym Kongregacji Świętego 
Oficjum, w którym założył ogólne uwolnienie żydów od oskarżeń o rytualne zabójstwo 
dzieci zrobił wyjątek obok męczeństwa Szymona z Trydentu także dla Andreasa z Rinn. Te 
dwie sprawy zostały uznane za wyjątkowe, nie mogące służyć generalizacji, lecz 
określone i rzeczywiste (29): "Dlatego uznaję za prawdziwy fakt dotyczący świętego 
Szymona, chłopca lat trzech, zabitego przez Żydów z nienawiści do wiary Jezusa 
Chrystusa w Trydencie, w roku 1475 [...] Uznaję za prawdziwą inną zbrodnię, popełnioną 
we wsi Rinn, w diecezji Bressanone, w roku 1462, na osobie świętego Andrei, chłopca 
barbarzyńsko zabitego przez Żydów z nienawiści do wiary Jezusa Chrystusa [..] Nie 
uważam jednakże, nawet uznając za prawdziwe zdarzenia z Bressanone i Trydentu, że 
ktokolwiek mógłby w sposób usprawiedliwiony dedukować, że jest to zasadą, 
teoretyczną lub praktyczną, w hebrajskim narodzie, albowiem jedynie dwa wydarzenia 
są niewystarczające do przyjęcia pewnego i ogólnego aksjomatu" (30). 


Oskarżeni w procesie trydenckim roku 1475, na torturach, złożyli obfite zeznania na 
temat zabójstw rytualnych popełnionych, według nich, w poprzedzających latach w 
niemieckojęzycznych krajach, z których pochodzili oraz w ośrodkach północnej Italii, 
gdzie uformowały się społeczności aszkenazyjskich Żydów. Podsądni mieli bezpośrednio 
pomagać lub brać udział w tych morderstwach, a w niektórych przypadkach jedynie 
słyszeli o nich od innych. Czasami byli w stanie przypomnieć sobie imiona innych Żydów 
biorących udział. Isacco da Gridel, imigrant z Voitsbergu, wsi koło Kleburga, został 
zatrudniony jako kucharz w rejonie Vedery przez Angelo z Werony, jednego z głównych 
oskarżonych w procesie dotyczącym śmierci Simonino. W roku 1460 Isacco brał udział w 
niższych studiach w wormackiej szkole talmudycznej, w Nadrenii, i to właśnie tam brał 
udział w mordzie rytualnym, w okresie poprzedzającym Paschę. Żyd o nazwisku 
Hozelpocher miał kupić od chrześcijanina żebraka za bardzo wysoką cenę dwuletnie 
dziecko i zabrać je do swojego domu w żydowskiej dzielnicy. Miało tam, w przestrzennej 
stufie (salonie) domu, zostać popełnione morderstwo - w ramach zbiorowego obrzędu, 
w którym uczestniczyło około czterdziestu miejscowych Żydów. Krew została ponoć 
zebrana do szklanego naczynia, lecz jej objętość nie była większa niż dwie skorupy jajek 
(31). 


Joav z Ansbach we Frankonii należał do służby domowej w domu mistrza Tobiasza da 
Magdeburg, okulisty z Trydentu. Joav przybył niedawno z miasta księcia biskupa 
Hinderbacha i wcześniej przez ponad piętnaście lat służył w domu Żyda o imieniu Mohar 
(Meir) w Würzburgu. Podczas tego okresu, jak zeznał Joav, widział że chrześcijańska 


stuzaca Elzbieta Baumgartner, przydzielona do prac domowych, ktére byty zabronione 
Żydom podczas szabasu, wprowadzała do domu potajemnie i nocą chrześcijańskie dzieci, 
co najmniej trzy razy. W drewnianej szopie miały być popełniane morderstwa, podczas 
zbiorowego rytuału, który kończył się w kaplicy-synagodze podczas ceremonii, w której 
uczestniczyli liczni miejscowi Żydzi. Krew była zbierana do srebrnego kielicha, zaś 
dziecięce ciała palono nocą na parceli należącej do Mohara, poza miastem (32). Mosze 
of Ansbach, młody nauczyciel dzieci mistrza Tobiasza, poinformował ze swej strony 
sędziów, że w roku 1472, w czasie, gdy pracował w Norymberdze, dowiedział się że 
osiem lat wcześniej zostało popełnione morderstwo rytualne - w domu niejakiego 
Mayera Pilmona, w obecności i z udziałem wszystkich mężczyzn z jego rodziny (33). 


Mosze da Bamberg był biednym wędrowcem, który opuściwszy z synem Bayreuth w 
drodze do Pawii, zatrzymał się na krótki pobyt w Trydencie jako gość w domu lichwiarza 
Samuela z Norymbergi i, ku swej hańbie, był obecny podczas tragicznych dni, w których 
popełniono morderstwo, przekazując sędziom swoją wiedzę o mordercach. W roku 
1466, na drodze z Frankfurtu nad Odrą do Marchii Brandenburskiej, przewożąc pewne 
towary na sprzedaż w mieście, natknął się na pewnych zawodowych łowców dzieci. 
Podróżując przez gęsty las, Mosze spotkał dwóch Żydów, których pierwsze imiona 
jedynie zapamiętał - Salamone i Giacobbe, którzy zamierzali właśnie wrzucić do 
pobliskiej rzeki ciała dwóch chłopców, uprzednio przez nich zmasakrowane. Swoją 
zdobycz pojmali w małej wiosce na skraju lasu (34). Dwóch łowców pokazało 
przerazonemu Mosze blaszane pojemniki wypełnione czerwoną cieszą, okazujac 
zadowolenie na myśl że wyciągną porządną sumkę ze sprzedaży tego płynu. Ale 
potrzebowali pieniądze na życie (35). Nie wiemy czy powyższe było zwykłą baśnią braci 
Grimm, która mogła krążyć we właściwym czasie i miejscu aby przerazić dzieci i zapewnić 
im bezsenne noce, czy też nie. Jest pewne, że nieszczęsny Mosze da Bamberg nie był w 
stanie precyzyjnie określić tożsamości dwóch łowców i nie był w stanie umiejscowić lasu, 
w którym były popełniane zbrodnie, ani nie znał imion dwóch ofiar, ani wioski, z której 
zostali porwani, nie podał również nazwy rzeki, do której ciała miały zostać, jak twierdził, 
wrzucone. Wygłosił swoje fasynujące zeznanie przed słuchającymi go śledczymi, 
zawieszony głową w dół na sznurze uwiązanym do nóg (36). 


Izrael z Brandenburgii, tajemniczy młody malarz, ochrzczony następnie jako Wolfgang 
wiedział kiedy być rozmownym i miał na podorędziu stosy barwnych opowieści o 
mordach rytualnych, opowieści, które dotarły do jego uszu w sposób mniej lub bardziej 
bezpośredni, a którymi raczył swoich spragnionych i posiadających władzę rozmówców. 
Miał zbierać owe informacje od szeregu miesięcy, przemieszczając się z Nadrenii do 
Tyrolu, potem do Wenecji i podróżując przez miasta regionu Veneto. Oświadczył że 
posiada informacje z pierwszej ręki o mordach rytualnych chrześcijańskich dzieci 


popełnionych w Giizenhausen, w roku 1461 oraz w Wending dziesięć lat później. W 
Piove di Sacco i Feltre Żydzi z jego rodzinnego kraju opowiedzieli mu o mordach 
rytualnych popełnionych niedawno w Padwie i Mestre (37). 


Kobiety podczas procesu były nie mniej aktywne, zaś ich relacje o mordach na dzieciach 
popełnionych przez ich służbę, mężów, rodziców, przyjaciół i znajomych były dokładne i 
szczegółowe. Bona, siostra Angelo da Verony była po rodzinnych i małżeńskich 
przejściach. Mieszkała z ojczymem Chaimem od czasu, gdy była małą dziewczynką, 
najpierw w Conegliano del Friuli, a potem w Mestre. Kiedy miała niewiele ponad 
czternaście lat, poślubiono ją, wbrew jej woli, Madio (Meirowi), żydowi z Borgomanero 
w regionie Novara. Madio miał reputację szaleńca i całkowicie złego nasienia, który po 
przetrwonieniu skromnej fortuny rodzinnej na hazard, porzucił ją, przeprowadzając się w 
inne miejsce. W rezultacie Bona wróciła do domu swej matki w Conegliano del Friuli, 
skąd trafiła do Trydentu razem z matką Brunettą (Brinnlein), równie nieszczęśliwą i 
przygnębioną kobietą jako niezbyt podążany gość brata - Angelo da Verony, któremu w 
poprzedzających latach udało się zgromadzić na rynku pieniężnym niewielki majątek. 
Bona przyznała przed sędziami, że podczas Paschy używano krew chrześcijan i miało to 
miejsce już podczas jej krótkiej podróży poślubnej do Borgomanero. Jej mąż Madio 
uzyskał ją od przyjaciela cieśli, który w tym celu zabił chłopca z Masserano w Piemoncie. 


"(Bona) [powiedziała że] podczas, gdy pozostawała z wymienionym mężem (Madio), jej 
mąż użył krwi chrześcijańskiego dziecka [...], a ona uczyniła to samo podczas trzyletniego 
pobytu w Castello di Borgomanero, zapytana, dodając, że jej mąż pozyskał krew, której 
użył od niejakiego Mosze, żydowskiego cieśli i mieszkańca Masserano w Piemoncie, a 
także że Mosze przekazał krew jej mężowi poprzez służącego owego Mosze, którego 
imienia Bona nie znała, oraz że ów służący, przynosząc krew w obecności Bony, 
powiedział Madio, że Mosze uzyskał krew w ten sposób, a także że pewnego dnia, gdy 
Mosze udawał się skądś do domu, spotkał chrześcijańskie dziecko, które uprowadził i 
sprowadził potajemnie do swojego domu, zabijając je i spuszczając krew" (38). 


Z drugiej strony Bona, w pełnej zgodności z Sarą, drugą żoną mistrza Tobiasza, który 
przybył ze Szwabii oraz mieszkał w Marburgu i Tyrolu, razem z Bellą, synową Mosze da 
Wurzburg, która poślubiła syna Mosze - Mayera (Meira) i znała jidysz w piśmie, oraz 
Anną, młodszą synową Samuela da Nuremberga, wspomniały inny mord na dziecku, 
popełniony kilka lat wcześniej, w roku 1472 lub 1473, również w Trydencie, częściowo 
przez tych samych ludzi, którzy okazali się winnymi w sprawie Szymona z Trydentu. 
Ofiarą owego mordu było trzyletnie dziecko, sprzedane mistrzowi Tobiaszowi przez 
żebraka w regionie niemieckojęzycznym i sprowadzone do Trydentu. Dziecko zostało 
zabite podczas zbiorowej ceremonii w przedsionku synagogi, przy udziale większości 


Żydów mieszkających w mieście, zaś krew zebrano do srebrnej wazy. W nocy, ten sam 
Tobiasz podjął się wrzucenia ciała dziecka do Adygi (39). Sara, żona mistrza Tobiasza, 
zapamiętała również rozmowę, jaka miała miejsce w domu, o innym zabójstwie, 
popełnionym w Trydencie w roku 1451 przez Isacco i innych trydenckich Żydów, jednakże 
nie znała jego szczegółów (40). Isacco był teściem mistrza Tobiasza, jako ojciec pierwszej 
żony Tobiasza - Anny, która zmarła, pozostawiając Tobiasza wdowcem. Isacco niemal z 
pewnością może być utożsamiony z lichwiarzem o tym samym imieniu działającym w 
Trydencie w pierwszej połowie XV wieku (41). 


Oczywiście nie istnieją żadne obiektywne zapiski dotyczące tych opowieści o mordach 
rytualnych, burzliwych i okrutnych, z ich strasznymi i odrażającymi konotacjami. 
Podsądni mogli snuć oskarżenia by zadowolić swych dozorców, by uczynić je bardziej 
wiarygodnymi w historiach tych mogły się pojawiać imiona krewnych czy nawet dalekich 
znajomych - z mgieł przeszłości, z miejscowości dzieciństwa lub młodości oskarżonych 
lub miejsce, gdzie spędzili część życia. Nie można uznać, że mordy rytualne opisane przez 
franciszkanina Alfonso da Espinę, które miały być popełnione w tym samym okresie i w 
tych samych geograficznych ramach jak przedyskutowane wyżej, bardziej zasługują na 
wiarę. 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU IV 


1) Giacobbe da Colonia został aresztowany pod zarzutem porwania dziecka kiedy 
przebywał w Treviso, w podróży z Piove di Sacco do Portobuffole. Można go prawie z 
pewnością utożsamić z Jaakowem b. Szymon Lewim, który pojawia się w żydowskich 
dokumentach tego okresu (por. D. Nissim: Famiglie Rapa e Rapaport nell'Italia 
settentrionale, sec. XV-XVI, z dodatkiem dotyczącym pochodzenia Miscellaneów 
Rotszylda, w A. Piattelli i M. Silvera: Minhat Yehuda. Saggi sul ebraismo italiano in 
memoria de Yehuda Nello Pavoncello, Rzym 2001, s. 188). 


2) W sprawie mordu rytualnego w Portobuffolè, zob. np. popartą dokumentami 
monografie S.G. Radzika Portobuffolè, Florencia 1984. W tej kwestii zob. ważne 
kompendium tekstów w [Benedetto Bonelli]: Dissertazione apologetica sul martirio del 
beato Simone da Trento nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei ucciso, Trydent, Gianbattista 
Parone, 1747, s. 272-282, oraz A. Ciscato: Gli ebrei a Padova (1300-1800), Padwa 1901, 
s. 136-137; B. Pullan: Rich and Poor in Renaissance Venice, Oxford 1971, s. 458-460; A. 
Esposito i D. Quaglioni: Processi contro gli ebrei di Trento, 1475-1478. I: | Processi del 
1475; Padwa 1990, s. 86-89. 


3) W Portobuffolè, w roku 1464, Chaim Israel Stein skopiowat manuskrypt tekstu 
autorstwa Abrahama Ibn Ezry (por. A. Freimann: Jewish Scribes in Medieval Italy, w M. 


Marx Alexander Marx Jubilee Volume, Nowy Jork 1950, s. 262, nr 129j). Zob. tez 
argumenty Nissima w Famiglia Rape e Rapaport, cit., s. 178-181. 


4) "In Piazza di San Marco in ognimano / piena di d'innumerabile persone / per veder 
arder quel ternario insano / che confirmando la sua confessione / brusaron vivi 
nell'Ebraico errore / del battesimo sprezzando l'oblazione" [“Na placu San Marco, 
wypełnionym niezliczonym tłumem oglądali szalonego wariata palonego żywcem w 
żydowskich błędach, gardzącego ofiarowaniem mu chrztu”] w (Giorgio Sommariva da 
Verona, Martyrium Sebastiani Novelli trucidati a perfidis Judaeis, Treviso, Bernardinmo 
Celario de Luere, 12 maja 1480, relacjonowane w [Bonelli]: Dissertazione apologetica, 
cit., s. 278); "[...] ligati sunt et circum circa ignis est accensus, quem sentientes, et se 
circum circa volventes, ab igne coquebantur et adurebantur, se lamentes et ululantes, 
quorum senior induratus alios socios ad martyrdom exhortabatur, legem suam 
enarrans" [“zostali związani i wokół nich ułożono stos drewna. Drewno podpalono, co 
spostrzegli i patrzyli dookoła, podczas gdy drewno paliło ich i wzmagato ich lamenty i 
krzyki. Najstarszy z nich, silniejszy niż towarzysze męczeństwa napominał ich, recytując 
żydowskie prawo”] w: Diarium parmense, w: Rerum Italicarum Scriptores, t. XXII Milan, 
Tipografia della Societa Palatina, 1733, s. 345. 


5) Por. A. Ottolenghi: Per il IV centenario della Scuola Canton. Notizie storiche sui templi 
veneziani di rito tedesco e su alcuni e su alcuni templi privati con cenni della vista ebraica 
nei secoli XVI-XIX, Wenecja 1932, s. 18-19. 


6) W tej kwestii zob. F. Cogo: Vita e martirio del Beato Giovannino da Volpedo, Tortona, 
1920; V. Lege, Il Borgo di Volpedo e il Beato Giovannino Costa, Wenecja 1921, oraz 
ostatnio I. Cammarata U. Rozzo: Il beato Giovannino patrono di Volpedo. Un fanciullo 
"martyr" alla fine del secolo XV, Volpedo 1997. 


7) Por. Cammarata and Rozzo, Il beato Giovannino patrono di Volpedo, cit., s. 19-24. 


8) Por. Sh. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, Jerusalem, 1982, t. Il, s. 873, nr 
2103. 


9) Y. Ha-Cohen: Sefer 'Emeq-Bakha (Vale of Tears), with the Chronicle of the Anonymous 
Collector, opr. K. Almbladh, 1981, s. 59 (jęz. hebrajski). Warto zaznaczyć, iż, jak zauważył 
Isai Sonne "Josef Ha-Cohen w ogólności przypisuje psucie się stosunków między 
żydowskimi wspólnotami we Włoszech z otaczającym społeczeństwem chrześcijańskim 
godnemu ubolewania zachowaniu Żydów aszkenazyjskich oraz ich bezwzglednosci. 
Podejście Żydów włoskich do żydów aszkenazyjskich było catkowicie podobnego do tego 
jakie prezentowali kulturalni i wysublimowani Włosi wobec barbarzyńskich i 
nieokrzesanych Niemców [...]. Wydarzenia i okoliczności, co do których odpowiedzialność 


Aszkenazyjczyków została potwierdzona i prowadziła do najsmutniejszych konsekwencji 
dla całej żydowskiej wspólnoty zostały ukryte przez historyków żydowskich w obawie 
przed zachętą do antysemityzmu. W większości przypadków były przekazywane 
nielicznym, zaufanym wybranym" (por. l. Sonne: Da Paolo IV a Pio V, Jerozolima 1954, s. 
185-186 [jez. hebrajski]. Powyższe spostrzeżenia zostały wcześniej opublikowane w 
"Hebrew Union College Annual", XXII (1949), s. 23-44. 


10) Chronica Gestorum in partibus Lombardie et reliquis Italie, opr. G. Bonazzi, w Rerum 
Italicarum Scriptores, vol. XXII, t. III, Città del Castello 1904, s. 106. Na ten temat zob. 
także Cammarata i Rozzo: Il beato Giovannino patrono di Volpedo, cit., s. 18. Nieliczni 
Żydzi w Cortemaggiore byli powiązani z większą wspólnotą w Piacenzie, Dal Monte di 
Pieta alla Cassa di Risparmio: l'esempio piacentino, w G.Boschiero i B. Molina: Politiche 
del credito. Investimento consumo solidarietà, Asti 2004, s. 348). 


11) O zdarzeniach w Arena del Po, w roku 1479, zob. zwłaszcza C. Guidetti: Pro Judaeis. 
Riflessioni e documenti. Turyn 1884, s. 280-294, oraz przede wszystkim Simonson: The 
Jews in the Duchy of Milan, cit., t. I, s. XXII, oraz t. Il, s. 738-789, nr 1794, 1868, 1877- 
1880, 1882-1884, 1888-1889, 1891-1892, 1895-1897. 


12. Mose da Bamberg, niemiecki podróżnik, który gościł w domu Angelo da Verony 
powiedział trydenckim sędziom że pozostawał w służbie Sakle, lichwiarza w Borgo San 
Giovanni, koło Piacenzy, i jego żony Potiny. Według niego aszkenazyjski Żyd miał w 
zwyczaju rozpuszczać sproszkowaną krew, przypuszczalnie chrześcijańskiego dziecka w 
winie, podczas posiłku paschalnego, nalewając je ze srebrnego kielicha do szklanek 
gości. Jego żona Potina miała dodawać krew do ciasta na niekwaszony chleb (por. G. 
Divina: Storia del beato Simone da Trento, Trydent 1902, t. Il, s. 28-29). Należy zauważyć 
że imię Sakle czy też Secle (Sekle), stanowiące wariant hebrajskiego Icchak (Izaak) było 
rozpowszechnione wśród Żydów z Frankfurtu i Hesji (por. A. Beider: A Dictionary of 
Ashkenazi Given Names, Bergenfeld, N.J., 2001, s. 342). 


13) Por. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit., t. Il, s. 784, nr 1888. 
14) Por., Ibidem, t. Il, s. 784-785, nr 1891. 


15) Petycja Żydów do księcia Mediolanu (19 maja 1479), której oryginał nadal znajduje 
się w archiwach żydowskiej społeczności Werony przypuszczalnie po raz pierwszy została 
opublikowana w sławnej apologii Marrano lzaka Cardoso pod koniec XVII wieku (D. De 
Castro Tartas, 1679), która zajmuje się obszernie kwestią mordów rytualnych. Na ten 
temat zob. ważną analizę choć z niedokładnościami w odesłaniach: Y.H. Yerushalmi: 
Dalla Corte di Spagna al Ghetto italiano, Mediolan 1991. W całości dokument został 
opublikowany w Guidetti: Pro Judaeis, cit., s. 289-294, i następnie w G.A. Zaviziano: Un 


raggio di luce. La Persecuzione degli ebrei nella storia. Riflessioni, Korfu 1891, s. 173-180 
(doc. XVIIIbis). W tej kwestii, podobnie jak w sprawie utożsamienia Corrado Guidettiego 
z padewskim Żydem Giacomo Trevesem, które to nazwisko uważa się za pseudonim 
Guidettiego por. D. Nissim: La risposta di Isacco Vita Cantarini all'accusa di omicidio 
rituale di Trento (Padua 1670-1685), w "Studi Trentini di Scienze Storiche", LXXIX (2000), 
s. 829-835. Odniesienia do żydowskiej petycji z Księstwa Mediolanu, z roku 1479 
znajdujemy także w V. ManziniL La superstizione omicida e i sacrifici umani, Padwa 1930, 
s. 237-239, oraz w Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit. t. Il, s. 788- 789. 


16) Por. Guidetti: Pro Judaeis, cit. s. 289-290; Zaviziano: Un raggio di luce, cit., s. 174. 
17) Por. Guidetti,:Pro Judaeis, s. 291; Zaviziano: Un raggio di luce, cit. s. 176. 


18) Por. R. Po-Chia Hsia: Trent 1475. A Ritual Murder Trial, New Haven (Conn.), 1992, s. 
92-93; "Jeżeli tworzymy geografię kulturową oszczerstwa mordu rytualnego w regionie, 
lokalizacja procesów o mord rytualny odpowiadała granicom osadnictwa niemieckiego 
w wyżynnym regionie alpejskim". Na temat geografii procesów w sprawie profanacji 
hostii Rubin (Gentile Tales. The Narrative Assault on the Late Medieval Jews, New Haven, 
Conn., 1999, pp. 190-195) dochodzi do tych samych wniosków, stwierdzając że "nasza 
historia dotyczy regionów niemieckojezycznych". 


19. "Nec novum videatur hanc pessimam rem ac nefarium scelus in civitate nostra (sc. 
Tridenti) hoc anno per impios Judeos esse perpetratum; cum longe crudeliora et 
atrociora retroactis temporibus in plerisque civitatibus et locis Germaniae et aliarum 
regionum, utpote Sveviae, Bavariae, Austriae, Stiriae, Rhenique ac Saxoniae, nec non 
Poloniae et Hungariae" (por. [Bonnelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 65-66. 


20) O zabójstwie dziecka Lorenzina Sossio, następnie beatyfikowanego, przypisywanemu 
Żydom jako mord rytualny zob. m.in. Francesco Barbarano,:Historia ecclestica della citta, 
territori e diocesei di Vicenza, Cristoforo Rosio 1652, s. 172-177; I. Scotton: Compendio 
della vita, martirio e miracoli del Beato Lorenzino da Valrovina, Wenecja 1863; G. 
Chiuppani: Gli ebrei a Bassano, Bassano 1907, s. 73-76; G. Volli: Il beato Lorenzino da 
Marostica, presunta vittima d'un omicidio rituale, in "La Rassegna Mensile di Israel", 
XXXIV (1968), s. 513-526, 564-569; M. Nardello: Il presunto martirio del beato Lorenzino 
da Marostica, in "Archivio Veneto", CIII (1972), s. 25-45; T. Caliò: Un omicidio rituale tra 
storia e leggenda. Il caso del beato Lorenzino da Marostica, w: "Studi e Materiali di 
Storia delle Religione", n.s., I (1995), nr 19, s. 55-82. 


21) "Pueri cadaver, cuius abscisum fuisse videtur praeputium, quia a Judaeis occisu 
fuerit" [“Widziano ze ciato chtopca ma odciety napletek, albowiem zostat zabity przez 
Żydów”.] 


22) Por. [Bonnelli]: Dissertazioni apologetica, cit., s. 246-255. 


23) Informacja pochodzi od Sanudo, (I diarii, by R. Fulin et al, Venice, 1879-1903, 
kolumny 250-266, 283). Na ten temat zob. takze T. Calio: Il "puer a Judaeis necatus". Il 
ruolo del racconto agiografico nella diffusione dello stereotipo dell'omicidio rituale, in Le 
inquisizioni cristiane e gli ebrei, "Atti dei Convegni Lincei", CXCI (2003), s. 475. 


24) Marcuccio przeprowadził sie do Cittadella in Bassano po roku 1467 (por. Carpi: 
L’individuo e la collettività, cit., s. 38). 


25) Wiemy ze w kwietniu 1492 roku Consiglio di Bassano bez powodzenia prosito 
Wenecje o zatwierdzenie wygnania z Miasta Marcucio i odwotanie udzielonego mu 
zezwolenia. O tych wypadkach zob. Chiuppani: Gli ebrei a Bassano, cit., s. 100-104. 


26) Poważne śledztwo na temat prawdziwych motywów wygnania Żydów z Vicenzy w 
roku 1486 zob. w Scuro: Alcune notizie sulla presenza ebraica a Vicenza, cit. 


27) Co do tej obszernej, choć opóźnionej bibliografii na temat męczeństwa Andrei z Rinn, 
zob. Ippolito Guarinoni: Triumph Cron Marter undGrabschaft des Heilig-Unschuldigen, 
Innsbruck, Michael Wagner 1642; G.R. Schroubeck, Zur Frage der Historizitat des 
Andreas von Rinn, w "Fenster", XXXVIII (1988), s. 3766-3774; XXXIX (1986), s. 3845-3855; 
G. Kofler: La leggenda dell'omicidio rituale di Andrea Oxner di Rinn, in "Materiali di 
lavori", 1988, nn. 1-4, s. 143-149; B. Freschacher: Anderl von Rinn; Ritualmordkult und 
Neuorientierung in Judenstein 1945-1995; Innsbruck 1996; G.R. Schroubek: The Question 
of the Historicity of Andreas of Rinn, w Buttaroni e Musial, Ritual Murder, cit., s. 159- 
180. 


28) Por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 235-242. 


29) Por. Zaviziano: Un raggio di luce, cit., s. 115-157 (doc. XIV); C. Roth: The Ritual 
Murder Liber and the Jews. The Report by Cardinal Lorenzo Gangarelli on Ritual Murder, 
w S. Buttaroni i S. Musial: Ritual Murder Legend in European History, Kraków- 
Norymberga - Frankfurt 2003, s. 211-223. Raport kardynata Ganganellego zostat 
ostatnio ponownie opublikowany w M. Introvigne: Cattolici, antisemitismo e sangue. Il 
mito dell'omicidio rituale, Mediolan 2004, s. 83-123. W pozostałym zakresie praca 
Introvigne jest jedynie encyklopedią na temat problemu, której towarzyszy nie całkiem 
uaktualniona bibliografia. 


30) Por. Zaviziano: Un raggio di luce, s. 144-147. 


31) "Dum ipse lsaac staret in dicta Civitate Burmi [...] quadam die ante festum Paschae 
ipsorum Judaeorum, in quadam stuba magna, in qua aderant circa quadraginta Judaei, 


dicti Judaei omnes adjuverunt ad interficiendum Puerum Christianum" [“Kiedy Izaak 
przebywał w opisanym mieście Wormacji [...] kilka dni przed żydowskim świętem Paschy, 
w wielkim salonie, w obecności około czterdziestu Żydów, którzy pomogli zabić chłopca”] 
(por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 144). Zob. także Divina: Storia del beato 
Simone da Trento, cit., vol. ll, pp. 94-96; Po-Chia Hsia, Trent 1475, cit., s. 91. Należy 
zauważyć że w rytualnym żydowskim prawie halaka najmniejszą jednostką miary dla 
pokarmu, tak stałego jak płynnego jest oliwa (zait) i jajko (bezah). Odniesienie się przez 
Isacca do jajka by określić ilość uzyskanej krwi, które Divinie wydawało się tak 
dziwaczne, nie powinno nas zaskakiwać. 


32) "Quaedam mulier Christiana, nomine Elisabth dicta Paumghartnerin et quae multum 
praticabat in Domo Mohar praedicti, clandestine portavit tres Pueros Christianos dicto 
Mohar Judaeo, et quos tres Pueros sic portavit in tribus vicibus et diversis annis, quibus 
iste Joff stetit famulus Mohar sexdecim annis [...] et dictos Pueros sic portavit de nocte et 
illos tradebat dictor Mohar". The ritual of the murder and meal of blood was committed 
"in quadam Camera, qua tenebantur ligna, et quae apud stabulum dictae domus" (por. 
Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 142-143). O tej sprawie zob. takze Po-Chia 
Hsia, Trent 1475, cit., s. 90-91. 


33) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 91; Po-Chia Hsia: Trent 
1475, cit., s. 91. 


34) "Dum ipse Moyses iret [..] ad quendam terram vocatam Franchort, quae est terra 
sub dominio Domini Marchionis de Brandenburg, una cum Salomon Hebraeo, cum 
applicuissent ad quoddam magnum nemus, ibi reperunt Salomonem et Jacob Hebraeos, 
et aliter nescit cognomina illorum [...] qui habebant quendam puerum, et aliter nescit 
cognomina illorum [...] qui habebant quendam puerum, quem jam interfecerant et 
jugulaverant [...] etiam habebant unum alium puerum, qui videbatur mortuus et 
jugulatus, et quod dicta duo corpora fuerunt projecta in preadictum flumen. Et qui etiam 
dixerant [...] quod ipse acceperant ipsos pueros in quadam Villa parva, in qua poterant 
esse quinque vel sex domus [...] et aliter nescit nomen dictae Villae" (por. Bonnelli]: 
Dissertazione apologetica, cit., s. 143-144). Zob. takze Po-Chia Hsia: Trent 1475, cit., s. 
89-90. Należy zauważyć ze Bonelli myli Mosze da Bamberga, składającego zeznania z 
Mosze da Ansbachem, preceptorem dzieci mistrza Tobiasza. Po-Chia Hsia, ze swej strony, 
błędnie zaznacza że dwaj "cacciatori di bambini" [łowcy dzieci] Salomone i Giacobbe, byli 
towarzyszami podróży Mosze. 


35) "Qui Salomon et Jacob dixerunt ipsi Moysi et Salomon, socius ipsius Moysi, quod ipsi 
Jacob et Salomon interfecerant dictos pueros causa habendi sanguinem et causa 
portandi illum sanguinem ad venendem et quod oportebat ita ipsos lucrari et ita vivere 


[...] et quod colligerunt sanguinem hoc modo: unuisquisque habebat suum flascum de 
ferro stagnato, qui habebat foramen, seu buchetum, multum latum ad magnitudinem 
unius pomi mediocritus grossitudinis [...] et Jacob et Salomon cum dictis flaschis 
colligebant sanguinem defluentem ex iugulatura per ipso facta in gutture dictorum 
Puerorum". 


36) "Et cum fuisset elevatus et staret appensus, Moyses fuit interrogatus ut supra" 


37) "In Paschate proxime praeterito fuit unus annus, dum ipse Wolfgangus esset Feltri, in 
Domo Abrahami Judaei, et loquetur cum Lazaro, fratre dicti Abrahame; idem Lazarus 
dixit sibi Wolfgango, quod Hebraei interfecerant quendam Puerum Christianum in loco 
Mestri, apud Venetias" (por. [Bonelli]: Disssertazione apologetica, cit., s 141-142. Zob. 
też Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. II, s. 45; Po-Chia Hsia: Trent 1475, 
cit., s. 97. 


38) Zeznanie Bony z 11 marca 1476 roku, Wiedeń, Osterr. Nationalbibl., MS 5360, c. 189v 
(dok. w D. Quaglioni w D. Nissim, D. Quaglioni i O. Stock: Simonino 1475, Trento e gli 
ebrei, cit. t. II, 2001, CD ROM). Zob. też DivinaL Storia del beato Simone da Trento, cit., t. 
Il, s. 46. Pierwsze wiadomości uzyskane od Żydów z Masserano, poza trydenckimi aktami 
procesowymi, pochodzą z okresu o około 100 lat późniejszego (por. R. Segre: The Jews in 
Piedmont, Jerozolima 1986, t. |, s. 475, nr 1052). Należy zauważyć że w styczniu roku 
1459, Żydówka z Borgomanero o imieniu Bona wyraziła swe pragnienie nawrócenia 
wraz z dziećmi na chrześcijaństwo (por. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit., 
t. I, s. 270, nr 579) 


39) Na temat tego mordu rytualnego, który miał zostać popełniony w Trydencie dwa lub 
trzy lata przed mordem na Szymonie zob. zwłaszcza Divina: Storia del beato Simone da 
Trento, cit., t. Il, s. 47-53. Por. ponadto Po-Chia Hsia: Trent 1475, cit., s. 112. 


40) "Tobias dixit sibi Sarrae, quod ipse Isaac Hebreus habitor Tridenti et socer ipsius 
Tobiae, dixerat sibi Tobiae quod ipse Isaac, una cum certis aliis Judaeis interfecerant 
quendam puerum Christianu, jam tunc annis 24" (por. [Bonelli]: Dissertazione 
apologetica, cit., s. 144). Zob. takze Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. II, s. 
46. 


41) Por. Menestrina: Ebrei a Trento, cit., s. 304-306. 


ROZDZIAt PIATY 


OD ENDINGEN DO RATYZBONY: MORDY RYTUALNE CZY BASNIE BRACI GRIMM? 


Alfonso de Espina był spowiednikiem króla Kastylii Henryka IV i w roku 1460 kończył swój 
traktat przeciw żydom, muzułmanom i heretykom, zatytułowany Fortalitium fidei (1). 
Aby osiągnąć swój cel przedstawił swoim czytelnikom relacje ze zbrodni popełnionych 
przez Żydów ze szkodą dla chrześcijan, o których posiadał bezpośrednią lub pośrednią 
wiedzę. Oczywiście głównym motywem były rytualne mordy na dzieciach. Kastylijski 
franciszkanin odnotował że w roku 1456 żydowski notabl zwany Maestro Salomone, 
wywodzący się z terytorium Republiki Genueńskiej i należący do znamienitej rodziny 
lekarskiej spotkał się z nim w konwencie minoryckim w Valladolid, wyrażając pragnienie 
zostania ochrzczonym. Aby przekonać Alfonsa do tego że narosła w nim odraza do 
judaizmu, Żyd wskazał dokładnie na odrażający zwyczaj mordów rytualnych, o których 
słyszał lub w których bezpośrednio brał udział (2). Według niego dowiedział się od 
swoich rodziców, że znany żydowski medyk z Padwy o imieniu Szymon pozyskał od 
bezwzględnego chrześcijanina będącego najemnym żołnierzem czteroletnie dziecko i 
złożył z niego ofiarę w swoim domu, kładąc dziecko na stole i w sposób okrutny 
obcinając mu głowę (3). 


Mistrz Salamone zrelacjonował następnie że uczestniczył razem z ojcem w tajemnym 
rytuale jaki odbył się w Savonne z udziałem licznych Żydów obecnych wówczas w 
mieście, a którego punktem kulminacyjnym było ukrzyżowanie dwuletniego 
chrześcijańskiego dziecka. Krew ofiary została zebrana do naczynia zwykle używanego do 
zbierania krwi podczas obrzezania ich własnych dzieci (4). Następnie on sam wraz z 
innymi uczestnikami tego potwornego obrzędu mieli spożywać krew jako składnik 
pokarmów na żydowską Paschę. Ciało dziecka ofiary miało zostać potem wrzucone do 
brudnej latryny. 


Logicznie patrząc można wyrażać poważną obawę co do prawdziwości wyznań owego 
mistrza Salamone z Savony, możliwe jest również że cała relacja była inwencją twórczą 
hiszpańskiego zakonnika, którego gwałtowna wrogość wobec całego świata judaizmu 
była powszechnie znana. Z drugiej strony musimy odnotować prawidłowość, zgodnie z 
którą rzekomą sceną owych rytualnych mordów były ponownie żydowskie wspólnoty 
pochodzenia niemieckiego (w tym wypadku - północnej Italii, takie jak Pawia i Savona) 
(5), a nie liczne i kwitnące żydowskie społeczności Kastylii, Aragonii i Katalonii, jak 
mógłby ktoś zasadnie oczekiwać w przypadku relacji pochodzącej z wyobraźni zakonnika, 
który żył i pracował wyłącznie w realiach Półwyspu Iberyjskiego. Jeżeli zatem chcemy 
mówić o stereotypie w związku z fenomenem rytualnego mordu na dzieciach musimy 
przyznać, że nawet z punktu widzenia osoby otwarcie deklarującej swą antyżydowskość 
co do zasady, nie posiadającej bezpośredniej wiedzy o wypadkach w dalekich krajach, 
zjawisko ograniczało się wyłącznie do świata aszkenazyjskich Żydów. Nie ma żadnych 
obiektywnych zapisów o tej długiej serii rytualnych zabójstw, w której podejrzani 


bohaterowie oskarżali sie osobiście i nawzajem w swoich zeznaniach czy to 
dobrowolnych czy wymuszonych. 


Mówimy o głośnych sprawach z Endingen w Alzacji, gdzie odbył się pierwszy proces o 
mord rytualny na dziecku, po którym pozostała bogata i szczegółowa dokumentacja, 
której echa, odnotujmy bez zdziwienia, mogą być słyszane w salach, w których 
prowadzono śledztwo wobec podsądnych z Trydentu (6). W Endingen, małej wiosce 
liczącej kilkaset mieszkańców pod rządami Breisacha z Riegel w Breisgau, robotnicy 
pracujący przy wykopach i remoncie ossuarium parafialnego kościoła San Pietro znaleźli 
w okresie Paschy roku 1470 szczątki mężczyzny i kobiety, a z nimi ciała dwóch 
pozbawionych głów dzieci. W okolicy nagle przypomniano sobie że osiem lat wcześniej 
para ubogich ludzi z objuczonym koniem i dwójką małych dzieci - chłopcem i 
dziewczynką, znalazła schronienie w domu braci Eliasza, Aberlino (Avrahama) i Mercklina 
(Mordechaja). Były to dni Pasach, żydowskiej Paschy. Wielu ludzi widziało jak weszli do 
domu Żydów, ale nikt nie widział by opuścili kiedykolwiek ów dom. Wszystko wskazywało 
że rozpłynęli się w powietrzu. Karl, margrabia Baden, na polecenie arcyksięcia Zygmunta 
otworzył śledztwo i niezwłocznie zarządził aresztowanie Żydów podejrzanych o 
popełnienie zbrodni. Jeszcze przed poddaniem torturom Eliasz, starszy z braci przyznał 
się do winy i wskazał innych miejscowych Żydów jako sprawców lub wspólników zbrodni, 
która według niego miała miejsce tego samego wieczoru, zaraz potem jak chrześcijańska 
rodzina weszła pod dach domu. Aby zwolnić się od odpowiedzialności i ocalić własne 
życie Eliasz utrzymywał że nie uczestniczył bezpośrednio w mordzie i dlatego 
przestrzegano go, groźbami i przekleństwami, przed doniesieniem o tym co się stało 
starszym żydowskiej wspólnoty w Endingen, z obawy że wydadzą osoby odpowiedzialne 
władzom. 


Aberlino, brat Eliasza, pospieszył by wyjaśnić sędziom przebieg zdarzeń i w ten sposób 
uniknąć tortur. Według niego najpierw zostali zabici rodzice, ale nie spuszczano im krwi, 
gdyż była bezużyteczna do rytualnych celów. Następnie przyszła kolej na dzieci, którym 
obcięto głowy, zaś ich krew zebrano do odpowiednich naczyń. Aby zagłuszyć krzyki ofiar 
Żydzi uczestniczący w tej makabrycznej ceremonii zaczęli zawodzić głośno modlitwy, jak 
gdyby byli w trakcie religijnego obrzędu. Na koniec, aby zatrzeć ślady przed władzami 
policyjnymi na wypadek gdyby znaleziono ciała postanowiono pochować je nocą w 
ossuarium kościoła San Pietro. Aberlino zakończył swe zeznania, wyrażając zamiar 
zostania chrześcijaninem aby odkupić swoje winy. Mercklin również potwierdził 
zawartość zeznań braci, dodając dalsze szczegóły (7). Podobnie uczynili pozostali 
oskarżeni. Jednemu z nich Smolle (Samuele) nie wystarczało przyznanie się do udziału w 
masakrze w Endingen, lecz uzupełnił zeznanie o inne odrażające szczegóły. Przypomniał 
że dziesięć lat wcześniej, w roku 1460 kupił za pieniądze małego synka żebraczki ze Spiru, 


a następnie sprzedał go bogatemu Żydowi z Wormacji imieniem Lazzaro. Ten ostatni, 
razem z innymi członkami swej wspólnoty, miał złożył dziecko w ofierze by spuścić zeń 
krew. Ciało ofiary miało zostać pogrzebane na żydowskim cmentarzu tego miasta. Ale to 
nie wszystko. W roku 1465 Smolle miał w Worde uprowadzić pięcioletniego pastuszka i 
zabrać go do Norymbergi, gdzie sprzedał go za dużą sumę pieniędzy. Bogaty Żyd 
miejscowy Mosze z Freibergu, który miał później oskarżyć tego samego Smolle o 
zabójstwo chłopca, miał skorzystać z tego cennego zakupu (8). 


Powyższe wystarczyło by przekonać sędziów, jeśli była jakakolwiek tego potrzeba, o winie 
oskarżonych i skazać ich na karę śmierci. 4 kwietnia roku 1470 trzej bracia Eliasz, 
Aberlino i Mercklin zostali zawleczeni przez konie na miejsce stracenia, gdzie tamano ich 
kołem, a ich ciała spalono. Kiedy cesarz Fryderyk III, na prośbę Żydów, zdecydował sie 
interweniować za skazańcami było już za późno, mógł jedynie upomnieć margrabiego 
Baden w liście napisanym miesiąc później za pośpiech w "wydaniu tych oskarżonych o 
rzekomą zbrodnię na śmierć, nie czekając na cesarską aprobatę" (9). W międzyczasie 
nastąpił nieunikniony drugi akt dramatu rozpoczętego procesami w Endingen, dotyczący 
tych, którzy skorzystali z krwi zebranej podczas dwóch mordów na dzieciach. Z zeznań 
oskarżonych wynikało, że tak ceniony płyn został sprzedany za bardzo wysoką cenę 
najbogatszym i najbardziej wpływowym Żydom niemieckim, w tym Leonowi da 
Pforzheim, który, od roku 1463, cieszył się protekcją Fryderyka, elektora Palatynatu (10). 
Na rozkaz Karla z Baden, Leon został aresztowany w swej rezydencji w Pforzheim, razem 
z trzema innymi Żydami, goszczącymi u niego, którzy jak wyszło uczestniczyli w mordy na 
dzieciach w Endingen i sprawie krwi. Również w tym wypadku poddane śledztwu osoby, 
z Leonem na czele, rychło przyznały się do winy, uzupełniając ważne szczegóły dotyczące 
religijnych ceremonii, w których mieli zamiar użyć pozyskaną krew. Sędziowie nie widzieli 
innego wyjścia jak skazanie na śmierć również czterech Żydów z Pforzheim. 


Oskarżeni z Trydentu posiadali jedynie mglistą i pośrednią wiedzę o niedawnych 
wydarzeniach w Endingen i Pforzheim. Mosze da Ansbach, nauczyciel dzieci mistrza 
Tobiasza, zrelacjonował sędziom że słyszał o rytualnym mordzie popełnionym przez 
Żydów kilka lat wcześniej w alzackim mieście, że niektórzy z oskarżonych zostali spaleni 
na stosie, a inni uciekli (11). Podobnie, Lazzaro, służący lichwiarza Angelo da Verony, 
przypomniał jak, podczas jego pobytu w domu swojego ojca w Serravalle del Friuli, 
nieznajomy opowiedział im o mordzie rytualnym popełnionym przez kilku Żydów z 
Pforzheim na chrześcijańskim chłopcu trzy lata wcześniej. Winni zostali uwięzieni a dla 
ocalenia ich przez Boga od pewnej śmierci i z rąk chrześcijan, żydowska wspólnota ziem 
niemieckich ogłosiła ogólny post (12). Ale ekscentryczny miniaturysta Izrael Wolfgang z 
Brandenburga był jak zwykle najlepiej poifnormowany. Młody Saksończyk przekazał 
sędziom wszystko co wiedział o tej kwestii, oświadczając że rzeczywiście w Endlingen 


został popełniony mord na dziecku, zaś winni zostali spaleni na stosie za ów czyn 
przewrotny, popełniony aby pozyskać krew do celów rytualnych. Izrael uzyskał taką 
informację w roku 1470 od Mosze z Ulm, specjalnego posłańca, któremu wspólnota 
niemieckich Żydów powierzyła zadanie dotarcia konno do pałacu cesarza Fryderyka III i 
uzyskania zwolnienia z więzienia Żydów zamieszanych w sprawę (13). Jak wiemy, 
interwencja cesarska nie przyniosła skutku bowiem była spóźniona, po publicznych 
egzekucjach, które miały miejsce wcześniej. 


Sam Hinderbach w liście wysłanym do brata Michele Carcano z Mediolanu wspominał że 
liczni żydzi z Endingen i Pforzheim, mężczyźni i kobiety, zostali uznani winnymi mordu 
rytualnego i straceni na rozkaz hrabiego Baden kilka lat wcześniej (14). Ktoś mógłby 
chcieć nakreślić wyraźną linię demarkacyjną między dowodami zebranymi od 
trydenckich oskarżonych, których dokładne zapisy się zachowały i innymi sprawami, co 
do których nie znalazły się do tej pory dokumenty historyczne z treścią oskarżenia i 
zeznaniami. Te drugie mogą być odrzucane jako fantazje i delirium wytworzone przez 
straszne cierpnienia, tortury, przez osoby złamane cierpieniem, które nie były w stanie 
się przeciwstawić lub jako koszmarne projekcje przekonań sędziów, zasugerowane przez 
inkwizytorów. Ale takie podejście nie wydaje się logiczne ani przekonujące i byłoby, w 
ostateczności zupełnie bezproduktywne jeśli mamy podjąć próbę konfrontacji z 
problemem mordów rytualnych na dzieciach i umieścić te zbrodnie w ich historycznym 
kontekście, wyznaczając ich zakres geograficzny i granice. 


Zatem właśnie te dokładne zapiski, które wyszły na światło dzienne, zwłaszcza jeśli 
chodzi o pewne zeznania, powinny nas nauczyć by nie odrzucać z góry wynikającej z nich 
rzeczywistości, albo nie robić tego bez przekonującego uzasadnienia, nawet jeśli 
stanowią faktycznie wyolbrzymienie lub zniekształcenie wydarzeń, co do których 
historyczna dokumentacja nie została wciąż odnaleziona (15). Co więcej, przynajmniej 
jedna, jeszcze inna sprawa stawia nas przed tym samym dylematem - trudno nam 
odrzucić szczegółowe zeznanie potwierdzone jednoznacznym, udokumentowanym 
faktem. Na początku procesu inkwizytorzy z Trydentu zdecydowali się przesłuchać 
konwertytę - "żyda, który stał się chrześcijaninem" jak nazywano takie osoby - który, w 
dniach tragicznej śmierci Szymona był przetrzymywany jako więzień w Trydencie za inne 
przestępstwo, które nie miało nic wspólnego z rytualnym mordem na dziecku. Ale jeśli 
chodzi o morderstwa dzieci, które 


Żydzi mieli w zwyczaju popełniać w przeddzień Paschy, Giovanni z Feltre - bo tak ów 
konwertyta się nazywał, syn Sacheto (Szochata), Żyd z bawarskiego Landshut - miał dużo 
do powiedzenia. Około roku 1440, w samym Landshut, kiedy był dzieckiem i nadal 
żydem, niedawny konwertyta słyszał że Żydzi z miejscowej wspólnoty, w tym jego własny 


ojciec, zabili chrześcijańskie dziecko aby pozyskać jego krew do celów rytualnych. Władze 
policyjne aresztowały w wyniku obławy prowadzonej w okręgu czterdziestu pięciu 
Żydów, których następnie publicznie spalono na stosie. Inni Żydzi, w tym Szochat, 
ratowali się ucieczką, szukając schronienia u swych rodzin w cisalpińskich regionach Italii 
(16). Zarówno mord na dziecku w Landshut, jak i następująca po nim rzeź Żydów są 
dokładnie potwierdzone zachowaną współczesną historyczną dokumentacją (17). 
Niełatwo zatem odrzucić znajome zeznania Giovanniego di Feltre, choć są one 
automatycznie uważane za niewiarygodne we wszystkich szczegółach nie 
potwierdzonych przez historyczne dokumenty lub w odniesieniu do których nie 
posiadamy wystarczających środków ich weryfikacji. 


Zgodnie ze swym oświadczeniem, Izrael Wolfgang uczestniczył osobiście w 
spektakularnym, sensacyjnym i równie potwornym rytualnym mordzie na dziecku 
popełnionym w Ratyzbonie w roku 1467. W 2 połowie XV wieku miasto było uważane za 
port handlowy Świętego Cesarstwa Rzymskiego na szlaku do południowo-wschodniej 
Europy, położony nad Dunajem i było domem prosperującej żydowskiej wspólnoty 
liczącej ponad pięćset osób (18). Zaś młody Saksończyk, zgodnie z jego własnym, 
szczegółowym zeznaniem złożonym sędziom w Trydencie był we wspomnianym roku w 
Ratyzbonie, podczas świątecznych dni żydowskiej Paschy. Relacja Wolfganga była jasna i 
precyzyjna aż do najmniejszych szczegółów. W owych dniach rabin Jossel di Kelheim 
wykorzystał okazję i kupił chrześcijańskie dziecko od żebraka za cenę dziesięciu dukatów. 
Zabrał je do domu w dzielnicy żydowskiej, gdzie ukrywał je przez dwa dni, oczekując na 
uroczyste wydarzenie Pesach, święta przaśników, kiedy rozpoczynały się coroczne 
celebracje upamiętniające cudowną ucieczkę ludu Izraela z niewoli w Egipcie. Wczesnym 
rankiem, pierwszego dnia świątecznego okresu rabin Jossel niezwykle ostrożnie 
przetransportował chłopca do wąskiego "sztybla" (salonu) Sayera Straubingera, małej, 
rustykalnej synagogi, położonej niedaleko swojego domu, gdzie miał zwyczaj 
przewodniczyć zbiorowym obrzędom wspólnoty oraz jej codziennym i świątecznym 
liturgicznym zebraniom. Oczekiwało na niego co najmniej dwudziestu pięciu Żydów, 
uprzednio poinformowanych o nadzwyczajnym wydarzeniu. Izrael Wolfgang był jednym z 
nich i zapamiętał dokładne nazwiska wszystkich uczestników rytuału, zarówno tych z 
Ratyzbony, jak i z innych rejonów. Przemieszczenie dziecka z domu rabina Jossela do 
synagogi, mimo że miało miejsce w nocy, zakładało pewne niebezpieczeństwo, albowiem 
mogło zostać zauważone przez wścibskie oczy. Ale wobec faktu, że dzielnica była 
zamieszkana przez Żydów, którzy zamykali drzwi każdej nocy kluczami powierzonymi im 
przez władze miejskie, margines bezpieczeństwa był uważany za wystarczająco szeroki 
(19). 


W sztyblu chłopaka rozebrano i umieszczono na skrzyni zawierające święte pergaminy 


synagogi, a nastepnie ukrzyżowano, obrzezano i wreszcie uduszono w trakcie 
przerażającego zbiorowego obrzędu, zgodnie ze scenariuszem dokładnie zaplanowanym i 
doskonale znanym wszystkim uczestnikom - rabinowi Jesselowi, mohelowi Mayrowi 
Baumannowi, właścicielowi pomieszczenia Sayerowi Straubingerowi, jednemu z 
przyjaciół Wolfganga - Samuelowi Fleischakerowi, Mayrowi Hellerowi - przez Wolfganga 
określanemu jako "bonus puer" (Tov 'Elem), kantorowi Jehoszui i nosiwodzie Izaakowi. 
Sam Wolfgang wziął aktywny udział w ukrzyżowaniu dziecka, a krew została zebrana do 
misy i rozdzielona następnie między uczestniczących w obrzędzie Żydów lub wysłana 
możnym społeczności (20). Dzień później wieść o rytualnym zabójstwie dziecka rozniosła 
się po dzielnicy i wielu ludzi pospieszyło do sztybla Sayera by zobaczyć ciało chłopca 
ofiary, które zostało umieszczone na widok wewnątrz skrzyni. Następnego wieczora, na 
początek ceremonii drugiego dnia Pesach, w centralnej sali małej synagogi, w niewielkiej 
przestrzeni, tłoczyło się około trzydziestu wiernych, ciekawych i podekscytowanych, 
podczas gdy mała ofiara została wystawiona na widok, zaś makabryczny rytuał, który 
miał teraz charakter zaledwie wspomnieniowy rozpoczął się na nowo (21). Ostatecznie 
ciało chłopca zostało pochowane na dziedzińcu owej kaplicy, w najdalszym narożniku, 
otoczonym murem, dostępnym jedynie przez małe drzwi, które zazwyczaj trzymano 
zamknięte (22). 


Relacja Izraela Wolfganga była zbyt precyzyjna w szczegółach i dokładna w opisach by nie 
zainteresowali się nią inkwizytorzy w miejscach innych niż Trydent. Zawierała dokładne 
imiona, daty, miejsca i okoliczności wymagające przekonującej weryfikacji. Być może 
najbliższego i najbardziej znaczącego wydarzenia poprzedzającego męczeństwo 
Simonino w Trydencie należało szukać w Ratyzbonie - w spektakularnej opowieści o 
nieznanej ceremonii w synagodze według rytualnych zasad wypełniających ustalony 
wcześniej obrządek o tajemniczym symbolizmie. To co działo się podczas pierwszej nocy 
Pesach w Ratyzbonie, w roku 1467, w sztyblu Sayera, z którego głośny szum wód Dunaju 
był dość słyszalny, mogło dać wskazówkę do tajemnicy, która wydarzyła się osiem lat 
później, podczas okresu Pesach roku 1475, w domu Samuela z Norymbergi, w małej 
synagodze trydenckich żydów, położonej przy małym, zamulonym kanale używanym 
przez garbarzy niemieckojęzycznej dzielnicy. Być może były to tylko fantazje, budzące 
strach baśnie, sycone podejrzeniami przodków, ustalonymi stereotypami, które 
skrystalizowały się z lat przeszłości, ale władze musiały mieć pewność, że opowieść nie 
ma żadnego oparcia w prawdzie. 


Na początku roku 1476, Heinrich, biskup Ratyzbony przejeżdżał przez Trydent w drodze 
powrotnej z Rzymu, gdy nagle ktoś wręczył mu kopię zeznań Wolfganga przed 
trydenckimi sędziami. Pomimo że okoliczności tego rodzaju nie stanowił precedensu w 
XV-wiecznej panoramie miasta nad Dunajem, gdyż ratyzbońscy Żydzi byli oskarżani 


dobre cztery razy o profanacje Hostii i mord rytualny w okresie zaledwie sześciu lat - od 
roku 1470 do roku 1476 (23); poczciwy prałat był wyraźnie pod wrażeniem i, co 
zrozumiałe, zgorszony, gdy przeczytał dokument. Po powrocie do Niemiec Heinrich 
spiesznie poradził władzom w Ratyzbonie niezwłoczne rozpoczęcie śledztwa w celu 
ustalenia czy mord rytualny rzeczywiście miał miejsce w żydowskiej dzielnicy podczas 
święta Paschy roku 1467 (24). Pod koniec marca tego roku [1476] władze ratyzbońskie 
postanowiły aresztować rabina Jossela di Kelheima oraz kolejnych pięciu wpływowych 
przywódców wspólnot żydowskich, włączając w to właściciela sztybla Sayera Straubinger 
oraz przyjaciela Wolfganga - Samuela Fleischakera. Kilka dni później siedemnastu Żydów, 
wszyscy oskarżeni o udział lub wspólnictwo w rytualnym mordzie na dziecku, zostało 
zakutych w łańcuchy. Przesłuchania prowadzono z użyciem tortur i co najmniej sześciu z 
oskarżonych złożyło kompletne przyznanie się do winy, wymieniając imiona innych osób 
zaangażowanych w niegodziwy czyn. Rabin Jossel był pierwszym, który przyznał wobec 
sędziów, że kupił dziecko od żebraczki z Regensburga osiem lat wcześniej i sprowadził je 
do synagogi na ofiarę podczas dni żydowskiej Paschy. Następnie wycofał owo wyznanie, 
oskarżając inkwizytorów o uzyskanie go za pomocą nieopisanej tortury. Przed nim 
Samuel Fleischaker wyznał także że Żydzi czynili użytek z krwi dzieci, mieszając ją z 
ciastem na przaśny chleb (25). Zeznania, uzyskane od oskarżonych siłą, jawiły się jako 
zbyt ogólne i nie wystarczająco szczegółowe by były przekonujące - zeznania uznano za 
niewystarczającą podstawę faktyczną procesu o mord rytualny. Dlatego, 15 kwietnia 
1476 roku Fryderyk III osobiście nakazał radzie miejskiej Regensburga uwolnić więźniów 
niezwłocznie i wydać ich w ręce władz cesarskich. Ale tydzień później miała miejsce 
dramatyczna sensacja. Kilku pracowników zatrudnionych przy remoncie w domu rabina 
Jossela znalazło podczas wykopów i czyszczenia piwnic szkielet. Szkielet, zbadany przez 
komisję złożoną z lekarzy i cyrulików w obecności biskupa i innych władz świeckich, 
okazał się pochodzić od dziecka w wieku od trzech do sześciu lat (26). 


Żydzi odpowiedzieli na te oskarżenia oświadczając, że kości zostały celowo podrzucone 
do piwnicy rabina przez osoby zainteresowane jego skazaniem. Mimo odkrycia nowego 
dowodu Fryderyk nie zareagował i nadal żądał uwolnienia uwięzionych żydów, mimo 
oświadczeń biskupa Heinricha, który podtrzymywał tezę o ważności i wiarygodności 
przyznania się przez podejrzanych do zbrodni. Ludwig, książę Ratyzbony, zwrócił się do 
cesarza aby nie mieszał się w wewnętrzne sprawy miasta (27). 


8 maja 1478 roku, dwa lata po rozpoczęciu, można powiedzieć że procesy się zakończyły 
przebaczeniem Żydom, co narzuciła nieugięta wola cesarska. Ale zwolnienie oskarżonych 
nie zostało uzyskane tanim kosztem. Fryderyk zażądał od Żydów za interwencję na ich 
rzecz osiemnastu tysięcy florenów, podczas gdy wymiar sprawiedliwości z Ratyzbony 
oświadczył że będzie gotowy na uwolnienie jedynie po zapłacie wszystkich kosztów 


procesu, których suma wyniosła pięć tysięcy florenów oraz grzywny w wysokości ośmiu 
tysięcy florenów nałożonej na miasto przez cesarza za prowadzenie procesu. Na zebraniu 
plenarnym zwołanym przez rabinów krajów niemieckich w Norymberdze, 
przypuszczalnie na początku 1478 roku zarządzono obowiązkową zbiórkę funduszy wśród 
żydowskich społeczności Niemiec oraz utworzenie odpowiednich komitetów 
odpowiedzialnych za starania o ocalenie więźniów. We Włoszech Josef Colon, rabin 
Mantui do roku 1475, a obecnie rabin w Pawii interweniował całym swym autorytetem. 
Colon miał umrzeć w Pawii kilka lat później, w roku 1480, po wezwaniu by apelacja 
przywódców duchowych niemieckiego judaizmu uzyskała szybką, pozytywną i szczodrą 
odpowiedź (28). 


Od samego początku sprawa Żydów z Ratyzbony wywarła silne wrażenie na Żydów z 
aszkenazyjskich wspólnot północnej Italii. W napisanym po hebrajsku liście datowanym 
na 11 maja roku 1476, córka i zięć Crassino (Gherhona) z Novary, jednego z 
najbogatszych i najbardziej wpływowych bankierów aszkenazyjskich w Księstwie 
Mediolanu, pisząc do niego, przypuszczalnie z Brescii, wymieniali wyraźnie "głośną 
sprawę, w której w wyniku grzechów członkowie świętej społeczności Ratyzbony zostali 
aresztowani i wtrąceni do więzienia, gdzie Bóg litościwy i miłosierny sprawił by opuścili 
ciemności i weszli do jasnego światła" (29). W innym liście napisanym w jidysz przez tych 
samych aszkenazyjskich Żydów zięć poskarżył się po raz kolejny na smutny los Żydów z 
Ratyzbony, ofiary krwawego oskarżenia. "Zaiste! Słyszeliśmy smutne wieści, wywołane 
przez nasze niezliczone grzechy, a pochodzące z Ratyzbony. Aresztowali wszystkich 
Żydów z miasta i pomawiali ich, obracając przeciw nim krwawe oskarżenie z Trydentu. 
Oby Bóg miał nad nami litość i sprawił byśmy nie musieli słuchać kłamliwych oskarżeń 
tego rodzaju gdziekolwiek. Pragniemy by obdarzył nas wsparciem i Swoją miłością. 
Amen." 


Kolejna wiadomość, również w jidysz, wysłana przez młodą Geilin (Gaylein) do ojca, tego 
samego Crassino z Novary, wspomnianego wyżej, datowana na połowę maja roku 1476, 
ponownie zawiera wyraźne odniesienie do wydarzeń ratyzbońskich. "Doszły mnie 
smutne wieści z Pawii. Niech Bóg okaże miłosierdzie i pomoże Jego ludowi i żydom z 
Ratyzbony, którzy cierpieli za nasze grzechy, to niesławne oszczerstwo. Odkąd usłyszałem 
te złe nowiny nie mogę spać. Jak bardzo musicie zapewne cierpieć [...] Niech Bóg da 
wam siłę i zdrowie, to życzę ja, twoja córka, nieszczęśliwa po usłyszeniu tych 
nieszczęśliwych wieści" (30). Posłańcem, który przekazał ów list był mroczny ksiądz Paolo 
z Novary, który, wedle własnych słów, został opłacony przez Żydów z Księstwa Mediolanu 
by otruć biskupa Trydentu. Żydzi określali go jako gallech, kleryk, człowiek z tonsurą (31). 
Kolejne dwa lata minęły zanim Żydom z aszkenazyjskich społeczności po obu stronach 
Alp udało się zebrać olbrzymie sumy żądane za uwolnienie więźniów z Ratyzbony. Ale 


siedemnastu oskarżonych, wciąż uwięzionych, zostało ostatecznie uwolnionych z 
okowów 4 września 1480 roku, cztery i pół roku po ich aresztowaniu (32). Tak zakończyła 
się sprawa, która być może zaczęła się w Ratyzbonie, odbiła się echem w Trydencie i na 
nowo wróciła do Regensburga, pozostawiając wiele pytań bez odpowiedzi i wątpliwości 
bez rozstrzygnięcia, których nie rozproszyłaby nawet płatność kolejnych dwudziestu 
tysięcy florenów w złocie przez niemieckojęzycznych Żydów. 


Jeśli mord rytualny na dziecku w Ratyzbonie miał rzeczywiście miejsce, możliwe było 
wyśledzenie krwi rozdanej uczestnikom lub sprzedanej przez nich tuż po wydarzeniu, 
zakładając że mogła się dostać do żydowskich wspólnot północnej Italii. Przesłuchanie 
oskarżonych, mniej lub bardziej oparte na zawierających tezy pytaniach wydawało się 
usprawiedliwiać w tym punkcie oskarżenie. Najbardziej istotna wskazówka kierowała 
uwagę na niejakiego Rizzardo (Reicharda) - Żyda z Ratyzbony, który przeprowadził się z 
rodziną do Brescii w roku 1464 (33). Ów razem z dwoma braćmi Enselino (Anselmo) i 
Jakobem zaangażowali się w lichwę za pośrednictwem banku jaki posiadali w Barvardo, 
pozyskując znaczną część swojej klienteli w mieście Brescia, gdzie mieszkał Rizzardo. 
Rizzardo z Ratyzbony miał wysoko postawione koneksje i cieszył się ochroną jako członek 
znamienitego otoczenia Bartolomeo Calleone, kapitana Serenissimy (34). W domu 
Angelo da Verona często wspominano o Rizzardo, częściowo dlatego że Lazzaro, który 
świadczył usługi na rzecz bankiera był jego bratankiem i nie wahał się spędzać świąt i 
wakacji w towarzystwie wuja. Przy jednej z takich okazji, kilka lat wcześniej, kiedy 
Lazzaro znalazł się w Brescii, lecząc chorobę oczu, Rizzardo wyznał mu, że kupił pewną 
ilość krwi pochodzącej z morderstwa dziecka w Ratyzbonie. Dodatkowo, Żyd z Brescii 
miał ponoć ją zużyć w okresie żydowskiej Paschy, przekazując ją swojej żonie (Feige), 
synom Jossele and Mezli (Mazalowi) oraz służącemu Jacobo da Germania (35). Angelo da 
Verona wiedział również że Rizzardo handlował, wśród innych rzeczy, krwią z 
Regensburga i że wysłał list do swego brata Enselino w Gavardzie, obiecując mu 
dostarczyć trochę krwi (36). Isacco, kucharz Angela, potwierdził że często słyszał jak 
gospodarz domu oraz młody służący Lazzaro wspominali Rizzardo jako osobę, która 
otrzymała cenną krew młodzieniaszka - ofiary z Ratyzbony (37). 


Ale raz jeszcze to niezastąpiony Izrael Wolfgang rzucił światło na całą sprawę. W lecie 
1474 roku został on wysłany do Brescii, gdzie był gościem Rizzarda, który powierzył mu 
wykonanie miniatur do cennego kodeksu hebrajskiego, który Rizzardo posiadał (38). Z tej 
okazji Rizzardo chwalił się młodemu malarzowi, że on, Rizzardo, wszedł w posiadanie 
krwi dziecka zabitego w Ratyzbonie. Dostał ją od ojczyma - dokładnie tego samego 
rabina Jossela, który był jednym z głównych oskarżonych w tej głośnej sprawie mordu na 
dziecku. W tym momencie próżna natura młodego Wolfganga eksplodowała całą swą 
wielobarwną intensywnością. Czy Rizzardo nie wiedział, że on, Izrael Wolfgang osobiście 


uczestniczył w mordzie na dziecku w ratyzbońskim sztyblu Sayera? Żyd z Brescii, nawet 
jeśli nie chciał w to uwierzyć, musiał wysłuchać z ust Wolfganga całej opowieści, do 
najmniejszego szczegółu i powinszować sobie przyjęcia jednego ze szczęśliwych i 
nieustraszonych sprawców w swoim własnym domu (39). Szczerość za szczerość, 
Rizzardo, żeby nie pozostać w cieniu, opowiedział że też uczestniczył w rytualnym 
zabójstwie zorganizowanym w Padwie, w niemieckiej synagodze razem z innymi Żydami 
miasta i okolicy, cztery lub pięć lat wcześniej (40). 


Ponieważ w Brescii szalała zaraza Izrael Wolfgang został zmuszony do skrócenia pobytu w 
domu Rizzardo i przenosin do pobliskiego Gavardo, gdzie był gościem Enselino, z którym 
Angelo da Verona przez długi czas pozostawał w kontaktach w czasie swojego pobytu w 
Brescii. Aby sobie dorobić Izrael podjął się oprawienia brewiarza będącego własnością 
archiprezbitera. W ciągu sześciu miesięcy spędzonych w Padwie Wolfgang odnalazł 
dalsze potwierdzenie miejscowego mordu na dziecku, w którym brał udział Rizzardo. 
Poinformował go o tym Enselino, który miał ponoć otrzymać tę samą krew, sprzedawaną 
w rejonie Brescii przez niejakiego Liebmanna z Castelfranco da Treviso (41). To było zbyt 
wiele, nawet dla inkwizytorów z Trydentu, bez względu na to jak bardzo oczekiwali 
potwierdzenia - rzeczywistego lub wyimaginowanego - swoich podejrzeń. Ekscentryczny 
malarz z Brandenburga wydawał się droczyć ze swymi śledczymi, wylewając 
nieprzerwany strumień historii, coraz to nowych, obrazowych i zdumiewających, w 
znacznej mierze wymyślonych lub przesadzonych, skalkulowanych na wywarcie wrażenia 
na słuchaczach, których uważał za bardzo naiwnych. 


Narzędzia tortur mogły i były używane wobec innych oskarżonych by rozwiązać im języki. 
W przypadku chytrego Wolfganga być może były bardziej użyteczne w zatrzymaniu 
potoku niewiarygodnych rewelacji, który wyrwał mu się spod kontroli. Zraniony w swej 
bystrości i ugodzony w swej próżności młody malarz całkowicie stracił nerwy, podniósł 
głos i krzyknął wyzywająco do każdego kto go słuchał: "Na Boga! Przekazałem to co 
powiedział mi Rizzardo, co do słowa i powtórzę to przed jakimkolwiek Szlachetnym 
Panem lub Księciem: weźcie mnie na plac straceń i obetnijcie mi głowę lub zabijcie w 
jakikolwiek inny sposób, lecz nie przemówię inaczej niż to uczynitem" (42). 


Rizzardo, mieszkaniec Brescii pochodzący z Ratyzbony, wuj Lazzaro, służącego Angelo z 
Werony, mówił prawdę. Lub co najmniej, jego prawdę. Podobnie Wolfgang utrzymywał 
że poznał tę prawdę podczas upalnych dni poprzedniego lata, kiedy zaraza szalała w 
Brescii. Ze swej strony Rizzardo da Brescia posiadał nie mniej słynnego imiennika. Żyd 
Rizzardo (Reichard) z Mospach był szalbierzem i ladaco, aresztowanym za kradzież w 
roku 1475, w Ratyzbonie. Ówże Ricardo zeznał swym śledczym, że był kilkakrotnie 
chrzczony aby uzyskać pieniądze i inne korzyści od prostodusznych chrześcijan, do 


których się zwracał, zarówno mieszczan, jak i chłopów. Ale nawet Żydzi, według jego 
relacji, okazali się łatwowiernymi ofiarami jego sztuczek. Żydzi w Krautheim, Bambergu i 
Ratyzbonie kupili podrobione hostie, które, jak twierdził, wykradł z różnych kościołów w 
okolicy, do celów profanacji przez żydów podczas ich antychrześcijańskich obrzędów. 
Rizzardo-Reichard - który prowadził podwójne życie jako żyd i chrześcijanin - wziął ślub z 
trzema kobietami w tym samym okresie, a żadna z nich nie wiedziała o istnieniu innych. 
Począwszy od roku 1476 spędzał czas na wędrówce między wsiami i miastami Czech, 
Moraw, Nadrenii i Brandenburgii, Alzacji i Wirtembergii. Był w Bernie, Bambergu i 
Norymberdze. Przyznał się do czasowego pobytu we Włoszech, w różnych miastach, 
których nazw nie pamiętał (czy była wśród nich Brescia?). Ale wyraźnie przypominał 
sobie odwiedziny w Trydencie, gdzie pozostawał w kontaktach z żydowskimi rodzinami 
oskarżonymi wówczas o mord rytualny na małym Szymonie (43). 


Jeśli, jak widzieliśmy, jedna ze wskazówek wydawała się wskazywać na Rizzardo i miasto 
Brescię, druga ponownie prowadziła do Ratyzbony, wiodąc władze do niejakiego Hoberle 
(Kobele, Jakob lub też Howerle, Hawer), który zarabiał na życie sprzedając sproszkowaną 
krew, przemieszając się z jednej miejscowości do drugiej na terenach 
niemieckojęzycznych w poszukiwaniu klientów. Według Wolfganga Hoberle nie brał 
udziału w rytualnym zabójstwie w ratyzbońskim sztyblu, lecz pewne osoby później 
dostarczyły owemu Hoberle krew, której potrzebował (44). Mosze da Bamberg, 
podróżnik, który był w Trydencie w noc przed zabójstwem Szymona znał Hoberlego 
osobiście i śledził jego ruchy. On [Mosze da Bamberg] również doskonale przypomina 
sobie wygląd Hoberlego. Mógł mieć około sześćdziesięciu lat, niskiego wzrostu, łysy, z 
białą brodą. Miał brzydką plamę na skórze głowy, jakby był trędowaty. Z tego powodu 
nosił rodzaj kaszkietu pod swoim beretem. Zazwyczaj ubierał się w długi, luźny, szary 
płaszcz (45). Przed sędziami w Trydencie Mosze da Bamberg oświadczył że spotkał 
Hoberlego po raz pierwszy w roku 1471, w cesarskim mieście Ulm. Parę tygodni później 
zobaczył się z nim ponownie w Padwie, w żydowskim domu, a następnie w Piacenzie, 
gdzie został jako gość Abramo, działającego w mieście jako lichwiarz (46). W Pawii 
zakwaterował się w tawernie Falcone, "Zajeździe żydów", miejscu o wątpliwej reputacji, 
gdzie praktykowano hazard i wybuchały częste bójki (47). Falcone (Hakim), syn Josefa 
Cohena otworzył ów lokal około roku 1470 i, jak zapisano, prowadził go przez mniej 
więcej dziesięć lat (48). Żona, niezadowolona z działalności męża, próbowała skłonić go 
do porzucenia raczej szemranego przedsięwzięcia, lecz bez powodzenia. Poirytowana, 
porzuciła go z premedytacją i znalazła schronienie w konwencie, grożąc że przejdzie na 
chrześcijaństwo. Potem, nagle zmieniając zdanie, poprosiła o pojednanie z mężem i 
możliwość powrotu do małżeńskiego pożycia. Rabin Josef Colon, zapytany o tę kwestię, 
upoważnił Falcone by wziął ją ponownie do siebie (49). Latem roku 1477 kiedy chłopiec, 
syn chrześcijańskiego szewca z Pawii, zniknął ze swojego domu, Falcone wpadł w 


poważne kłopoty, oskarżony o porwanie i wykonawstwo rytualnego zabójstwa. Wokół 
tawerny zebrał się wielki ttum, chcący wziąć sprawiedliwość w swoje ręce, podczas gdy 
strażnicy z trudem opanowali sytuację i rozproszyli go. Na szczęście dla Falcone, dziecko 
się znalazło, żywe i zdrowe, i żydowski oberżysta mógł odetchnąć z ulgą (50). 


Mosze da Bamberg wiedział że kupiec Hoberle, odwiedzając miasta Veneto i Lombardii, 
gdziekolwiek mieszkali Żydzi, sprzedał pewną ilość krawi Manno da Pavii, najbogatszemu 
bankierowi żydowskiemu w posiadłościach Sforzów (51). Jak widzieliśmy ten sam Manno 
miał zostać oskarżony, razem z innymi ważnymi reprezentantami żydowskiej społeczności 
Księstwa Mediolanu, o zatrudnienie duchownego Paolo z Novary by otruł Księcia Biskupa 
Trydentu w roku 1476, za skazanie na śmierć i egzekucję domniemanych morderców 
świętego Szymona. Według zeznań Mosze da Bamberg, Manno da Pavia ze swej strony 
sprzedał krew uzyskaną od Hoberlego za pieniądze rodzinie Madio (Mohara, Meira), 
lichwiarza z Tortony; następnie krew miała zostać użyta podczas obchodów Paschy. Jak 
zobaczyliśmy, Madio miał być zamieszany w rzekomy mord rytualny na świętym 
Giovannino z Volpedo w roku 1482, ale, na jego szczęście, miał zostać oczyszczony z 
zarzutów. Mosze z Bambergu, zgodnie z jego własnym oświadczeniem, był przez prawie 
rok w służbie Leona, syna Madio oraz jego [Madio] siostry Sary, którzy mieszkali w 
pobliskim zamku Serravalle z synem Mosze, razem z nim spożywając opisaną 
sproszkowaną krew, pozyskaną w Ratyzbonie, rozpuszczoną w winie podczas wieczerzy 
paschalnej roku 1472 (52). 


Według Leone, podczas jego wystawnego ślubu z Sarą, jaki odbył się w lutym roku 1470 
w Tortonie, w obecności ponad setki gości ze wspólnot aszkenazyjskich północnych 
Włoch, część miejscowej elity, niezadowolona z pominięcia ich przy tych książęcych 
uroczystościach, być może z nadmiernego entuzjazmu, próbowała siłą otworzyć drzwi 
gospodarza. Niestety dla nich, zostali źle przyjęci przez Żydów, którzy z bronią w ręce 
wyrzucili ich z pałacu, ścigając aż na miejscowy rynek. Przykład złego wychowania i braku 
gościnności, który wołał o pomstę. Oczywiście wersja wydarzeń Madio da Tortony oraz 
jego niedoszłych gości różniły się zasadniczo. Wykorzystując weselne obchody, ogólny 
harmider i zamieszanie, szlachta z Tortony miała w sposób niezgrabny, jeśli nie po prostu 
głupi, próbować włamać się do pomieszczeń miejscowego banku w celu zabrania 
pieniędzy, przedmiotów zastawu i innych cennych przedmiotów, ale została w sposób 
niesławny przegnana (53). 


Żydzi w Księstwie Mediolanu byli sądzeni i skazywani za posiadanie ksiąg, tekstów 
liturgicznych i naukowych zawierających obraźliwe i szydercze wyrażenia dotyczące 
Jezusa, Mesjasza, Dziewicy Maryi, dogmatów religii chrześcijańskiej oraz osób 
praktykujących chrześcijaństwo, co najmniej w czterach wypadkach, podczas 2. połowy 


XV wieku. W roku 1459 zostali uznani winnymi i ukarani grzywną w wysokości szesnastu 
tysięcy dukatów (54). W roku 1474 oraz 1480 grzywny wyniosły trzydzieści dwa tysiące 
dukatów, spiesznie zapłaconych przez żydowskie wspólnoty Księstwa. W roku 1476 duża 
grupa bogatych i wpływowych Żydów lombardzkich, działających w Alessandrii, Broni, 
Piacenzie, Monzie oraz Piove di Sacco, pod przywództwem, jak zwykle, Manno da Pavia, 
została urzędowo ułaskawiona przez Gian Galeazzo Sforzę, przypuszczalnie po zapłaceniu 
znaczącej grzywny za nieposłuszeństwo, złe obyczaje oraz zniesławienie i obrazę 
dostojnego ojca księcia (55). Sekrety tego procesu - jeżeli w ogóle się odbył - czekają na 
odkrycie. 


W każdym razie niewątpliwe echo powyższych wydarzeń znaleźć można w 
przepowiadaniu minoryty Antonio da Cremony w Chivasso, w grudniu roku 1471, w 
którym pobożny zakonnik wezwał do wygnania "wiarołomnej i niegodziwej rasy 
żydowskiej”, winnej nieprzerwanych bluźnierstw przeciw świętej wierze w Chrystusa w 
swoich księgach i modlitwach (56). Ale proces jaki odbył się w Mediolanie na wiosnę 
1488 roku był wydarzeniem bardziej poważnym i niebezpiecznym. W wyniku 
doniesienia Żyda konwertyty czterdziestu z najbardziej wpływowych przedstawicieli 
wspólnoty aszkenazyjskiej Księstwa zostało aresztowanych i przekazanych w kajdanach 
do stolicy pod oskarżeniem o posiadanie tekstów - zwłaszcza liturgicznych - 
zawierających modlitwy przeciw Jezusowi oraz antychrześcijańskie obelgi. Proces 
rozpoczął się 16 marca w obecności komisji inkwizytorów wyznaczonej przez Ludovico il 
Moro, złożonej z zakonników franciszkańskich i dominikańskich oraz urzędników 
książęcych, której przewodniczył wikariusz kurii metropolitalnej w Mediolanie. Podczas 
długich i szczegółowych przesłuchań oczekiwano od oskarżonych przedstawienia 
stosownych wyjaśnień co do wyraźnie obraźliwych sformułowań znalezionych w ich 
tekstach dotyczących chrześcijan i religii chrześcijańskiej, papieża i ochrzczonych Żydów, 
a także Chrystusa i Maryi. Surowy wyrok został wydany 31 maja następnego roku. 
Dziewięciu z oskarżonych zostało skazanych na śmierć, reszta wygnana z terytorium 
Księstwa, zaś całe ich mienie zostało objęte przepadkiem. Na szczęście dla nich, żydom 
udało się zamienić okrutny wyrok na wysoką grzywnę w wysokości dziewiętnastu tysięcy 
dukatów, która miała zostać zapłacona do stycznia roku 1490 (57). Mimo upływu terminu 
nie zebrano całej sumy i jedynie jej część trafiła do skarbca Sforzów. Kilka miesięcy 
później pozbawiony złudzeń Ludovico Maur zarządził publiczne spalenie 
skonfiskowanych ksiąg. 


Mendele (Menachem) Oldendorf, młody Żyd niemiecki, syn kupca bankruta, niejaki Herz 
(Naftali), znany również jako “Złoty”, być może jako wspomnienie lat bogactwa, 
niewątpliwie posiadał żywe i bystre poczucie humoru w połączeniu z niezwykłym 
stopniem żydowskiej kultury. Znany był ze wspaniałych kazań w synagodze i działał jako 


rzeźnik rytualny, był zdolnym pisarzem tworzącym w jidysz oraz szanowanym kopista 
hebrajskich kodeksów. W roku 1474 trafił z Ratyzbony do Wenecji, gdzie przebywał 
przynajmniej do roku 1483, kiedy był obecny przy sławnym ognisku obok książęcego 
pałacu. W swej autobiografii młody Oldendorf opisał sposób w jaki został 
poinformowany przez godne zaufania osoby o spaleniu żydowskich tekstów w 
Mediolanie i innych miejscowościach Księstwa Mediolanu w roku 1490, wyrażając żal że 
wśród manuskryptów jakie spłonęły znajdowały się takie, które osobiście kopiował (58). 


"Dowiedziałem się od jednego z mędrców Izraela [...] że w roku 5248 (=1488) Pan 
Ludovico il Moro zarządził spalenie wielkiej liczby ksiąg żydowskich w stołecznym mieście 
Mediolanie oraz innych miejscowościach jego domeny. Ja osobiście, kopista kodeksów, 
zobaczyłem niektóre z moich własnych tekstów wśród ksiąg przeznaczonych na spalenie. 
Niech będzie błogosławiony Bóg, który pozwolił mi być świadkiem pomsty Bożego Prawa 
przeciw temuż samemu szlachetnemu panu (Ludovico Maurowi), który został pojmany i 
zabrany do Francji, gdzie zmarł [...] Menachem Oldendorf. Niemiec. 5274 (=1514)." 
Jednym z najważniejszych podsądnych w procesie mediolańskim roku 1488 był - co nie 
zaskakuje - Jakob, syn Manno z Pawii, który zmarł w międzyczasie (59). 


Jakob został poproszony przez inkwizytorów między innymi o zaprzeczenie pogłoskom że 
Żydzi mieli w zwyczaju "czynić wizerunki w kształcie Jezusa Chrystusa oraz Dziewicy 
Maryi i następnie wrzucać je do ognia, depcząc je nogami lub pokrywając odchodami" 
(60). Nie było to nowe oskarżenie. Podczas Paschy roku 1493 Joav (Dattilo) oraz inni 
Żydzi, żyjący w Savigliano w Piemoncie, zostali skazani na zapłatę grzywny w wysokości 
pięciuset złotych dukatów za czyn bardzo niegodziwy. "[Żydzi ci] zagnietli przaśny chleb 
czy też mazzot, według swego obrządku oraz na zniewagę chwalebnego krzyża [...] i 
przygotowawszy cztery wizerunki z ciasta w kształcie naszego Pana Jezusa Chrystusa na 
szyderstwo z Boga i katolickiej wiary spalili owe kukły z ciasta w piecu" (61). W 
momencie oddalonym zaledwie o kilka lat od procesów w Trydencie nie zaskakuje że 
sędziowie zwracają się do jednego z inkwizytorów Lazzaro da San Colombano by zapytać 
czy Żydzi rzeczywiście mieli w zwyczaju uprowadzanie chrześcijan w celu popełniania 
wobec nich karygodnych czynów na obrazę chrześcijańskiej wiary (62). 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU V 


1) O osobowości Alfonso de Espiny i jego silnie wrogiej postawie wobec Żydów i Marrano 
w okresie poprzedzającym utworzenie sądu inkwizycyjnego w Kastylii zob. zwłaszcza Y. 
Baer: A History of the Jews in Christian Spain, Philadelphia (Pa.), 1966 t. Il, s. 283-299). 


2) Alphonsus de Spina: Fortalitum fidei, Nuremberg, Anton Koberger, 10 października 


1485, cc. 188-192. 


3) “Magister Symon [...] Medicus non modicum corde gavisus cepit Infantem 
(Christianum aetatis quattor annorum) et cum eo rediit in Civitatem Papiae, ubi 
domicilium suum habebat. Et cum ingrederetur domum suam, videns horam qua posset 
desiderium suae feritatis explere, capto Infante super mensam extendit, et evaginato 
gladio caput Infantis Christiani crudeliter abscidit". 


4) "Cum etiam essem in Civitate quadam subjecta Januae, quae dicitur Savona, ut 
viderem sacrificari quemdam Infantem Christianum, Pater meus deduxit me ad domum 
cujusdam Judaei, ubi fuerant septem vel octo Judeai congregati secretissime et clausus 
januis diligenissime juramentum fortissimum omnes fecerunt de celando id, quod facere 
volebant [...] quo peracto, ecce deducitur in medium Infantulus quidam Christianus 
aetatis fere duorum annorum, et deducto vase illo, in quo consuerverunt recipere 
sanguinem Infantium circumcisorum, posuerunt predictum Infantem nudum supra 
praedictum vas, et quatuor Judaei illorum intendebant occisioni sub tali forma et 
ordine". 


5) Savona, podobnie jak inne ośrodki należące do terytorium Republiki Genueriskiej, była 
domem małej wspólnoty żydowskiej w XV wieku, złożonej z kupców i lichwiarzy z 
Niemiec, Księstwa Mediolanu i Republiki Weneckiej. Wśród nich napotykamy (nawet w 
Savonie) imię Manno da Pavia, który, jak zobaczyliśmy, był jednym z najbardziej 
znamienitych Żydów ze społeczności Księstwa Mediolanu, aktywnym również w Wenecji 
(por. R. Urbani i G.N. Zazzu: The Jews in Genoa, Leyden, 1999, t. I, s. 34-37, 43, 47, nr 71, 
73-74, 99, 109). 


6) Istnieje obszerna bibliografia na temat mordów rytualnych i procesów w Endingen w 
roku 1470. Nam tu na myśli w szczególności: H. Schreiber: Urkundbuch der Stadt 
Freiburg im Breisgau, Freiburg, 1829, t. ll, s. 520-525; K. von Amira: Das Endinger 
Judenspiel, Halle, 1883; I. Kracauer: L'affaire des Juifs dEndingen de 1470. Pretendu 
meurtre de Chretiens par des Juifs, w "La Revue des Etudes Juives", XVII (1888), s. 236- 
245, oraz ostatnio R. Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual Murder. Jews and Magic in 
Reformation Germany, New Haven (Conn.) London, 1988, s. 14-41. 


7) Na temat przyznania się do winy przez trzech braci zob. Amira: Das Endinger 
Judenspiel, cit., s. 94-97; Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual Murder, cit., s. 18-22. 


8) Por. Krakauer: L'affaire des Juifs d'Endingen de 1470, cit., s. 237-238; Po-Chia Hsia: 
The Myth of Ritual Murder, cit., s. 18-22. 


9) Por. Krakauer, L'affaire des Juifs d'Endingen de 1470, cit., s. 236-245; Po -Chia Hsia: 


The Myth of Ritual Murder, cit., s. 34. 


10) Oskarzenie brzmiato iz "Judei (urbis Endingen) transmiserunt sanguinem ad civitates 
et loca ubi divites morantur Judei" [“Zydzi (z miasta Endingen] rozprowadzali krew jako 
podarki w okolicznych miastach i miejscach, gdzie żyli inni Zydzi"] Na ten temat i temat 
wyznania Leona di Pforzheima, zob. zwłaszcza Krakauer: L'affaire des Juifs d'Endingen de 
1470, cit., s. 237, 241-242. 


11) "Pauci anni sunt, quod puer quidam Christianus fuit interfectus a Judaeis in Helsas (= 
Alsace), de quo homicidio fuerunt combusti aliqui Judaei et aliqui eorum aufugerunt, 
prout dici audivit" [“byto to kilka lat temu, gdy chrześcijański chłopiec został zabity przez 
alzackich Żydów, a kilku Żydów zostało spalonych za morderstwo, zaś pozostali uciekli, 
jak styszatem"”] (por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica sul martirio del beato Simone 
da Trento nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei ucciso, Trent, Gianbattista Parone, 1747, s. 
143). 


12) "Dum ipse Lazarus staret cum ejus Patre in Seravalle, quidam Hebreus advena [...] 
dixit quod puer Christianus fuerat interfectus in Civitate seu terra Fortiae [= Pforzheim], 
quae est terra Alemaniae, et quod Judaei, qui illum puerum interfecerant, fuerunt capti, 
et propter hoc fuerat ordinatum inter Judaeos, quod deberent jejunare, ut Deus liberaret 
eos" (por. ibidem). W tej kwestii zob. takze G. Divina: Storia del beato Simone da Trento, 
Trent, 1902, t. Il, s. 38. 


13) "(Israel Wolfgangus) modo possunt esse quinque vel sex anni, dici audivit, quod 
quidam puer Christianus interfectus a Judaeis causa habendi sanguinem, et quod sic fit 
interfectus in quodam loco nominato Hendinga [ - Endingen] Alemaniae, qui Judaie 
fuerant combusti. Et dicit, quod hoc dici audivit primo a quodam Moyse Judaeo de Ulma, 
qui Mosés pro liberatione dictorum Judaeorum equitavit ad Serenissium Imperatorum 
pro dictis Judaeis liberandis" (por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 140) 


14) "Ac novissime infra paucos annos in oppido Endingen et Pforzheim sub Marchione 
Carolo Badan quam plures Judae utriusque sexus, pro simile necatione duorum 
conjugam christianorum ac duorum filiorum, ultimo supplicio puniti fuerunt". Treść listu 
Hinderbacha do o. Michele można znaleźć w [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 
65-66. 


15) Nastepujgce osoby wtozyty doskonaly, choé nie catkiem przekonujgcy wktad na ten 
temat: Po-Chia Hsia, który, odnosząc się do zeznań podsgdnych z Trydentu w sprawie 
wydarzeń w Endingen i Pforzheim, uważa je w całości za niezdarng manipulację 
inkwizytorów próbujących nadać wiarygodność oszczerczym doniesieniom, wysnutą przy 
użyciu sztucznego zestawienia wypadków znanych i rzeczywistych. "I tak rzeczywistość i 


wyobraźnia stopiły się w jedną całość, kłamstwa [...] opowiadane pod przymusem 
potwierdzały jedynie prawdziwość historycznego procesu w Endingen, który stał się z 
kolei punktem oparcia dla fikcyjnego uniwersum żydowskiej przemocy" (R. Po-Chia Hsia: 
Trent 1475, A Ritual Murder Trial, New Haven, Conn., 1992, s. 90). W innym miejscu ten 
sam autor odnosząc się do szczegółowych zeznań mistrza Tobiasza na temat wizyty 
Fryderyka w Wenecji, w roku 1469 oraz obecności w mieście "kupca z Kandii" (którego, 
jak wykazaliśmy wyżej, należy utożsamić z Dawidem Mavrogonato), mówi o baśni z 
egzotycznym aromatem, wymyślonej przez żydowskiego medyka by zadowolić swoich 
opraców i zakończyć tortury, którym był poddawany (ibidem, s. 46-47). Jednakże, jak 
można łatwo udowodnić, zeznania Tobiasza były dokładne w szczegółach i odpowiadały 
temu co rzeczywiście widział i co rzeczywiście wydarzyło się przy tej okazji. Miri Rubin, 
który badał niemieckie procesy w sprawie profanacji Hostii, uważając je za oszczerstwo, 
nie powstrzymał się jednak od zauważenia że zeznania często zawierały elementy 
niewątpliwie nadające się do zaakceptowania ('zeznania zawierają prawdziwe i 
wymyślone aspekty życia żydowskiej wspólnoty"). Por. M. Rubin: Gentile Tales. The 
Narrative Assault on Late Medieval Jews, New Haven (Conn.), 1999, s. 123. 


16) "Quod modo possunt esse .xv anni vel circa, quod Sachetus de Alemania, pater ipsius 
testis, tempore eius vite dixit testi quod tunc poterant esse circa quadraginti anni, quod 
dictus Sachetus existens in civitate Lanchut de Alemania Bassa, et ibi cum familia sua 
habitaret, aliqui Judei existentes in dicta civitate, circum festa Pasce eorum, interfecerunt 
quendam puerum (Christianum) masculum, causa habendi sanguinem et utendi illo; et 
quod fuit manifestum domino illius civitatis qui dominus fecit detinere omnes Judeos qui 
ibi aderant; exceptis aliquibus qui affugerunt, inter quos fuit pater ipsius testis, qui 
aufugit et qui vix potuit evadere. Et pro morte cuius pueri sic interfecti dicebat idem 
pater ipsius testis quadragintaquique Judeos fuisse combustos" (por. A. Esposito and D. 
Quaglioni, Processi contro gli ebrei di Trento; 1475-1478; I: I processi del 1475, Padwa 
1990, s. 124-125). W kwestii szczegółowej analizy zeznania Giovanniego da Feltre, zob. 
Quaglioni (ibidem, s. 35-36). 


17) Na ten temat zob. Po-Chia Hsia: Trent 1475, cit., s. 31-32, 93. 


18) Por. M. Toch: The Formation of a Diaspora. The Settlement of Jews in the Medieval 
German Reich, w "Aschkenasas", VII (1997), nr 1, s. 55-78. 


19) "Dum ipse Wolfgangus staret in Civitate de Ratibona, cum Samuele Hebraeo, quidam 
Jossele Hebraeus emit quendam Puerum Christianum a quodam paupere mendicante 
Christiano, quem sic emit per decem ducatis et quem Puerum idem Jossele emit per dies 
octo ante Pascha Judaeorum, et illus tenuit in ejus Domo usque ad diem Paschae 
ipsorum Judaeorum, in qua die Paschae de sero, circa duas vel tres horas noctis, idem 


Jossele portavit dictum Puerum in quandam Synagogam parvam, in qua erat ipse 
Wolfgang una cum 25, vel 26 Judaeis, quo Puero sic portato, quidam Mohar Hebraeus 
accept dictum Puerum et eum spoliavit, deinde illum posuit super quendam capsam" 
([Bonelli): Dissertazione apologetica, cit., s. 140). Zob. takze Divina: Storia del beato 
Simone da Trent, cit., t. II, s. 38-39, 41-42. 


20) "Et dum Puer sic staret, quatuor vel six ex Judaeis ibi astantibus pupugerunt cum 
acubus Puerum et ipse Wolfgangus fuit unus ex illis qui popugit [...] dum sanguis exiret, 
Heberle Judaeis cum quadam scutela stagni vel argenti, colligebat sanguinem" ([Bonelli]: 
Dissertazione apologetica, cit., s. 141). Zob. takze Divina: Storia del beato Simone da 
Trento, cit., s. 39-40. 


21) “Mane sequenti venerunt plures alii Judaei ad videndum dictum corpus et in quo die 
sequenti de sero idem corpus fuit sublatum de capsa et portatum in Synagogam 
praedictam, in quam tunc venerunt circa triginta Judaei” (por. [Bonelli]: Dissertazione 
apologetica, cit., s. 141). Zob. także Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. II, s. 
30-40. 


22) "Jossele et Sayer praedicti mandaverunt Jacob et Isac, quod debere auferre corpus 
de dicta Synagoga et illud portare ad sepeliendum in quandam curiam contiguam dictae 
Synagogae, quae curia est versus Orientum, et quod illud corpus deberent sepelire in 
dicta Curia in quodam angulo a meridie, quae curia est cirrumdata muro et in eam 
intratur per quoddam ostium, quod tenetur clausum" ([Bonelli]: Dissertazione 
Apologetica, cit., s. 141). Zob. także Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. II, s. 
40. 


23) Por. Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual Murder, cit., s. 66-72; Rubin: Gentile Tales, cit., 
s. 123-128. 


24) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 38-39; Po-Chia Hsia: The 
Myth of Ritual Murder, cit., s. 72; Id., Trent 1475, cit., s. 97-98. 


25) Co do obszernej bibliografii dotyczącej procesów ratyzbońskich lat 1476-1480, zob. 
R. Strauss: Urkunden und Aktenstiicke zur Geschichte der Juden in Regensburg, 1453- 
1738, Monachium 1960, s. 68-168; Id., Regensburg und Augsburg, Philadelphia (Pa.), 
1939; Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual Murder, cit., s. 72-85; W. Treue: Ritualmord und 
Hostienschündung, Untersuchungen zur Judenfeindschaft in Deutschland im Mittelalter 
und in der fruhen Neuzeit, Berlin 1989, s. 52-58. Zob. takze przypisy w tej kwestii - W.P. 
Eckert: Motivi superstiziosi nel processi agli ebrei di Trent, w l.Rogger iM. Bellabarba: Il 
principe vescovo Johannes Hinderbach (1465-1486) fra tardo Medioevo e Umanesimo, 
Atti del Convegno promosso della Biblioteca Comunale di Trento (2-6 pazdziernika 1989), 


Bologna 1992, s. 383-394. 


26) Por. Strauss: Urkunden und Aktenstücke zur Geschichte der Juden in Regensburg, cit., 
s. 73-80. 


27) Por. ibidem, s. 82-83, 144-148. 


28) Yoseph Colon: Sheelot w-teshuot, Responsa, Venice, Daniel Bomberg, 1519, resp. nr 
5; Id., Responsa and Decisions, opr. E. Pines, Jerozolima 1970, s. 282, resp. nr 104 (jezyk 
hebrajski). 


29) Po hebrajsku: Ha-ghedolah ha'awonotenu ha-rabbim ekh she-bene, KK. 
Re'genshpurkh (= Regensburg) hem tefusim. List nosi datę 8 lyyar 5238 (=1478), ale jest 
to omyłka pisarska zamiast 5236 (= 1476). Transkrypcja dokumentu hebrajskiego 
dokonana z wieloma błędami z zaginionego oryginału i zamieszczona w aktach procesu 
księdza Paolo da Novara, w poświadczonej przez notariusza Giovanniego da Fondo kopii 
znajduje się w aktach procesu trydenckiego, podpisana i opieczętowana przez podestę 
Alessandro da Bassano, nosząc datę 11 marca 1478 (ibidem). 


30) W aktach procesowych z Trydentu zachowały się również listy w języku jidysz (AST 
Archivio Principesco Vescovile, s.l., 69, 68). Zostaną one wkrótce opublikowane w całości 
z moim osobistym wstępem napisanym z perspektywy językowej jidysz, w jednym z 
przyszłych numerów "Zakhor". Listy, które należą do najstarszych zachowanych 
dokumentów w jidysz, zostały częściowo pokazane z wieloma pominięciami (por. W. 
Treue: Trienter Judeprozess. Voraussetzungen-Ablaufe-Auswirkungen, 1475-1588, 
Hannover Forschungen zur Geschichte der Juden, 1977; s. 114 ss.; Ch. Turniansky and E. 
Trimm: Yiddish in Italia. Manuscripts and Printed Books from the 15th to the 17th 
Century, Mediolan 2003, s. 158). Pisma datowane na pierwszy dzień maja 1476 roku 
zostały sporządzone w części rymowaną prozą. Ich adresatami są Ellan (Ellin, Ella) oraz 
jej mąż, bankier Crassino (Ghershom) z Novary, zaś nadawcami są ich córka Geilin, jej 
mąż - Mordechaj Gumprecht oraz jego brat Joel. 


31) "Il prete [gallech] mi ha visto quando ho ricevuto le lettere che gli ho portato [ksiądz 
[gallech] widział mnie gdy otrzymałem list, który mu przyniosłem”] (list w jidysz z 5 maja 
5236 [= 1476]). 


32) Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual Murder, cit., s. 77-82, Eckert: Motivi superstiziosi, 
cit., s. 388-389. 


33) Imię Rikhard (Reichard), który pojawia się również w formie Reisshart (Rizzardo), 
można znaleźć wyłącznie wśród Żydów z Ratyzbony w 2. połowie XV wieku (por. M. 


Stern: Regensburg in Mittelalter. The israelitische Bevölkerung der deutschen Städte, 
Berlin, 1934, s. 48, 55; A. Beider: A Dictionary of Aschkanezic Given Names, Bergenfield, 
N.J. 2001, s. 406). 


34) Podobnie jak Rizzardo da Regensburg, który mieszkał w Brescii lecz posiadał bank w 
okolicy, w Gavardo, gdzie mieszkał z dwójką braci Enselino i Jakobem, również inny 
żydowski lichwiarz Leone di Maestro Seligman miał dom w Brescii, prowadząc 
działalność lichwiarską w rejonie, w lseo (por. F. Glissenti: Gli ebrei nel Bresciano al 
tempo delle Dominazione Veneta. Nuove ricerche e studi, Brescia 1891, s. 8-14; F. 
Chiappa: Una colonia ebraica in Palazzolo a metà a del 1400, Brescia, 1964, s. 37). 


35) "Modo possunt essi anni sex vel circa in loco Seravalli, cum Arone eius Patre staret, 
idem Aron dixit sibi Lazaro, quod fuerat interfectus quidam puer in dicta Civitate 
Ratisbonae et quod Rizardus frater Aron dixerat sibi Aron, quod habuerat de sanguine 
illius pueri interfeci Ratisbonae" [Przypuszczalnie około sześć lat temu lub w tym czasie, 
w miejscu zwanym Serravalle, kiedy Aaron przebywał tam z ojcem, Aaron powiedział 
Lazzarusowi że w owym mieście Ratyzbonie został zabity chłopiec i brat Rizzardo Aaron 
powiedział że posiada trochę krwy zabitego w Ratyzbonie chłopca”] [Bonelli]: 
Dissertazione apologetica, cit., s. 143.). Zob. także Divina: Storia del beato Simone da 
Trento, cit., t. Il, s. 15, 24-25, 37-38; Po-Chia Hsia: Trent 1475, cit., s. 91-92. 


36. "Primo anno quo ipse Angelus habitavit in castro Gavardi territorii Brixiae cum 
Enselino, Rizardus Hebreus, qui habitavit Brixiae, scripsit unas litteras Enselino, in quibus 
significabat quod ipse Ricardus emeret de sanguine et quod inserviret sibi de eo" [^w 
pierwszym roku zamieszkania przez Angela w mieście Gavardo na terytorium Brescii 
razem z Enzelino, Rizzardo Żyd, który mieszkał w Brescii, napisał do Enzelino parę listów, 
w których przekazał że Ricardo sprzedał krew i że skorzystał z niej częściowo ”] (por. 
Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. |, s. 294-295. 


37) "Isac dici audivit ab Angelo quod Rizzardus de Brixia habuerit de sanguine cuiusdam 
puerii alias interfecit in Civitate Ratisbonae" ['słyszałem jak Izaak mówi Angelo że 
Rizzardo miał trochę krwi od innych chłopców zabitych w Regensburgu”] ([Bonelli]: 
Dissertazione apologetica, cit., s. 144). Zob. także Divina: Storia del beato Simone da 
Trento, cit., t. Il, s. 36-37. 


38) Por. Po-Chia Hsia: Trent 1475, cit., s. 97-98. 


39) "Rizzardus Hebraeus habuerat de sanguine cujusdam Pueri Christiani interfecti 
Ratisbonae, jam ab alisquibus annis et quod illum habuerat a Jossele, vitrico ipsius 
Rizardo; quem sanguinem sibi detulerat Salomon filius cuiusdam soriris Rizardi et quod 
ipse Wolfgangus dixit eidem Rizardo, quod ipse Wolfgangus interfuerat, quando ille puer 


fuit interfectus Ratisbonae" [“Rizzardo Żyd posiadał już wcześniej od kilku lat krew tego 
chrześcijańskiego chłopca zabitego w Ratyzbonie i że otrzymał ją od Jossele, ojczyma 
Rizzardo oraz że ów Wolfgang powiedział Rizzardo, że on, Wolfgang był w Ratyzbonie w 
czasie, gdy zabito chłopca ”] ([Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 141). Zob. także 
Divina: Storia del beato Simone da Trent, cit., t. Il, s. 43-45. 


40) "Et tunc Rizardus esset in Civitate Paduae, adjuverat ad interficiendum quendam 
Puerum Christianum, quem Puerum interfecerat ipse Rizardus, una cum certis aliis 
Judaeis habitantibus Paduae et in loca circumvicinia [...] et illum interfecerant in eorum 
scholis, sive Synagogae") [^I kiedy Rizzardo był w mieście Padwie pomógł w zabójstwie 
chrześcijańskiego chłopca oraz że osobą, która zabiła chłopca był ten sam Rizzardo, 
razem z pewnymi innymi Żydami z Padwy i innych przyległych miejscowości [...] oraz że 
zabili chłopca w ich szkole czy też synagodze ”] [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 
141). Należy zauważyć że w Padwie, w roku 1472 była prowadzona "hostaria da judeai" 
[Żydowska karczma] położona w Sant'Urbano, przez niejakiego Rizzardo di Michele, 
którego nie należy jednakże mylić z Rizzardo di Brescia. Faktycznie ten ostatni był synem 
Lazzaro i zajmował się medycyną oraz lichwą, a nie prowadzeniem tawerny (ASP, Estimo 
1418, t. 92, c. 43, ss: "Rizardus hebreus qm Michele sta a Santo Urban, non a altro nisi la 
persona e soa mogliere e tri fioli. Et dice far hosteria da zudei in la ditta contra: et paga 
de fitto da le hostaria a missier Archoan Buzacharin ducati XI" [^Zyd Rizzardo, syn owego 
Michele, przebywał w Santo Urbano z żoną i trójką dzieci. I mówił że prowadził on 
żydowską karczmę w tej samej dzielnicy oraz że wynajął ową karczmę od pewnego 
Messer Archoana Buzachazina za jedenaśnie dukatów ”]; na ten temat zob. także C. De 
Benedetti: Hativiwa:il cammino della speranza. Gli ebrei a Padova, 1998, t. I, s. 16). W 
roku 1472, Rizzardo otrzymał pewną sumę należną mu od banku, którego właścicielem 
był Salomon da Piove, reprezentowany przez syna Marcuccio (ASP, Notarile, t. 249, c. 
59v. 11 marca 1472). Syn Rizzardo, Abramo, mieszkał w Padwie w roku 1485, w dzielnicy 
Volto dei Negri (ASP, Notarile, Agostino delle Conchelle, t. 2056c, c. 23r, 4 sierpnia 1485). 


41) Por. Divina, Storia del beato Simone da Trento, cit. t. |l, s. 43-45. 


42) "Interrogatus quod dicat veritatem et non mentiatur, (Wolfgangus) audicissime 
loquendo dixit quod quae supradictum Rixardum dixisse, ipse Wolfgangus narrabit 
coram quocumque Domino et Principe; dicens etiam, quod per Deum, quando ipse 
Wolfgangus ducetur ad justitiam, ut decapitetur, vel aliter interficiatur, affirmavit hoc 
quod supradixit" [cytat w tekściej, ([Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 141). 


43) Por. Straus: Urkunden und Aktestücke zur Geschichte der Juden in Regensburg, cit., s. 
64-66. 


44) Por. ([Bonelli]: Disssertazione apologetica, cit., s. 141; Divina: Storia del beato 
Simone da Trento, cit., t. Il, s. 42. 


45) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. II, s. 29-30. 


46) Ów Abramo, bankier w Piacenzie, jak się wydaje, działał od roku 1455 do końca 
lutego roku 1476. Por. Sh. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, Jerozolima 1982, 
t. |, s. 183, 653, nn. 391, 1585). 


47) 7 sierpnia 1479, Falcone, "hostero de li hebrei in la citta de Pavia", prosił księcia 
Mediolanu o zatwierdzenie "de tenere zoghi [...] in la casa de la sua habitatione, et che 
cadauno hebreo gli possa zugare tam de nocte quam de die a suo piacere, libere et 
impune". Książę wyraził zgodę pod warunkiem, że w tawernie nie będzie odbywał sie 
hazard z udziałem chrześcijan (por. C. Invernizzi: Gli ebrei a Pavia, w "Bollettino della 
Societa Pavese di Storia Patria", V (1905), s. 211; Simonsohn: The Jews in the Duchy of 
Milan, cit., t. II, s. 773, 789-799, nn. 1870, 1917). 


48) Por. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit., t. l, s. 506-507, nr 1200; t. II, s. 
798-799, nr 1917. 


49) Colon: Sheelot w-teshuvot, cit., resp. no. 160. Ze wsparciem autorytatywnej opinii 
Colona wystąpili dwaj inni dobrze znani rabini Jehuda Minz da Padova oraz Jacob Mestre 
di Cremona. O całej sprawie zob. J.R. MarcusL The Jew in the Medieval World. A Source 
Book (315-1791), Nowy Jork 1974, s. 389-393. 


50) Por. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit., t. II, s. 702, nr 1701. Nasz 
Falcone nie jest tożsamy z Żydem o tym samym imieniu, który wziął udział w spisku 
zawiązanym w roku 1476 przez bankiera Manno da Pavia i innych wpływowych Żydów z 
Księstwa Mediolanu w celu otrucia biskupa Trydentu z zemsty, jak uważa ksiądz Divina 
(Storia del beato Simone da Trento, cit. t. ll, s. 30, nr 1). Osoba, o której mówimy jest 
wyraźnie określana jako Falcone da Monza i posiadała w tamtym mieście dom (ibidem, 
s. 161-165). Latem roku 1470, Falcone da Monza został aresztowany po donosie Żyda 
konwertyty pod zarzutem, który później okazał się nieuzasadniony o okaleczenie 
wizerunku Dziewicy Maryi i wrzucenie go do ognia (por. L. Fumi: L'Inquisizione Roman e 
lo Stato di Milano, w "Archivio Storico Lombardo", XXX (1903), s. 307; Simonsohn: The 
Jews in the Duchy of Milan, cit., t. I, s. 518-519, 526, nn 1266, 1244). Pochodzący z Udine 
Falcone był aktywny na rynku finansowym w Monzie od roku, zaś w roku 1479 została 
odnowione jego zezwolenie na działalność pożyczkową. W roku 1473 został mianowany 
poborcą podatkowym dla Żydów Księstwa, zaś 4 grudnia 1480 roku, jak się wydaje, 
znalazł się między przedstawicielami z państwa mediolańskiego, którzy zapłacili do 
książęcego skarbca olbrzymią grzywnę w wysokości trzydziestu dwóch tysięcy dukatów, 


na którą zostali skazani za przechowywanie ksiąg hebrajskich zawierających obraźliwe 
wyrażenia wobec Jezusa i chrześcijaństwa (por. Simonsohn: The Jews of the Duchy of 
Milan, cit., t. |, s. 599, 619, nn. 1440, 1494; t. II, s. 781, 849, nn. 1881, 2035). 


51) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. II, s. 29. Manno, który w roku 
1441 stale przebywał w Padwie, gdzie zarządzał głównym swoim bankiem, od roku 1462 
posiadał również dom w Mestre, przypuszczalnie w związku z otwarciem weneckiego 
oddziału padewskiego banku (por. R. Segre: The Jews in Piedmont, Jerozolima 1986; t. I, 
s. 289, nr 630; Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit., t. I, s. 342, nr 768). 


52) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 27-29. 
53) Por. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit., t. I, s. 515, nr 1217. 


54) Na ten temat zob. A. Antoniazzi Villa: Fonti notarili per la storia degli ebrei nei domini 
sforzechi, w "Libri e documenti", VII (1981), nr 3, s. 1-11; Ead., Appunti sulla polemica 
antiebraica nel Ducato Sforzesco, w "Studi di Storia Medioevale e Diplomatica", VII 
(1983), s. 119-128; Ead.: Gli ebrei nel milanese dal Medioevo all'espulsione, w F. Della 
Peruta, Storia illustrata di Milano, Mediolan 1989, s. 941-959. 


55) Por. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit., t. I, s. 436-437, nr 1019. 


56) O. Antonio da Cremona uważał że kładzie kres "toleratam habitationem perfide et 
scellerate progenei ebrayce, que ultra id quod semper pertinax fuit et est in opbrobrium 
christiane, legis, semper etiam in suis officiis et orationibus in hoc perfide est obiecta 
christiane legi, quam ipsam cum operibus eius quotidie et incessantur blasfemat" (por. 
Segre,:The Jews in Piedmont, cit., t. I, s. 330-331). 


57) Zeznania z procesu zostały przestudiowane i opublikowane przez A. Antoniazzi Villę 
w: Un processo contro gli ebrei nella Milano del 1488, Mediolan 1986. 


58) Fragmenty autobiografii Mendele Oldendorfa z Ratyzbony zostały opublikowane w E. 
Kupfer: "Di goldene keyt. Periodical for Literature and Social Problems", 58 (1967) s. 212- 
223 (jidysz). Podkreślił on jej wagę jako źródła dotyczącego dziejów weneckich Żydów 
oraz społeczności aszkenazyjskich północnych Włoch pod koniec XV wieku; D. Nissim: Un 
"minian" de ebrei ashkenaziti a Venezia negli anni 1465-1480, w "Italia", XVI, 2004, s. 45. 


59) W dokumentach procesowych Jakob występuje jako "Jacob ebreus de Papia, filius 
quondam Manni, habitator in civitate Papie". (Por. Antoniazzi Villa: Un processo contro 
gli ebrei nella Milan del 1488, cit., s. 90-92) 


60) "Si faciunt aliguam ymaginem ad symilitudinem lesus Christiet Virginis Marie et 


ipsam ymaginam proyciunt in igne vel in aliquo, vel ponunt sub pedibus, vel alidquid 
faceunt in contemptum" (por. Ibidem, s. 86; "[...] et ipsam ymaginem proyciunt in igne, 
vel stercore vel sub pedibus" (por. Ibidem, s. 88). 


61) "(Judaei} panes azymos seu mazoctos secundum ritum eorum legis confecisse ad 
instar tamen gloriossimi cruxifficii et eius vilipendium [...] quia fecerunt quatuor 
imagines de pasta ad imaginem domini nostri Jehesus Christi in obproprium Christi et 
fidei catholice, comburendo ipsas imagines infra quendam furnam" (por. Segre: The Jews 
in Piedmont, cit., t. I, s. 146-147, nr 326-327). W sprawie dokumentów innych spraw, w 
których, podczas średniowiecza, Żydzi oskarżani byli o wyrabianie w przeddzień Paschy 
chleba z wizerunkiem ukrzyżowanego Chrystusa i następnie wrzucali do ognia w piecu 
zob. D. Nirenberg: Communities of Violence. Persecution of Minorities in the Middle 
Ages, Princeton (N.J.), 1996, s. 220. 


62) "Si (hebrei) capiunt aliquem christianum et aliquid de ipso in comtemptum fidei 
christiane faciunt" (por. Antoniazzi Villa: Un processo contro gli ebrei nella Milano del 
1488, cit., s. 86). 


ROZDZIAŁ VI 
MAGICZNE I TERAPEUTYCZNE ZASTOSOWANIA KRWI 


Czytając zeznania oskarżonych o mord rytualny na dziecku w części odnoszącej się do 
wykorzystania krwi, ma się jednoznaczne wrażenie, że zamiast wyjaśnić potrzebę 
uzyskania krwi chrześcijańskiego dziecka, podsądni próbowali opisywać cudowne 
lecznicze i magiczne właściwości krwi jako takiej, a w szczególności krwi wytoczonej z 
dzieci i młodych osób. Szczególny nacisk kładziono na przypaloną, wysuszoną krew 
spreparowaną na proszek. Tego rodzaju krew miała być używana hemostatyk (środek na 
krzepnięcie) o nadzwyczajnej skuteczności jeśli zastosowano go na ranę po obrzezaniu. 
Angelo da Verona nie miał w tej kwestii żadnych wątpliwości i wyjaśnił sędziom w 
Trydencie, że jak tylko krew została sproszkowana Żydzi zachowywali ją na później - na 
okazję obrzezania swoich synów by zaleczyć ranę napletka. Jeśli było to możliwe 
używano również innych proszków o podobnym działaniu takich jak bolo di Armenia czy 
tak zwana "smocza krew" - rodzaj ciemnoczerwonej żywicy, znanej w farmaceutyce jako 
Calamus Draco bądź Pterocarpus Draco (1). 


Medyk Giuseppe di Riva del Garda, znany jako "garbaty Żyd", który dokonywał 
obrzezania synów Angelo, używał [krwi] podczas tego świętego obrzędu (2). Oczywiście 
mistrz Tobiasz, który słusznie uważał się za biegłego medyka, również wiedział jak 


przygotować magiczny hemostatyk: "Bierzesz krew, pozwalasz by skrzepła, a potem 
suszyć ją i robisz z niej proszek, który może być używany na wiele sposobów" (3). 
Giovanni Hinderbach wydawał się zgorszony tymi rewelacjami i potępił niegodziwość 
Żydów, którzy leczyli rany swoich synów po obrzezaniu krwią chrześcijańskich dzieci w 
swojej mowie otwierającej proces trydencki. "Jak wyznał Tobiasz pośród innych rzeczy" 
wyjaśnił książę biskup "leczą oni przypadku obrzezania proszkiem uzyskanym z krwi, 
zdrowiejąc na drugi lub trzeci dzień po zabiegu" (4). 


Również Eliasz i Merklin (Mordechaj), dwaj bracia oskarżeni o straszne wielokrotne 
zabójstwo w alzackim Endingen podczas ich procesu w roku 1470 bez powodzenia 
próbowali, w obliczu pytań inkwizytorów o używanie przez Żydów krwi chrześcijańskich 
dzieci, zwieść ich ogólnikami. Krew miała zatem być używana z uwagi na cudowne kojące 
właściwości jakie posiadała, dobroczynne przy leczeniu epilepsji i usuwaniu niemiłego 
zapachu ciała u Żydów [il disgustoso fetore giudaico]. Ale w końcu obaj przyznali, że 
korzysta się z magicznego uzdrawiającego płynu aby uleczyć rany synów po obrzezaniu 
(5). Leon z Pforzheim, najbardziej znamienity z oskarżonych o pozyskanie krwi dzieci 
zabitych w Endingen, wyznał, że uczynił to ponieważ było to konieczne do obrzędu 
obrzezania. Leon wiedział że sproszkowana krew dzieci była używana przy tego typu 
okazjach jako środek na krzepliwość o sprawdzonej skuteczności od więcej niż 
dwudziestu lat, to jest także wtedy kiedy po raz pierwszy był obecny ze swym ojcem na 
ceremonii obrzezenia dwadzieścia lat wcześniej (6). 


Żydzi oskarżeni o mord rytualny na dziecku w Tyrnau na Węgrzech, w roku 1494 również 
oświadczyli, obok innych zeznań, że używali sproszkowaną krew jako hemostatyk 
związany z obrzezaniem (7). Rozprzestrzenione wśród Żydów używanie krwi jako silnego 
środka na krzepnięcie jest przupuszczalnie powodem rozpowszechnionego przekonania 
że żydowscy mężczyźni - wszyscy bezpośrednio lub pośrednio winni Bogobójstwa - 
cierpieli na bolesne i obfite miesięczne menstruacje [przypuszczalnie analne]. Ów 
ekscentryczny pogląd, który być może po raz pierwszy zaproponował Cecco d'Ascoli w 
swoim komentarzu do De Sphaera Sacrobosco w roku 1324, miał się ponoć spotkać z 
entuzjastycznym poparciem ze strony alzackiego dominikanina Rodolfa de Selestat (8). 
Żydzi, zabójcy Chrystusa oraz ich potomstwo mieli cierpieć na niezwykłe wypływy krwi, 
menstruacje, krwawiące hemoroidy, hematurie [krew w moczu] oraz wycieńczające ataki 
dyzenterii, które mieli próbować wyleczyć poprzez zastosowanie krwi chrześcijańskiej 
jako środka na krzepnięcie. "Słyszałem że Żydzi [...] ci wszyscy Żydzi, którzy są potomkami 
owych winnych Bogobójstwa, mają co miesiąc wypływy krwi i często cierpią na 
dyzenterię, na którą często umierają. Ale dochodzą do zdrowia dzięki krwi chrześcijan, 
ochrzczonych w imię Chrystusa" (9). 


Krwotoki związane z obrzezaniem, epistaksa (krwawienie z nosa), nadmierna 
menstruacja, krwawiące hemoroidy, anormalne krwawienie brzuszne. Najbardziej 
skutecznym środkiem na ich opanowanie i wyleczenie zawsze wydawało się ucieknięcie 
się do potężnej i magicznej sproszkowanej krwi dzieci. Ale w tym wszystkim Żydzi nie 
różnili się od chrześcijan z otaczających społeczności, mimo udawanego i sztucznego 
zdumienia Hindenbacha. W medycynie ludowej krew, ludzka czy zwierzęca, była 
niezastąpionym składnikiem przy przygotowaniu elektuariów  (sproszkowanych 
medykamentów połączonych z miodem lub syropem w rodzaj maści) oraz $ciagajacych 
proszków o nadzwyczajnej skuteczności (10). Jak napisał Pier Camporesi "święty, 
alchemiczny hemostatyk, krew, nie bez słuszności, w czasach, w których krwotoki 
stanowiły straszną tragedię, była uważana za potężny środek leczniczy" (11). Według 
receptur zamieszczonych w Theatrum Chemicum, z krwi ludzkiej wytwarzano cudowne 
maści i proszki, zdolne zatrzymać nawet największy krwotok i wypędzić niebezpieczne 
choroby (12). 


Najwięksi specjaliści wiedzieli, że krew ludzka posiadała wielką moc leczniczą i dlatego 
powinna być preparowana i traktowana z najwyższą starannością. Dlatego 
rekomendowali oni by "upewnić się że jest całkowicie sucha, powinna zostać 
natychmiast umieszczona w mozdzierzu z brązu, który powinien być dosyć rozgrzany, 
rozdrobniona tłuczkiem i przesiana przez najlepsze sito, a to co przesło należy zamknąć w 
małym naczyniu szklanym i wymieniać co roku na wiosnę" (13). Jakkolwiek było, Żydzi 
kiedy opisywali zabieg obrzezania wobec chrześcijańskich słuchaczy, woleli pomijać 
kwestię używania krwi dziecięcej wśród "środków na krzepnięcie", ograniczając się do 
wymieniania pozostałych, takich jak tradycyjna Smocza Krew i proszek koralowy. Leon z 
Modeny, znany rabin wenecki, w swoim klasycznym dziele Historia de' Riti Hebraici 
opisał pokrótce ceremonię obrzezania (berith milah) w następujących słowach: 


"Mohel przychodzi z paterą, na której znajdują się narzędzia i potrzebne rzeczy, takie jak 
brzytwa, środki ściągające, bandaże z olejkiem różanym, a niektórzy podobnie używają 
misy z piaskiem, której umieszczają odcięty napletek [...]. Mohel kontynuuje, ustami 
wysysając krew z rany dwukrotnie lub trzykrotnie i wypluwa ją do szklanicy z winem, po 
czym umieszcza na ranie Smoczą krew, proszek koralowy lub inne ściągające rzeczy oraz 
kawałek bandaża nasączony olejkiem różanym oraz wiąże go i owija mocno. Bierze 
następnie szklankę z winem [...] i zanurza usta niemowlaka w winie, do którego wypluł 
wyssaną krew" (14). 


Pominięcie sproszkowanej krwi wśród środków na krzepnięcie nie mogło być 
przypadkowe. Potwierdzenie tego elementu łatwo mogło zostać uzyskane od "żydów, 
którzy stali się chrześcijanami". Oczywiście nie ukrywaliby tak gorszącej praktyki, jeśli 


rzeczywiście uznawali ja za gorszaca. Szemuel Nahmiasz, Wenecjanin i uczeń Leona z 
Modeny, ochrzczony następnie jako Giulio Morosini, opisując temat obrzezania, nie 
ukrywał swego wielkiego potępienia wobe zwyczaju umieszczania krawi zmieszanej z 
winem w ustach dziecka. Praktyka owa wydawała się mu oczywiście sprzeczna z 
biblijnym zakazem spożywania krwi ("Powiedz mi, ponadto, czy nie jest to przeciw 
Boskiemu Prawu, wyrażonemu w kilku miejscach, stanowiącemu że krew nie może być 
jedzona ani pita? A jednak w obrzędzie obrzezania umieszczacie własną krew 
obrzezanego chłopca, pozyskaną z napletka, zmieszaną z winem, w jego ustach, dodając, 
na jeszcze większe wasze przestępstwo, i powtarzając że w tej krwi będzie żył jak gdyby 
miał się żywić ową krwią"). Jednak o używaniu krwi chrześcijańskich dzieci jako środka na 
krzepnienie, konwertyta Morosini w ogóle nie wspomniał, tak jakbył praktyka ta była mu 
nieznana lub nie zasługiwała na szczególną uwagę. 


"W tym miejscu pojawia się mohel, a za nim kolejna osoba z miednicą lub kubkiem w 
dłoni, zawierającym wszystkie narzędzia niezbędne do przeprowadzenia ceremonii, 
srebrne szczypce, które służą do zaznaczania jak wiele napletka ma zostać ucięte, 
proszek Smoczej Krwi i inne proszki ściągające by zatrzymać krew oraz dwa kubki lub 
małe talerze na zupę jeden zawierający chłonny materiał ucięty do założonego celu, 
nasączony balsamem lub olejkiem różanym by odkazić ranę, a drugi wypełniony ziemią 
lub piaskiem, do którego wkłada się napletek i zagrzebuje jego odciętą część [...] po tym 
wszystkim mohel ściska małego członka obrzezywanego chłopca i kilkakrotnie wysysa 
krew, wypluwa ją do szklanki z winem, przygotowanej w tym celu i kończy, opatrując 
ranę wspomnianym wyżej olejkiem i proszkiem” (15). 


Inny Żyd konwertyta Raffael Aquilino, ochrzczony w roku 1545, któremu następnie 
Święte Officjum powierzyło zadanie konfiskaty i palenia Talmudu na terytoriach Księstwa 
Urbino i Marchii nigdy nie zdradził nic o rzekomym żydowskim zwyczaju używania krwi 
chrześcijańskiej do leczenia ran pochodzących z obrzezania, zajmując się, zamiast 
powyższego, analogiami między Trójcą Świętą i trzema pojawiającymi się w ceremonii 
elementami, stosowanymi w celu pochówku napletka - cmentarną ziemią, jajkiem i 
winem, które po przemyciu rany, jest dawane niemowlęciu do wypicia. "Podobnie do 
opisanego obrzezania biorą trzy rzeczy, to jest ziemię ze swoich grobów i kładą ją do 
misy, gdzie umieszczają fragment odcinany z napletka, wino, którym składają dzięki Bogu 
[...] oraz trzy jajka umieszczone w misie, do których wlewają wino służące do obmycia 
napletka [...] i trzykrotnie obmywaja rane po obrzezaniu winem" (16). 


Znany toskański konwertyta Paolo Medici opisał szczegółowo obrzęd obrzezania, z 
widoczną wrogością, ale wydaje się nie wiedzieć o używaniu sproszkowanej krwi jako 
proszku hemostatycznego. Faktycznie ograniczył się do zaobserwowania, bez dalszych 


szczegółów ze "mohel [...] umieszcza proszki ściągające, olejek różany i podobne rzeczy 
na ranie i owija kawałkiem bandaża, opatruje i oddaje matce chrzestnej" (17). 


Ktoś mógłby dojść w tym miejscu do wniosku że użycie sproszkowanej krwi dziecięcej, a 
w szczególności krwi chrześcijańskiej podczas obrzezania jako środka na krzepnięcie, 
wobec braku okazywania zainteresowania w tej kwestii nawet ze strony Żydów 
konwertytów, którzy w pozostałym zakresie mieli skłonność do krytykowania judaizmu, 
jest chimerycznym i tendencyjnym wymysłem, albo inkwizytorów mających obsesję krwi, 
albo samych Żydów, zastraszonych torturami i niewolniczo skłonnych do obłaskawienia 
swoich oprawców. Ale byłoby to błędne i prowadzące na manowce. Teksty Kabały 
praktycznej, podręczniki potwornych medykamentów (segullot), kompendia złowrogich 
elektuariów, zbiory przepisów na tajemne kuracje, stworzone głównie na terytoriach 
niemieckojęzycznych, nawet całkiem niedawno, opisują hemostatyczne i ściągające 
proszki wytwarzane z młodej krwi, przede wszystkim, do stosowania na ranę po 
obrzezaniu. Są to starodawne recepty, przekazywane przez pokolenia, nieistotnie się 
różniące, zebrane razem przez kabalistycznych laborantów różnego pochodzenia i 
wielokrotnie drukowane aż po dzień obecny, jako świadectwo niezwykłej, empirycznej 
skuteczności owych środków. 


Eliasz ben Mosze Loan, rabin z Wormacji, znany jako Baal Shem (dosłownie: władca 
imienia), w swojej Sefer Telodot Adam ('Księdze Historii Człowieka"), spisanej po 
hebrajsku i w jidysz, zapisał że by "zatrzymać krwawienie z obrzezania i z nosa, należy 
wziąć krew i gotować ją nad ogniem aż do wysuszenia na proszek, umieścić ją stopniowo 
na ranie po obrzezaniu lub nozdrzach aż do skrzepniecia" (18). Podobny przepis 
znajdujemy w Derekh ha-chaim ha-nikra Segullot Israel ("Droga Życia zwana także Księgą 
Cudownych Lekarstw Izraela") napisanej przez Chaima Lipschütza, która dodaje kolejny 
magiczny medykament, tym razem przeznaczony do zatrzymania krwawienia 
menstruacyjnego. "Weź krew miesiączkową i pióro z kurczęcia, które zanurzysz w 
menstruacyjnej krwi pacjenta. Kiedy dobrze wstrząśniesz krew owym piórem wysusz ją 
przy ogniu, czyniąc z niej proszek, który zaaplikujesz kobiecie wraz z winem" (19). 


Sacharja Plongiany Simoner w swoim klasycznym dziele Sefer Zechirah ('Księga 
medycznych recept") był również dość precyzyjny jeśli chodzi o cytaty z Biblii odnoszące 
się do nadzwyczajnych leczniczych i ściągających właściwości krwi. "Aby zatrzymać 
krwawienie po obrzezaniu lub krwotok z nosa używając sproszkowanej krwi dziecka lub 
pacjenta: krew umieszcza się przy ogniu aby stwardniała, a następnie jest miażdżona 
tłuczkiem na wygodny proszek, który zostanie umieszczony na ranie. A oto co 
znajdujemy napisane w księdze Jeremiasza (30:17): Albowiem przywrócę ci zdrowie i 
uleczę cię z ran twoich', co należy rozumieć że nastąpi dokładnie z twojej rany, to jest, z 


twojej krwi aby zdrowie twoje zostato ci przywrécone" (20). Dlatego nie ulega 
wątpliwości, ze poprzez nigdy nieprzerwaną starodawną tradycję empiryczni znachorzy, 
kabaliści i laboranci przepisywali sproszkowaną krew jako lekarstwo o dowiedzionej 
skuteczności w przypadkach obrzezania lub krwotoku. Okoliczność, iż praktyka owa nie 
miała prawdopodobnie charakteru powszechnego, nie powinna prowadzić nas do 
założenia że nie miała miejsca w rzeczywistości, zwłaszcza w społecznościach 
aszkenazyjskich Żydów, gdzie zdumiewające "tajemnice", z początku przekazywane 
ustnie, potem drukowane w odpowiednich kompendiach, cieszyły się, według relacji, 
niezwykłym, niegasnącym powodzeniem. Z drugiej strony empiryczna wiedza 
podobnego typu, choć stosowana oczywiście w sytuacjach innych niż obrzezanie była 
również dziedzictwem otaczającego społeczeństwa chrześcijańskiego, dowodząc swojego 
głębokiego zakorzenienia, zwłaszcza w wymiarze ludowym (21). 


Szczególnie interesujące są również dwa inne żydowskie zwyczaje związane z 
obrzezaniem, które najwyraźniej nie były rozprzestrzenione jednolicie tak z 
geograficznego, jak i chronologicznego punktu widzenia.Tutaj także ludowe wierzenia, 
oparte na elementach magii i zabobonu, wydają się posiadać siłę i żywotność 
wystarczające do ominięcia norm rytualnego judaizmu (halakhah), lub ich poważnego 
zniekształcenia. Rytualne odpowiedzi Gheonim, głów uczelni rabinicznych w Babilonie, 
działających między VII i XI stuleciem, odnoszą się do miejscowego zwyczaju gotowania 
w wodzie perfum i przypraw aby nadać jej zapach i aromat oraz obrzezania dzieci w ten 
sposób, że ich krew spływała do tego płynu aż do zmieszania kolorów. "W tym właśnie 
momencie" jak ciągnie rabiniczna odpowiedź "wszyscy młodzi mężczyźni myją się w rej 
wodzie na pamiątkę krwi przymierza, które połączyło Boga z naszym patriarchą 
Abrahamem" (22). W obrzędzie tym, o przebłagalnej naturze, krew z rany po obrzezaniu, 
złączona z miksturą o słodkim zapachu miała posiadać moc przemienienia się w silny 
afrodyzjak, używany w leczniczych elektuariach, służących dodawaniu siły miłosnym 
wysiłkom oraz zdolności prokreacyjnych mężczyznom, którzy przeszli inicjację. 


Pewną formę magicznego kanibalizmu, związanego z obrzezaniem, można znaleźć w 
zwyczaju bardzo rozprzestrzenionym zarówno we wspólnotach Żydów aszkenazyjskich, 
jak i społecznościach obszaru śródziemnomorskiego. Kobiety obecne na obrzędzie 
obrzezania, które nie otrzymały jeszcze błogosławieństwa w postaci potomka płci 
męskiej, niecierpliwie oczekiwały odcięcia napletka dziecka. W tym momencie, jak na 
ustalony sygnał, puszczały im wszelkie hamulce i kobiety rzucały się na kawałek 
zakrwawionego ciała. Ta, która miała największe szczęście chwytała napletek i 
natychmiast go połykała, zanim dopadły ją konkurentki, które musiały być nie mniej 
twarde i zdeterminowane. Triumfująca zwyciężczyni nie miała żadnych wątpliwości że 
godny smakołyk będzie bez wątpienia pożyteczny i sprawi że bardzo pożądany męski 


potomek zagniezdzi sie w zaptodnionym brzuchu dzieki przyjaznemu lekarstwu. Walka o 
napletek wśród kobiet nie posiadających męskiego potomka jawi się w pewnym sensie 
jako podobna do dzisiejszej rywalizacji między pannami na wydaniu po ślubnej ceremonii 
o bukiet panny młodej. 


Giulio Morosini alias Szemuel Nahmiasz przypomniał z wielką irytacją ów odrażający 
obyczaj, który widział raczej modę u młodych żydowskich kobiet w Wenecji. "W tej 
kwestii przesądność kobiet jest znaczna. Jeśli bezpłodna kobieta pragnąca zajść w ciążę 
była, co miało często miejsce, obecna [na obrzędzie obrzezania], każda z takich kobiet nie 
wahała się walczyć z innymi by zabrać napletek, zaś pierwsza, która go chwyciła nigdy nie 
wahała się by wrzucić go do swych ust i połknąć jako panaceum bardzo wielkiej 
skuteczności na stanie się płodną" (23). 


Rabin Shabbataj Lipshütz potwierdził ów niezwykły obyczaj "walki między kobietami by 
połknąć napletek po jego obcięciu jako cudowną tajemnicę (segullah) rodzenia męskich 
potomków". Dodał że istnieli rabini, który na ów zwyczaj zezwalali, tacy jak słynny 
północnoafrykański kabalista Chaim Josef Dawid Azulaj, znany jako Chidah (Tajemnica) 
oraz rabin z Salonik - Chaim Abraham Miranda, podczas gdy inni stanowczo go zabraniali, 
uznając za gorszący i niedopuszczalny (24). Jednakże kabalistyczny laborant (Rafael 
Ohana), znawca sekretów prokreacji, choć posiadał niewielkie umiejętności w zakresie 
ginekologii, odnosił się z satysfakcją do wyników uzyskiwanych przez kobiety, które 
połknęły napletek obrzezanego chłopca, nawet w niedawnych czasach. W swoim 
przewodniku skierowanym do kobiet pragnących mieć dzieci, zatytułowanym Mar'eh ha- 
yaladim ("Ten, który ukazuje dzieci"), biegły północnoafrykański rabin radził aby 
niezwykły posiłek był smaczniejszy, oblewać go miodem, jak słodycze domowej roboty 
(25). Magiczna i empiryczna tradycja związana z napletkiem po obrzezaniu jako 
czynnikiem zapewniającym płodność nie zaniknęła na przestrzeni dziejów, lecz była 
chroniona tajemnicami praktycznej Kabały mimo pełnego wzgardy sprzeciwu ze strony 
racjonalistycznych rabinów. 


Powszechnym przekonaniem było, że Żydzi używając krew w postaci proszku, 
wysuszonego lub rozpuszczanego w winie bądź wodzie, nakładając ją na oczy 
noworodków aby zapewnić by się otwarły, a także do kąpieli ciał osób umierających by 
zapewnić ich wejście do ogrodu Edenu (26). Samuel Fleischaker, przyjaciel Izraela 
Wolfganga, oskarżony o mord rytualny w Ratyzbonie, w roku 1467 przypisywał cenne 
magiczne właściwości krwi młodzieńca, która, rozprowadzona na oczach, miała chronić 
od złego oka ('ayn ha-ra') (27). 


Wszystkie opisane wyżej przypadki oraz większość tych, które występują w kompendiach 
segullot, panaceów i tajemnych medykamentów, sporządzonych i rozpowszechnianych 


przez mistrzów Kabały praktycznej, dotyczą użytku zewnętrznego krwi, ludzkiej lub 
zwierzęcej, wysuszonej lub rozpuszczonej, do celów terapeutycznych lub magicznych. 
Natomiast oskarżenie o spożywanie krwi przez Żydów bądź używanie jej do celów 
rytualnych i leczniczych w postaci przyjmowanej doustnie, wydaje się na pierwszy rzut 
oka pozbawione podstaw, będące w jawnej sprzeczności z normami biblijnymi i 
późniejszymi rytualnymi praktykami, które nie dopuszczały zwolnienia z tego zakazu. Nie 
dziwi zatem, że Żydzi z Księstwa Mediolanu w skierowanej do Gian Galeazzo Marii Sforzy, 
w maju 1479 petycji zamierzali bronić się przed oskarżeniami o mord rytualny, 
rozprzestrzeniającymi się jak oliwa na wodzie po morderstwie w Trydencie, 
przypominając biblijny zakaz i podkreślając że owe oskarżenia nie mają żadnej faktycznej 
podstawy: " To że są niewinni można łatwo dowieść bardzo skutecznymi dowodami i 
argumentami, prawnymi i naturalnymi, pochodzącymi od bardzo godnych zaufanych 
autorytetów, po pierwsze poprzez żydowskie Prawo Moysaycha, które zabrania mordów 
oraz w kilku miejscach spożywania krwi, nie tylko ludzkiej, ale i zwierzęcej" (28). 


Podobnie, najbardziej szanowany wśród oskarżonych w procesie trydenckim Mosze da 
Wiirzburg, znany jako "Starzec", w początkowych zdaniach swojego zeznania, aby 
pokazać absurdalność zarzutów pospiesznie przypomniał surowy biblijny zakaz 
spożywania krwi jakiegokolwiek rodzaju. "Dziesięć przykazań danych przez Boga 
Mojżeszowi" tak uczony Żyd zwrócił się do tych oskarżycieli "nakazuje nam powstrzymać 
się od zabijania i spożywania krwi. Z tego powodu Żydzi podcinają gardła zwierząt, które 
zamierzają zjeść i, co więcej, solą następnie mięso by usunąć jakiekolwiek ślady krwi" 
(29). 


Mosze "Starzec" był doskonale świadomy norm rzeźniczych (szechita) oraz dotyczących 
solenia mięsa (melikha), przewidzianych przez żydowskie rytuały (halakha), które stosują 
mozaistyczny zakaz spożywania krwi z najwyższą surowością. Jednak, jak zobaczymy, jego 
argumenty, choć pozornie przekonywające, wprowadzały w pewnym stopniu w błąd. W 
rzeczywistości, jeśli odwołamy się znowu do kompendiów segullot używanych przez 
Żydów pochodzenia niemieckiego, znajdziemy szeroki zakres przepisów przewidujących 
doustne spożywanie krwi, zarówno ludzkiej, jak i zwierzęcej. Receptury owe dotyczą 
cudownych elektuariów, czasem skomplikowanych do przygotowania, mających uwalniać 
od dolegliwości i zapewniać ochronę, chronić i leczyć. Dla Shabbataja Lipschitza aby 
zatamować nadmierne krwawienie menstruacyjne należało wysuszyć przy ogniu i 
sproszkować kurze pióro zanurzone w krwi miesiączkowej. Dzień później łyżka owego 
proszku, rozpuszczona w winie i podana na czczo kobiecie miała niezawodnie przynieść 
pożądany skutek. Innym tajemny medykament, pozyskiwany przez Lipschütza i uważany 
za posiadający nadzwyczajną skuteczność potwierdzoną długą tradycją, był przepisywany 
kobietom pragnącym zajść w ciążę. Receptura przewidywała rozpuszczenie w winie 


szczypty wysuszonej krwi króliczej i podanie płynu pacjentowi. Użyteczną alternatywą 
był lek sporządzony z robaków i krwi menstruacyjnej (30). Również Eliasz Loans - Baal 
Szem z Wormacji sławił nadzwyczajne właściwości krwi króliczej przy zapładnianiu 
bezpłodnych kobiet. Ów znawca Kabały przepisywał również, jako lek na epilepsję, 
rozpuszczenie w winie wysuszonej krwi dziewiczej pochodzącej z pierwszej miesiączki 
(31). W tej kwestii, warto zauważyć że Merklin (Mordechaj), jeden ze skazanych za 
zbiorowy mord rytualny w Endingen, w roku 1470, podkreślał skuteczność młodej krwi 
ludzkiej w leczeniu padaczki (32). 


Ponadto, kompendia segullot podkreślały niezwykłe właściwości krwi ludzkiej, oczywiście 
zawsze wysuszonej i spreparowanej w formie skrzepniętej lub proszku, jako główny 
składnik afrodyzjaków działających na amory i potencję, posiadających również zdolność 
spełniania najbardziej śmiałych i natrętnych marzeń erotycznych. Nie jest zaskakujące, że 
krew była czasami używana w związku z małżeństwem - innym istotnym rytuałem 
przejścia - w połączeniu z jej stosowaniem przy obrzezaniu i przygyotowaniu do śmierci. 
W tradycji ludowej występującej np. u żydów z Damaszku "mężczyzna, który pragnie 
zdobyć miłość kobiety powinien wytoczyć trochę własnej krwi i po wysuszeniu przy 
ogniu, dać rozpuszczoną w winie do spożycia kobiecie, która jest obiektem pożądania" 
(33). Mikstura owa miała posiadać sprawdzoną skuteczność w tego typu sytuacjach. Inne 
kompendia segullot wskazują, że powyższa receptura była uznawana za odpowiednią 
zarówno dla mężczyzn, jak i kobiet oraz że celem lepszego rezultatu krew powinna zostać 
pozyskana z małego palca prawej dłoni osoby cierpiącej na nieodwzajemnione uczucie 
(34). 


Oskarżeni o mord rytualny na dziecku w Tyrnau w roku 1494 oraz w Posing w roku 1592 
(obie miejscowości na Węgrzech) również wspominają używanie krwi jako afrodyzjaku 
miłosnego, zwłaszcza podczas obrzędu małżeństwa (35). W znanej sprawie domniemanej 
profanacji Hostii skradzionej z kościoła w Knoblauch, w Brandenburgii w roku 1510 
żydowski bogacz Mayer z Ostenburga został oskarżony o kupno Hostii za wysoką cenę 
aby pozyskać z niej esencję, a następnie użyć na ślubie syna Izaaka do przygotowania 
miłosnego eliksiru dla państwa młodych (36). W procesie trydenckim kobiety, zwłaszcza 
związane z władczym Samuelem z Norymbergi, uznaną głową żydowskiej wspólnoty, nie 
robiły tajemnicy ze swej wielkiej wiary w skutecznośc krwi dziecięcej jako składnika 
wspaniałych eliksirów, leczniczych i ochronnych, w które medycyna ludowa i Kabała 
praktyczna niezwykle obfitowały, co miało długą tradycję. Bella, synowa Mosze da 
Wiirzburg, bez wahania oświadczyła w lutym 1476, że "krew dziecięca była dobroczynna 
w cudowny sposób dla kobiet, które miały problemy z terminowym porodem". Kobiety 
przypomniały, że, gdy młoda Anna z Montagany, synowa Samuela z Norymbergi była w 
ciąży i cierpiała na ryzyko poronienia, jej teściowa Brunetta, jako kobieta doświadczona 


w tego typu sprawach, odwiedziat ją w sypialni, skłaniając do przyjęcia łyżki wysuszonej i 
sproszkowanej krwi rozpuszczonej w winie (37). Innym razem Bella widziała jak Anna, 
cierpiąc podczas ciąży, wspomagała się odrobiną krwi wymieszanej z żółtkiem jajka na 
miękko (38). Ze swej strony Bona i Dolcetta, odpowiednio siostra i żona Angelo da 
Verony, wspomniały z nostalgią ich spotkanie sprzed kilku lat z zielarzem wielkiej sławy i 
doświadczenia. Według nich ów kabalistyczny znachor, znany jako mistrz Jakob, posiadał 
księgę pełną "tajemnic" ogromnej, nadzwyczajnej skuteczności, obejmującą 
wywoływanie nagłego deszczu i gradobicia. W tym celu należało zmieszać młodą krew z 
czystą wodą z fontanny, odmawiając formuły i zaklęcia, niezrozumiałe dla profanów (39). 


Jak kilkakrotnie tu podkreślono, nietrudno jest dojść do wniosku, że oskarżeni o mord 
rytualny Żydzi, zamiast uzasadniać potrzebę - można powiedzieć - religijnych zastosowań 
krwi, woleli obszernie rozwodzić się o magicznych i leczniczych właściwościach krwi w 
ogólności, ludzkiej i zwierzęcej, znanych i rozpowszechnionych wśród ludu, zwłaszcza w 
środowiskach niemieckojęzycznych, żydowskich i chrześcijańskich. Powyższe nie wyjaśnia 
jednak jak Żydzi, zwłaszcza aszkenazyjski, mogli pogodzić biblijny zakaz doustnego 
spożywania krwi, który był stanowczy i pozbawiony wyjątków, z obyczajem, najwyraźniej 
głęboko zakorzenionym, używania krwi w medykamentach i eliksirach różnego rodzaju, 
sprawdzonych i używanych przez cały czas. Ponieważ mikstury owe były często 
prawdziwymi i właściwymi lekarstwami, nawet jeśli nieuznanymi przez medycynę 
oficjalną, żydowskie prawo rytualne (halaka) zezwalała na nie wyłącznie wtedy, gdy 
uznano że zagrożone było życie pacjenta, a w takim wypadku następowało całkowite i 
czasowe zniesienie wszelkich norm Tory - żydowskiego prawa - w celu ocalenia pacjenta. 
Jednak, jak zauważyliśmy, w ludowej praktyce krew, zarówno ludzka, jak i zwierzęca 
pojawiała się także w terapiach stosowanych wobec pacjentów cierpiących na drobne 
dolegliwości bądź dolegliwości o względnej powadze, a nawet jako środek na trudności 
miłosne. 


Wobec powyższych oczywistych sprzeczności, nawet oskarżeni w procesie trydenckim 
uznali za konieczne zajęcie stanowiska oraz wyjaśnienie i uzasadnienie tych kwestii. | nie 
było to dla nich łatwe zadanie, częściowo dlatego że wielu z nich nie posiadało 
wystarczającej wiedzy kulturowej by to uczynić. Lazzaro da Serravalle, służący w domu 
Angelo da Verony, próbował to czynić w sposób instynktowny, nie wchodząc w 
nadmiernie skomplikowane rozumowanie. Według niego, nakazy Tory odnosiły się 
wyłącznie do krwi zwierzęcej, która była zawsze zakazana, podczas gdy spożywanie krwi 
ludzkiej było dozwolone, zwłaszcza jeśli była to krew chrześcijan, zadeklarowanych 
wrogów żydów i judaizmu (40). 


Jak zwykle Izrael Wolfgang, który musiał posiadać wyższą kulturę niż Lazzaro, choć nie 


ściśle rabiniczną, próbował udzielić bardziej wyszukanej odpowiedzi, przemyślną i mniej 
prostacką. Dla młodego artysty z Brandenburgii, było jasne że Tora i późniejsze regulacje 
rabiniczne przewidywały dwa różne kodeksy moralne - jeden, który miał zastosowanie do 
świata żydowskiego i drugi, stosowany do otaczającego chrześcijańskiego świata, który 
był inny, czasem wrogi i przerażający. Dlatego też, to co było zabronione w stosunkach 
między żydami, niekoniecznie było zakazane w relacjach między żydami a chrześcijanami. 
Na przykład wynikające z Biblii normy, które zakazywały lichwy między braćmi (Księga 
Powtórzonego Prawa - 23:21: 'obcemu możesz pożyczać na lichwę, lecz bratu nie 
będziesz tego czynił") były interpretowane jako dotyczące wyłącznie stosunków między 
żydami, co automatycznie pozwalało na lichwiarskie pożyczki udzielane chrześcijanom i 
ich powszechne praktykowanie (41). 


W odważnej analogii, która jak sądzimy nie została narzucona w wyniku wyjątkowej 
erudycji sędziów w kwestiach żydowskich przemyślnym słownym i psychologicznym 
podstępem, Izrael Wolfgang utrzymywał że nawet biblijny zakaz dotyczący ludzkiej krwi 
miał charakter absolutny w stosunku do żydów, restrykcyjny kiedy chodziło o krew z 
żydowskich żył, ale spożywanie było dozwolone, a nawey zalecane kiedy krew pochodziła 
z ciała chrześcijan, w szczególności chrześcijańskich dzieci (42). W tym zakresie, warto 
przypomnieć, że w tym co Camporesi nazywa "mrocznym tunelem nekromanckiej 
medycyny" specjalne sklepy oferowały alchemikom i zielarzom oleje i balsamy 
pochodzące z cuchących mumii cudowne eliksiry zawierające proszek z czaszek, 
nierzadko osób skazanych na śmierć, tłuszcz z ludzkiego ciała pozyskany z ciał zabitych 
osób i samobójców (43). Nic dziwnego, że medycyna ludowa również dopuszczała je jako 
dozwolone lekarstwa, przepisując je nie tylko w przypadku poważnych i niebezpiecznych 
dolegliwości. Jedynym zaleceniem w powyższych przypadkach pozostaje wskazówka by 
oleje, tłuszcze i sproszkowane kości, mumie i ludzkie mięso na kompresy - jak wyjasnił to 
Izrael Wolfgang sędziom w Trydencie w związku z krwią ludzką - nie były pozyskiwane z 
ciał żydów. Rabiniczne interpretacje były w tej kwestii raczej jasne, spiesznie 
podkreślając że "nie istnieje zakaz dobroczynnego wykorzystywania martwych ciał 
gojów" (44). 


Być może wyjaśnienie dla sprzeczności między Biblią i rabinami, między zakazem 
spożywania krwi oraz ustalonym wśród aszkenazyjskich żydów zwyczajem jej konsumpcji 
w najróżniejszych okazjach, można odnaleźć w późnej odpowiedzi Jakoba Reischera z 
Pragi (1670-1734), głowy jesziwy w bawarskim Ansbach, czynnego następnie w 
Wormacji i Metzu (45). Tekst rytualny zawiera świadectwa rozpowszechnionej od 
niepamiętnych czasów wśród Żydów pochodzenia niemieckiego praktyki, uznawanej de 
facto za dozwoloną, pomimo tego, że była oczywiście sprzeczna z zasadami Talmudu. 
Będąc obyczajem wówczas powszechnie występującym wśród Żydów (minhagh Israel), z 


czasem przyjeta taki sam $cisty charakter jako rytualna zasada. Pytanie i odpowiedz 
Reischera odnosity sie do spozywania krwi stambecco (Bocksblut - krew kozta) w celach 
leczniczych, także w przypadkach, w których życie pacjenta nie było zagrożone. 


"PYTANIE: Co jest podstawą tego że większość Żydów tradycyjnie zezwala na spożywanie 
i picie skrzepniętej i sproszkowanej krwi koziorożca alpejskiego [długoroga alpejska koza 
górska], znanej jako Bocksblut i wysuszonej na słońcu, także przez pacjentów, których 
życie nie jest w niebezpieczeństwie, takich jak osoby cierpiące na epilepsję, kiedy ból 
powoduje jeden z wewnętrznych organów ciała? 


ODPOWIEDŹ: Legalność tego zwyczaju musi być utrzymana ponieważ został dawno 
ustalony. Lek ten jest oczywiście dopuszczalny ponieważ jest jasne, że gdy zwyczaj staje 
się powszechny wśród Żydów (minhagh Israel), musi być uznany za równoprawny samej 
Torze. Motyw rytualny dopuszczenia jest oparty, według mnie, na tym że (krew) jest 
wysuszona w takim stopniu że staje się kawałkiem drewna i nie zawiera wilgoci. Dlatego 
nie jest w żaden sposób zabroniona." 


Niemiecki autorytet rabiniczny pragnął utrzymać w mocy rytualną legalność wysuszonej 
krwi bez płynu, oświadczając że, jak należy uznać, w taki sposób krew utraciła wszelkie 
cechy pożywienia. Jednak widoczne jest, że głównym uzasadnieniem jego twierdzenia 
była teza, że zwyczaj ustanowiony w dziejach w społeczności żydowskiej, nawet jeśli 
sprzeczny z normami, powinien być uznany za całkowicie zatwierdzony i dopuszczalny. 
Trafnie zaobserwowano w tej kwestii (lecz rozumowanie może zostać analogicznie 
powtórzone, jak zobaczymy, także w innych sprawach), że "społeczność aszkenazyjskich 
Żydów w oczach rabinów reprezentowała wspólnotę zdrową i gorliwą w zakresie 
stosowania Prawa Pańskiego; dla tych rabinów niemożliwe było przyjęcie tego, że tysiące 
Żydów - pobożnych, bogobojnych i sumiennych w święceniu imienia Pańskiego, które 
niech będzie błogosławione, mogło naruszać codziennie normy Prawa. Jeśli zatem 
społeczność Izraela praktykowała pewien obyczaj, nawet sprzeczny z normami Tory, 
oznaczało to że był on dozwolony. Konsekwencje owego Śmiałego założenia nie 
niepokoiły tego pokolenia [....] Niemieccy rabini dokonywali na podstawie zachowania 
swego ludu rodzaju translacji na rzeczywistość Prawa Bożego i było to następnie 
przekazywane z pokolenia na pokolenie" (46). Jeżeli rozumowanie powyższe było 
uważane za obowiązujące w stosunku do reguł prawa rytualnego (halakha), tym bardziej 
wiązało ono przy zastosowaniu do powszechnych i głęboko zakorzenionych zwyczajów, 
do rytualnej legalności których Żydzi aszkenazyjscy, pomimo odmiennych pozorów, 
najwyraźniej nie mieli wątpliwości (47). Ich rabini nie wahali się zatem zatwierdzać 
praktyki i zwyczaje, takie jak spożywanie krwi, nawet jeśli wydawały się pozostawać w 
oczywistej sprzeczności z zakazami żydowskiego prawa. 


Trwałość zwyczaju spożywania wysuszonej krwi w medycznych  eliksirach, 
rozpowszechnionego wśród Żydów aszkenazyjskich aż do czasów współczesnych znajduje 
poświadczenie w interpretacji udzielonej przez Hayyma Ozera Grodzińskiego (1863- 
1940), szanowanego rabina z Wilna. Odpowiadając na pytanie (zadane w roku 1930!) 
odnoszące się do zgodności z prawem lekarstw opartych na wysuszonej krwi zwierzęcej, 
które były podawane chorym nie znajdującym się w stanie zagrożenia życia, rabin z Litwy 
przypomniał tradycję, zakorzenioną od pokoleń wśród aszkenazyjskich Żydów. "Co do 
problemu legalności podawania krwi zwierzęcej pacjentowi, który nie jest w 
niebezpieczeństwie, jeśli krew straciła część właściwości i została wysuszona, oto moja 
odpowiedź". Następnie Grodziński wyjaśnił: "jeśli krew jest całkowicie wysuszona z 
pewnością musi być dozwolona [...] a nawet w wypadku prawdziwej i właściwej krwi, 
jeśli tylko została rozpuszczona pozwolenie może być udzielone w stanie konieczności. A 
ponieważ łatwo jest używać wysuszoną krew, co jest uznawane przez wszystkich za 
całkowicie zgodne z prawem, nie można wyobrazić sobie stanu konieczności, który 
dozwalałby na doustne spożycie krwi rozpuszczonej w wodzie" (48). 


Podsumowując, żydowski zwyczaj występujący na przestrzeni dziejów na obszarach 
języka niemieckiego, polegający na spożywaniu eliksirów i medykamentów opartych na 
krwi zwierzęcej, niezależnie od rytualnego zakazu wynikającego z Tory, najwyraźniej jest 
bez wątpienia zatwierdzony przez autorytatywne, istotne teksty żydowskie. Jak 
widzieliśmy, kompendia segullot w wielu sprawach rozwinęły legalność używania krwi 
ludzkiej, podawanej jako wysuszona lub rozpuszczona w innym płynie, rekomendowanej 
nie tylko do celów leczniczych, lecz w związku z zaklęciami i formułami różnych rodzajów 
(49). Oskarżeni z Trydentu doskonali zdawali sobie z tego sprawę, przekazując długą listę 
przypadków powyższego opartą o osobiste doświadczenia, nawet jeśli, na początku 
procesu uznali za wskazane przypomnieć biblijny zakaz spożywania krwi, znany 
powszechnie, jak gdyby był stosowany przez nich skrupulatnie w codziennych realiach. 


Akta procesu trydenckiego miały również ujawnić nie tylko ogólny zwyczaj używania krwi 
przez niemieckich żydów do celów leczniczych i magicznych, lecz potrzebę, zgodnie z 
którą, według inkwizytorów, mieli przede wszystkim zaopatrywać się w krew 
chrześcijańską (a w szczególności ochrzczonego dziecka) w związku z obchodzeniem 
obrzędów Pesach, żydowskiej Paschy. W tym celu musieli zwrócić się do 
wyspecjalizowanych, renomowanych handlarzy krwią lub wędrownych alchemików i 
zielarzy aby uzyskać pożądany towar. Było jednak niezbędne upewnienie się że 
przedmiot zakupu był rzeczywiście owym cennym i tak poszukiwanym towarem - młodą 
krwią chrześcijańską, wobec łatwości fałszerstw i podróbek. A nie była to rzecz prosta do 
zrobienia, ani coś co można przyjąć na wiarę. 


Podczas procesu w sprawie mordu rytualnego na dziecku wytoczonego przeciwko Zydom 
z Waldkirch, wsi niedaleko Fryburga, w roku 1504, morderca ofiary - matego Mateusza, 
okazat sie jego ojciec Filip Bader, stracony za ten czyn publicznie, co pokazywato zwiazki 
sprawcy z Zydami. W swoich zeznaniach ztozonych sedziemu Bader przyznat sie do 
pobrania pewnej ilości krwi z szyi dziecka bez zamiaru zabicia go aby sprzedać krew 
Żydom, którzy, według niego, płacili wysokie ceny za towar tego typu. W sprawie 
powyższej Żydzi mieli odmówić jego zakupu, twierdząc że Bader zamierzał ich oszukać, 
oferując im krew zwierzęcą zamiast krwi chrześcijańskiego dziecka. Ze swej strony, Żydzi 
z Waldkirch przedstawiali wersję że nieludzki ojciec zabił dziecko, przypuszczalnie 
podczas niezdarnej próby pobrania krwi z tętnicy szyjnej w celach zarobkowych (50). 


W każdym wypadku, wydaje się pewne, że w realiach niemieckich krajów, krew była 
często kupowana i sprzedawana, za wysoką cenę, do przeróżnych celów oraz że młoda 
krew ludzka była wyraźnie preferowana w zestawieniu z krwią zwierzęcą. Dlatego łatwo 
było przewidzieć że dwuznaczna i podejrzana branża sprzedaży i zakupu krwi ludzkiej 
była przesiątknięta oszustwami i fałszerstwami dokonywanymi w celu maksymalizacji 
zysku przy minimalnym wysiłku. Według trydenckich podsądnych ich bardziej 
uświadomieni klienci żądali od sprzedawców certyfikatów rytualnej użyteczności 
podpisanych przez poważne i uznane autorytety rabiniczne, jak było to w zwyczaju przy 
żywności przygotowywanej w zgodzie z religijnymi zasadami kashrut. Niezależnie od tego 
jak bardzo paradoksalny i niewiarygodny fakt ów może wydawać się naszym oczom - tak 
bardzo że można uwierzyć, iż jest inwencją sądowych władz Trydentu - uważamy że 
kwestia ta wymaga poświęcenia pewnej uwagi i dokładnej weryfikacji, tam gdzie to 
możliwe, leżących u jej podstaw okoliczności i szczegółów, na których została oparta. 


Zarówno mistrz Tobiasz, jak i Samuel z Norymbergi, Angelo da Verona, Mosze "Starzec" z 
Würzburga oraz jego syn Mohar (Meir), wszyscy oni wspominali swoje kontakty z tymi 
handlarzami krwią, często, według ich relacji, posiadającymi rabiniczne certyfikaty. 
Czasami wymieniali nawet ich imiona i pochodzenie, w niektórych wypadkach opisywali 
ich wygląd z licznymi szczegółami. Abramao (dostawca mistrza Tobiasza), Isacco z Neuss, 
z biskupstwa Kolonii, Orso z Saksonii, Jakob Chierlitz, również z Saksonii, nie są imionami, 
które wiele nam mówią. Są one związane z tymi wędrownymi sprzedawcami, którzy 
pochodzili z Niemiec i podróżowali ze swoimi skórzanymi sakwami z nawoskowanymi, 
powleczonymi cyną spodami do aszkenazyjskich wspólnot Lombardii i regionu Triveneto 
(51). "Starzec" Mosze da Würzburg zapewnił sędziów, że, w swej długiej karierze, zawsze 
kupował krew chrześcijańskich chłopców od zaufanych osób i handlarzy posiadających 
wymagane gwarancje rabiniczne, które nazywał "świadectwami" (52). Aby nie być zbyt 
ogólnym w relacji, Izaak z Gridel, kucharz w domu Angela da Verona, przypomniał 
sposób w jaki zamożniejsi Żydzi z Kleburga, miasta rządzonego przez Filippo de Rossę, 


pozyskiwali krew chrześcijańskich dzieci od rabina imieniem Szymon, który mieszkał we 
Frankfurcie, wówczas wolnym mieście (53). Ów "Szymon z Frankfurta" jest zapewne 
tożsamy z Szymonem Katzem, rabinem żydowskiej wspólnoty we Frankfurcie nad 
Menem w latach od 1462 do 1478 kiedy zmarł. Szymon Katz był również 
przewodniczącym miejscowego sądu rabinicznego. Rabin Szymon Katz utrzymywał 
bliskie stosunki z duchowymi przywódcami aszkenazyjskich wspólnot północnej Italii 
oraz ścisłe relacje i przyjaźń z Josefem Colonem, niekwestionowaną głową religijną 
włoskich żydów niemieckiego pochodzenia (54). Uznanie go za pospolitego handlarza 
krwią chrześcijańską, jak twierdził kucharz Izaak, szczerze mówiąc wydaje mi sie zbytnim, 
niezbyt wiarygodnym uproszczeniem - z uwagi na brak innych informacji wspierających 
ową pojedynczą tezę. 


Bez wątpienia za bardziej poważne i warte rozważenia, nawet jeśli doszło do jego 
uzyskania okrutnymi metodami przymusu, uznać należy powiązane zeznanie Samuela z 
Norymbergii, niekwestionowanego przywódcy trydenckich żydów. Samuel wyznał swoim 
śledczym że wędrowny handlarz Orso (Dov) z Saksonii, od którego pozyskał krew, 
przypuszczalnie chrześcijańskiego dziecka, nosił ze sobą listy uwierzytelniające podpisane 
przez "Mosesa z Hol w Saksonii" określanego jako "ludeorum principalis magister". Nie 
ma raczej wątpliwości, że ów "Mosze z Hol” jest tożsamy z rabinem Mojżeszem, głową 
jesziwy w Halle, który razem z rodziną cieszył się przywilejami udzielonymi w roku 1442 
przez arcybiskupa Magdeburga, a następnie w roku 1446 przez cesarza Fryderyka, 
włączajac w to udzielenie tytułu Jodenmeister, tj. principalis magister Judeorum, jak 
Mosze jest opisywany w zeznaniu Samuela z Norymbergi. Wiemy że Mosze opuścił Halle 
(szczegół najwyraźniej pominięty przez Samuela) najpóźniej w roku 1458 i przeniósł się 
do Poznania w Polsce aby prowadzić swą rabiniczną działalność w tamtejszej wspólnocie 
(55). 


Tekst certyfikatu gwarancji podpisanego przez Moszego z Halle, dołączonego do 
pojemnika z wysuszoną krwią sprzedanego przez Orso (Dowa) z Saksonii, był dość 
podobny do tekstu poświadczenia powszechnie używanego przy dopuszczonej do 
spożycia żywności: "Niech wszyscy wiedząc, że wszystko co przewozi Dow jest kasher" 
(56). Zrozumiałe jest że tekst celowo pomijał jakąkolwiek wzmiankę o rodzaju towaru jaki 
sprzedawał Orso. 


Jak tylko Samuel kupił krew, napisał swoje imię na białej skórze sakwy, która zawierała 
listę klientów niemieckiego kupca oraz hebrajski podpis: Rabbi Schemuel mi-Trient (57). 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU VI 


1) "Accipiunt dictum sanguinem dictorum puerorum Christianorum et illu redigunt in 


pulverem, quem pulverem ipsi ludei servant et postea, quando circumciserunt eorum 
filios, ponunt de sanguine pueri Christiani super preputiis circuncisourm [...] et si non 
possunt habere de sanguine pueri Christiani quando circumcisorum, ponunt de bolo 
Armeno et de sanguine draconis, et dicit quod dictus pulvis mirabiliter consolidat vulnera 
et restringit sanguinem". Zeznanie Angelo da Verona wobec sędziów w Trydencie z 8 
kwietnia 1475 r. Por. A. Eposito i D. Quaglioni: Processi contro gli ebrei di Trento, 1475- 
1478; l: | processi del 1475, Padwa 1990, S. 288. Na temat żydowskiego zwyczaju 
stosowania talków ściągających takich jak smocza krew na ranę po obrzezaniu - zob. J. 
Trachtenberg: The Devil and the Jews, Filadelfia (Pa.) 1961, s. 150-151. 


2) "Magister loseph, qui habitat Ripe et qui circumcidit filios ipsius Angeli, tenet de 
sanguine predicto, quod postea utitur quando circumcidit" (por. Esposito and Quaglioni, 
Processi, t. |, cit, d. 288). "Magister losephus phisicuc", znany jako "zudio gobo" [garbaty 
Zyd], który dokonywał obrzezania synów Angelo da Verona, jak się wydaje działał w Riva 
del Garda, razem z synem Salomone, co najmniej do końca 1496 (por. M.L. Crosina: La 
communita ebraica di Riva del Garda, sec. XV-XVIII, Riva del Garda 1991, s. 29, 33, 42- 
43). 


3) 'Thobias [...] dicit quod (judei) accipunt sanguinem pueri Christiani et illum faciunt 
coagulare et deinde illum essiccant et de eo faciunt pulverem" (por. Esposito i Quaglioni: 
Processi, t. |, cit. s. 318). 


4) "Pro ut Thobias inter alias confessus est, (pueros suos circumcisos) cum pulveribus 
dicti sanguinis coagulati medentur et statim altero vel tertio die santitatem recipiunt" 
([Benedetto Bonelli]: Dissertazione apologetica sul martirio del beato Simone da Trento 
nell'anno MCCCCLVXXV dagli ebrei ucciso, Trent, Gianbattista Parone, 1747, s. 113). 


5) Por. K. von Amira: Das Endinger Judenspiel, Halle, 1883, s. 95-97; R. Po-Chia Hsia: The 
Myth of Ritual Murder. Jews and Magic in Reformation Germany, New Haven (Conn.)- 
Londyn 1988, s. 20-21 


6) Por. Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual Murder, cit., s. 29. 
7) Anton Bonfin w Rerum Hungaricuarum Decades, red. K.A. Bel, dec. V.I. 4, 1771, s. 728. 


8) W tej kwestii zob. niedawne P. Billar: View of Jews from Paris around 1300. Christian 
or Scientific? w D. Wood, Christianiy and Judaism, Oxford, s. 199; I.M. Resnick: On Roots 
of the Myth of Jewish Male Menses in Jacques de Vitry's History of Jerusalem w 
"International Rennert Guest Lecture Series", III (1996), s. 1-27. Zob. także Trachtenberg: 
The Devil and the Jews, cit., s. 50, 148. 


9) "Audivi a Judeis [...] quod omnes Judei, qui de eorum processerunt, singulis mensibus 
sanguine fluunt et dissenterium sepius patiantur et ea ut frequentius moriuntur. Sanatur 
autem per sanguinem hominis Christiani, qui nomine Christi baptizatus est" (Historiae 
Memorabiles, opr. E. Kleinschmidt, Kolonia 1974, s. 65). 


10) Na temat szerokiego zastosowania krwi $wiezej i suszonej, ludzkiej i zwierzecej, w 
ludowej chrześcijańskiej farmakopei wieków średnich po wczesną epokę nowożytną zob. 
klasyczną pracę H.L. Strack: The Jew and Human Sacrifice. Human Blood and Jewish 
Ritual, Londyn 1909, s. 43-88. 


11) Por. P. Camporesi: Il sugo della vita. Simbolismo e magia del sangue, Mediolan 1988, 
S. 14. Zob. takze niedawne studium tego problemu B. Bildhauer: Medieval Blood, 
Plymouth, 2006. 


12) "Ex sanguine humano fieri potest oleum et sal, post haec lapis rubeus mirabilis 
efficaciae et virtutis; cohibet flux sanguinis, multasque infirmitates expellit" (Theatrum 
chemicum, Strasburg, heirs L. Zetzner, 1613, t. I, s. 693). 


13) Z cytatem tym rozprawia sie Francesco Sirena: L'arte dello spetiale, Pavia, G. Ghidini, 
1679, s. 86. Zob. równiez Camporesi: Il sugo della vita, cit., s. 20-21. 


14) Leon da Modena: Historia de' riti hebraici, Venice, Gio. Calleoni, 1638, s. 95-96. 


15) Giulio Morosini: Derekh Emunah. Via della fede mostrata agli ebrei, Rome, 
Propaganda Fide, 1683, s. 114-118. 


16) Raffaele Aquilino: Trattato pio, Pesaro, Geronimo Concordia, 1571, s. 35v-36r. O 
wyglądzie i osobowości Aquilino, którego poprzedniego żydowskiego imienia nie znamy, 
zob. F. Parente: Il confronto ideologico tra l'ebraismo e la Chiesa in Italia, in "Italia 
Judaica", | (1983), s. 316-319. 


17) Paolo Medici: Riti et costumi degli ebrei, Madrid, Luc'Antonio de Bedmar, 1737, s 11. 


18) Eliyahu Baal Shem: Sefer Toledot Adam, Wilhemsdorf, Zvi Hirsch von Fiirth, 1734, c. 
16r. Książka została wydrukowana wcześniej, w roku 1720, w Żółkwi i musiała posiadać 
wiele reprintów przed tym lwowskim w roku 1875. 


19) Chaim Lipschütz: Derekh ha-chaim, Sulzbach, Aharon Lippman, 1703. Pod tytułem 
Sefer ha-chaim ha-nira Segullot Israel i autorstwem przypisywanym Shabbatajowi 
Lipschützowi, podobna praca została opublikowana w roku 1905 (omawiane przepisy 
znajdują się na cc. 19v i 20r) oraz w Jerozolimie, w roku 1991. Użycie sproszkowanej krwi 
z rany po obrzezaniu zalecane było również we współczesnych wydaniach Ozara ha- 


segullot ("Skarbiec tajemnych lekarstw"), opr. A. Benjacov (Jerozolima 1991, oraz w 
Refuah chaim we-shalom ("Medycyna, życie i pokój") - S. Binyamini (Jerozolima 1998). 
Zob. także manuskrypt segullot, cytowany przez Y. Ytzhaky (Amulet i Czary, Tel Aviv, 1976 
[jez. hebrajski, w którym zalecenie stosowania sproszkowanej krwi na rane po 
obrzezaniu pojawia się na s. 101. 


20) Scaharja Plongiany Simoner: Sefer Zechirah, Hamburg, Thomas Rose, 1709, M. 
Steinschneider (Catalogus librorum hebraeorum in Biblioteca Bodleiana, Berlin, 1852- 
1860, kolumna 2249), tłumaczy ów tytuł: Memoraie et specifica (medicamenta 
superstitiosa). Ten sam cytat z Księgi Jeremiasza 30:17 jako uzasadnienie z Pisma do 
używania wysuszonej krwi jako hemostatyka znajduje się w Sefer-ha-chaim autorstwa 
Lipschiitza, który, po opisie opatrywania rany po obrzezaniu, zaleca w wypadku 
krwotoku "di fiutare il sangue in polvere come fosse tabacco" [włożyć to do nosa jak by 
to był tytoń]". 


21) Strack (The Jew and Human Sacrifice, cit., s. 139-144) odnotowuje podobne, czasem 
identyczne zwyczaje, obecne w kulturze ludowej otaczającego społeczeństwa 
chrześcijańskiego, ale organicza do minimum rozważania do znaczeniu krwi wśród 
żydów, rozważając takie znaczenie jako skutek późnego wpływu zewnętrznego, małej 
wagi. 


22) Anon: Sha're' Zedq ("Drzwi Sprawiedliwości"), opr. Nissim Modai: Salonicco, 
Nahman, 1792, c. 22v. Odpowiedź Gaona dotycząca perfumowanej wody przy 
obrzezaniu została powtórzona i skomentowana przez Stracka: The Jew and Human 
Sacrifice, cit., s. 136-137. 


23) Morosini: Derekh Emunah. Via della fede mostrata agli ebrei, cit., s. 114-115. 


24) Lipschütz: Sefer ha-chaim ha-nikra Segullot Israel, cit., Chaim Yoself, David Azulay: 
Machzik herakhah, Leghorn, Castello and Sadun, 1785 (Yoreh de'ah, par. 79). Chaim 
Abraha Miranda: Yad neeman, Salonicco, Nahman, 1804. 


25) R. Ohana: Sefer mar'eh ha-yeladim, Jerozolima 1990. 


26) Na ten temat zob. G.A. Zaviziano: Un raggio di luce. La persecuzione degli ebrei nella 
storia. Riflessioni, Korfu 1891, s. 4-5; Trachtenberg: The Devil and the Jews, cit., s. 150- 
155. 


27) Por. R. Straus,:Urkunden und Aktenstiicke zur Geschichte der Juden in Regensberg, 
1453-1738, Monachium 1960, s. 78-79; Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual Murder, cit., s. 
75. Użycie krw (zwierzęcej) do ochrony przed złym okiem jest obecne również w 


tradycjach żydowskich Kurdystanu (por. M. Yona: Ha-ovedim be-erez: Ashur: yehude' 
Kurdistan ["Diaspora na ziemach Asyrii: Zydzi w Kurdystanie"], Jerozolima 1988, s. 59). 


28) Por. C. Guidetti: Pro Judaeis. Riflessioni e documenti, Turyn 1884, s. 290-291; 
Zaviziano, Un raggio di luce, cit., s. 175. 


29) "Cum in X praeciptis Moisi a Deo ipsis ludeis sit mandatum quod quempiam non 
interficiant nec sanguinem comedant; et propter hoc ipse ludei secant gulas animalibus 
que intendunt velle comedere, ut magis exeat a corporibus animalium, et quod postea 
etiam salant carnes ut sanguis magis exicetur" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, t. I, 
cit., s. 351). 


30) Lipschütz: Sefer ha-chaim ha-nikra Segullot Israel, cit. Przepis na krew królika leczącą 
kobiecą bezpołdność został powtórzony w Ohana: Sefer mar'eh ha-yeladim, cit. Jego 
wariant zakłada, że to mężczyzna, a nie kobieta, powinien spożyć miksturę przed 
stosunkiem seksualnym. Na ten temat zob. E. Bashan: Yahdut Marocco 'avarah we- 
tarbutah ("Zydostwo w Maroku, jego przeszłość i kultura"), Tel Aviv 2000, s. 216. Na 
zatrzymywanie nadmiernego krwawienia menstruacyjnego czasem było zalecane 
panaceum z krwi daniela oraz sproszkowanej żaby, zmieszanych z olejem migdałowym 
(Binyamini: Refuah chaim we-shalom, cit.). 


31) Elyahu Baal-Shem: Sefer Toledot Adam, cit, par. 6, 18, 43, 80. Przepis na 
zastosowanie krwi menstruacyjnej jako lekarstwa na bezpłodność kobiety jest 
potwarzany w różnych wersjach w Banjacov: Ozar ha-segullot, cit. 


32) Por. Amira: Das Endinger Judenspiel, cit., s. 97; Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual 
Murder, cit., s. 21. 


33) Por. Ytzhaky, Amulet and Charm, cit., s. 169. 
34) Por. Benjacov, Ozar ha-segullot, cit. 
35) Por. Strack: The Jew and Human Sacrifice, cit., s. 201-205. 


36) Na ten temat zob. M. Rubin: Gentile Tales. The Narrative Assault on Late Medieval 
Jews, New Haven (Conn.), s. 190-195. 


37) "Dicit quod dictus sanguis valet mulieribus non valentibus portare partum ad tempus 
debitum, quia si tales mulieres bibunt de dicto sanguine, postea portant foetum ad 
tempus debitum [...] Et dicit quod dum ipsa Bella esset in camera in qua erat Anna, illuc 
venit Bruneta, quae in manibus habebat quoddam cochlear argenti et praedictum illum 
ciatum argenti, quem Samuel in die Paschae de sero habebat in coena, et de quo ciato 


argenti dicta Bruneta cum cochleari accepit modicum de vino et illud posuit super 
cochleari et miscuit illud modicum sanguinis cum vino et porrexit ad os Annae, quae 
Anna illud bibit" ([Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 122). 


38) "Quod vidit Annam quadam alia vice comeder modicum de sanguine, quem sic 
comedit, ponendo illud in quodam ovo coctus" (ibidem). 


39) "Dixit quod quidam Magister Jacob Judaeus, modo sunt duo anni, dixit sibi Bonae et 
Dulcette, quod si quid acciperet de dicto sanguine et iverit ad aliquem fontem clarum et 
de illo projecerit in fonte, ex postea cum facie se fecerit supra fontem [...] et dixerit certa 
verba, sine dubio inducet grandines et pluvias magnas [...] et praedictus M. Jacob 
habebat quendam, super quo erant descripta omnia, ad quae sanguis pueri Christiani 
valet" (ibidem, p. 43). 


40) Zeznanie Lazzaro da Serravalle z 16 grudnia 1475. "Quod Christianis, inimicis fidei 
Judaice, possunt Judeai facere omne malum et quod lex (Dei) [...] loquitur de sanguine 
bestiarum" ["to ze żydzi mogą uczynić każde zło chrześcijanom, którzy sq nieprzyjaciótmi 
wiary żydowskiej oraz że Prawo (Boga) [...] dotyczy krwi zwierzęcej”] (ibidem, s. 53-54). 


41) O żydowskiej postawie odnośnie lichwy udzielanej chrześcijanom, zob. H. 
Soloveitchik: Pawnbroking. A Study in the Inter-Relationship between Halakhah, 
Economic Activity and Commercial Self-Image, Jerozolima 1985 (jęz. hebrajski); The 
Jewish Attitude in the High and Late Middle Ages, w D. Quaglioni: G. Todeschini and 
G.M. Varannini, Credito e usura fra teologia, diritto e amministrazione. Linguaggi a 
confronto (sec. XII-XVI), Rzym 2005, s. 115-127; J. Katz: Hirhurim 'al ha-yachas ben dat 
le-kalkalah ("Rozważania o zależności między religią a ekonomią") w M. Ben-Sasson: 
Religion and Economy. Connection and Interaction, Jerozolima 1995, s. 33-46 (jęz. 
hebrajski); A. Toaff: Testi ebraici italiani all'usura dalla fine del XV agli esordi del XVII 
secolo, w Quaglioni: Todeschini and Varannini, Credito e usura, cit., s.103-113. 


42) Zeznanie Izraela Wolfganga z 3 listopada 1475. "Existimant Judaei non esset 
peccatum comedere aut bibere sanguinem pueri chistiani et dicunt quod lex Dei, data 
Moysi, non prohibitat eis aliquid facere aut dicere quod sit contra christianos aut Jesus 
Deum Christianorum, dicens quod ex dicta lege eis prohibitum est foenerari, et tamen 
tenent Judaei quod nullum sit peccatum foenerari christiano et christianum decipere 
quovis modo" [“Zydzi nie uważali za grzech spożywanie i picie krwi chrześcijańskich 
chłopców oraz że prawo Boże, tak zwane Prawa Mojżeszowe, nie zakazują czynienia ani 
mówienia niczego przeciwnego chrześcijanom albo Jezusowi Bogu chrześcijan, wskazując 
że wspomniane prawo zakazuje im pożyczania za odsetki, a jednak żydzi nie uznają za 
jakikolwiek grzech pożyczania pieniędzy za odsetki chrześcijanon ani zwodzenia 


chrześcijan w jakikolwiek sposób"] ([Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 53). 
43) Por. Camporesi: Il sugo della vita, cit., s. 14. 


44) Po hebrajsku: Mete' goim enam asurim ha'anaah; en asur ba-anaah ella mete Israel; 
met goy mutar ha'anaah afilu le-choleh she-en-bo sakkanah ("Można także użyć ciała 
nie-żyda do leczenia chorego, który nie znajduje się w niebezpieczeństwie utraty życia"). 
Zob. David b. Zimra: Sheelot w-teschuvot. Responsa, t. III, Fiirth, 1781, nr 548 [= 979]; 
Abraham LeviL Ghinnat veradim. Responsa ("Ogród różany Rose"), Konstantynopol, 
Jonah b. Ja'akov, 1715, Yoreh' de'ah, t. I, odpowiedź nr 4; Jakob ReischerL Shevut Ya'akov. 
Responsa ("Niewola Jakubowa"), t. III, Offenbach: Bonaventura de Lannoy, 1719, nr 94 
(zob. także przypis kolejny). Odpowiedzi w tej kwestii są oparte na opinii wyrażonej przez 
tozafistów, klasycznych frankońsko-niemieckich komentatorów talmudycznych. Na ten 
temat zob. także H.J. Zimmels: Magicians, Theologians and Doctors, Londyn 1952, s. 
125-128, 243-244. 


45) Reischer: Shevut Ya'akov, cit., t. II, Yoreh de'ah, nr 70. Szczegółową analizę tej 
odpowiedzi zob. w: D. Sperber: Minhage' Israel, ("Obyczaje ludu żydowskiego"), 
Jerozolima 1991, s. 59-65. 


46) W ten sposób Haim Soloveitchik, rozumnie i obszernie jak zwykle, omawia relację 
między zwyczajami Żydów aszkenazyjskich oraz przepisami żydowskiego prawa, często 
pozostających w sprzeczności i wzajemnie niezgodnych (por. Pawnbroking, cit., s. 111). 


47) Zob. oświecające komentarze w tej kwestii autorstwa Daniela Sperbera, który 
omawia i rozszerza argumenty przedstawione przez Soloveitchika (por. Sperber: 
Minhage' Israel, cit., s. 63-65). 


48) H.O. Grodziński: Sheelot w-teshuvot Achiezer. Responsa, Nowy Jork 1946, t. III, s. 66- 
68 (par. 31). 


49) Na temat magicznych i nekromanckich praktyk średniowiecznego judaizmu 
aszkenazyjskiego ze szczególnym odniesieniem do tworzenia golema, sztucznego 
humanoida, zob. M Idel: Golem. Jewish Magical and Mystical Traditions on the Artificial 
Anthropoid, Nowy Jork 1990. 


50) O rytualnym mordzie w Waldkirch (1504), zob. F. Pfaff: Die Kindermorde zu 
Benzhausen und Waldkirch im Breisgau. Ein Gedicht aus dem Anfang des 16. 
Jahrhunderts, w "Alemannia", XXVII (1899), s. 247-292; Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual 
Murder, cit., s. 86-110. 


51) Por. Esposito i QuaglioniL Processi, vol. I, cit. 


52) "Predictia quibus (dictus Moises antiquus) emit sanguinem pueri Christiani habebant 
litteras testimonials factas a suis superioribus, per quas fiebat fides quod portantes illas 
litteras erant persone fide et quod illud quod portabant erat sanguis pueri Christiani".["... 
(Mojsze Starzec powiedziat) ze ci, którzy sprzedajq krew chrzescijariskich chtopców majq 
świadectwa wydane przez ich przełożonych, poświadczające że posiadaczom tych listów 
można ufać i że to co przewozili było krwią chrześcijańskich chłopców”]. Mosze da 
Wiirzburg dodał, że gdy mieszkał 50 lat wcześniej w Monzie, używał krew chrześcijańską 
nabytą od uprawnionego handlarza imieniem Siisskind z Kolonii (por. ibidem, s. 358- 
359). 


53) O tym zeznaniu Izaaka, kucharza Angelo da Verony, zob G. Divina: Storia del beato 
Simone da Trento, Trydent 1902, t. I, s. 109; t. II, s. 21-23. 


54) O życiu i śmierci rabina Szymona Katza, głowy yeshivah we Frankfurcie, zob R. 
Yoseph b. Moshe: Leqet yosher, red. J. Freimann, Berlin 1904, s. L1 (par. 132); Germania 
Judaica, Ill: 1350-1519, Tübingen 1987, s. 365-366 (s.v.R. R. Simon Katz v. Frankfurt am 
Main). Zob. także 1.J. Yuval: Scholars in Their Time. The Religious Leadership of German 
Jewry in the Late Middle Ages, Jerozolima 1984, s. 135-148 (jęz. hebrajski). 


55) O rabinie Mosze z Halle i jego rabinicznej aktywności, zob. Leget yosher, cit., vo. XVI 
(par. 101); Germania Judaica. III: 1350-1519, cit., s. 501 (s.v.R. R. Moses von Halle). Zob. 
także Yuval: Scholars in Their Time, cit., s. 197-207. 


56) O świadectwach gwarancji dopuszczalności pokarmu, w szczególności używanego 
podczas Paschy w społecznościach żydowskich zob. I. Halpern: Constitutiones Congressus 
Generalis Judaeorum Maraviensium (1650-1748), Jerozolima 1953, s. 91, nr 278 (po 
hebrajsku i w jidysz): "(anno 1650). Obowiązek badania żywności wszelkiego rodzaju, 
zarówno jedzenia, jak i napojów, wywodzący się z innych wspólnot, istniał w każdej 
żydowskiej społeczności. Każdy kto zabierał żywność poza daną wspólnotę musiał 
zaopatrzyć się w certyfikat spisany i podpisany (przez autorytet rabiniczny), 
poświadczający że wszystko zostało przygotowane zgodnie z prawem [she-na'asah be- 
heksher w-betiqqun][...], na przykład żywność używana podczas Paschy". 


57) "[...] litterae, quas Ursus habebat seu portatur, continebant inter alia ista verba in 
lingua hebraica: 'Notum sit omnibus illud quod portat Ursus est iustum'; et deinde in 
subscriptione legalitas dictarum litterarum, inter alia verba erant ista: ‘Moises de Hol de 
Saxonia, ludeorum principalis magister" [...] et dicit quod dictus vas erat coopertum de 
quodam coramine albo, super quo coramine erant scripta in hebraico hec verba: 'Moyses 
ludeorum principalis magister, super quo coramine albo ipse Samuel etiam se 
subscripsit manu sua in litera hebraica, scribendo hec verba: 'Samuel de Tridento"" [“... 


listy, które Oros przewoził ze sobą obejmowały, obok innych rzeczy, te słowa po 
hebrajsku: 'niech będzie wszystkim wiadome, ze to co przewozi Oro jest koszerne'; 
następnie napis w wymienionym alfabecie głosił między innymi co następuje: 'Moses z 
Hale w Saksonii, przywódca żydów, pod czym Samuel napisał swoje imię hebrajskimi 
literami na białej skórze, tymi słowami: Samuel z Trydentu”] (po. Esposito i Quaglioni: 
Processi, t. |, cit., s. 255-256). 


ROZDZIAŁ SIÓDMY 
UKRZYŻOWANIE I RYTUALNY KANIBALIZM: OD NORWICH DO FULDY 


W przeddzień Paschy roku 1144 okaleczone ciało Williama, dwunastoletniego chłopca, 
zostało znalezione w lesie Thorpe, na skraju Norwich w Anglii. Nie zgłosił się żaden 
świadek by rzucić światło na tę barbarzyńską zbrodnię. Wuj dziecka, kleryk imieniem 
Godwin Sturt publicznie oskarżył o zbrodnię żydów na synodzie diecezjalnym jaki odbył 
się kilka tygodni po odkryciu zwłok. Ciało ofiary z lasu Thorpe zostało przeniesione 
niedługo potem na cmentarz zakonny w pobliżu katedry, stając się źródłem cudów. 


Kilka lat później, między rokiem 1150 a 1150 Tomasz z Monmouth, przeor katedry w 
Norwich odtworzył z wieloma szczegółami i świadectwami poszczególne fazy zbrodni 
[rzekomo] popełnionej przez miejscowych żydów, przygotowując dokładną i obszerną 
relację hagiograficzną z wydarzenia (1). To były korzenie tego co jest uważane przez 
wielu za pierwszy udokumentowany przypadek mordu rytualnego w średniowieczu, 
podczas gdy dla innych jest źródłem mitu oskarżenia o "krwawe oszczerstwo". Ci ostatni 
uważają Tomasza za pomysłodawcę i propagatora stereotypu rytualnego ukrzyżowania, 
który miał się szybko rozszerzyć nie tylko w Anglii, lecz także we Francji i na terytoriach 
niemieckich, znajdując pożywkę w informacjach odnoszących się do znanej obecnie 
opowieści o męczeństwie Williama z Norwich, z rąk żydów w okresie Paschy (2). 


William był garbarskim czeladnikiem w Norwich i pochodził z sąsiedniej wsi. Do klientów 
warsztatu należało kilku miejscowych Żydów, którzy wybrali go jako ofiarę rytualnej 
ofiary jaka miała być sprawowana w okresie chrześcijańskiej Wielkanocy. W Wielki 
Poniedziałek roku 1144, podczas rządów króla Stefana, człowiek podający się za kucharza 
archidiakona z Norwich pojawił się we wsi Williama, prosząc jego matkę Elvivę o 
pozwolenie wzięcia Williama ze sobą by pracował jako terminator. Podejrzenia i wahania 
kobiety zostały rychło pokonane dzięki sporej sumce pieniędzy. Następnego dnia mały 
William przemierzał już ulice Norwich w towarzystwie rzekomego kucharza, udając się 
prosto do domu ciotki Levivy, żony Godwina Sturta, która została poinformowana o 
praktyce podjętej przez dziecko i jego nowym patronie. Jednakże ów ostatni obudził w 


ciotce Levivie liczne podejrzenia i poprosiła ona młodą dziewczynę by śledziła ich i 
ustaliła gdzie zdążają. Owo śledzenie, dyskretne i skuteczne, pozwoliło na ustalenie że 
dziecko zostało zabrane na próg domu Eleazara, jednego z przywódców wspólnoty z 
Norwich, gdzie kucharz wprowadził Williama do środka z należytą rozwagą i 
ostrożnością. 


W tym miejscu Tomasz z Monmouth dał przemówić innemu kluczowemu świadkowi, 
który zajął strategiczne miejsce w domu żyda. Był to chrześcijański służący Eleazar, który 
następnego ranka przypadkiem był świadkiem, ku swej wielkiej trwodze - przez 
nieuważnie pozostawioną szczelinę w drzwiach - okrutnej ceremonii ukrzyżowania 
dziecka i jego potwornego morderstwa z udziałem, z religijną żarliwością, miejscowych 
żydów "na obrazę męki naszego Pana". Tomasz jednoznacznie wskazał datę owego 
istotnego wydarzenia. Była to Wielka Środa, 22 marca roku 1144. Aby odwrócić od siebie 
podejrzenie żydzi zdecydowali się przenieść ciało z miasta do lasu Thorpe na przeciwnym 
jego krańcu, znajdującego się w niewielkiej odległości od ostatniego domu. Jednakże, 
podczas konnej podróży z kłopotliwym workiem, mimo ostrożności, przecięli drogę 
szanowanego i bogatego miejscowego kupca udającego się do kościoła w towarzystwie 
sługi. Kupiec nie miał trudności z rozeznaniem tego co działo się przed jego oczyma. Miał 
ponoć pamiętać, lata później, na łożu śmierci i wyznać podczas spowiedzi księdzu, który 
stał się jednym z cennych źródeł informacji dla sumiennego i niestrudzonego Tomasza. 
Na koniec ciało młodego Williama zostało ukryte przez żydów wśród drzew Thorpe. 
Miejsce to stało się następnie nieuniknioną sceną cudownych wydarzeń. Strumienie 
niebiańskiego światła rozświetliły w nocy grób chłopca, sprawiając że mieszkańcy miasta 
odkryli ciało, które zostało pochowane tam, gdzie zostało odkryte. Parę dni później 
kleryk Godwin Sturt, który poinformował o morderstwie, zażądał zgody na ekshumację 
ciała, która została udzielona. Rozpoznał wówczas swojego bratanka Williama jako 
tragiczną ofiarę. Krótko potem, podczas synodu diecezjalnego, Godwin powstał , 
oskarżając żydów o zbrodnię. Tomasz z Monmouth zgodził się z nim i oskarżył żydów o 
potworny obrzęd ukrzyżowania chrześcijańskiego chłopca jako główne wydarzenie 
ceremonii Paschy zamierzone jako szyderstwo z męki Jezusa Chrystusa, rodzaj 
prymitywnego i krwawego antyrytuału paschalnego. 


Wynik tej sprawy nie był jednak przesądzony, zwłaszcza w porównaniu z licznymi 
podobnymi sprawami, jakie miały miejsce w następnych latach, w których żydów, 
uznawanych odpowiedzialnymi za straszne niegodziwości, spotykał okrutny los. W tej 
sprawie żydzi z Norwich wezwanie do stawiennictwa przed arcybiskupem i odpowiedzi 
na zarzuty, zażądali i uzyskali protekcję króla oraz jego przedstawicieli. Chronieni przez 
mury zamku szeryfa, w którym znaleźli ochronę, czekali aż burza minie. | rzeczywiście tak 
się stało. W międzyczasie ciało małego Williama zostało zabrane z mogiły w lesie Thorpe 


do wspaniałego grobowca, zazwyczaj przeznaczonego dla mnichów, w zadaszonym 
miejscu za katedrą i zaczęło, jak przewidywano, stawać się przyczyną cudów właściwych 
jedynie męczennikowi godnemu ogłoszenia świętym (3). 


Najbardziej zadziwiające z zeznań zebranych przez Tomasza z Monmouth do jego akt 
dotyczących morderstwa na małym Williamie było zeznanie nawróconego Żyda - 
Teobalda z Cambridge, który na wieść o cudach jakie miały mieć miejsce u grobu ofiary z 
Norwich, został zakonnikiem. Konwertyta ujawnił że żydzi wierzyli iż, by przyspieszyć 
wybawienie, a wraz z nim powrót do Ziemi Obiecanej, każdego roku należy składać 
ofiarę z chrześcijańskiego dziecka "na obrazę Chrystusa". Aby przeprowadzić ów 
opatrznościowy plan, przedstawiciele żydowskich wspólnot, którym przewodzili lokalni 
rabini, mieli spotykać się każdego roku na zgromadzeniu w Narbonne, w południowej 
Francji, by losować nazwę miejscowości, której miały odbywać się rytualne 
ukrzyżowania. W roku 1144 los wypadł na miasto Norwich i cała żydowska wspólnota 
miała zastosować się do tego wyboru (4). Wyznanie Teobalda jest uważane przez 
niektórych za leżące u podstaw oskarżenia o mord rytualny w Norwich, które zostało 
wówczas ułożone i uzupełnione o stosowne dokumenty przez Tomasza Monmoutha (5). 


Żydowski zakonnik przypuszczalnie odnosił się do święta Purim, znanego jako "święto 
losów", które w żydowskim kalendarzu poprzedza Pesach czyli Paschę o jeden miesiąc, a 
owa makabryczna loteria miała miejsce co roku na święto Purim (6). Powód ciągnięcia 
losów aby wybrać żydowską wspólnotę, która ma wykonać obowiązek corocznej ofiary z 
chrześcijańskiego dziecka, pojawił się następnie w zeznaniach oskarżonych o mord 
rytualny popełniony w Valréas, w roku 1247, oraz w związku z inną sprawą - w 
Pforzheim, w Badenii, która miała miejsce w roku 1261, zebranych i rozpowszechnionych 
przez zakonnika Tomasza z Cantimpré w jego pracy Bonum universale de apibus (Douay, 
1627) (7). 


Przy tej okazji żydzi z wioski Vaucluse zostali oskarżeni o zabójstwo dwuletniej 
dziewczynki Meilli podczas "rodzaju ofiary" w celu zebrania jej krwi, a następnie 
porzucenie ciała w wykopie (8). Zeznania uzyskane przez inkwizytorów na torturach 
miały pokazywać że "jest zwyczajem Żydów, przede wszystkim tam, gdzie mieszkają w 
dużej liczbie, dopuszczać się tej praktyki każdego roku, zwłaszcza w Hiszpanii, ponieważ 
jest tam wielu żydów (9). Należy zauważyć, że Narbonne, wspomniane przez Żyda 
konwertytę - Teobalda z Cambridge jako miasto spotkań przedstawicieli żydowskich 
społeczności w kwestii corocznej loterii paschalnej, która odbywała się w celu ustalenia 
miejsca następnego zabójstwa rytualnego, było położone we Francji, ale należało do 
Marchii Hiszpańskiej. 


Jednak czy sprawa Williama z Norwich dotyczyła naprawdę pierwszego morderstwa 


rytualnego na chrześcijaninie zarejestrowanego w średniowieczu? Czy Tomasz z 
Monmouth był w rzeczywistości twórcą stereotypu, który następnie rozpowszechnił sie 
najpierw w Anglii, potem we Francji i na terytoriach niemieckich, po roku 1150, kiedy to 
przypuszczalnie Tomasz spisał swoją hagiograficzną relację? (10) Można się zastanawiać. 
Jednakże zostało wykazane, iż historia Williama jako ofiary w rękach Żydów, 
rozprzestrzeniła sie już wcześniej w Niemczech, w latach poprzedzających opracowanie 
hagiograficznego dzieła Tomasza z Monmouth. Pierwsze dokumenty odnoszące się do 
oddawania czci Williamowi jako świętemu powstały nie w Anglii, lecz w Bawarii, w roku 
1147 (11). 


Łacińscy kronikarze przekazują, że w tym samym roku, do morderstwa chrześcijanina z 
rąk żydów miało dojść w Wirzburgu, gdzie u ciała męczennika miały się dziać cuda (12). 
Dwudziestu jeden miejscowych żydów oskarżonych o popełnienie zbrodni podczas 
święta Purim i Paschy miało zostać skazanych na śmierć. Relację tę potwierdził rabin 
Efraim z Bonn, stwierdzając że "22 sierpnia (1147) niegodziwi ludzie podnieśli się przeciw 
żydowskiej wspólnocie Wiirzburga [...], czyniąc ją obiektem insynuacji i potwarzy aby 
następnie ich zaataktować [żydów]. lch oskarżenie głosi: 'Znaleźliśmy w rzece ciało 
chrześcijanina i to wy go zabiliście i tam wrzuciliście. Teraz jest on świętym i działa cuda' 
Pod tym pretekstem, owi niegodziwi mężowie i ludzi niższych klas, bez żadnego 
rzeczywistego motywu, napadają (żydów), zabijając dwudziestu jeden z nich” (13). Jest 
raczej prawdopodobne, że żydowskie i łacińskie źródła odnosiły się do zbrodni o 
rytualnych konotacjach, zważywszy na porę roku, w której zbrodnie te miały zostać 
popełnione, zbiorową winę przypisaną Żydom, następującą rzeź wielu z nich oraz na 
koniec cuda, które miały kwitnąć u ciała ofiary. Dlatego też możliwe jest, że stereotyp 
zabójstwa w celach rytualnych był rozpowszechniony w Niemczech zanim zaczął 
zdobywać grunt na terenie Anglii (14). 


Hagiograficzna relacja Tomasza z Monmouth wydaje się potwierdzać pogląd tych, którzy 
utrzymywali, że pierwsze rytualne zabójstwa w Anglii, Francji i Niemczech przez okres 
niemal stulecia, począwszy od morderstwa w Norwich w roku 1144, odpowiadały 
stereotypowi ukrzyżowania chrześcijan, bez wzmianek o wykorzystywaniu krwi ofiary do 
celów rytualnych. Innymi słowy, rzeczywiste ukrzyżowanie w relacjach poprzedza tak 
zwane oskarżenie o "rytualny kanibalizm” w genezie, rozwoju i ostatecznym ustaleniu 
toposu rytualnej ofiary z dziecka [rzekomo] dokonywanej przez żydów (15). 


Podczas pontyfikatu Pawła IV jurysta Marquardo Susanni w traktacie De Judaeis and aliis 
infidelibus (Wenecja 1558) odniósł się do mordu na Williamie oraz drugiego 
domniemanego rytualnego zabójstwa w Norwich, w roku 1235, powołując się na 
rytualne ukrzyżowanie bez żadnej wzmianki o rytualnym użyciu krwi ofiary (16). 


Jednakże, jeśli dokładniej zgłębimy sprawę, uważne odczytanie tekstu Tomasza 
Monmoutha może prowadzić do innych możliwych wniosków. Chrześcijańska służąca 
żyda Eleazara z Norwich, jedyny naoczny świadek rzekomego rytualnego zabójstwa 
małego Williama, twierdziła w swoich zeznaniach, że w czasie gdy żydzi dokonywali 
okrutnego ukrzyżowania poprosili ją o garnek pełen wrzącej wody "aby zatamować 
krwawienie ofiary" (17). Wydaje się nam oczywiste, na przekór interpretacji służącej, że 
wrząca woda musiała służyć do odmiennego celu to jest zwiększenia krwawienia. 
Dlatego pozostaje do udowodnienia, że krew była drugoplanowym elementem w tak 
zwanej "ofierze z dziecka w Norwich". Okoliczność, że spisane tradycje, które dotrwały 
do naszych czasów nie informują nas o sposobie w jaki zamierzano użyć krwi 
ukrzyżowanego dziecka, nie stanowi dowodu na korzyść żadnej z stron. 


Jakkolwiek było, oskarżenie o mord rytualny czy też ukrzyżowanie chrześcijańskich 
chłopców rozprzestrzeniło się z Norwich na resztę Anglii: od Gloucester w roku 1169, 
przez Bury St. Edmunds w roku 1183 po Winchester w roku 1192, od Norwich — 
ponownie -- w roku 1235, po London w roku 1244, i wreszcie, Lincoln w roku 1255, 
którego męczennik został ogłoszony świętym (18). Jak zobaczymy, istnieją relacje o 
nietypowej sprawie zbiorowego mordu rytualnego w Bristolu pod koniec XIII wieku. 
Sprawa z Gloucester miała miejsce prawie ćwierć wieku po mordzie na małym Williamie 
w Norwich. A jednak, również w tej sprawie, źródła nie są wystarczająco jasne jeśli 
chodzi o datę morderstwa małego Harolda. Kronika Johna Bromptona mówi ogólnie o 
bezimiennym chłopcu ukrzyżowanym przez żydów w rejonie Gloucester, w roku 1160, 
podczas gdy Kronika Peterborough, potwierdzając ukrzyżowanie, umieszcza zbrodnię w 
okresie Paschy roku następnego (19). 


Autor dziejów klasztoru św. Piotra w Gloucester wydaje się bardziej precyzyjny i lepiej 
poinformowany, informując o zabójstwie dziecka o imieniu Harold, nazywając je 
"chwalebnym męczennikiem Chrystusa" i wskazując, że zbrodnia została popełniona w 
roku 1168 przez Żydów, który mieli wrzucić ciało do rzeki Severn (20). Ciało 
ośmioletniego chłopca Hugona zostało znalezione na dnie studni należącej do Copino, 
miejscowego Żyda, w Lincolnie latem roku 1255. Sędzia John z Lexington szybko wysnuł 
dokładne analogie z morderstwem w Norwich jakie miało miejsce sto lat wcześniej. 
Ofiara została porwana przez Żydów, była torturowana i ukrzyżowana, podobnie jak w 
sprawie małego Williama. Wielki napływ obcych Żydów do miasta Norwich w owych 
dniach wydawał się potwierdzać, że coś wielkiego miało się wydarzyć, zaś związek ze 
zniknięciem Hugona i jego zabójstwem był czymś więcej niż zwykłą roboczą hipotezą. 
Małżeństwo córki rabina Benedykta (Berechyaha), które miało wówczas miejsce, nie 
zdawało się zasługiwać na poważne rozważenie w oczach popierających inną teorię. Ale 
było to konieczne by podkreślić rolę głównego oskarżonego Copino, który zamiast 


odpowiedzieć na oskarżenia, raczej je potwierdził. 


Żyd ów na torturach szybko całość "wy$piewat", zgodnie z ustalonym z góry 
scenariuszem, wyznając że Żydzi z Królestwa Anglii mieli w zwyczaju każdego roku 
okrutnie krzyżować chrześcijańskie dzieci na szyderstwo z męki Chrystusowej. W tym 
roku przyszła kolej na miasto Lincoln, które zostało wybrane jako scena świętej i 
makabrycznej zarazem ceremonii, zaś mały Hugon był po prostu pechową ofiarą, stając 
się niewinnym męczennikiem żydowskiej nieprawości. W ten sposób pobożność ludowa 
zyskała kolejnego świętego (21). Z grupy więcej niż stu osób zamieszanych w rytualną 
zbrodnię, około dwudziestu zostało straconych po krótkim procesie. Pozostali zostali 
uwięzieni w londyńskim Tower. Ich mienie zostało skonfiskowane, co w niektórych 
przypadkach dotyczyło wielkich fortun zabranych na rzecz skarbu króla Henryka III. Pod 
koniec XIV wieku Chaucer w swoich "Opowieściach kanterberyjskich" mógł czerpać 
inspirację ze zbrodni w Lincolnie, opisując pojawienie się w studni innego dziecka, które, 
podobnie jak święty Hugo, zostało złożone w ofierze niesławnym zwolennikom sekty 
żydowskiej (22). 


Przypadek Adama, uznanego za ofiarę rytualnego zabójstwa w Bristolu pod koniec XIII 
wieku, dostarcza nam przykładu prawdziwego seryjnego zabójcy, Żyda Samuela, który 
"za dni króla Henryka, ojca innego króla Henryka", który miał w ciągu roku zabić trójkę 
chrześcijańskich dzieci. Następnie, współdziałając ze swoją żoną i synem, miał porwać 
następne dziecko imieniem Adam, które torturował, okaleczył (być może poddał 
obrzezaniu) i ukrzyżował, w końcu nadziewając na ruszt jak baranka i paląc nad ogniem. 
Żona i syn Samuela mieli wyrazić skruchę, wyrażając chęć obmycia się w wodzie chrztu, 
ale w tym momencie wiarołomny i zbrodniczy Żyd miał zabić ich oboje (23). Jak widzimy, 
czasem ogólna psychoza mordu rytualnego sprawiała, że niektórzy chwyceni w objęcia 
irracjonalnych obaw popełniali pomyłki. I miało to miejsce niezależnie od tego, że owe 
obawy mogły mieć pewne uzasadnienie w rzeczywistych zbrodniach popełnionych przez 
jednostki zdeprawowane fobiami i psychozami religijnej natury, które przenieśli na 
płaszczyznę działania. 


Kilka lat po zbrodniach w Norwich i Gloucester mordy rytualne pojawiły się w wielkim 
stylu również we Francji. Zbrodnie owe, przynajmniej w przypadkach, które są nam 
znane, obejmowały tak zwane "krzyżowanie dzieci", które, gdy zostało odkryte i 
upublicznione, prowadziło do masakr całych żydowskich społeczności. | tak, w okresie 
panowania Ludwika VII, pojawiają się przekazy, że żydzi z Joinville i Pentoise ukrzyżowali 
w roku 1179 dziecko imieniem Ryszard, które stało się obiektem ludowej pobożności i 
zostało pogrzebane w Paryżu (24). Kiedy Filip II, przyszły król Francji, był dzieckiem, około 
roku 1170, miał wysłuchiwać z przerażeniem współczesnych opowieści, które krążyły w 


pałacu, opisujących zamiar Żydów paryskich składania co roku ofiary z chrześcijańskiego 
dziecka na obrazę religii chrześcijańskiej, zabijając je w miejskich slumsach (25). 


Najbardziej znanym i najlepiej zbadanym przypadkiem rytualnego zabójstwa, o które 
zostali oskarżeni Żydzi na terytorium Francji podczas opisywanego okresu jest z 
pewnością to, które miało mieć miejsce w roku 1171, w Blois - głównej miejscowości na 
szlaku z Tours do Orleanu, prowadzącego brzegiem Loary. Tutaj, żydzi owej społeczności, 
podejrzani o zabójstwo chrześcijańskiego dziecka i wrzucenie ciała do wód Loary, zostali 
skazani na śmierć i trzydziestu dwóch z nich spłonęło na stosie po krótkim procesie (26). 
W swoich pamiętnikach rabin Efraim z Bonn wskazał że była to, według niego, tragiczna 
pomyłka prowadząca do oskarżenia o mord rytualny wniesionego przeciw Żydom z Blois: 
"Pod wieczór Żyd (który pospiesznie przemierzał ulice), niosąc do garbarza pakunek z 
tajemną zawartością, nie zauważywszy że jej część oddzieliła się od reszty i wystawała z 
pakunku. Koń stajennego (który był prowadzony do wodopoju w rzece), widząc coś 
białego w ciemności, zaczął grzebać w ziemi, a następnie cofnął się, odmawiając 
podejścia do wody. Przerażony chrześcijański służący niezwłocznie wrócił do pałacu 
swego pana, donosząc: "Wiedzcie, że natknąłem się na Żyda, który miał właśnie wrzucić 
ciało małego chrześcijanina w wody rzeki" (27). 


Jest oczywiste, że kanały i garbarze są powtarzającymi się elementami w wielu historiach 
dotyczących rzekomych mordów rytualnych na dzieciach, przypuszczalnie z jakiegoś 
powodu. Powyższe widzieliśmy w wielu epizodach, którymi zajmowaliśmy się wcześniej 
od Norwich i Blois po Trydent. Wody rzek płynące przez regiony Anglii, Francji i Niemiec 
były uważane za milczących wspólników, przywodzącymi na myśl okrutne zabójstwa 
dzieci do celów rytualnych. W roku 1199 wody górnego Renu w pobliżu Kolonii były 
sceną rzekomego mordu rytualnego, który został niezwłocznie ukarany typową rzezią 
wszystkich uważanych za odpowiedzialnych. Jacyś chrześcijanie, podróżując w górę rzeki 
na łodzi, odkryli ciało martwej dziewczynki leżące na brzegu, wśród mgieł Buppard. 
Sprawcy zbrodni zostali szybko ustaleni. Krótki czas potem, jak się okazało, 
zaobserwowano grupę Żydów na barce posuwającej się powoli w tym samym kierunku, 
podczas gdy ich towarzysze pomagali im się przemieszczać przy pomocy sznurów 
przymocowanych do brzegu. Ich los był przesądzony. Od razu zatrzymani zostali wrzuceni 
w mętne wody Renu, gdzie nieszczęśnicy utonęli (28). We wcześniejszej sprawie, w roku 
1187 Żydzi z Magonzy zostali oskarżeni o rytualne zabójstwo i zmuszeni do złożenia 
przysięgi "ze nie praktykowali zwyczaju ofiarowania chrześcijanina w przeddzień Pesach", 
żydowskiej Paschy (29). 


Kilka lat później w roku 1195 przyszła kolej na żydów ze Spiry, oskażonych o zabójstwo 
młodej dziewczynki chrześcijańskiej. Wkrótce sprawiedliwości stało się zadość. żydowska 


dzielnica została splądrowana przez rozwścieczony tłum, podczas gdy rabin wspólnoty 
Isaak ben Aszer został zlinczowany, razem z ośmioma innymi Żydami, zaś ich domy wraz z 
synagogą zostały spalone. Jak w scenariuszu, ponownie tragedia wydarzyła się na brzegu 
rzeki. Zwoje Tory i innych książek hebrajskich, zabrane z miejsc kultu, zostały wrzucone 
do Renu i zniknęły pod taflą wody (30). Dwa lata później, jak przekazują żydowskie 
kroniki "gniew Boży uderzył w Jego lud kiedy żydowski szaleniec zabił chrześcijańską 
dziewczynę w mieście Neuss i poderżnął jej gardło na oczach wszystkich" (31). Zemsta 
ludu była niezwłoczna i nieograniczała się do osoby domniemanego szaleńca. Kolejnych 
pięciu żydów zostało oskarżonych o udział w morderstwie, które nie zostało uznane 
jedynie za skutek szaleństwa jednostki. "Szczególne znaczenie przypisano mordowi 
rytualnemu, o który zostali oskarżeni Żydzi z Fuldy, w Frankonii podczas świąt Bożego 
Narodzenia roku 1235. Jak wskazywała relacja zawarta w Rocznikach erfurckich: "w 
owym roku, 28 grudnia, 34 Żydów obojga płci zostało zabitych przez krzyżowców, gdyż 
dwóch z Żydów, w dzień święta Bożego Narodzenia, okrutnie zabiło pięciu synów 
młynarza, który mieszkał poza murami miasta. (Żydzi) zebrali krew ofiar do 
nawoskowanych sakw i opuścili miejsce, podpalając dom. Kiedy prawda wyszła na jaw i 
po przyznaniu się przez żydów do winy, wymierzono im karę, na którą zasługiwali" (32). 
Roczniki z Marbach, odnosząc się do tych samych wydarzeń, wyjaśnia że Żydzi popełnili 
potworną zbrodnię "by użyć krwi jako lekarstwa" (33). Opierając się na tej niezwykłej 
uwadze, niektórzy uznali zbrodnię w Fuldzie za zwiastującą narodziny nowego motywu, 
w celu wyjaśnienia i określenia tychże mordów religijnych na dzieciach: tak zwanego 
"rytualnego kanibalizmu". Jeśli wcześniej Żydzi byli oskarżani o krzyżowanie chrześcijan, 
przynajmniej w okresie Paschy, "na obrazę męki Chrystusowej", zaś krew ofiar nie 
posiadała żadnego szczególnego znaczenia, począwszy od wydarzeń w Fuldzie w roku 
1235 krew miała być spożywana przez Żydów w celach rytualnych, magicznych i 
leczniczych, przyjmując znaczenie decydujące jako niemal wyłączny motyw. Mówi się że 
mit krzyżowania dzieci chrześcijańskich powstał w płodnej wyobraźni Tomasza 
Monmoutha w wyniku morderstwa małego Williama z Norwich w roku 1144. 


Z drugiej strony twierdzi się, że mit rytualnego kanibalizmu miał swoje źródła w 
morderstwie jakie miało miejsce w Fuldzie w roku 1235, w sposób tendencyjny 
zinterpretowanym przez władze kościelne pod przewodnictwem Konrada z Marburga, 
opata cesarskiego klasztoru w Fuldzie (34). Na wsparcie powyższej interpretacji, 
powszechnie dziś przyjmowanej, podkreśla się, że zaledwie rok później cesarz Fryderyk II 
powołał komisję śledczą w celu sprawdzenia czy żydzi rzeczywiście posilali się krwią 
chrześcijańskich dzieci (35). 


Można podnieść kilka zarzutów przeciw tej teorii, które wydaje się mieć niewielkie 
znaczenie. Dokładnie w motywach stworzenia Roczników Marbach wskazuje się że 


członkowie zostali wezwani celem zbadania "czy żydzi uważali za konieczne spożywanie 
krwi w okresie Paschy". Wiemy obecnie, że rzekomy mord rytualny w Fuldzie został 
popełniony podczas okresu Bożego Narodzenia, nie zaś w czasie Wielkanocy, co oznacza 
że cesarz niemiecki, nieświadomy niedawnych zdarzeń, miał na myśli domniemane 
mordy rytualne popełnione w miejscowościach Niemiec w przeddzień Paschy kiedy to, 
jak przypuszczano, spożywano rytualnie krew, choć nie zostało to zweryfikowane. Po 
drugie, okreslenie że Żydzi z Fuldy zebrali krew swej ofiary "aby się uleczyć" (ad suum 
remedium) niekoniecznie wskazuje na doustne jej przyjmowanie, a zatem na formę 
rytualnego kanibalizmu. Widzieliśmy przecież, że według oskarżycieli, a czasem także 
według samych oskarżonych, Żydzi używali sproszkowaną krew aby leczyć rany, na 
przykład po obrzezaniu, tamować różnego rodzaju krwotoki oraz rozcierać ją po ciele i 
twarzy w celu rytuału ochronnego. Jeżeli rozważania te mają jakąkolwiek wartość 
odnoszenie się do Fuldy jako miejsca, w którym narodził się rzekomy rytualny kanibalizm 
powinno zostać z pewnością poddane rewizji, bez względu na okoliczność iż spożywanie 
krwi podczas obchodów paschalnych stało się w następującym okresie coraz częściej 
powtarzalnym i wyraźnym motywem oskarżeń oraz procesów. 


To Tomasz de Cantimpré (1201-1272) dostarczył teologiczną interpretację znaczenia 
przypisywania przez żydów wartości krwi chrześcijańskiej jako rodzaju cudownego i 
niezawodnego lekarstwa. Według zakonnika z klasztoru w Cantimpré na przedmieściach 
Cambrai żydzi byli spadkobiercami klątwy jaka spadła na ich przodków, winnych 
ukrzyżowania Zbawiciela. żydowska krew została na stałe skażona i stała się nieustającym 
źródłem cierpień fizycznych i moralnych. Jedyna skuteczna terapia na owe potworności i 
bolesne dolegliwości opierała się na krwi chrześcijańskiej, która była obiektem transfuzji 
do ich ciał, dokonywanej w celu oczyszczenia (36). Potwierdzenia owej niezwykłej 
prawdy Tomasz doszukał się, jak można było przypuszczać, w gorliwych wyznaniach 
uczonego Żyda, niedawno oczyszczonego w świętej wodzie Chrztu. Ów Żyd jest przez 
niektórych utożsamiany ze słynnym konwertytą Nicholasem Doninem, odpowiedzialnym 
za wielkie palenie Talmudu w Paryżu, w roku 1242, być może powiązanym z 
antyżydowską polemiką jaka wywiązała się po rytualnym zabójstwie w Fuldzie (37). 
Donin miał poinformować Tomasza, że żydowski mędrzec, szanowany przez wszystkich za 
dar profetyczny miał odkryć tajniki swej duszy na łożu śmierci, przyznając że udręki jaki 
cierpieli żydzi na ciele i duszy mogły znaleźć pewne lekarstwo jedynie w dobroczynnym 
spożywaniu chrześcijańskiej krwi (38). W formie płynu lub proszku, wyszuszona lub 
skrzepnięta, świeża lub gotowana - krew, ów magiczny fluid przyciągający niejasną i 
tajemniczą fascynacją pojawiała się beznamiętnie w opowieściach o ofiarach z dzieci, w 
których ukrywała się aż do tej pory mniej skutecznie niż zwykle przypuszczano. 


Oskarżenia o mordy rytualne stały się bardziej powszechne od Pforzheim w Badenii, w 


roku 1261, przez Bacharach i Magonze w roku 1283 po Troyes we Francji, w roku 1288. 
Zbrodnie owe zwykle polegały na mordowaniu dzieci, których sposób nie został 
określony. Czasami nadal dotyczyły ukrzyżowań jak w sprawie z Northampton w roku 
1279 (apud Northamptonam die Crucis adorate puer quidam a Judaeis crucifixus est) 
oraz Pragi - w roku 1305, a być może w wypadkach w Chinon, w Turyngii z roku 1317. 
Sprzedawcami chrześcijańskich dzieci żydom, pozwalającymi na składanie ich 
potwornych ofiach byli zazwyczaj żebracy, zarówno mężczyźni, jak i kobiety, którzy mieli 
niewiele skrupułów, kiedy trzeba było zarobić parę groszy, jak również bezwzględne 
nianie i położne bądź zastępczy rodzice. Kiedy podaż na rynku była niewystarczająca 
Żydzi musieli podejmować bezpośrednie działania w celu porywania dzieci na 
ukrzyżowanie, podejmując w takich sprawach niemałe ryzyko. Śledztwa i procesy zwykle 
kończyły się przyznaniem się do winy oraz bezlitosnym skazaniem podsądnych, którzy w 
takich wypadkach byli a priori uważani za winnych. Sprawiedliwość często była 
sprawowana w sposób przyspieszony, a w takim przypadku rzezie i spalenia na stosach 
dotykały całe żydowskie społeczności, jak miało to miejsce w Monako, w roku 1285, 
kiedy to dwustu żydów zostało spalonych żywcem w synagodze, po oskarżeniu przez 
pewną staruchę o przekupienie jej by porwała dla nich chłopca. Inne domniemane 
morderstwo rytualne zostało odnotowane w tym samym bawarskim mieście w roku 
1345 (39). 


Używanie krwi przez żydów do celów rytualnych było wyraźnie wzmiankowane w wielu 
sprawach, lecz nie zawsze w związku z Paschą. Klasztorna kronika ze Zwettl wspomina w 
roku 1293 oskarżenie o mord rytualny wniesione przeciw żydowskim społecznościom 
południowej Austrii, zamieszkującym brzegi Dunaju oraz wymienia krew jako motyw 
zbrodni. "Żydzi z Krems pozyskali chrześcijanina (chłopca) od tych z Briinn; dlatego zabili 
go w najokrutniejszy sposób by uzyskać jego krew" (40). | tak, w przedmiocie 
analogicznej sprawy, która wyszła na jaw w Ueberlingen, w Badenii w roku 1332, 
kronikarz Jan z Winterthur ujawnił że rodzice ofiary spostrzegli na ciele "ślady nacięć na 
wewnętrznych narządach i żyłach" (41). W okresie Paschy roku 1442 oskarżenie o mord 
rytualny dotknęło małą żydowską społeczność Lienzu w dolinie Pusteria, miasta 
położonego na pograniczu Karyntii i Tyrolu. Umęczone ciało trzyletniej dziewczynki 
imieniem Orsa, córki piekarza, zostało znalezione w kanale. Rany i nakłucia 
zaobserwowane na ciele doprowadziły mieszkańców do przekonania że zostały zadane 
by wytoczyć krew ofiary. Było zatem to przewidzenia, że owa pogłoska doprowadzi do 
wniosku, że zbrodnia na dziecku miała charakter rytualny i została popełnione przez 
nieprzyjaciół Chrystusa. Żydzi, niezwłocznie aresztowani i przesłuchiwany przy użyciu 
zwyczajowych środków przymusu, przyznali się do zbrodni, która miała mieć miejsce w 
Wielki Piątek, między beczkami z winem w piwnicy domu Samuela. Dziecko zostało 
kupione przez Żydów od żebraczki, niejakiej Margarity Praitsschedlin, która została 


aresztowana i trafiła do więzienia, gdzie szybko przyznała sie do winy. Proces był krótki. 
Samuel, główny oskarżony o rytualne morderstwo został zawieszony na kole i podpalony. 
Józef "Starzec", przypuszczalnie przywódca duchowy niewielkiej wspólnoty żydowskiej 
został powieszony, zaś żebraczka winna uprowadzenia małej Orsy została spalona na kole 
razem z dwoma byłymi żydówkami, najwyraźniej uważanymi za wspólniczki zbrodni. Te 
tragiczne wydarzenia miały jednak szczęśliwe i kojące zakończenie polegające na 
przyjęciu chrztu przez pięciu Żydów - a ściślej mówiąc cztery kobiety i jednego mężczyznę 
(42). Jedynym problemem, choć drugorzędnym, co do tak zwanego "męczeństwa Orsoli 
Poch" jest okoliczność, że relacja nie znajduje potwierdzenia we współczesnych 
dokumentach. Pierwszy dokument odnoszący się do zbrodni w Linzu, w Wielkanoc roku 
1442 obejmuje pośmiertną relację sporządzoną w roku 1475 na polecenie Giovanniego 
Hinderbacha, biskupa Trydentu (43). Musimy poczekać aż do początku XVIII wieku aby 
znaleźć pierwsze hagiograficzne relacje dotyczące Orsoli i jej tragicznej śmierci. Co 
więcej, uważny czytelnik zauważy analogię - być może nieprzypadkową - w związku z 
zaangażowaniem Hinderbacha, znanego ze sprawy trydenckiej. Główny oskarżony w obu 
sprawach nosi imię Samuel, Mosze "Starzec" z Trydentu przypomina Józefa "Starca" z 
Linzu, w obu sprawach główną rolę odgrywa kobieta. Wreszcie, żydowski rytualny 
kanibalizm podczas okresu Paschy - w tym wypadku popełniony na osobie niewinnej 
dziewczynki - nie pasuje do stereotypu, zgodnie z którym dziecięcym męczennikiem musi 
być chłopiec, na którym można dokonać obrzezania podczas okrutnej, zabójczej 
ceremonii. 


Kilka lat później, w roku 1458 oskarżenie o mord, prawdopodobnie w celach rytualnych, 
zostało wniesione przeciw Żydom z Chambéry w Sabaudii. 3 kwietnia tego roku, podczas 
pierwszej nocy Paschy, dwaj bracia chrześcijanie - dwunastolatek Leta i pięciolatek 
Michel zostali zabici w tajemniczych okolicznościach po tym jak byli widziani o zmierzchu 
w żydowskiej dzielnicy. Badanie ich ciał wykazało, że dwójka dzieci została okrutnie 
pobita, a następnie uduszona. Ponownie podejrzenie padło na Żydów, którzy zostali 
grupowo aresztowani i niezwłocznie osądzeni w maju tego roku. Jednakże, ponieważ nie 
przedstawiono precyzyjnych dowodów przeciw nim podczas przesłuchań, oskarżeni 
zostali oczyszczeni z zarzutów i uwolnieni (44). W każdym wypadku było jasne że 
jakiekolwiek zabójstwo dziecka, zwłaszcza jeśli miało miejsce wiosną, szczególnie gdy 
ciało zostało znalezione w pobliżu żydowskiej dzielnicy będzie automatycznie 
przypisywane żydom i wiązane z ich tajemnymi rytuałami paschalnymi, skąpanymi we 
krwi. 


Przypadki kilku chrześcijańskich chłopców, uznanych w owym okresie za świętych przez 
ludową pobożność, którzy stali się następnie obiektem czci jako domniemane ofiary 
Żydów, wymagają odrębnej dyskusji. Chodzi tu o "dobrego Wernera" z Oberwesel w 


Nadrenii, Rudolfa z Berna, Konrada z Weissensee oraz Ludwiga z Ravensburga (45). Za 
wyjątkiem ostatniego z nich, o którym wiemy jedynie, że w roku 1429, w wieku 14 lat 
miał paść ofiarą straszliwych rytuałów Żydów z rejonu Jeziora Bodeńskiego, w 
pozostałych przypadkach powraca w sposób natrętny motyw krwi. W Oberwesel nad 
Renem, chłopiec o imieniu Werner, w wieku 14 lat, podobnie jak Ludwig z Ravensburga, 
miał zostać przez trzy dni męczony na śmierć przez Żydów, którzy następnie wrzucili go 
do rzeki. Jak twierdzono jego ciało wypłynęło cudownie w górze rzeki, na przekór jej 
nurtowi i osiadło na brzegu pod Bacharach, gdzie nastąpiły cuda - uzdrowienia chorych i 
cierpiących. Tradycja zebrana przez późniejszych hagiografów głosi, że "dobry Werner" 
został powieszony przez Żydów za nogi i zmuszony do zwymiotowania Hostii, którą 
wcześniej przyjął w kościele. Następnie miano w okrutny sposób otworzyć mu żyły, tak 
by jego krew spływała i mogła zostać zebrana. W skrócie - cała opowieść stanowiła 
nadzwyczajną, być może nawet nadmierną, koncentrację oskarżeń, zmierzających do 
zwiększenia nimbu męczeństwa biednego Wernera - od ukrzyżowania i rytualnego 
kanibalizmu po profanację Hostii (46). A jednak w ciągu XVI wieku "dobry Werner" z 
ofiary żydów stał się rumianym świętym patronem winiarzy obszaru rozciągającego się 
od Nadrenii po Jurę i Owernię (47). Bliskie pokrewieństwo między krwią i winem, 
utrzymujące się przez stulecia, pozwoliło świętemu męczennikowi skutecznie chronić 
Cabernety i Merloty przedsiębiorczych i pełnych zapału hodowców winorośli z Francji i 
Niemiec. 


Inny święty - Rudolf z Berna, zabity w roku 1294, miał wedle relacji zostać poddany 
torturom i ścięty w przyziemiu pałacu należącego do bogatego Żyda w szwajcarskim 
mieście Jóli podczas okresu Paschy owego roku (48). Relacje hagiograficzne z początku 
XVIII wieku stwierdzają, że chrześcijańska ofiara została ukrzyżowana, zaś jej krew 
wytoczyli Żydzi "w celu praktykowania swoich przeklętych przesądów" (49). 


Co więcej, gwałtowna śmierć Konrada, ucznia z Weissensee w Turyngii, niedaleko 
Erfurtu, która miała miejsce w roku 1303 została przypisana żydom, według kronikarzy, 
w związku z obchodami żydowskiej Paschy. W celu zachowania przepisanych przez kult 
zasad na święto Paschy, morderstwo młodego Konrada, który stał się popularnym 
świętym w regionach środkowych Niemiec, miało być związane z otwarciem żył aby 
zabrać cenną krew (50). 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU VII 


1) Zob. tekst w The Life and Miracles of St. William of Norwich by Thomas of Monmouth, 
Now First Edited from the Unique Manuscript, opr. A. Jessopp i R.M. James, Cambridge, 
1896. 


2) Można skompilować długą i obszerną bibliografie na ten temat. Zob. w szczególności 
niezwykle ciekawą monografię M.D. Anderson: A Saint at Stake. The Strange Death of 
William of Norwich, 1144, Londyn 1964, oraz najważniejsze prace Langmuira i 
McCullogha, do których jeszcze wrócimy: G.L. Langmuir: Thomas of Monmouth, Detector 
of Ritual Murder, in "Speculum", LIX (1984), s. 820-846; Id., Toward a Definition of Anti- 
Semitism, Berkely-Los Angeles (Kalif.) - Oxford, 1990, s 209-236; Id., Historiographic 
Crucifixion, w G. Dehan: Les Juifs en regard de l'histoire. Mélanges en honneur de 
Bernard Blumenkranz, Paryż 1985, s. 109-127; J.M. McCullogh: Jewish Ritual Murder, 
William of Norwich, Thomas of Monmouth and the Early Dissemination of the Myth, in 
"Speculum", LXXII (1997), s. 109-127. "Zauważmy, że to w Anglii, krajach niemieckich i 
tych regionach alpejskich, w których kult "dzieci męczenników" był najbardziej 
rozpowszechniony, zawsze przedstawiano je jako ofiary Żydów”, (A Vauchez: La santita 
nel Medioevo, Bologna 1989, s. 104). 


3) "W Anglii [...] pozostały różne wyobrażenia dziecięcego męczennika Williama z 
Norwich (zm. 1144), który nigdy nie został kanonizowany" (Vauchez: La santità nel 
Medioevo, cit., s. 454). 


4) Zeznanie Teobalda wraz z innymi fragmentami spisanej przez Tomasza z Monmouth 
hagiografii znajdujemy w J.R. Marcus: The Jew in the Medieval World. A Source Book 
(315-1791), Nowy Jork 1974, s. 121-126. 


5) Por. J. Jacobs: St. William of Norwich, w "The Jewish Quarterly Review", IX (1897), s. 
748-755. 


6) Na ten temat zob. G. Mentgen: The Origins of the Blood Libel, w "Zion", LIX (1994), s. 
341-349 (jęz. hebrajski). 


7) Thomas de Cantimpre: Bonum universale de apibus, Douay, Baltarzar Belleri, 1627, s. 
303-306. Co do stwierdzeń Tomasza odnoszących się do losowania przez społeczność 
żydowską kandydatów na miejsce corocznej rytualnej ofiary z dziecka, która miała 
zapewnić dopływ krwi chrześcijańskiej zob. H.L. Strack: The Jew and Human Sacrifice. 
Human Blood and Jewish Ritual, 1909, s. 174-175. 


8) Por. A. Molinier: Enquéte sur un meurtre imputé aux Juifs de Valréas (1247), in "Le 
Cabinet Historique", n.s., Il (1883), s. 121-133; Strack: The Jew and Human Sacrifice, cit., 
s. 179-182, 277-279; Langmuir,: Towards a Definition of Antisemitism, cit., s. 290-296. 


9) "Consuetudo est inter Judaeos et ubicunque maxima sit multitudo Judaeorum facere 
factum simile annuatorum et maxime in partibus Yspaniae, quia ibi est maxima 
multitudo Judaeorum". 


10) Jest to argument wysuniety przez Langmuia, czesto akceptowany i podzielany 
bezkrytycznie. "Odkgd oskarżenie o mord rytualny zostało wysunięte w średniowieczu 
przeciw Żydom, to jest od roku 1150 w Norwich aż po rok 1235, przez prawie sto lat, 
Żydzi z Anglii i północnej Francji byli oskarżani o krzyżowanie dzieci chrześcijańskich, ale 
nie o rytualny kanibalizm (tj. spożywanie ich krwi do celów rytualnych). Do czasu sprawy 
w Fuldzie, w roku 1235, w Niemczech nie wysunięto absolutnie żadnego oskarżenia o 
rytualny kanibalizm, zaś kiedy to oskarżenie ujrzało światło dzienne, było nowością. Jest 
prawdną, że w okresie między rokiem 1146 a 1235 Żydzi niemieccy byli oskarżani o 
zabijanie dzieci w różnym wieku i w konsekwencji byli prześladowani, ale nie istnieje 
żaden dowód oskarżenia o rytualny kanibalizm przed rokiem 1235 i sprawą w Fuldzie" 
(Por. Toward a Definition of Antisemitism, cit., s. 266-267). O współczesnej argumentacji 
zob. N. Roth: Medieval Jewish Civilization, New York-Londyn, 2003, s. 119-121, 566-570. 


11) Por. McCullogh: Jewish Ritual Murder, cit., s. 728. 


12) Annales Herbipolenses; w "Monumenta Germaniae Historica. Scriptores", XVI 
Hannover, 1859, s. 3. 


13) Por. A.M. Haberman: Sefer ghezerot Ashkenaz we-Zarft ("Ksiega prześladowań w 
Niemczech i Francji"), Jerozolima 1971, s. 119; Id, Sefer zechirah. Selichot we-qinot le- 
Rabbi Efraim b. Ya'akov ("Ksiega pamieci. Modlitwy i elegie rabina Efraima di Bonn"), 
Jerozolima 1970, s. 22-23. 


14) Tę argumentację lansowaną w I.J. Yuval: "Two Nations in Your Womb", Perceptions 
of Jews and Christians, Tel Aviv 2000, s. 182-184 (język hebrajski), częściowo 
zaakceptowat John McCullogh. 


15) "Nie czytamy nic na temat zydowskiego krwawego rytuatu [...] az do XIII wieku. 
Pierwszy raz pojawia sie w roku 1236 przy okazji sprawy w Fuldzie, a wówczas jest 
przedmiotem powszechnego przekonania w Niemczech" (por. Strack: The Jew and 
Human Sacrifice, cit., s. 277). Jak widzielismy argumentacje Stracka przyjmuje i 
podejmuje Langmuir (Toward a Definition of Anti-Semitism, cit., s. 266-267) oraz 
ostatnio R.C. Stacey: From Ritual Crucifixion to Host Desecration. Jews and the Body of 
Christ, in "Jewish History", XII (1998), s. 11-28. 


16) Marquardo Susanni: Tractatus de Judaeis et aliis infidelibus, Venice, Comin da Trino, 
1558, c. 25rv: "de illo Vuilelme puero in Anglia, qui fuit crucifixus a Judaeis in die 
Parasceves in Urbe Vormicho [...] quod Judaei degentes Nordovici quendam Christianum 
puerum furtim captum totum integrum annum enutriverunt, ut adventante Paschate 
cruci affigerent, qui tanti criminis convicti meritas dederunt poenas". 


17) Por. McCullogh: Jewish Ritual Murder, cit., s. 702-703. 


18) Por. Strack: The Jew and Human Sacrifice, cit., s. 177; J. Trachtenberg: The Devil and 
the Jews, Filadelfia (Pa.), 1961, s. 123-130, s. 143-144; Langmuir: Historiographic 
Crucifixion, cit, s. 113-114; André Vauchez wspomina ludowy kult Herberta z 
Huntington, domniemanej ofiary Żydów z ok. 1180 (Por. Vauchez: La santita nel 
Medioevo, cit., p. 99). Na temat rytualnych mordów w Anglii w ogólności, zob. C. 
Holmes: The Ritual Murder Accusation in Britain, w "Ethnic and Ritual Studies", IV 
(1981), s. 265-288. 


19) Johannes Brompton: Chronicon, in Historiae Anglicanae Scriptores, London, Jacob 
Flescher, 1652, t X, s. 1050; "anno 1160 [...] regisque Henrici Secundi quidam puer a 
Judaeis apud Gloverniam crucifixus est". Chronicon Petroburgense, by Th. Stapleton, 
London, 1894, p. 3: "anno 1161 [...] in hoc Pascha quidam puer crucifixus est apud 
Gloucestriam". 


20) Historia Monasterii S. Petri Gloucestriae, opr. W.H. Hart, London, 1863, w Rerum 
Medii Aevi Scriptores, vol. LIII, t. l, s. 20: "anno 1168 [...] Haraldum puerum [...] 
gloriosum Christo martirem sine crimine necatum [...] in amnem Sabrinem [Judaei] 
proiecerant". 


21) Por. G.L. Langmuir: The Knight's Tale of Young Hugh of Lincoln, w "Speculum", XLVII 
(1972), s. 459-482; Vauchez: La santità nel Medioevo, cit., s. 99. 


22) Por. A.B. Friedmann: The Prioresss's Tale and Chaucer's Anti-Semitism, w "Chaucer 
Review", XIX (1974), s. 46-54. 


23) Por. Stacey: From Ritual Crucifixion to Host Desecration, cit., s. 11-28; C. Cluse: 
"Fabula ineptissima", Die Ritualmordlegende um Adam von Bristol, w "Ashkenas", 5 
(1995), s. 293-330. 


24) "Sanctus Richarus a Judaeis crocifixus fuit". Por. Vauchez: La santità nel Medioevo, 
cit., s. 99. 


25) Określeniem używanym na zabójstwo chrześcijańskiego chłopca przez paryskich 
Żydów jest "jugulabant". Por. H.F. Delaborde: Oeuvres de Rigord et Guillaume le Breton, 
Paris, 1882, t. V, s. 15. 


26) Obszernq bibliografię dotyczącą mordu rytualnego w Blois zob. m.in. w Sh. Spiegel: 
"In monte Dominus videbitur". The Martyrs of Blois and the Early Accusation of Ritual 
Murder, w Mordecai K. Kaplan Jubilee Volume, opr. M. Davis, Nowy Jork 1953, s. 267-287 
(jez. hebrajski]; Marcus: The Jew in the Medieval World, cit., s. 127-130; R. Chazan: The 


Blois Incident of 1171. A Study in Jewish Intercommunal Organization, w "Proceedings of 
the American Academy for Jewish Research", XXXVI (1968), w "Jewish History", XII 
(1998), s. 29-46; oraz ostatnio - Sh. Shwarzfuchs: A History of the Jews in Medieval 
France, Tel Aviv 2001, s. 117-123 (jęz. hebrajski). 


27) Por. Haberman, Sefer ghezerot Ashkenaz we-Zarfat, cit., s. 120-124. 


28) Por. ibidem, s. 126. O masakrze w Boppard, zob. Yuval: "Two Nations in Your Womb", 
cit., s. 192; Roth: Medieval Jewish Civilization, cit., s. 568. 


29) Por. Haberman: Sefer ghezerot Ashkenaz we-Zarfat, cit., s. 161. Zob. również Yuval: 
"Two Nations in Your Womb", cit., s. 185. 


30) Por. Haberman: Sefer Zechirah, cit., s. 42-43; ld. (ten sam autor), Sefer ghezerot 
Ashkenaz we-Zarfat, cit., s. 231-232. O wydarzeniach w Spirze, zob. też Yuval: "Two 
Nations in Your Womb", cit., s. 185, 192, a zwłaszcza C. Roth: Medieval Jewish 
Civilization, cit., s. 568-569. 


31) Por. Haberman: Sefer Zechirah, cit., s. 40. 


32) Annales Erpherfurtenses, w "Monumenta Germaniae Historica. Scriptores', XVI, 
Hannover, 1859, s. 31. 


33) Annales Marbacenses, ibidem, ps 178 ("ut ex eis sanguinem ad suum remedium 
elicerent ") 


34) Herman L. Strack był pierwszym autorem, który zauważył że wiara w rytualne 
używanie krwi przez Żydów, choć rozpowszechniona wcześniej na terenie Niemiec, po raz 
pierwszy w sposób wyraźny została opisana w roku 1255 przy okazji sprawy w Fuldzie 
(por. Strack: The Jew and Human Sacrifice, cit., s. 178, 277). Opierając się na tym 
poglądzie Langmuir (Toward a Definition of AntiSemitism, cit., s. 263- 281) utrzymuje, że 
źródłem motywu zwanego "rytualnym kanibalizmem" sq okoliczności sprawy w Fuldzie. 
Wcześniej we wszystkich sprawach jakie znamy zbrodnie miały obejmować "rytualne 
ukrzyżowanie" bez wzmianki o motywie krwi. Teza ta jest dziś jak się wydaje 
powszechnie akceptowana (zob. m.in. Mentgen: The Origins of the Blood Libel, cit., s. 
341-349; Roth: Jewish Medieval Civilization, cit., s. 119-120). 


35) "Utrum, sicut fama communis habet, Judaei christianum sanguinem in parasceve 
necessarium habeant". Na ten temat zob. Strack: The Jew and Human Sacrifice, cit., S. 
178, 277, oraz ostatnio Sh Simonsohn: The Apostolic See and the Jews. History, 
Documents: 1464-1521, Toronto 1990, s. 48-52. 


36) "Quod ex maledictione parentum currat adhuc in filios venam facinoris per maculam 
sanguinis, importune fluidam proles impia inexpiabiliter crucietur, quosque se ream 
sanguinis Christi recognoscat poenitens et sanetur" (Tommaso da Cantimpré: Bonum 
universale de apibus, cit., s. 304-305). Zob. takze argumentacje Rotha w: Jewish 
Medieval Culture, cit., s. 120-121. 


37) W kwestii tożsamości Donina z nawróconym Żydem wspomnianym u Tomasza de 
Cantimprć, zob. Strack: The Jew and Human Sacrifice, cit., s. 175. Przekonująca analiza 
tekstów hebrajskich umieszczająca francuskiego apostatę w relacji do antyżydowskich 
oskarżeń poczynionych po sprawie w Fuldzie zob. zwłaszcza S. Grayzel: The Church and 
the Jews in the Xillth century, Filadelfia (Pa.), 1933, s. 339-340, oraz bardziej 
współcześnie J. Schatzmiller: Did Nicholas Donin Promulgate the Blood Libel? w: Studies 
on the History of the People and the Land of Israel Presented in Azriel Shochet, 1987, 
vol., s. 175-182 (jęz. hebrajski). 


38) "Certissime vos scitote nullo modo sanari vos posse ab illo, quo punimini 
verecundissimo cruciatu nisi solo sanguine Christiano" (Thomas da Cantimpré: Bonum 
unverisale de apibus, cit., s. 306). 


39) Por. Strack: The Jew and Human Sacrifice, cit., s. 169-191; Roth: Medieval Jewish 
Civilization, cit., s. 568-569. 


40) "Monumenta Germaniae Historica. Scriptores", IX, Hannover, 1848, s. 658. 
41) Johannes Vitodurani Chronicon, opr. G. von Wyss, Zurich, 1856, s. 106-108. 


42) "Circiter anno quadregesimo secundo, vel tertio proxime elapso, hic in dicto oppido 
Leontio aliqui Hebraei, in duabus aedibus habitationem habuerint [...] cum illi Judaei 
dictae puellae (Ursulae) ut ex sequenti eorum inquisitione patet compotes facti, eandem 
dicto anno, die Parasceves martyrio affecerunt et occiderunt, et postea hic in aqua 
proiecerunt, ut tam enormem caedem et facinus occultarent [...] quod sanguis eius ex 
eodem corpusculo elicitus ac effusa fuerit [...] et ita Judaeos omnes sanguis eius ex 
eodem corpusculo elicitus ac effusus fuerit [...] et ita Judaeos omnes unanimiter fuisse 
confessos et effatos, quomodo dictam infantem die Parsceves anno praefato enecassent 
et martyrio affecissent (in cella vinaria)". 


43) Zob. przypis powyżej. Na temat tego dokumentu oraz XVIII-wiecznych relacji 
dotyczących mordu rytualnego w Linzu zob. [Benedetto Bonelli]: Dissertazione 
apologetica sul martirio del beato Simone da Trento nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei 
ucciso, Trent, Gianbattista Parone, 1747, s. 242-246; F. Rohrbacher: Usula von Lienz: Ein 
von Juden gemartertes Christenkind, Brixen 1905. 


44) Por. R. Segre: The Jews in Piedmont, Jerozolima 1986, t. I, s. 286. 


45) Por. Vauchez: La santità nel Medioevo, cit., s. 99-100. Na ten temat zob. tez ostatnie 
inspirujące studium K.R.Stowa: Jewish Dogs. An Image and Its Interpreters, Stanford 
(Kalif.), 2006. 


46) Por. F.S. Hattler: Katholischer Kindergarten oder Legende fur Kinder, Freiburg 1806. 
Zob. takze argumentacje Stracka w: The Jew and Human Sacrifice, cit., s. 184-185; F. 
Pauly: Zur Vita des Werner von Oberwesel. Legende und Wirklichtkeit, w "Archiv" für 
Mittelrheinische Kirchengeschichte", XVI (1964), s. 94-109; Roth: Medieval Jewish 
Civilization, cit., s. 569. 


47) Por. H. de Grezes: Saint Vernier (Verny, Werner, Garnier) patron des vignerons en 
Auvergne, en Bourgogne et en Franche-Compte, Clermont-Ferrand 1889; A. Vauchez: 
Antisemitism e canonizzazione populare: San Werner o Vernier (1287), bambino martire 
e patrono dei vignaioli, w S. Boesch Gajano i L. Sebastiani: Culto dei santi, istituzioni e 
classi sociali in eta preindustriale, L Aquila-Roma 1984, s. 489-508. 


48) Berner-Chronik, opr. G. Studer, Bern, 1871, s. 29. Starsze źródła dotyczące tego 
mordu rytualnego zob. w: Strack: The Jew and Human Sacrifice, cit., s. 186-188. 


49) Por. Johann Rudolf von Waldkirch: Griindliche Einleitung zu der Eydgenóssischen 
Bunds- und Staats-Historie, Basel, Thurneysen 1721, t. |, s. 135; J. Lauffer: Beschreibung 
helvetischer Geschichte, Zurich, Conrad Orell, 1706, t. III, s. 108. 


50) Por. "Monumenta Germaniae Historica. Scriptores", XXV, Hannover, 1896, s. 717; 
XLII, Hannover 1921, s. 29. 


ROZDZIAŁ ÓSMY 
WCZEŚNIEJSZE PRECEDENSY I SAGA PURIM 


Oskarżenia o mord rytualny były stawiane Żydom od tysięcy lat. Czasem morderstwa 
były wiązane z rytualnym kanibalizmem, ale nie zawsze. W każdym wypadku, jest raczej 
nieprawdopodobne, że świadectwa które pochodzą ze starożytności były znane i 
rozpowszechnione w średniowieczu i by mogły tworzyć istotny punkt odniesienia 
późniejszych oskarżeń o krzyżowanie i rytualny kanibalizm (1). Już w II wieku przed 
Chrystusem mało znany historyk grecki Damokryt, który prawdopodobnie żył w 
Aleksandrii, odnotował bardzo stronnicze świadectwo antyżydowskie, które znalazło się 
przy jego imieniu w greckim słowniku Suidy. Wedle Damokryta Żydzi mieli w zwyczaju 
oddawanie czci złotej głowie osła. Co siedem lat porywali obcego by złożyć go w ofierze, 
rozdzierając ciało na kawałki (2). Ów potworny rytuał miał odbywać się przypuszczalnie 


co siedem lat w świątyni jerozolimskiej, sanktuarium żydowskiej religii. 


Relacja Damokryta jest wyraźnie nastawiona na podkreślenie barbarzyństwa Żydów 
"nienawidzących rodzaju ludzkiego”, którzy praktykowali zabobonny i okrutny kult. 
Należy jednakże zauważyć, że ów historyk grecki nie wspomniał ani o zbieraniu krwi 
ludzkiej ani innej formie rytualnego kanibalizmu. Relację częściowo zbliżoną do tej 
Damokryta napotykamy w polemice Contra Apione, sporządzonej przez tendencyjnie 
antyżydowskiego mówcę Józefa Flawiusza, który mieszkał w Aleksandrii w I wieku ery 
chrześcijańskiej. Według Apiona, Antioch Epifanus, wkraczając do świątyni jerozolimskiej, 
miał ku swemu zaskoczeniu znaleźć Greka, rozciągniętego na łożu w otoczeniu 
wyszukanych i bogatych potraw. Relacja więźnia była niezwykła i przerażająca. Grek 
oświadczy że został pojmany przez Żydów, zaprowadzony do świątyni i ukryty w niej 
przed innymi, podczas gdy wmuszano w niego różne rodzaje pokarmów. Z początku 
niezwyczajne okoliczności w jakich się znalazł nie martwiły go zbytnio zanim 
odwiedzający świątynię nie poinformowali go o losie jaki go czeka: miał umrzeć jako 
ofiara zabójczych żydowskich praktyk ofiarnych. "(Zydzi) odbywają ten (rytuał) każdego 
roku, z góry ustalonego dnia. Chwytają greckiego kupca i żywią go przez cały rok. Potem 
zabierają go do lasu, zabijają i składają go w ofierz, zgodnie ze swą religią. Następnie 
spożywają wnętrzności, a w momencie ofiarowania Greka, ślubują nienawiść wobec 
wszystkich Greków. Następnie wrzucają szczątki do rowu” (3). 


Józef Flawiusz wskazuje, że ta historia wspomniana przez Apiona nie została przez niego 
wymyślona, lecz raczej, że pochodziła od innych pisarzy greckich, co stanowi wskazówkę, 
że była znacznie bardziej rozpowszechniona niż możemy to sobie wyobrazić na 
podstawie jedynych dwóch zachowanych relacji tj. Damokryta i Apiona (4). W 
porównaniu z pierwszą z nich, druga opisuje sporo ważnych szczegółów. Ceremonia 
ofiarna odbywa się teraz co roku, określonego dnia, nawet jeśli relacja nie określa 
żydowskiego święta kiedy rzekomo miała miejsce. Co więcej, rytualny kanibalizm jest 
teraz podkreślony w wyraźny i brutalny sposób, nawet jeśli nadal brak jest wzmianki o 
zapotrzebowaniu na ludzką krew, co, jak widzieliśmy, staje się przeważającym 
elementem w okresie średniowiecza. Z drugiej strony, to że zarówno Grecy, jak i 
Rzymianie mieli kończyć jako posiłek drapieżnych Żydów, ukazuje fakt, iż Dio Cassius, 
pisząc o ich buncie w Cyrenie (115 po Chrystusie), spieszy donieść z obrzydzeniem, że 
Żydzi mieli w zwyczaju pożywiać się ciałami greckich i rzymskich wrogów, zabitych w 
walce. Nie wystarczyło im jednak to żywnościowe upodobanie i malowali swe ciała krwią 
nieprzyjaciół oraz używali ich jelit jako pasów (5). 


Bardziej wysublimowanej sprawy, jak się wydaje, dotyczy fragment Talmudu (Ketubot 
102b), który może zostać zinterpretowany jako pośrednie potwierdzenie zjawiska mordu 


rytualnego w okresie starożytności, chociaż nie wiemy na ile było rozpowszechnione i 
aprobowane. Fragment ów dotyczy tak zwanego "wyrzutka” baraita z miszny, i nie został 
włączony do kanonicznego i skodyfikowanego tekstu miszny (datowanego na około trzeci 
wiek po Chrystusie), wydaje się jednym z najstarszych i dlatego może sięgać Palestyny 
czasów drugiej świątyni. "Mężczyzna zostaje zabity, pozostawiając syna w wieku 
dziecięcym pod opieką matki. Kiedy spadkobiercy ojca pojawiają się i mówią "pozwólcie 
mu dorastać przy nas, a matka odpowiada 'niech dorasta przy mnie', on (chłopiec) 
powinien być pozostawiony przy matce i nie powinien być przekazywany pod opiekę 
osób uprawionych do dziedziczenia po nim. Sytuacja tego rodzaju miała miejsce w 
przeszłości, a (spadkobiercy) zabili go w przeddzień Paschy (po hebrajsku: weshachatuhu 
'erev ha-Pesach)" (6). 


Wiemy że hebrajskie słowo shachet oznacza "rzezać", "zabijać", jak również 
"ofiarowywać", na przykład składać ofiarę (np. Wj 12, 21 "złożycie w ofierze baranka 
paschalnego, we-shachatu ha-pesach). Jeśli omawiana sprawa dotyczyła jedynie 
pospolitego morderstwa popełnionego przez spadkobierców dla zysku, wskazanie że 
morderstwo popełniono "w przeddzień Paschy" byłoby raczej zbyteczne. W 
rzeczywistości, na poparcie prawa stanowiącego że dziecko powinno zostać oddane pod 
opiekę matki, a nie osób, które po nim dziedziczą majątek, wystarczające byłoby 
wspomnienie, że w przeszłości dziecko zostało zabite przez swoich spadkobierców. Kiedy 
i w jakich okolicznościach mord miał miejsce jest w rzeczywistości nieistotne. Chyba że 
przywołujemy okoliczność, przypuszczalnie powszechnie znaną, że mord na dziecku 
zasługujący na potępienie miał miejsce wyłącznie z materialnych i egoistycznych 
pobudek. 


W tym miejscu można zauważyć że najstarsi autorzy chrześcijańscy wydają się nie czynić 
użytku w swoich antyżydowskich polemikach z powyższego fragmentu Talmudu, choć 
ukazuje on związek między okrutnym zabójstwem dziecka oraz żydowską Paschą, co 
mogło zostać wykorzystane przez nich na poparcie oskarżenia o mord rytualny. Być może 
powyższa sytuacja była wynikiem słabej znajomości literatury talmudycznej i literatury 
rabinicznej w ogólności po stronie chrześcijańskich polemistów, którzy często nie znali 
talmudycznego i rabinicznego języka oraz kategorii interpretacyjnych (7). Jakkolwiek 
było, można podkreślić że cytat "Zabili (lub ofiarowali) go w przeddzień Paschy" (we- 
shachatuhu 'erev ha-Pesach), pojawia się we wszystkich rękopiśmiennych i starożytnych 
wersjach omawianego traktatu Ketubot, podobnie jak w pierwszym wydaniu Talmudu 
drukowanym w Wenecji, w roku 1521 przez Daniela Bomberga. 


Później, bez wątpienia w celu obrony przed oskarżeniami o mord rytualny wysuwanymi 
przez tych, którzy w międzyczasie okryli potencjalną wartość tego kłopotliwego 


fragmentu, żydowscy edytorzy Talmudu zastąpili ów passus mniej wyrazistym i 
problematycznym stwierdzeniem: "zabili go w przeddzień Nowego Roku" ('erev Rosh Ha- 
Shanah), lub "zabili go pierwszego wieczora" ('erev ha-rishon) (8). Ta druga wersja może 
sugerować, że spadkobiercy dziecka pozbyli się go przemocą już pierwszego wieczora, 
gdy go im powierzono, z oczywistym zamiarem położenia rąk na majątku tak szybko jak 
to było możliwe. Edytorzy sławnego wydania wileńskiego Talmudu (1835) uzasadnili 
swoją decyzję przyjęcia redakcji "zabili go pierwszego wieczora" glosą do Ketubot 102b, 
w której odrzucili poprzednią wersję - nie cytując jej jednak wyraźnie - zawierającą 
odniesienie do "wigilii Paschy" jako okoliczności, w których nieszczęsne dziecko miało 
zostać okrutnie zabite. Jak podkreślili: "ktokolwiek poprzedzał nas przy redakcji Talmudu, 
popadł w błąd, preferując wersję całkowicie wyrwaną z kontekstu" (9). 


To że Europa chrześcijańska okresu średniowiecza obawiała się Żydów jest 
niezaprzeczalnym faktem. Być może powszechna obawa, że Żydzi snuli intrygi by 
porywać dzieci, poddając je okrutnym rytuałom, poprzedza nawet pojawienie się 
stereotypowego mordu rytualnego, który, jak się wydaje, miał początek w XII. stuleciu. Z 
mojej strony, uważam że należy na poważnie rozważyć możliwość, że obawa owa była w 
znacznym stopniu powiązana z handlem niewolnikami, zwłaszcza w IX i X stuleciu, kiedy 
to żydowska rola w handlu niewolnikami wydaje się być dominująca (10). Podczas owego 
okresu żydowscy kupcy z miast w dolinie Renu, Verdun, Lyonu, Arles i Narbonne, a także 
Akwizgranu - stolicy cesarstwa w czasach Ludwika Pobożnego [Ludwika 1], oraz w 
Niemczech - z ośrodków doliny Renu, z Wormacji, Magonzy i Magdeburga, w Bawarii i 
Czechach - z Ratyzbony i Pragi - aktywnie działali na głównych rynkach, na których 
niewolnicy (kobiety, mężczyźni, eunuchowie) byli oferowani na sprzedaż przez Żydów, 
czasem w wyniku uprowadzenia ich z własnych domów. Z terenów chrześcijańskiej 
Europy ludzki towar był eksportowany do islamskich ziem Hiszpanii, gdzie istniał 
ożywiony rynek tego typu. Kastracja tychże niewolników, zwłaszcza dzieci, podnosiła ich 
cenę i była bez wątpienia lukratywną i zyskowną praktyką (11). 


Pierwsze świadectwo dotyczące uprowadzania dzieci przez kupców żydowskich 
działających na szlakach handlowych prowadzących do arabskich Hiszpanii dotarło do 
nas w liście Agobarda, arcybiskupa Lyonu w latach 816-840. Francuski dostojnik kościelny 
opisuje pojawienie się w Lyonie chrześcijańskiego niewolnika, który uciekł z Kordoby, a 
dwadzieścia cztery lata wcześniej został porwany przez żydowskiego kupca z Leonu, i jako 
dziecko sprzedany muzułmanom w Hiszpanii. Jego towarzyszem ucieczki był inny 
chrześcijański niewolnik, który cierpiał podobny los po porwaniu sześć lat wcześniej 
przez żydowskich kupców w Arles. Mieszkańcy Lyonu potwierdzili owe opowieści, 
dodając że w tym samym roku inny chrześcijański chłopiec został uprowadzony przez 
Żydów w celu sprzedania jako niewolnik. Agobard kończy swą relację komentarzem 


ogólnej natury ze nie były to przypadki odosobnione, bowiem w codziennej 
rzeczywistości Żydzi nadal pozyskiwali chrześcijańskich niewolników, co więcej poddając 
ich "takim niegodziwościom, że obrzydliwym było by samo ich opisanie" (12). Jakie 
dokładnie ohydne "niegodziwości" Agobard miał na myśli nie jest jasne, możliwe że 
odnosił się raczej do kastracji niż do obrzezania (13). 


Biskup Cremony Liutprando w swoim dziele Antapodosis, napisanym mniej więcej w 
latach 958-962, wskazywał na miasto Verdun jako główny rynek, gdzie Żydzi kastrowali 
młodych niewolników przeznaczonych na sprzedaż muzułmanom w Hiszpanii (14). W 
tym samym okresie, dwa źródła arabskie Ibn Haukal oraz Ibrahim al Qarawi, również 
podkreślały, że większość ich eunuchów wywodziła się z Francji i została sprzedana na 
Półwyspie Iberyjskim przez kupców żydowskich. Inni arabscy autorzy wymieniali Lucernę 
- miasto z większością żydowską, położone w połowie drogi między Kordobą a Malagą w 
południowej Hiszpanii jako inny główny rynek, na którym kastracja chrześcijańskich 
dzieci po pojmaniu ich w niewolę była praktykowaną na wielką skalę przez tychże Żydów 
(15). 


Współczesne odpowiedzi rabiniczne dostarczają dalszego potwierdzenia roli odgrywanej 
przez Żydów w handlu dziećmi i młodymi ludźmi jak również zyskowność przemiany 
chłopców w eunuchów. Teksty te ujawniają, że osoby zaangażowane w tego rodzaju 
handel były świadome ponoszonego ryzyka, gdyż każda osoba schwytana na posiadaniu 
wykastrowanych niewolników na terytoriach chrześcijańskich była z rozkazu 
miejscowych władz skracana o głowę (16). Nawet słynny Natronaj, Gaon rabinicznego 
kolegium w Surze, w połowie IX wieku posiadał wiedzę o problemach związanych z 
niebezpiecznym handlem młodymi eunuchami. "żydowscy (kupcy) pojawiali się (w 
porcie lub w mieście), przywożąc ze sobą niewolników i wykastrowane dzieci [po 
hebrajsku: serisim ketannim]. Kiedy władze miejscowe konfiskowaty je, Żydzi 
korumpowali urzędników przy pomocy pieniędzy, sprowadzając ich do mniej szkodliwej 
roli doradców, zaś towar był zwracany, przynajmniej w części" (17). 


Jednak jeśli ktoś chce oceniać wagę i zakres obecności żydowskiej w obszarze handlu 
niewolnikami oraz praktyk kastracyjnych, faktem jest że obawa przed uprowadzeniem i 
sprzedażą chrześcijańskich dzieci był raczej powszechna i głęboko zakorzeniona we 
wszystkich krajach zachodniej Europy, zwłaszcza we Francji i Niemczech, skąd pochodzili 
opisani wyżej Żydzi i gdzie działała większość handlarzy niewolnikami. Osoby duchowne 
podtrzymywały powyższą obawę, nakładając nań konotacje religijne z tendencją 
antyżydowską, nie zauważając że handel niewolnikami nie wyszedł wtedy jeszcze z 
moralnej mody i był jako taki szeroko tolerowany w rzeczywistości ekonomicznej owego 
okresu. Z drugiej strony, porywanie i kastracja dzieci, często w sposób nieunikniony 


mylona z obrzezaniem , które było otaczane nie mniejszym lękiem i odraza, utorowały 
sobie drogę do zbiorowej podświadomości chrześcijańskiej Europy, zwłaszcza na 
terytoriach Francji i Niemiec, wzniecając niepokój i lęk, z czasem wzmacniany, który, jak 
się uważa, miał skonkretyzować się w różny sposób na zbliżonym obszarze, w formie 
mordu rytualnego. 


W kalendarzu hebrajskim Pesach, Pascha, przypada miesiąc po święcie Purim, które 
stanowi wspomnienie cudownego ocalenia ludu żydowskiego w Persji za rządów króla 
Achaszwerosza | (519-465) (Kserksesa I - przyp. tłum. pol.) od groźby eksterminacji w 
związku ze spiskiem podstępnego ministra - Hamana. Księga Estery, która zajmuje się 
tymi zapalnymi kwestiami, sławiąc jako wybawicielkę biblijną heroinę obok Mordechaja - 
wuja i mentora Estery, kończy się powieszeniem Hamana i jego dziesięciu synów, jak 
również dobroczynną masakrą wrogów Izraela. Leon z Modeny w swoich Rytuałach 
opisuje Purim właśnie w ten sposób, uwypuklając niemal karnawałową atmosferę święta 
oraz serdeczną obfitość, w której wstrzemięźliwość i zahamowania ulegały 
niebezpiecznemu osłabieniu. "14-tego dnia miesiąca Adar, to jest w marcu, ma miejsce 
święto Purim, na pamiątkę wszystkiego o czym czytamy w Księdze Estery, o ocaleniu ludu 
Izraela przed wyniszczeniem wskutek machinacji Hamana oraz powieszeniu jego i jego 
synów [..]. Po zwyczajnych modlitwach,wspomniawszy ucieczkę, która nastąpiła w 
godzinę śmierci, czytamy całą Historię czy też Księgę Estery, spisaną na zwoju pergaminu, 
podobnie jak Pięcioksiąg, który to zwój nazywamy meghillah, czyli wolumenem. Jak kto 
tylko usłyszy wzmiankę o imieniu Hamana uderza na znak klątwy przeciw niemu [...] 
Czynią wiele radosnych festynów i bankietów [...] serwują najbardziej wystawny posiłek 
jak to tylko możliwe, jedzą i piją więcej niż zwykle po czym przyjaciele odwiedzają się 
nawzajem z przyjęciami, uroczystościami i swawolami" (18). 


Z wielu powodów, wśród nich nierzadkiego umiejscowienia w czasie Wielkiego Tygodnia 
Purim, zwane także "świętem losu" nabrało z czasem otwarcie antychrześcijańskich 
konotacji, zaś powiązane obrzędy stały się jednoznacznie sugestywne w powyższym 
znaczeniu, zarówno co do formy, jak i treści, czasami w sposób otwarty i śmiały. Haman, 
zrównany z innym biblijnym głównym wrogiem Żydów - Amalekiem (Księga 
Powtórzonego Prawa 25, 17-19), którego pamięć miała zostać wymazana z powierzchni 
ziemi, został zastąpiony z czasem Jezusem, fałszywym Mesjaszem, którego bezbożny 
zwolennicy zagrozili kiedyś wyniszczeniem Narodu Wybranego (19). 


Ponadto, Haman został zabity i powieszony, tak jak Jezus i nie brakowało materiałów do 
egzegezy, która wspierałaby tę tezę. W greckim tłumaczeniu Septuaginty, podobnie jak u 
Józefa Flawiusza (Ant. Jud. Xi, 267, 280), szubienica Hamana była interpretowana jako 
krzyż, zaś egzekucja wojowniczego ministra króla Aszawerosza została w rezultacie 


opisana jako rzeczywiste i właściwe ukrzyżowanie. Zrównanie Amaleka, Hamana i 
Chrystusa samo się narzucało. Haman, który w tekście biblijnym jest opisywany jako 
talui, "powieszony" został pomieszany z Tym, który we wszystkich antychrześcijańskich 
tekstach hebrajskich był określany przez anatomazję [zastąpienie właściwego imienia 
epitetem] jako Talui to jest - ukrzyżowanym Chrystusem (20). 


Sensacyjny proces najbardziej prominentnych członków społeczności aszkenazyjskich 
północnej Italii, oskarżanych o niegodziwości przeciw chrześcijańskiej religii miał miejsce 
wiosną roku 1488 w Mediolanie. W odpowiedzi na pytania inkwizytorów o określenie 
używane przez żydów w odniesieniu do Jezusa z Nazaretu, jeden z oskarżonych 
Salomone da Como odpowiedział bez wahania: "Między nami nazywamy go "Ossoays" 
("ten człowiek", z hebrajskiego oto' ha-ish, zgodnie z niemiecką wymową) bądź Talui 
("powieszony", "ukrzyżowany"), podczas gdy, rozmawiając z chrześcijanami, zawsze 


n" 


mówimy o nim jako o "Chrystusie"" (21). Nie dziwi ze tekst autora z IV wieku Ewargiusza 
opisuje Żyda Szymona, który w dyskusji z chrześcijaninem Teofilem, przyrównał 
"przekleta i pogardzaną mękę Chrystusa" do "ukrzyżowania Hamana" (22). Według 
wielkiego angielskiego antropologa Jamesa George Frazera, Chrystus umierał, 
odgrywając rolę Hamana (umierającego boga) w dramacie Purim, w którym (Jezus) 
Barabasz, sobowtór Jezusa z Nazaretu odgrywał rolę Mordechaja (boga, który powstaje 
na nowo). W modelu boga, który umiera i rodzi się na nowo - występującym na Bliskim 
Wschodzie Haman miał odgrywać rolę śmierci, zaś Mordechaj rolę życia, podczas gdy 


festiwal Purim odzwierciedlał hebrajski rytuał śmierci i zmartwychwstania. 


Opierając się na powyższej tezie, ktoś mógłby wysunąć hipotezę, że w przeszłości Żydzi, 
w kulminacyjnym momencie festiwalu, mogli mieć w zwyczaju rzeczywiste uśmiercanie 
człowieka oraz że Jezus został ukrzyżowany w tym właśnie kontekście, pełniąc rolę 
nieszczęsnego ministra Aszawerosza, arcywroga Izraela (23). 


Nie brakuje świadectw odgrywania w ramach karnawału Purim rytuałów, których celem 
było znieważanie i szydzenie z wizerunku Hamana przywołanego na podobieństwo 
Chrystusa powieszonego na krzyżu. Najpierw cesarz Honoriusz (384-423) oraz idący w 
jego ślady Teodozjusz (401-450) zabronili Żydom z prowincji Cesarstwa palenia 
wizerunków Hamana, ukrzyżowanego na szyderstwo z religii chrześcijańskiego. Być może 
z wcześniejszymi zakazami związana jest relacja, przywołana przez późniejszego 
kronikarza Agapiusza [z X wieku], sięgająca lat 404-407 za panowania Teodozjusza II 
[Flawiusz Teodozjusz, rzymski Cesarz Wschodu, 401-450], wskazująca że pewni Żydzi z 
Aleksandrii, zmuszani do przyjęcia Chrztu, mieli podnieść bunt, rozpoczynając 
zdumiewający protest, i że, w ich oczach, ceremonia tego rodzaju miała fascynujący i 
oryginalny charakter. Mieli oni wziąć wizerunek ukrzyżowanego Chrystusa, ciskając 


obelgi pod adresem chrześcijan i szydzac z nich tymi słowami: "This To jest wasz 
Mesjasz?" (24). Jest całkiem możliwe, że owa scena tworzyła część obchodów 
żydowskiego święta Purim. 


Przed rokiem 1027 w Bizancjum [Konstantynopol, obecnie Stambuł] od ochrzczonych 
Żydów wymagano złorzeczenia ich byłym współbraciom "którzy obchodzili festiwal 
Mordechaja, krzyżując Hamana na kłodzie drzewa w formie krzyża, a potem podpalając 
całość z towarzyszeniem nikczemnego rytuału ze strumieniem przekleństw kierowanych 
pod adresem tych, którzy są wierni Chrystusowi". | ponownie, na początku XIII wieku, 
Arnold, przeor klasztoru w Lubece, potępił ostrymi słowami niegodziwość Żydów "którzy 
krzyżują co roku figurę Zbawiciela, czyniąc z niego obiekt bezwstydnego po$miewiska" 
(25). Nawet teksty hebrajskie nie szczędzą informacji na ten temat. Słownik talmudyczny 
Arukh, sporządzony przez rzymskiego rabina Natans b. Yehiela of Rome w 2. połowie XI 
wieku, zawiera relację, że Żydzi z Babilonu mieli w zwyczaju świętować Purim w 
szczególny sposób. "Istnieje obyczaj między Żydami z Babilonu i reszty świata aby 
chłopcy robili kukły w kształcie Hamana i wieszali je na dachach domów na cztery lub 
pięć dni (przed świętem). W dniach Purim przygotowują fallusa i rzucają go w owe 
wizerunki, stojąc i śpiewając pieśni" (26). 


Opisane wyżej rytuały miały w naturze charakter kulinarny, nawet symbolicznie 
kanibalistyczny. Wizerunki Hamana-Chrystusa były wykonane ze słodkiego ciasta i były 
niszczone poprzez łakome spożycie przez młodzież i dzieci w dniach karnawału (27). W 
okresie średniowiecza słodką delicją, która cieszyła się absolutnym pierwszeństwem na 
wystawnych ucztach Purim był typowy herbatnik, ponownie z żałosną postacią Hamana 
jako rodzaj gastronomicznego szyderstwa. Tak zwane "uszy Hamana" (onze' Aman), 
występujące w różnych wariantach, zgodnie z różnymi tradycjami społeczności 
żydowskiej, zyskały miejsce szczególnej wagi w ramach święta Purim. We Włoszech miały 
postać pasów z ciasta francuskiego uformowanych na kształt oślich uszu, usmażonych na 
oliwie i oprószonych cukrem, dość podobnych do toskańskiego cenci i rzymskiego 
frappe, przygotowywanych podczas karnawału. U Żydów Orientu i północnej Afryki 
ciasto francuskie było pieczone i polewane miodem oraz posypywane nasionami sezamu 
(28). Włoscy Aszkenazyjczycy nie cenili nazbyt śródziemnomorskiego smaku tego typu 
ciasteczek, które nazywali pogardliwie"galahim frit", "smażonymi księżmi" (dosłownie 
"ludźmi z tonsura"), potwierdzając obrzydliwy związek między zaprzysięgłym wrogiem 
Izraela - Hamanem a arogancją chrześcijaństwa i jego kapłanów. Warianty owych "uszu" 
były nazywane Hamantaschen czy też "kieszenie Hamana" i były bardziej wyszukane. 
Były składały się z pierożków uformowanych w trójkąty, zrobionych z ciasta jajecznego, 
wypełnionych słodką brunatną masą z ziaren maku (29). Nie powinniśmy również być 
zdziwieni, że nawet w stosunkowo niedawnej przyszłości, nie tak mało ludzi w 


Niemczech podzielało pogląd, przedziwny choć niezbyt oryginalny, ze aszkenazyjscy Żydzi 
nadziewali swe  Hamantaschen  skrzepniętą krwią umęczonych przez siebie 
chrześcijańskich chłopców (30). Współcześni antysemici zbierają i rozpowszechniają dziś 
tę kanibalistyczną bajkę ze swych uniwersyteckich katedr, zwłaszcza w krajach arabskich, 
czyniąc ją przedmiotem groteskowych pseudohistorycznych badań (31). 


Wracając do przeszłości musimy jednakże zauważyć za Frazerem, że rytuał Purim nie 
zawsze kończył się bezkrwawym powieszeniem jedynie wizerunku Hamana. Czasami ów 
"wizerunek" był chrześcijaninem z krwi i kości, ukrzyzowanym naprawdę podczas dzikiej 
zabawy żydowskiego karnawału. Jednym ze źródeł, do którego możemy się w tej kwestii 
odwołać jest Sokrates Scholastyk, historyk Kościoła żyjący w V wieku, którego Historia 
Ecclestiastica (VII, 16) przywołuje sprawę jaka miała miejsce w roku 415, w Inmestar, 
koło syryjskiej Antiochii (32). Miejscowi Żydzi w swoim rozpasaniu i niepohamowanej 
swawoli podczas obchodów Purim, po porządnym upiciu się, według wymogów rytuału, 
który wymagał by wypili tyle wina, żeby nie mogli rozpoznać Hamana od Mordechaja: 
"...poczeli w swoich przechwałkach szydzić z chrześcijan i samego Chrystusa, szydzili z 
krzyża i wszystkich, którzy pokładali w nim ufność, czyniąc następującą kpinę. Wzięli 
chrześcijańskie dziecko, przywiązali je do krzyża i powiesili. Najpierw uczynili zeń obiekt 
żartów i błazenad, potem, po chwili, stracili nad sobą kontrolę i znecali się nad nim do 
takiego stopnia, że go zabili." 


Relacja owa, która nie wspomina o cudach na miejscu spoczywania relikwii umęczonego 
dziecka, posiada wszelkie znamiona prawdziwości. Co więcej, jak widzieliśmy wyżej, 
istnieją ludzie, którzy postrzegają niepohamowane świętowanie Purim, z towarzyszeniem 
antychrześcijańskich obelg i przemocy, jako źródło, z którego w wiekach średnich 
rozwinęła się wiara w żydowskie zabójstwa rytualne chrześcijańskich dzieci, jako 
integralny element obrzędu skupionego na święcie Pesach, uważanego za doskonałą 
kulminację Purim (33). Sprawa Inmestar nie jest odosobniona. Żydowskie źródło - 
pamiętniki rabina Efraima z Bonn zabierają nas do Francji, do Brie-Compte Robert, do 
roku 1191 lub 1192 (34). Służący księżnej Szampanii został uznany winnym zabójstwa 
Żyda i uwięziony za to przestępstwo. Inni Żydzi z wioski zdecydowali się uwolnić więźnia 
za zapłatą pieniędzy i następnie stracili go podczas festiwalu Purim poprzez powieszenie 
(35). 


"Podstepny chrześcijanin zabił Żyda w mieście Brie, które leży we Francji. Wtedy inni 
Żydzi, jego krewni, udali się do władcy regionu (księżnej Szampanii) i błagali ją o 
(wydanie) mordercy, który był sługą króla Francji. Dlatego przekupili ją swoimi 
pieniędzmi aby móc ukrzyżować zabójcę (36). | ukrzyżowali go w przeddzień Purim" (37). 
Pomsta, której głośno domagali się chrześcijanie z Brie oraz król Francji Filip Il August 


(1165-1223) miała wkrótce nadejść. Cata dorosła żydowska populacja miasta, około 
osiemdziesiąt osób, została osądzona i skazana na spalenie na stosie ("bogacze, majętni i 
wpływowi, niektórzy z nich znani rabini i ludzie kultury, którzy nie chcieli się skazić [w 
wodzie chrzcielnej] i zdradzić Jedynego Boga, zostali spaleni żywcem, głosząc jedność 
Stwórcy"). żydowskie dzieci, które były obrzezane, zostały zbiorowo zaprowadzone do 
chrzcielnicy i zostały chrześcijanami. Żaden inny festiwal Purim nie zakończył się w tak 
tragiczny sposób dla Żydów, odwracając i niwecząc wyzwoleńcze i dające nadzieję 
znaczenie biblijnej relacji o Esterze i Mordechaju. 


Bluźniercza parodia Męki Chrystusa czasem przynosiła najtragiczniejsze konsekwencje. 
Jednak ów oczywisty fakt nie zawsze wystarczał do ochłodzenia głów i powstrzymania 
fanatycznych, podjudzonych umysłów. Chrześcijanie nie wykazywali się tu zbytnią 
subtelnością, bowiem nie potrzebowali wymówek lub pretekstów by uczestniczyć w 
zbiorowych masakrach Żydów lub wrzucać żydowskie dzieci siłą w dobroczynne wody 
Chrztu. Owa spirala przemocy, która powstawała wskutek różnicy między relatywną siłą i 
rozmiarem obu skonfliktowanych społeczeństw nie mogła wygasnąć. Wąż gryzł swój 
własny ogon, zostawiając ślad swojej krwi na piasku. Każda ze społeczności była, w 
pewnym sensie, własną ofiarą, lecz nikt tego nie zauważał. Aby przedstawić kilka 
przykładów - 7 lutego roku 1323, kilka dni przed świętem Purim, Żyd z Księstwa Spoleto 
został skazany za uderzenie i obrazę krzyża (38). 28 lutego roku 1504, dokładnie podczas 
festiwalu Purim, żebrak z Bevagny oskarżył miejscowych Żydów, którzy stali się złymi 
duchami, o okrutne ukrzyżowanie go (39). Był to nadal okres Purim, w lutym roku 1444, 
kiedy to Żydzi z Vigone w Piemoncie zostali oskarżeni o kpiarskie udawanie, że zarzynają 
wizerunek Ukrzyżowanego Chrystusa (40). Ponownie miało to miejsce w lutym, tym 
razem roku 1471, gdy Żyd z Gubbio wniósł pozew o zezwolenie na "zdrapanie" wizerunku 
Najświętszej Marii Panny z zewnętrznej ściany swego domu (41). 


Po Purim następowała Pesach, lecz historia owego pełnego przemocy miesiąca, nie 
zmieniała się, nawet jeśli nie było niezbędnej potrzeby czynienia okrutnych i 
śmiercionośnych sztuczek wobec chłopców chrześcijańskich czy masowego 
kamienowania Żydów oraz ich domów w ramach "świętego gradu kamieni". 21 marca 
roku 1456 Żyd z Lodi wszedł o zmierzchu z obnażonym mieczem do katedry San Lorenzo, 
kierując się bez wahania do głównego ołtarza, gdzie zaczął rąbać wizerunek 
Ukrzyżowanego Chrystusa z wyraźnym zamiarem posiekania go na kawałki. Jego los był 
przesądzony. Sprawa został na miejscu zlinczowany ku radości świętującego tłumu, zaś 
pomsta została dokonana. 21 marca roku 1456 odpowiadał 15. dniowi miesiąca Nissan 
żydowskiego roku 5216 oraz pierwszemu z dni Paschy. I tak sprawa została opisana przez 
dowódcę garnizonu w Lodi księciu Mediolanu: "w naszym drogim mieście Lodi, o 
godzinie 17, 21-szego dnia obecnego miesiąca [marca], według licznych relacji, do 


katedry wszedł Żyd z mieczem w dłoni by pociąć na kawałki Chrystusowy krucyfiks, za 
którą to zniewagę całe społeczeństwo powstało przeciw niemu i pobiegli do domu Żyda 
[...], i zabili wymienionego wyżej Żyda, i rzucili go na ziemię" (42). 


Na początku czasów nowożytnych, karnawałowe obchody Purim ostatecznie straciły owe 
cechy agresji i przemocy, które charakteryzowały je w poprzedzającym średniowieczu, 
lecz nigdy nie wyzbyły się jednoznacznie antychrześcijańskiego znaczenia, które, zgodnie 
z tradycją, posiadały. Tak pisał Giulio Morosini, znany w czasie, gdy był jeszcze żydem 
jako Szemuel Nahmiasz z Wenecji, bystry dawny uczeń Leona z Modeny: "Podczas 
czytania [megillah Estery], gdy tylko wymieniane jest imię Hamana, chłopcy uderzają z 
całej siły młotkami lub kijami ławki synagogi, na znak wyklęcia, krzycząc podniesionym 
głosem 'Niechaj jego imię zostanie wymazane i niech imię bezbożnego zgnije'. | wszyscy 
krzyczeli 'bądź przeklęty, Hamanie, bądź błogosławiony Mordechaju, bądź błogosławiona 
Estero, niech Aszawerosz będzie przeklęty'. | wołają tak aż do wieczora, podobnie jak o 
świcie następnego dnia, nie przestając wyrażając swej uzasadnionej odrazy do Hamana i 
wrogów judaizmów w owym czasie, tajemnie rozsiewając truciznę przeciw 
chrześcijanom, których nazywają idolatrami [...] dlatego krzyczą donośnym głosem - 
przekleństwo na wszystkich Idolatrów" (43). 


Ale nawet wcześniej, znamienity prawnik Marquardo Susanni, pozostający pod protekcją 
Pawła IV Carafy, gorliwego i żarliwego założyciela getta w Rzymie, wspominał dziką 
wrogość żydów wobec chrześcijaństwa, jak również szczególny, przypominający karnawał 
charakter Purim. Według niego "podczas święta Mordechaja" Żydzi nie wahali się 
wzajemnie witać, mówiąc we wzgardliwym tonie: "Niech Król chrześcijan dozna 
niezwłocznie zniszczenia, podobnie jak ku zniszczeniu podążył Haman" (44). 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU VIII 


1) Por. G.L. Langmuir: Thomas of Monmouth. Detector of Ritual Murder, w "Speculum", 
LIX (1984), s. 824. 


2) Por. Th. Reinach: Textes d'auteurs grecs et romains relatifs au Judaisme, Paryż 1895, s. 
121, nt 60. 


3) Josephus: Contra Apion, Il, 7-1: "et hoc illos facere singulis annis quodam tempore 
constituito. Et comprehendere quidem Graecum peregrinum, eumque annali tempore 
saginare et deductum ad quamdam silvam occidere quidem eum hominem, eiusque 
corpus sacrificare secundum suas solemnitates, et gustare ex eius visceribus, et 
iusiurandum facere in immolatione Graeci, ut inimicitas contra Graecos haberent, et 


tunc in quandam foveam reliqua hominis pereuntis abjicere", por. Rheinach: Textes 
d'auteurs grecs et romains, cit. s. 131-132, nr 63. 


4) W kwestii analizy historii Damokryta i Apiona dotyczących rytualnych zabójstw 
popełnianych przez Żydów w świątyni jerozolimskiej, zob. m.in. J. Parkes: The Conflict of 
the Church and the Synagogue, 1934, s. 16; D. Flusser:The Blood Libel against the Jews 
According to the Intellectual Perspectives of the Hellenistic Age, w: Studies on Hellenistic 
Judaism in Memory of J. Levy, Jerozolima 1949, s. 104-124 (jęz. hebrajski); Id., Moza 
'alilot ha-dam ("Początki oskarżenia o mord rytualny") w "Manhanaim", CX (1967), s. 18- 
21; J.N. Sevenster: The Roots of Pagan Anti-semitism in the Ancient World, Leyden 1975, 
s. 140-142. 


5) Por. Reinach: Textes d'auteurs grecs et romains relatifs au Judaisme, Paryż, cit., s. 196- 
197, no. 112. 


6) Dlatego ostatnie zdanie tej baraity zostało przetłumaczone przez rabina Dawida 
Kamenetsky'ego, w ostatniej edycji Talmudu Babilońskiego w jęzku angielskim (Talmud 
Bavli, Schottenstein Edition, Tractae Ketubos, Ill, Nowy Jork 2000, c. 102b i nr 32) jako: 
"bowiem raz chłopiec został powierzony tym, którzy mieli po nim dziedziczyć, i zarżnęli 
(lub ścięli) go w przeddzień Paschy". 


7) "W tłumaczeniach łacińskich fragmentów Talmudu zawartych w łacińskim rękopisie 
16558 B.N., który stanowił główne źródło wiedzy na temat rabinicznej literatury w 
świecie chrześcijańskim w XIII wieku traktat Ketubot nie został wyraźnie wymieniony [...]. 
Nie zawiera on fragmentu, który was interesuje (Ketubot 102b). Nigdy nie widziałem by 
był używany w polemikach, niemniej powiązanie z Pessach mogło wzmagać przekonanie 
dotyczące 'mordów rytualnych'. Jednakże autorzy antyżydowskich relacji w tej kwestii 
najwyraźniej nie znali żydowskiej literatury [...]. Wśród wielu oskarżeń o mord rytualny 
nie przypominam sobie żadnego argumentu opartego na tym cytacie z Talmudu" 
[pisemna informacja z 02.08.2001 r. otrzymana od profesora Gilberta Dehana, któremu 
wyrażam moje największe podziękowania). 


8) A. Steinzaltz zauważa w tej kwestii że "w niektórych późniejszych wydaniach 
(Talmudu), wersja z Rosh Ha-Shanah (Nowym Rokiem) pojawia się w miejsce tej z 
Paschq, z obawy że wyrażenie to może służyć jako dowód tym, którzy oskarżają żydów o 
rytualne mordy". (Talmud Bavli, Ketubot, Jerozolima 1988, t. Il, s. 457). Co więcej, 
pierwszym pisarzem, który użył tekst Ketubot w powyższym kontekście był, jak się wydaje 
sławny August Rohling, profesor uniwersytecki i jeden z bardziej uszczypliwych 
austriackich polemistów antysemickichm, autor Der Talmudjude (Munster 1871). 
Fragment z Ketubot 102b został przez niego ujawniony i opublikowany ze źle skrywaną 


satysfakcją w broszurze pod tytułem "Talmud fur rituelle Schüchten", która ujrzała 
światło dzienne w roku 1892. Herman L. Strack odpowiedział mu, żywiołowo 
argumentując, lecz jedynie częściowo przekonująco w czwartym wydaniu (Londyn 1892), 
swojej klasycznej pracy o Żydach i rytualnych ofiarach z ludzi (The Jew and Human 
Sacrifice. Human Blood and Jewish Ritual, s. 155-168). 


9) Talmud Bavli, Wilno, Menachem (Mendele) Man e Simcha Zimel, 1835. Należy 
zauważyć że wydanie poprzedza o ponad pół wieku "rewelacje" Rohlinga w akcie 
zaskakującej autocenzury. Nie jest wykluczone że edytorzy wileńskiego Talmudu 
zamierzali odpowiedzieć na wątpliwości i zakłopotanie w świecie żydowskim w kwestii 
interpretacji powyższego tekstu w wersji oryginalnej, a nie na zewnętrzne ataki, które 
nastąpiły znacznie później. 


10) Na ten temat zob. sławną obecnie pracę Ch. Verlindena: L'esclavage dans l'Europe 
medievale, Brugge, 1955, t I, s. 702-716. Nadmiernie uproszczona interpretacja roli 
Żydów w handlu niewolnikami znajduje się w B. Blumenkranz: Juifs et Chretiens dans le 
monde occidental (430-1096), Paryż 1960, s. 18-19, s. 184-211, na którą odpowiedział 
Verlinden (A propos de la place des juifs dans l'economie de l'Europe occidentale au 
IXéme siècles. Agobard de Lyon et l'historiographie arabe, in Storia e storiograph. 
Miscellanea de studi in onore di E. Dupre-Theseider, Rzym 1974, s. 21-37). 


11) Por. Verlinden: A propos de la place des juifs, cit., s. 32-35. 


12) "Et cum precedens scedula dictata fuisset, supervenit quidam homo fugiens ab 
Hispanis de Cordoba, qui se dicebat furatum fuisse a quoda Judeo Lugduno ante annos 
Ilti Illor, parvum adhuc puerum, et et venditum. Fugisse autem anno presenti cum alio, qi 
similiter furatus fuerat ab alio Judeo ante annos sex. Cumque huis, qui Lugdunesis 
fuerat, notos quereremus et invenirem dictum est a quibusdam et alios ab eodem Judeos 
furatos, alios vero eptos ac venditos; ab alio quoque Judeo anno presenti alium puerum 
furatum et venditum; qua hora inventum est plures Christianos a Christianis vendi et 
comparari a Judeis, perpatrarique ab eis multa infanda que turpia sunt ad scribendum" 
(Epistolae Karolini aevi, w "Monumenta Germaniae Historica", III, Hannover 1846, s. 
185). Na temat analizy tego tekstu zob. w szczególnosci B. Blumenkrantz: Les auteurs 
chrétiens latins au Moyen Age sur les Juifs et le Judaisme, Paryż 1963, s. 152-168; Id., 
Juifs et Chrétiens dans le monde occidentale, cit., s. 191-195; Verlinden: A propos de la 
place des juifs, cit., s. 21-25. 


13) Uzyteczne rozwazania na ten temat zob. w Blumenkrantz: Juifs et Chrétiens dans le 
monde occidental, cit., s. 194-195, nr 142; Id., Les auteurs chrétiens, cit., s. 163, nr 53. 


14) "Carzimasium autem greci vocant amputatis virilibus et virga puerum quod 


Virdunenses mercatores ob immensum lucrum facere et in Hispaniam ducere solent" 
["Niewinni chłopcy, których genitalia obcieto są okreslani przez Greków mianem 
'eunuchów . Chłopcy ci są kastrowani za wielkim zyskiem przez kupców z Verdun i sq 
zazwyczaj zabierani do Hiszpanii"], cit. w Verlinden: A propos de la place des juifs, cit., S. 
33). 


15) W kwestii źródeł arabskich potwierdzających rolę żydowskich kupców w handlu 
eunuchami, por.Verlinden: L'esclavage dans l'Europe medievale, cit., s. 716; Id., A propos 
de la place des juifs, cit., s. 22. 


16) Na temat odpowiedzi rabinicznych odnoszących się do handlu wykastrowanymi 
młodymi niewolnikami i roli Lucerny [koło Kordoby] jako ośrodka, w którym dokonywano 
kastracji zob. A. Assaf: Slavery and the Slave-Trade among the Jews during the Middle 
Ages (from the Jewish Sources), w "Zion", IV (1939), s. 91-125 (jęz. hebrajski); E. Ashtor: 
A History of the Jews in Moslem Spain, Jerozolima 1977, t. l, s. 186-189 (jęz. hebrajski). 


17) Ów tekst Natronaja Gaona jest przywoływany w: Assaf: Slavery and the Slave-Trade, 
cit., s. 100-101. 


18) Leon de Modena: Historia de' riti hebraici, Venice, Gio. Calleoni, 1638, s. 80-81. 


19) Pierwszym, który połączył rozszerzenie się chrześcijańskiego stereotypu mordu 
rytualnego ze świętem Purim oraz powieszeniem/ukrzyżowaniem Hamana/Jezusa był 
Cecil Roth w swojej, obecnie klasycznej pracy (C. Roth: Feast of Purim and the Origins of 
the Blood Accusations, w "Speculum", VIII, 1933, s. 520-526). Ostatnio w ślady Rotha 
poszli Elliot Horowitz oraz Gerd Mentgen, dodając kolejne dokumenty poświadczające 
zjawisko antychrześcijańskiej przemocy podczas obchodów Purim (por. E. Horowitz: And 
It Was Reversed. Jews and Their Enemies in the Festivities, w "Zion", LIX, 1994, pp. 129- 
168, po hebrajsku; Id., The Rite to Be Reckless. On the Perpetration and Interpretation of 
Purim Violence, w: "Poetics Today", XV, 1994, s. 9-54; G. Mentgen: The Origins of the 
Blood Libel, w "Zion", LIX, 1994, s. 341-349; Id., Über den Ursprung der Ritualmordfabel, 
w"Aschkenas", IV, 1994, s. 405-416). O stanie badań zob. dokładne podsumowanie w I.J. 
Juval: "Two Nations in Your Womb": Perceptions of Jews and Christians, Tel Aviv 2000, s. 
179-181 (jęz. hebrajski), oraz niedawną inspirujgcg monografie E. Horowitza: Reckless 
Rites. Purim and the Legacy of Jewish Violence, Princeton (N.J.) 2006. 


20) Na ten temat zob. T.C.G. Thornton: The Crucifixion of Haman and the Scandal of the 
Cross, w "Journal of Theological Studies", XXXVII (1986), s. 419-426; A. Damascelli: Croce 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
OFIARA I OBRZEZANIE: ZNACZENIE PESACH 


Obchodzenie festiwali żydowskiego kalendarza, znaczących życie ludu Izraela od 
starożytnych czasów, przyjmowało pierwotnie charakter  historyczno-rytualnej 
powtarzalności jako "odnowa pamięci" (zikkaron) o Boskich interwencjach w dzieje 
narodu. W tym sensie Pesach, żydowska Pascha jest świętowana jako “pamiątka”, 
zikkaron, w znaczeniu rytualnego przedstawienia minionego wydarzenia (1). Mówiąc 
bardziej precyzyjnie w Pesach, wydarzenia związane z niewolą w Egipcie, 
prześladowaniami cierpianymi na brzegach Nilu, cudownym wyjściem z domu niewoli, 
Boską pomsta na drogach Izraela oraz pełną trudów drogą do Ziemi Obiecanej i 
Wybawienia, są rozważane i projektowane na chwilą obecną. Jest to ścieżka, która nie 
została zakończona i doprowadzona do doskonałości, brzemienna w nieznane wypadki i 
ryzyka, której szczęśliwy koniec może zostać przybliżony dzięki działaniom ludzi oraz 
cudownym interwencjom Boga w dziejach Izraela. 


Co więcej, żydowska wspólnota, gdziekolwiek się znajduje, jest w stanie żądać 
aktywnego zaangażowania Bóstwa, w celu przyspieszenia Wybawienia, poruszając Boga 
widokiem cierpień Jego Wybranego Ludu i skłaniając Go by działał, bronił, chronił i 
wywierał pomstę. Krew jest fundamentalnym i nie zastąpionym elementem we 
wszystkich obchodach pamiątki Pesach: krew baranka paschalnego oraz krew 
obrzezania. W Midraszu związek ów jest stale podkreślany i ukazywany. Bóg, widząc 
odrzwia domów dzieci Izraela w Egipcie skąpane w krwi baranka paschalnego, miał 
wspomnieć na swoje Przymierze z Abragamem, podpisane i przypieczętowane krwią 
obrzezania. "Dzięki krwi baranka paschalnego i obrzezania, dzieci Izraela zostały ocalone 
z Egiptu". W rzeczywistości pierwsze obrzezania u żydów towarzyszyły ponoć właśnie ich 
wyjściu z kraju faraona. Jak dodaje Midrasz w tej kwestii: "krew baranka miesza się z tą z 
obrzezania" (2). 


Niemieccy rabini ze swej strony przykładali szczególną wagę do tego wspaniałego i 
pamiętnego wydarzenia, wskazując że Żydzi zebrali krew ze swego obrzezania w to samo 
naczynie, w które spłynęła krew baranka paschalnego, którą oznaczono odrzwia 
domostw, zgodnie z nakazami Boga, aby razem mogły tworzyć ważny symbol ich ocalenia 
i wybawienia. Dlatego też prorok Ezechiel miał dwukrotnie powtórzyć życzenie "a kiedy 
przeszedłem koło was i widziałem was zanurzonych w waszej własnej krwi powiedziałem 
wam, kiedy byliście we własnej krwi - żyjcie, tak, powiedziałem wam kiedy byliście we 


własnej krwi - zyjcie" (Ks. Ezechiela 16, 6), odnosząc się zarówno do krwi baranka 
paschalnego, jak i tej pochodzącej z obrzezania. W Midraszu niemieccy rabini znaleźli 
odniesienia niezbędne do ustalenia bez wątpienia bliskiej relacji między krwią (baranka 
paschalnego i tą obrzezania) a ostatecznym wybawieniem ludu Izraela."Bég powiedział: 
dałem im dwa przykazania aby, wypełniając je, mogli zostać wybawieni i są to krew 
baranka paschalnego i ta z obrzezania" (3). 


W Sefer Nizzachon Yashan, ostrej anonimowej, antychrześcijańskiej polemice jaka 
powstała w Niemczech pod koniec XIII wieku, w motywach, które powtarzają się w 
liturgicznych wezwaniach rabina Szelomocha z Worms, exodus ludu Izraela z Egiptu 
stanowi pretekst do nakreślenia dysputy zmierzającej do zestawienia na zasadzie 
kontrastu zbawczej siły krwi paschalnej i z obrzezania z mocami krzyża. "Jest napisane: 'I 
weźmiesz wiązkę hyzopu i zanurzysz we krwi (baranka paschalnego), która jest w naczyni 
i uderzysz w nadproże oraz węgary krwią, która jest w naczyniu' (Wj. 12, 22). 
Chrześcijanie dystansują się jeszcze bardziej od tego cytatu i podnoszą że znaleźli w nim 
odniesienie do Krzyża, albowiem wspomina on trzy miejsca (nadproże i oba węgary). To 
nam mówi: dzięki Krzyżowi (wasi ojcowie podczas wyjścia z Egiptu) uzyskali zbawienie 
(4). Trzeba im odpowiedzieć, odrzucając interpretację tego rodzaju. W rzeczywistości, 
prawda tkwi w tych słowach Boga: 'Przez zasługę krwi wylanej przy różnych okazjach 
będę o was pamiętał, gdy zobaczę wasze domu naznaczone krwią. Jest to krew 
obrzezania Abrahama, krew ofiary z lzaaka, kiedy to Abraham miał poświęcić swego syna 
w ofierze oraz krew paschalnego baranka". Z tego powodu krew powraca trzykrotnie w 
wersecie z proroka Ezechiela (16, 6) "a kiedy przeszedłem koło was i widziałem was 
zanurzonych w waszej własnej krwi powiedziałem wam, kiedy byliście we własnej krwi - 
żyjcie, powiedziałem wam kiedy byliście we własnej krwi - zyjcie'" (5). 


Odniesienie sie do ofiary z Izaaka wydaje się być nie na miejscu, zważywszy że, według 
relacji biblijnej, Abraham w rzeczywistości nie złożył ofiary z syna, jak zamierzał, lecz 
został powstrzymany przez cudowną Boską interwencję, która wstrzymała jego dłoń, 
trzymającą nóż ofiarniczy. Jednakże powyższe twierdzenie powinno z pewnością zostać 
rozważone. Midrasz nawet wysuwa hipotezę, że Abraham naprawdę wylał krew lzaaka, 
poświęcając go na tym samym miejscu, na którym miał następnie zostać wzniesiony 
ołtarz świątyni jerozolimskiej. Pobożny patriarcha miał później spalić ciało na stosie, 
który przygotował do tego celu. Dopiero później Bóg miał naprawić działanie Abrahama, 
przywracając Izaaka do życia (6). 


W innym miejscu wyraźnie ukazana jest analogia między Izaakiem, który nosi brzemię 
wiązek drewna, przeznaczonych na jego własny holokaust, na górze Moria oraz 
Chrystusem zgiętym pod ciężarem Krzyża (7). Wyjaśniając werset z Księgi Wyjścia 12, 13 


("a kiedy zobaczę krew, przejdę mimo i plaga was nie dotknie, zaś plaga będzie nad wami 
aby was zniszczyć, gdy porażę ziemię egipską") Midrasz zapytuje jaką krew Bóg ma 
zobaczyć na drzwiach Dzieci Izraela, bez wahania odpowiadając: "Bóg ujrzy rozlaną krew 
ofiary Izaaka". Z drugiej strony, żydowski miesiąc Nissan, podczas którego przypada 
święto Pesach jest w tradycji Midrasza uważany za miesiąc narodzin Izaaka, jak również 
ofiary z niego (8). Izaak został poświęcony z miłości do Boga, a jego krew spływa na 
ołtarz, barwiąc go na czerwono. Oto historyczno-rytualne wspomnienie, przemienione i 
uaktualnione, które judaizm krajów niemieckich, zredukowany liczebnie przez 
samobójstwa i masowe mordy na dzieciach popełnione w okresie krucjat "na uświęcenie 
imienia Pańskiego" pragnął przechowywać, umieszczając je w ramach Paschy i w związku 
z wyjściem z Egiptu. 


W jednej ze swoich elegii Efraim z Bonn opisał nie tylko żar i gorliwość Abrahama przy 
ofierze z własnego syna, zarżniętego na ołtarzu, ale również wyrzeczenie lzaaka, 
szczęśliwego że mógł służyć jako całopalna ofiara (9). Po tym jak świątobliwy chłopiec 
został przywrócony do życia przez samego Boga, Abraham ponoć chciał ponownie złożyć 
go w ofierze, w niesamowitym przypływie gorącej wiary. To właśnie powyższe elementy 
były umieszczane u żydów frankońsko-niemieckich społeczności, wiążąc modlitwę za 
zmarłych  (zidduk hadin) z ofiarowaniem Izaaka. "Werset 'kiedy zobaczy krew na 
nadprożu i węgarach, Pan przejdzie obok drzwi i nie pozwoli niszczycielowi wejść do 
waszych domów by was porazić! (Wj. 12,23), przypomina ofiarę Izaaka, podczas gdy wers 
'powiedziałem wam, gdy byliście w waszej krwi, żyjcie, tak, powiedziałem wam kiedy 
byliście w waszej ktwi, żyjcie!' (Ez. 16,6) posiada tę samą wartość numeryczną 
(ghematryah) co imię Izaak, Icchak. Z tego powodu do tekstu modlitwy za zmarłych 
ziddu, ha-din, wstawiono następujące pragnienie: 'przez zasługę Tego, który został 
poświęcony jak baranek (Izaaka), Ty, o Boże, nakłoń swe ucho i wysłuchaj nas'. W 
rzeczywistości Izaak został zabity i pojawia się w obecności Bożej (schechinah). Dopiero, 
gdy był już martwy anioł go uleczył, przywracając go do życia" (10). 


W rezultacie, niemieccy Żydzi, którzy, podczas pierwszej krucjaty w roku 1096 złożyli w 
ofierze własnych synów aby nie zostali pod przymusem ochrzczeni, zamierzali 
naśladować ofiarę Izaaka z rąk ojca Abrahama. Świadomie ingorując biblijne zakończenie 
tego zdarzenia, które podkreślało odrazę Boga wobec ofiar z ludzi, woleli odwoływać się 
do tych tekstów Midraszu, w których Izaak rzeczywiście doznawał okrutnej śmierci na 
ołtarzu. W ten sposób niemieccy Żydzi wlali nowe życie w owe teksty, poszukując 
moralnego poparcia dla ich działań, które wydawały się pozbawione uzasadnienia i 
mogły łatwo zostać potępione z punktu widzenia prawa rytualnego (halakhah) (11). 


Również biblijna relacja o Jeftem była powszechnie intepretowana w tym znaczeniu. 


Egzegetyczna tradycja Midraszu bez żadnego wahania wskazuje, ze odważny sędzia 
Izraela, który uroczyście przysiągł poświęcić pierwsze stworzenie jakie napotyka, 
wracając ze zwycięskiej bitwy przeciw Ammonitom (Księga Sędziów 11,31), w 
rzeczywistości dotrzymał swojej obietnicy, poświęcając na ołtarzu swoją jedyną córkę, 
która wybiegła by świętować razem z nim szczęśliwy rezultat boju (Księga Sędziów 11, 
35) (12). Podobnie średniowieczni egzegeci z niemieckich terytoriów nie okazywali 
żadnego zakłopotania, zajmując się tą problematyczną opowieścią, bowiem ich 
zamiarem było zbagatelizowanie działania tego żydowskiego przywódcy z Gileadu (13). 
Jednakże jest faktem, że podczas, gdy odniesienie do ofiary Izaaka jest często czynione, z 
nadaniem dużego znaczenia w historyczno-rytualnej pamięci aszkenazyjskiego judaizmu, 
to dotyczące córki Jeftego nigdy nie urosło do rangi moralnego precedensu. 


Jak wskazaliśmy upamiętnianie Pesach było nierozerwalnie związane z ofiarą z baranka 
oraz krwią obrzezania. Ta druga stała się symbolem przymierza między Bogiem a ludem 
Izraela, zawartego przy użyciu ciała Abrahama, podczas gdy krew baranka paschalnego 
była znakiem wybawienia i ocalenia. Jak odnotowuje Jeruszalmi wieczerza paschalna lub 
Seder stanowiła w pełnym tego słowa znaczeniu ćwiczenie pamięci żydowskiej 
wspólnoty, tam gdzie owa pamięć istniała. "Tutaj, podczas posiłku przy rodzinnym stole 
rytualne, liturgiczne i kulinarne elementy były aranżowane w taki sposób aby 
przekazywać najbardziej istotne znaczenie przeszłości z pokolenia na pokolenie. Cały 
seder jest symboliczną sceną mającego oparcie w historii scenariusza podzielonego na 
trzy główne akty, co odpowiadało strukturze Haggady (relacji o historiach dotyczących 
Pesach). Części te były odczytywane na głos: niewola, wyzwolenie, ostateczne 
odkupienie [...], słowa i gesty mają nie tylko obudzić pamięć, lecz doprowadzić do 
harmonijnego połączenia przeszłości i teraźniejszości. Wspomnienie nie jest już dłużej 
czymś co rozważa się z dystansu, lecz staje się prawdziwym i właściwym wyobrażeniem 
oraz ukatualnieniem" (14). Wino pite podczas seder symbolizuje krew baranka 
paschalnego oraz obrzezanie i dlatego nie dziwi, że Talmud palestyński łączy cztery 
kieliszki wina, które obowiązkowo muszą zostać wypite podczas sederu z czterema 
etapami Odkupienia. Co więcej tekst przedstawia charoset, owocową konfiturę 
wymieszaną z winem w celu przypomnienia o przeszłości, jako krwawe przypomnienie" o 
glinie i zaprawie używanych przez Żydów zagionionych do pracy niewolniczej podczas ich 
długiej niewoli w ziemi faraonów (15). 


Jak krew baranka była uzyskiwana z ofiary podobna w pewnym sensie sytuacja zavhodzi 
z krwią z obrzezania. Midrasz wskazuje że"kropla krwi (z obrzezania) jest tak miła 
Świętemu Jedynemu - niech Jego imię będzie błogosławione - jak ta pochodząca z ofiar" 
(16). Jednakże to rabini i średniowieczni egzegeci, zwłaszcza ci z terytoriów frankońsko- 
niemieckich rozwinęli i pogłębili tę ideę. Prowansalczyk Aharon di Lunel (XIII w.) nie 


wahał sie potwierdzić że "ten kto ofiaruje swego syna na obrzezanie jest podobny 
kapłanowi, który składa ofiarę z mąki i poświęca libację na ołtarzu". Współczesny mu 
Bechayah b. Asher z Saragossy, znany moralista, również podkreślał ścisły związek między 
ofiarą o obrzezaniem: "nakaz obrzezania jest równoważny ofierze ponieważ człowiek 
ofiaruje owoc swoich lędźwi błogosławionemu Bogu aby wypełnić Jego przykazanie (i 
obrzezać syna). I jak krew ofiarna służy ekspiacji, tak krew z obrzezania leczy rany [...] To 
właśnie dzięki temu obowiązkowi Bóg obiecał Izraelowi ocalenie z Gehenny" (17). 
Jeszcze bardziej jednoznaczny jest Jakow Ha-Gozer ("Krajacz"), który żył w Niemczech, w 
XIII wieku, w swoim wywodzie na temat obrzędu obrzezania. "Chodźcie i zobaczcie jak 
miły jest nakaz obrzezania Jedynemu, niech imię Jego będzie błogosławione. W 
rzeczywistości, każdy Żyd, który rankiem składa ofiarę poprzez obrzezanie jest 
traktowany jakby złożył codzienną ofiarę całopalną. Przed Bogiem krew z obrzezania jest 
tak cenna jak codzienna ofiara z baranka na ołtarzu: jedna rankiem, a druga wieczorem, 
zaś jego syn jest doskonały i nieskalany jak jednoroczny baranek" (18). 


Obrzezanie jest zatem uważane za równoważne ofierze, zaś krew, która wypływała 
podczas owego świętego chirurgicznego zabiegu zyskiwała tę samą wartośc jak 
nieskażona krew doskonałego i niewinnego baranka, zabitego na ołtarzu i ofiarowanego 
Bogu. Ofiara ta była jednocześnie osobistą i zbiorową albowiem, jak zauważył Bechayeh 
b. Asher, była uważana za zdolną do sprowadzenia niezwłocznego i niechybnego 
wybawienia od mąk gehenny [piekła], niezależnie od postępowania jednostki i 
wspólnoty. Był to rodzaj sakramentalnej tajemnicy o pewnej skuteczności i dowiedzionej 
mocy (19). W powyższym znaczeniu, obrzezanie zaczęło z czasem przybierać charakter 
apotropeiczny [odpędzający zło] oraz zbliżony do egzorcyzmu. Krew obrzezanego dziecka 
i opatrznościowe odcięcie napletka zapewniało ochronę i ocalenie, jak nauczał przykład 
biblijny - który jest dość ubogi w szczegóły - Mojżesza zaatakowanego przez Boga, który 
został cudownie ocalony mocą obrzezania swego i jego syna. Miało nastąpić 
niezwłocznie, choć w sposób dość toporny, z rąk Mojżeszowej żony Sefory. "I w miejscu 
noclegu spotkał Pan Mojżesza i chciał go zabić. Wtedy Sefora wzięła ostry kamień i 
odcięła napletek swego syna i rzuciła go pod nogi jego, mówiąc: 'Oblubieńcem krwi 
jesteś dla mnie'. I [Pan] pozwolił mu odejść, a wtedy powiedziała: 'oblubieńcem z krwi 
jesteś dzięki obrzezaniu"" (Wj 4, 24-26). 


Obrzezanie chroniło i wyzwalało od niebezpieczeństwa, zaś krew rozlewana przy tej 
okazji posiadała niewątpliwą wartość ochraniającą od zła. Gheonim, przywódcy 
rabinicznych uczelni Babilonu "dokonywali obrzezania w wodzie" to jest nauczali, że 
zakrwawiony napletek należy wrzucić do naczynia zawierającego wodę perfomowaną 
przyprawami i myrtilem [czerwonym kwiatkiem]. Młodzi mężczyźni obecni podczas 
ceremonii spieszyli by umyć ręce i twarz w woniejącym słodko płynie - rodzaju tarczy 


ochronnej, która miała przynosić szczęście i służyć jako przebtagalny znak pewnego 
powodzenia w miłości oraz licznego i zdrowego potomstwa (20). W średniowieczu, 
zwłaszcza na terytoriach niemieckojęzycznych, obrzezanie zaczęło przyjmować, ze 
szczególną jasnością, walor apotropeicznego i odpędzającego zło rytu, który można było 
swobodnie odbywać w synagodze bez jakiegokolwiek rodzaju kłopotów dla życia 
wspólnoty. Jak widzieliśmy, podczas ceremonii, krew z obrzezanego napletka była 
mieszana z winem i próbowana przez samego mohela, dziecko i jego matkę, zaś owej 
libacji towarzyszyło prorocze życzenie "dzięki twej krwi żyjesz!” 


Sławny niemiecki rabin Jakob Mulin Segal (1360-1427), znany jako Maharil, który 
mieszkał również przez jakiś czas w Treviso w swoim obszernym podręczniku obyczajów 
kultywowanych w  aszkenazyjskich wspólnotach doliny Renu doniósł, że istniał 
rozprzestrzeniony zwyczaj wylewania wszystkiego co pozostało w naczyniu, razem z 
winem i krwią obrzezanego dziecka pod arkę ze zwojami Prawa, która znajdowała się w 
synagodze. Ów akt miał na celu przepędzić zewnętrzne niebezpieczeństwa, jakie 
gromadziły się nad światem żydowskim oraz tragedie, które zagrażały jego istnieniu. W 
XVII wieku zwyczaj ów był nadal praktykowany w żydowskiej społeczności Wormacji. 
"Tuż po tym jak mohel zakończył zabieg [...] to co pozostało w szklanicy, razem z winem i 
krwią obrzezanego dziecka jest wylewane na stopnie przed arką ze zwojami Prawa w 
synagodze" (21). Dlatego też na poziomie popularnym wśród aszkenazyjskich Żydów 
wybawienie reprezentowane przez krew obrzezania było zasadniczo pojmowane przez 
jednostki i wspólnotę w znaczeniu magicznym. Owa krew była w stanie zapewnić 
ochronę przed stałym zagrożeniem z rąk Anioła Śmierci, służąc jednocześnie jako 
antidotum na zło życia codziennego oraz przywracający zdrowie napój podczas rytuałów 
przejścia, obciążonych nieznanymi niebezpieczeństwami (22). 


Kolejne interesujące świadectwo w tej kwestii odnajdujemy w pismach tak zwanego 
"Krajacza" - mohela Jakowa Ha-Gozer. Niemiecki rabin opisał zwyczaj współczesnych mu 
Żydów (najpewniej w XIII wieku) - wieszania materiału, w który mohel wycierał ręce po 
całym zabiegu na nadprożu wejścia do synagogi. "Dlatego tkanina używana przez mohela 
do oczyszczenia rąk i ust, które są pełne krwi, umieszczana jest na drzwiach synagogi. 
Znaczenie zwyczaju zawieszania materiału u wejścia do świątyni zostało mi wyjaśnione 
przez mego wuja rabina Efraima z Bonn. I tak nasza starszyzna powiedziała nam że dzieci 
Izraela opuściły ziemię egipską dzięki krwi paschalnej ofiary oraz krwi obrzezania. Przy 
tej okazji synowie Izraela barwili nadproża swoich domostw krwią tak by Pan 
powstrzymał Anioła Śmierci przed uderzeniem w ich domy oraz na widoczny znak cudu. 
Z tego powodu ręcznik z obrzezania, nasiąknięty krwią, jest wieszany na drzwiach 
synagogi jako znak powiązany z obrzezaniem oraz by pokazać wszystkim przykazanie, jak 
powiedziano: "to będzie znak między wami a mna" (23). 


Zwyczaj zawieszania materiału używanego przez mohela do oczyszczenia jego rąk i ust z 
krwi dziecka na drzwiach synagogi pojawia się również w tzw. Machazor Vitry, napisanym 
około XII wieku. Ten pradawny francuski tekst liturgiczny w rzeczywistości stwierdza, że w 
społecznościach żydów aszkenazyjskich tkanina używana przez mohela by wytrzeć krew 
"powinna zostać powieszona u wejścia do synagogi" (24). Również żydowskie teksty 
mistyczne podkreślają związek między krwią paschalnego baranka, tą pochodzącą z 
obrzezania oraz znaczeniem Pesach. "Krew chwały" z księgi Zohar, klasyczny tekst Kabały 
przypisywany rabinowi Szymonowi bar Jochajowi umieszczony w Palestynie w Il w. po 
Chrystusie, lecz w rzeczywistości stworzony w Hiszpanii pod koniec XIII wieku, podkreśla 
w swoim osobliwym języku, centralny charakter motywu krwi w ceremonialnym 
wspomnieniu wyjścia Żydów z Egiptu. "Krew z obrzezania odpowiada Boskiej cnocie 
absolutnej pobożności, ponieważ Święty Jedyny, niech Jego imię będzie błogosławione, 
widząc krew z obrzezania, czuje współczucie dla świata. Krew paschalnego baranka ze 
swej strony ukazuje Boską cnotę sprawiedliwości, bowiem ofiara paschalna jest składana 
z baranka, który odpowiada zodiakalnemu znakowi Barana, boga Egiptu [...] Dlatego 
krew z obrzezania i krew baranka paschalnego, które są widoczne na drzwiach 
odpowiadają dwóm sefirotom (atrybutom Boga) - pobożności i sile (czy też 
sprawiedliwości), które zbudziły się by zawładnąć wówczas niebiosami. W rzeczywistości, 
krew z obrzezania przedstawia Boską cnotę współczucia, podczas gdy krew baranka 
paschalnego przedstawia cnoty sprawiedliwości i mocy. | tak pobożność została 
rozpalona by okazać litość dzieciom Izraela tak by nie pomarły [...] zaś sprawiedliwość by 
wywrzeć pomstę na pierworodnych Egipcjan" (25). 


Dla Kabały krew z obrzezania i ta z baranka paschalnego posiadały zatem odmienne 
znaczenia. Pierwsza wskazywała na pobożność Boga, gotowego okazać współczucie 
Żydom i ocalić ich od niebezpieczeństwa i śmierci. Druga z kolei przedstawiała moc i 
surowość Boskiej sprawiedliwości, która czyniła pomstę na ludzie Egiptu, zabijając ich 
dzieci. Motyw krwi obrzezania, zdolnej ochraniać dzieci Izraela, skutecznie usuwając 
zagrożenia wobec ich egzystencji, usuwając zło i przyspieszając godzinę Wybawienia, 
powraca ponownie w księdze Zohar w związku ze wspomnieniem Pesach. "Kiedy Święty 
Jedyni, niech Jego imię będzie błogosławione, przybył do Egiptu by poradzić 
pierworodnych, zobaczył krew paschalnej ofiary znaczącą drzwi (Izraela) i widzi także 
krew przymierza (obrzezania), gdyż obie widoczne są na drzwiach [...] Aby odwrócić 
wpływ złych duchów skropił nią (w tych miejsach) przy użyciu hyzopu. W przyszłości, w 
godzinę wybawienia Izraela wzniosły i pełny Święty Jedyny, niech imię Jego będzie 
błogosławione weźmie na siebie zło i zniszczy je, usuwając z ziemi ducha bezbożności” 
(26). 


Według księgi Zohar Bóg, przechodząc obok drzwi dzieci Izraela, naznaczonych krwią, nie 


tylko ocalił żydów od Anioła Śmierci, ale również miał uleczyć ich rany z obrzezania, które 
Żydzi zbiorowo dokonali po raz pierwszy. "Napisane jest: 'Bóg poraził Izraela, poraził go i 
uleczyt' (Iz 19, 22), by podkreślić że poraził Egipt i uleczył Izraelitów to jest wraz z rzezią 
pierworodnych (Egipcjan) nastąpiło nie tylko ocalenie Izraela, ale również jego uleczenie. 
Jeśli ktoś zastanawiałby się z czego dzieci Izraela miałyby być uleczone, odpowiemy że 
potrzebowali uleczenia po obrzezaniu i zostali uleczenie poprzez Boską Obecność (ghilui 
schechinah). Podczas gdy Egipcjanie zostali porażeni, dokładnie w tym samym 
momencie, dzieci Izraela zostały uleczone z ran po obrzezaniu. Co faktycznie oznacza 
werset: '| Bóg przeszedł obok drzwi! (Ez 12, 23)? [...] odpowiedź brzmi że przeszedł przez 
drzwi ciała. Ale czym są drzwi ciała? Odpowiemy: drzwi ciała to miejsce obrzezania. 
Powinniśmy zakończyć stwierdzeniem że kiedy Święty Jedyny, niech Jego imię będzie 
błogosławione, przeszedł obok (dzieci Izraela) w Egipcie, uleczył je z rany po obrzezaniu" 
(27). 


Symboliczne znaczenie złożonego w ofierze baranka paschalnego zostało podkreślone w 
księdze Zohar, która umieszcza je w związku z ważną, odpowiadającą mu ofiarą jaka 
miała miejsce w tajemnym i wyjątkowym świecie rzeczywistości Bożej. Kiedy dzieci 
Izraela składają w ofierze baranka paschalnego, wtedy Bóg na swoim firmamencie 
ofiarowuje odpowiadającego mu Barana Zła, odpowiedzialnego za tragedie Izraela na 
ziemi i powtarzające się wygnanie jakie dotyka Żydów na przestrzeni dziejów. "Rzekł 
Święty Jedyny, niech imię Jego będzie błogosławione, do dzieci Izraela: czyńcie to na dole 
(na ziemi) i weźcie baranka, i przygotujcie go na ofiarę 14-tego dnia owego miesiąca 
[Nissan]. Wtedy ja na wysokościach (w moim niebie) zniszczę jego siłę [...] Przestrzegając 
obowiązku ofiary z paschalnego baranka na dole (na ziemi), dzieci Izraela sprawiły że 
zostało zniweczone błoto zła (kelippah) baranka w górze (na Boskim firmamencie), który 
jest odpowiedzialny za cztery wygnania jakie cierpiały dzieci Izraela (w Babilonie, Medii, 
Grecji i Egipcie). Dlatego tekst: 'Wymaze pamięć o Amaleku z pokolenia na pokolenie! 
(Wj 17, 14), ma następujące znaczenie: Wy, dzieci Izraela, wymażecie pamięć o Amaleku 
w dole (na ziemi) poprzez ofiarę z baranka paschalnego, jak jest napisane 'wymazecie 
pamięć Amaleka' i dzięki temu waszemu działaniu ja wymażę jego pamięć w górze (na 
mym firmamencie" (28). 


Ofiara z paschalnego baranka uzyskała w ten sposób, w tekstach żydowskiego 
mistycyzmu, wartość kosmiczną. Jego krew wylana na ołtarzu i rozmazana na odrzwiach 
domów ma skłonić Boga do złożenia ofiary z Baranka Zła w Jego świecie, 
odpowiedzialnego za następujące kłopoty i nieszczęścia znaczące dzieje Izraela. Związek 
między krwią z obrzezania i paschalnym barankiem uzyskał dodatkowe znaczenia w 
okresie średniowiecza, zwłaszcza na terytoriach niemieckojęzycznych i nie odnosił się już 
dłużej jedynie do krwi, której mocą wybaczany jest grzech. Krew ta była złączana z krwią 


przelana przez żydowskich męczenników, którzy ofiarowali swoje własne życie i swoich 
bliskich aby "uświęcić imię Boże" ('al kiddush ha-Shem), odrzucając chrzcielną wodę. I 
tak, krew z obrzezania, ta z baranka paschalnego oraz krew zabitych w obronie własnej 
wiary zmieszały się razem i splątały, przyspieszając ostateczne wybawienie Izraela i 
skłaniając Boga by wywarł swą straszną pomstę na dzieciach Edomu, chrześcijanach, 
odpowiedzialnych za tragedie jakie cierpiał lud żydowski. 


Żydzi w Niemczech, którzy podczas pierwszej krucjaty, poświęcali swe własne dzieci 'tak 
jak Abraham ofiarował lzaaka, swego syna' byli całkowicie przekonani, że ich własna 
krew, razem z krwią dwóch pozostałych ofiar - obrzezania i baranka paschalnego - 
również ofiarowanych Bogu poprzez wyrzeczenie, nie przepadnie lecz stworzy potężny 
fluid, z którego wyrośnie bardzo oczekiwana i zapowiedziana zemsta oraz tak pożądane 
Wybawienie (29). | tak, w zdeformowanej logice jaka narodziła się z cierpienia i została 
zniekształcona pożądaniem, można dojść nawet do absurdalnych analogii, które mimo to 
mogą wydawać się uzasadnione z punktu widzenia zainteresowanych osób. W obrzędzie 
milah, kilka kropel krwi obrzezanego dziecka wlanych do wina posiadało moc przemiany 
wina w krew. Dlatego wino było wypijane przez dziecko, matkę i samego mohela, co 
powiadało funkcję ekspiacyjną, profetyczną i ochraniającą przed magią (30). 


Wedle tej samej logiki, podczas paschalnej ceremonii seder kilka kropel krwi dziecięcej, 
symbol Edomu (chrześcijaństwa) i Egiptu, rozpuszczone w winie, miało moc przemiany 
wina w krew i było przeznaczone do spożycia oraz spryskania stołu jako znak zemsty i 
symbol przekleństw skierowanych przeciw wrogom Izraela, jak również wołania o 
Wybawienie. Ponownie, w związku z Pesach, pomsta na dzieciach Edomu - 
chrześcijaństwie, reprezentującym Edom odnowiony, na Rzymie, mieście nieczystości - 
była również przedmiotem pragnień zawartych w Zoharze, choć w celowo 
zawoalowanym języku: "Jest napisane 'kim jest Ten, który przychodzi z Edomu, w 
odzieniu szkarłatnym z Bozrah?' (lz 63, 6). Prorok przepowiada że Święty Jedyny, niech 
imię Jego będzie błogosławione, wywrze pomstę na Edomie oraz że jego przedstawiciel, 
który przedstawia panowanie Edomu na wysokościach (na firmamencie niebieskim) 
będzie pierwszym, który zginie. Prorok faktycznie przemawia językiem zwykłych ludzi, 
zauważając że, kiedy kogoś zabijają, krew bryzga na ich odzienie. Z tego powodu odnosi 
się do nich jakby pytali: 'Kim jest ten, który przychodzi z Edomu w odzieniu znaczonym 
krwią, to jest - ze zbrojnego miasta (hebrajskie: bezurah, gra słów, przywołująca nazwę 
Bozrah w wersecie lzajasza), które jest wielką metropolią Rzymem? Dlatego znaczenie 
tego co napisane jest następujące: w przyszłości Święty Jedyny, niech imię Jego będzie 
błogosławione, ukaże swą moc sądu i krwi w całej ich okazałości aby wywrzeć pomstę na 
Edomie" (31). 


Okoliczność, iż powyższy fragment księgi Zohar -- który nie zawiera żadnego wyraźnego 
odniesienia do pamiątki Paschy - odnajdujemy w części dotyczącej wyjścia Żydów z 
Egiptu, wyraźnie wskazuje że krew - łączona z zemstą na Edomie, symbolu aroganckiego i 
triumfującego chrześcijaństwa - była głównym elementem, uwspółcześnionych 
historyczno-rytualnych obchodów Pesach. Jak widzieliśmy konfitura ze świeżych i 
suszonych owoców (jabłek, gruszek, orzechów i migdałów), połączona z winem, która 
miała przedstawiać materiały budowlane używane przez lud Izraela podczas jego niewoli 
w Egipcie i była spożywana oraz wypijana podczas paschalnej wieczerzy Seder, przyjęła 
nazwę charoset i była uznawana za pamiątkę krwi (32). Innymi słowy, glina i zaprawa, z 
której Żydzi wznosili miasto na brzegach Nilu została zmieszana z krwią spływającą z ich 
ciał, bolesnych i cierpiących. Nie dziwi zatem, że Żydzi w swojej historii (mówimy 
ponownie o Żydach aszkenazyjskich) byli czasami oskarżani o mordy na chrześcijańskich 
dzieciach aby spożywać ich ciało i wypijać krew w charoset, podczas odrażającego, 
kanibalistycznego posiłku. 


W roku 1329, w Księstwie Sabaudii, żyd Acelino da Tresselve oraz chrześcijanin Jacques 
d'Aiguebelle zostali oskarżeni o porywanie chrześcijańskich chłopców w licznych 
miastach regionu, takich jak Genewa, Rumilly i Annecy. Kilku innych żydów z Księstwa 
było zamieszanych w śledztwo, włączając w to niejakiego Jocetusa (Josefa) i Aquineto 
(Icchak). Śledztwo ostatecznie zmusiło ich do przyznania się, przynajmniej w części 
podczas tortur, do złożenia ofiary z pięciorga dzieci aby ich głowy i trzewia użyć do 
przygotowania charoset (który występował w zeznaniach pod określeniem aharace), 
który następnie mieli spożyć, przypuszczalnie podczas wieczerzy sederowej. Według ich 
własnych oświadczeń, ten zbiorowy rytuał tworzył zastępczą ofiarę wielkanocną i był, 
jako taka ofiara, w stanie przybliżyć godzinę Wybawienia (33). 


W związku z powyższymi okolicznościami, zauważyć można, że niektórzy z Żydów 
wygnanych z Anglii w roku 1290, za czasów Edwarda I, przenieśli się do Sabaudii, 
wzmacniając żydowską społeczność Księstwa z demograficznego, kulturowego i 
religijnego punktu widzenia. Żydów z Norwich, Bristolu i Lincolnu można było teraz 
znaleźć w Chambéry, Bourg-en-Bresse i Annecy. Przynieśli ze sobą tradycje i stereotypy 
obciążone określonymi implikacjami (34). Oskarżenie o przygotowanie paschalnego 
charoset z użyciem krwi chrześcijańskich dzieci zostało powtórzone wobec Żydów z Arles 
w roku 1453 (35). Inny mord na dziecku, ten z Savony, którego szczegóły zostały 
ujawnione około roku 1456 Alfonso de Espinie, spowiednikowi króla Kastylii, przez 
jednego z uczestników okrutnego rytuału, który pragnął uzyskać przebaczenie i chrzest, 
jak się wydaje oscylował wokół przygotowania charoset na święto Pesach (36). Krew 
ofiary, zebrana w naczyniu zwykle używanym do zbierania krwi żydowskich dzieci po 
obrzezaniu, miała zostać wlana do zagniecionego ciasta składającego się z miodu, 


gruszek, orzechów, orzechów laskowych oraz innych świeżych i suszonych owoców, które 
wszystkie osoby obecne na ceremonii miały następnie pospiesznie połknąć z apetytem 
zrodzonym z religijnej gorliwości (37). 


Charoset, według tych relacji -- za których wiarygodność nie ręczymy -- został zatem 
przemieniony w rodzaj świętej ludzkiej kaszanki, która cudownie wzbogacała listę potraw 
na stół paschalny, będąc jednocześnie w stanie, przynieść na ów stół egzotyczny zapach 
Wybawienia, które wkrótce miało nadejść. Jest zatem wiarygodne, że ktokolwiek 
umieszczał charoset na czele oskarżeń o mord rytualny był dość świadomy faktu, że 
tradycja wiązała tę potrawę z pamiątką krwi. W tym znaczeniu, tworzył on element 
doskonale pasujący jako podstawa argumentacji, że żydzi używali krwi dziecięcej do 
swoich paschalnych obrzędów. 


Obrzezanie, baranek paschalny, ofiara z Izaaka, męczeństwo z miłości do Boga, pamiątka 
charoset. Prawdziwa rzeka krwi płynęła ku świętu Pesach, zarówno na sederowym stole, 
jak i na stronach Haggady, liturgiczno-biesiadnej celebracji opowieści o wyjściu z Egiptu. 
Ale to nie wszystko. Dodatkowo, pierwsza i najbardziej charakterystyczna z dziesięciu 
plag jakie poraziły ziemie faraona, winnego przymusowego trzymania Żydów w niewoli, 
była związana z krwią, dam. Mojżesz i Aron uderzyli w święte wody życiodajnego Nilu 
swoją laską, która zamieniła się w jadowite węże i, z woli Bożej, przemieniły się (Wj 7, 14- 
25). Owe wody, teraz trujące i już dłużej niezdatne do picia, przynosiły pustkę, 
spustoszenie i śmierć. W kulturze ludowej, przenoszonej przez tysiące strumyczków w 
tradycjach i zwyczajach żydów świata zachodniego, kłopotliwe zjawisko wód i rzek, jezior, 
akwenów, fontann i górskich źródeł przemieniających się bez ostrzeżenia w wysłanników 
śmierci, było nieszczęśliwie powtarzającym się motywem. Co najmniej cztery razy do 
roku, za każdą zmianą pory roku (tekufah), przez cztery dni krew miała się mieszać z 
wodą zdatną do picia (tj. odnosiło się to nie do wód morza, lecz raczej rzek, studni i 
źródeł), w sposób przerażający zagrażając zdrowiu ludzi. Niepewności trwoga, które 
towarzyszyły momentom i etapom przejścia, takim jak nadejście pór roku, jeszcze raz 
wywołała obsesyjne widmo krwi. Krew przy urodzeniu, krew przy obrzezaniu, krew w 
małżeństwie, krew przy śmierci, krew przy każdej zmianie pór roku. Powierzchowna 
beztroska i nieuważne niedbalstwo były zagrożone. Raz jeszcze klasyczne odniesienia do 
okrutnej ofiary z Izaaka (tj., ofiary, która faktycznie się dokonała), przemiany Nilu w krew 
oraz tragicznego ślubu Jeftego, okazywały się tak zwyczajowe, jak konieczne, znajdując 
dobrze uzasadnione przyjęcie z otwartymi ramionami w tekstach zawierających 
najstarsze tradycje franko-germańskiego średniowiecznego judaizmu, od Machazor Vitry 
po pochodzące z końca XVII wieku pisma Chaima Chajke Lewiego Hurwitza, rabina z 
Grodna (38). 


Sefer Abudarham, znane liturgiczne kompendium oparte na ludowych tradycjach świata 
sefardyjskiego, prowensalskiego i aszkenazyjskiego, czyni wyraźne odniesienie do 
niebezpieczeństw grożących człowiekowi w czasie zmiany pór roku. Dawid Agudarham, 
rabin z Sewilli, którzy zredarował swój obszerny podręcznik w roku 1340, odradzał, choć 
z pewnym wahaniem, spożywanie wody podczas dni zmiany pór roku (tekufah), z obawy 
przed jej zanieczyszczeniem krwią. "Znalazłem zapis że należy być ostrożnym podczas 
zmiany każdej z pór roku, aby uniknąć szkody i niebezpieczeństwa. W porze Nissan 
(wiosna, okres Paschy), wody egipskie w rzeczywistości zmieniły się w krew, w porze 
Tamuz (lato), kiedy Bóg rozkazał Mojżeszowi i Aaronowi przemówić do skały, aby wody 
mogły z niej wypłynąć, a oni nie posłuchani, uderzając zamiast tego w skałę [Księga Liczb 
20, 8-12], zostali oni ukarani i krew wypłynęła ze skały [...]. W porze Tishri (jesień), 
Abraham ofiarował swego syna lzaaka, a z jego noża spadły krople krwi, które 
wystarczyły by przemienić wszystkie wody oraz w porze Tevet (zima), bowiem wtedy 
córka Jeftego została poświęcona, a wszystkie wody stały się krwią [...]. Z tego właśnie 
powodu Żydzi żyjący w krajach Zachodu, całkowicie powstrzymują się od picia wody w 
czasie zmiany każdej z pór roku" (39). 


Nawet pod koniec XVI wieku marranos z Bragancy, w północnej Portugalii, w procesie 
przed Inkwizycją z Coimbry okazali się w pełni świadomi zagrożeń jakie czyhają nocną 
porą przy nadejściu każdej pory roku. To właśnie wtedy, zgodnie z pradawnymi 
tradycjami judaizantów [chrześcijan, którzy uznawali obrzezanie] strumienie i żyły krwi 
(rai e veie de sangue) spływały do wód studni i źródeł o zachodzie słońca. W tym 
momencie obserwowano cudowne i nadzwyczajne zjawisko ponieważ "wody zmieniały 
się w wino”, zaś każdy kto by je wypił z pewnością straciłby życie w najokrutniejszy 
sposób. Stało się zatem konieczne odwołanie się do szczególnie skutecznego i potężnego 
antidotum, określanego w tradycji jako obrzęd "łagodzenia", który obejmował wrzucenie 
trzech rozżarzonych węgli w zanieczyszczone wody lub "przypalania żelazem” tych 
samych wód poprzez zanurzenie w nich rozgrzanej do czerwoności podkowy. Mówiono, 
że zaniedbanie tych środków ostrożności sprowadzało pewną śmierć na każdego kto 
wypił ową toksyczną i trucicielską ciecz. Śmierć miała przyjść do ofiary podczas 
pierwszego porywu zimy "kiedy winorośle tracą swój ostatni liść" (40). 


Sabato Nacamulli (Naccamu), żyd z Ankony, który następnie nawrócił się na 
chrześcijaństwo, przyjmując imię Franceso Maria Ferretti, dostarczył istotnego 
podsumowania rytuałów odnoszących się do zmiany pór roku (tekufah), kiedy to wody 
były w stanie przemieniać się w śmiercionośną krew. "Cztery razy w roku modlą się by 
Bóg mógł w każdym momencie, punkcie lub miejscu, zamienić wszystkie wody w krew. 
Dlatego powstrzymywali się od picia wody w tym okresie, gdyż mocno wierzyli że 
ktokolwiek wypije wodę w tym czasie, jego brzuch z pewnością napęcznieje i umrze w 


ciagu kilku dni. Z tego powodu trzymali w tym okresie chleb, kawatek zelaza lub co$ 
innego w owych wodach i zwali to w swej próżności tecufà" (41). 


Być może związany z tymi popularnymi wierzeniami istniał wśród będących w żałobie 
krewnych zwyczaj wylewania na ziemię całej wody zgromadzonej w naczyniach w domu 
zmarłej osoby. W rytualnych społecznościach żydowskich Niemiec wierzono że Anioł 
Śmierci miał zanurzyć swój śmiercionośny miecz w owych wodach, zmieniając je w krew i 
w ten sposób zagrażając życiu krewnych i wszystkich osób znajomych zmarłemu (42). Na 
obszarach języka niemieckiego rzeki, jeziora, cieki i strumenie były obiektem niejasnej i 
zastanawiającej fascynacji. Wiele z ofiar domniemanych mordów rytualnych wypłynęło z 
tychże wód, wyrzuconych na brzegi rzek Saksonii przez powodzie i prądy. Błotniste wody 
Severn i Loary, Renu i Dunaju, Main i Jezioro Bodeńskie, ze swoimi odpływami i 
przypływami, odsłaniały to co miało pozostać ukryte, stając się punktem oparcia wielu 
historii czekających na odkrycie. 


Ponadto, nawet chrześcijańska ludność regionów, przez które przepływały owe wody, 
była od starożytnych czasów przekonana, jak mówi nam Frazer, że duch rzek i jezior 
oczekiwał ofiary każdego roku, zwłaszcza w pewnych szczególnych okresach, na przykład 
okresie święta Wniebowzięcia (43). Ludzie uważali za niebezpieczną kąpiel w Saali, 
Szprewie i Neckar, a nawet Jeziorze Bodeńskim, nie chcąc stać się mimowolnymi ofiarami 
złożonymi okrutnym bogom rzeki. Dlatego w dzień świętego Jana w Kolonii, 
Schaffhausen, Neuburgu in Badenii, podobnie jak w Fuldzie i Ratyzbonie w Szwabii oraz 
szwajcarskiej dolinie Emmenthal istniała rozpowszechniona obawa, że nowe ofiary 
śmiercionośnych wód rzek i jezior zostaną dodane do tych z lat poprzednich aby 
zadowolić oczekiwania duchów sprawujących władzę nad falami. Żydzi i chrześcijanie 
obserwowali odpływ i przypływ, zarazem pełni lęku i oczarowani, opanowani przez 
wszechogarniającą fascynację. żaden mord rytualny nigdy się nie wydarzył i nie mógł 
wydarzyć nad morzem. 
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1961, s. 130 ss; M. Rubin: Gentile Tales. The Narrative Assault on Late Medieval Jews, 
New Haven (Conn.), 1999, s. 108; M. Esposito: Un proces contre les Juifs de la Savoie en 
1329, w "Revue Historique", XXXIV (1938), s. 785-801. Według treści ich zeznań 
sabaudzcy żydzi dokonywali obrzędu spożywania charoset z ludzkiego mięsa "loco 
sacrificii" [w miejscu ofiary] podczas Pesach, uważając że w ten sposób zbliżają się do 
Wybawienia ('credunt se esse salvatos"). 


34) Pojawienie sie w Sabaudii angielskich żydów wygnanych w roku 1290 jest 
udokumentowane w R. Segre: Testimonianze documentarie degli ebrei negli Stati 
Sabaudi (1297-1398), w "Michael", IV (1976), s. 296-297. Na listach żydów Księstwa 
pojawia sie imie "Manisseo Menasheh) anglico, Crestecio (Ghershon) anglico, Elioto 
(Elahu) anglico, etc.". Zob. ostatnią pracę O. Ramíreza: Les Juifs et le crédit en Savoie au 
XIVe siècle, w R. Bordone, Credit e società: le fonti, le techniche e gli uomini. Secc. XIV- 
XVI, Asti 2003, s. 55-68. 


35) W tej kwestii zob. R. Ben Shalom: Un' accusa di sangue ad Arles e la missione 
francescana ad Avignone nel 1453, w "Zion", XVIII (1998), s. 397-399 (jęz. hebrajski). 


36) Alphonsus de Spina: Fortalitium fidei, Nuremberg, Anton Koberger,10 października 
1485, cc. 190-192. 


37) Ibidem, c. 192: "Copiosissime vivus sanguis Infantis effundebatur in predicto vase (in 
quo Judaei consueverunt recipere sanguinem Infantium circumcisorum [...] et deinde 
fructibus diversis, scilicet pomus, piris, nucibus, avelanis et ceteris, que habere 
potuerunt, in partes minuitissimas dividentes, sanguinem illius Infantis Christiani in 
predicto vase miscuerunt et de illa confectione horribili omnes illi Judaei comederunt" [w 
wolnym tłumaczeniu: "zywa krew dziecka spływała obficie do naczynia (w które żydzi 
mieli w zwyczaju zbierać krew swoich obrzezanych dzieci) [...] a następnie mieszali różne 
owoce, takie jak jabłka, gruszki, orzechy, orzechy laskowe, etc., co tylko mieli pod ręką, 
drobno pokrojone w naczyniu zawierającym krew chrześcijańskiego dziecka, wreszcie 
wszyscy żydzi jedli ową potworną potrawę ”]. 
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38) O tradycji tekefot (dosłownie "pory roku"), zakorzenionej wśród Żydów krajów 
niemieckojęzycznych, przede wszystkim istniejącej od lat następujących po Pierwszej 
Krucjacie zob. w szczególności Trachtenberg: Jewish Magic and Superstition, cit., s. 275- 
258; E. Baumgarten: Mothers and Children. Jewish Family Life in Medieval Europe, 
Princeton (N.J.), 2004, s. 238, nr 130; Ead., "Remember that Glorious Girl", cit. (który 
analizuje szeroki zakres średniowiecznych źródeł aszkenazyjskich, w większości 
rękopiśmiennych, na ten temat) 


39) Abudarhamha-shalem, opr. A.J. Wertheiemer, Jerozolima 1963, s. 311-312. Na temat 
religijnych tekstów aszkenazyjskiego judaizmu, które zawierały tradycję tekufot, od 
Machazor Vitry po rękopis dzieła Kevod ha-chuppah ("Honor małżonków") opr. przez 
Chaike Hurwita, zob. ibidem, s. 413. 


40) Na temat zeznań marranos z Bragancy dotyczących tekufot, zapisanych w 


protokołach Inkwizycji z Coimbry, zob. szczegółową nowatorską pracę mojego 
doskonałego studenta - C.D. Stuczynski: A "Marrano Religion"? The Religious Behaviour 
of the New Christians of Braganca Convicted by the Coimbra Inquisition in the Sixteenth 
Century (1541-1605), Ramat Gan, Uniwersytet Bar-llan, 2005, s. 32-35 (cum laude 
doctoral thesis). 


41) Francesco Maria d'Ancona Ferretti, Le verità della fede christiana svelate alla 
Sinagoga, Venice, Carlo Pecora, 1741, s. 342-343. 


42) Por. Y. Bergman: Ha-foklor ha-yehudi ("Folklor żydowski"), Jerozolima 1953, s. 38; Ch. 
B. Goldberg: Mourning in Halachah. The Laws and Customs of the Year of Mourning, 
Nowy Jork 2000, s. 56-59 ("Jest w zwyczaju że ludzie wylewają całą wodę znajdującą sie 
w domu, gdzie ktoś umiera, bowiem Anioł Śmierci wkłada swój nóż do wody i kropla krwi 
śmierci do niej wpada") 


43) Por. Frazer: The Golden Bough, cit., VII, s. 26-30. 
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
KREW, TRĄD I DZIECIOBÓJSTWO W HAGADZIE 


Podczas pierwszych dwóch wieczorów Pesach, oraz rytualnej wieczerzy Seder, wszystkie 
osoby przy stole czytają Haggadę, tekst liturgiczny zawierający relację o wyjściu ludu 
Izraela z Egiptu, oparty na narracji biblijnej i materiałach rabinicznych razem z 
błogosławieństwami pokarmów - symboli żydowskiej Paschy, wśród nich przaśnego 
chleba (mazzot), charoset, gorzkich ziół (maror), oraz nogi baranka. Tekst Haggady jest 
często zdobiony miniaturami, rysunkami i rycinami ilustrującymi istotne etapy dziejów 
Żydów w kraju faraonów, jak również wydarzenia związane z ich cudownym ocaleniem 
oraz niebezpieczną podróżą podjętą do Ziemi Obiecanej. Ilustracje te nie były 
przypadkowe - obok odzwierciedlania artystycznych gustów Żydów różnych epok i 
miejsc, miały na celu podkreślenie i skupienie się na określonych historycznych lub 
legendarnych wydarzeniach oraz leżących u ich podstaw przekazach, które miały 
pośrednio być odbierane poprzez owe obrazy, których zawartość aktualizowano (1). 


W bardzo rzadkich sytuacjach ilustracje abstrahują od tekstu Haggady i odnoszą się do 
legend Midraszu posiadających pewne podobnieństwo z Paschą. Jednym z tych 
fragmentów, który jest nietypowy, gdyż dotyczy dyskutowanej materii i był o dziwo 
rozpowszechniony, mimo swojego trudnego i delikatnego charakteru, jest cytat opisujący 
faraona porażonego trądem, który zostaje uleczony przez krew żydowskich chłopców, 
okrutnie zabitych w tym właśnie celu. Midrash Rabbah faktycznie przekazuje, że faraon 
został ukarany trądem przez Boga, a jego medycy poradzili mu kurację w 


przywracających zdrowie kąpielach w krwi żydowskich dzieci. Jak głosi przekaz sto 
pięćdziesiąt dzieci z ludu Izraela miało być zabijanych każdego dnia, od świtu do nocy, 
aby dostarczyć egipskiemu despocie cenne lekarstwo. Krzyki płaczy i rozpaczy dzieci 
Izraela, ich ojców i matek, miały sięgnąć wysokiego nieba, a towarzyszyły im modły o 
wybawiającą pomstę (2). Anonimowa Sefer Ha-Yashar, etyczny tekst zredagowany w XIII 
wieku relacjonował z licznymi szczegółami tę tragiczną legendę, poszerzając wymiar rzezi 
i przekształcając ją w rzeczywistą historię. "Kiedy Bóg poraził chorobą faraona, ów 
zwrócił się do swoich magów i mędrców o wyleczenie. Ci zaś, aby mógł zostać uleczony, 
zalecili by miejsca boleści zostały okryte krwią dzieci. W tym momencie faraon, 
posłuchawszy swych doradców, posłał swe sługi do ziemi Goszen aby porwali żydowskie 
dzieci. Rozkaz został wykonany, zaś dzieci były zabierane siłą z objęć matek i stawiane co 
dzień przed faraonem, jeden po drugim. Następnie jego medycy zabijali je i w ich krwi 
kąpali boleści jego ciała, potwarzając ten zabieg przez szereg dni tak że liczba zabitych 
dzieci osiągnęła liczbę trzystu siedemdziesięciu pięciu" (3). 


Choć makabryczna legenda o masakrze żydowskich dzieci, poświęconych aby przywrócić 
zdrowie władcy Egiptu pozostała niemal nie zauważona w kręgu judaizmu iberyskiego, 
italskiego i orientalnego, spotkała się ze spodziewanym sukcesem i ciepłym przyjęciem 
wśród żydów z terytoriów franko-germańskich oraz w aszkenazyjskich wspólnotach 
północnych Włoch. Już w XI wieku znany francuski egzegeta Raszi (R. Szelemoh Icchaki) z 
Troyes przypomniał swoim czytelnikom że faraon "zapadł na trąd i (aby wyzdrowieć) zabił 
dzieci Izraela by kąpać się w ich krwi" (4). Za owym zapiskiem podazyli inni, dobrze znani 
rabini i komentatorzy tacy jak Jehuda Loeb z Pragi oraz Mordechaj Jaffe z Krakowa. Topos 
został bez wątpienia ustalony i miał cieszyć się długim życiem w hebrajskim oraz jidysz 
(5). Na ostatek, co nie dziwi, podanie o faraonie kąpiącym się w żydowskiej krwi zostało 
bardzo silnie powiązane z obrzędami Pesach. Dlatego teksty średniowiecznego 
aszkenazyskiego judaizmu nie wahały się umieścić owej niewinnej krwi w ścisłym 
związku z tradycją dodawania czerwonego wina do charoset, konfitury owocowej 
spożywanej podczas wieczerzy Seder jako "wspomnienia krwi" (6). Icchak ben Mosze, 
Xlll-wieczny austriacki rytualista wyraźnie oświadczył że "nakaz picia wina czerwonego 
koloru (podczas wieczerzy Seder) jest wspomnieniem trądu jaki miał porazić faraona, 
celem wyleczenia którego złożył on w ofierze oseski (żydowskie), a ponadto pamiątką 
krwi baranka paschalnego i krwi z obrzezania" (7). 


Po krwi z obrzezania, baranka paschalnego, ofiary Izaaka, ofiary męczenników za wiarę, 
czysta i niewinna krew żydowskich dzieci poświęconych leczniczym wymaganiom 
wrogów Izraela. Przetarta droga, bezpieczna i obiecująca prowadziła do rytualnych 
obchodów Seder podczas żydowskiej Paschy. Jednak by topos stał się jeszcze bardziej 
zakorzeniony, we wszystkich swych tajemniczych i niepokojących aspektach, w umyśle 


ludowym przekazujacym wiadomości, które były w rzeczywistości alternatywnymi 
przekazami z towarzyszeniem polemik w palącym, współczesnym interesie, legenda 
musiała zostać trwale posadowiona na miejscu poprzez pierwotną siłę obrazów, 
fantastycznych i odrealnionych jedynie przy spojrzeniu z zewnątrz. Taka była geneza 
drzeworytów przedstawiających żydowskie dziecięce ofiary wypaczonego zabójstwa w 
ilustracjach Haggady (8). Pierwsze świadectwa tego ikonograficznego tematu widzimy w 
pięciu hebrajskich manuskryptach, z których wszystkie powstały w Bawarii oraz 
ośrodkach Nadrenii (zwłaszcza w Norymberdze), a które mogą zostać chronologicznie 
umieszczone w 2. połowie XV wieku to jest okresie największego rozprzestrzenienia się 
oskarżeń o mordy rytualne w krajach niemieckojęzycznych. 


Miniatury o prymitywnym wykonaniu ograniczały się do reprodukcji, a często jedynie do 
zwrócenia uwagi na podstawowe elementy opowieści, którą, jak zakładano, czytelnik 
dobrze znał (9). Bardziej szczegółowy i wymowny przykład ikonografii trędowatego 
faraona pojawia się w najbardziej znanej i najstarszej Haggadzie wydrukowanej wraz z 
ilustracjami - tej pochodzącej z Pragi i roku 1526 (istnieje drugie jej wydanie z 
odmiennymi wariantami, z końca tegoż stulecia), tej z Mantui i roku 1560 (ponownie 
wydanej w roku 1568) oraz z Wenecji i roku 1609 (10). W Haggadzie praskiej, ilustracja 
dotyczy tej części tekstu, która opisuje cierpienia i lamenty dzieci Izraela, zmuszanych do 
pracy niewolniczej w Egipcie. Drzeworyt przedstawia scenę niezwykłej surowości (11). Po 
prawej ukoronowany faraon, dzierżący kije, skulony w drewnianej balii, korzysta z kąpieli 
w świeżej krwi, wlewanej stosownym naczyniem przez pałacowego służącego. Po lewej i 
w centrum obrazka jakieś uzbrojone łotry, potworne i okrutne, przybrane w stroje 
żołnierzy i niemieckich chłopów masakrują niewinne dzieci, obcinając im głowy, 
ćwiartując i nadziewając na piki i miecze. Kolejne dzieci czekają z rezygnacją na swój 
tragiczny los. Ostrza włóczni sterczą z otwartej rany po obrzezaniu, podczas gdy 
rozczłonkowane małe ciała $ciela się na ziemi. W tak zwanej "drugiej Haggadzie" praskiej 
scena ta zostaje powtórzona z dodaniem pewnych zbędnych, łzawych detali. W środku 
przedstawienia zrozpaczona matka z odsłoniętymi piersiami bezskutecznie próbuje uciec, 
unosząc swe nieszczęsne dzieci (12). Rzeź z poprzedniego wydania zostaje dodatkowo 
potwierdzona bogactwem szczegółów. Uważam że nie ma wątpliwości, iż obraz ten jest 
wzorowany na rzezi młodzianków podczas panowania króla Heroda w Palestynie (Mt 2, 
16), przedstawionej na drzeworycie utrakwistowskiego pasjonału, wydanego w Pradze w 
roku 1495. Ten ostatni stanowił czeską adaptację Pasjonału Świętych Jakuba de Voragine 
(1230-1298), a opisywana scena jest bardzo podobna, zarówno co do surowości detalu, 
jak i przedstawionych osób (z oczywistym wyjątkiem dotyczącym udziału faraona w 
owych krwawych ablucjach) do owej w Haggadzie, wydrukowanej w tym samym czeskim 
mieście dziesiątki lat później (13). 


W Haggadzie z Mantui (1560 oraz 1568), przedstawienie kapieli faraona nie jest tak 
surowe i jest lepiej skomponowane. Na swój sposób jest bardziej interesujące i 
pouczające (14). Drzeworyt podzielono na trzy części: scena ma miejsce we wspaniałym 
pałacu z dużymi oknami, portalami i kolumnani. W prawej części jacyś żołnierze i słudzy 
zabierają dzieci udręczonym matkom, podczas gdy po lewej stronie widzimy faraona 
biorącego swoją krwawą kąpiel w drewnianej balii, w asyście dwóch służących. Centralny 
element całej sceny, przedstawiony z największą ilością detali, przedstawia 
pomieszczenie w pałacu będące miejscem kultu. Tu pokazane są przynoszone przez 
żołnierzy dzieci, przekazywane osobom odpowiedzialnym za uśmiercanie ofiar. Osoby te 
zabijają je nożem, umieszczając na ołtarzu stojącym na końcu komnaty, co sprawia że 
krew tryska strumieniami i jest zbierana do przygotowanego naczynia (15). Analogie z 
klasyczną ikonografią odnoszącą się do rytualnego morderstwa są tu zaskakująco 
precyzyjne i z pewnością zamierzone. 


Scena kąpieli w krwi pojawia się z pewnymi wyraźnymi różnicami w Haggadzie weneckiej 
opublikowanej w roku 1609 (16). Po lewej, uzbrojeni żołnierze zabierają dzieci siłą 
żydowskim matkom, podczas gdy po prawej faraon w koronie z owrzodzonym ciałem, 
wychodzi ze swej drewnianej balii. Tym razem zabójcy podcinają gardła dzieciom w taki 
sposób, że krew spływa prosto na chore ciało egipskiego władcy, bez konieczności 
zbierania jej do waz i naczyń przygotowanych w tym celu. Ważną nowością w powyższej 
scenie jest to że bezlitośni zabójcy są ukazani jako Turcy z głowami okrytymi typowymi 
turbanami. Artysta, przypuszczalnie działający w Wenecji, gdzie drukowano tę Haggadę, 
najwyraźniej uważał za lepsze rozwiązanie, ze zrozumiałej roztropności powiązać 
sprawców tej okrutnej zbrodni z islamem i Koranem Mahometa, z żołnierzami Wielkiego 
Turka i niepopularnego Imperium Osmańskiego niż przedstawić ich jako dobrych 
chrześcijańskich poddanych Serenissimy. Jednakże przekaz tychże obrazków jest co do 
istoty identyczny i dostarcza odpowiedzi na pytanie dlatego aszkenazyjski judaizm wybrał 
spośród wielu w Midraszu właśnie tę legendę, łącząc ją na własną rękę z obrzędami 
Paschy. Jest z pewnością zgodne z prawdą że relacja owa przyjmuje za podstawę tę samą 
zagadkową fascynację tajemniczymi i przyciągającymi leczniczymi mocami krwi, w 
szczególności krwi dziecięcej, która występowała w otaczającym społeczeństwie 
niemieckich chrześcijan. Owo przyciąganie i fascynacja często rozwijały się w prawdziwą, 
istną obsesję. Owi autorzy, którzy próbują podkreślać stosunek miłość-nienawiść (lub 
bardziej ostrożnie: wrogość - poufałość) łączący żydów i chrześcijan mają w powyższym 
kontekście rację. Chodzi tu o tych autorów, którzy mieszkali obok siebie w alpejskich 
dolinach i na rzecznych brzegach w regionach, gdzie język niemiecki był językiem 
macierzystym, zaś Żydzi posługiwali się jidysz (17). 


Ale to nie wszystko. Owe obrazy miały w założeniu dostarczyć odpowiedź o 


niepodwazalnej historycznej oczywistości i żywej sugestywności na oskarżenie o mord 
rytualny wiązany z celebracją rytuałów Pesach. Oskarżenie miało być w ten sposób 
odwrócone lub też podporządkowane uogólnieniu - zbrodni zabójstwa dziecka do celów 
rytualnych lub terapeutycznych oraz umniejszone w zakresie jego wagi jako dewiacja, 
której byli winni także wrogowie żydów (w tym chrześcijanie). Obrzezane dzieci Izraela 
również były składane w ofierze wyższemu porządkowi, aby ich krew mogła zostać 
spuszczona z ich ciał w godzinę męczeństwa i w ten sposób zapewnić Wybawienie. 


Zamiar o podobnym charakterze wyłania się w całej swej oczywistości z ilustracji 
towarzyszącej wojowniczej inwokacji przeciw narodom, które odmawiają przyjęcia Boga 
Izraela (Szefoch, "Wylej swój gniew przeciw ludom, które cię nie uznają..."), typowej 
formule liturgicznej o otwarcie antychrześcijańskim znaczeniu, odmawianej po posiłku 
paschalnym, którą będziemy jeszcze analizować. W powyższym kontekście scena 
zawarta w Haggadzie weneckiej z roku 1609 (18) przedstawia grupę nekromantów, 
ubranych jak Maurowie, z ich charakterystycznymi, wschodnimi turbanami, otoczoną 
ttume demonicznych tańczących Murzynów, podczas gdy po drugiej stroni magowie i 
czarnoksiężnicy próbują ożywić umarłego. Cytat, w formie wierszowanej, jest ważny i 
ujawnia leżący u podstaw przekaz: "Niech wyniszczone będą królestwa profanów / którzy 
służą demonom i wierzą w nekromancje" (19). Oskarżanie żydów o praktykowanie magii 
i nekromancji, często mylonych z Kabałą praktyczną i wiązanych z nią, było wiedzą 
powszechnie znaną, podobnie jak bliski związek, często bezkrytycznie przyjmowany, 
między nekromancją, mordem rytualnym i magicznym użytkiem z krwi. Nawet papież 
Pius V Ghisleri, decydując sie na wygnanie żydów z Państwa Papieskiego bullą 
Hebraeorum gens z roku 1569, robiąc wyjątek dla tych z Rzymu, Ankony i Awignonu, 
oskarżył ich o praktykowanie wróżebnych i magicznych rytuałów o zgubnych i 
diabolicznych skutkach dla chrześcijan (20). Ilustracja jaka towarzyszyła przekleństwu 
przeciw narodom, które odrzuciły Boga Izraela, Goyim, miała w zamiarze odwrócenie 
oskarżeń: to nie żydzi byli nekromantami i magami, rzucającymi zaklęcia szarlatanami od 
niezwykłych mikstur, kuszącymi wróżbitami i makabrycznymi egzorcystami, lecz również, 
przede wszystkim, były nimi inne narody i ludy, które nie przyjmowały Boga Izraelitów. W 
każdym wypadku, Żydzi nie byli jedynym ludem, który uprawiał próżne i niebezpieczne 
nauki tego rodzaju. Przeciwnie, żydzi znajdowali się w dość doborowym towarzystwie, 
razem z muzułmanami i chrześcijanami. Ponownie, ikonografia Haggady zakładała 
wyłanianie się z narracji i tekstów liturgicznych, wszelkich elementów, które były 
użyteczne przy rozważaniu przesłania Pesach, rozważnie przebranych w historyczne 
ramy. Jej czytelnicy z pewnością to rozumieli. 


Z biblijnej Księgi Wyjścia wyłania się inna tragedia jakiej doznały dzieci Izraela. Okrutny 
rozkaz faraona aby utopić wszystkie żydowskie noworodki w Nilu, aby ów lud nie mógł 


się rozmnażać (Wj 1, 22) rychło znalazł łatwo rozpoznawalne odpowiedniki w ikonografii 
Haggady. W wydaniu praskim roku 1526 owa scena jest przedstawiona na moście ze 
zdobionymi wieżyczkami filarami, o typowej niemieckiej architekturze średniowiecza, 
podobnym do wielu mostów na Renie, Rodanie i Dunaju. Przedstawiono tu kilku 
chłopów wrzucających bezbronne niemowlęta w wody poniżej, podczas gdy znajdująca 
również na moście matka ukazana jest jako ogarnięta rozpaczą (21). Obszerna 
kompozycja z Haggady z roku 1560 przedstawiająca powyższą scenę, przedstawia 
niemowlęta rzucane z mostu w wody rzeki, podczas gdy kilka matek spieszy ku 
odsłoniętej, pokrytej żwirem części koryta, bezskutecznie próbując dotrzeć na brzeg i 
uratować swoje dzieci od nurtu, zaś inne rozpaczają, wznosząc swe ramiona ku niebu 
(22). Haggada wenecka z roku 1609 zawierała dwa interesujące przedstawienia tego 
epizodu. Pierwsza scena ukazuje wnętrze żydowskiego domu, w którym mąż i żona śpią 
w oddzielnych łożach aby uniknąć stosunków seksualnych, mogących sprowadzić 
tragedię. Narodzenie syna może bowiem prowadzić do jego nieuniknionego uśmiercenia 
przez Egipcjan. Na potwierdzenie owej uzasadnionej obawy przedstawiono wgląd w to 
co dzieje się na zewnątrz, ukazując kilka postaci na rzecznym brzegu i wody unoszące 
ciała utopionych niemowląt (23). W drugiej scenie, która ma miejsce w obecności 
faraona, siedzącego na tronie, kilku służących na brzegu rzeki wrzuca do jej wód 
oderwane od łona matki niemowlęta, podczas gdy głowy nieszczęsnych, utopionych 
dzieci wyłaniają się z falujących wód (24). Wspomnienie owej problematycznej relacji 
między wodami a ofiarą z ludzi i wielu ofiarami tajemniczych zabójstw dzieci, 
ujawnionych przez pływy rzeczne, wyrzucające na brzeg ciała ofiar, oraz cudów 
dokonanych przez świętych męczenników rytualnego mordu, którzy byli zdolni płynąć 
pod prąd, w górę rzeki, w zdumiewający sposób, cudownie powracając na powierzchnię, 
było niewątpliwie obecne, w tym wypadku, zarówno w umyśle ilustratora, jak i 
czytelników patrzących na ilustrację wielokrotnie, co roku, podczas towarzyskich i 
liturgicznych obchodów Pesach. Właściwy przekaz był zaskakująco oczywisty, często 
dotycząc najnowszych i bieżących wypadków. Również Dzieci Izraela były męczone, 
odrywane od matek i wrzucane w tajemnicze, śmiercionośne wody Nilu, rzeki w pełnym 
tego słowa znaczeniu, rzeki mającej charakter paradygmatu. Role ofiar i zabójców nie 
były ustalone raz na zawsze, w jednoznaczny sposób. Ikonografia Haggady oczywiście nie 
mogła pominąć sceny przedstawiającej ofiarę z lzaaka, która była wówczas blisko 
związana z rytuałem Pesach. Faktycznie, w Haggadzie wydanej w Wenecji, w roku 1609, 
młody Izaak jest przedstawiony jako kleczacy przed stosem, ze splecionymi dłońmi, jak 
gdyby w milczącej i pełnej rezygnacji modlitwie, czekający aż Abraham ze wzniesionym 
nożem dokona nieuniknionej ofiary (25). 


Zbliżone podejście do śmierci widać w miniaturze z żydowskiego kodeksu, pochodzącego 
z Niemiec, z lat trzydziestych XV wieku (26). Tutaj scena, umieszczona w zalesionej 


okolicy, ukazuje żyda (przypuszczalnie rabina) z gęstwą włosów i długą brodą, 
czekającego cierpliwie na śmierć. Tuż za nim, zabójca przygotowuje się do ścięcia głowy 
mieczem. Ofiara, podobnie jak Izaak w scenie z Haggady, jest przedstawiona na kolanach 
z rękami złożonymi w modlitwie, gotowa by umrzeć "na uświęcenie imienia Bożego" 
(27). Warto zauważyć że inna ilustracja, pochodząca z tego samego kodeksu, przedstawia 
tę samą scenę, przypuszczalnie umieszczoną w tym samym miejscu, z innym, młodym 
Żydem, tym razem z gęstymi włosami na głowie, ale bez brody, umieszczonym na 
drewnianym stole w celu przypalania żelazem. Zabójca stoi z boku, rozgrzewając do 
czerwoności swoje szczypce (28). Ciało ofiary jest nagie, zaś krew tryska z kikutów nóg, o 
odciętych stopach oraz pozbawionych dłoni rąk. Więcej krwi spływa z miejsca 
obrzezania, które młody mężczyzna bezskutecznie próbuje zakryć kikutami rąk, co 
sugeruje że został okrutnie wykastrowany. Do podobnej maniery artystycznej, z 
pewnością bardziej prymitywnej niż przedstawienie ofiary z lzaaka w weneckiej 
Haggadzie, należy drzeworyt, który niespodziewanie znalazł się w pierwszym wydaniu 
odpowiedzi niemieckiego średniowiecznego  rytualisty - Aszera ben  Jechiela, 
podchodzącym z roku 1517 (29). Tutaj Abraham z ponurą twarzą i wciśniętym na głowę 
kapeluszu o twardym rondzie, niczym zbójca, w płaszczu o długich, trzepoczących 
brzegach, wywija olbrzymim rzeźnickim nożem nad biednym lzaakiem, gotowy by zabić 
swego syna z miłości do Boga. Chłopiec, nagi na okazałym stosie z drewna, wydaje się 
daleki od pogodzenia ze swym smutnym losem, podnosząc nogi w pełnej przerażenia, 
ostatniej, beznadziejnej próbie samoobrony. Ikonografia jest w analizowanym wypadku 
jednoznacznie niemiecka, surowa i bezlitosna (30). 


Nie brakuje również po stronie chrześcijańskiej przedstawień nieszczęsnego Szymona z 
Trydentu o równie surowej prostocie. Pewien mało znany drzeworyt, współczesny 
zbrodni trydenckiej i przypuszczalnie wykonany w alpejskim rejonie Italii przedstawia 
biedne dziecko rozciągnięte na boku, na prymitywnym stole, bezlitośnie zarzynane jak 
wieprz - którego faktycznie przypomina w nadanych mu cechach. Wokół niego grupa 
Żydów o złowróżbnych, łaknących krwi twarzach o wyraźnie oznakowanym odzieniu, w 
którego fałdach pojawia się wizerunek obrzydliwej lochy, która najwidoczniej ma zamiar 
dokonania okrutnej wiwisekcji. Rzeźnicy noszą na czas okrutnego zabiegu okulary 
chroniące ich oczy przed tryskającą krwią ofiary. Cały obraz jest po prostu odrażający, 
niezdolny do wywołania uczuć pobożności czy współczucia (31). Warto tu zauważyć, że 
chrześcijanie na niemieckich terytoriach wysunęli koncepcję, wedle której obrzezania 
Chrystusa, jego ukrzyżowanie i mord rytualny były uważane za symetryczne agonie (32). 
Nie powinno nas dziwić że dochodziło do asymilacji powyższej wizji, przettumaczonej na 
język obrazów, przez sztukę sakralną. | tak, na malowidle przedstawiającym obrzezanie 
Jezusa, które powstało w Salzburgu lub środkowej Nadrenii w roku 1440, odcięcie 
napletka Mesjasza jest przedstawione jako odrzucająca, niemal śmiertelna operacja 


chirurgiczna. Wokół małego Jezusa, który próbuje bezskutecznie uniknąć 
śmiercionośnego cięcia, skupia się kilku brodatych i zakapturzonych Żydów. Mohel, 
którego głowę okrywa rytualna opończa (tallit) jest przedstawiony jako okrutny i groźny. 
Podobnie, w malowidle ottarzowym w Liebfrauenkirche, w Norymberdze, w połowie XVI 
wieku, przedstawiającym ten sam temat, kumy o karykaturalnych żydowskich twarzach 
tłoczą się wokół biednego dziecka o twarzy przejętej strachem. Żydzi noszą rytualne 
nakrycia głowy z sybilijskimi napisami w świętym języku, podczas gdy odziany na czarno 
mohel, stanowczy i bezwzględny, zniża właśnie nóż ku bezbronnemu ciału (33). 


Tego typu ikonografia ukazująca obrzezanie Jezusa może zostać oceniona jako zbliżona, 
tak co do zamierzenia, jak i wykonania, do przedstawienia męczeństwa Małego Szymona 
z Trydentu ze szkoły Alto Adige, pochodzącego z 1. połowy XVI wieku. Tu także spora 
grupa brodatych Żydów o wielkich nosach, o posępnym wyglądzie i karykaturalnych 
cechach, gromadzi się wokół nagiego, chwalebnego ciała małego męczennika, nowego 
Chrystusa z zamiarem dokonania na jego nieszczęsnym ciele okrutnego obrzędu 
paschalnego (34). Motywy krwi, obrzezania, ukrzyżowania i mordu rytualnego były blisko 
powiązane w wyobraźni zbiorowej i chętnie uwidaczniane w artystycznych środkach 
wyrazu niemieckiego świata późnego średniowiecza, tak wśród żydów, jak i chrześcijan 
(35). 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU X 


1) Na temat ilustracji Haggady w manuskryptach i drukach istnieje szczególnie obszerna 
bibliografia. Zob. m.in. C. Roth: The Illustrated Haggadah, w "Studies in Bibliography and 
Booklore", VII (1965), s. 37-56; B. Narkiss: Medieval Illuminated Haggadot, w "Ariel", XIV 
(1966), s. 35-40; M. Metzger: La Haggadah enluminće, Leyden 1973; J.H. Jeruszalmi: 
Haggadah and History, Filadelfia (Pa.) 1975. 


2) Shemot Rabbah, 1, 34. Na ten temat zob. L. Ginzberg: The Legends of the Jews, 
Filadelfia (Pa.), 1946, t. Il, s. 296-304. 


3) Anon., Sefer Ha-Yashar, Furth, 1768, c. 94a. 


4) Rashi (R. Shelomoh Izchaki di Troyes): Perush la-Torah ("Komentarz do Piecioksiegu"), 
z odniesieniem do Księgi Estery 2, 23. 


5) Należy zauważyć że żaden z klasycznych biblijnych egzegetów sefardyjskiego judaizmu 
- od Abrahama Ibn Izry po Mosze ben Nachmana, od Lewiego ben Gersona po lcchaka 
Arama i Icchak Abravanela, nie przywiązywał żadnej uwagi do tej legendy. 


6) Zob. zwłaszcza argumentację I.J. Juvala w: "Two Nations in Your Womb". Perceptions 


of Jews and Christians, Tel Aviv 2000, s. 258-264 (jęz. hebrajski). 


7) lcchak b. Mosze: Or Zarua, Żytomierz 1862, c. 117b. Zob. także M.M. Kaszer: 
Haggadah Shelemah, Nowy Jork 1961, s. 95. 


8) Zob. zwłaszcza doskonałą i dobrze udokumentowaną argumentację D.J. Malkiela w: 
Infanticide in Passover Iconography, "Journal of the Warburg and Courteauld Institutes", 
LVI (1993), s. 85-89. 


9) Por. ibidem, s. 88-89. 


10) Haggadah shel Pesach, Praga, Ghershom Cohen 1526; Haggadah shel Pesach, 
Mantua, Giacomo Rufinelli, 1560, Seder Haggadahshel Pesach, Mantua, Ya' akov Shalit 
Ashkenazi, 1568; Seder Haggadah shel Pesach, Wenecja, Giovanni De Gara, 1609. Na 
temat drugiej Haggady praskiej zob. C. Abramsky: Two Prague Haggadahs, Werona 
1978. 


11) Zob. rys. 1 


12) Zob. rys. 2. Jedna z rzadkich kopii drugiej Haggady praskiej jest przechowywana w 
Valmadonna Trust Library, w Londynie. 


13) Pasjonał utrakwistyczny, Praga, Jan Camp, 1495, c. 24a. Por. Ch. Wangrow: 
Haggadah and Woodcut, Nowy Jork 1967, s. 109-110. Zob. rys. 3. 


14) Zob. rys. 4 

15) Zob. rys. 6. 

16) Tezę tę wysuwa Malkiel: Infanticide in Passover Iconography, cit., s. 96-99. 
17) Zob. rys. 7 

18) Podpis sceny jest sporządzony w literach włoskich i hebrajskich. 

19) Podpis sceny jest sporządzony w literach włoskich i hebrajskich. 


20) "Omnium  perniciosissimum est,  sortilegiis,  incantationibus magisque 
superstitionibus et maleficiis dedititi (sc. Judaei) quamplurimos incautos atque inforos 
Satanae praestigiis inducunt" [W wolnym tłumaczeniu: "Najgorszą rzeczą ze wszystkich 
jest to że żydzi oddają się zaklęciom, zaklinaniom magicznym i czarnoksięstwu, 
prowadząc wiele nieostroznych osób na zwiedzenie przez podstępy szatana"]. Bulla 
Hebraeorum gens została promulgowana 26 lutego 1562 roku (Bullarium Romanum, 
Turyn, 1852-1872, t. VII, s. 740-742). Zob. na ten temat K.R. Stow: Catholic Thought and 


Papal Jewry Policy (1555-1593), Nowy Jork, s. 34-36. 
21) Zob. rys. 8 

22) Zob. rys. 9 

23) Zob. rys. 10 


24) Zob. rys. 11. Na ten temat zob. Jeruszalmi: Haggadah and History, cit., arkusze 25, 
51-52, B. Narkiss: The Passover Haggadah of Venice 1609, Jerozolima 1974, s. 12. 


25) Zob. rys. 12. 


26) Hamburg, Staats- und Universitàtsbibliothek, Cod. Hebr. 37. Manuskrypt datuje sie 
na lata 1427-1428. 


27) Zob. rys. 13. 
28) Zob. rys. 14. 
29) Aszer b. Jechiel (Rosz): Sheelot w-teshuvot. Responsa, Konstantynopol 1517. 


30) Zob. rys. 15 i 16. Ten drzeworyt przedstawiajgcy ofiare z Izaaka zostat ponownie 
wydrukowany w 2 potowie XVI wieku w edycjach krakowskich Isaka Prossnitza (por. A. 
Jaari: Hebrew Printers' Marks, Jerozolima 1943, s. 29, 141. 


31) Zob. rys. 17. Reprodukcja owego wizerunku znajduje sie w A.M. Hind: Early Italian 
Engraving Il: Florentine Engravings and Anonymous Prints of Other Schools. Rys. 1-171, 
Nowy Jork - Londyn, 1938, rys. 74, oraz w: Occhiali da vedere. Arte, scienze e costume 
attraverso gli occhiali, Carl Zeiss Foundation, Istituto e Museo di Storia della Scienza, 
Cataloghi di mostre, Florencja 1985, t. Il, s. 30, nr G1, w H. Schreckenberg: The Jews in 
Christian Art, Getynga 1996, s. 280, rys. 6j. 


32) W tej kwestii zob. L. Steinberg: The Sexuality of Christ in Renaissance Art and in 
Modern Oblivion, Nowy Jork 1983, s. 57-65. 


33) Zob. rys. nr 19 i 20. Oba obrazki sq reprodukowane w Schreckenberg: The Jews in 
Christian Art, cit., s. 144-145, rys. 1i 3. 


34) Zob. rys. 22. Tablica przechowywana jest w Museo provinciale d'Arte di Trento. Por. L. 
Dal Pra: L'immagine di Simonino nell'arte dal XV al XVIII secolo, w L. Rogger i M. 
Bellabarba: Il principle vescovo Johannes Hinderbach (1465-1486), fra tardo Medievo e 
Umanesimo, Atti del Convegno promosso dall Biblioteca Communale di Trento, 2-6 
pazdziernika 1989, Bolonia 1992, s. 445-481, tablica 19. 


35) Na temat powiązania między obrzezaniem Chrystusa, krwią i rytualnym zabójstwem 
w późnośredniowiecznej ikonografii chrześcijańskich na terenach niemieckojęzycznych 
zob. B.Blumenkranz: Juden und Judentum in der mittelalterlichen Kunst, Stuttgart 1965, 
s. 85; W.P. Eckert: Motivi superstiziosi nel processo agli ebrei di Trent, w: Rogger i 
Bellabarba: Il principe vescovo Johannes Hinderbach, cit., s. 390-391. 


ROZDZIAŁ XI 
WIECZERZA I PRZEKLEŃSTWO: SEDER I KLĄTWY 


W zeznaniach czy, jak kto woli, wyznaniach na torturach, podsądnych z Trydentu, 
oskarżonych o tak zwany mord rytualny na Simonino, obszerne miejsce, na żądanie 
inkwizytorów, zajął wątek przygotowania paschalnego sederu w poszczególnych domach, 
czytania Haggady oraz specyficznych dla święta obrzędów. Inkwizytorzy pytali o porządek 
modlitw, ich treść, istotne fazy obchodów, spożywane pokarmy, oraz różne role pełnione 
przez uczestników zbiorowego rytuału. Osoby objęte śledztwem odpowiadały, 
najwyraźniej dość obszernie, raz rozwodząc się aby zilustrować szczegółowo 
przygotowanie sederu, raz ograniczając się do lapidarnego opisania najważniejszych 
momentów. W tym miejscu musi zostać postawione pytanie czy owe opisy i relacje, 
uzyskane przy użyciu tortur były autentyczne i rzeczywiste, czy też były owocem 
sugestywnej presji ze strony inkwizytorów pragnących uzyskać potwierdzenie swoich 
uprzedzeń, stereotypów i przesądów, które tkwiły w umysłach ich oraz chrześcijańskiego 
społeczeństwa, którego byli wyrazicielami oraz rozwinięcie założeń oskarżenia leżących u 
podstaw procesów. Innymi słowy, należy podjąć próbę ustalenia czy owe surowe i 
wprawiające w zakłopotanie wyznania były w przeważającej mierze skutkiem sugestii, 
czy zostały, można powiedzieć, złożone i spisane pod dyktando. W celu powyższego 
musimy najpierw dotknąć kwestii najdelikatniejszej to jest rzekomego używania krwi 
chrześcijańskich dzieci, rozpuszczonej w winie i dodawanej do ciasta na przaśny chleb, 
ograniczając się jedynie do weryfikacji szczegółów zeznań we wszystkich pozostałych, 
dość szerokich aspektach. 


Tobiasz da Magdeburg, żydowski medyk i biegły oftalmolog był, według tych, którzy go 
znali, żydów i chrześcijan, należących do licznych pacjentów jakich posiadał w regionie 
Fossato, osobnikiem cholerycznym i niemiłym. Z żydowskiego punktu widzenia był 
uważany za ignoranta - posiadał bardzo słabą znajomość świętego języka, a jego 
podejście do żydowskich praw nie było sumienne. Samuel da Nuremberg, uznana głowa 
małej żydowskiej wspólnoty z Trydentu z pewnością nie uważał go za świętego, lecz był 
gotowy świadczyć mu, Tobiaszowi, dobrowolnie lub nie, niezbędne usługi religijne. 
Pozwalało to podczas Pesach Tobiaszowi świętować w domu seder według zasad, Samuel 
dostarczał mu chrupki przaśny chleb oraz, przede wszystkim szimmurim, tak zwany 


"uroczysty prza$nik", przygotowywany ze szczególną troską i dziurawiony palcem głowy 
rodziny, jego żony i służących przed jego umieszczeniem w piekarniku (1). Szimmurim, 
trzy bochenki którego były wystawiane na widok w naczyniu podczas każdego z 
pierwszych dwóch wieczorów żydowskiej Paschy, kiedy czytano Haggadę i odbywał się 
seder, jako symboliczne główne danie wieczerzy, miał zostać spożyty przez gości podczas 
najważniejszego etapu ceremonii liturgicznej (2). Tobiasz wiedział że kiedy zagniatano 
przaśny chleb, musiać on zostać niezwłocznie umieszczony w piekarniku, aby uniknąć 
przegrzania i wilgoci, które powodowały jego fermentację i bezużyteczność do celów 
rytualnych. Wówczas Samuel mógł wygłosić długo oczekiwaną uroczystą formułę: "Ten 
niekwaszony chleb został przygotowany zgodnie z przepisami" (3). 


Ów Samuel odniósł się również do pierwszego tradycyjnego momentu wieczerzy 
paschalnej. To wtedy głowa rodziny, siedząc u szczytu stołu, nalewała wino do puchara, 
recytując formułę błogosławieństwa i uświęcenia obchodów (kiddusz), podczas gdy inni 
goście nalewali wino do swoich pucharów. Garniec z trzema rytualnymi bochenkami 
przaśników (szimmurim) umieszczano na środku stołu, czekając na wspólne odczytanie 
Haggady (4). Tobiasz wszedł w drobniejsze szczegóły, wskazując że: "w pierwszych dniach 
Paschy, wieczorem, przed wieczerzą, a także w kolejnych dniach wieczorem, przed 
wieczerzą głowa rodziny, siedząc u szczytu stołu, mieszkał wino w pucharze i tak samo 
czynili inni goście. Umieścili misę czy też garnek na środku stołu, w którym ułożono trzy 
przaśne bochenki, jeden po drugim. W tym samym garnku umieścili jajko, mięso i inne 
pokarmy, które miały zostać spożyte podczas wieczerzy (5). W tym momencie, jak 
przypomniał w swoich zeznaniach Mohar (Meir), syn Mosze "Starca" z Wiirzburga, 
wszyscy uczestnicy rytualnej uczty podnieśli garnek z trzema bochnami szimmurim i 
innymi pokarmami i recytowali razem wstęp do Hagady, ułożony po aramejsku, który 
rozpoczynał się słowami Ha lachmà aniya, "Jest to chleb niedoli, którzy nasi ojcowie jedli 
w ziemi egipskiej" (6). Następnie przywołał jeden z kulminacyjnych i najważniejszych 
momentów całego Seder, kiedy pękało napięcie, fantazja wyzwalała się z okowów, zaś 
słowa były wymawiane z namaszczeniem, jedno po drugim by były kosztowane i 
smakowane w ich pełnym znaczeniu: dziesięć plag egipskich lub, jak nazywali je 
aszkenazyjscy Żydzi, dziesięć klątw. Dam, krew, otwierała tę listę, potem następowały 
żaby (zefardea), wszy (kinim) i dzikie zwierzęta ('arov). Przychodziła teraz pora na plagi 
pomoru zwierząt (dever), wrzodów (shechin), gradu (barad), szarańczy (areh), ciemności 
(choshekh). W strasznym i śmiercionośnym crescendo plagi kończyły się śmiercią 
pierworodnych Egipcjan (makkat bechorot). 


Według zwyczaju od dawna utrwalonego wśród aszkenazyjskich żydów, będący głową 
rodziny uroczyście zanurzała palec wskazujący prawej ręki w czarce z winem, która stała 
przed nim i, ogłaszając każdą kolejną plagę, przemieszkał palec wewnątrz szkła ku 


zewnętrznemu brzegowi, rytmicznie rozpryskujac wino po stole. Samuel da Nuremberg 
nie miał żadnych trudności z wymienieniem po hebrajsku, z pamięci, we właściwej 
kolejności nazw dziesięciu plag, wyjaśniając że "słowa te oznaczały dziesięć klątw, które 
Bóg zesłał na Egipcjan, gdyż nie chcieli uwolnić Jego ludu" (7). Chrześcijańscy włoscy 
notariusze mieli widoczną trudność z transkrypcją owej maszynowej serii rzucanych 
hebrajskich określeń, wymanianych z silnym niemieckim akcentem, na łacińskie litery, 
ale starali się jak mogli, prawie za każdym razem uzyskując umiarkowanie 
satysfakcjonujące rezultaty. Zapis przekazuje listę Samuela w sposób następujący: dam, 
izzarda (żaby, zefardea, było najwyraźniej zbyt twarde dla ich uszu), chynim, heroff 
(zamiast 'arov, odstępstwo o niewielkim znaczeniu), dever, ssyn (zamiast szechin, wrzód), 
porech (barad, grad, wymawiany z niemiecka, bored, był nienależycie zrozumiany), 
harbe, hossen (zamiast choszekh, ciemność) wreszcie maschus pchoros (makkat 
bechorot), co odzwierciedlało określenie plagi zgodnie z aszkenazyjską dykcją (makkas 
bechoros). Jednak było to wszystko mniej więcej zrozumiałe, tak co do słów, jak i 
znaczenia. 


W jednym z zeznań uzyskanych od Anny z Magdeburga, synowej Samuela, przypomniała 
ona scenę, w której jej teściowa rozpryskiwała wino po stole, zanurzając palec w 
szklanicy i recytując dziesięć klątw, ale nie pamiętała dokładnego porządku. Haggada 
została wtedy wyjęta, Anna wzięła ją i przeczytała szybko tekst, rozpoczynając od dam, 
krwi i poprawnie tłumacząc poszczególne określenia(8). Tobiasz, ze swej strony, był w 
stanie powtórzyć dokładny porządek liturgicznych zdarzeń, które towarzyszyły 
odczytaniu przez głowę domu dziesięciu klątw, przy winie rozpryskiwanym po stole za 
pomocą palca. Nie miał trudności z wymienieniem dziesięciu plag egipskich, które 
najwyraźniej znał na pamięć, po hebrajsku, we właściwej kolejności. Ale w momencie, 
gdy próbował przetłumaczyć lub zinterpretować poszczególne określenia, pogubił się 
ujawniając raczej kiepską znajomość hebrajskiego. | tak pomylił 'arov, plagę licznych 
dzikich bestii z ra'av, głodem, oraz arbeh, szarańczę, ze słowem harbe', które brzmi 
podobnie i oznacza "wiele" po hebrajsku. Na swój sposób zinterpretował plagę pomoru 
zwierząt, dever, jako zniszczenie osób, oraz harad (porech zamiast bored, ponownie), 
jako "sztorm na morzu”, zamiast 'grad”. | ponownie, dla niego śmierć pierworodnych 
dzieci miała charakter ogólnej epidemii moru (9). Podsumowując, Tobiasz z pewnością 
nie zagłębiał się w studiowanie hebrajskiego, który być może w jakiś sposób zaniedbał, 
skupiając się na medycynie. W każdym razie, dobrze pamiętał rytualne formuły, recytując 
je automatycznie, tak jak to robił każdego roku. Interpretacje były jego własne, dosyć 
niezrozumiałe, podobnie jak gramatyczne błędy w hebrajskim - języku, który znał raczej 
kiepsko, w przeciwieństwie do Samuela z Norymbergi, Mosze "Starca" z Wiirzburga oraz 
Angelo da Verony (10). Podobnie jak śledczy, notariusze odpowiedzialni w sprawie za 
transkrypcję jego słów, byli zainteresowani dowiedzeniem się więcej o sederze i jego 


obrzedach. Nie mogli byé odpowiedzialni za jego interpretacyjne wpadki i jezykowe 
pomyłki. 


W tym momencie, w tradycyjnym czytaniu Haggady, według zwyczaju aszkenazyjskich 
Żydów, klątwy przeciw Egipcjanom przekształcały się w przekleństwo przeciw wszystkim 
narodom i wrogom znienawidzonym przez Izraela, z wyraźnym odniesieniem do 
chrześcijan. "Niech Bóg nas ocali z każdej z tych plag, lecz niech spadną one na naszych 
wrogów". Tak głosiła formuła cytowana przez rabina Jakoba Mulina Segala, znanego jako 
Maharil, działającego w Treviso w ostatnim dwudziestoleciu XIV wieku, w jego Sefer ha- 
minhagim ('Księdze Zwyczajów"), która bez wahania utożsamiała przeciwników ludu 
żydowskiego z chrześcijanami, którzy zasługiwali na przeklęcie. Wydaje się, że obyczaj ów 
obowiązywał wśród niemieckich żydów jeszcze przed pierwszą krucjatą (11). 
Rozzpryskanie wina, surogatu krwi prześladowców Izraela, na stole, równocześnie z 
recytacją plag egipskich przywoływało okrutną karę, która miała nadejść ze strony 
"miecza zemsty" Boga (12). Znany rabin Szabom Wiener Neustadt, współczesny 
Maharilowi, również potwierdził antychrześcijańską wymowę rozbryzgiwania wina 
podczas odczytywania plag egipskich. "Kiedy wymieniają dziesięć plag egipskich, za 
każdym razem zanurzają palec w pucharze z winem stojącym z przodu (głowy rodziny) i 
wylewają z niego trochę na stół [...] mówiąc: 'Od tego przekleństwa niech Bóg nas 
zachowa'. Powód jest następujący - cztery kubki wina (które muszą zostać wypite 
podczas odczytywania Haggady) przedstawiają życzenie ocalenia żydów i klątwę przeciw 
narodom świata. Dlatego (głowa rodziny) wylewa wino ze szklanicy z użyciem palca, 
wskazując że Żydzi będą ocaleni z tychże klątw, które spadną za to na ich wrogów” (13). 


Należy zauważyć, że rytuał wina i klątw był praktykowany wyłącznie w żydowskich 
wspólnotach pochodzenia niemieckiego i był prawie nieznany wśród Żydów o 
korzeniach iberyjskich (Sefardyjczyków), jak również Żydów z Italii i Orientu. 


Stary Mosze z Wirzburga przypomniał czas w przeszłości, kiedy był głową rodziny w 
Spirze, a potem w Magonzy. Podczas wieczoru paschalnego siedział u szczytu stołu wśród 
gości i prowadził seder oraz czytanie Haggady, rozpryskując wino na stół, podczas gdy 
donośnie wymieniał nazwy dziesięciu plag egipskich. Następnie poinformował 
inkwizytorów, że według tradycji aszkenazyjskiej "głowa rodziny dodawała następujące 
słowa: "dlatego błagamy Boga aby tych dziesięć plag spadło na gojów, wrogów 
żydowskiej wiary', co stanowiło wyraźne odniesienie do chrześcijan" (14). Według Izraela 
Wolfganga, który, jak zwykle, był dobrze poinformowany, znany i wpływowy Salamone 
da Piove di Sacco, bankier Abramo da Feltre oraz medyk Rizzardo da Regensburg z 
Brescii, wszyscy oni stosowali rytuał odczytywania dziesięciu klątw, symbolicznie 
wylewając wino na pognębienie narodów wrogich Izraelowi. Mosze da Bamberg, 


wędrowny Żyd goszczący w domu Angelo da Verony poświadczył ów zwyczaj, którego był 
świadkiem podczas sederu w domu Leona di Mohara w Tortonie. Mosze, mistrz 
hebrajskiego, który żył na koszt medyka Tobiasza, pamiętał go dobrze z czasów, kiedy 
mieszkał w dzielnicy Żydów z Norymbergi (15). Sam Tobiasz jako głowa rodziny 
bezpośrednio przewodniczył tym częściom sederu i przypomniał szczegóły powtarzane 
każdego roku, niezmiennie podczas Paschy. Dlatego oświadczył sędziom w Trydencie że 
"kiedy głowa rodziny ukończyła czytanie tych słów (dziesięciu plag) dodawał następującą 
frazę: dlatego błagamy Boga aby podobnie posłał tych dziesięć plag przeciw gojom, 
którzy są wrogami religii żydowskiej, w zamierzeniu odnosząc się zwłaszcza do 
chrześcijan" (16). Ze swej strony Samuel da Nuremberg, rozlewając wino po stole z 
wnętrza kielicha również wybrał tragedie faraona jako punkt wyjścia do jednoznacznego 
przeklęcia wiary chrześcijańskiej: "Wzywamy Boga aby obrócił wszystkie te klątwy 
przeciw wrogom Izraela" (17). 


I tak seder stał się gorszącym pokazem antychrześcijańskich uczuć, wyrażanych poprzez 
symboliczne akty i znaczenia oraz gorące przekleństwa, które wykorzystywały teraz 
cudowne wydarzenia wyjścia żydów z Egiptu po prostu jako pretekst. W żydowskiej 
Wenecji, w XVII wieku rytualna charakterystyka związana z odczytywaniem tej części 
Haggady była nadal żywa i obecna, jak ukazuje to świadectwo Giulio Morosiniego, które 
należy uznać za dość wiarygodne: "kiedy głowa rodziny odnosi się do tych trzech plag, 
przynosi się mu puchar lub misę i, wymieniając każdą z plag, zanurza palec w swoją 
szklanicę, wykapuje na zewnątrz i kontynuuje, stopniowo opróżniając szklanicę wina, na 
znak klątw przeciw chrześcijanom" (18). 


Następnie, głowa rodziny po wypiciu kolejnej szklanicy wina zaprasza gości do zjedzenia 
części trzech uroczystych przaśnych bochenków szimmurim, najpierw samychm potem z 
charosetem i gorzkimi ziołami, recytując obowiązkowe błogosławieństwa. W tym 
momencie rozpoczyna się właściwa wieczerza. Samuel relacjonował jak "głowa rodziny 
wzięła przaśny chleb i podzieliła go na części, dając jeden kawałek każdemu (z gości), 
potem wypiła swoje wino, a inni uczynili podobnie, po czym wszyscy zaczęli jeść i 
podobnie czynili następnego dnia" (19). Również Tobiasz z Magdeburga przypomniał że 
"głowa rodziny wzięła pierwszy przaśny bochenek z garńca i podała jego kawałek każdej z 
obecnych osób i uczyniła tak samo z drugim oraz trzecim przaśnym bochnem 
(szimmurim), dając kawałek każdej obecnej osobie. Wziął następnie szklanicę pełną wina 
[...] i wychylił ją, a następnie od razu inni goście także wzięli swoje szklanice i wypili wino, 
każdy ze swej szklanicy. I tak rozpoczęła się wieczerza" (20). 


Kiedy posiłek się zakończył i odmówiono stosowne błogosławieństwo przed wypiciem 
czwartej szklanicy wina, wina, które zapowiadało nadejście ostatecznego wybawienia, 


uczestnicy rytuatu potaczyli sie we wspélnym odmawianiu kolejnej serii gwattownych 
przekleństw przeciw ludziom, którzy odrzucili Boga Izraela, z czytelną aluzją do 
chrześcijan. Formuła rozpoczynała się słowami Szefoch chamatecha el ha-goim aszer lo 
jeda'ucha i, w rytuale aszkenazyjskim, miała szczególnie zjadliwy ton: "Zwymiotuj swój 
gniew na narody, któte odmawiają twego uznania i ich królestwa, które nie wzywają 
twego imienia, które pochłonęły Jakuba i zniszczyły jego siedzibę. Zwróć swój gniew 
przeciw nim, dosięgnij ich swoją pogardą, prześladuj gniewem gwałtownym, spraw by 
zniknęli spod boskich niebios”. To była jedna z najsilniejszych, najwyraźniejszych i 
najbardziej kategorycznych klątw przeciw gojom, zawartych w liturgii paschalnej sederu. 
Owo przekleństwo nie było znane w starożytności i po raz pierwszy pojawia się w 
Machazor Vitry, zredagowanym we Francji pomiędzy XI i XII stuleciem. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa tekst ten składający się ze stu wersów 
wyprowadzonych z różnych psalmów został wprowadzony do Haggady społeczności 
franko-germańskich w okresie średniowiecza (21). Znaczenie było oczywiste. Mesjańskie 
ocalenie może zostać zbudowane wyłącznie na gruzach znienawidzonego świata gojów. 


Podczas recytowania klątw drzwi izby, w której odbywał się seder były na wpół uchylona, 
aby prorok Eliasz mógł się pojawić i ogłosić obiecane ocalenie. Antychrześcijańskie 
przekleństwo miał w zamierzeniu przygotować i umożliwić przyjście Eliasza. Jak 
zobaczymy również dalej, magiczny kult zniewagi oraz antychrześcijańskich złych znaków 
był jednym z głównych elementów charakteryzujących religijny fundamentalizm typowy 
dla środowiska franko-germańskiego wieków średnich i jego tak zwanego 'pasywnego 
mesjanizmu', który był agresywny i zrytualizowany (22). Mistrz Tobiasz, zgodnie ze 
swoimi oświadczeniami złożonymi sędziom w Trydencie, po wieczerzy pobożnie 
recytował formułę klątw Szefoch i czynił to samo podczas obu wieczorów kiedy odbywał 
się seder i była czytana paschalna Haggada (23). Izrael Wolfgang, który uczestniczył w 
obrzędowej wieczerzy Samuela da Nuremberga, również przypomniał moment, w 
którym uroczyście ogłosili Szefoch ("O Boże, ześlij swój gniew przeciw ludziom, którzy nie 
chcą oddawać ci chwały"), przeklinając chrześcijan (24). 


Zwyczaj recytowania klątw Szefoch z przypisywaniem im antychrześcijańskich konotacji 
obowiązywał nadal wśród weneckich żydów w XVII wieku, jak poświadcza to Giulio 
Morosini, odwołując się do aszkenazyjskiej formuły: "każdy wznosi swoją szklanicę z 
winem [...] przeklinają chrześcijan i inne narody, wszystkie pod wspólnym mianem 
Ghoim, pogan, wszyscy intonując owe słowa, po tym jak najedzą się do syta i są bardzo 
pijani: 'spuść swój gniew na Ghoim, pogan, którzy nie uznali cię i na królestwa, które nie 
wezwały twego imienia. Spuść swój gniew na nich i niech wściekłość twego gniewu ich 
pochłonie. Prześladuj ich swoją gwałtownością i wyniszcz ich" (25). 


Odczytaniu tej drugiej serii klątw być może towarzyszyły demonstracyjne gesty takie jak 
wylewanie wina z misy, do której zostało wlane podczas recytowania dziesięciu plag 
egipskich, przez okna, na ulice. | tak Egipt stał się Edomem, zaś prześladowcy Izraela 
zostali teraz jednoznacznie  utożsamieni z  przedstawicielami otaczającego 
chrześcijańskiego świata. Konwertyta Paolo Medici informował o istnieniu tych dość 
barwnych zwyczajów, które również obejmował donośne przekleństwa przeciw gojom. 
"Głowa domu intonuje na głos werset szósty z Psalmu 78: "Effunde iram tuam in gentes, 
quae te non noverunt" (Szefoch chamatecha el hagoim aszer lo jeda'ucha) i jedna z osób 
będących w domu biegnie do okna, biorąc misę z winem przekleństw, które zostało 
wlane do misy podczas recytacji dziesięciu plag zesłanych na Egipt przez Boga i wylewa 
wino na ulicę. Znaczeniem tego poprzez ów werset z Psalmu, jest zesłanie tysiąca klątw 
na wszystkich tych, którzy nie wyznawali judaizmu, w szczególności przeciw 
chrześcijanom" (26). 


W zasadniczej części tak zwane "wyznania" oskarżonych podczas procesów trydenckich, 
odnoszące się do rytuałów sederu i paschalnej Haggady wyglądają na precyzyjne i 
prawdziwe. Oprócz szczegółów dotyczących użycia krwi w winie i przaśnym chlebie, o 
których będziemy jeszcze obszerniej mówić, których sporadyczne włączenie do tekstu nie 
wystarczy by podważyć ogólny obraz, opisane fakty są zawsze zgodne z prawdą. Żydzi z 
Trydentu, opisując seder, w którym brali udział, nie kłamali, nie byli pod wpływem 
sędziów, którzy przypuszczalnie byli niezorientowani co do większej części opisywanego 
im rytuału. Jeśli oskarżeni rozwodzili się o zajadle antychrześcijańskim znaczeniu jakie 
przyjął ów rytuał w tradycji franko-germańskiego judaizmu, do której należeli, nie 
pozwalali sobie na niemożliwą do zweryfikowania przesadę. W ich zbiorowej 
mentalności paschalny seder dawno przekształcił się w obchody, w których pragnienie 
przyszłego odkupienia ludu Izraela prowadziło od pożądania do zemsty, a następnie do 
przeklęcia chrześcijańskich prześladowców, współczesnych dziedziców nikczemnego 
faraona z Egiptu. 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU XI 


1) Na temat przygotowywania przaśnego chleba i szimmurim pod kontrolą zob. A. Toaff: 
Mangiare alla giudia. La cucina ebraica in Italia dal Rinascimento all'età moderna, 
Bolonia 2000, s. 147-149. 


2) Garniec z symbolicznymi pokarmami paschalnymi zazwyczaj obejmował obok trzech 
szimmurim, to jest "uroczystych przaśnych bochnów", jaja na twardo, nogę baranka, 
charoset, to jest konfiturę ze świeżych i suszonych owoców, gorzkie zioła, sałatę i seler 
(por. R. Bonfil: Haggadah di Pesach, Mediolan 1962, s. XXXII-XXXVI). Do tych pokarmów 
niektórzy ludzie dodawali "różne inne rzeczy, włączając w to inne rodzaje ziół, dwa 


rodzaje miesa - pieczone i gotowane, rybe i jajko, migdaty i orzechy wtoskie" (por. Giulio 
Morosini: Derekh Emunah. Via della fede mostrata agi ebrei, Rzym. Propaganda Fide, 
1683, s. 551-552). 


3) "Quia ipse Thobias non habet clibanum in domo sua ad coquendo fugatias nec 
panem, eo tempore quo faciunt dictas fugatias seu azimas predictas, subito 
quamprimum sunt facte oportet quod ponantur in clibano, ut bene sint azime et quod 
Samuel habet clibanum in domo sua [...] dicto tempore Samud dedit sibi de fugatiis 
azimis, qui Samuel quando sic dabat fugatias dicebat: Iste fugatiae sunt aptate sicut 
debent" (por. A. Esposito i D. Quaglioni: Processi contro gli ebrei di Trento, 1475-1478. I: | 
processi del 1475, Padwa 1990, s. 328). Ze swej strony Samuele da Norimberga 
"interrogatus quin pinsavit pastam temporibus preteritis in domo ipsius Samuelis, cum 
qua fecerunt azimas predictas, respondit quod famuli ipsius Samuelis fecerunt azimas et 
pinsaverunt pastam cum qua fecerunt azimas; dicens tamen, quod nihil refert an masculi 
vel femine faciant dictas azimas" (por. ibidem, s. 252). 


4) "Ante cenam paterfamilias se ponit in capite mense et accipit unum ciatum in quo est 
de vino et quem ciatum ponit ante se [...] et alii de familia circum astantes habent 
singulum ciatum plenum vino; et in medio mense ponit unum bacile, in quo bacili sunt 
tres fugatie azimate [...] quas tres azimas ponunt in dicto bacili et in eodem bacili etiam 
ponunt aliquid modicum de eo quod sunt commesturi in cena" (por. ibidem, p. 252). 
Izrael Wolfgang określał szimmurim jako migzos (recte: mazzot, mazzos zgodnie z 
aszkenazyjską wymową), świąteczny przaśny chleb (por. G. Divina: Storia del beato 
Simone da Trento, Trydent 1902, t. Il, s. 18). 


5) "In die Pasce eorum de sero, ante cenam, et etiam in die sequenti de sero, antecenam, 
paterfamilias judeus se ponit ad mensam et omnes eius familie se ponunt circa mensam. 
Qui paterfamilias habet ciphum plenum vino, quem ciphum ponit ante se, et omnes alii 
circumstantes habent singulum ciatum plenum vino; et deinde in medio mense ponunt 
unum bacile seu vas, in quo ponunt tres azimas sive fugatias [...] ponendo dictas fugatias 
unam super aliam; in quo bacili etiam ponunt de ovis, de carnibus et de omnibus aliis de 
quibus volunt comedere in illa cena" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. I, s. 325- 
326). 


6) "Dicit quod benedicunt postea dictas fugatias [...] dicendo hec verba: Holcheme 
hanyhe (recte: Ha la-chmà aniyà) et certa alia verba que ipse ignorat, que verba 
significant: 'panis iste', et nescit quid aliud significent" (por. ibidem, s. 379). 


7) "Et paterfamilias ponit digitum in ciatum suum et illum balneat in vino [...] et deinde 
aspergit cum digito omnia que sunt in mensa, dicendo hec verba in Hebraico, videlicet 


dam, izzardea, chynim, heroff, dever, ssyn, porech, harbe, hossen, maschus pochoros, 
que verba significant decem maledictiones quas Deus dedit populo Egiptiaco, eo quod 
nolebat dimittere populum suum" (por. ibidem, s. 252). 


8) Por. [Benedetto Bonelli]: Dissertazione apologetica sul martirio del beato Simone da 
Trento nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei ucciso, Trento, Gianbattista Parone, 1747, s. 
151-152. 


9) "Et postea (paterfamilias) ponit digitum indicem manus dextrae in ciphum et intingit 
seu balneat digitum predictum in vino [...] et deinde cum eodemmet digito balneato in 
vino, ut supra, paterfamilias aspergit ea que sunt super mensa, dicendo hec verba in 
Hebraico, videlicet: dam, izzardea, chynim, heroff, dever, ssyn, porech, harbe, hossech, 
maschus pochoros, que verba significant in Latino istud, videlicet: dam, sanguis - 
izzardea, rane - chynym, pulices - heroff, fames - dever, destructiones personarum - ssyn, 
lepra - porech, fortuna in mari seu procella - harbe, multum - hossech, tenebre - maschus 
pochoros, pestilentia magna. Que omnia verba suprascripta dicuntur per dictum 
patremfamilias in commemoratione illarum decem maledictionum, quas Deus dedit 
Pharaoni et toto populo Egypti, quia nolebant dimittere populum suum" (por. Esposito o 
Quaglioni, Processi, cit., t. |, s. 326). 


10) Tobiasz nie wahał się wyznać trydenckim sędziom swoich braków w hebrajskiej 
kulturze: "ipse Thobias est illetteratus homo et quod docti in lege suo hoc scire debent" 
(ibidem, s. 318). 


11) Por. Jacob Mulin Segal (Maharil): Sefer ha-minhagim ("Księga zwyczajów"), opr. Sh. 
Spitzer, Jerozolima, 1989, s. 106-107. Na temat antychrześcijańskiego znaczenia tychże 
przekleństw zawartych w Haggadzie, zgodnie ze zwyczajem niemieckich żydów, por. I.J. 
Juval: "Two Nations in Your Womb". Perceptions of Jews and Christians, Tel Aviv 2000, s. 
116-117 (jęz. hebrajski). 


12) Na ten temat zob. Sh. Safrai i Z. Safrai: Haggadah of the Sages. The Passover 
Haggadah, Jerozolima 1998, s. 145-146 (jęz. hebrajski). 


13) Por. Shalom of Neustadt: Decisions and Customs, opr. Sh. Spitzer, Jerozolima 1977, s. 
134 (jęz. hebrajski). 


14) "Postea dictus paterfamilias dixit suprascripta verba, idem paterfamilias iungit hec 
alia verba: 'Ita imprecamur Deum quod similiter immittat predictas .X. maledictiones 
contra gentes, que sunt inimice fidei ludeorum', intelligendo maxime contra christianos, 
et deinde dictus paterfamilias bibit vinum" ["Po tym jak głowa rodziny wymówiła te 
słowa, dodawała następujące inne słowa: 'Dlatego prosimy Boga aby zesłał dziesięć 


podobnych klątw na pogan, którzy sq wrogami żydowskiej wiary', mając na myśli przede 
wszystkim chrześcijan, a wtedy głowa rodziny wypijała wino”] (por. Esposito i Quaglioni: 
Processi, cit., t. l, s. 363). "Et (Thobias) dicit quod quando dictus paterfamilias dixit 
suprascripta verba, postea etiam addit hec alia: ‘Ita imprecamur Deum quod similiter 
immittat suprascriptas decem maledictiones contra gentes quod adversantur fidei 
ludaice , intelligendo maxime contra Christianos" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., 
t. I, s. 326). 


15) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. ll, s. 16-32. 


16) "Et (Thobias) dicit quod quando dictus paterfamilias dixit suprascripta verba, postea 
etiam addit hec alia: "Ita imprecamur Deum quod similiter immittat suprascriptas decem 
maledictiones contra gentes quod adversantur fidei ludaice", intelligendo maxime contra 
Christianos" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. I, s. 326). 


17) "Et que verba postea quem dicta sunt per patremfamilias, idem paterfamilias dicit 
hec alia verba: 'lta nos deprecamur Deum quod immittat omnes predictas maledictiones 
contra eos qui sunt contra fidem ludaicam, intelligendo et imprecando quod dicte 
maledictiones immittantur contra Cristianos" (por. ibidem, s. 352). W świetle źródeł 
hebrajskich, takich jak Maharil oraz Szalom da Wiener Neustadt, które poświadczają 
pradawny zwyczaj aszkenazyjskich Żydów przeklinania chrześcijan podczas recytowania 
dziesięciu plag egipskich, W.P. Eckert myli się w tej kwestii (Motivi superstiziosi nel 
processo agli ebrei di Trento, w I. Rogger and M. Bellabarba, Il principe vescovo Johannes 
Hinderbach, 1465-1486, fra tardo Medioevo e Umanesimo, Atti del Convegno held by the 
Biblioteca Comunale of Trent, 2-6 października 1989, Bolonia 1992, s. 393-394), 
uważając że było to założenie przyjęte przez sędziów z Trydentu i zasugerowane 
oskarżonym przy użyciu środków przymusu. 


18) Por. Morosini: Derekh Emunah. Via della fede mostata agli ebrei, cit., s. 559. 


19) "Et hiis dictis, paterfamilias accipit dictas fugatias et unamquamque dividit de 
unaquaque fugatia partem suam unicuique, et deinde ipse paterfamilias bibit vinum 
quod est in ciato suo, et similiter alii astantes bibunt vinum suum et postmodum omnes 
cenant, et similiter faciunt die sequenti de sero" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., 
t. |, s. 252-253). 


20) "Et post suprascripta paterfamilias accipit primam fugatiam que est in bacili, ut 
supra, et unicuique ex astantibus dat partem suam, et similiter facit de secunda et de 
tertia fugatia, dando partem suam unicuique. Et deinde accipit ciphum plenum vino [...] 
et illud vinum bibit; et deinde omnes alii circumstantes accipiunt ciatos suos plenos vino, 
ut supra, et unusquisque bibit de ciato suo, postque cenant orimes" (por. ibidem, s. 326- 


327). 


21) W sprawie pierwszego wprowadzenia klątw Szefoch do tekstu Haggady w 
środowisku średniowiecznych Aszkenazyjczyków zob. m.in. M.M. Kasher: Haggadah 
Shelemah, Nowy Jork 1961, s. 177-180; E.D. Goldshmidt: Haggadah shel Pesach, 
Jerozolima 1969, s. 62-64; R. Bonfil" Haggadah di Pesach, Mediolan 1962, s. 122-123 
("Niemniej można założyć, że zwyczaj ten rozpowszechnił się w okresie średniowiecza 
podczas okresu pierwszych wielkich prześladowań, w czasie krucjat [...] kiedy pierwsze 
oskarżenia o mord rytualny były kierowane przeciw Żydom. Zwyczaj otwierania drzwi [...] 
przypuszczalnie również sięga tego okresu, w którym akt taki był powodowany strachem, 
że za drzwiami może zostać umieszczone ciało jakiegoś zamordowanego dziecka i że o to 
morderstwo zostaną obwinieni Żydzi"). 


22) W tej kwestii zob. w szczególności G.D. Cohen: Messianic Postures of Ashkenazim 
and Sephardim, w: M. Kreutzberg: Studies of the Leo Baeck Institute, Nowy Jork 1967, s. 
117-158; Juval: "Two Nations in Your Womb", cit., s. 140-145; Safrai i Safrai: Haggadah 
of the Sages, cit., s. 174-178. 


23) "Et finita cena, paterfamilias dicit hec verba: Sfoch chaba moscho hol ha-goym. 
Similiter dicit quod fit in die sequenti de sero, post Pascha" (por. Esposito i Quaglioni, 
Processi, cit., t. I, s. 327). Należy zauważyć, że hebrajskie słowa zostały zapisane przez 
włoskiego notariusza zgodnie z aszkenazyjską wymową Tobiasza i dlatego chamatechà, 
"da tua ira", jest zapisana jako chamoschò (chaba moscho). 


24) Por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 149; Divina: Storia del beato Simone 
da Trento, cit., t. II, s. 18. Nawet w wypadku Izraela Wolfganga, formuła Szefoch, 
przekazana według wymowy aszkenazyjskiej została zniekształcona w notarialnym 
zapisku (Sfoco hemosco hai hagoym honszlar Iho ghedalsecho), ale wydaje się całkowici 
możliwa do zrozumienia. 


25) Por. Morosini: Derekh Emunah. Via della fede mostrata agli ebrei, cit., s. 559. 


26) Por. Paolo Medici: Riti e costumi degli ebrei, Madryt, Luc Antonio de Bedmar, 1737, s. 
171. 


ROZDZIAŁ DWUNASTY 
WSPOMNIENIE MĘKI 


Użycie krwi chrześcijańskich dzieci w obchodach żydowskiej Paschy było najwyraźniej 


przedmiotem szczegółowych regulacji, przynajmniej według zeznań wszystkich 
podsądnych procesów trydenckich. Owe zeznania opisują dokładnie co było zakazane, co 
dozwolone, a co tolerowane, z całą pedanterią szczegółów. Każda ewentualność została 
przewidziana i uregulowana: użycie krwi podlegało obszernemu i wyczerpującemu, 
kazuistycznemu prawu, jak gdyby tworzyło integralną część najważniejszych przepisów 
dotyczących rytuału. Krew, sproszkowana lub suszona była mieszana z ciastem przaśnego 
czy też "uroczystego" chleba szimmurim -- nie zaś zwykłego chleba. Szimmurim, a 
faktycznie po trzy bochenki przeznaczone na każdy z dwóch wieczorów, podczas których 
spożywana była rytualna wieczerza sederowa, był uważany za jeden z głównych 
symbolicznych pokarmów święta, a ich staranne przygotowanie i pieczenie miało miejsce 
w dniach poprzedzających nadejście Pesach. 


Podczas sederu krew musiała zostać rozpuszczona w winie tuż przed recytacją dziesięciu 
klątw przeciw ziemi egipskiej. Wino zostało następnie wlane do misy lub porysowanego 
glinianego dzbanka i wylane. Przeprowadzenie rytuału wymagało jedynie minimalnej 
ilości krwi w postaci sproszkowanej, wielkości ziarnka soczewicy. Obowiązek zapewnienia 
krwi w celu użycia jej w obrzędzie paschalnym spoczywał na głowie rodziny to jest 
odpowiedzialnym mężczyźnie z podporządkowaną żoną i dziećmi. Bakatarze, wdowcy, 
goście i pracownicy, wszyscy nie posiadający własnej zależnej od siebie rodziny byli od 
tego obowiązku wyłączeni. Wobec trudności z pozyskaniem tak rzadkiego i kosztownego 
składnika zakładano, że najbogatsi żydzi dostarczą krew najbiedniejszym żydom, 
szczególny rodzaj dobroczynności, z którego korzystały głowy rodziny wyzute przez los z 
dziedziczenia. Samuel da Nuremberg w ten sposób opowiadał: "W wieczór przed Paschą, 
kiedy wyrabiają ciasto, z którego przygotowywany jest następnie przaśny chleb 
(szimmurim), głowa rodziny bierze krew chrześcijańskiego dziecka i łączy ją z ciastem, 
które jest zagniatane, używając całej dostępnej ilości, i wiedząc że miara ziarnka 
soczewicy jest wystarczająca. Czasami głowa rodziny dokonuje powyższego w obecności 
tych, którzy zagniatają przaśny chleb, czasem bez ich wiedzy, w zależności od tego czy są 
godni zaufania” (1). 


Mistrz Tobiasz ograniczył się do przypomnienia że "każdego roku krew w sproszkowanej 
formie jest zagniatana do ciasta na przaśny chleb, przygotowywany w wieczór 
poprzedzający święto i spożywany następnie w dniu uroczystym to jest dniu Paschy" (2). 
Świadectwo to zostało potwierdzone przez Mohara (Meira), syna Mosze "Starca" z 
Würzburga (3), jak również przez konwertytę Giovanniego da Feltre, który widział swego 
ojca Szochata (Sacheto) dokonującego owego rytuału w czasie, gdy mieszkali jeszcze w 
Landshut w Bawarii (4). Izaak da Gridel, kucharz Angelo da Verony przyznał się do 
zagniatania zawierającego krew szimmurim w ciągu kolejnych ośmiu lat, przygotowując 
przaśnik na świętowanie sederu. Joaw z Frankonii, służąca w domu Tomasza, 


przypomniała ów zwyczaj z okresu o siedemnaście lat wcześniejszego kiedy to 
pozostawała w służbie bogatego Żyda z Wiirzburga. Mosze da Bamburg, podróżny który 
gościł u Angelo z Werony, w swoim obszernym zeznaniu oświadczył że osobiście 
przeprowadzał taką czynność kiedy był głową rodziny w Niemczech. Kiedy później 
przeprowadził się do Italii widział ów obyczaj w Borgo San Giovanni, w rejonie Piacenzy, 
w domu lichwiarza Sacle lub Sacla (Izaak), który dodawał krew do niekwaszonego chleba, 
w czasie gdy jego żona Potyna zagniatała ciasto. Pełnomocnik Samuela z Norymbergi - 
Vitale potwierdził, że widział jak ów obyczaj przez trzy kolejne lata stosował jego wuj 
Salomon z Monzy. 


Przedmiot tychże zeznań znalazł potwierdzenie również w zeznaniach kobiet. Bella, żona 
Majera z Wiirzburga wskazała, że widziała jak jej ojciec sporządzał szimmurim od czasu 
jak była dzieckiem w Norymberdze, podczas przygotowań do pierwszych dwóch 
wieczorów z sederem, używając do ciasta okruchów wysuszonej krwi. Sara, żona 
Tobiasza, przypomniała że jej pierwszy mąż Eliasz, którego poślubiła w Marburgu używał 
w tym celu krwi i że widziała również tę praktykę w wielu żydowskich domach w Mestre 
(5). Bona, siostra Angelo da Verony, oświadczyła że widziała jak brat umieszcza 
[wysuszoną] krew [rozpuszczoną i] rozcieńczoną w wodzie, w cieście na przaśny, tak 
zwany uroczysty chleb, szimmurim, który był trzymany pod nadzorem i musiał zostać 
zjedzony podczas dwóch pierwszych wieczorów festiwalu, w czasie sederu. "Sam Angelo 
wziął nieco [wysuszonej] krwi z chrześcijańskiego dziecka i rozpuścił ją w wodzie, potem 
wlał wodę zawierającą krew do ciasta, z którego następnie inni wyrabiali przaśne 
bochenki. Trzy z nich Angelo wraz z innymi członkami jego rodziny oraz samą Boną zjedli 
podczas wieczerzy paschalnej, zaś kolejne trzy spożyli wieczorem dnia następnego" (6). 


Relacja Angela da Verona była bardziej szczegółowa. Po krótkim przypomnieniu o tym, że 
aszkenazyjscy Żydzi "biorą małą ilość krwi i umieszczają ją w cieście, z którego później 
wyrabiają niekwaszony chleb, który jedzą podczas uroczystych dni Paschy". Następnie 
przeszedł do szczegółowego opisu rytuału przygotowania szimmurim "z krwią" (7). Na 
początek wyjaśnił sędziom, że rytualna czynność była dokonywana "jako znak urągania 
Jezusowi Chrystusowi, którego chrześcijanie uważają za swojego Boga". Następnie 
kontynuował, dodając wyjaśnienia, które uznał za niezbędne i konieczne: "spożywanie 
przaśnego chleba z krwią chrześcijańską oznacza, że jak ciało i moce Jezusa Chrystusa, 
Boga chrześcijan przepadły wraz z Jego śmiercią, tak chrześcijańska krew w przaśnym 
chlebie zostanie połknięta i w całości pochłonięta". 


Nie wiemy na ile prawdziwa była ta kluczowa antychrześcijańska interpretacja 
domniemanej żydowskiej hematofagii [spożywania krwi] przy użyciu przaśnego chleba i 
na ile była wymysłem mającym zadowolić zainteresowanych śledczych. Jest jednakże 


faktem, ze Angelo dostarczyt bardzo barwny i wiarygodny opis obrzedu, uzywajac 
właściwych formuł z klasycznej żydowskiej liturgii. "Umieszczaja krew w swoich 
przaśnikach w sposób następujący: po dodaniu krwi do ciasta zagniatają je i mieszają by 
przygotować przaśny chleb (szimmurim). Potem dziurawią go, wymawiając następujące 
słowa: Chen icheressu chol hoyveha, co się tłumaczy jako 'niech w taki sposób zostaną 
pochłonięci nasi wrogowie'. Wówczas przaśne bochenki są gotowe do spożycia" (8). 


Owo hebrajskie przekleństwo nie jest wymysłem. Może zostać znalezione wśród 
błogosławieństw i klątw wygłaszanych podczas tak zwanej "Haggady Żydowskiego 
Nowego Roku" (Rosz Ha-Szana) tuż przed świąteczną wieczerzą. Z tej okazji 
odczytywaniu różnych sentencji rytualnych towarzyszyło spożywanie warzyw i owoców, a 
także ryby i głowy baranka, przywołujących poprzez grę słowną opartą na ich hebrajskich 
nazwach rodzaj błogosławieństwa lub klątwy, którą właśnie ogłaszano. Pory są zwane 
carti, a przekleństwo związane z tą nazwą było znane jako sze-iccaretu (iccaresu według 
aszkenazyjskiej wymowy) col hoyevenu, to jest "niech zostaną wytępieni ("pochłonięci" 
w wersji Angelo) wszyscy nasi wrogowie" (9). Pierwotna inspiracja tkwiła jak zwykle w 
tekście biblijnym, prorockim (Księga Micheasza 5, 9) "I wszyscy wasi wrogowie zostaną 
wytepieni" (we-chos hoyevecha iccaretu). W tym momencie trudniejsze staje się 
odrzucenie umieszczenia tychże hebrajskich klątw w rytuale związanym z krwią 
chrześcijańską dodawaną do świątecznego przaśnego chleba jako improwizowanego i 
przesadzonego wymysłu Angela z Werony, "zmiekczonego" torturami. 


Od Samuela z Norymbergi i Angela z Werony po mistrza Tobiasza i Annę z Montagnany, 
wszyscy oskarżeni z Trydentu byli zgodni, potwierdzając że głowa rodziny, od której 
wymagano przewodniczenia recytacji Haggady nie wpuszczała krwi do wina przed 
rozpoczęciem sederu lub podczas początkowej jego części, lecz dopiero wtedy gdy miano 
odczytywać dziesięć klątw egipskich. Przywołując okres pobytu w żydowskiej dzielnicy 
Norymbergi w towarzystwie różnych pracowników takich jak Lazzaro, Giosia i Mosze Loff, 
Mosze z Ansbach, nauczyciel Tobiaszowych dzieci, oświadczył że głowa rodziny dodawała 
krew do wina dokładnie w momencie wspomnienia tak zwanych "dziesięciu klatw", to 
jest plag egipskich (10). Uczony Mosze da Wurzburg, "Starzec", wyjaśnił że: "głowa 
rodziny bierze trochę krwi chrześcijańskiego dziecka i wpuszcza ją do swej szklanicy 
pełnej wina [...] wówczas, wkładając palec do wina, z którym została zmieszana krew 
chrześcijańskiego dziecka, spryskuje nim stół i pokarmy na stole, wygłaszając hebrajską 
formułę wspominającą dziesięć klątw, które Bóg zesłał na zatwardziały lud egipski 
odmawiający uwolnienia Żydów. Pod koniec czytana, ta sama głowa rodziny, odnosząc 
się do chrześcijan, wypowiada następujące słowa (po hebrajsku): 'dlatego błagamy Boga 
aby podobnie skierował te dziesięć klątw przeciw pogranom, którzy są wrogami wiary 
żydowskiej" (11). Giovanni da Feltre, żyd konwertyta przypomniał lata swej młodości, 


którą spędził w dolnych Niemczech, kiedy to jego ojciec dokonywał paschalnego obrzędu 
Seder "W oba wieczory mój ojciec wziął krew i strząsnął ją do swego kielicha z winem 
przed rozpoczęciem wieczerzy paschalnej, a potem rozprysnął je po stole, przeklinając 
religię chrześcijańską" (12). 


Po odczytaniu ostatniej części Haggady, tuż przed dziesięcioma klątwami, głowa rodziny 
dokonywała aktu dodania krwi do wina aby je przemienić w napój, który miał 
symbolizować okrutną śmierć wrogów Izraela. Ta część Haggady rozpoczyna się słowami: 
"(Pan) sprawił mocną ręką, wzniesionym ramieniem, że opuściliśmy Egipt z niezmiernym 
przerażeniem, ze znakami i cudami: oto jest krew (zeh ha-dam)" (13). Powód, dla którego 
krew chrześcijańskiego chłopca była rozpuszczana w owym momencie, w "winie 
dziesięciu klątw" został podany przez Angela da Verona: "Żydzi dokonywali tego aktu na 
pamiątkę jednej z dziesięciu klątw, którą Bóg zesłał na Egipcjan, kiedy trzymali lud 
żydowski w niewoli: jedną z dziesięciu plag była przemiana przez Boga w krew wszystkich 
wód w ziemi egipskiej" (14). Izrael Wolfgang jak zwykle w pewien sposób uporządkował 
te różne rytuały. Młody malarz przywołał swoje uczestnictwo w sederze, w domu 
pewnego Żyda imieniem Chopel, w Giinzenhausen koło Norymbergi, w roku 1460. 
Chopel użył skrzepnietej, sproszkowanej krwi, wymieszanej z winem przed 
wymienieniem dziesięciu plag. Powyższemu towarzyszyło następujące stwierdzenie w 
języku hebrajskim: "oto krew chrześcijańskiego dziecka" (zeh-ha dam szel goi katan). 
Według relacji Izraela Wolfganga po odczytaniu fragmentu Haggady, który rozpoczynał 
się słowami zeh ha-dam, "oto jest krew", gospodarz domu przyniósł do stołu ampułę 
zawierającą sproszkowaną krew, dodał odrobinę jej zawartości do wina w kielichu, 
recytując analogiczną formułę, rozpoczynającą się od tych samych słów, zeh ha-dam, ale 
odnosząc się do krwi chrześcijańskiego dziecka, a nie do pierwszej plagi egipskiej. 
Następnie przeszedł do odczytywania dziesięciu klątw, rozpryskując wino na stół i 
recytując przekleństwa przeciw goyim - chrześcijanom. Najwyraźniej formuła: "Oto jest 
krew (zeh ha-dam) chrześcijańskiego dziecka" była ustnie przekazywana [z pokolenia na 
pokolenie], albowiem nie wskazywano by tekst Haggady zawierał ową treść. 


Izrael Wolfgang kontynuował swoje rewelacje. W roku 1474 [jak powiedział] uczestniczył 
w obchodach żydowskiej Paschy w Feltre, w domu Abrama (lichwiarza z tego miasta). 
Przy tej okazji Wolfgang widział jak głowa rodziny dodaje krew do ciasta na świąteczny 
przaśny chleb (migzo = mazzot), to jest szimmurim. Podczas wieczornego rytuału seder 
Abramo da Feltre, przygotowując się do odczytania dziesięciu klątw, podszedł do stołu ze 
szklaną fiolką zawierającą niewielką ilość wysuszonej krwi, wielkości orzecha, i wrzucił jej 
szczyptę do wina, wygłaszając zwyczajową formułę zeh ha-dam: "oto jest krew 
chrześcijańskiego dziecka". Zaczął następnie recytację plag, rozlewając wino na stół i 
przeklinając gojów wrogich Izraelowi" (15). Lazzaro, zatrudniony przez Angela da Veronę 


również powiedział sędziom, ze widział rytuał sprawowany przez swego wuja Izraela, 
wpływowego bankiera aszkenazyjskiego w Piacenzie, który pełnił funkcję skarbnika 
żydowskiej wspólnoty Księstwa Mediolanu (16). Według niego Izrael, wymieniając plagi, 
rozpuścił krew w winie, wymawiając hebrajskie słowa, które oznaczały "oto krew 
chrześcijańskiego dziecka" (zeh ha-dam shel goi katan) (17). W tej kwestii Mosze z 
Bambergu potwierdził opisy pozostałych oskarżonych, odnosząc się do Leona z Mohar, 
lichwiarza działającego w Tortonie, u którego w przeszłości gościł podczas paschalnego 
sederu (18). Jak to często miało miejsce Leon, dodając suszoną krew do wina przed 
odmówieniem dziesięciu klątw, zwrócił się do swoich gości z wymaganym zwrotem po 
hebrajsku: zeh ha-dam, "oto jest krew chrześcijańskiego dziecka”. 


Powinno być oczywiste że jedynie ktoś o bardzo dobrej znajomości rytuału serder, 
uczestniczący w nim, mógł opisać [dokładny] porządek gestów i czynności, jak również 
hebrajskie formuły używane podczas różnych części obchodów oraz mógł dostarczyć tak 
bogatych szczegółów i precyzyjnych opisów oraz wyjaśnień. Sędziowie w Trydencie 
ledwo nadążali za tymi opisami, kształtując w sobie niejasne wyobrażenie rytuału, który 
był tak obcy ich doświadczeniu i wiedzy, że byli w stanie zrekonstruować go w formie 
mglistych i niedoskonałych obrazów. Włoscy notariusze musieli następnie wyrąbywać 
sobie drogę przez dżunglę niezrozumiałych hebrajskich określeń, wymawianych z silnie 
niemieckim akcentem. Jednak z drugiej strony, tym co ich interesowało, niezależnie od 
szczegółów trudnych do zrozumienia, było określenie gdzie owi żydzi używali krwi 
chrześcijańskiej w swoich obrzędach paschalnych, dodając ją do przaśnego chleba i 
spożywanego wina. Trudno sobie wyobrazić by to sędziowie dyktowali owe opisy rytuału 
seder, z powiązanymi liturgicznymi formułami pod hebrajsku. 


Goi katan, "mały chrześcijanin”, wyrażenie używane w odniesieniu do ofiary mordu 
rytualnego, która zwykle była bezimienna, miało być stosowane podczas czynności 
dodawania jej krwi do symbolicznych pokarmów aby zostały wystawione i spożyte 
podczas wieczerzy sederowej. Wyrażenie to, choć nie do końca neutralne w świetle 
negatywnych, pejoratywnych konotacji przypisywanych na poziomie ogólnym 
chrześcijanom, było z pewnością mniej obraźliwe niż określenie zazwyczaj używane przez 
niemieckich Żydów w odniesieniu do chrześcijańskiego dziecka. Na przykład słowo 
szekez ma znaczenie "czegoś obrzydliwego", zaś rodzaj żeński, sziksa czy też szikse, jest 
neologizmem używanym w szczególności, w odniesieniu do chrześcijańskich dziewcząt w 
romantycznych relacjach z młodymi mężczyznami z rasy Izraela (19). Pieszczotliwe 
zdrobnienie z włoska "scigazzello" było w użyciu wśród aszkenazyjskich żydów z Wenecji 
jeszcze w dość niedawnych czasach. 


W każdym razie słowo szekz, szeghez, czy też sceghesc, używane w obraźliwy sposób jako 


określenia dzieci wierzących w Chrystusa, uznawane za jedne z najbardziej obrzydliwych 
wyrazów całego stworzenia, było w powszechnym użyciu we wszystkich miastach, w 
których znajdowały się społeczności niemieckich Żydów, nawet w północnej Italii (20). 
Należy zauważyć, że określenia tego brak w zapiskach z trydenckich procesów, zaś w 
zastępstwie użyto określenia goj (dosłownie "lud", "naród") odnoszącego się w ogólności 
do chrześcijan oraz goj katan ("mały chrześcijanin") w znaczeniu dziecka wierzącego w 
Chrystusa. W swych zaciekłych inwektywach przeciw żydom, wenecki konwertyta Giulio 
Morosini nie zawahał się potępić zagorzale antychrześcijańskiego wychowania 
stosowanego, według Morosiniego, przez żydów wobec swoich dzieci, jak również 
wstrętnych określeń używanych przez żydów w języku hebrajskim na obrazę 
chrześcijańskich dzieci i ich kościołów. "Macie w zwyczaju wpajanie w te małe dzieci z 
mlekiem matki przestrzegania Prawa i świętego języka oraz wyobrażenia o nich, stosując 
hebrajskie określenia na wiele rzeczy [...] Ma to miejsce aby mogły łatwo i szybko 
zrozumieć Prawo i Biblię. Jednak w tym samym czasie zaszczepiacie nienawiść do Goyim, 
to jest pogan, którym to mianem określacie chrześcijan, nigdy nie przepuszczając okazji 
by ich przeklinać i skłaniać wasze dzieci by ich przeklinały. Dlatego określeniem 
najczęściej stosowanym wobec [chrześcijańskich] dzieci jest Sciekatizim, to jest 
Obrzydliwości, które to słowo używacie również w odniesieniu do 'bozków', jak macie w 
zwyczaju ich nazywać. W ten sam sposób okazujecie obrzydzenie do naszych kościołów 
waszym synonimem Tonghavà, który oznacza również Obrzydliwość. | często ostrzegacie 
je aby uciekały od Tonghavà, i nie rozmawiały ze Sceketz, używając innych, podobnych 
obraźliwych określeń” (21). 


W oczach aszkenazyjskich Żydów z Trydentu było oczywiste że rytualny obowiązek użycia 
krwi chrześcijańskich dzieci w obchodach Paschy spoczywał wyłącznie na głowach 
rodzin, a nie innych członkach wspólnoty. Zasada, ujawniona sędziom przez Izraela, syna 
Samuela z Norymbergi była następująca: "Żydowscy ojcowie rodzin podczas święta 
Paschy, przed wieczerzą, biorą małą ilość krwi chrześcijańskiego dziecka, umieszczają ją 
w ich pucharze pełnym wina i spryskują nim stół" (22). Angelo z Werony umieścił 
powyższe nie w sferze rytualnych przepisów, lecz zwyczajów (po hebrajsku minhagh, 
łacińskie mos) i, jak zawsze cierpliwie i w sposób syntetyczny, wyjaśnił że "ustalonym 
zwyczajem jest to, że głowa rodziny, a nie nikt inny, musi umieścić sproszkowaną krew w 
przaśnym chlebie w czasie Paschy" (23). Mosze da Wiirzburg, ze swej strony, doniósł że w 
czasie, gdy był głową rodziny w różnych zakątkach Niemiec, do jego obowiązków 
należało zapewnienie krwi do paschalnych obrzędów. Następnie, ponieważ nie pełnił już 
roli głowy rodziny został zwolniony z tego obowiązku (24). Mosze da Bamberg oświadczył 
również że jak długo był w Niemczech głową rodziny, organizował krew na paschalny 
seder. Poszedł potem na służbę u różnych żydowskich rodzin w Ulm i innych ośrodkach 
Frankonii i był zwolniony z tego obyczaju (25). 


W powyższej kwestii, należy zauważyć że kluczowa rola głowy rodziny (pater familias, 
tłumaczony z hebrajskiego ha-al ha-bait jako "patron domu") w obchodach paschalnych 
rytuałów, zwłaszcza w środowisku Aszkenazyjczyków jest poświadczona w wielu 
rękopisach i tekstach drukowanych zawierających komentarze do paschalnej Haggady. 
Wśród innych kwestii, owe teksty podkreślają że obowiązek rytualnego umycia rąk 
(netilat jadaim) na początku Sederu spoczywał jedynie na głowie rodziny jako związany 
niemal wyłącznie z czytaniem Haggady, podczas wszyscy goście byli od niego zwolnieni. 
Benjamin di Meir z Norymbergi, na początku XVI wieku poświadczył istnienie tego 
zwyczaju, stwierdzając że widział jego powszechność we wszystkich żydowskich 
społecznościach Niemiec. "Zauważyłem że w większości przypadków" napisał niemiecki 
rabin "rytualne obmycie dłoni (podczas paschalnego sederu) jest dokonywane wyłącznie 
przez głowę rodziny, podczas gdy goście swoich rąk nie myją wcale" (26). 


Z drugiej strony, pozyskanie surowca wymaganego do krwawego rytuału nie było łatwym 
zadaniem i było związane z kosztami, na które nie było stać głów biedniejszych rodzin. 
Dlatego zakładano że głowy biedniejszych rodzin były zwolnione z wymogu, który okazał 
się dla nich zbyt kosztowny, jak to bez wahania wskazał stary znawca Mosze z 
Wiirzburga, kiedy wyjaśnił inkwizytorom z Trydentu że "żydzi oczywiście musieli pozyskać 
krew chrześcijańskiego dziecka, ale jeśli byli ubodzy i nie byli w stanie kupić krwi, byli 
zwalniani z tego wydatku” (27). Bogaci żydzi, często w przypływie szczodrości i 
wielkoduszności, przyjmowali na siebie dobroczynne zadanie pomocy biedniejszym 
żydom, dostarczając cenną, wymaganą ciecz, choć oczywiście w niewielkiej ilości. Izaak z 
Gridel, kucharz Angelo da Verony, przypomniał że kiedy pozostawał w służbie głowy 
rodziny z Kleberga, bogaty kuzyn jego żony dostarczył im za darmo małą dawkę 
wysuszonej krwi, oświadczając że "było w zwyczaju czynić to dla ubogich". Krew została 
uzyskana od bardzo znanego rabina Szymona z Frankfurtu (28). Mosze z Bambergu, 
zawodowy podróżnik, również przypomniał jak stał do roku 1467 na czele rodziny, a 
ponieważ jego ubóstwo było powszechnie znane, dostarczał mu sproszkowaną krew 
"wielkości orzecha" Salomon, bogaty kupiec z dolnych Niemiec oraz, czasami, Cervo, 
zamożny Żyd z Parchimin w Meklemburgii, który dawał mu nie więcej niż pół łyżeczki 
(29). 


Rytuał wina lub krwi oraz klątw miały podwójne znaczenie. Z jednej strony miał 
przypomnieć cudowne ocalenie Izraela spowodowane przez znak krwi baranka 
umieszczony na odrzwiach żydowskich domów celem ochrony przed Aniołem Śmierci, w 
chwili, gdy mieli zostać wyzwoleni z niewoli egipskiej. Miał również przyspieszyć 
ostateczne wybawienie poprzez zemstę Boga na gojach, którzy Go nie uznali i 
prześladowali lud żydowski. Wspomnienie Męki Chrystusa, przeżywanej na nowo i 
świętowanej w formie anty-rytuału w sposób cudowny wyrażało los przeznaczony 


wrogom Izraela. Krew chrześcijańskiego dziecka, nowego Baranka Bożego, oraz jej 
spożycie były znakami zapowiadającymi bliską ruinę nieugiętych i nieustępliwych 
prześladowców Izraela, zwolenników fałszywej i zakłamanej wiary. Stary Mosze z 
Wirzburga podkreślał znaczenie obrzędu krwi i klątw zarówno jako pozytywnego 
wspomnienia krwi baranka na odrzwiach domostw oraz negatywnej pamiątki męki 
Chrystusa, pogardzanej i znienawidzonej. "Według praw Mojżesza przykazane jest Żydom 
by w dniach Paschy głowa każdej rodziny wzięła krew baranka bez skazy i umieściła ją 
(jako znak) na odrzwiach domost. Jednakże, ponieważ zwyczaj brania krwi baranka bez 
skazy zanikł, w jego miejsce (żydzi) używali teraz krwi chrześcijańskiego dziecka [...] i 
czynili to, i uważali za konieczne na złe wspomnienie (Męki) Jezusa, Boga chrześcijan, 
który był mężczyzną, a nie kobietą i który został powieszony, i zmarł w męczarniach na 
krzyżu, w haniebny i nędzny sposób" (30). 


Izraek, syn Samuela z Norymbergi, w odpowiedzi udzielonej sędziom, opisał starożytny 
walor rytuału, odnosząc się do znaczenia, które zaczęło być przypisywane zmieszaniu 


" 


krwi z przaśnym chlebem. "Spozywamy ją w przaśnym chlebie " powiedział "jako 
pamiątkę krwi, którą Pan nakazał Mojżeszowi wymalować odrzwia domów żydowskich, 
kiedy byli niewolnikami faraona" (31). Z drugiej strony, współpracownik Samuela - Vitale 
z Weissenburga wolał przywołać drugie znaczenie rytuału, to jest odwrócone 
wspomnienie Męki Chrystusa, uważane za symbol i paradygmat upadku wrogów Izraela 
oraz boskiej zemsty, zapowiadające ostateczne wybawienie. "Używamy krew”, 
oświadczył, "na smutne wspomnienie Jezusa [...] na obrazę i zniewagę Jezusa, Boga 
chrześcijan i każdego roku obchodzimy tę pamiątkę [...] w rzeczywistości żydzi obchodzą 
pamiątkę Męki Chrystusa każdego roku, dodając krew chrześcijańskiego chłopca do 


przaśnego chleba" (32). 


Początki obrzędu krwi podczas wieczerzy paschalnej nie są jasne, nie znamy również 
imion rabinicznych autorytetów, którzy mieli go uczyć. Jedynymi oskarżonymi w 
procesach trydenckich zdolni rzucić jakiekolwiek światło na tę kwestię byli Samuele da 
Nuremberg oraz Mosze da Wirzburg, obaj w wysokim stopniu znający hebrajską kulturę, 
co było owocem wielu lat żmudnych studiów na najbardziej znanych uczelniach 
talmudycznych (jesziwot) w Niemczech. Ani Samuel ani Mosze nie udzielili w tym 
przedmiocie dokładnych odpowiedzi, zasłaniając się hipotezą, że rytuał był oparty na 
starożytnych tradycjach przekazywanych, z oczywistego powodu roztropności, wyłącznie 
ustnie, oraz że żaden jego ślad nie występuje w tekstach prawa rytualnego. Kiedy owe 
tradycje zostały ukształtowane i z jakich powodów było dla nich nierozwiązaną zagadką, 
spowitą w mgły przeszłości. Samuel mało konkretnie wiązał owe tradycje z 
talmudycznymi rabinami (ludei sapientiores in partibus Babiloniae), którzy mieli 
wprowadzić rytuał w bardzo odległej epoce, "zanim chrześcijaństwo uzyskało swą 


obecną site". Owi uczeni, zebrani na naukowym kongresie, mieli dojść do wniosku, że 
krew chrześcijańska jest bardzo pożyteczna dla wybawienia dusz, jeśli była pozyskiwana 
podczas rytualnego wspomnienia męki Jezusa jako znak pogardy i odrazy do religii 
chrześcijańskiej. Podczas tego antyrytuału niewinny chłopiec, który musiał mieć mniej 
niż siedem lat, był krzyżowany, podobnie jak Jezus, wśród cierpień i złorzeczeń, tak jak 
miało to miejsce w przypadku Chrystusa (33). Innym godnym pochwały dodatkiem było 
obrzezanie, alby uczynić symboliczne podobieństwo bardziej oczywistym i znaczącym. 
Nie wiemy jak bardzo Samuel był przekonany o tym co powiedział, lecz wydaje się 
pewne, że sędziowie byli bardzo usatysfakcjonowani tego typu makabrycznym 
wyznaniem. Nie powinno to jednak odwracać naszej uwagi od tego, że tezy owego Żyda, 
przynajmniej w historycznym i ideologicznym aspekcie, jeśli nie w relacji do 
praktycznego zastosowania [rzekomego] rytuału w sprawie małego Szymona, były dość 
prawdopodobne. 


Mosze, "Starzec" z Würzburga był jeszcze bardziej ogólny niż Samuel, oświadczając że 
obrzęd krwi nie został zanotowany w żadnym z rytualnych tekstów judaizmu, ale że był 
przekazywany potajemnie, ustnie, przez rabinów i uczonych w żydowskim prawie. 
Jednakże Mosze potwierdził że chrześcijańskie dziecko, które miało zostać ukrzyżowane 
w rytuale upamiętniającym haniebną mękę Chrystusa musiało mieć mniej niż siedem lat 
i być płci męskiej (34). Zgodnie z oświadczeniami Samuela da Nuremberg ("wierzymy że 
krew złożonego w ofierze chrześcijańskiego chłopca ma wielki pożytek dla wybawienia 
naszych dusz"), w zwyczaju, przypisywanym uczestnikom krwawego rytuału, było 
dokonywanie zbiorowych aktów, choćby jedynie symbolicznych, aby podkreślić ich wkład 
w ceremonię, takich jak dotykanie ciała ofiary. "Wszyscy obecni umieścili swe ręce, to 
jeden, to drugi, jakby mieli udusić dziecko, bowiem Żydzi wierzą że zdobywają zasługi 
przed Bogiem, demonstrując swój udział w ofierze z chrześcijańskiego dziecka”. Izaak da 
Gridel, kucharz Angela da Verona, w rezultacie, potwierdził powyższe w swoim wyznaniu, 
opisując swój własny udział w rytualnym mordzie na dziecku popełnionym, według 
niego, w Wormacji, w roku 1460 (35). 


W pewnym sensie zachowanie powyższe przypominało zbiorowe obrzędy pogrzebowe 
właściwe judaizmowi ziem niemieckich w okresie średniowiecza, poświadczone, między 
innymi, w pismach rabina Szaloma z Wiener Neustadt. Owe pisma zawierają opis 
hakkafoth, procesyjnego obchodu trumny zmarłego przez osoby obecne na pogrzebie w 
celu odpędzenia złotych duchów od duszy zmarłego, co ujawnia niewątpliwe związki z 
Kabałą, zbiorowy zwyczaj dotykania dłońmi urny lub grobu zmarłego aby uzyskać Boże 
miłosierdzie na jego rzecz, a wreszcie zwyczaj umieszczania kępki trawy, grudki ziemi, 
kamienia bądź żwiru na mogile aby poświadczyć swoją obecność podczas pochówku 
(36). 


Podczas gdy Samuele da Nuremberg, celowo lub nie, zachowywał duży poziom ogólności 
w kwestii początków zwyczaju używania krwi chrześcijańskiego dziecka w rytuałach 
żydowskiej Paschy, okazał się dość dokładny w opisie osób, które przekazały mu ustnie i 
nauczyły go tychże zasad. Dawid Sprinz faktycznie był jego rabinem i nauczycielem, u 
którego Samuel uczył się wspaniale i z wielkim powodzeniem trzydzieści lat wcześniej, w 
bamberskiej jesziwie, a następnie w jesziwie norymberskiej. Samuel wiedział że Sprinz w 
międzyczasie przeniósł się do Polski, ale nie wiedział czy jeszcze żyje (37). Dawid Tebel 
Sprinz był w rzeczywistości dość znanym rabinem. Urodzony w roku 1400, do roku 1448 
prowadził szkołę talmudyczną w Bambergu i w połowie stulecia przeprowadził się do 
Norymbergi, obejmując kontrolę nad miejscową jesziwg. W roku 1474 nadal żył, 
prowadząc działalność w Poznaniu, w Polsce (38). Informacje przekazane przez Samuela 
w tej kwestii były zatem prawidłowe, choć nie jesteśmy w stanie sprawdzić na ile 
prawdziwe były jego zapewnienia dotyczące nauk jakie miał mu przekazywać ustnie 
Sprinz w związku z krwawymi rytuałami. Jest jednakże faktem, że trzej niemieccy rabini, 
o czołowym znaczeniu, byli wymieniani w procesach trydenckich w różny sposób, w 
kontekście przekazywania tradycji dotyczących mordu rytualnego na dziecku, używania 
krwi podczas żydowskiej Paschy oraz szyderczego wspomnienia Męki Chrystusa. Obok 
Dawida Tebela Sprinza z Bambergu odnajdujemy imiona Jodenmeistera Mosze z Halle, 
który również przeniósł się do Poznania jak jego poprzednik oraz Szymona Katza, 
przewodniczącego trybunału rabinicznego we Frankfurcie nad Menem. 


Wydaje mi się nieprzypadkowe, że żaden z aszkenazyjskich rabinów - od najbardziej do 
najmniej znanych - działających w pochodzących z Niemiec żydowskich wspólnotach 
północnej Italii, nie został wymieniony w procesowych zapiskach. Jedynymi 
wzmiankowanymi rabinami byli ci, którzy prowadzili działalność wyłącznie w Niemczech. 
Spostrzeżenie, że ani włoscy Żydzi ani ich społeczności nie zostali nigdy oskarżeni o 
popełnianie mordów rytualnych na dzieciach skłoniło sędziów z Trydentu do zbadania 
tego fenomenu w celu ustalenia czy Żydzi włoscy po prostu nie znali tego zwyczaju czy 
też odrzucili go jako niezgodnego z zasadami judaizmu, w przeciwieństwie do Żydów 
pochodzenia niemieckiego. Jeśli pozwolono by mu swobodnie mówić Samuel z 
niebotycznych wysokości swej żydowskiej doktryny pochodzenia aszkenazyjskiego, 
mógłby odpowiedzieć ze źle ukrytym szyderstwem, że włoscy Żydzi nie byli 
reprezentatywni, albowiem byli ignorantami w kwestii kultury rabinicznej, niezbyt 
przestrzegającymi reguł, bardzo beztroskimi jeśli chodzi o zachowywanie rytualnych 
standardów (39). Zamiast tego ograniczył się do przyznania że Żydzi włoscy nie posiadali 
owego zwyczaju w swoich pismach, jednakże dodając zaraz potem że "pojawiał się on w 
tekstach żydów zamorskich", co było celowo ogólnym określeniem, być może aluzją do 
judaizmu babilońskiego oraz, pośrednio, aszkenazyjskiego judaizmu za górami (40). 


Z drugiej strony, nawet jeśli uznamy wyznania Samuela i innych podsądnych za szczere i 
ważne, nawet akceptując jako rzeczywistość rozpowszechnienie rytuału tego rodzaju u 
Żydów ze średniowiecznych Niemiec, nie ulega wątpliwości że - co również wynika z akt 
procesów trydenckich - w świecie aszkenazyjskiego judaizmu istnieli ludzie, którzy 
odrzucali ów rytuał, uważając obrzęd za niezgodny z prawem żydowskim. Osoby 
odpowiedzialne za gorszące zbiorowe mordy na dzieciach w Endingen, w Alzacji, w roku 
1462, przyznały że obawiały się, iż ktoś z nich wyda szczegóły zbrodni starszym 
miejscowej społeczności żydowskiej, wiedząc że straszyzna bez wahania ujawniłaby je 
władzom policyjnym (41). 


Powracając do okoliczności sprawy trydenckiej, zgodnie z zeznaniami Samuela da 
Nuremberg, w dniach poprzedzających żydowską Paschę, podsądni mieli poinstruować 
mistrza Tobiasza aby spotkał się z dwoma żydowskimi wędrowcami z Niemiec, 
przejeżdżającymi w tych dniach przez Trydent by zapytać czy zgodzą się porwać 
chrześcijańskiego chłopca i ukryć go w domu Samuela. Jednak dwaj aszkenazyjscy Żydzi 
Dawid oraz Lazzaro "z Niemiec", zdecydowanie odrzucili tę propozycję, pomimo ze 
towarzyszyło jej zaoferowanie znaczącej sumy stu dukatów. Nie mieli zamiaru mieszać się 
w Sprawy tego rodzaju. Słowa obu podróżnych jednoznacznie ujawniają ich rolę jako 
wysłanników żydowskich wspólnot z Niemiec, którzy, jak zwykle przybywali do Włoch 
wiosną każdego roku, aby zorganizować zakup cedru na jesienne święto “Capanne” lub 
"Frascate" ["szatasów" albo "namiotów" - żydowski festiwal jesiennych zbiorów] 
(Sukkot). 


Ogólnie mówiąc, celem tych wyspecjalizowanych dostawców rytualnych rekwizytów dla 
niemieckiego judaizmu była włoska Riviera, zwłaszcza San Remo. Lazzaro i Dawid, z 
drugiej strony, kierowali się do Riwy nad jeziorem Garda, gdzie jak wiedzieli, przedmiot 
ich pożądania, rósł na zielonych plantacjach okalających wspaniałe lustro wody (42). 
Nawet we współczesnym utworze o małym Szymonie, teraz świętym, opublikowanym w 
Rzymie sto lat po jego śmierci, w jasnym celu przypomnienia wydarzeń związanych z jego 
męczeństwem poprzez nauczanie i napominanie, znalazło się miejsce na pochwałę 
szlachetnego zachowania owych dwóch Żydów, którzy zdemaskowali obrzęd, który 
uważali za odrażający, uznając go za rzeczywistą zdradę żydowskiego prawa. 
Uwzględnienie że typowo hagiograficzne źródło takie jak "Krótki opis życia u męczeństwa 
świętego Szymona, dziecka z miasta Trydentu", który jest otwarcie antyżydowskie, 
przechowało i przekazało ich słowa z jednoznaczną aprobatą, tworzy podstawę do 
refleksji. Poza wszystkim, stanowi potwierdzenie istnienia ogólnego przekonania że 
aszkenazyjski judaizm nie stanowi monolitu w opisywanej kwestii. "Oni (Lazzaro i Dawid) 
roztropnie odpowiedzieli, że nie chcą dopuścić się podobnych szaleństw oraz że (razem z 
Mosze) źle im życzą, albowiem Bóg nie nakazał czynienia tego rodzaju rzeczy; przeciwnie, 


mówi On 'nie będziesz zabijał, oraz że mord na dziecku był nowym obrzędem 
przeciwnym prawu, które nie życzyło sobie by wyznawcy Boga rozlewali krew niewinną, 
taką jak dziecięcą, tylko dlatego że dziecko było chrześcijaninem. A jeśli pomyśleliby o 
tych rzeczach w sposób właściwy, odkryliby że zostały one w całości wymyślone, 
ponieważ nie było żadnej podstawy ku nim w pismach. Ponadto, powiedzieli że nie jest 
prawe dla Żyda spożywać krew, jak ludzie ci zamierzali, zagniatając przaśny chleb z 
pewną jej ilością" (43). 


Giovanni da Feltre, nawrócony syn Szochata z Landshut, osoba daleka od upatrywania 
czegokolwiek uzasadnionego u żydów i w judaizmie, bez wahania przyznał, że w 
Niemczech rytuał krwi z użyciem krwi chrześcijańskich dzieci w obrzędach żydowskiej 
Paschy był praktykowany jedynie przez fundamentalistyczne odłamy aszkenazyjskie. Ten 
sam "Krótki opis życia u męczeństwa świętego Szymona" zwięźle przywołuje wyraźne 
spostrzeżenia byłego żyda w tej kwestii. "Konwertyta Giovanni powiedział że nie wszyscy 
żydzi tak czynią, lecz że czasami, z pogardy do Chrystusa i z zemsty za niepokoje jakie 
cierpieli z powodu Chrystusa, naszego Pana" (44). Bez wątpienia problem ów nie powstał 
nawet wśród Żydów włoskich, Sefardyjczyków czy wschodnich Żydów, którzy stanowili 
zdecydowaną większość średniowiecznego żydowskiego świata. Jednak mniejszość ta nie 
zawsze była pewna siebie, doświadczając poważnego kompleksu niższości wobec 
aszkenazyjskiego judaizmu, który uważał się za niepowtarzalny wzorzec prawdziwej 
religijnej ortodoksji (która była, ponadto, tworzona na własny obraz i podobieństwo) 
(45). 


Średniowieczny aszkenazyjski judaizm wytworzył hermetycznie zamkniętą sferę 
ortodoksji, która żywiła się samą sobą, spowita w miriady szczegółowych rytualnych 
przepisów, które uważano za wiążące wszystkich, a których zwykłe zapamiętanie 
stanowiło trudne, niemal niewykonalne zadanie. 


Według Samuela z Norymbergi rytuał krwi był tajemnym obrzędem, którego zasady były 
przekazywane wyłącznie z należytą rozwagą i dyskrecją (46). Konwertyta Giovanni da 
Feltre potwierdził powyższe (47). Wchodząc w drobniejsze szczegóły, Mosze da Wurzburg 
przywołał rzekome zalecenie rabiniczne by trzymać rytuał w tajemnicy przed kobietami i 
dziećmi, które jeszcze nie osiągnęły religijnej dojrzałości to jest wieku trzynastu lat 
"albowiem są głupawe i niezdolne do dotrzymania sekretu" (48). Podrzędność kobiet i 
dzieci na poziomie religijnym, podobnie jak osób upośledzonych umysłowo i obłąkanych 
została uwzględniona w żydowskim prawie rytualnym (halakhah), które rozróżniało owe 
kategorie, w znacznej części lub całkowicie zwalniając je ze stosowania pozytywnych 
nakazów prawa żydowskiego. Warto w tym miejscu wspomnieć najbardziej znaczący 
tekst antychrześcijańskiej polemiki Toledot Jeszu (dosłownie "Historie Jezusa") lub 


"Zydowska antyewangelia". Byt to zjadliwie zniestawiajacy opis zycia Jezusa pochodzacy z 
okresu miedzy IV a VIII stuleciem, sporzadzony najpierw po aramejsku, potem po 
hebrajsku w nieznacznie rézniacych sie lub bardzo rozbieznych wersjach tego samego 
tekstu, napisany w jednoznacznym zamiarze znieksztatcenia religijnej tozsamosci 
chrześcijańskiej poprzez zniszczenie i wyśmianie jej pamięci. Metodyczna obraza postaci 
Chrystusa i Dziewicy Maryi, opisanej jako niewiasta lekkich obyczajów, tworzyła 
podstawę prześmiewczej i szyderczej opowieści przedstawionej jako alternatywna, 
rywalizująca z samymi Ewangeliami (49). 


Nie dziwi, że ów klasyczny antychrześcijański utwór polemiczny znalazł uważnego i 
usatysfakcjonowanego czytelnika wśród żydów na całym świecie, od krajów islamskich 
przez Hiszpanię po Włochy. Jeszcze mniejsze zdziwienie budzi fakt, że niemieccy żydzi 
przyjęli ów tekst entuzjastycznie i gorąco, co poświadcza okoliczność że prawie wszystkie 
manuskrypty Toledot Jeszu najwyraźniej zostały sporządzone przez kopistów 
aszkenazyjskich oraz że wszystkie tłumaczenia tego tekstu na dialekty żydowskie dotyczą 
jidysz. W jednym z rękopisów Toledot Jeszu sporządzonym w jidysz, skryba radzi 
czytelnikowi by był ostrożny i zachował niezbędną  przezorność. Ukryte 
niebezpieczeństwa pojawiały się niespodziewanie jako wynik nadmiernego zaufania i 
nieusprawiedliwionej beztroski. Kobiety, dzieci oraz osoby słabe na umyśle powinny być 
trzymane na bezpieczną odległość, podobnie jak nadmiernie ciekawi i snujący intrygi 
chrześcijanie. "Traktat ten powinien być przekazywany ustnie i nie powinien być 
publicznie czytany, nie powinien również być czytany kobietom i dzieciom, a tym bardziej 
także osobom słabym na umyśle. Jego czytania w obecności chrześcijan, którzy 
rozumieją niemiecki należy z pewnością unikać" (50). 


W innym manuskrypcie, również pochodzenia niemieckiego, zawierającym Toledot Jeszu 
razem z innymi antychrześcijańskimi tekstami, który ostatnio miałem okazję osobiście 
mieć w ręce, ostrzeżenia są jeszcze bardziej wyraźne. Ustne rozpowszechnianie 
tajemnych tekstów było energicznie zalecane wszystkim czytelnikom - aby uniknąć 
poważnych ryzyk i odsunąć poważne problemy, które mogły się zrodzić w otaczającym 
(Księga 
Powtórzonego Prawa 32, 7). Broszura niniejsza zawiera tradycję przekazywaną ustnie, 


społeczeństwie chrześcijańskim. "Zapytaj starszych, a powiedzą ci 


przez jedną osobę następnej, która może zostać zapisana, ale nie powinna być 
drukowana, z powodów związanych z naszym gorzkim wygnaniem. Strzeż się czytania 
tego tekstu przy dzieciach i osobach o niewielkim rozumieniu, a tym bardziej przy 
nieobrzezanych, którzy rozumieją niemiecki. Dlatego ten kto jest mądry będzie wiedział 
jak zrozumieć i zachować milczenie, bowiem są to niesprzyjające czasy. Jeśli zachowa 
milczenie, uzyska miłosierdzie (od Boga). Słuszna nagroda od Boga będzie mu przyznana, 
a jego dzieło będzie go poprzedzać. Publikowanie tego tekstu jest śmiertelnie poważną 


sprawa i nie moze byé ujawnione wszystkim. Albowiem nie wiemy co niesie dla nas jutro 
i nie możemy ufać nikomu. Napisałem ten tekst celowo w alegorycznym i niejasnym 
języku, albowiem zostaliśmy wyznaczeni Ludem Wybranym i pozwolono nam się wyrażać 
w tajemnych obrazach" (51). 


Mosze da Wiirzburg z pewnością wiedział jakie precedensy wymienić, opisując owe 
zalecenie, aby uniknąć dyskusji na temat antyrytuału Męki Chrystusa oraz używania krwi 
chrześcijańskich dzieci w obchodach Paschy w obecności kobiet, dzieci i osób słabych na 
umyśle "które nie są w stanie dotrzymać sekretu". Wśród niemieckich żydów owe środki 
ostrożności były całkiem zrozumiałe. Ich gwałtowne antychrześcijańskie uczucia i 
wyrażenia, tak w warstwie ideologicznej, jak i rytualistycznej, w których ich odczucia 
znajdowały ujście i refleksję, musiały być otoczone ochronną aurą tajemnicy i omerty 
[fatalistycznej męskiej solidarności] ponieważ jakakolwiek niedyskrecja w tej kwestii, 
zamierzona lub będąca skutkiem naiwności, mogła zapowiadać walkę i tragedię. 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU XII 


1) "In vigilia Pasce sui, dum pinsatur pasta de qua postea faciant azimas, paterfamilias 
accipit de sanguine dicti pueri Cristiani et de illo sanguine ponit paterfamilias in pasta 
dum pinsatur et sic ponitur et plus et minus prout paterfamilias habeat multum de 
sanguine predicto; et quod si poneret tantum quantum est unum granum lentis, sufficit; 
et quod sic paterfamilias ponit dictum sanguinem in pasta, aliquando videntibus illis qui 
pinsant panem (sc. pastam) et aliquando non; et quod si illi qui pinsant panem (sc. 
pastam) sunt persone fide, paterfamilias ponit sanguinem videntibus illis qui pinsant, et 
si non sunt fide ponit secrete" (por. A. Esposito i D. Quaglioni: Processi contro gli ebrei di 
Trento, 1475-1478. I: I processi del 1475, Padwa 1990, s. 251-252). 


2) "Et dicit quod (ludei) accipiunt sanguinem pueri Cristiani et illum faciunt coagulare et 
deinde illum exiccant et de eo faciunt pulverem, quem pulverem postea ponunt singulis 
annis in pasta azimarum, quas faciunt in vigilia Paschae sui, quas azimas postea 
comedunt in die solemni, videlicet in die Paschae eorum" (por. ibidem, s. 318). 


3) "(ludei) ponunt (sanguinem) in azimis suis seu fugatiis, quas comedunt in festo Pasce 
sui" (por. ibidem, s. 378-379). 


4) "Pater ipsius [...] de dicto sanguine ponebat in pasta, de qua pasta faciebat fugatias, 
et hoc ante festum Pasce eorum; quas fugatias ipsi ludei postea comedebant in dicta die 
Pasce" (por. ibidem, s. 125). 


5) Por. G. Divina, Storia del beato Simone da Trento, Trydent 1902, t. II, s. 1-32. 


6) Wiedeń, Ósterr. Nationalbibl., Ms. 5360, cc. 186r-189v. za: D. Quaglionim. 


7) "(ludei) de dicto sanguine accipiunt aliquam particulam et ponunt in pasta, de qua 
pasta postea faciunt fugatias azimas, et de quibus fugatiis acimis postea comedunt inter 
se in die solemni, videlicet in die Pasce" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. I, s. 
287). 


8) "(ludei) ponunt illum sanguinem in eorum azimis et illum postea comedunt [...] in 
contemptum lesu Cristi, quem Cristiani dicunt essem Deum suum; et quod ideo ponunt in 
eorum azimas sanguinem, quia posteaquam positus est sanguis in pasta, illam pastam 
pinsant et graminant, et deinde faciunt fugatias, quas fugatias postea punetant dicendo 
ista verba: Chen icheressü chol hoyveha. Que verba sonant in lingua Latina: "Cosi sya 
consumadi li nostri inimizi". Et postea dictas fugatias commedunt, que commestio 
fagatiarum cum sanguine significat quod ita corpus et virtus lesu Cristi Dei Cristianorum 
ita penitus morte consumptum est et consumpta, sicut iste sanguis qui est in fugatiis ex 
commestione penitus consumitur" (por. ibidem, s. 293). Na temat hebrajskich słów, które 
pojawiają się w tym tekście zob. [Benedetto Bonelli]: Dissertazione apologetica sul 
martirio del beato Simone da Trento nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei ucciso, Trent, 
Gianbattista Parone, 1747, s. 145. 


9) Machazor le-Rosz Ha-Szanah ("Liturgiczny formularz na zydowski Nowy Rok"), Jehi 
razon szel Rosz Ha-Szanah ("New Year's Wishes"), s.v. carti ("porro"). Na temat tzw. 
"Haggadah del Capodanno ebraico" i jej treści zob. A. Toaff: Mangiare alla giudia. La 
cucina ebraica in Italia dal Rinascimento all'età moderna, Bolonia 2000, s. 134-135. 


10) Zeznania Mosze z Ansbach "mtodej dziewietnastoletniej osoby" w tej kwesti zostaly 
szczegółowo przytoczone w: Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. II, s. 20-21. 


11) "In die Pasce ipsorum ludeorum, ante cenam, unusquisque ludeus paterfamilias 
accipit modicum de sanguine pueri Cristiani et illum ponit in uno ciato pieno vino, quem 
ciatum postea ponit super mensa, circa quem mensam omnes de dicta familia 
circumstant; et paterfamilias ponit digitum in ciato suo, in quo est commixtus sanguis 
pueri Cristiani, et deinde curo eodem digito balneato in vino aspergit totam mensam et 
ea omnia que super mensa sunt, dicendo certa verba Hebraica, per que in effectu 
commemorantur decem maledictiones quas Deus dedit Pharaoni et Egiptiis, quia 
nolebant dimittere populum ludaicum; dicens quod posteaquam dictus paterfamilias 
dixit suprascripta verba, idem paterfamilias iungit hec alia verba: "Ita imprecamur Deum 
quod similiter immittat predictas .X. maledictiones contra gentes, que sunt inimice fidei 
Iudeorum", intelligendo maxime contra Cristianos" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, 
cit., t. |, s. 356). 


12) "Pater ipsius [...] in die Pasce ludeorum, ante cenam et etiam in die sequenti post 
Pascha ante cenam, accipiebat de dicto sanguine et de illo ponebat in ciato suo, in quo 
erat vinum, et deinde aspergebat mensam maledicendo fidem Cristianorum" (por. 
ibidem, s. 125). 


13) Skrócony tekst Haggady jest następujący: "Con prodigi, questo è il sangue (zeh ha- 
dam), come è detto: "Farò prodigi in cielo e in terra" (por. R. Bonfil: Haggadah di Pesach, 
Mediolan 1962, s. 62-63). 


14) "Hoc fecerunt in memoriam unius ex .x. maledictiones quas dedit Deus Egyptiatiis 
quando retinebant populum Hebraicum in servitute et quod inter ceteras maledictiones 
Deus convertit omnem aquam terre Egypti in sanguinem" (por. Esposito i Quaglioni: 
Processi, cit., t. |, s. 287). 


15) Długa i szczegółowa relacja Izraela Wolfganga jest cytowana w Divina: Storia del 
beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 16-19. 


16) Israele di Lazzaro zarządzał głównym bankiem pożyczkowym w Piacenzie od 1449 co 
najmniej do roku 1472 i był skarbnikiem żydowskiej społeczności Księstwa Mediolanu w 
latach 1453-1454. W roku 1479 nadal żył i reprezentował spadkobiorców Benedetto da 
Como na negocjacjach w sprawie odnowienia ich zezwolenia na działalność pożyczkową 
w mieście Como (por. Sh. Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, Jerozolima 1982, t. 
I, s. 126, 131-133, etc.). 


17) Na temat zeznań Lazzaro por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 
23-25. 


18) Por. ibidem, s. 25-32, gdzie zawarto wyczerpujące przedstawienie szczegółów z 
długiego zeznania Mosze z Bambergu. 


19) W tej kwestii zob. E. Carlebach: The Anti-Christian Element in Early Modern Yiddish 
Culture, w “Braun Lectures in the History of the Jews in Prussia”, Ramat Gan, Bar-ilan 
University, X (2003), 2003, s. 17. 


20) W sprawie wprowadzenia terminu shegez, shekez (“cosa abominevole”) [coś 
obrzydliwego] na określenie w judeo-włoskim dialekcie dzieci chrześcijańskich zob. m.in. 
G. Cammeo: Studi dialettali, w “il Vessillo Israelitico”, LVII (1909), s. 214; A. Milano: 
Glossario dei vocaboli e delle espressioni di origine ebraica in uso nel dialetto giudaico- 
romanesco, Florencja 1927, s. 254; V. Colorni: La parlata degli ebrei mantovani, w ld., 
Judaica Minora. Saggi sulla storia dell'ebraismo italiano dall'antichità all'età moderna, 
Mediolan 1983, s. 614 (autor próbuje wprowadzić mniej problematyczną i ktopotliwg 


konotacje dla tego określenia, proponując by było tłumaczone jako "ulicznik" albo 
"urwis, hultaj"). 


21) Por. Giulio Morosini: Derekh Emunah. Via della fede mostrata agli ebrei, Roma, 
Propaganda Fide, 1683, s. 157. 


22) "Iudei patresfamilie in festo Pasce ante cenam, accipiunt modicum de sanguine pueri 
Cristiani et de illo ponunt in suo ciato pieno vino, et cum eo aspergunt mensam" (por. 
Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. l, s. 192). 


23) "Ita est de more, ut patresfamilias ponunt pulverem sanguinis Cristiani in dictis 
altimis in dicto tempore" (por. ibidem, s. 295). 


24) "Ipse non curavit habere sanguinem, quia non erat paterfamilias, quia soli 
patresfamilias sunt illi qui debent habere (sanguinem) et qui utuntur" (por. ibidem, s. 
358). 


25) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. ||, s. 25-30. 


26) W kwestii tej argumentacji oraz wiodqce roli gtowy rodziny w celebracji paschalnych 
obrzędów w środowisku aszkenazyjskim zob. zwłaszcza Sh. Safrai i Z. Safrai: Haggadah of 
the Sages. The Passover Haggadah, Jerozolima 1998, s. 106 (po hebrajsku). 


27) "Sanguis pueri Cristiani est summe necessarius ipsis ludeis, videlicet patribusfamilias 
ipsorum ludeorum.Et si esset aliquis pauper ludeus, qui non possit haberi de sanguine, 
excusaretur" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. I, s. 356). 


28) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 22-23. Biografie Szymona 
Katza rabina we Frankfurcie nad Menem w latach Shimon 1462-1478 można znaleźć w: 
I.J. Juval: Scholars in Their Time. The Religious Leadership of German Jewry in the Late 
Middle Ages, Jerozolima 1984, s. 135-148 (jęz. hebrajski). 


29) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 26-27. 


30) "Secundum legem Moisi, precipiebatur ipsis ludeis quod in die Pasce unusquisque 
paterfamilias acciperet de sanguine agni masculi sine macula, et de illo sanguine 
poneret super liminaribus hostiorum domorum suarum; et quod inter ipsos ludeos est 
sublata illa consuetudo de accipiendo sanguinem dicti agni masculi sine macula, ut 
supra dixit, et in eius locum modo utuntur sanguine pueri Cristiani [...] et hoc faciunt et 
ita dicunt esse necessarium in pessimam commemorationem lesu, Dei Cristianorum, qui 
fuit suspensus et qui fuit masculus et non femina, et qui vituperose et turpiter in cruce et 
in tormentis mortuus est" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. I, s. 357). 


31) "Illa esio sanguinis Cristiani et quare ita illum comedunt in fugatiis [...] est 
commemoratio sanguinis quem Dominus dixit ad Moisem ut deberet spargere super 
liminaria hostiorum domorum ludeorum, quando ipsi ludei erant in servitute Pharaonis" 
(por. ibidem, s. 186). 


32) "(ludei) haberent sanguinem [...] in (malam) memoriam lesu [...] in contemptum et 
vilipendium lesu, Dei Cristianorum, dicens quod omni anno faciut memoriam dicte 
passionis [...]; ipsi ludei faciunt memoriam diete passionis lesu omni anno, quia ponunt 
de sanguine pueri Cristiani omni anno in eorum azimis sive fugatiis" (por. ibidem, s. 220). 


33) "Quod iam multis et multis annis (et aliter nescit dicere quot anni sint, nisi quod 
credere suo fuit antequam fides Cristiana esset in tanta potentia), quod ludei 
sapientiores in partibus Babiloniae seu locis vicinis, ut dicitur, fecerunt consilium inter se, 
et ibi deliberatum fuit, quod sanguis pueri Cristiani ita interfecti multum prodesset saluti 
animarum ipsorum ludeorum; et quod talis sanguis non poterat prodesse nisi 
extraheretur de puero Cristiano; et qui puer Cristianus, dum sic extraheretur sanguis, 
interficeretur ea forma qua fuit interfectus lesus, quem Cristiani colunt pro Deo; et qui 
puer Cristianus debeat esse etatis annorum septem vel infra et quod non sit maioris 
etatis .VII. annis, sed potius sit minoris etatis; dicens quod si esset femina Cristiana non 
esset bona ad sacrificium suum, videlicet ad extrahendum sanguinem, et talis sanguis 
mulieris, licet minoris etatis .VII. annis, non esset bonus. Et ratio quia curo lesus, quem 
nos Cristiani colimus pro Deo, fuerit crucifixus et in eius contemptum et vilipendium hoc 
faciant, conveniens putant ipsi ludei quod ille a quo extrahant sanguinem debet esse 
masculus et non femina" [w wolnym ttumaczeniu: "Powiedziat ze wiele, wiele lat temu 
(nie wiedział jak wiele, lecz uważał że miało to miejsce zanim wiara chrześcijańska stata 
się tak potężną), mędrcy żydowscy w części Babilonii lub pobliżu mieli odbyć zebranie i 
zdecydować że krew chrześcijańskich chłopców zabitych w ten sposób była dobra dla 
dusz żydowskich i że ta krew mogła zostać wytoczona jedynie z chrześcijańskiego 
chłopca; i że chrześcijańskich chłopiec, kiedy jego krew została wytoczona, musiał zostać 
zabity w taki sam sposób jak Jezus, którego chrześcijanie uznają za swego Boga, oraz że 
chrześcijański chłopiec musiał mieć siedem lat lub mniej, oraz że nie mógł być starszy niż 
lat siedem, lecz mógł być młodszy, mówiąc że gdyby to była kobieta byłaby nieużyteczna 
do złożenia w ofierze, to jest do wytoczenia krwi; oraz że krew takiej kobiety nawet jeśli 
miała mniej niż siedem lat nie była odpowiednia. A powód ku temu jest taki, że Jezus, 
którego chrześcijanie uznają za swego Boga był ukrzyżowany i że czynią to na szyderstwo 
i wzgardę przeciw niemu, dlatego ci żydzi uważają że osoba, z której wytacza się krew 
musi być płci męskiej, a nie żeńskiej”] (por. ibidem, s. 251). 


34) "Quod apud ipsos ludeos non reperitur scriptum, sed inter ipsos ita dicitur apud 


doctos et peritos in lege, et istud habetur ex successione memorie, et tenetur pro secreto 
inter ipsos ludeos [...] et quod necesse est quod talis sanguis sit sanguis pueri Cristiani 
masculi et non femine, et qui non sit maioris etatis 7 annorum" (por. ibidem, s. 357). 


35) "Quod omnes praedicti astantes posuerunt manum ad suffucandum illum, ponendo 
modo unus, modo alius manum, et quod omnes praedicti Judaei adjuverunt ad 
interficiensum, quia existimant omnes Hebraei quod ille multum promereatur apud 
Deum, qui adjuverat ad interficiendum aliquem puerum christianum". Zeznanie Isacco da 
Gridela z 28 listopada 1475. Por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 144. W 
kwestii tej argumentacji zob. też Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 
34-36. Należy zauważyć, że według akt procesowych, oskarżeni o mord rytualny w 
Valrćas w roku 1247 utrzymywali że dokonali rytuału ukrzyżowania z zemsty przeciw 
Jezusowi, odpowiedzialnemu za tragiczne wygnanie ludu żydowskiego ("debebant eam 
crucifigere per illum prophetam, qui vocatur Jesus, per quem sunt in captivitate et in 
deffectu ipsius hec fecerunt") oraz oświadczyli że wszyscy uczestnicy kładli swoje ręce na 
dziecko ("quod omnes tetigerunt puellam causa venie") Por. M. Stern: Urkundliche 
Beiträge über die Stellung der Pápste zuden Juden, Kilonia 1895, t. II, s. 51. 


36) Na temat tych rytuałów pogrzebowych, właściwych niemieckiemu judaizmowi zob. 
Hilkhot w-minhage' R. Shalom mi-Neustadt ("Zasady i zwyczaje rabina Szaloma z Wiener 
Neustadt"), opr. Sh. Spitzer, Jerozolima 1997, s. 188; A. Unna: Miminhage' jahadut 
Aszkenaz ("Wśród obyczajów niemieckich Żydów") w: A. Wassertil: Jalkut minhagim, 
Jerozolima 1976, t. Il, s. 34. 


37) "Et dicit ipse Samuel se scire predicta et ea didicisse non quod legerit in scripturis 
suis, sed quia dici audivit et didicit a quodam preceptore ludeo qui vocabatur magister 
David Spring, qui regebat scolas in Bamberg et in Nurremberg, sed quo preceptore ipse 
Samuel didicit iam .XXX. annis preteritis. Et dicit interrogatus, quod dictus magister 
David ivit postea in Poloniam et nescit an vivit vel sit mortuus" (por. Esposito i Quaglioni: 
Processi, cit., t. |, s. 253). 


38) Na temat życia i rabinicznej aktywności Dawida Tebela Sprinza w Bambergu, 
Norymberdze i Poznaniu, zob. Germania Judaica, Tybinga 1987, vol. III: 1350-1519, t. |, s. 
76; vol. III, t. Il, s. 1014-1015; Josef b. Mosze, Leqet joszer, opr. J. Freimann, Berlin 1904, 
s. XXV, par. 30; Juval: Scholars in Their Time, cit., s. 369-377. 


39) Samuel w rzeczywistości miał utrzymywać że aszkenazyjscy ignoranci także nie byli 
świadomi tego zwyczaju. Mistrz Tobiasz da Magdeburg, jak widzieliśmy, choć był 
medykiem, nie był zbyt bardzo obyty z hebrajską kulturą, starając się przekonać 
śledczych że dowiedział się o obrzędzie krwi dopiero wchodząc w Trydencie w kontakty z 


tymże Samuelem, z Mosze "Starcem" z Wiirzburga oraz z Angelem da Verong. "Tobias 
[...] se numquam usum fuisse dicto sanguine nec unquam dici audivisse de dicto 
sanguine, nisi hiis diebus quibus Samuel, Moises et Angelus sibi dixerunt" (por. Esposito i 
Quaglioni: Processi, cit., t. |, s. 318). 


40) "Et dicit quod ipsi ludei Italici non habent istud in scripturis suis, sed bene dicitur 
quod de hoc est scriptura inter ludeos qui sunt ultra mare" (por. ibidem, s. 251). 


41) W kwestii tego argumentu zob. K. von Amira: Das Endinger Judenspiel, Halle 1883; R. 
Po-Chia Hsia: The Myth of Ritual Murder. Jews and Magic in Reformation Germany, New 
Haven (Conn.) - Londyn 1988, s. 18-22. 


42) "(Lazarus et David de Alemania) responderunt se nolle intromittere in illa re, quia 
dicebant se esse impeditos ad faciendum alia, quia volebant ire in Riperiam territorii 
Brixiensis ad emendum de citronis, causa portandi illos in Alemaniam" (por. Esposito i 
Quaglioni: Processi, cit., t. l; s. 242). Wiele społeczności środkowoeuropejskich Żydów 
zaopatrywało się w liście palmy (tulavim) i cedru (etroghim) niezbędne do obchodów 
festiwalu Capanne (Sukkot), kupując je w San Remo i na włoskiej Rivierze. Statuty San 
Remo z roku 1435 przewidywały sprzedaż igieł cedru i liści palmowych Żydom, którym 
przyznano prawo wyboru towaru zgodnie z wymogami rytualnymi kiedy liście były wciąż 
na drzewach (por. R. Urbani i G. Zazzu: Ebrei a Genova, Genua 1984, s. 22). Inne kierunki 
wybierane przez wysłanników wspólnot aszkenazyjskich, odpowiedzialnych za kupno 
igieł cedru do celów rytualnych był rejon jeziora Garda, sławiony w odpowiedziach 
rabina Mordechaja Jaffe w połowie XVI wieku, oraz okolice Puglii i Florencji (por. A. 
Toaff: Il vino e la carne. Una comunità ebraica nel Medioevo, Bolonia 1989, s. 124,127, 
oraz Sh. Schwarzfuchs: De Génes à Trieste. Le commerce millénaire des cédrats, w G. 
Todeschini i P.C. loly Zorattini: Il mondo ebraico. Gli ebrei tra Italia nord-orientale e 
Impero asburgico dal Medioevo all'Età contemporanea, Pordenone 1991, s. 259-286). 


43) Ristretto della vita e martirio di S. Simone fanciullo della città di Trento, Rome, Filippo 
Neri alle Muratte 1594, s. 9-10. 


44) Ibidem, s. 26-27. 


45) W waznym artykule Izadora Twerski (The Contribution of Italian Sages to Rabbinic 
Literature, w "Italia Judaica", I, 1983, s. 390) podkreśla że "silne, czasem agresywne 
aszkenazyjskie poczucie lojalności, które charakteryzuje środkową i wschodnią Europę 
owych czasów, gdzie aszkenazyjskie korzenie są obnoszone z dumą, a drobiazgowa 
surowość aszkenazyjskich precedensów jest stawiana za przykład”. 


46) "(ludei) habent istud pro secreto, et unus narrat alteri ex successione, et aliter non 


reperitur scriptura inter ipsos ludeos" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. |, s. 251). 


47) "Et dicit quod alii ludei similiter ita faciunt, prout ipse vidit fieri et audivit, dicens 
quod predicta fiunt secretissime inter ipsos" (por. ibidem, s. 125). 


48) "Secundum consilium doctorum ludeorum dicitur quod mulieres nec masculi 
minores .XIII. annis non debent interesse quandodicti pueri interficiuntur, nec etiam illud 
debent scire, quia mulieres et minores tredecim annis sunt faciles et leves et nesciunt 
tenere secreta" (por. ibidem, s. 357-358). 


49) Wśród obszernej bibliografii odnoszącej sie do Toledot Jeszu, zob. zwłaszcza S. 
Krauss: Das Leben Jesu nach judischen Quellen, Berlin 1902; Hugh Schonfield: Toledot 
Yeshu According to the Hebrews, Londun 1937; R.Di Segni: Il Vangelo del Ghetto. Le 
"storie di Gesù": leggende e documenti della tradizione medievale ebraica, Roma 1985; 
D. Biale: Counter-History and Jewish Polemics against Christianity. The "Sefer Toldot 
Jeshu" and the "Sefer Zerubavel", w: "Jewish Social Studies", VI (1999), s. 130 ss; 
Carlebach: The Anti-Christian Element in Early Modern Yiddish Culture, cit., s. 8-17. 


50) Por. Krauss: Das Leben Jesu nach judischen Quellen, cit., s. 10-11. 


51) Manuskrypt, późna kopia Toledot Jeszu oraz innych antychrześcijańskich pism 
polemicznych. sporządzony w języku hebrajskim, pojawia się pod nazwą Ma'ase ha-Nozri 
("Prawda o Nazarejczyku"). Najwyraźniej został skopiowany w Niemczech około roku 
1740 ze starszej kopii tekstu. Został wystawiony na sprzedaż w Jerozolimie przez dom 
aukcyjny Judaica Jerusalem - 5 stycznia 2005 roku. Co do streszczenia tekstu w języku 
angielskim zob. katalog aukcyjny (s. 58, nr 122). 


ROZDZIAŁ TRZYNASTY 
UMRZEĆ I ZABIĆ Z MIŁOŚCI DO BOGA 


Pod koniec XIV wieku lub na początku XV wieku niewiasta z Esztergom w północnych 
Węgrzech napisała do znanego rabina Szaloma z Wiener Neustadt palące i dramatyczne 
pytanie. Kilka lat wcześniej, w jej rodzinnym kraju, w dzień szabasu miejscowi 
chrześcijanie napadli żydów, grożąc ochrzczeniem ich dzieci siłą. Trawiona rozpaczą 
biedna kobieta aby ochronić swe dzieci przed przymusowym nawróceniem wzięła nóż i 
pobożnie je zabiła. Następnie uciekła, znajdując schronienie w Polsce. Ale obecnie 
trawiły ją wyrzuty sumienia i zwracała się do uczonego rabina aby dowiedzieć się jak 
zmazać swoją winę oraz uzyskać Boże przebaczenie. Szalom z Wiener Neustadt nie miał 
żadnych wahań tego rodzaju i pospiesznie zapewnił kobietę, że w tego rodzaju tragicznej 


sytuacji żydowska matka działała dla większego dobra i w odpowiedni sposób, i dlatego 
nie zasługiwała na jakąkolwiek karę (1). 


Znacznie wcześniej, w kwietniu roku 1265, kiedy chrześcijanie zaatakowali żydowską 
dzielnicę w Koblencji, w dolnej Nadrenii, pewien żyd, obawiając się że jego rodzina może 
zostać przymusowo ochrzczona, postanowił zabić swoją żonę i czwórkę dzieci, podcinając 
ich gardła nożem (2). Zwrócił się następnie do rabina Meira z Rothenburga, jednego z 
największych autorytetów aszkenazyjskiego judaizmu, pytając czy ma odbyć pokutę za 
ten okrutny czyn. Rabin odpowiedział: "samobójstwo dla uświęcenia Boga jest z 
pewnością dozwolone, zaś co do zabijania innych osób z tego samego powodu należy 
szukać odpowiedzi w tekstach. Każde działanie tego typu jest uważane za dopuszczalne, 
a nawet dozwolone od pewnego czasu. Osobiście dowiedzieliśmy się i potwierdziliśmy, 
że wielu znamienitych żydów musiało zabić swoje własne żony i dzieci (w zbliżonych 
warunkach)” (3). 


Okoliczność iż matka z Esztergom oraz ojciec z Koblencji w ogóle zadali rabinowi pytanie 
o rodzaj pokuty wymaganej, zgodnie z żydowskim prawem, od osób winnych zabójstwa 
własnych dzieci aby ochronić je przed Chrztem, czyli poświęcając je z miłości do Boga, 
jest jasną wskazówką obawy po ich stronie, że tego typu działania mogą być niezgodne z 
nakazami halaki, rytualnych praw judaizmu. Owa obawa, lub, jak kto woli, poczucie 
niepewności musiało być dość powszechne u żydowskich mieszkańców niemieckich 
terytoriów, podobnie jak u ich rabinów, jak miało to miejsce w przypadku Meira z 
Rothenburga, skoro, zamiast uzasadniać takie zachowanie na bazie żydowskiego prawa, 
woleli przypomnieć znaczące precedensy, które, w rezultacie prowadziły do uznania 
opisanych czynów za dozwolone przez praktykę. Wezwanie do samobójstw i masowych 
zabójstw dzieci, jak również przykładnego zbiorowego męczeństwa, takiego jak w 
Koblencji w roku 1096 nie było bezpośrednie, lecz, pomimo tego, oczywiste. W 
rzeczywistości zjawisko męczeństwa wśród niemieckich żydów okresu Pierwszej Krucjaty 
nie znajdowało ważnych precedensów w judaizmie, pozwalających na wyjaśnienie i 
usprawiedliwienie tego fenomenu. Kroniki żydowskie spisane po tych wydarzeniach z 
zamiarem opisana zachowania Żydów ze społeczności doliny Renu w owych sytuacjach 
nie podawały żadnego wytłumaczenia ani też nie okazywały poczucia konieczności 
usprawiedliwienia ich w jakikolwiek sposób. W tak tragicznych i wyjątkowych 
okolicznościach wybór działania sprzecznego z przyrodzonym instynktem zachowawczym 
oraz miłością i troską o swoje dzieci był irracjonalny, spontaniczny i niezaplanowany. 
Racjonalne nakazy żydowskiego prawa nie miały żadnego wpływu na takie sytuacje (4). 


Żydzi niemieccy byli przerażeni możliwością przymusowej konwersji na chrześcijaństwo. 
Jeszcze bardziej przerażała ich możliwość, która stała się w wielu przypadkach 


dramatyczną rzeczywistością, oglądania własnych dzieci zaciąganych siłą do chrzcielnicy. 
Z obsesyjnym uporem społeczności niemieckich żydów aż do końca początkowego 
okresu krucjat kierowały potwarzane i często pozostające bez echa apele do władców 
aby ochronili ich dzieci przed przymusowym chrztem (5). Tego typu wezwania miały być 
powtarzane w kolejnych stuleciach, gdziekolwiek istniały żydowskie komórki 
pochodzenia niemieckiego, nawet w regionach północnej Italii, stając się jedną z 
wyróżniających się cech zachowania Aszkenazyjczyków (6). Dla nauczycieli, którzy zabijali 
swoich uczniów, matek, które podcinały gardła swoich dzieci, ojców, którzy zabijali swoje 
żony i potomstwo, konwersja na chrześcijaństwo była odrzucającą i odrażającą 
ewentualnością. Od najmłodszych lat żydzi z terytoriów franko-germańskich byli uczeni 
by patrzeć na wiarę chrześcijańską jako na religię nędzną, barbarzyńską i bałwochwalczą, 
oddającą się kultowi obrazów i świętych zwłok. Chrzest i przymusowa konwersja Ludu 
Wybranego na religię ich okrutnych i bezrozumnych prześladowców była z pewnością 
najszybszą drogą do przyziemnego i zepsutego życia, zasługującego na najsroższą Boską 
karę na tym świecie i na tamtym. Śmierć, śmierć bez jakiegokolwiek zawahania była 
uważana za dobroczynną i pożądaną alternatywę (7). 


W obliczu zagrożenia nie do zniesienia, wiszącego nad duszami delikatnych dzieci, 
narodzonych po to by wychowały się w miłości do Boga Prawdziwego i według Jego 
świętych nakazów, a jednak przeznaczonych do zanurzenia, wbrew ich woli, w noszące 
zarazkęwody chrztu, śmiercionośne ostrze było jedyną właściwą odpowiedzią. Krew 
przelana przez te niewinne dzieci, uśmiercone z miłości do Boga, miała służyć 
przyspieszeniu momentu wybawienia. Ich ofiara, podobnie jak ta z baranka bez skazy, 
składana jako całopalenie na ołtarzu Świątyni, miała pomóc w przyjściu Boskiej pomsty 
skierowanej przeciw ich prześladowcom bałwochwalcom. Zemsta owa miała przyjść z 
Wysokości, z Niebios, ale musiała zostać przygotowana na ziemi. Pomsta Boża i ta ojców 
oraz matek wzywały by rozlewać cenną krew ich dzieci w obliczu nieprzebranej arogancji 
chrześcijan (8). Czasem synagoga była wybierana jako najlepsze miejsce ofiary z tychże 
dzieci i uświęcenia imienia Bożego. Miejsce modlitwy dodawało uroczystego i rytualnego 
charakteru dramatowi, który się odbywał. Święta arka ze swojami Prawa (Aron ha- 
kodesz), pulpit zwany też almemor (bądź himah czy też tehah po hebrajsku) (9), ławki, na 
których wierni zwykle siadali, wszystko było skąpane w krwi nieskalanych ofiar, podczas 
gdy zawodzenia łączyły się z inwokacjami, litaniami i przekleństwami, torując sobie drogę 
ku niebu. 


Święta natura miejsca nie potrafiła zatrzymać ramienia tych, którzy wznieśli je by złożyć 
ofiarę, ani też czyn nie zapachniał świętokradztwem. Wręcz przeciwnie, otoczenie 
tworzyło najwłaściwszą scene dla tego aktu wzniosłego męczeństwa. Historia Izaaka, 
syna Dawida, woźnego (parnas) w synagodze w Magonzie, który popełnił samobójstwo 


podczas Pierwszej Krucjaty, zabijając swoje dzieci i matkę oraz podpalając miejsce 
modlitwy daje właściwy obraz w tej kwestii (10). W dniach tych większość żydowskich 
mieszkańców Magonzy po bezskutecznym poszukiwaniu schronienia w biskupim pałacu 
znalazła śmierć podczas masowej rzezi. Kilku osobom darowano życie. Należał do nich 
Izaak, woźny synagogi, który został skłoniony do przyjęcia konwersji na chrześcijaństwo. 
Jednak po kilku dniach nieszczęsny konwertyta, trawiony wyrzutami sumienia i żalem, 
wymyślił obłędny rytuał pokutny, oparty o serię ofiar z ludzi, które w zamierzeniu miały 
skłonić Wiekuistego do pełnej krwi zemsty. Najpierw lzaak, dręczony natrętnymi 
halucynacjami uśmiercił swoją matkę, paląc ją żywcem w jej domu. Następnie zawlókł 
swoje dzieci "będące nadal w wieku nie pozwalającym na rozróżnienie dobra od zła” do 
synagogi. Tu na pulpicie almemorze, przed Arką zawierającą zwoje Prawa własnymi 
rękoma zarznat je wszystkie, jedno po drugim, składając Bogu ofiarę. "I gdy krew 
nieszczęsnych dzieci trysnęła z ich śmiertelnych ran, barwiąc brzegi Arki Prawa, woźny 
ów żarliwie przemówił: "Niech ta krew służy jako odkupienie za wszystkie moje grzechy". 
Tuż potem podpalił synagogę, biegając z jednej strony sali na drugą, z rękoma 
wzniesionymi do Nieba w modlitwie, a jego śpiewający głos był wyraźnie słyszalny poza 
świętym miejscem. | wśród płomieni, przed świętą Arką, nieszczęsny Izaak wreszcie 
znalazł śmierć, której tak pożądał" (11). 


Psychopata? Szaleniec cierpiący na zabójczy religijny obłęd? Biedna dusza doprowadzona 
przez rozpacz do szaleństwa i opanowana przez autodestrukcyjną manię? Wariat i 
masochistyczny fanatyk? Anonimiowy autor, który przekazał tę tragiczną opowieść, nie 
ma żadnych wątpliwości tego rodzaju: lzaak był "zdrowym i zacnym człowiekiem, 
pobożnym, miłosiernym i obawiającym się Boga". Jego zachowanie zasługiwało na 
podawanie jako przykład następnym pokoleniom, a wszelkie rodzaje krytyki w tym 
wypadku były uznawane za całkowicie nieuzasadnione i nie na miejscu. Izaak zdecydował 
się złożyć w ofierze swoje własne dzieci na almemorze, przed Arką Prawa, w 
najświętszym miejscu synagogi, według rytuału, przypominającego z jednej strony 
całopalenie składane na ołtarzu świątyni jerozolimskiej, a z drugiej strony - biblijną ofiarę 
z lzaaka, która, zgodnie z treścią Midraszu, faktycznie została dokonana. 


Ten makabryczny przykład pobożnego zakrystiana z Magonzy jak się wydaje zainspirował 
entuzjastycznych i gorliwych naśladowców. I tak synagoga została z czasem przemieniona 
w rodzaj świętej rzeźni, w której, wśród lamentów i modłów, krew kobiet i dzieci, 
poświęcanych z miłości do Boga, lała się strumieniami: Święta Arka, pulpit, galeria 
niewiast, ławki i stopnie były zabarwione na czerwono, podobnie jak ongiś ołtarz 
świątyni. 


W Wiedniu, w roku 1421, podczas gwałtownych rozruchów w mieście przeciw Żydom 


oskarżonym o wspieranie husytów, rabin Natan Eger odwiedził wszystkich miejscowych 
chłopców w ich domach i poinstruował ich matki aby ich zarżnęły bez żalu jeśli 
chrześcijanie będą próbować zbiorowo je ochrzcić. Pewna kronika w jidysz relacjonuje że 
przy tej okazji żydowska społeczność zebrała razem w synagodze wielką liczbę dzieci aby 
ochronić je przed przymusową konwersją, której namiętnie żądał Żyd apostata. "Żydzi ze 
wspólnoty zaczęli w tym momencie krzyczeć donośnym głosem: 'Zaiste, (chrześcijanie), 
niech Bóg nas obroni, zamierzają skalać nasze dzieci święte i czyste. Dlatego postanowili 
pozbawić je życia aby uświęcić imię Boga Błogosławionego. Ciągnęli losy i wybrali 
pobożnego rabina Jonasza Ha-Cohena, który był odpowiedzialny za wdrożenie decyzji w 
czyn. Miało to miejsce podczas festiwalu Capanne (Sukkot)." 


"Kiedy cała wspólnota odmawiała po cichu wezwanie do pokuty, obracając się ku sobie, 
rabin stanął przed Arką zawierającą zwoje Prawa i podciął gardła wszystkim dzieciom, 
jednemu po drugim. Miało to miejsce w wielkiej sali, przeznaczonej na modlitwy 
mężczyzn. Kobiety również zostały zabite, jedna po drugiej, w przedsionku synagogi, dla 
nich przeznaczonym, aby uświęcić imię Boże. Ostatnia z kobiet w oczekiwaniu na złożenie 
w ofierze zwróciła się do Jonasza rabina, prosząc go by ją zarżnął (nie wchodząc do sali 
kobiet, lecz) wysuwając swe ramię przez kratę, która oddzielała dwie sale. Potem Jonasz 
rabin, nie mając już sił by siebie zabić, usunął krokwie w synagodze, uczynił z nich stos i 
polał olejem, prosząc Boga o przebaczenie za to co zrobił by ocalić ich dusze. Wreszcie 
wczołgał się na almemor, podpalając krokwie od góry i spotkał śmierć w środku 
płomieni" (12). 


Krew ofiarna, nie zanieczyszczająca miejsca, miała służyć jako porywające wołanie do 
Boga, skłaniające Go do nieubłaganej zemsty na wrogach Jego i Ludu Wybranego, jako 
koniecznego wstępu do tak pożądanego mesjańskiego wybawienia. Krew niewinnych 
dzieci przelana w synagodze "na uświęcenie imienia Bożego" lub "jako znak pogardy i 
odrazy do heretyckiego krucyfiksu”, pełniła tę samą rolę lub, dokładniej mówiąc, służyła 
jako dwa symboliczne, następujące po sobie etapy tego samego procesu na drodze do 
ostatecznego wybawienia. 


Zeznania podsądnych w procesie trydenckim były zgodne co do tego że mord na małym 
Szymonie został popełniony w piątek, we wnętrzu synagogi, która mieściła się w domu 
Samuela da Nuremberg, a dokładnie rzecz ujmując, w przedsionku sali, w której 
mężczyźni gromadzili się na modlitwę. Miejsce to, które było oddzielone od właściwej 
synagogi drzwiami, było przeznaczone na modły kobiet, ponieważ nie było dla nich 
osobnej galerii. Drzwi jednakże pozostawały na wpół uchylone. Podczas liturgii 
szabasowej kobiety zaglądały do środka, podczas gdy zwoje Prawa były podnoszone i 
ukazywane przez osobę przewodniczącą przy almemorze, przed odczytaniem 


cotygodniowego fragmentu z Piecioksiegu. W tym momencie kobiety dotykaty palcami 
swoich warg i posyłały pocałunki w stronę zwojów, rozwiniętych i wystawionych na 
widok. Tak jak medyk Tobiasz da Magdeburg poinformował sędziów "według ich 
zwyczajów kobiety gromadzą się w przedsionku synagogi i podchodzą do drzwi, podczas 
gdy (zwoje) z nakazami Mojżesza są podnoszone, co ma miejsce w każdy szabas, 
stosownie do ich rytuałów" (13). 


Ukrzyżowanie Szymona miało mieć miejsce na ławie umieszczonej w tak zwanej 
"synagodze kobiet". Ciało chłopca, już martwe, zostało następnie zabrane do centralnej 
sali synagogi i umieszczone na almemorze, używanym przy ceremoniach szabasu. Tobiasz 
potwierdził że podczas liturgii szabasowej "widział ciało chłopca rozciągnięte na 
almemorze, który jest stołem w środku synagogi, na którym umieszczają księgi" (14). 
Angelo da Verona oświadczył że "almemor jest określeniem hebrajskim odpowiadającym 
łacińskiemu 'siedzenie modlitwy'. W rzeczywistości almemor jest stołem, na którym 
kładą pięć ksiąg Mojżesza, umieszczonym pośrodku. Ciało chłopca leżało na wznak na 
alememorze (podczas obrzędów szabasu)" (15). Ciało zostało owinięte w mappah 
(obrus) z barwnego jedwabiu, z haftem, wysokiej jakości materiał rozmiaru ręcznika 
używany do przykrywania zwojów Prawa po ich odczytaniu (16). 


Izrael Wolfgang zeznawał przed śledczymi w Trydencie, odnosząc się do rytualnego 
mordu na dziecku w Ratyzbonie, w roku 1467, w którym, według własnego 
oświadczenia, osobiście uczestniczył. Również w tamtej sprawie podniosły rytuał odbył 
się ponoć w przedsionku synagogi. Następnie ciało ofiary miało zostać przeniesione do 
sali modlitw i umieszczone na almemorze, tak aby wierni mogli w pewien sposób 
uczestniczyć w ważnej ceremonii (17). Przypuszczalnie, próbując odejść od nadzwyczaj 
oczywistych antychrześcijańskich konotacji rytuału ukrzyżowania dziecka Angelo da 
Verona, zmienił go w symboliczne wspomnienie barwnej opowieści o wyjściu z Egiptu, 
wyraźnie łącząc go z obchodami Paschy. Rana na szczęce ofiary miała być wymagana aby 
przypomnieć bezskuteczne wezwania Mojżesza kierowane do faraona aby uwolnił lud 
Izraela z ziemi niewoli. Rana na kości piszczelowej miała mieć symboliczne odniesienie 
do prowadzonego przez egipskie wojsko pościgu za uciekającymi Żydami ku Morzu 
Czerwonemu oraz przerażenia i desperacji, które Żydzi mieli doznawać w owe dni. 
Obcięcie napletka miało posiadać jeszcze bardziej oczywistą funkcję wspomnieniową, 
przypominając o masowym obrzezaniu ludu żydowskiego po raz pierwszy, na rozkaz 
Boga, kiedy Żydzi mieli opuścić Egipt (18). Nakłucia na ciele ofiary miały zostać uczynione 
aby stanowić symbol fizycznych udręk zadanych przez Boga Egipcjanom, okrutnie 
ukaranym i cierpiącym od różnych plag (19). 


Jednakże, zawiłe wyjaśnienia Angela da Verony, których oczywistą intencją było 


powiazanie rytuatu z biblijnymi zdarzeniami upamietnianymi podczas zydowskiej Paschy, 
nie wydają się przekonujące. Zeznania oskarżonych w rzeczywistości dostarczają 
oczywistych wskazówek jasnej intencji przemienienia ukrzyżowania dziecka w 
symboliczne upamiętnienie Męki Chrystusa, określanej obraźliwie jako Tolle Jesse mina 
(= Talui, Jeszu ha-min), to jest, "powieszony Jezus heretyk" (20). W rezultacie tak zwane 
"żydowskie formuły”, które, wedle relacji, były używane przy tej okazji nie mogą zostane 
odrzucone jako zwykły wyraz tajemnego, wymyślonego języka, który miał dodać do 
okrutnej opowieści o mordzie rytualnym satanicznej konotacje aby zadowolić 
oczekiwania inkwizytorów (21). Przy pewnym wysiłku, związanym z prymitywną 
transliteracją przez włoskich notariuszy długich i zawiłych sformułowań wymawianych w 
aszkenazyjskim hebrajskim z ciężkim niemieckim akcentem, formuły mogą zostać w 
sposób dość satysfakcjonujący odtworzone, ujawniając ich wyraźnie antychrześcijański 
ton. 


Na przykład sformułowanie w języku hebrajskim zarejestrowane przez Samuela z 
Norymbergi (lu herpo, lu colan, lu tolle Jesse cho gihein col son heno) i przetłumaczone 
przez Samuela jako "na wzgardę i hańbę powieszonego Jezusa, i niech stanie się to 
wszystkim naszym wrogom”, jest jedynie pozornie niezrozumiałe, w związku z 
nieuniknionymi błędami w transkrypcji przez notariusza. Zdanie to powinno faktycznie 
zostać zrekonstruowane jako "/e-cherpah, li-klimah la-talui Jeszu, cach (lub coh) ihje' le- 
col soneenu", w niemieckiej wymowie (stąd herpoh zamiast herpah), o dokładnie takim 
samym znaczeniu jakie przypisał mu Samuel, posiadający dobrą znajomość hebrajskiego 
(22). Mosze z Wurzburga "Starzec" przekazał, że podczas rytuału niektórzy obecni 
recytowali hebrajską formułę, która oznaczała: "będziesz umęczony jak Jezus, 
powieszony Bóg chrześcijan, został umęczony i tak niech się stanie wszystkim naszym 
wrogom". W tym miejscu wszystkie osoby odpowiadały zgodnie: "Amen". Faktyczna 
fraza, w kaleczonym hebrajskim brzmi następująco: "Hato nisi assarto fenidecarto cho 
Jesse attoloj le fuoszo folislimo cho Jesso" (23). Wobec faktu, że język hebrajski był 
używany zgodnie z  aszkenazyjską wymową przekleństwo powinno zostać 
zrekonstruowane w sposób następujący, nie pozostawiając miejsca na wątpliwości: "Atta 
nizlvata we-nikarta ke-Jeszu ha-talui le-boshet we-li-klima" (Psalm 35, 26), ke-Jeszu, co 
przy dosłownym tłumaczeniu brzmiałoby: "Zostałeś ukrzyżowany i przebity jak 
'Powieszony Jezus', w sromocie i niesławie jak Jezus" (24). Dla uczestników rytuału 
chrześcijańskie dziecko wydaje się tracić swoją tożsamość (jeśli jakąkolwiek posiadało 
kiedykolwiek w ich oczach) i zostaje przemienione w Jezusa "ukrzyżowanego i 
powieszonego". 


Tak wielu żydowskich chłopców ochrzczonych pod przymusem w imię Chrystusa na 
niemieckich terytoriach, począwszy od czasu krucjat, tak wielu innych zarżniętych przez 


swoich ojców i matki w celu uniknięcia powyższego świętego nadużycia siły, kapiacych 
almemor i stopnie Arki ze zwojami Prawa w synagodze ich niewinną krwią. Teraz, z 
drugiej strony, ci, którzy uważali się za potomków ofiar przymusowego chrztu wyobrazili 
sobie, że okrutne lecz uświęcone przedstawienie pamiątki Męki jest w stanie wybawić 
owych potomków z ich nieprzemijającej traumy, w obecności Boga ocalenia, surowego i 
pobożnego, zdolnego do zemsty i przebaczenia, zaangażowanego i usatysfakcjowanego, 
jako uprzywilejowanego świadka. 
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zob. E. Fleischer: Christian-Jewish Relations in the Middle Ages Distorted, w "Zion", LIX 
(1994), s. 267-316 (jez. hebrajski). Zob. takze M. Minty: Kiddush Ha-Shem in German 
Christian Eyes in the Middle Ages, w "Zion", LIX (1994), s. 266-269 (jęz. hebrajski). 


9) Począwszy od XIII wieku trybuna synagogalna (bimah, tevah), miejsce osoby 
przewodniczącej była również nazywana almemor, z arabskiego: al-minbar, "pulpit", co 
podkreślało formę i funkcję pulpitu. Trybuna obejmowała stół (dukhan), na którym 
kładziono zwoje Prawa podczas cotygodniowych czytań liturgicznych. Warto odnotować 
sposób, w który określenie almemor, pochodzenia arabskiego zostało również przyjęte w 
aszkenazyjskich synagogach (por. T. Metzger i M. Metzger: Jewish Life in the Middle 
Ages. Illuminated Hebrew Manuscripts of the XIIIth to the XVIth Centuries, Fryburg 1982, 
s. 71-74). 


10) Kronika zawierająca opowieść o tragedii Izaaka autorstwa parnasa (zwierzchnika) 
synagogi w Magonzy została reprodukowana przez A.M. Haberman w Sefer ghezerot 
Ashkenaz we-Zarf ("Księga prześladowań w Niemczech i Francji"), Jerozolima 1971, s.36- 
38. 


11) Szczegółową analizę tej sprawy wraz z historycznymi i ideologicznymi odniesieniami 
zob w: J. Cohen,:The Persecutions Of 1096. From Martyrdom to Martyrology. The 
Sociocultural Context of the Hebrew Crusade Chronicles, w "Zion", LIX (1994), s. 185-195 
(jęz. hebrajski). Na temat opini zbliżonej do mojej własnej zob. I.J. Juval: "Two Nations in 
Your Womb". Perceptions of Jews and Christians, Tel Aviv, 2000, s. 159-161 (jęz. 
hebrajski). 


12) Por. S. Bernfeld: Sefer ha-dema'ot ("Ksiega tez"), Berlin 1924, s. 169. Na ten temat 
zob. Juval: "Two Nations in Your Womb", cit., s. 199-200 oraz ostatnio A. Gross: 
Struggling with Tradition. Reservation about Active Martyrdom in the Middle Ages, 
Leyden 2004, s. 1-44. 


13) "Interrogatus ubi erant mulieres ipsorum ludeorum, respondit quod non erant in 


sinagoga, quia non est de more eorum quod mulieres intrant sinagogam. Interrogatus 
ubi stant mulieres quando celebrantur offitia sua, respondit quod mulieres tunc stant in 
camera que est ante sinagogam. Interrogatus an mulieres stantes in dicta camera 
possint videre in sinagogam et maxime ea que sunt super almemore, respondit quod 
non, nisi veniant super ostium per quod intratur in sinagogam. Et dicit, interrogatus, 
quod secundum eorum consuetudinem mulieres, que se reperiunt in camera que est ante 
sinagogam, se reducunt super ostium quando elevantur precepta Moisi in sinagoga. Et 
dicit, interrogatus, quod dieta die Sabbati de sero precepta deberunt elevati, quia omni 
die Sabbato de sero elevantur, secundum eorum ordines" (por. A. Esposito i D. Quaglioni: 
Processi contro gli ebrei di Trento, 1475-1478. I: | processi del 1475, Padwa 1990, s. 324- 
325). 


14) "Vidit cadaver dicti pueri extensum super almemore, qui est discus positus in medio 
sinagoge, super quo ponunt libros" (por. ibidem, s.324). 


15) "Et die Sabbati [...] ipse Angelus ivit ad domum Samuelis et intravit dictas scolas et 
vidit quoddam cadaver pueri mortui positum super almemor, quod est verbum 
Hebraicum, quod est dicere in lingua latina ‘locus sermonis; qui almemor est discus 
quidam super quo ponuntur quinque libri Moisi. Qui discus sive almemor era positus in 
medio Scole, super quo disco erat cadaver dicti pueri, quod cadaver iacebat resupinum" 
(por. ibidem, s. 286). 


16) Vitale, agent Samuela z Norymbergi, oświadczył "quod illud (to jest ciało Małego 
Szymona) sic vidit in dicto die Sabbati, de mane, in sinagoga super almemore, et quod 
illud erat coopertum quodam palleo de sirico diversi coloris; et similiter illud vidit dicta 
die, de sero, tempore quo dicebantur offitia in eorum sinagoga" (por. ibidem, s. 220). 
Samuel z Norymbergi potwierdził że "dictum corpus pueri erat coopertum una tovalea, 
qua tovalea solent uti super suo altari [...] et post coperto dicto corpore et illo stante in 
almemore, venerunt omnes alii ludei in sinagogam et ibi dixerunt offitia sua" (por. 
ibidem, s. 248). 


17) "Corpus illud fuit portatum [...] in quadam cameram contiguam Synagogae et illud 
corpus posuit in quadam capsam. Et dicit quod mane sequenti venerunt plures alii Judaei 
ad videndum dictum corpus et in qua die sequenti de sero idem corpus fuit sublatum de 
capsa et portatum in Synagogam praedictam [...] corpore stante extenso super 
Almemore" (por. [Benedetto Bonelli]: Dissertazione apologetica sul martirio del beato 
Simone da Trento nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei ucciso, Trento, Gianbattista Parone, 
1747, s. 141). 


18) Obrzezanie Żydów przy okazji wyjścia z Egiptu, kiedy mieli po raz pierwszy 


zastosować się do tego nakazu, jest wymieniane w Midraszu: Szemot Rabbah 17,3-5; 
19,5; Ruth Rabbah 6; Shir ha-shirim Rabbah 1,35; 5; Tanchumah 55, 4; Pesiktah de-Rav 
IV: Kazhanah 63,27. 


19) "Interrogatus quod dicat quid importat aut significat illud vulnus quod factum fuit 
puero in maxilla dextra, respondit quod hoc significat quod Moyses per os suum pluries 
dixit Pharaoni quod debere dimittere populum suum Israheliticum; et quod vulnus quod 
habebat puer in tibia dextra, fit ad significationem quod Pharao et populus Egiptiacus, 
qui persequebantur ipsos ludeos, quod in eorum itineribus fuerunt infelices; et quod 
vulnus quod habebat puer in virga significat circumcisionem eorum et quod punctiones 
que fiunt per corpus pueri significant quod populus Egiptiacus in omni parte corporis sui 
fuit percussus" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. I, s. 291). 


20) Bonawentura (Seligman) di Mohar, młody bratanek Mosze da Wiirzburga, 
utrzymywał że słyszał jak obecni podczas rytuału wymawiają słowa: Tolle, Jesse mina, 
"que verba ipse Bonaventura nescit quid important" (por. ibidem, s. 157). lzrael 
Wolfgang (a jego zeznania w tym zakresie zostały potwierdzone przez Joawa z Ansbach, 
służącego medyka Tobiasza) miał, przy tej samej okazji, usłyszeć identyczne słowa: Tolle, 
Jesse mina z ust Mosze "Starca" z Wiirzburga. W tej kwestii biskup Hinderbach 
zanotował na marginesie: "verba enim praedicta significant tantum "suspensus" Jesus 


r" 


hereticus'" (por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 149-151). Ze swej strony 
Bonawentura (Seligman), kucharz Samuela da Norimberga, wspomniał że słyszał słowa 
memmholzdem talui, być może zniekształcony zapis hebrajskiego mamzer talui, 


"powieszony bękart" (por. Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. |, s. 138). 


21) Anna Esposito utrzymuje w tej kwestii, że słowa "przedstawiały przekleństwa 
żydowskie przeciw chrześcijanom, czasami oddane w transliteracji hebrajskiej, często w 
pseudo-hebrajskim, a następnie przetłumaczone na łacinę i często również na włoski", 
których zamiastem było "zwiększenie poprzez wprowadzenie wyrazów w prymitywnym 
obcym języku aury tajemniczości i lęku, która już wcześniej, z natury rzeczy wiązała się ze 
światem hebrajskim". Wprowadzenie tychże zwrotów w rzeczywistości "wydaje się 
dokonane dokładnie po to aby przede wszystkim umocnić w czytelnikach zapisków z 
procesu wrażenie mrocznego satanicznego rytuału, pachnącego czarami" (por. Esposito i 
Quaglioni: Processi, cit., t. I, s. 70-71). Zbliżone zdanie ma D. Quaglioni: Propaganda 
antiebraica e polemiche di Curia, w M. Miglio, F. Niutta, C. Ranieri i D. Quaglioni: Un 
pontificato ed una città. Sisto IV (1471-1484), Atti del Convegno, Rzym 2-7 grudnia 1984, 
Città del Vaticano, 1988, s. 256. W.P. Eckert w: Motivi superstiziosi nel processo agli ebrei 
di Trento (I. Rogger and M. Bellabarba, Il principe vescovo Johannes Hinderbach, 1465- 
1486, fra tardo Medioevo e Umanesimo, Atti del Convegno held by the Biblioteca 


Comunale di Trento, 2-6 pazdziernika 1989, Bolonia 1992, s. 393) stwierdza ze "musiano 
sprawić by Żydzi wyglądali śmiesznie bowiem śmieszność daje śmiercionośne efekty", a 
w celu osiągnięcia tego celu trydenccy sędziowie zażądali "dokładnego wyjaśnienia 
niezrozumiałych żydowskich określeń”. 


22) "Dicebant hec verba in Hebraico, videlicet: Lu herpo, lu colan, lu tolle Yesse cho 
gihein col son heno; que verba significant: "In vituperium et verecundiam illius suspensi 
lesu, et ita fiat omnibus inimicis nostris', intelligendo de Cristianis" (por. [Bonelli]: 
Dissertazione apologetica, s. 149; Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. l, s. 247). W 
przedmiocie żydowskiej literatury antychrześcijańskiej warto zauważyć, że np. Jannaj - 
poeta i kompozytor pieśni liturgicznych, żyjący w Palestynie ok. V wieku, był autorem 
przekleństwa przeciw wyznawcom Chrystusa, które było czytane podczas modlitw Jom 
Kippur, uroczystego dnia pokuty. Jego podsumowujące słowa brzmiały: "niech 
(chrześcijanie) zostaną okryci sromotą, pogardą i hańbą (buszah, cherpah w-klimah). 
Por. A. Shanan: Otò ha-ish. Jesus through Jewish Eyes, Tel Aviv 1999, s. 47-50 (jęz. 
hebrajski). Odnośnie obrazu Jezusa w literaturze antychrześcijańskiej, w której jest on 
określany jako talui ("powieszony"), mamzer ("bękart"), min ("heretyk"), zob. m.in. M. 
Goldstein: Jesus in the Jewish Tradition, Nowy Jork 1950; T. Walker: Jewish Views of 
Jesus, Londyn 1974; W. Jacob: Christianity through Jewish Eyes, Cincinnati (O.), 1974; 
T.Weiss-Rosmarin: Jewish Expressions on Jesus, Nowy Jork 1997. 


23) "Et aliqui ex suprascriptis dicebant hec verba Hebraica, videlicet: Hatto nisi assarto 
fenidecarto cho lesse attoloy le fuoscho folislimo cho lesso, que verba significant: "Tu 
martiricaris sicut fuit martirizatus et consumptus lesus Deus Cristianorum suspensus, et 
ita fieri possit omnibus nostris inimicis" (por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 
149; Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. |, s. 354). 


24) W hebrajskim wymawianym na niemiecki sposób fraza owa brzmi mniej wiecej tak: 
Atto nizfavto fenidecarto co-leszo hattoloj tj. "Jezus ukrzyzowany i przebity", i uzyta w 
obrazliwym znaczeniu występuje w licznych antychrześcijańskich utworach po hebrajsku, 
rozpowszechnionych w środowisku średniowiecznego aszkenazyjskiego judaizmu (por. 
Shanan: Gtò ha-ish. Jesus through Jewish Eyes, cit., s. 61). 


ROZDZIAŁ CZTERNASTY 
"POKAZYWANIE FIGI": GESTY RYTUALNE I OBSCENICZNE 


Lazzaro, służący Angela da Verony wspomniał, że jako wprowadzenie do pogardliwego 
wspomnienia Męki Chrystusa, jakie miało miejsce nad ciałem małego Szymona, gorliwy 


Samuel z Norymbergi zaplanowat wygtoszenie obecnym szyderczego kazania kpiacego z 
wiary chrześcijańskiej. W improwizowanej mowie Jezus został opisany jako owoc 
cudzołóstwa, zaś Maryja jako niewiasta uporczywie lekkich obyczajów, miała zostać 
zapłodniona w okresie menstruacji, wbrew wszelkim przepisom prawa i zwyczajom (1). 


Jeśli sam motyw cudzołożnego pochodzenia Jezusa nie był czymś nowym, nie wiązał się 
on z twierdzeniem, że Dziewica Maryja została zapłodniona w okresie menstruacji. W 
rzeczywistości pojawia się ono zaledwie w kilku wersjach Toledot Jeszu - tak zwanych 
"hebrajskich antyewangelii", spisanych na terenach niemieckojęzycznych między XV a 
XVI stuleciem. Odniesienie się przez Samuela do antychrześcijańskiego tekstu 
zawierającego oskarżenie że Chrystus to "bękart poczęt przez nieczystą kobietę" 
(mamzer ben ha-niddah) było zatem w pewien sposób chronologicznie wczesne i bez 
wątpienia typowe dla nietolerancyjnego klimatu pewnej części późnośredniowiecznego 
judaizmu aszkenazyjskiego (2). Jest nieprawdopodobne by naiwny Lazzaro da Serravalle 
popuścił wodze swej fantazji, wymyślając antychrześcijańskie szczegóły tematyczne 
zawarte w kazaniu Samuela. Jeszcze na mniejszą wiarę zasługuje przypuszczenie że 
sędziowie i śledczy z Trydentu byli biegłymi koneserami różnych wersji Toledot Jeszu. 


Kilka lat później, w roku 1488, Żydzi z Księstwa Mediolanu podczas procesu dotyczącego 
zniesławienia religii chrześcijańskiej zostali zapytani przez sędziów czy rzeczywiście 
określali Jezusa jako bękarta i syna miesiączkującej niewiasty. W szczególności pytali czy 
jakiekolwiek wyrażenia tego rodzaju, pochodzące z tekstów Toledot Jeszu, pojawiały się 
w liturgicznym utworze rozpoczynającym się od słów "ani, ani ha-medabber ('oto ja, ja, 
który mówie...") oraz w formach świąt mniejszej wagi niemieckiego rytu (3). Wielu 
podsądnych odpowiedziało twierdząco, przyznając że w owej modlitwie Jezusa 
rzeczywiście określano jako "narodzonego z miesiączkującej kobiety" oraz "urodzonego z 
nieczystej kobiety to jest będącej w czasie menstruacji". 


Rzeczywiście, najstarsze wersje aszkenazyjskiego modlitwenika na świąteczne okazje 
zawierają wspomnieniową elegię ku czci męczenników, ofiar rzezi oraz samobójstw 
popełnionych na uświęcenie imienia Bożego, zatytułowaną ani, ani ha-medabber, "oto 
ja, ja, który mówie...", przypisywaną rabinowi Efraimowi di Isacco z Ratyzbony, 
przeznaczoną do odmówienia podczas święta pojednania (Jom Kippur). Elegia zawiera 
wyraźne odniesienie do Jezusa jako "poczętego z miesiączkującej niewiasty", zgodnie z 
motywem rozpowszechnionym w niemieckich wariantach Toledot Jeszu (4). Nie dziwi, że 
owa inwektywa szybko znalazła podatny grunt w świecie aszkenazyjskiego judaizmu tak 
na terenie Niemiec, jak i później zasiedlonych rejonów podalpejskiej Italii. 


Elena była wdową po Rafaelu Fritszke, co odpowiadało niemieckiemu nazwisku Fridman, 
recypowanemu na język włoski jako Freschi lub Frigiis (3). Jej mąż, znany medyk oraz 


rabin z Austrii i Czech, stał się jedną z najbardziej wpływowych i szacownych osobistości 
żydowskiej wspólnoty rytu niemieckiego w Padwie, pod koniec XV stulecia i na początku 
XVI wieku. Uważa się że zmarł w Wenecji około roku 1540. Kilka lat później syn Eleny i 
Rafaela - Lazzaro Freschi, późniejszy przyjaciel i szanowany kolega Andreasa Wesaliusza, 
ukończywszy z doskonałymi wynikami z medycyny studia w Padwie, został zaproszony do 
objęcia katedry chirurgii i anatomii na tamtejszej uczelni, przyjmując stanowisko i 
zajmując je w latach 1537-1544. Nie później niż w roku 1547 maestro Lazzaro Freschi 
przeniósł się razem z matką do starego getta w Wenecji, wchodząc do grona miejscowej 
społeczności aszkenazyjskiej. Dramatyczny punkt zwrotny miał miejsce kilka lat później, 
przed końcem roku 1549 kiedy to lekarz Lazzaro, syn rabina Raffaela Fritszke, nawrócił 
się z nieznanych powodów na chrześcijaństwo. Aby uniknąć dwuznacznej sytuacji 
padewski medyk przekonał także swoją matkę Elenę aby udała się do chrzcielnicy i 
przyjęła religię Chrystusową. Od tego momentu Lazzaro, znany teraz jako Giovanni 
Battista Freschi Olivi, stał się ostrym krytykiem swojej byłej religii oraz otwartym 
oskarżycielem Świata żydowskiego, z którego się wywodził. Dzięki jego gorliwym i 
niestrudzonym wysiłkom polemicznym Talmud został umieszczony na indeksie i 
ostatecznie spalony przez miejskiego kata na placu San Marco 21 października roku 
1553, decyzją Rady Dziesięciu (6). 


Jednak, podczas gdy Giovanni Battista Freschi Olivi na wszelkie sposoby potwierdzał 
entuzjastyczne przyjęcie religii chrześcijańskiej, jego stara matka Elena, która miała co 
najmniej siedemdziesiąt lat, okazała się mniej przekonaną o słuszności podjętego kroku. 
Zajadle antychrześcijańskie wychowanie religijne jakie otrzymała podczas lat w 
środowisku aszkenazyjskim pozostawiło niezatarty ślad, nadal wpływając na jej 
odruchowe postawy umysłowe, nawet po jej konwersji. W roku 1555 Elena stanęła przed 
weneckim Świętym Officjum pod zarzutami publicznego dania upustu bluźnierczemu 
podejściu do chrześcijaństwa. Jedynie autorytatywna interwencja jej syna, który, 
broniąc matki, zapewnił o jej umysłowej słabości, pozwoliła jej na wydostanie się z 
opałów (7). W marcową niedzielę owego roku Elena obecna na Mszy w kościele San 
Marcuola, w czasie gdy kapłan odmawiał Credo, nie mogła powstrzymać się od 
szyderstwa, wyrażając swą gorszącą odrazę poprzez wrogie wyrażenia. Jak utrzymywała 
Jezus nie został wcale poczęty z Dziewicy Maryi, mocą Ducha Świętego, lecz był 
bękartem nierządnicy. "W ostatnią niedzielę (17 marca 1555) [...] znajdując się na 
opisanej Mszy (w kościele San Marcuola) [...] matka meser Juan Baptisty, żydowskiego 
medyka, który stał się chrześcijaninem, w momencie, w którym kapłan odmawiał słowa 
Credo: Et incarnatus est de Spiritu Sancto ex Maria Virgine et homo factus est, 
powiedziała następujące lub zbliżone słowa: 'Bezczelnie kłamiecie. Jezus był bękartem 
narodzonym z nierzadnicy'" (8). 


Antychrześcijańskie sentymenty, wyrażane poprzez teksty Toledot Jeszu i tym podobne, 
występujące u starej padewskiej żydówki znalazły w ten sposób niekontrolowane ujście 
w kościele, w automatycznym i być może nieświadomym odruchu. Fundamenty 
osobowości biednej Eleny były nadal żydowskie i aszkenazyjskie, i przypuszczalnie takie 
później pozostały. Kilka lat później dwóch innych aszkenazyjskich Żydów było sadzonych 
przez wenecką inkwizycję za obrazę wiary chrześcijańskiej. Ponownie oskarżenie 
dotyczyło przypisania Jezusowi rzekomego narodzenia z miesiączkującej niewiasty. Aron i 
Asser (Aszer, Anselmo) byli dwoma beztroskimi i niespełnionymi młodzieńcami, którzy 
pojawili się w weneckim getto około roku 1563, jeden z Pragi a drugi z Polski. 
Zdecydowali się następnie nawrócić na chrześcijaństwo i wstąpić do Casa dei Catecumeni 
[instytucja kościelna zajmująca się nawracaniem żydów i mahometan] aby osiągnąć 
swoje cele poprzez interesowną i skalkulowaną decyzję o chrzcie. Jednak najwyraźniej 
okazali się raczej słabo przekonani co do podstaw religii chrześcijańskiej, skoro zostali 
oskarżeni przez Święte Officjum o mówienie niestychanych wyzwisk pod adresem Jezusa 
i Dziewicy Maryi (9). Dwaj młodzi Aszkenazyjczycy najwyraźniej byli chowani na 
potężnych dawkach antychrześcijańskich motywów typowych dla Toledot Jeszu. "Esso 
(Asser) zaczął mówić że Pan Nasz był bękartem nierządnicy, mówiąc w hebrajskim języku 
że Pan Nasz został poczęty w okresie, gdy Madonna miesiączkowała, i, co jest jeszcze 
bardziej obraźliwe, używając określenia mamzer barbanid (10), które oznacza to co 
wskazano powyżej [...] Używał obelżywych słów obraźliwych dla Boskiego Majestatu i 
chwalebnej Dziewicy Maryi, zapewniając że Chrystus był bękartem poczętym z grzechu 
ciała kiedy Madonna, Dziewica Maryja była w okresie menstruacji" (11). 


Minął prawie wiek od procesów trydenckich i polemiczne motywy mowy Samuela z 
Norymbergi nad ciałem małego Szymona-Jezusa wzięte z Toledot Jeszu -- które stato się 
teraz tekstem klasycznym - były nadal żywe i miały się dobrze w aszkenazyjskich 
środowiskach dolin Loary i Rodanu, Renu i Dunaju, Łaby i Wisły oraz wspólnot, które 
przeniosły się z drugiej strony Alp na niziny Padu i Zatoki Weneckiej. Inne obraźliwe 
stwierdzenie dotyczące religii chrześcijańskiej, bardzo rozpowszechnione wśród żydów 
pochodzenia niemieckiego było oparte na talmudycznej tezie, że Jezus miał ponieść karę 
na tamtym świecie i został skazany na zanurzenie we "wrzących ekstrementach" (12). 
Żydowscy bankierzy Księstwa Mediolanu oskarżeni w roku 1488 o obrazę wiary 
chrześcijańskiej zostali zapytani czy ich teksty twierdziły że Jezus został skazany na męki 
piekielne i umieszczony w kotle pełnym ekstrementów. Salomone Galli da Brescello, Żyd 
z Vigevano bez trudności przyznał że rzeczywiście czytał owo śmierdzące proroctwo w 
małym notatniku, który przeszedł przez jego ręce w Rzymie, podczas pontyfikatu 
Sykstusa IV (13). Salomon, Żyd z Como oraz lzaak z Parmy, mieszkaniec Castelnuovo 
Scrivia, potwierdzili że oni również znali hebrajskie teksty stwierdzające że Jezus w 
przyszłym świecie miał zostać zanurzony w kąpieli z gorących odchodów ("Jezus 


Nazarejczyk [...] on odbywa kare w ekstrementach, w gotujacych sie odchodach") (14). 
Jak należy zauważyć w powyższej kwestii źródła hebrajskie odnoszą sie do znaczącego i 
wiele mówiącego epizodu związanego z krwawą rzezią żydowskiej wspólnoty w 
Magonzie w roku 1096. Wówczas Dawid, syn Netanela, osoba odpowiedzialna za 
obrzędy w synagodze (gabbaj), miał zwrócić się przeciw krzyżowcom, którzy zamierzali 
go okrutnie zabić, życząc im tego samego losu, który spotkał Jezusa, "ukaranego poprzez 
zanurzenie w gotujących się ekstrementach" (15). 


Gdy dochodziło do antychrześcijańskiej polemiki aszkenazyjscy Żydzi nie owijali w 
bawełnę, zaś tragiczne wydarzenia, których padali ofiarą, służyły jako usprawiedliwienie 
bezkompromisowej nienawiści, wyrażanej w obraźliwych słowach i gwałtownych 
czynach, tam gdzie tylko było to możliwe. Z drugiej strony również chrześcijanom 
podobała się wizja pobożnych żydów, sumiennie zachowujących Prawo, zanurzonych po 
szyję w balii z fekaliami, słusznie ukaranych za ich butne zaślepienie. Wenecki zakonnik 
Luisi Maria Benetelli, wykładowca języka hebrajskiego w Padwie i następnie w Wenecji, 
przywoływał ze słabo skrywaną satysfakcją, prastarą, cuchnącą anegdotę opisującą żyda, 
gorliwie przestrzegającego szabasu, zmuszonego do spędzenia końca tygodnia wśród 
miazmatów brudnej kloaki z powodu swojej tępej religijności. "Pan Salomon, wpadłszy 
do kloaki, aby nie naruszyć świętego dnia szabasu, odrzucił miłosierdzie chrześcijanina, 
który zaproponował że go wyciągnie. Sabbath sancta colo, de stercore surgere nolo 
[Muszę stosować się do szabasu i nie chcę zostać wyciągnięty z nieczystości]. Następnego 
dnia ten sam dobry człowiek przechodził znowu, a żyd poprosił go o pomoc w 
wydostaniu się z dołu, ale chrześcijanin wymówił się słowami 'Wczoraj było twoje święto, 
dziś jest moje' i pozostawił go aby doświadczał owego smrodu przez niedzielę. Sabbatha 
nostra quidem Salomn celebrabis ibidem" (16). 


Dla wielu synagoga, zwłaszcza podczas najważniejszych momentów liturgii, stanowiła 
najwłaściwsze miejsce do przydawania uroczystego charakteru i sakralnej skuteczności 
anatemom, przekleństwom i określeniom obraźliwym, którym często towarzyszył 
dramatyczny pokaz agresywnych i szyderczych gestów. Jednym z najważniejszych dni 
żydowskiego kalendarza w okresie średniowiecza wśród Żydów z niemieckich terytoriów 
było święto Pesach, kiedy otwierali drzwiczki świętej Arki aby wyjąć zwoje Prawa. To 
wówczas, w kontekście modlitw świątecznych donośnym głosem przeklinano chrześcijan 
"wymawiając przekleństwa, których nie da się słuchać" (17). Jednak obelgi i pogardliwe 
słowa były również wymawiane przez i wobec wiernych, którzy mieli lub uważali że mają 
wzajemne, wielkie rachunki do wyrównania. Na początku XV wieku rabin Jechiel Trabot 
biadał nad rozpowszechnioną niegodziwością polegającą na wykorzystywaniu ceremonii 
jakie odbywały się w synagodze do wchodzenia w ostre spory słowne, które czasami 
kończyły odwołaniem się do pięści. Owe gwałtowne dysputy, którym towarzyszyły 


zniewagi i klatwy, zazwyczaj miaty miejsce "przy otwarciu sederu", to jest kiedy zwoje 
Prawa były wystawione, rozwinięte i umieszczone na almemorze aby je odczytać (18). 


Żydzi [aszkenazyjscy] posiadali szeroki zakres i obrazowy repertuar klątw przeciw 
Jezusowi i chrześcijanom, zwykle wspieranych przez stosowne gesty szyderstwa i 
pogardy, często przybierające obscenicznych i rynsztokowych kpin. Obraźliwe i 
obsceniczne gesty, które uzyskały charakter rytualny i sakralny poprzez święte miejsce, w 
którym były dokonywane, stanowiły skuteczne narzędzie komunikacji, skierowane do 
własnej wspólnoty aby prosić i uzyskać oczekiwane poparcie, albo przynajmniej milczącą 
akceptację. Obelgi i wulgarne gesty [Żydów] najczęściej w okresie średniowiecza i 
wczesnej epoki nowożytnej obejmowały rytmiczne uderzanie nogami tworzące 
rozdzierający uszy hałas, który miał w zamierzeniu zagłuszyć pamięć i głos przeciwnika, 
pokazywanie języka lub robienie min, plucie w twarz, odkrywanie pośladków i 
"pokazywanie figi". Ten ostatni gest, uważany za szczególnie obraźliwy, odbywał się 
poprzez pokazywanie rąk z kciukiem wepchniętym między palce wskazujący i środkowy, 
co stanowiło symboliczną aluzję do żeńskiego organu płciowego podczas kopulacji (19). 
Kiedy podczas cotygodniowego czytania Pięcioksięgu docierano do fragmentu 
dotyczącego Amaleka (Pwt 25, 17-19), uważanego za głównego wroga Izraela oraz 
wzorzec prześladowcy na przestrzeni dziejów, uczestnicy liturgii w synagodze uderzali 
gwałtownie nogami, tworząc ogłuszający hałas aby zagłuszyć wszelką wzmiankę o tym 
imieniu. Powyższe miało często miejsce podczas czytania meghillah, zwoju Estery w 
czasie święta Purim, na każdą wzmiankę o Hamanie, okrutnym ministrze Aszawera, 
autorze planu wytępienia ludu żydowskiego w ziemi perskiej. Zgiełk powtarzał się 
również na każdą wzmiankę w obrzędowym tekście o Zeresz, wiernej małżonce Hamana i 
jego licznych dzieciach. 


W powyższym kontekście Leon z Modeny wspomniał że "niektórzy ludzie na wzmiankę o 
imieniu Hamana uderzają w ławki w synagodze na znak ze go przeklinaja". Istnienie tego 
zwyczaju potwierdził konwertyta Giulio Morosini, który oświadczył, że w Wenecji Żydzi 
tłukli gwałtownie w płaskie powierzchnie drewnianych ławek w synagodze na znak 
potępienia znienawidzonego wroga: "uderzali w ławki, w synagodze z całą siłą na znak 
klątwy, mówiąc podniesionym głosem: 'niech imię jego zostanie wymazane' oraz 'niech 
imię bezbożnych zgnije" (20). Jedną z najbardziej rozpowszechnionych modlitw 
rytualnego żydowskiego obrządku była bez wątpienia ta, która rozpoczynała się od słów 
'Alenu Jeszabbeach ("Chwalmy Pana") i która była recytowana kilka razy dziennie oraz 
podczas świąt i uroczystych okazji. Tekst ten, nazywany czasem "credo judaizmu”, 
zawierał, co nie dziwi, wyrażenia szczególnie krytyczne wobec Jezusa i chrześcijaństwa. 
Dlatego kościelna cenzura traktowała dość surowo ową modlitwę, usuwając z rękopisów 
wszelkie wzmianki podważające wiarę w Chrystusa i zabraniając drukowania całego 


tekstu. A jednak podczas prześladowań okresu średniowiecza właśnie ta modlitwa była 
najczęściej wykrzykiwana wobec ich prześladowców przez żydów w momencie, gdy 
składali swe życie w ofierze Bogu. 


W tradycji niemieckiego judaizmu podczas wymawiania formuły "niech (chrześcijanie) 
ulegną wyniszczeniu a ich modły do Boga, który nie jest Zbawicielem, niech zostaną 
obrócone wniwecz" zwyczajowo wykonywano gesty wyrażające potępienie i pogardę, 
takie jak tupanie, potrząsanie głową lub podskakiwanie (21). Giulio Morosini 
relacjonował że, nawet za jego czasów, kiedy weneccy żydzi recytowali hymn liturgiczny 
Alenu Je-szabbeiach, który opisywał jako "obraźliwy wobec Chrystusa i chrześcijan [...] 
niektórzy potwierdzają, że podczas wymawiania tych słów, mają oni w zwyczaju okazując 
pogardę poprzez plucie" (22). Obraźliwe i wulgarne gesty oraz obsceniczne akty nawet, a 
w szczególności, gdy były dokonywane w świętych progach synagogi, traciły swoje 
negatywne konotacje i służyły podkreśleniu oraz uwypukleniu zapalczywej nienawiści 
oraz nieubłaganej pogardy. 


W szabas po morderstwie na małym Szymonie kiedy ciało dziecka zostało umieszczone 
na almemorze, żydzi z Trydentu zebrani w synagodze pozwolili sobie na ekspresyjne 
gesty calkowcie bez zahamowań. Według zeznań służącego Angela da Verona - Lazzaro, 
Samuel z Norymbergi po swojej zażarcie antychrześcijańskiej mowie przeciw Jezusowi i 
Jego Matce pospieszył do almemora, i, pokazawszy figę, uderzył ciało chłopca w twarz i 
napluł na niego. Aby nie pozostać w tyle Angelo da Verona powtórzył te obrzydliwe 
gesty, plując i uderzając ciało, podczas gdy Mosze "Starzec" z Wiirzburga "pokazał figę”, 
szyderczo szczerząc zęby, zaś mistrz Tobiasz pozwolił się ponieść innym aktom przemocy, 
nie wyłączając uderzenia i oplucia. Ten skandaliczny spektakl został uwieńczony 
zachowaniem pozostałych uczestników, począwszy od lzaaka, kucharza Angela przez 
podróżnika Mosze z Bamberga, samego Lazzaro po malarza Izraela Wolfganga oraz 
Izraela, syna Samuela, który oprócz pokazania figi, wystawił język, robiąc miny. Także 
Joaw z Ansbach, pomywacz mistrza Tobiasza nie wahał się pokazywać obsceniczne gesty 
i, znacznie podniósłszy swój kaftan, pokazał bezwstydnie pośladki [i genitalia] w 
bluźnierczym akcie czasami zarezerowanym na chwilę przejścia świętej procesji (23). Sam 
Joaw w swoim wyznaniu dodał że ugryzł ucho dziecka, naśladując z naddatkiem Samuela 
z Norymbergi (24). Anna da Montagana, synowa tego ostatniego, potwierdziła że była 
obecna przy tej pouczającej scenie (25). Bella, żona Mayera, syna Mosze z Wirzburga 
wspomniała że była obecna przy pokazie podobnych obraźliwych gestów, także w 
Trydencie, trzy lub cztery lata wcześniej, przy okazji innego mordu na dziecku, również 
popełnionego w domu Samuela. Również w tym wypadku odrażający rytuał został 
dokonany w synagodze, w godzinę modlitwy (26). Ze swej strony Izrael Wolfgang opisał 
szczegóły mordu rytualnego w Ratyzbonie, w roku 1467, w którym, jak twierdził, 


osobiście uczestniczył, oświadczając ze "te same obraźliwe akty co w Trydencie, w domu 
Samuela" były dokonywane w sztyblu Sayera, przy ciele dziecka (27). 


Giovanni Hinderbach w liście wysłanym do Insbrucka na jesieni roku 1475, 
zaadresowanego do weneckiego przedstawiciela u Zygmunta, arcyksięcia Austrii, 
napisanym językiem, który był dla niego niezwyczajny i w pewien sposób prymitywny, 
podsumował zeznania oskarżonych z Trydentu, odwołując się do sceny odrażających 
czynów popełnionych w synagodze: "wymienieni żydzi lub kilku z nich, umieściwszy 
opisane ciało na almemorze, mówili następujące lub zbliżone słowa w języku hebrajskim: 
'na wzgardę i sromotę nieprzyjaciół naszych, mając na myśli nas, chrześcijan. Paru 
innych 'pokazało figę' na widok ciała, podczas gdy kolejni wznosili swe ręce do nieba i 
tupali nogami, zaś pozostali pluli w twarz opisanym zwłokom, wymawiając następujące 
słowa: 'idź do Boga Jezusa, twojego Boga i Marii, niech ci pomoże, módl się do niej aby 
cię uwolnił i ocaliła z naszych rąk'" (28). 


Biskup Trydentu albo cierpiał na brak pamięci bądź dopuścił tu się mniej lub bardziej 
celowego błędu, albowiem żydzi nie wzywali wówczas Jezusa ani Maryi by przyszli na 
pomoc nieszczęsnego dziecka. W rzeczywistości, w ich oczach, chłopiec leżący na 
almemorze oraz ukrzyżowany Chrystus byli jedną i tą samą osobą. Szymon nie istniał - o 
ile w ogóle istniał - a na jego miejscu widzieli 7alui, Jezusa powieszonego, oraz Teluiah, 
powieszoną czy też ukrzyżowaną kobietę, jak była nazywana Maryja w improwizowanym 
hebrajskim neologizmie. Dla nich on był Chrystusem, a ktokolwiek Nim się stał - był 
godnym pogardy ucieleśnieniem chrześcijaństwa odpowiedzialnego za ich nieszczęsną 
diasporę, krwawe prześladowania i przymusowe konwersje. Jak w transie przeklinali i 
złorzeczyli, dokonując obraźliwych i obscenicznych gestów, a każdy taki gest, przywołując 
tragiczne wspomnienia rodzinne i wiele cierpień, w ich oczach, uderzał w krzyż jak 
ofensywna broń. Zniewagi jakie spadły na to niewinne, złożone w ofierze dziecko w 
pewien sposób przypominały kabalistyczny rytuał kapparot, ustalony wśród niemieckich 
żydów zwyczaj jaki kultywowano w przeddzień uroczystego święta Jom Kippur 
('pojednania"). Młode białe koguty obracano wówczas wokół głowy grzesznika aby 
przyjęły na siebie jego winy. Koguty były składane następnie w ofierze, przyjmując na 
siebie karę w imieniu skruszonych grzeszników (29). Rytuał ów miał w zamiarze przenieść 
w sposób symboliczny grzechy danej osoby na zwierzę, które było następnie składane w 
ofierze, pełniąc funkcję zbliżoną do kozła ofiarnego. 


Jeśli kozioł przyjmował na siebie winę całej społeczności, kogut w kabalistycznym, 
magicznym rytuale kapparot służył jako pojemnik na grzechy jednostki, usuwane poprzez 
zabicie niewinnego ptaka. Zwyczaj kapparot, rozpowszechniony wśród aszkenazyjskich 
Żydów z Wenecji został, jak zwykle barwnie, opisany przez Samuela Nahmiasza alias 


Giulio Morosiniego. "Wszyscy mężczyźni i wszystkie kobiety w domu wychodzą i szukają 
białych kurcząt: mężczyźni białych kogutów, zaś kobiety białych kur, a następnie kręcą 
tymi kurczakami wokół swych głów kilkakrotnie, mówiąc następujące słowa [...] "Niech to 
będzie w moim zastępstwie, niech zajmie moje miejsce, będzie moim przebaczeniem, 
niech ten ptak pójdzie na śmierć, podczas gdy ja będę żył dalej'. Po ceremoni zażynają 
ptaki i jedzą ich mięso, dając trochę biednym osobom, z miłosierdzia, wierząc, że jeśli 
Bóg skazał kogokolwiek z nich na śmierć, będzie musiał zadowolić się w zamian kogutem 
lub kurą [...]. Wszyscy praktykują ten rytuał, zwłaszcza w krajach Lewantu i w Niemczech” 
(30). Ponownie, na początku XVIII wieku, minoryta Luigi Maria Benetelli ostro potępił 
takich weneckich żydów, przypuszczalnie należących do wspólnoty niemieckiej, którzy 
niezrażeni utrzymywali zwyczaj kapparot w przeddzień Święta Pojednania. Według niego 
żydzi owi chcieli przenieść brzemię ich własnych grzechów na białe koguty, przeznaczone 
na ofiarę, w sposób pogardliwy imitując Mękę Chrystusa. "Wielu z nich w ten dzień 
ubiera się na biało i będzie szukać białego koguta bez żadnego czerwonego pióra 
(albowiem czerwień jest kolorem grzechu) i, chwytając go za szyję oraz obracając nim 
wokół głowy trzy razy, modli się by kogut ten mógł zmazać ich grzechy. Męczą koguta, 
trzymając go za szyję, zarzynają go, rzucają gwałtownie na ziemię, a wreszcie pieką, przy 
czym pierwsza tortura oznacza, że sami zasługują na powieszenie, druga, że sami 
zasługują na śmierć, trzecia że sami zasługują na ukamienowanie, zaś czwarta, że sami 
zasługują na spalenie za swe grzechy. Nie wszyscy (i dlatego powiedziałem 'wielu') 
praktykują ten zwyczaj do dziś. Według mnie wystarcza, że wielu z nich, choć 
nieświadomie, przyznaje że Mesjasz, który jest biały dla swego Bóstwa, zaś czerwony 
jest kolorem ludzkości, wymaże grzech" (31). 


Podobnie jak w wypadku kapparot, ukrzyżowanie chrześcijańskiego dziecka przemienia 
je w Jezusa i symbol chrześcijaństwa, pozwalając wspólnocie na nakarmienie się zemstą 
przeciw wrogom Izraela jako koniecznym, choć nie wystarczającym wstępem do 
ostatecznego wybawienia. Crescendo obelg i obraźliwych gestów przed almemorem w 
synagodze nie było paradoksalnie skierowane przeciw niewinnemu chłopcu, lecz raczej - 
przeciw Jezusowi "powieszonemu", którego chłopiec uosabiał. Poprzez 'pokazywanie 
figi, plucie na ziemię, szczerzenie zębów czy tupanie nogami, wszyscy uczestnicy tego 
spektakularnego przedstawienia, ożywieni i trawieni napięciem powtarzali hebrajskie 
życzenie ken ikkaretu kol oyevecha, które oznacza, "i tak, niech nasi wrogowie zostaną 
pochtonieci" (32). 


Również kobiety miały własną rolę do odegrania w rytuale oczerniania i nie była to rola 
drugoplanowa. Ich entuzjastyczne uczestnictwo w pokazie słownej i czynnej pogardy 
podczas ceremonii w synagodze było każdemu dobrze znane i nie stanowiłe 
niespodzianki. Rabin Azriel Diena w rytualnej odpowiedzi przesłanej przywódcom 


żydowskiej społeczności Modeny w listopadzie roku 1534 napietnowat złe obyczaje 
kobiet, które w synagodze, a także podczas szabasu i innych świąt "kiedy nadchodzi 
moment uroczysty, w którym zwoje Tory są wyciągane z Arki, podnoszą się, jakby w furii, 
rozpoczynając lawinę obelg i klątw przeciw wszystkim tym, których nienawidzą" (33). 
Beniamin Slonik, rabin z Grodna w Wielkim Księstwie Litewskim, w swoim podręczniku 
na temat przyzwoitego zachowania niewiast w aszkenazyjskich wspólnotach, który został 
przetłumaczony kilkakrotnie na język włoski, próbował, aby nauczyć je samokontroli i 
ostudzić ich gorący zapał, wyjaśnić skłonność żydowskich kobiet do wikłania się w 
rzucanie nie kończących się klątw. Według uczonego mieszkańca Litwy kobiety często 
rzadko hamują się "rzucając klątwy kalalot (przekleństwa), co jest wśród kobiet 
rozpowszechnionym zwyczajem, bowiem nie mogą dokonać fizycznej zemsty z powodu 
ich braku siły, i zaczynają wyklinać i przeklinać wszystkie inne osoby, które w jakiś sposób 
im podpadły" (34). Nawet żydowscy kronikarze czasu krucjat, którzy sławili bohaterstwo i 
gotowość do męczeństwa żydowskich kobiet z Niemiec, podkreślali sposób, w który 
pogardliwie odrzucały one "konwersję na wiarę w ukrzyżowanego bękarta (talui 
mamzer)", oraz, ukazując godną pochwały odwagę i zadziwiającą śmiałość, nie wahały 
się ciskać wyzwisk i klątw pod adresem chrześcijańskich napastników" (35). 


Bella, żona Mayera i synowa Mosze z Wiirzburga, w zeznaniu z dnia 6 marca 1476, 
wspomniała aktywne uczestnictwo kobiet w szyderczym rytuale, który miał się odbyć w 
trydenckiej synagodze podczas mordu na dziecku popełnionego rok wcześniej. Ta sama 
Bella wraz z Brunettą, żoną Samuela z Norymbergi oraz jego synową Anną, Briinnleiną - 
matką Angela da Verona oraz nieżyjącą już wówczas Anną, pierwszą żoną mistrza 
Tobiasza, wszystkie one pojawiły się na progu synagogi podczas ceremonii aby zobaczyć 
ciało dziecka, które leżało rozciągnięte na almemorze. Następnie z zapałem przyłączyły 
się do rytuału przekleństw, rozpoczętego spontanicznie przez mężczyzn, unosząc w górę 
ramiona, potrząsając głowami na znak potępienia i plując na ziemię (36). Aktom tym 
towarzyszył wszechobecny wulgarny gest pokazania figi'. Gest ów został wyniesiony 
niemal do pozycji gestu sakralnego poprzez jego wykonywanie w miejscu kultu, 
synagodze czy kościele. Nie dziwi zatem, że tego rodzaju obraźliwe gesty stanowiły jeden 
z zarzutów wysuniętych przez weneckie Święte Officjum przeciwko starej Elenie Freschi 
(Fritszke), w którym to wypadku przetrwały słabo przemyślaną konwersję na 
chrześcijaństwo. 


Według zeznań weneckiej patrycjuszki Donny Paoli Marcello, faktycznie w ową niedzielę, 
podczas Mszy w kościele San Marcuola, gdy tylko kapłan zaczął odmawiać Credo, butna 
konwertytka z Padwy "wpadła w wielką złość i robiła szydercze miny i mówiła złe słowa, 
a, wśród nich, słyszałam jak mówiła: 'bezczelnie kłamiesz'. | widziałam jak 'pokazywała 
figę' w stronę ołtarza, gdzie kapłan odmawiał Mszę" (37). Zderzenie religii odbywało się 


zatem równocześnie na kilku różnych poziomach, przechodząc od ideologicznej dyskusji 
o cechach naukowych i religijnych do drwin i przekleństw, którym towarzyszyły ustalone 
gesty o dowiedzionej i oczywistej skuteczności oraz obscenicznym i zuchwałym 
znaczeniu. 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU XIV 


1) "Samuel fecit quandam predicationem et dixit non esse verum quod lesus Christus 
fuisset ex vergine natus, sed quod eius mater, videlicet beata virgo Maria, fuerat 
meretrix et adultera et Christus ex adultera natus et quod fuerat exginta tempore quo 
menstrua patiebatur" ["Samuel oświadczył ze nie było prawdą, że Jezus Chrystus 
narodził się z dziewicy, lecz że Jego matka to jest Dziewica Maryja była nierządnicą i 
cudzołożnicą, oraz że Chrystus został narodzony z cudzołóstwa, oraz że został poczęty w 
czasie gdy miała okres menstruacyjny”] (Archivio di Stato di Trento, Archivio Principesco 
Arcivescovile, sez.lat., cap. 69, nr 163). 


2) Na ten temat zob. R. Di Segni: Due nuove fonti sulle "Toledot Jeszu", w "La Rassegna 
Mensile di Israel", LV (1989), s. 131-132. Autor podkreśla że "waga powyższej informacji 
wynika z procesu trydenckiego, który, na chwilę obecną, jest najstarszym źródłem, które 
w sposób wyraźny wymienia Jezusa jako syna miesiączkującej kobiety" oraz uznaje za 
"warte zauważenie niemieckie pochodzenie narratora, które może prowadzić do 
wniosku, że owa wzmianka ma to samo pochodzenie". Wynika z powyższego że Riccardo 
Di Segni nie uważa opowieść o antychrześcijańskiej mowie Samuela z Norymbergii za 
owoc sugestywnej presji na oskarżonym ze strony trydenckich sędziów, lecz umieszcza ją 
w kontekście przyczyn antychrześcijańskiej polemiki obecnej we współczesnym 
aszkenazyjskim judaizmie o szczególnych cechach społeczno-kulturowych. Na temat 
opowieści o Jezusie "bekarcie, synu miesigczkujgcej kobiety” w Toledot Jeszu i jej 
znaczenia zob. Id., Il Vangelo del Ghetto. Le "storie di Gesù": leggende e documenti della 
tradizione medievale ebraica, Rzym 1985, s. 120-123. 


3) Od podsądnych wymagano ustosunkowania się do "verba scripta in dicto libro Mazor 
(recte: Machazor, liturgiczny formularz świąteczny) sibi ostensa in capitulo quod incipit: 
Anni, anni amezaber (recte: ani, aniha-medabber), videlicet in lingua latina: lo sonno 
quello che parla" (por. A. Antoniazzi Villa: Un processo contro gli ebrei nella Milano del 
1488, Mediolan 1986, s. 132-135). 


4) Machazor le-yamim noraim le-fi minhage' bene' Ashkenaz ("Podręcznik uroczystości 
według zwyczaju niemieckich Żydów"). Il: Jom Kippur, opr. E.D. Goldshmidt, Jerozolima 
1970, s. 555-557. 


5) Natemat aszkenazyjskiego nazwiska Friszke, Fritszke, Frits, Fritse, Fridman, oddanego 


we włoskim języku jako “Freschi” czy też “de Frigiis” zob. A. Beider: A Dictionary of 
Ashkenazic Given Names, Bergenfield (N.J.), 2001, s. 315. 


6) Na temat osoby mistrza Lazzaro di Raffaele Freschi, jego nawrócenia na 
chrześcijaństwo i antyżydowskiej działalności w Wenecji, zob. S. Franco: Ricerche su 
Lazzaro ebreo de Frigeis, medico insigne ed amico di Andre Vesal, in "La Rassegna 
Mensile di Israel", XV (1949), s. 495-515; F. Piovan: Nuovi documenti sul medico ebreo 
Lazzaro "de Frigeis", przy współpracy Andrei Vesalio, w "Quaderni per la storia 
dell'Università di Padova", XXI (1988), s. 67-74; D. Carpi: Alcune nuove considerazioni su 
Lazzaro di Raphael de Frigiis, w "Quaderni per la storia dell'Università di Padova", XXX 
(1997), s. 218-225. 


7) Proces Eleny Freschi Olivi przed Świętym Officium został opracowany w: PC. loly 
Zorattini: Processi del S. Uffizio contro ebrei e giudaizzanti. |: 1548-1560, Florencja 1980, 
s. 51-52, 151-224. W tej kwestii zob. takze B. Pullan: The Jews of Europe and the 
Inquisition of Venice (1550-1670), Oxford 1983, s. 282-289. 


8) Por. loly Zorattini: Processi del S. Uffizio contro ebrei e giudaizzanti, cit., t. I, s. 152. 


9) Il processo ad Aron e Asser dinanzi all'Inquisizione di Venezia è segnalato e trascritto 
da PC. loly Zorattini: Processi del S. Uffizio contro ebrei e giudaizzanti. Il: 1561-1570, 
Florencja 1982, s. 17-19,31-48. Na ten temat zob. równiez Pullan: The Jews of Europe 
and the Inquisition of Venice, cit., s. 296-297. 


10) Hebrajskie wyrazenie mamzer barbanid jest oczywistym skazeniem mamzer bar ha- 
niddah, "bękart miesiączkującej kobiety", a nie tak jak uważał loly Zorattini "mamzer 
barchanit” (?), "zdrajca, zbieg" (por. loly Zorattini: Processi del S. Uffizio contro ebrei e 
giudaizzanti, cit., t. Il, s. 33). 


11) Por. ibidem, s. 33, 46. 
12) Talmud Babilonski, Ghittin, c. 57a. 


13) "Interrogatus si dicunt lesum Christum damnatum est in inferno et ibi positum est in 
vase uno pieno excrementre et si habent predicta scripta in libris eorum vel aliis 
scripturis, respondit et dicit quod semel in civitate Romana et tempore papis Sisti audivit 
predicta verba et vidit predicta in uno quinterneto et verba ea legit" [^W odpowiedzi na 
pytanie czy powiedziane jest ze Jezus Chrystus znajduje sie w piekle i ze zostat tam 
umieszczony w wazie pełnej ekstrementów oraz czy słowa te pojawiają sie w ich 
książkach lub innych pismach, odpowiedział i zeznał że czytał powyższe słowa w Rzymie, 
w broszurze za panowania papieża Sykstusa ”] (por. Antoniazzi Villa: Un processo contro 


gli ebrei nella Milano del 1488, cit., s. 102). 


14) Salomone da Como oświadczył "quod comprehendere ipsius quod (lesu) sit iudicatus 
in excrementre calido" [“Ze rozumiat on iz (Jezus) byt karany w gorgcych ekstrementach”] 
(por. ibidem, s. 112-114). 


15) Por. A.M. Haberman: Sefer ghezerot Ashkenaz we-Zarf at ("Księga prześladowań w 
Niemczech i Francji"), Jerozolima 1971, s. 36. 


16) Luigi Maria Benetelli: Le saette di Gionata scagliate a favor degli Ebrei, Wenecja, 
Antonio Bortoli, 1703, s. 410. 


17) W tej kwestii zob. S. Krauss: Imprecation against the Minim in the Synagogue, w 
"The Jewish Quarterly Review", IX (1897), s. 515-517. 


18) Na ten temat zob. Y. Boksenboim w Azriel Diena. Sheelot w-teshuvot. Responsa, opr. 
Y. Boksenboim, Tel Aviv, 1977 t. l, s. 12 przypis 5, oraz później R. Weinstein: Marriage 
Rituals Italian Style. A Historical Anthropological Perspective on Early Italian Jews, 
Leyden 2004, s. 225-226. 


19) W tej kwestii zob. P. Burke: Insulti e bestemmie, w Id., Scene di vita quotidiana 
nell'Italia moderna, Bari 1988, s. 118-138; Id., L'art de l'insulte en Italie au XVIe et XVIIe 
siècle, w J. Delumeau: Injures et blasphèmes, Paryż 1989, s. 249-261. 


20) Leon da Modena: Historia de' riti hebraici, Venice, Gio. Calleoni, 1638, s. 80-81; 
Giulio Morosini: Derekh Emunah. Via della fede mostrata agli ebrei, Roma, Propaganda 
Fide, 1683, s. 836. O języku gestów w żydowskiej liturgii zob. U. Ehrlich: The Non-Verbal 
Language of Jewish Prayer, Jerozolima 1999 (jęz. hebrajski). 


21) O wyrażeniach i antychrześcijańskim znaczeniu hymnu 'Alenu le-shabbeach, zob. I.J. 
niedawną wyczerpującą analizę Juvala w "Two Nations in Your Womb". Perceptions of 
Jews and Christians, Tel Aviv 2000, s. 206-216 (jęz. hebrajski). 


22) Morosini: Derekh Emunah. Via della fede mostrata agli ebrei, cit., s. 277 -278. 


23) "Samuel stans apud Almemor coepit facere ficas in faciem pueri et illud colaphis 
caedere et in faciem expuere. Moyses antiquus similiter faciebat ficas, quas dum sic 
faceret, ostendebat dentes, irridendo et Angelus expuendo in faciem pueri, illud colaphis 
caedebat. Tobias cum manu sinistra coepit capillos pueri et cum caput eiusdem pueri 
quateret super Almemor, tenendo capillos per manum cum alia manu pluries 
colaphizavit faciem pueri, in illamque expuit. Et Israel, filius Samuelis, tenendo os 
apertum, emittebat linguam et fecit ficas et loff, elevatis pannis, ostendit posteriora et 


pudibunda [displayed his buttocks and genitals], et Isaac, coquus Angeli, similiter fecit 
ficas et colaphis cecidit puerum. Et Moyses forensis fecit ficas, et Israel pietor similiter 
fecit ficas et similiter omnes alii Judaei ibi adstantes fecerunt aliquos actus illusorios [...] 
et Lazarus fecit ficas et semel cum manu aperto percussit faciem pueri et per capillos 
cepit puerum et eius caput quassavit". [w wolnym tłumaczeniu: "Samuel, stojąc przy 
almemorze, zaczął robić gest pokazywania figi' w stronę twarzy chłopca,a potem zaczął 
go uderzać i pluć mu w twarz. Mojżesz Starzec również 'pokazał figę' i w tym samym 
momencie, gdy to robit, wyszczerzył zęby w grymasie, zaś Angelo napluł chłopcu w 
twarz, a potem zaczął go uderzać. Tobiasz lewą ręką chwycił chłopca za włosy, trzymając 
je lewq ręką, zaś drugą ręką zaczął uderzać chłopca na almemorze w twarz, ponownie i 
ponownie oraz pluć w jego twarz. lzrael, syn Samuela, otworzył usta, ustawił język i 
'pokazał figę, zaś Joff, unosząc swoje ubranie, pokazał pośladki i genitalia [jeśli 
przyjmiemy że “pudibunda” = "pełna wstydu" mianownik lub narzędnik rodzaju 
żeńskiego w liczbie pojedynczej jest oczywistą omyłką tłumacza - zamiast “pudenda” = 
“genitalia” - biernik rodzaju nijakiego liczby mnogiej. Inaczej zdanie to nie ma sensu, tak 
gramatycznie, jak i w zakresie kontekstu], a kucharz Angela lzaak także pokazał figę' i 
uderzył chłopca. I Mojżesz pokazał figę przed wszystkimi i lzrael pobożnie uczynił to 
samo, i tak samo zrobili wszyscy żydzi, którzy dokonywali aktów szyderstwa [...] także 
Łazarz pokazał figę' i uderzył chłopca w twarz, i trzymał chłopca za włosy, i potrząsał 
gwałtownie jego głową”] Zeznanie Lazzaro da Serravalle z 20 listopada 1475 r. (por. 
[Benedetto Bonelli]: Dissertazione apologetica sul martirio del beato Simone da Trento 
nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei ucciso, Trydent, Gianbattista Parone, 1747, s. 119). 
Peter Burke (Insulti e bestemmie, cit., s. 127) utrzymuje że publiczne wystawienie części 
intymnych było typowym gestem pogardy podczas przenoszenia Najświętszego 
Sakramentu w procesji. 


24) "Quo puero sic stante, Samuel cum dentibus momordit aurem dicti corporis et idem 
Joff cepit aurem praedicti corporis illam stringendo cum dentibus" [w wolnym 
tłumaczeniu: "Podczas gdy chłopiec znajdował sie tam, Samuel ugryzł ciato w ucho 
zębami i Joff uczynił to samo, zaciskając zeby"] (por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, 
cit., s. 119). 


25) "Die sequenti post festum Paschae (Anna) vidit corpus illius extensum super 
Almemore et vidit in Synagoga omnes infrascriptos [...] qui colaphis caeciderunt dictum 
puerum" [“Dzieni po święcie Paschy (Anna) widziała ciało leżące na almemorze i widziała 
wszystkie wymienione wyżej osoby w synagodze [...] jak zaczęły uderzać wyżej 
wymienionego chłopca ”] (por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 121). 


26) "Modo possunt esse anni tres vel quatuor et nescit dicere praecise quot anni, fuit 


interfectus alius puer in domo Samuelis, qui quadam die in vigilia tunc Paschae ipsorum 
Judaeorum de sero fuit portatus per Tobiam in domum Samuelis [...] Et dicit quod postea 
die sequenti [...] ipsa Bella vidit corpus dicti pueri in Synagoga prius prandium, hora quo 
celebrantur officia; quo corpore sic stante omnes suprascripti Judaei et etiam alii Judaei 
advenae, qui tunc se repererunt in Civitate Tridenti, illuserunt contra corpus dicti pueri 
[...] illudendo et dicendo illamet verba: Tolle, suspensus, Tluyo, suspensa" (por. ibidem, s. 
121-122). 


27) "Qui omnes, corpore stante super Almemore, illuserunt in dictum corpus, faciendo 
quasi easdem illusiones, pro ut factum fuit Tridenti in domo Samuelis" ["kazdy 
naśmiewał sie z ciała leżącego na almemorze, szydząc z niego...” (por. ibidem, s. 141). 


28) Treść listu Hinderbacha reprodukuje F. Ghetta w: Fra Bernardino Tomitano da Feltre e 
gli ebrei di Trento nel 1475, "Civis", supl. 2 (1986), s. 129-177. 


29) Formuła recytowana podczas wywijania białymi kurczakami wokół głowy jest 
następująca: "To jest zamiast mnie, to jest w moim miejscu, to jest za moją pokutę 
(kapparah). Ten kogut pójdzie na śmierć, a ja będę żył szczęśliwie z całym Izraelem. 
Amen". Na temat obrzędu kapparot w zwyczajach aszkenazyjskich Żydów zob. Siddur mi- 
berakhah ("Prawidłowy porządek błogosławieństw zgodnie ze zwyczajami niemieckich 
Żydów"), Wenecja, Pietro & Lorenzo Bragadin, 1618, cc. 35-36. 


30) Morosini: Derekh Emunah. Via della fede mostrata agli ebrei, cit., s. 665. 
31) Por. Benetelli: Le saette di Gionata scagliate a favor degli Ebrei, cit., s. 222. 


32) Angelo da Verona zeznawat "omnes dicebant infrascripta verba in lingua Hebraica: 
chen icheressù chol hoyveha, que verba in lingua Latina sonant: così sya consumadi li 
nostri inimizi" (por. A. Esposito i D. Quaglioni: Processi contro gli ebrei di Trento, 1475- 
1478. I: I processi del 1475, Padwa 1990, s. 290). 


33) Azriel Diena, Sheelot w-teshuvot. Responsa, cit., t. I, s. 10-14. 


34) Mizwat nashim melammedah. Precetti da esser imparati dalle donne hebree, 
composto per Rabbi Biniamin d'Harodono in lingua tedesca, tradotto ora di nuovo dalla 
detta lingua nella Volgare per Rabbi Giacob Halpron Hebreo a beneficio delle devote 
matrone & Donne Hebree tementi d'lddio, Wenecja, Giacomo Sarzina, 1615, s. 98. 


35) Por. Haberman, Sefer ghezerot Ashkenaz we-Zarf at, cit., s. 34,38-39. Raczej ogólna 
dyskusja na ten temat znajduje sie w S. Goldin: The Ways of Jewish Martyrdom, Lod 
2002, s. 119-121 (jez. hebrajski). 


36. "Et dicit se vidisse dictus corpus ut supra, dum ipsa Bella esset super hostio 
Synagogae, cum qua etiam aderant Bruneta, uxor Samuelis, Anna, ejus nurus, Bruneta, 
mater Angeli, et Anna, uxor tunc Tobiae, qua mortua est jam duobus annis vel circa. 
Quae omnes infrascripte mulieres et ipsa Bella illuserunt contra dictum corpus sic jacens 
super Almemore, ut supra, faciendo ficas et expuendo in terram, admovendo manus et 
quatiendo capita sua et dicendo praedicta verba" [“...i wszystkie wyzej wymienione 
kobiety szydziły z ciała leżącego na almemorze, 'pokazując fige' i plujgc na ziemię, 
wymachuhąc ramionami i gwałtownie potrząsając głową chłopca, i powtarzając wyżej 
wymienione słowa”], (por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 121-122). 


37) Por. loly Zorattini: Processi del S. Uffizio contro ebrei e giudaizzanti, cit., t. |, s. 154- 
155 


ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 
OSTATECZNE NIEPOSŁUSZEŃSTWO IZRAELA 


Izrael z Brandenburgii, młody saski malarz i miniaturysta, który przybył do Trydentu z 
okazji pamiętnej Paschy roku 1475, podczas jednej ze swych częstych podrózy do miast 
regionu Triveneto w poszukiwaniu klientów - żydów i chrześcijan był pierwszym, który 
zdecydował się na szybką konwersję na chrześcijaństwo. Zanim pod koniec roku 1475 
rozpoczęły się przesłuchania głównych osób zamieszanych w morderstwo małego 
Szymona z powodzeniem przeszedł przez wodę chrztu. Otrzymał nowe imię Wolfgang, 
wybrane dla niego przez Hinderbacha ku czci świętego, do którego książę biskup 
Trydentu żywił szczególne przywiązanie (1). Jak później przyznał Wolfgang zdecydował 
się porzucić wiarę ojców po prostu w nadziei na uratowanie skóry (2). | okoliczności 
przyznały mu rację lub raczej - z początku mu przyznały. Dwa miesiące później, pod 
koniec czerwca, po zakończeniu pierwszej fazy procesów, dziewięciu głównych 
podsądnych, w tym Samuel da Nuremberg, Angelo da Verona oraz medyk Tobiasz z 
Magdeburga, zostało skazanych na śmierć i straconych. Starzec Mosze z Wiirzburga zmarł 
w więzieniu przed usłyszeniem wyroku śmierci. Następnie procesy zostały w całości 
zawieszone na rozkaz arcyksięcia Austrii Zygmunta. Kilku mniej ważnych oskarżonych, 
wszyscy należący do służby dwóch głównych lichwiarzy oraz medyka Tobiasza, czekało w 
więzieniu by poznać swój los. Tymczasem kobiety z owej małej wspólnoty znajdowały się 
w areszcie domowym, w rezydencji Samuela, pod dozorem biskupich strażników. 
Giovanni Hinderbach polubił młodego konwertytę Izraela Wolfganga i okazał mu 
zaufanie, zezwalając mu na wolny wstęp do zamku oraz siedzenie przy stole z jego 
sługami i członkami dworu. Ale owo zaufanie nie było całkowicie bezinteresowne. Latem 
roku 1475 Wolfgang, malarz konweryta, był faktycznie jedynym chrześcijaninem w 
Trydencie, który czytał i rozumiał język hebrajski. Znajomość ta była niezbędna młodemu 


biskupowi, ktéry skonfiskowawszy dobra skazanych znalazt sie w potrzebie posiadania 
kogoś kto był w stanie odcyfrować bankowe rejestry Żydów, sporządzone, jak zwykle, w 
języku hebrajskim. Wartość zastawów i prawo własności obywateli Trydentu lub 
cudzoziemców mogły zostać ustalone jedynie poprzez prawidłową interpretację 
zawartych w owych księgach wpisów. 


Na początku czerwca Hindebrach zdecydował się oficjalnie powierzyć Izraelowi 
Wolfgangowi płatne zadanie nadzoru nad restytucją i zwolnieniem zabezpieczeń 
zgromadzonych w skrytkach żydowskich banków (3). Nowym miejscem pracy saskiego 
malarza był teraz punkt pożyczkowy należący do nieżyjącego Samuela da Nuremberg. 
Tutaj młody Wolfgang spędzał większość czasu, pracując sumiennie i z powodzeniem. 
Jednak w tym samym czasie Izrael Wolfgang zdecydował się użyć swej konwersji jako 
przykrywki, pozwalającej mu łatwiej pomóc żydowskim kobietom, które znajdowały się 
w areszcie domowym, przygotowując ich ucieczkę i wyjazd (4). O tych swoich zamiarach 
potajemnie poinformował swojego wpływowego i możnego protektora - Salomona da 
Piove di Sacco, który pozwolił Wolfgangowi mieszkać w swoim domu, w charakterze 
gościa, pozwalając mu na spotykanie się ze swoją rodziną i poznanie swoich sekretów. 
Pobliskie miasto Rovereto znajdujące się wysoko w dolinie Lagariny, które należało do 
Republiki Weneckiej i dlatego też pozostawało poza jurysdykcją biskupa Hinderbacha, 
zostało wybrane na kwaterę główną przedstawicieli aszkenazyjskiej wspólnoty regionu 
Veneto, którzy zamierzyli podjąć każdy wysiłek by uzyskać uwolnienie tych podsądnych, 
którzy nadal znajdowali się w trydenckim więzieniu oraz doprowadzić do unieważnienia 
procesów. 


Salomon Cusi, wysłany do Rovereto przez Salomona da Piove, poinformował wszystkich 
zainteresowanych o pełnej gotowości Izraela Wolfganga do przeprowadzenia uwolnienia 
więźniów, zwłaszcza kobiet, w sposób szybki i nie przyciągający uwagi (5). Jakub z Brescii, 
Jakub di Bonaventura da Riva oraz Cressone da Nuremberg, jedni z najbardziej 
wpływowych przedstawicieli "lobby" zebranego w Rovereto, doskonale wiedzieli o 
niebezpiecznej misji, której podjął się dobrowolnie Śmiały, młody Saksończyk, 
zakonspirowany jako chrześcijanin. Jacob da Brescia był bratem Rizzardo, oskarżonego o 
to że był jednym z głównych odbiorców krwi pochodzącej z mordu na dziecku w 
Ratyzbonie. Lichwiarz prowadził interesy w Gavardo, w regionie Bresciano, a na 
świadectwo jego wpływów, w roku 1467 mediolańscy urzędnicy określili go jako "Żyda, 
który jest głową innych żydów" (6). Przez ponad dekadę - od roku 1475 do roku 1488, 
Jacob di Bonaventura da Riva był uważany powszechnie za najbardziej wpływowego 
bankiera w Riva del Garda (7). Cressone (Gerson) był innym wysoko postawionym 
aszkenazyjskim Żydem. Urodzony w Norymberdze, trafił do Rovereto około roku 1460, 
ale dopiero w roku 1471 uzyskał od doży Nicoló Trona pozwolenie na sprowadzenie z 


rodzinnego miasta swojej córki oraz ruchomości rodziny (8). Od roku 1465 patrycjusz z 
Rovereto, Delfino Frizzi pozwalał mu mieszkać w swoim pałacu i wejść w interesy 
związane z transportem rzecznym na Adydze (9). W wolnym czasie Cressone da 
Nuremberg parał się również z powodzeniem obrotem pieniądzem, która to działalność 
często zmuszała go do udania się do głównych ośrodków rejonu Riva del Garda (10). 


Latem roku 1475 atmosfera w Trydencie była pełna napięcia. Umysły żydów i chrześcijan 
były wypełnione niepewnością co do losu podsądnych pozostających w więzieniu oraz 
żon i dzieci straconych skazańców. lzrael Wolfgang i jego sprawni wspólnicy byli 
zaniepokojeni całkowitą konfiskatą mienia podsądnych, zwolnieniem zabezpieczeń 
zdeponowanych w ich punktach pożyczkowych, zwrotem wszystkich pożyczonych sum, 
spiesznie przenoszonych w kufrach Hinderbacha. W międzyczasie, jak widzieliśmy, 
dominikanin Battista de Giudici, biskup Ventimiglii, papieski delegat dotarł z Rzymu do 
Trydentu aby rzucić światło na morderstwo Szymona i poszukiwać błędów księcia 
biskupa, podejrzewanego o celową manipulację procesami w stronę zakładanego 
wyniku. Przed papieżem Sykstusem IV Salomon da Piove nalegał na wysłanie owego 
komisarza by ocalił oskarżonych pozostających w więzieniu oraz wyciszył niepożądany 
skandal grożący przeniesieniem się na inne wspólnoty niemieckich Żydów w północnej 
Italii, co narażało na szwank delikatne interesy i mozolnie uzyskane pozycje, jednocześnie 
nieodwołalnie zakłócając polityczne zaplecze, które umożliwiało owe interesy. W 
sierpniu roku 1475, będąc w drodze do Trydentu, komisarz ów przemierzał Veneto z 
niewielkim orszakiem urzędników i współpracowników. Jak się wydaje towarzyszyło im 
trzech Żydów, którzy dołączyli w rejonie Padwy (11). Dwóch z nich można łatwo 
zidentyfikować jako Salomona da Piove oraz Salomona Fiirstungara. Być może trzecim 
był brat Rizzardo z Ratyzbony - Jacob da Brescia wracający z Rovereto. Fiirstungar, 
bezwzględny kombinator i doświadczony intrygant o bogatych zasobach oraz 
wpływowych i wielorakich kontaktach, prawdopodobnie może zostać utożsamiony z 
jedną z najbardziej wpływowych postaci niemieckiego żydostwa, które osiedliło się w 
regionie Veneto. Postacią tą był Salomon da Camposampiere, który razem z Salomonem 
da Piove, przyjacielem i kolegą, utrzymywali twardą kontrolę nad rynkiem pieniądza w 
Padwie i okolicy (12). Battista de’ Giudici dotarł do Trydentu na początku września i 
zamieszkał w Albergo Alla Rosa, na Via delle Osterie Grandi, skąd nabrzeże Buonconsiglio 
było dobrze widoczne. Grzecznie odmówił zaproszeniu biskupa Hinderbacha by był 
gościem w jego zamku, złożone przypuszczalnie w celu kontroli spotkań i ruchów gościa. 
Wymówił się tym że zajazd, choć miał niemieckiego właściciela, był doskonale znany 
dzięki swej doskonałej włoskiej kuchni, którą szczególnie doceniał dominikański 
inkwizytor, uważający się za człowieka dobrego smaku, a nie kogoś kto idzie na 
kompromis w kwestiach kulinarnych (13). De' Giudici podróżował w towarzystwie 
małego orszaku, do którego należeli jego asystent Raffael, jednooki notariusz, ślepy na 


jedno oko, który znał niemiecki i mógł służyć jako tłumacz oraz tajemniczy ksiądz , stary i 
garbaty, który zawsze nosił podarte czarne ubranie. Albergo alla Rosa gościła również 
Salomona Fürstungara, wpływowego kombinatora, który towarzyszył wysłannikowi 
apostolskiemu z rozwagą i ostrożnością, często się z nim spotykając i rozpawiając po 
włosku, bez potrzeby jakiegokolwiek pośrednika (14). 


Od Izraela Wolfganga wymagano teraz by dotrzymał delikatnych i niebezpiecznych 
zobowiązań jakie na siebie dobrowolnie przyjął. Młody Saksończyk został należycie 
ostrzeżony przez Salomona da Piove o przyjeździe de' Giudidiego i wiedział że Fiirstungar 
wkrótce się z nim [Wolfgangiem] skontaktuje. Spotkali się nocą w stajni Albergo alla 
Rosa, z dala od ciekawskich oczu. Fürstungar poinformował Wolfganga że Gasparo, 
asystent namiestnika Zygmunta, zorganizował list żelazny dla niego aby dotarł do 
arcyksięcia Austrii i uzyskał całkowite zawieszenie procesów oraz zwolnienie uwięzionych 
kobiet. Poprosił również Wolfganga by poprzez jednookiego notariusza, który znał 
niemiecki, oddał się do dyspozycji apostolskiego wysłannika oraz by dostarczył tajemne 
wiadomości kobietom zamkniętym w domu Samuela z Norymbergi, wiadomości, które 
Wolfgang otrzyma z kwatery głównej aszkenazyjskich Żydów, znajdującej się w Rovereto. 
Kobiety uspokojono i poinformowano o dobrych perspektywach misji u Zygmunta, a 
także pełnej gotowości komisarza do uczynienia wszystkiego co możliwe by uzyskać ich 
uwolnienie. Fiirstungar przekazał Izraelowi Wolfgangowi pieniądze za jego wydatki i 
kłopoty (15). 


Następnego dnia przyszła kolej by jednooki notariusz przejął inicjatywę i umówił się z 
Izraelem Wolfgangiem. Miejscem spotkania było “stube” koło fontanny za kościołem San 
Pietro, publiczna łaźnia w cichej części Trydentu, gdzie ulice były zwykle puste. Notariusz 
przekazał młodemu  malarzowi, że wkrótce zostanie wezwany na rozmowę z 
wysłannikiem apostolskim i, wiedząc że Wolfgang mógł bez przeszkód wchodzić do 
komnat zamku Buonconsiglio, poprosił Wolfganga o śledzenie ruchów Hinderbach i 
informowanie go, notariusza Raffaela o wszelkich pogłoskach krążących po zamku, 
dotyczących Żydów nadal trzymanych w lochu, jak również o ewentualnym podjęciu 
procesów. Ze swej strony Izrael Wolfgang ostrzegł jednookiego notariusza, że zamierza 
unikać kontaktów z Żydami aby nie budzić podejrzeń, informując go jednocześnie o 
wiedzy jaką uzyskał z obiegowych wieści. W Trydencie krążyła pogłoska, że apostolski 
wysłannik był w zmowie z Żydami i że zaproponował uwolnienie od odpowiedzialności 
wszystkich skazanych za mord na Szymonie oraz wypuszczenie wszystkich osób, które 
pozostawały w więzieniu, także kobiet. Co do tej kwestii Izrael Wolfgang wiedział, że 
Hinderbach nie jest gotowy by pozwolić Battiście de' Giudiciemu na spotkanie z 
kobietami w celu przepytania ich i dlatego ujawnił swój zamiar przeniesienia ich z aresztu 
w domu Samuela do więzienia, do oddzielnych cel (16). 


Ze swą zwykłą ostrożnością Salomon Fürstungar, zanim opuścił Trydent i udał sie do 
Innsbrucka, skontaktował się z kolejną osobą uważaną za zaufanego przyjaciela 
żydowskich rodzin. Był to Roper, znany jako Schneider Jud, Niemiec, który był “krawcem 
dla Żydów”, przez lata odwiedzał ich domy i był z nimi związany silnym węzłem 
solidarności. Z tych też powodów został aresztowany podczas pierwszego etapu 
procesów i poddany torturom. Ale nic nie wyznał, najpewniej dlatego że nic nie wiedział. 
Został w końcu zwolniony i pozostał przyjacielem Żydów, choć zachowując zrozumiałą 
ostrozność. Dlatego nie powinniśmy być zaskoczeni, że Schneider zdecydował się 
pojechać do Rovereto aby spotkać się z reprezentantami aszkenazyjskich Żydów, oferując 
im swoją pomoc. Podczas spotkania został poinformowany przez Salomona Cusi, 
posłańca Salomona da Piove oraz Cressone da Rovereto o planowanej misji Fiirstungara 
u księcia Zygmunta. Obecnie Fiirstungar powierzył Schneiderowi, bezpośrednio, te same 
zadania co Izraelowi Wolfgangowi to jest, przede wszystkim, utrzymywania kontaktu z 
kobietami oraz przekazywania im listów i informacji (17). 


Izrael Wolfgang oraz Roper Schneider stali się posłańcami żydowskich kobiet, ich 
jedynym cennym źródłem informacji, jedynym połączeniem z rzeczywistością na 
zewnątrz. Jednak musieli być ostrożni aby uniknąć odkrycia. Żołnierze biskupa w 
rzeczywistości przebywali w domu Samuela, w którym zamknięto kobiety, strzegąc drzwi 
zewnętrznych. Malarz saksoński mógł łatwo wejść do domu, gdyż znajdowały się tam 
pewne bankowe przedmioty zastawu, ale gdyby go przyłapano na rozmowie z kobietami, 
wzbudziłby uzasadnione podejrzenia strażników. Rozwiązaniem była komunikacja słowna 
z użyciem dziedzińca zlokalizowanego z tyłu domu, gdzie kobiety miały mały balkon 
wychodzący na stajnię. Wszelkie listy wysyłane do nich, jak również listy pisane w 
odpowiedzi były z kolei wymieniane przez szczelinę wydrążoną w otaczającym murze 
(18). 


Sara, wdowa po mistrzu Tobiaszu, a razem z nią Bella i Anna zostały poinformowane 
przez Izraela Wolfganga o przyjaznej postawie komisarza wobec nich oraz jego planach 
by je uwolnić, a także nadziejach związanych z poselstwem Fürstungara do Innsbrucka. 
W listach napisanych po hebrajsku i wysłanych z Rovereto, sam Fürstungar wraz Jakobem 
z Arco i Cressone prosili kobiety o szczegółowe informacje dotyczące warunków ich 
uwięzienia oraz wszelkich metod przymusu użytych przez Hinderbacha by zmusić je do 
zeznań. Ze swej strony, lzrael Wolfgang całkowicie się teraz poświęcił, działając 
sumiennie i z zapałem, na rzecz rozpaczliwej próby uwolnienia Sary i pozostałych 
więźniów. Dzielny saksoński malarz został zatem zmuszony, na przekór sobie, do 
zaniedbania wdzięków swojej kochanki Urszuli Oberdorfer, przedsiębiorczej miejscowej 
piękności, z którą miał w zwyczaju się zabawiać w tawernie Angela, w dzielnicy San 
Pietro. Aby przypieczętować swą miłość Izrael sprezentował ostatnio młodej damie, 


która była oczywiście chrześcijanką, cenny srebrny pierścionek ze szlachetnym 
kamieniem, najwyraźniej zabrany spośród Samuelowych zastawów, których miał 
pilnować (19). 


Apostolski wysłannik zaprosił rankiem Izraela Wolfganga do swego pokoju w zajeździe, 
zachowując największą dyskrecję. W izbie znajdowali się wszyscy współpracownicy de' 
Giudiciego: Raffaele - sekretarz odpowiedzialny za spisanie protokołu, jednooki 
notariusz, który znał niemiecki i który służył za tłumacza oraz garbaty ksiądz w czarnej 
sutannie. Poproszony pod przysięgą aby przedstawił swoją wersję wydarzeń, młody Żyd, 
obecnie nominalnie chrześcijanin, powiedział o strasznych torturach jakich zostali 
poddani niewinni oskarżeni podczas procesu, aby wyciągnąć z nich przyznanie się do 
winy. Hinderbach i jego dozorcy zostali oskarżeni o sprokurowanie wielkiej 
niesprawiedliwości oraz niegodziwe machinacje, a wszystko dla zysku. Żydzi trydenccy 
mieli być zwykłymi ofiarami bezlitosnego założenia by wykazać ich winę za wszelką cenę 
(20). Izrael Wolfgang miał później przyznać, że okłamał wysłannika, próbując pomóc 
nieszczęsnym kobietom, które nadal przebywały w więzieniu (21). Przerywając 
"utadzona" relację malarza, jednooki notariusz spytał go czy mógłby coś zrobić by pomóc 
kobietom uciec z ich przymusowej kwatery. Odpowiedź była negatywna. Strażnicy byli 
wszędzie, zdeterminowani by skutecznie utrzymać Sarę i jej towarzyszki niedoli pod 
ścisłym nadzorem. 


Najwcześniej pod koniec września Salomon Fiirstungar wrócił do Trydentu, pozbawiony 
złudzeń po swoim spotkaniu z Zygmuntem w Innsbrucku. Arcyksiążę odmówił 
interwencji w celu uwolnienia więźniów i został przekonany że procesy muszą być 
podjęte aby ostatecznie rozstrzygnięto o winie lub niewinności oskarżonych. Hinderbach, 
który przypuszczalnie naciskał na Zygmunta by podjął decyzję tego rodzaju, miał teraz 
wolną drogę. Ze swej strony Firstungar rozgniewany niespodziewanym niepowodzeniem 
swojej misji był teraz zdecydowany by dokonać zemsty na nieugiętym biskupie z 
Trydentu, wysyłając go do Stwórcy, prawdopodobnie razem z jego wspétpracownikami. | 
wiedział że ma pod ręką śmiałego zabójcę, gotowego do wykonania tego zadania. Izrael 
Wolfgang został nagle wezwany nocą na zwyczajowe miejsce spotkań. W stajni zajazdu 
"alla Rosa” Fiirstungar poinformował Wolfganga o negatywnym wyniku spotkania z 
Zygmuntem i poprosił go o niezwłoczne przeprowadzenie planu polegającego na 
uśmierceniu Hinderbacha poprzez jego otrucie (22). Trucizna miała zostać dodana do 
jego pokarmu, omijając liczne środki ostrożności jakie rozważny biskup uważał za 
właściwe by chronić swoje życie. Młody malarz, chętny by wypełnić nową powierzoną 
mu misję, starannie zbadał zwyczaje Hinderbacha przy stole. Wszystkie dania i wino na 
stole były próbowane przez różne osoby, trzykrotnie - przez kucharza w kuchni, przez 
szafarza przy położeniu dania na kredens oraz przez służącego, który umieszczał je na 


stole. Z uwagi na powyższe trucizna musiała zostać umieszczona w posiłku po tym jak 
ostatni ze służby go skosztował. Izrael Wolfgang oświadczył że jest w stanie wybrać 
odpowiedni moment, ale potrzebuje surowca, skutecznej i śmiercionośnej trucizny. Po 
powrocie do zamku Buonconsiglio szybko wziął się do pracy (23). 


Izrael Wolfgang wiedział że wśród stałych elementów w kancelarii znajduje się skrzynka 
zawierająca materiały należąca do przyjaciela i znajomego, który niedawno zmarł - 
Ojczulka Pietro, Niemca, który zarabiał na życie jako malarz, miniaturysta a czasami jako 
alchemik. Składniki używane przez zakonnika do uzyskiwania kolorów musiały zawierać 
silny arszenik. Izrael Wolfgang nie mylił się - spory kawałek czerwonego arszeniku lub 
cynoberowego siarczku arszeniku szybko znalazł drogę do jego kieszeni. Następnej nocy 
saksoński malarz pospieszył ponownie na spotkanie z Fiirstungarem. Ze zrozumiałą 
satysfakcją Wolfgang pokazał mu pozyskaną truciznę. Ale przebiegły i doświadczony 
energiczny Niemiec jedynie rzucił na nią okiem i zorientował się, że kawałek 
wodosiarczku arszeniku jaki przyniósł Wolfgang był prawie nieszkodliwy i nie zadałby 
biskupowi Trydentu nic bardziej poważnego niż przemijający ból brzucha. W każdym 
razie, zaoferował się dostarczyć jak najszybciej młodemu zabójcy dobry arszenik, zdolny 
skutecznie otruć biskupa (24). Jednak z wielu powodów, projekt ów, choć nigdy 
formalnie nie zarzucony, miał przybrać inny kierunek, zaś Izrael Wolfgang 
prawdopodobnie nigdy więcej nie zobaczył Salomona Fürstungara. 


Battista de' Giudici również nie dat się zniechęcić. Wobec odmowy Hinderbacha nie 
mogąc się spotkać z kobietami i innymi oskarżonymi, doszedł do wniosku że niewiele 
zrobi, pozostającw Trydencie. Nieprzyjazny i zastraszający - jak uważał - klimat, w którym 
musiał pracować, przeszkadzał mu w istocie w pożądanych postępach w dochodzeniu 
(25). Niepowodzenie misji Salomona Fiirstungara u Zygmunta, o którym de’ Giudici 
został należycie poinformowany, było jedynie oczywistym preludium rychłego 
wznowienia procesów, pozostawiając mu bardzo niewiele czasu na działanie, zaś 
zabranie akt do Rzymu dawało zaledwie niewielką nadzieję że proces apelacyjny będzie 
mógł zostać zatwierdzony i że podsądni będą mogli zostać zwolnieni zanim dosięgnie ich 
przewidywana kara. Na sam koniec września 1475 roku, niecały miesiąc po przybyciu de’ 
Giudiciego do miasta, papieski wysłannik zdecydował się opuścić Trydent i przenieść się 
do Rovereto, poza jurysdykcją Hinderbacha. Wybór tego miasta wydawał się raczej 
delikatną kwestią, bowiem Rovereto było znane jako kwatera główna społeczności 
aszkenazyjskich Żydów północnej Italii, którzy jakiś czas wcześniej zmobilizowali sie, 
podejmując wysiłki w celu uwolnienia oskarżonych od jakiejkolwiek odpowiedzialności za 
śmierć Simonino. Było do przewidzenia że biskup nie będzie się wahał przedstawiać 
urzędnika papieskiego jako będącego na pasku u Żydów. I Hinderbach nie tracił czasu, 
podkreślając niestosowność decyzji de' Giudiciego. W liście do przyjaciela - humanisty 


Raffaela Zovenzoni, biskup Trydentu zauwazyt ze powodami przenosin komisarza do 
Rovereto były jedynie nieprawdziwe wymówki, a obecność Żydów zebranych w mieście 
w owym czasie była bardzo podejrzana (26). 


Przed opuszczeniem Trydentu komisarz de’ Giudici wysłał swego jednookiego notariusza 
od Izraela Wolfganga aby poinformować go o swoich zamiarach i późniejszej 
dostępności. De' Giudici, który zamierzał udać się do Rzymu tak szybko jak to możliwe by 
porozmawiać z papieżem i spróbować skłonić go do zatrzymania procesów miał ostrzec 
saksońskiego konwertytę na czas aby Wolfgang zdążył dotrzeć do Rovereto. W 
rzeczywistości komisarz pragnął zabrać Wolfganga ze sobą do Sykstura IV, uważając 
świadectwo Wolfganga za posiadające fundamentalne znaczenie. W Rzymie Izrael 
Wolfgang mógł również uzyskać jak zwykle finansowe wsparcie Fiirstungara. W 
międzyczasie, Wolfgang miał utrzymywać swoje kontakty z wysłannikiem papieskim i 
informować go na bieżąco o wszystkim co się działo w Buonconsiglio, wysyłając 
regularne pisemne raporty do swojego protektora Salomona da Piove, który mógł z nich 
zrobić najlepszy użytek. Ale najważniejszym zaleceniem było to by Salomon zrobił 
wszystko co w jego mocy by doprowadzić do ucieczki kobiet z ich przymusowego aresztu 
w domu Samuela (27). 


Po opuszczeniu Trydentu przez Fùrstungara, który uważnie i z ostrożnością śledził wciąż 
każdy krok de' Giudiciego i jego orszaku Izrael Wolfgang pozostał jedynym żydem, choć 
formalnie nawróconym, w mieście, który mógł świadczyć jakąkolwiek pomoc kobietom i 
pozostałym uwięzionym. Doskonale wiedział o delikatnym charakterze tej roli. Choć mógł 
opuścić Trydent bez przeszkód, zyskując wolność na innych, bezpieczniejszych 
wybrzeżach, młody malarz z Brandenburgii nie był przygotowany by porzucić 
niebezpieczne zadanie, które dobrowolnie przyjął. Z pewnością nie brakowało mu ani 
odwagi ani śmiałości. Uważa się że pozostał w Trydencie, zajęty swoją desperacką próbą 
ocalenia oskarżonych kobiet, ryzykując życiem aż do gorzkiego końca. 


Zaraz po przyjeździe do Rovereto wysłannik apostolski nakazał biskupowi Trydentu 
niezwłocznie uwolnić więźniów, zwłaszcza kobiety i dzieci oraz zakazał poddawania ich 
torturom. W tym samym czasie Żydzi przedstawili Battiście de' Giudice apelację 
kwestionującą ważność procesów, podpisaną przez Jakuba da Riva oraz Jakuba da 
Brescia (28). Był gotów ją przyjąć, wzywając Hinderbacha aby odpowiedział na trzynaście 
zarzutów, obwiniających go między innymi o prowadzenie procesów wyłącznie w celu 
zdefraudowania majątku skazanych, szacowanego na dwadzieścia tysięcy florenów. 
Próby podjęte w celu przeszkodzenia inkwizycyjnej machnie wprawionej w ruch w 
Trydencie odniosły początkowy sukces 12 października 1475 roku, kiedy to sam Sykstus 
IV, na żądanie Żydów zebranych w Rovereto, polecił Hinderbachowi aby uwolnić 


uwięzione kobiety i dzieci, trzymane ponoć w bardzo niezdrowych warunkach, a które 
Sykstus uważał za niewinne (29). 


De' Giudici, ze swej strony, zaprosił Giovanniego da Fondo, notariusza na procesach 
trydenckich aby pojawił się przed nim i złożył zeznania. Odmowa notariusza była 
jednoznaczna i niezwłoczna. Giovanni faktycznie utrzymywał że obawia się o życie: Żydzi 
w Rovereto nie wahaliby sie go zamordować (30). W międzyczasie Fürstungar alias 
Salomon da Composampiero, który dotarł razem z wysłannikiem papieskim do Val 
Lagarina, opuścił bezzwłocznie Rovereto by udać się do Werony i spróbować zapewnić 
sobie usługi Gianmarco Raimondiego, jednego z najlepszych prawników w mieście. Po 
umówieniu spotkania Fiirstungar wyjaśnił juryście z Werony, Raimondiemu, że w sprawie 
Żydów z Trydentu może liczyć na wsparcie znakomitych rzymskich prałatów, a nawet sam 
wysłannik apostolski pojawił się w okolicy dzięki znaczącym wysiłkom finansowym 
podjętym przez żydowską społeczność podchodzenia niemieckiego aby zapewnić 
mianowanie przez papieża owego wysłannika. Aby pokonać spodziewane wahanie 
Raimondiemu zaoferowano wynagrodzenie w wysokości trzech florenów dziennie, lecz 
bez skutku - Raimondi nie miał zamiaru przyjąć sprawy (31). 


W Trydencie Izrael Wolfgang miał niespodziewane spotkanie. Pewnego ranka u wejścia 
do banku Samuela czekał na niego niemiecki Żyd, którego Wolfgang widział jakiś czas 
wcześniej, w domu swojego wuja w Erlangen koło Norymbergi. Niemiecki Żyd powiedział 
mu że on również przeszedł na chrześcijaństwo, przyjmując imię chrzestne Giovanni 
Pietro podczas chrztu w Mantui, lecz pozostał w pewien sposób wierny wierze swoich 
ojców. Aby odwrócić podejrzenia powiedział ludziom, że do odwiedzenia Trydentu 
skłoniły go cuda małego Szymona, lecz w rzeczywistości wysłała go kwatera główna 
niemieckich Żydów w Rovereto aby skontaktował się z Izraelem Wolfgangiem. W 
szczególności, instrukcje na temat swojej misji w Trydencie otrzymał nie od kogo innego 
jak od Salomona da Piove oraz Aronna da Castelnoveto (32). Ten ostatni miał zostać 
osądzony i skazany w roku 1488 za obrazę religii chrześcijańskiej razem z innymi 
przywódcami aszkenazyjskiej wspólnoty Księstwa Mediolanu (33). 


Konwertyta z Mantui znany jako “Giovanni Pietro” poprosił Izraela Wolfganga aby 
skontaktował go z uwięzionymi kobietami oraz aby odebrał od nich użyteczne 
informacje. Pragnął również uzyskać wieści z pierwszej ręki o wydarzeniach w 
Buonconsiglio. Ku swej rychłej satysfakcji spotkał się wkrótce potajemnie z Brunettą, 
upartą wdową po Samuelu z Norymbergi, pytając ją czy ona i inne uwięzione były 
poddawane torturom, pomimo zakazów ze strony komisarza i papieża (34). Jednak 
pozostało niewiele czasu choćby na podjęcie ostatniej rozpaczliwej próby zorganizowania 
ucieczki kobiet i ich przewiezienia w bezpieczne miejsce. Spotkanie między Izraelem 


Wolfgangiem i Giovannim Pietro da Mantova, niemieckim Zydem z Erlangen miato 
miejsce 18 października. Dwa dni później procesy trydenckie zostały oficjalnie podjęte na 
nowo z inicjatywy Hinderbach, za wyraźną zgodą dworu w Innsbrucku. Tydzień później 
sam Izrael Wolfgang znalazł się w opałach, zdradzony przez Lazzaro da Serravalle i Isacco 
da Gridel di Vederę, służących Angela da Verony, jak również Mosze z Frankonii, 
nauczyciela dzieci Tobiasza oraz Joawa z Ansbach, prostego pomywacza z Tobiaszowej 
kuchni, który torturowany, z zazdrości lub zawiści, oskarżył młodego malarza 
saksońskiego o to że był odpowiedzialny za śmierć małego Szymona (35). 


Izrael Wolfgang został aresztowany 26 października, gdy jadł wieczerzę w zamku, 
spokojnie i z apetytem, razem z urzędnikami i dworzanami biskupa. Przeniesiony od razu 
do lochów Buonconsiglio, został poddany sporej dawce tortur aby skłonić go do 
mówienia tego co wiedział lub co sobie wyobraził. Pozostali oskarżeni zostali skazani i 
publicznie straceni między 1 grudnia 1475 roku a 15 stycznia roku następnego. U 
podnóża szafotu Mosze z Frankonii oraz prostaczek Joaw przeszli na wiarę chrześcijańską 
aby złagodzić swoje męczarnie (36). Egzekucję Wolfganga wykonano celowo na końcu - 
został on skazany przez trybunał pod przewodnictwem Hinderbacha 19 stycznia 1476 
roku. Znieważony i w poczuciu zdrady Hinderbach nie uczynil dla Wolfganga żadnego 
wyjątku i ukarał go znacznie bardziej okrutnie niż głównych oskarżonych w procesie - 
jego ciało złamane na kole zostało rzucone na pożarcie zwierzętom. Młody saski malarz i 
miniaturysta "który powiedział że ma mniej niż dwadzieścia pięć lat mimo że wyglądał 
przynajmniej na dwadzieścia dziewięć” stawił czoła męczeństwu, umierając śmiercią, 
której w jego oczach i z punktu widzenia niemieckiego judaizmu, do którego należał, 
został nauczony aby uświęcić imię Boże ('al qiddush ha-Shem). Jego śmierci towarzyszyły 
wyraźnie niestosowne, antychrześcijańskie grymasy twarzy oraz szydercze wyznanie 
konkurencyjnej wiary. Dobrowolna ofiara Izraela Wolfganga, chłopca z Brandenburgii, 
równoważyła, lub ściślej uzupełniała przymusową ofiarę małego Szymona w świętej 
tragedii, której główne elementy, okrutne i krwawe zostały stworzone stulecia wcześniej, 
w hebrajskim i w jidysz, w niemieckim i w łacinie. W dolinach podmywanych przez 
błotniste wody Renu i Menu, Rodanu i Dunaju, Adygi i Ticino, gdzie mówiono że bożek 
rzeki żąda niewinnych ofiar każdego roku. 


"Owszem, jestem absolutnie przekonany że zabijanie chrześcijańskich dzieci i spozywanie 
ich krwi i połykanie jej było dobrą rzeczą [...] Gdybym mógł pozyskać krew 
chrześcijańskiego chłopca na nasze święto Paschy, oczywiście że byłbym ją pił i spożywał, 
gdybym mógł to uczynić bez przyciągania zbyt wielkiej uwagi. Wiedzcie, że choć zostałem 
ochrzczony, ja, lzrael, syn Meira, niech spoczywa w pokoju, Żyd z Brandenburgii, 
zamierzam i uznałem w mej duszy, że chcę umrzeć jako prawdziwy żyd. Ochrzciłem się 
kiedy zobaczyłem, że zostałem schwytany, przewidując że mogę zostać skazany na 


śmierć, uznając że mogę tego uniknąć, jak to rzeczywiście sie stato. Wiedzcie zatem, że 
ja, lzrael z Brandenburgii, Żyd, nie uważam niczego w co wierzy i zachowuje 
chrześcijańska religia za prawdę. Wierzę z niezmąconą wiarą że religia lzraela jest 
właściwa i święta" (37). Jednak nie wszystko poszło źle, przynajmniej z punktu widzenia 
Izraela z Brandenburgii. Niecały tydzień po swoim aresztowaniu młody saksoński Żyd w 
swojej celi został powiadomiony że Hinderbach wreszcie się poddał i być może aby 
zrównoważyć przewidywaną krytykę swojej decyzji o wznowieniu procesów, zgodził się 
na zwolnienie dzieci uwięzionych kobiet. Byli to Mosze i Salomon, dzieci z Werony i 
Dolcetty, Seligman, młodszy syn Meira z Wirzburga, młody syn synowej Samuela da z 
Norymbergi Anny, wciąż w pieluszkach oraz liczne potomstwo Tobiasza, którego czwórka 
dzieci nosiła imiona Joske, Mosze, Chaim i Dawid. Posłaniec wysłannika papieskiego 
pojawił się w zamku Buonconsiglio 2 listopada i objął opiekę nad dziećmi, które zostały 
następnie zabrane do Rovereto i powierzone Żydom (38). Niewiele wiemy o ich losie. 
Wiele z nich przypuszczalnie zabrano z powrotem do Niemiec, gdzie adoptowali je 
krewni lub znajomi, i wydają się znikać z kart dziejów. Jedynie Mosze i Salomon, dzieci 
Angela da Verony, pozostały bezpiecznie we Włoszech, powierzone aszkenazyjskiej 
wspólnocie, która tak aktywnie działała by uzyskać ich zwolnienie (39). Po przyjęciu 
chrześcijaństwa przez Brunettę, wdowę po Samuelu z Norymbergi i w ślad za nią przez 
inne kobiety, co miało miejsce w styczniu roku 1477, próby uzyskania zwrotu dzieci ich 
matkom okazywały się bezowocne (40). Bella, Anna i Sara, które swego czasu 
dobrowolnie powiedzyły swe dzieci Żydom z Rovereto - teraz jako konwertytyki 
ochrzczone pod imionami Elżbieta, Zuzanna i Klara - pilnie pragnęły ich zwrotu, poddając 
się presji tych, którzy chcieli by dzieci również zostały ochrzczone. Sam papież Sykstus IV, 
bullą z 20 czerwca 1478 roku, skierowaną do Hinderbacha, wezwał go do podjęcia 
wszelkich kroków aby mogły zostać zwrócone nawróconym niedawno kobietom, razem z 
ich wianem. Dzieci miały być ochrzczone. Jednak jego wysiłki podjęte w tym kierunku 
były spóźnione, były jak zamknięcie drzwi od stajni, podczas gdy koń został już 
skradziony. "Nadal pragniemy i przyłączamy się do tego całą naszą władzą byście użyli 
wszelkich starań aby zapewnić by dzieci skazanych Żydów wróciły do ich ochrzczonych 
matek, razem z ich wianem, gdziekolwiek się znajdują, przymuszając każdego kto się 
sprzeciwia lub przed tym buntuje środkami kar kościelnych oraz innymi środkami 
przewidzianymi prawem" (41). 


Jednakże ostatnia scena dramatu miała jeszcze się rozegrać. Dramat ostatecznie 
zakończył się uroczystym pojawieniem się przy chrzcielnicy Salomona, upośledzonego 
umysłowo służącego medyka Tobiasza. Nieszczęsny imbecyl, który nie był w stanie nic 
zrozumieć ani na nic przystać, przetrwał proces w sprawie morderstwa małego Szymona 
ponieważ nie okazał żadnego znaku by wiedział o nim lub cokolwiek z niego pamiętał. 
Aby podkreślić to wydarzenie - chrzest ograniczonego umysłowo Salomona z przyjęciem 


imienia Giovanni, podczas ttumnej ceremonii w Chiesa di San Pietro, w Trydencie 
ogólnym zebranych życzeniem było to by odzyskał również światło rozumu (42). Ciało 
świętego małego męczennika Szymona zostało głośno przywołane by dokonał się ten 
ostatni, właściwy cud. 


PRZYPISY DO ROZDZIAŁU XV 


1) Por. D. Rando: Dai margini la memoria. Johannes Hinderbach (1418-1486), Bolonia 
2003, s. 398. 


2) Podesta z Trydentu oświadczył z pewnym wahaniem "quod Wolfgangus asseruit se 
minorem 25 annis et licet ex aspectu videatur major annorum 28 vel circa". ['że 
Wolfgang powiedział że ma mniej niż 25 lat, lecz z twarzy wygląda na co najmniej 28 lub 
wiek zbliżony”] Wcześniej, 21 kwietnia 1475 roku dokonano w dokumentach 
procesowych zapisku "quod Israel Hebreus, qui ad praesens in carceribus detinetur, 
occasione q. Simonis interfecti, desiderat effici Christianus et Baptisma suscipere; idcirco 
praelibatus Reverendissimus Dominus mandavit dictum Israelem de carceribus relaxari 
pro nunc, ita quod de Castro non exeat, ad hoc ut in fide instrui possit et deinde si visum 
fuerit Baptizari". Izrael Wolfgang przyznał później że przyjął chrzest aby uniknąć wyroku 
skazującego na śmierć "quare ipse Wolfgangus fecit se baptizare, quia vidit se captum et 
dubitavit ne condemnaretur ad mortem, credens se illam evadere, ut evasit" (por. 
[Benedetto Bonelli]: Dissertazione apologetica sul martirio del beatoSimone da Trento 
nell'anno MCCCCLXXV dagli ebrei ucciso, Trydent, Gianbattista Parone, 1747, s. 138, 140, 
147). W tej kwestii zob. także G. Divina: Storia del beato Simone da Trento, Trydent, 
1902, t. Il, s. 78 ss.; R. Po-Chia Hsia: Trent 1475. A Ritual Murder Trial, New Haven 
(Conn.) 1992, s. 95-96. 


3) 8 czerwca 1475 roku zostato ogtoszone ze Hinderbach "praelibatus Reverendissimus 
Dominus, attento quod non sit aliquis, qui libros Hebraicos dictorum Judaeorum legere 
sciat, cum supradictis libris nomina omnium qui habent pignora apud Judaeos scripta 
sint in Hebraicis litteris, nec alius sit qui dictos libros legere valeat, de quo verosimilius 
confidi possit, quam de suprascripto Israele, nun facto Christiano et nominato 
Wolfgango, eidem Wolfgango licentiam dedit quod possit exire de Castro etc."] (por. 
[Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 140). 


4) Izrael Wolfgang wyznat trydenckim sedziom, ze korzystajgc ze swego nowego statusu 
chrześcijanina "volebat adjuvare judaeos, si potuisset" [“że chciał pomóc Żydom na ile to 
mozliwe"] (por. ibidem, s. 147). 


5) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 87 -90. 


6) Na temat Jacoba da Brescia, zob. zwłaszcza F. Glissenti: Gli ebrei nel Bresciano al 
tempo della Dominazione Veneta. Nuove ricerche e studi, Brescia 1891, s. 714; A. 
Gamba: Gli ebrei a Brescia nei secoli XV-XVI, Brescia 1938, s. 31; F. Chiappa: Una colonia 
ebraica in Palazzolo a metà del 1400, Brescia 1964, s. 37; Sh. Simonsohn: The Jews in the 
Duchy of Milan, Jerozolima 1982, t. I, s. 433, nr 1013 i 677, nr 1632. 


7) "lacob Ebreus et socii habitator Ripae" lub "lacob Ebreus et socii dantes ad usuram in 
Rippa" sq często wymieniani w zamówieniach z Riva del Garda oraz w dokumentacji 
notarialnej z lat 1475-1488 (por. M. Grazioli: L'arte della lana e dei panni nella Riva 
veneziana del sec. XV in due documenti dell'Archivio Rivano e Riva veneziano. Le uscite 
ordinarie, w "Il Sommolago", Ill, 1986, nr 1, s. 109-120; IV, 1987, nr 3, s. 5-54; M.L. 
Crosina: La comunita ebraica di Riva del Garda, sec. XV-XVIII, Riva del Garda 1991, s. 29- 
35). Nie jest wykluczone że Jacob da Arco, o którym nic nie wiemy, może być tożsamy z 
tymże Jacobem da Riva. 


8) Przywilej doży Nicoló Trona, odnoszący się do przeprowadzki w roku 1471 córki 
Cressone da Nuremberg do Rovereto, jest wspomniany w: R. Po-Chia Hsia: The Myth of 
Ritual Murder. Jews and Magic in Reformation Germany, New Haven (Conn.) - Londyn 
1988, S. 44. 


9) Por. G. Boldi: Gli estimi della citta di Rovereto (1449, 1460, 1475, 1490, 1502), 
Rovereto,1988, s. XXV, 92,180, 343. Cressone, który w Rovereto mieszkał w pałacu 
Frizzich "pod Skałą”, posiadał nieruchomość w rejonie. 


10) O działalności bankowej Cressone, w której jako klientów posiadał rodziny 
patrycjuszowskie takie jak hrabiowie Lodron, zob. C. Andreolli: Una ricognizione delle 
comunità ebraiche nel Trentino tra XVI e XVII secolo, w "Materiali di lavoro", 1988, nr 1- 
4, s. 157-158. Na temat jego zaandazowania w sprawy Riva del Garda zob. Crosina: La 
comunità ebraica di Riva del Garda, cit., s. 29. 


11) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. ll, s. 69-70. 


12) Powody jakie przywiodły mnie do akceptacji utożsamienia Salomona Fiirstungara z 
Salomonem da Camposampiero, zaproponowanego wcześniej przez Daniele Nissim (La 
risposta di Isacco Vita Cantarini all' accusa di omicidio rituale di Trento, Padova 1670- 
1685, w "Studi Trentini di Scienze Storiche", LXXIX, 2000, s. 830), sq liczne i znacznej 
wagi: 1. nie wydaje się wiarygodne by osoba wielkiego znaczenia w krajobrazie 
przywódców aszkenazyjskich w Veneto taka jak Salomone da Camposampiero, była 
nieobecna w dokumentach odnoszących się do wysiłków żydowskiej społeczności aby 
ocalić podsądnych trydenckich, w przeciwieństwie do jego przyjaciela i kolegi Salomone 
da Piove; 2. Salomon Fiirstungar, którego imię nie pojawia się w ujawnionych dotychczas 


dokumentach dotyczących padewskich żydów, jest opisany w zapiskach z procesu jako 
uznany przywódca padewskich żydów, wśród których mieszkał od pewnego czasu, na 
tyle długo by doskonale poznać język włoski, obok niemieckiego (co doskonale pasuje do 
Salomone da Camposampiero); 3. Fiirstungar mógł się ubierać "jak chrześcijanin", co 
było przywilejem, którym cieszyli się jedynie żydowscy medycy i bankierzy, włączając 
Salamona da Camposampiero. O Salomonie da Camposampiero i jego rodzinie zob. D. 
Jacoby: New Evidence on Jewish Bankers in Venice and the Venetian Terraferma (c. 1450- 
1550), w A. Toaff i Sh. Schwarzfuchs: The Mediterranean and the Jews. Banking, Finance 
and International Trade (XIII-XVIII Centuries), Ramat Gan 1989, s. 160-177; D. Carpi: 
L'individuo e la collettività. Saggi di storia degli ebrei a Padova e nel Veneto nel!' età del 
Rinascimento, Florencja 2002, s. 61-110. 


13) Zajazd alla Rosa, "dobry zajazd", jeden z najbardziej popularnych w Trydencie, 
położony w dzielnicy niemieckich oberży poza północną bramą San Martino, był 
prowadzony przez bawarską rodzinę Michaela di Konrada oraz jego syna Michaela (por. 
E. Fox: Storia delle osterie trentine, Trydent 1975, s. 84-87; S. Luzzi: Stranieri in città. 
Presenza tedesca e società urbana a Trento, secoli XV-XVIII, Bolonia 2003, s. 229-236). 


14) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 73, 86. 
15) Ibidem, s. 78-79; Po-Chia Hsia: Trent 1475, cit., s. 98-100. 
16) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., vol. Il, s. 79-80. 


17) Por. ibidem, s. 87-90. W sprawie śledztwa i tortur, którym poddany został and Roper 
Schneider zob. A. Esposito i D. Quaglioni: Processi contro gli ebrei di Trento, 1475-1478. I: 
I processi del 1475, Padwa 1990, s. 38-40. 


18) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. ll, s. 84-85. 


19) Por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 148; Divina: Storia del beato Simone 
da Trento, cit., t. Il, s. 95. 


20) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. ||, s. 81-83. 


21) "Wolfgangus interrogatus a dicto Monoculo (the one-eyed notary), illo Notario 
interprete D. Commissarii, respondit quod delato sibi juramento [...] nec ipsi, nec alii 
Judaei interfecerunt dictum puerum [...] et ideo dixit et testificatus est quia ipse 
Wolfgangus volebat adjuvare Judaeos si potuisset" (por. [Bonelli]" Dissertazione 
apologetica, cit., s. 147). 


22) "(Salomon) rogabat ipsum Wolfgangum quod debebat cogitare modum aliquem, per 


quem posset ulcisci. Et cum ipse Wolfgangus respondisset quod erat contentus quod 
ulcisceretur, si modo posset, praedictus Salomon dixit sibi Wolfgango quod deberet bene 
advertere et diligenter considerare castrum, videlicet bene advertere quem modum 
servabat Reverendissimus Dominus in bibendo; et si aliquo modo idem Reverendissimus 
Dominus posset venenari et quod bene debeat considerare ista et in reditu ejusdem 
Salomonis postea referre sibi Salomoni. Cui Salomoni ipse Wolfgangus ita promisit 
facere" (por. ibidem, s. 145). W tej kwestii zob. Divina: Storia del beato Simone da Trento, 
cit., t. Il, s. 127-145; Po-Chia Hsia: Trent 1475, cit., s. 101-102. 


23) "Salomon dixit sibi Wolfgango an posset venenare Reverendissimum D. Episcopum 
Tridentinum, cui Salomoni ipse Wolfgangus respondit quod praefatus Reverendissimus 
Dominus faciebat sibi fieri magnas custodias, faciendo sibi facere credentias, et quod 
ipse Wolfgangus tamen tentaret et videret si posset illum venenare. [...] Wolfgangus 
cogitaverat de venenando ipsum Reverendissimum Dominum et alios hoc modo, quia 
volebat conterere dictum venenum et postea se approximare credentiae, super qua 
deferentur fercula, quae postea deferuntur in mensam Reverendissimi Domini et tentare, 
si illud venenum poterat proijcere vel in vinum vel in fercula, et hoc interim dum dicta 


fercula starent super credentieria, pincerna aut aliis ibi existentibus non advertentibus' 
(por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 146). 


24) "Wolfgangus vidit dictum frustum veneni super disco in Cancellaria et accepit tantum 
de dicto veneno, quantum esset una avellana, et illud portavit ad dictum Salomonem, 
qui Salomon respondit quod illud non erat de bono veneno ad interficiendum et quod 
idem Salomon bene portaret de bono veneno pro interficiendo" (por. ibidem, s. 146). 


25) Apostolski wystannik narzekat równiez na wtasciwy klimat Trydentu, wilgotny i 
deszczowy, który miał sprowadzić na niego trzytygodniową chorobę (zob. Battista de' 
Giudici, Apologia ludaeorum. Invectiva contra Platinam, opr. D. Quaglioni, Rzym 1987, s. 


49-59). 


26) W piśmie Hinderbach podkreślał że "ludei et quidam doctores qui apud Rovredum, 
oppidum nobis vicinum, sunt, ubi etiam legatus ille seu commissarius se pretextu adverse 
valitudinis que illum et suos hic invasit pridem se reduxit" (Esposito i Quaglioni: Processi, 
cit., t. |, s. 17). 


27) W tej kwestii zob. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. II, s. 93-94. 
28) Por. ibidem, s. 101-104; Esposito i Quaglioni: Processi, cit., t. |, s. 19-21. 


29) "Verum, exponitur nobis pro parte ludeorum, quod illic adhuc nonnulli pueri et 
femine, de quorum innocentia nullum dubium esse dicitur, detineantur infirmi, non 


absque vite, propter infirmitatem huiusmodi, periculo, carcerati. Hortamur in Domino 
fraternitatem tuam, ut, si carcerati predicti circa eiusdem pegni negocium culpa carent, 
eosdem relaxare, et operam suam etiam apud ducem ipsum, si necessarium fuerit, in 
hoc efficaciter impartiri velit, ut pro iustitie debito relaxentur" (por. Sh. Simonsohn: The 
Apostolic See and the Jews. III: Documents, 1464-1521, Toronto 1990, s. 1232). Zob. też 
W.P. Eckert: Aus den Akten des Trienter Judenprozesses, w P. Wilpert, Judentum im 
Mittelalter, Berlin 1966, s. 300. 


30) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. |l, s. 112 -113, nr 6. 


31) Prawnik Raimondi pospiesznie napisał do Hinderbacha parę dni później, 12 
października 1475 roku, informując go o relacji Salomona Fiirstungara złożonej podczas 
spotkania. "Nonnulli Judeorum hic commorantium, oblato non parvo pondere auri, 
patrocinium meum habere quaesierunt et dietim sedulo aureos tres pollicebantur, 
subjungentes quod apud Summum Pontificem favores plurimos Praelatorum 
consequebantur et Delegatum Apostolicum impetrasse magna exposita pecunia. Haec et 
alia verba, quae mihi somnia videbantur, percepi a Salomone, hic commorante". List 
opublikowat Bonelli (Dissertazione apologetica, cit., s. 145) i reprodukuje Divina (Storia 
del beato Simone da Trento, cit., t. |l, s. 105). 


32) W tej kwestii zob. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 114-117; Po- 
Chia Hsia: Trent 1475, cit., s. 99-100. 


33) Na temat procesu Samuela, mieszkarica Castelnoveto oraz innych niemieckich Zydów 
żyjących w Księstwie Mediolanu, w roku 1488 zob. Simonsohn: The Jews in the Duchy of 
Milan, cit., t. ll, s. 897; A. Antoniazzi Villa: Un processo contro gli ebrei nella Milano del 
1488, Mediolan 1986, s. 107-108. 


34) Por. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. ll, s. 116-117. 
35) Por. ibidem, s. 135. 
36) Por. ibidem, s. 57-60. 


37) "Quod ipse Wolfgangus tenet et firmiter credit quod sit bene factum interficere 
pueros christianos et comedere et bibere sanguinem [...] et quod si ipse Wolfgangus 
posset habere de sanguine pueri christiani in festo Paschae ipsorum Judaeorum, etiam 
de illo biberet et comederet, dummodo posset illum secrete comedere et bibere; et quod, 
licet sit baptizatus, tamen intendit et in animo suo statuit velle mori ut realis Judaeus, et 
ipse Wolfgangus fecit se baptizare, quia vidit se captum et dubitavit ne condamnaretur 
ad mortem, credens se illam evadere, ut evasit [...] et ipse Wolfgangus nihil credit de his 


quae fides Christiana tenet et observat et quod tenet pro firmo quod fides Judaeorum sit 
justa et sancta" (por. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 147-148). 


38) W tej kwestii zob. Divina: Storia del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 110. Battista 
de' Giudici miał być później oskarżany o przekazanie dzieci żydom z Rovereto zamiast je 
ochrzcić ("in quantum tradidit sanguinem innocentem perfidis ludeis, videlicet infantes 
illos, qui modo essent Christiani, quorum animae plus valerent quam totus mundus"). 
Zob. [Bonelli]: Dissertazione apologetica, cit., s. 132. 


39) Rytualne decyzje bardzo znanego rabina lzraela Isserleina da Wiener Neustadt 
odnoszą się do ugody w sprawie działu spadku po Angelo da Verona (który występuje tu 
pod imieniem Engel mi-Trient) między sieroty po nim, kończącej spór przed rabinicznym 
trybunałem, którego sędziowie pochodzili z Treviso, Werony oraz Padwy (Israel Isserlein: 
Pesaqim w-ketavim, Fiirth 1738, c. 17b, s. 102-103). Ponieważ Isserlein zmarł około 1460 
roku odpowiedź ta wyraźnie powiązana z sytuacją jaka miała miejsce po roku 1475 nie 
może zostać mu przypisana. Przypuszczalnie odpowiedź omyłkowo włączono do jego 
pism. W tej kwestii zob. I.J. Juval: Scholars in Their Time. The Religious Leadership of 
German Jewry in the Late Middle Ages, Jerozolima 1984, s. 261. W sierpniu roku 1498 
bracia Mosze i Salomone, synowie angela, mianowali swym pełnomocnikiem Manuela 
da Rovigo aby odzyskał pożyczki, które tworzyły część spadku po ich ojcu (por. 
Simonsohn: The Jews in the Duchy of Milan, cit., t. IV, s. 2847-2848). Należy zauważyć że 
Mosze, syn Angela da Verona był nadal żywy i przypuszczalnie w dość zaawansowanym 
wieku w połowie XVI stulecia. Mieszkał w Cremonie (por. Simonsohn: The Jews in the 
Duchy of Milan, cit., t. Il, s. 1335, 1357). 


40) W sprawie konwersji kobiet przetrzymywanych w Trydencie zob. zwłaszcza [Bonelli]: 
Dissertazione apologetica, cit., s. 158-160; Divina: Storia del beato Simone da Trento, 
cit., t. II, s. 204-206. 


41) "Preterea volumus, et eadem tibi auctoritate iniungimus, quod omnem adhibeas 
diligentiam, ut infantes ludeorum damnatorum filii, eorum baptizatis matribus, una cum 
dotibus matrum eorundem, apud quoscumque reperiantur deposi te, omnino 
restituantur; contradictores quoslibet et rebelles per censuram ecdesiasticam, et alia 
iuris remedia compescendo" (por. Simonsohn: The Apostolic See and the Jews, cit., s. 
1246-1247). Na ten temat zob. także Eckert: Trienter Judenprozesses, cit., s. 300. Mój 
tekst zawiera tłumaczenie autorstwa Diviny tego passusu z papieskiej bulli (Divina: Storia 
del beato Simone da Trento, cit., t. Il, s. 212). 


42) "(Comparuit) Joannes Neophytus, alias Salmon in Judaismo denominatus, genua sua 
humiliter et devote flectens, et manus suas versus eandem capsam, in qua corpus 


praefati Beati Simonis et Martyris conservatur, tendens [...] in signum contritionis ac 
votorum suorum Omnipotenti Deo ac Beato Simoni" ['Jan neofita, alias Salomon, jego 
żydowskie imię, pokornie i pobożnie (pojawił się) zginając kolano, z rękoma 
skierowanymi ku krypcie, gdzie przechowywane jest ciało świętego Szymona, na znak 
skruchy i wezwania Wszechmoggcego Boga oraz świętego Szymona ”] (por. [Bonelli]: 
Dissertazione apologetica, cit., s. 159-160). Zob. też Divina: Storia del beato Simone da 
Trento, cit., t. Il, s. 60. 


DODATEK - DOKUMENTY 
1. Wenecja 1452, 28 lutego 1452, 1 Marca. 


Medyk Abbe de Mosze del Medigo di Candia, uwięziony w weneckim Carceri Nuove pod 
zarzutem ukrzyżowania baranków podczas Paschy, na szyderstwo z religii 
chrześcijańskiej, jest oskarżony razem z lichwiarzem Bonomo da Mestre o próbę 
przekupstwa Antonia Priuliego z Wenecji, "burmistrza okręgu w Lewancie". Avogaria di 
Comun skazuje Bonomo i uwalnia Abbę del Medigo. 


ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3650 (I), cc. 28r-29r. 


Die XXVIII februarii. Bonomus ebreus filius Moisi contra quem processum fuit per 
dominos advocatores comunis et offitium suum in eo, de eo et pro eo quod dum ipse 
Bonomus alquotiens iret visitatum Abbam ebreum carceratum in carcere novo ad 
requisitionem dominorum auditorum novorum sententiarum veluti sindicorum levantis 
et quandoque intercessisset nominem dicti Abbe cum viro nobili ser Antonio de Priolis, 
uno dictorum auditorum in ipso casu, ausu temerario et non propendens quantum hoc 
redundabat in infamiam et dedens nobilium huius rei publice, dixit ipsi Abbe falso et 
contra veritate quod vir nobilis ser Antonius predictus rogabat ipsum Abbam ut sibi 
mutuo daret ducatos quinquaginta ex quo ipse Abbas, repertis ipsis denariis, etiam ipse 
mutuo eos dedit ipsi Bonomo ebreo, credens ut ipsos mutuo daret ipsi ser Antonio de 
Priolis, qui Bonomus ipsos denarios pro se retinuit. Cumque post aliquos menses ipse 
Abba vellet denarios suos et hoc diceret ipsi ser Antonio de Priolis, ipse ser Antonius 
turbatus ex hac gulositate, predictum manifestavit dominis advocatoribus comunis ut de 
omnibus et predictis latius patet per processus camere; ductus et placitatus fuit ipse 
Bonomus in Consilio de XL, in quo posita fuit pars si videtur vobis per ea que dicta sunt 
quod procedatur contra Bonomum ebreum filium Moisi qui, postposito omni timore Dei 
et domini nostri, accepit ab Abba ebreo carcerato ducatos .L. pro subornando virum 
nobilem ser Antonium de Priolis sindicum levantis et eos pro se retinuit ut est dictum. 


Datis atque receptis in ipso consilio ballotis XXXIII fuerunt: non sinceris -10-, de non -1- et 
de parte -22-. Capto ergo de procedendo, positis diversis partibus, captum fuit quod ipse 
Bonomus stare debeat uno anno in carceribus et solvat ducatos centum auri et quod sit 
bannitus per quinque annos de Venetiis et districtu, et si in dicto tempore se permiserit 
reperiri quod stare debeat uno anno in carceribus et solvat ducatos ducentos auri et 
iterum banniatur et totiens quotiens se permiserit reperiri; et quod de predictis vel aliquo 
predictorum non possit sibi fieri gratia, donum, remissio, revocatio vel aliqua declaratio 
nisi per sex consiliarios tria capita de XL, XL, de XL et quatuor partes Maioris Consilii, nec 
possit poni de faciendo aliter sub pena contenta in parte nova contrabandorum. Die 
primo martii. Abba ebreus carceratus absolutus, sed tamen contra quem processum fuit 
per dominos advocatores comunis et offitium suum et pro eo quod, dum esset 
carceratus, ad istantiam virorum nobilium ser Antonii Grandonico et ser Antonii de 
Priolis auditorum et sindicorum levantis, et Bonomus ebreus filius Moisi, qui ipsum 
quandoque visitabat in carceribus, falso et contra scientiam ipsius ser Antonii sibi dixisset 
quod prefatus ser Antonius de Priolis rogabat ipsum Abba ut ei mutuaret ducatos 
quinquaginta; ipse Abbas potius pro subornando quem ad aliud finem dedit ipsi Bonomo 
ducatos .L., credens quod ipse Bonomus eos daret ipsi ser Antonio, sed ipse eos retinuit 
pro se, ut latius patet per processus camere ductus et placitatus fuit in Consilio de XL in 
quo sub die XXVIII februarii proxime elapsi primo posita fuit pars si videtur vobis pro ea 
que dicta et lecta sunt quod procedatur contra Abbam ebreum, carceratum ad 
instantiam sindicorum levantis, qui postposito omni timore dominii nostri dedit Bonomo 
ebreo ducatos .L. auri ut eos daret pro subornatione viro nobili ser Antonio de Priolis 
sindico ut est dictum. 


Datis atque receptis in ipso Consilio ballotis XXXIII fuerunt: non sinceris -11-8-, de non 
-12-16- et de parte -9-9- et quomodo nil captum fuit. Secondario, sub die primo instantis, 
posita dicta parte in dicto Consilio et datis atque receptis in ipso Consilio ballotis XXXII 
fuerunt: non sinceris -11-8-, de parte -5-5- et de non -16-19- et sic captum fuit de non et 
remansit absolutus. 


2. Wenecja 1452, 30 pazdziernika. 


Abba del Medigo di Candia, sadzony pod zarzutem ukrzyzowania baranków podczas 
Paschy na szyderstwo z religii chrześcijańskiej, trzymany w weneckim więzieniu, jest 
oskarżony o dopuszczenie się bluźnierstw w swojej celu przeciw wierze Chrystusowej. 
Abba zostaje skazany. 


Asv, Avogaria di Comun, Raspe, 3650 (I), c. 49rv. 


Die XXX octobris MCCCCLII, indictione prima. Abba Moisis del Medigo ebreus, contra 


quem processum fuit per dominos advocatores comunis et offitium suum in eo et pro eo 
quod, dum esser carceratus per sindicos levantis inculpatus de crucifixione agni, 
parvipendens Dominum nostrum et spiritu diabolico ductus, quodam die accepta 
zangula de loco suo eam in vilipendium crucifixi posuit sub ymagine Jesu Christi crucifixi 
dumque carcerati redarguerentur eum cepit dicere quod domina nostra virgo Maria 
fuerat incantatrix et docuerat Jesum talia facere et quod habuerat tres viros et alios 
filios, diridendo de miraculis virginis predicte, ut latius patet per processus camere. 
Ductus et placitatus fuit in Consilio de XL in quo posita fuit pars si videtur vobis per ea 
que dicta et lecta sunt quod procedatur contra Abbam ebreum Moisis de Cretta qui 
existens carceratus propter fidem, ductus spiritu diabolico in maximam ignominiam fidei 
catolice multa turpissima verba dixit contra virginem Mariam et Jesum Christum, 
accipiendo zangulam et eam ponendo ante crucifixum ut est dictum. Datis atque receptis 
in ipso Consilio ballotis XXVIII fuerunt: non sinceris -11-, de non -2- et de parte -15-. 
Capto itaque de procedendo, positis diversis partibus, captum fuit quod iste Abbas stare 
debeat uno anno in carceribus et solvat libras mille advocatoribus comunis. 


3. Wenecja 1454, 7 czerwca 


Abba di Mosè del Medigo oraz inni Żydzi z Kandii są oskarżeni o ukrzyżowanie baranka w 
Paschę roku 1451, jak mieli to w zwyczaju czynić każdego roku na szyderstwo z Jezusa i 
religii chrześcijańskiej. Abba i reszta oskarżonych, aresztowani i przewiezieni do więzień 
Wenecji są sądzeni przed Maggior Consiglio. 


Asv, Avogaria di Comun, Raspe, 3650 (Il), cc. 9v-IOr. 


Die septimo junii MCCCCLIIII, indictione Il. Abas quondam Moisi ebreis absolutus sed 
tamen contra quem processum fuit per dominos advocatores comunis et offitium suum 
in eo et pro eo quod dum alias viri nobiles ser Laurentius Honoradi et ser Antonius 
Gradonico olim sindici ad partes levantis se reperissent in civitate Candide et ad eorum 
aures, ex fama publica, pervenisset quod ebrei ibidem commorantes in vi[309]lipendium 
catolice fidei christiane omni anno crucifigebant unum agnum in sanctissimo die veneris 
sancti, ipsi sindici super fama publica examinaverunt multos testes. Postea, post 
recessum suum per regimen Crette, fuit examinata Marina Vergi, olim ebrea et effecta 
tunc christiana, ex qua testificatione inter alios nominatus fuit ipse Abbas in propria 
domo quadam nocte crucifigisse unum agnum in ignominia Jesu Christi, ex quibus 
scripturis ipse Abbas et ceteri nominati in infrascripta testificatione fuerunt per sindicos 
placitati, collegiati et introducti ad Maius Consilius et in tertio consilio absoluti. Cumque 
ex postea dictum consilium absolutionis fuisset incisum propter placitare advocatores, ut 
patet in libro processum, modo condemnatione facta contra virum nobilem Hieronymum 
Lambardo et spectabilis vir dominus Nicolaus Bernardo tunc advocator comunis 


intromisisset ipsum Abbatem et successive dominus Antonius Diedo honorabilis 
advocator intrasset secum in oppinione una cum viris nobilibus ser Thadeo Justiniano, 
ser Antonio Gradonico et Candiano [Bolani] auditoribus et in hac parte sindicis 
accesserunt ad Consilium Maius et iterum introducentes solum ipsum Abbatem primo 
sub die XXI maii proxime preteriti posuerunt partem tenoris infrascripti: verum si videtur 
vobis per ea que dicta et lecta sunt quod procedatur contra Abbatem quondam Moisi del 
Medigo ebreum qui, postposito omni timore huius christianissime rei publice, in 
maximum opproprium fidei catolicae ausus fuit, una cum aliquibus aliis perfidis ebreis, in 
civitate nostra Candide in die veneris sancti renovare misteria passionis domini nostri 
Jesu Christi et crucifixerunt unum agnum, quod etiam ipse Abbas in domo sua fecit ut est 
dictum. 


Datis atque receptis in ipso consilio ballotis -307- quia ipsum consilium poterat in 
presenti casu esse in ordine cum ballotis -300-, vigore partis capte propter hoc modo 
ipso consilio fuerunt: non sinceris -91-69-, de non -85-95- et de parte -131-142- et 
quomodo nihil captum fuit. Secundario sub die VII junii presentis introducto modo ipso 
consilio casu predicto et datis atque receptis ballotis -500- fuerunt: non sinceris 123-, de 
parte -123- et de non -254- et sic remansit absolutus. 


4. Wenecja 1463, 29 grudnia 


Wenecka Rada Dziesieciu przyznaje kupcowi Dawidowi Mavrogonato z Kandii, jego 
dzieciom i potomkom serie przywilejów za ujawnienie spisku zawigzanego w Wenecji w 
roku 1461 na zgube Wenecji oraz wktad w skazanie oskarzonych. 10 lutego 1464 roku 
Mavrogonato poprosit zeby ów przywilej zostat rozszerzony na jego wspólnika w 
interesach - bankiera Salomona da Piove di Sacco. 


Asv, Inquisitorato agli Ebrei, koperta 19, dok. nr 3 (kopia w ASV, Inquisitorato agli Ebrei, 
koperta 39). 


1463, die 29 decembris. Cum David Mavrogonato Judeus de Creta esset pro suis agendis 
Mercator in Venetiis et in Appellatione coram Auditoribus Sententiarum et unus papa 
Cretensis revelasset Capitibus el Consilio .X. certam suspitionem tradimenti et vellet esse 
secretus, visum fuit Capitibus Consilii .X. quod ipse David, qui fuerat Interpres papatis, 
relictis rebus suis et Appellatione sua, iret in Cretam ad denotandum Regi Cretae et capi 
faciendum nominatos et suspectos, quam rem idem David libenter fecit et sagaciter 
executus fuit omnia. Cumque ibi stando, pro una re habuisset quamdam notitiam de 
Joanne Gavala, qui volens reincendere proditionem Siffi miserat Litteram et postea 
percusserat Joannem Milisino, pro qua causa cum ignotum esset quis scripserat illam 
Litteram et quis percusserat, per Regimen Cretae publicata et per istud Consilium .X. 


confirmata fuit talea danda yppr tria statim et .V. singulo Anno et participatio officiorum 
et beneficiorum cum Descendentibus et tres bannitos, sicut constat per Litteras Regis 
Cretae. Ipse David die 12 Mensis Octobris dedit notitiam Regi Cretae de hac re, cumque 
Regimen non ita cito ad inquirendum et procedendum attendisset, die 18 Mensis 
Novembris Regimen Rethimi inquisivit et processit, et captum Gavala mori fecit, nullo 
dato praemio denunciatori nec ibi, nec hic, quam de Mensis Octobris conscientia et 
accusatio ipsius facta fuerat Regi Cretae.Cumque praedictus David, nunc reversus ad 
Capita, exposuisset incomoda sua cum eundo, stando et redeundo de Mandato 
Capitum .X. passus fuit et publicum odium, quod ipse in tota insula tam per Christianos 
quam per Judeos acquisisset, cum jam digito mostraretur ab omnibus, tam pro prima 
causa quam pro ista secunda, nec petat propter hoc praemium Taleae, sed solum 
gratiam Dominij et infrascriptas petitionem et justum sit ac conveniens honori Nostri 
Dominij et exemplo aliorum quod non per charitatem sed per praemia serviunt, quod pro 
retributione fidei suae ad Dominum Nostrum et pro recognitione laborum et 
accusationum suarum, postquam non petit limitatam taleam, aliquid sibi per Nos 
concedatur, quod sit publicum signum gratitudinis. Et audito Consilio et responsione 
Regis Cretae super denuntia et super Judaeis Castellorum et etiam Nobilis Viri ser Leonis 
Duodo ultimi Duche Cretae. Vadit Pars quod, excepto Capitulo de extrahendo aliquem de 
Banno, dictae petitiones sibi concedantur, tenor quarum talis est videlicet: 


MCCCCLXIII. Ser. Ducali Dominio, suoque Excellenti Consilio supplicat et reverenter petit 
fidelis Servus suus David q. Eliae Mavrogonato, Zudio de L'isola Vestra de Crede. Cum sit, 
che per lui sia sta' fatto e compidamente esequito tutto quello li fó commesso per 
Magnifico Signor Cavi di .X. in andar in Candia, e poi revelado el fatto de Zan Milisino per 
lo qual vene in le vostre man Zuanne Gavala, el qual aveva taja [312] yppr. .III. de subito 
e yppr. .V. all'Anno, partecipazion de officij e beneficij con suo Descendenti in perpetuo, e 
cavar tré de bando, confermada per lo Excellente Consejo de .x., de le qual cose faza la 
Vostra Clemenzia quanto li par e piase, o per la so Fameja, la qual é povera proveda a so 
piacer perché se trova in gran povertade. 


+ E sel par alla Vostra Signoria che domanda, lo supplico che per le Colte, le qual nui 
Zudij pagemo in Crede, lo David con mie Fioli e tutti Descendenti in perpetuum, ne per 
Zudij ne per altri mai non sia accresudi piü di quello al presente lo son in Estimo, zoé pp. 
uno all' Anno, ne altra angaria ne possa esser messa mai piü ne accresuda, ma sempre 
siano in lo Extimo ch'io sono al presente. 


+ ltem una Casetta a pepian so' de un Zudio, sotto la Casa de Sabatheo Caxani 
confiscada in Comun zà longo tempo, la qual se affitta alcune fiade yypr. .8. over .X. all' 
Anno, et alcuni Anni non se trova affittar, supplico sia concessa a mi e mie Discendenti 


liberamente in perpetuum. 


+ Item perche il Mangano hà de sovra una Terrazza, la qual el Reggimento de Crede ogni 
do Anni convien far conzar e reparar, e spende yppr. .L. e da la in suso, Supplico me sia 
concessa quella Terrazza, ch'è solo lajere, sulla qual lo possi edificar qualche Casa, e 
quella Terra vacua, la qual i se daladi, della qual utilità alcuna non se hà, azochè per 
quella lo abbia la mia Entrada sù quella Terrazza, supplico me sia concesso passa .IIII. per 
larghezza e per longhezza, quanto è la Casa del dito Mangano, siando tegnudo tegnirlo 
in colmo a mie spese. 


+ Item degnasse le Vostre Magn. veder la resposta del Reggimento de Crede per lo abitar 
di Zudijin li Castelli Vostri, Castel nuovo e Castel Bonifacio, e de gratia conciederme che i 
predetti Zudei possa tornar ad abitar e star in li ditti Castelli con quelle condizion e muodi 
in tutto si como i stava avanti che de là i fosse remossi. Recordando alla Vostra Signoria 
che tal abitazion sarà cum segurtà del Vostro Stado, perché i ama el Stado Vostro e 
mostrolo cum effetto al tempo della rebellion gran da e per i sui privileggi el se dichiara e 
pruova. Item el sarà cum utele della Signoria per la entrada de quelli Castelli. 


+ Item degnasse la Vostra Signoria reffarli la Lettera lui ave dalle Vostre Magn., quando 
per quelle el fò mandado in Crede, azochè el sia libero da Corsari e mala zente, e questo 
in vita soa. + Item se degni conciederli ch'el non porta segno del.O. per suo salude, e ch' 
el possi portare Arme cun uno appresso de sì per segurtà della sua Persona, azochè da 
qualche Villan over altra mala persona non li possi esser fatta violenzia over vergogna e 
mal per quello la fatto per Vui. 


+ Item li sia concesso poder cavar de Bando per puro omicidio do Persone solamente. Ex 
margine: 1463, die primo Februarij. David praedictus dixit et declaravit quod Socius suus, 
signi non portans et arma (portans), est Salomon qm. Marci [313] (de Plebesacci), cujus 
auxilio et consilio usus fuit in praedictis et omnia praedicta. 


5. Wenecja 1473, 3 września 


Anzelmo (Aszer, Hossar) "z brodą", niemiecki żyd z Wenecji, przemytnik i alchemik 
zostaje aresztowany przez Avogarię di Comun za sprzedaż dwóch fałszywych sztabek 
złota weneckiemu artyście, korumpując probierza z Rialto. 


Asv, Avogaria di Comun, Raspe, 3653 (Il), cc. 44v-45r. 


Die Ill septembris (1473). Anselmus iudeus a barba, contra quem processus fuit et est per 
antescriptos dominos advocatores in Consilio XL pro eo quod, ad finem defraudandi 
mercationis et maioris sui lucri, ausus est in fundo denariorum fundellorum, ubi sollitum 


est accipi sagium argenti, fundidit aliquantum limature aurri itaquod videbatur 
argentum ipsum tenere aurum in multis [...]ractis. Sicque cum ipsis fundelis accessit ad 
sagiatorem folee auri in Rialto, qui sagium fecit et fecit bulletinum ipsi iudeo prout 
solitum est fieri, quem postea argentum dictus Anselmus vendidit Joanni Antonio 
partitori in eiusdem danno et deceptione. Ex quo formato processu tanquam prefati 
domini accedentes ad Consilium XL posuerunt processum infrascripti tenoris: si videns 
vobis per ea que dicta et lecta sunt quod procedatur contra Anselmum iudeum pro istis 
duobus fundellis argenti fundatis, demonstrantibus tenere aurum et non tenentibus nisi 
in locis in quibus solit acceperi sagium per sagiatorem comunis, vinditis Joanni Antonio 
partitori ad eiusdem deceptionem et dannum maximum, ut est dictum. 


Quod datis atque receptis in ipso Consilio sub die ultimo augusti proxime ballotis XXVI 
fuerunt non sinceros -16-14-, de non -2-1-, de crocedendo -18 (recte: 8)-11-, et quomodo 
nil captum fuit. Fuit secundario in prefato Consilio per dictos advocatores sub die 
infrascripto Ill septembris posita ipsa pars, verum si videbitur vobis in omnibus ut supra; 
et datis atque receptis in ipso Consilio ballotis XXVI fuerunt non sinceris -10-, de non -2-, 
de procedendo -14-. Captum ibidem de procedendo et positis diversis partibus, captum 
fuit quod iste Anselmus compleat menses sex in carceribus, perpetuo privetur possendi 
exercere mercaturam auri et argenti grezorum Venetiis, sub pena ammissionis argenti et 
auri in quibus dere[...]ro contrafacente. Et quod istud argentum fraudis commisse sit 
ammissum quod totum sit Advocatorum comunis: ita tamenquod primo et ante omnia 
detracta infrascripti argenti satisfiat infrascripto Joanni Antonio partitori [314] pro eo 
quod habere restat, et quod postea advocatores comunis habeant pro tanta summa 
regressum con tra Anselmum supradictum, et quod non incipiat tempus carceriorum nisi 
prius cum integritate satisfecerit et restituerit denarios suos Joanni Antonio partitori 
descripto. Verum si casus mortis ipsius Anselmi occurreret aut quod de carceribus 
aufugerit et tot bona ipsius Anselmi non invenientur, tunc argentum predictum, ad 
manus Advocatorum perventum, obligatum sit integre satisfactioni infrascripti Joanni 
Antonio. 


6. Wenecja 1472, 29 maja 


Sieć przemytników fałszywych monet zostaje odkryta przez weneckie władze. 
Oszukańczy handel, skierowany na rynek wenecki z Ferrary, jest zarządzany przez 
bankiera Salamoncino da Piove di Sacco oraz jego prawą rękę Zaccarię di Isacco. 
Odpowiedzialne osoby, zarówno żydzi, jak i chrześcijanie, zostają aresztowani i skazani 
na różne kary. 


ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3635 (Il), cc. 8v-9v. 


Die XXVIII maii, MCCCCLXXII, indictione Vta. Joannes Antonius de Mediolano et 
Abundius de Cumis, contra quos et quemlibet quorum fuit et est processum per 
antescriptos dominos Advocatores comunis et officium suum in Consilio de XL, in eo et 
pro eo quod confessi fuerunt se pluries conduxisse e Ferraria Venetias multam 
quantitatem monetarum argenti falsarum, verum grossetos et grossones ad 
similitudinem stampe Dominii Nostri, quas monetas scienter accipiebant a fabricatoribus 
illarum et illas, renduetas Venetias, dispensabant diversis personis, a quibus habebant ad 
incontrum ducatos auri et argentum cum certa sua utilitate de tot pro centenario, ut de 
predictis latius patet per processum camere, quare ducti et placitati cum fuissent per 
antedictos dominos Advocatores comunis in dicto consilio sub die XXVII mensis maii 
suprascripti, in quo primo posita fuit pars huius tenoris contra Joannem Antonium, 
verum: cum Joannes Antonius de Mediolano, habitator Ferrariae, confessus fuerat se 
pluries conduxisse Venetias multam quantitatem monetarum argenti falsarum ad 
similitudinem stampe Dominii Nostri, scienter acceptam Ferrarie a fabricatoribus illarum, 
et illa dispensasse diversis personis, a quibus habuit ad incontrum ducatos auri et 
argentum cum sua utilitate, vadit pars quod, auctoritate huius consilii, idem Joannes 
Antonius intelligatur et sit incursus penas legis Maioris Consilii 1454 lecta huic Consilio, 
verum quod postprandium conducatur in medio duarum colunnarum, ubi ipsi abscidatur 
manus dextera ita quod ex brachio separetur et eruantur ambo oculi et solvat ducatos 
mille. 


Datis igitur atque receptis in ipso Consilio ballotis XXVII fuerunt non synceris - 14-15-, 
quod non sit incursus -8-7-, quod sit incursus -5-5. Quocirca videntes prefati domini 
Advocatores intentionem Consilii sub die 29 infrascripto venerunt ad Consi lium 
predictum et relicta infrascripta prima parte qua pendebat posuerunt partem de 
procedendo, verum si videtur vobis per ea que dicta et lecta sunt quod procedatur contra 
Joannem Antonium de Mediolano, habitatorem Ferrarie, et Abundium de Cumis 
confessos pluries conduxisse Venetias multam quantitatem monetarum falsarum ad 
similitudinem stampe Dominii Nostri, scienter emptam et acceptam Ferrarie a 
fabricatoribus illarum, et illam dispensasse diversis personis cum sua utilitate, ut est 
dictum. Datis igitur atque receptis in ipso Consilio ballotis XXVIIII fuerunt non synceris 
-0-, de non -0- de procedendo -XXVIIII-; capto itaque de procedendo et positis diversis 
partibus, captum fuit quod Joannes Antonius infrascriptus hodie postprandium hora 
solita conducatur in medio duarum colunnarum, ubi per ministrum iustitie sibi 
abscidatur manus dextera et eruatur unus oculus et solvat ducatos quingentos auri 
Advocatoribus, de quibus detur quartam partem accusatori, et postea banniatur de 
perpetuo de Venetiis et de omnibus terris et locis Dominii Nostri, tam a parte terre quam 
maris. Et si contrafecerit et captus fu[er]it; conducatur Venetias ubi in medio duarum 
colunnarum sibi eruantur alter oculus et remittatur ad bannum et sic publicetur. Et 


successive item alias fuit hec pars et capta verum quod iste Abondius hodie post 
prandium hora solita conducatur in medio duarum colunnarum, ubi per ministrum 
iustitie sibi abscidatur manus dextera et eruatur unus oculus et solvat ducatos Vc. auri 
Advocatoribus, de quibus detur quartum accusatori, et postea banniatur perpetuo de 
Venetiis et de omnibus terris et 10cis Dominii Nostri, tam a parte terre quam maris. Et si 
contrafecerit et captus fuerit, conducatur Venecias, ubi in medio duarum colunnarum sibi 
eruatur alter oculus et remittatur ad bannum et sic publicetur. Die Il iunii publicata in 
schalis Rivoalti per Bagatinum preconem. Die dicto. Salamoncinus Salomonis, hebreus de 
Plebesacci, contra quem fuit et est processum per infrascriptos dominos Advocatores in 
eo et pro eo quod, spiritu avaritie ductus, non contentus de usuris quibus pe(...) et ipse 
insidant, scienter se inmiscuit in acceptando et dispensando de monetis falsis cum 
utilitate ducatorum .X. pro centenario, sicut ad torturam confessus est et ut de predictis 
latius patet per processum camere. Quare ductus et placitatus fuit in Consilio de XL in 
quo posita demum fuit pars huius tenoris, verum: si videtur vobis per ea que dicta et 
lecta sunt, quod procedatur contra Salamoncinum filium Salomonis, feneratoris in 
Plebesacci, qui post posito timore Dominii Nostri, scienter acceptavit et dispensavit de 
monetis falsis suprascriptis cum utilitate ducatorum .X. pro centenario, ut est dictum. 


Datis igitur atque receptis in ipso Consilio ballottis XXVIII fuerunt non sinceris - 1-, de non 
-0-, de parte -XXVII-; capto atque de proceden[316]do et positis diversis partibus, captum 
fuit quod iste Salamoncinus (de Plebesacci) stet menses sex in carceribus clausus et 
solvat ducatis duomille nostro Arsenatui et mille Advocatoribus nostris, qui dent 
quartum accusatori. Et non incipiat tempus carceris nisi cum integritate persolverit et 
deinde banniatur per annos decem de Venetiis et distrietus et Padua et territorio 
paduano. Et si tempore banni contrafecerit, stet anno in carcere et solvat ducatis mille et 
iterum remittatur ad bannum et sic publicetur in schalis Rivoalti. Die Il iunii publicata in 
schalis Rivoalti per Bagatinum preconem. 


Die dicto. Nicolaus Fugaconus, becharius de eneciis, et socii, contra quos processum fuit 
et est per antescriptos dominos Advocatores communis et offitium suum in consilio XL, in 
eo et pro eo quod etiam ipse habuit commertium cum Abundio infrascripto, conductore 
monetarum falsarum, a quo recepit satis bonam quantitatem dictarum falsarum 
pecuniarum, cum utilitate XIII pro centenario et fuit medius ad faciendum quod 
Salamoncinus (de Plebesacci) suprascriptus haberet de dictis monetis cum infrascripto 
Zacharia etiam iudeo sumti de predictis latius pate[n]te per processum camere, quare 
conductus et placitatus fuisset per prefatos dominos Advocatores comunis in Consilio de 
XL; demum posita fuit pars huius tenoris, verum si videtur vobis per ea que dicta et lecta 
sunt quod procedatur contra Nicolaum Fugaconum, Lau rentium Paulo et Zachariam 
iudeum, qui spiritu avaritie ducti, scienter acceptaverunt cum certa utilitate monetas 


argenti falsas, ex Ferraria Venetias conductas, illas dispensando pro bonis, ut est dictum. 


Datis igitur atque receptis in ipso Consilio ballotis XXVIII fuerunt non synceris - 0-, de non 
-0-, de procedendo XXVIII. Capto itaque de procedendo et positis diversis partibus, 
captum fuit quod iste Nicolaus Fugaconus compleat annum in carcere et deinde 
banniatur per annos octo de Venetiis et districtu. Et si tempore huius banni contrafecerit 
et captus fuerit, pene predicte sibi duplicentur et remittatur ad bannum suum et quod 
banchum becharie sibi reservetur. Laurentius Paulo compleat annum unum in carcere et 
solvat ducatos centum Advocatoribus et deinde banniatur per annos octo de Venetiis et 
districtu. Et si tempore huius banni contrafecerit et captus fuerit, pene predicte, tam 
carceris quam pecunie, sibi duplicentur et ad bannum declarando quod tempore huius 
banni possit assumi et ire pro scriba galearum nostrarum, non possendo tamen perpetuo 
venire intra confinia sub pena predicta et sic publicetur. Et sic publicata fuit die Il iunii in 
scalis Rivoalti per Bagatinum preconem. Zacharias iudeus quondam Isahach, hospes in 
Venetiis, compleat annum unum in carcere et solvat ducatos ducentos auri, quorum 
centum sunt nostri Arsenatui et alii centum Advocatorum comunis, et non incipiat 
tempus carceris nisi prius solverit et deinde banniatur per annos octo de Venetiis et 
districtu. Et si tempore banni contrafecerit, pene suprascripte sibi duplicentur et sic 
duplicetur. 


7. Padwa 1481, 10 maja 1485, 3 listopada 


W wyniku oszukariczej upadto$ci banku pozyczkowego Soave nalezacego do Dawida 
Szwaba, w która byli zamieszani, na najwyzszym poziomie, bankierzy Salamoncino da 
Piove di Sacco oraz Anzelmo, syn Salomona da Camposampiero, faktor banku Soave 
zostaje aresztowany na wniosek drobnych ciutaczy, pozostawionych bez pieniedzy. 
Reprezentuje ich wytwórca "szmacianego papieru" Aronne di Jacob da Wil. W roku 1481 
strony sporu odwotuja sie do arbitrazu przed dwoma niemieckimi rabinami z Padwy 
Isachem Ingdamem i Viviano da Vacheronem, najwyrazniej bez satysfakcjonujacych 
rezultatów. 


ASP, Notarile, Luca Talmazzo, 251, c. 58r; Asp, Notarile, Ambrogio da Rudena, 779, c.460r 
1481, indictione XIV, X maii. "In comune al disco dell'Orso". 


Haron ebreus qm. Jacob, habitator in contrata Domi, parte una, Jacob qm. Salomonis de 
Plebe, suo nomine et Fais et Salamonis (= Salamoncini) fratrum, Isachetus qm. Consilii de 
contrata Strate, Enselmus,filius Salamonis de Campo Sancti Petri, nomine dicti eius 
patris, parte altera, super quibuscumque differentiis existentibus inter dictas partes, se 
compromiserunt in magistrum Isach Ingdam, hebreum habitatorem in contrata Domi, 
electum pro parte dicti Haron, et in magistrum Vivianum de Vaischoron, de contrata S. 


Canciani, electum per suprascriptos Jacob et socios, secundum morem, leges et stillum 
alme civitatis Veneciarum. [...] 1485, indictione III, III Nov. "In comune, ad banchum ser 
Ambrosii de Rudena". 


Cum de anno 1484, die 4 septembris, per dominum Bernardum Maripetro, capitaneum 
Suapis, in executione litterarum dominorum supragastaldionum civitatis Veneciarum, ad 
instantiam Aronis hebrei qm. Jacob (de Wil), strazaroli de Padua, et sociorum, uti 
creditorum banchi Suapis, intromissa fuerint nonnulla bona penes gubernatores et 
factores dicti banchi Suapis pro summa et quantitate ducatorum mille quingentorum 
auri vel circha, que quidem bona postmodum subtracta fuerint. Propter quod, ad 
instanciam dicti Aronis et sociorum, fuerat et sit incarceratus in carceribus comunis 
Padue Jacob qm. Lazari, uti factor tunc dicti banchi Suapis, ut ita dictus Jacob fassus est. 
Quapropter dictus Jacob, intendens se a dictis carceribus liberare, sponte consignavit in 
soluto dicto Aroni (de Wil), acceptanti nomine suo et consociorum suorum, excepto 
Henselmo, cum quo dictus Jacob dixit esse in concordia, ducatos .CLV. auri existentes 
penes Salamonzinum hebreum de Plebe, per ipsum habitos ab Henselmo filio David de 
Suave, nomine dicti Jacob, [318] absque tamen licentia et consensu dieti Jacob, ut dixit 
dictus Jacob. Quos denarios dictus Jacob affirmavit fuisse et esse dictorum bonorum 
intromissorum ad dictum banchum Suapis. 


8. Wenecja 1488, 22-23 maja 


Salamoncino da Piove wysyta do Wenecji zabójce Isaie Teutonieo z zadaniem 
uśmiercenia Arona da Wil. Temu ostatniemu, mimo poważnej rany głowy, udaje się 
przeżyć. Avogaria di Comun decyduje się na aresztowanie Salamoncino i skazanie 
napastnika in absentia. 


ASV, Avogaria di Comun, Raspe, 3656 (Il), c. 72rv. 


Die XXII maii, MCCCCLXXXVIII, indictione VI. Isayas iudeus theotonicus, solitus alias esse 
famulus Salamoncini iudei de Plebesacci, absens, contra quem processum fuit et est 
quod antescriptos Advocatores et officium suum in Consilio XL [...] criminalibus deputato 
in et pro eo quodcum coram officium suum in consilio prefatorum dominorum 
Advocatorum comunis cum gravissima querella comparuisset Aron quondam Jacob, 
iudeus (de Wil), et exposuisset quod quodam siro circa prima, in secundam horam noctis, 
dum veniret ab hospitio iudeorum de contracta sancti Pauli et iret ad domum Jacob iudei 
generi sui, parum procul ab ipso hospitio fuerit a quodam incognito proditorie a parte 
posteriori cum uno case percussus et vulneratus una percussione de taleo supra caput, 
cum maxima effusione sanguinis et fracturam longa<m> per unum digitum, pro quo 
quidem delicto petebat iustitiam administrari et fieri debitas provisiones, unde quod 


domini Advocatores, cum de malefactore aliter noticiam habere non possent, accedentes 
ad prefatum consilium XL, proposuerunt casum et tandem ibidem posita et capta fuit 
pars de talea sub die XXI aprilis proxima et consequentis publicata in schalis Rivoalti, 
cuius vertute data noticia officio prefatorum dominorum Advocatorum quod dictus 
Isayas fuerit et est ille qui tale maleficium commisit gratia et ad instantiam infrascripti 
Salamoncini. 


Unde formato diligenti processu seperinde domini Advocatores accesserunt ad prefatum 
Consilium, ubi posuerunt et sic captum fuit quod ipse Isayas retineretur propter ea 
ubicumque terrarum et locorum Dominii Nostri illustrissimi examinaretur, collegiaretur 
et cetera alliter proclamatus in schalis Rivoalti ad se defendendum, cum termino dierum 
octo qui dum non comparuisset imo in sua contumacia perseverasset,fuit absens 
placitatus in prefato Consilio per antescriptos dominos Advocatores, ita quo quidem 
posuerunt partem infrascripti tenoris: si videtur vobis per ea que dicta et lecta sunt, quod 
procedatur contra Isayam teothonieum iudeum, alias solitum esse famulum Salamoncini 
iudei de Plebesacci absentem, sed legitime citatum super schalis Rivoialti, ex eo quod, ad 
instantiam dicti Salamoncini, de mense januarii 1486, tempore noctis, percussit Aronem 
iudeum proditorie, una percussione de taleo super capite cum incisione et effusione 
sanguinis ac offensione ossis, ut est dictum. Et datis atque receptis in ipso consilio 
ballotis XXX, omnes fuerunt de procedendo. Capto itaque de procedendo et positis 
diversis partibus, captum fuit quod iste Isa yas sit bannitus perpetuo de Venetiis et 
districtu et de aliis terris et locis Nostri Dominii ad confinia furum. Et si quo tempore 
contrafecerit banno et captus fuerit, conducatur ad locum delicti commissi ubi sibi 
manus dextera amputatur et deinde, cum ea appensa ad collum, conducatur in medio 
duarum colunnarum ubi sibi caput a spatulis amputetur sie quod moriatur, et habeat 
quod illum reperit et dederit in vinis Nostri Dominii libras quingentas de bonis suis, si 
haberi potuerint, sin autem de bonis Nostri Dominii et publicetur super schalis Rivoalti. 
Die 14 maii infrascripti publicatus super schalis Rivoalti per Petrum Rubeum preconem in 
omnibus ut supra. 


Die XXIII maii infrascripti Salamoncinus quondam Salamonis iudeus de Plebesacci, contra 
quem processus fuit et est per prefatos dominos Advocatores in prefato consilio XL ex eo 
quod, dum data fuisset talia suprascripta in Consilio XL super casu infrascriptis insultis et 
vulneris in personam infrascripti Aronis, et publicata in schalis Rivoalti, dictus 
Salamoncinus, credens habere beneficium talee suprascripte, venit ad officium advocarie 
se ipsum manifestavit et quomodo ipse erat in societate eiusdem Isaie suprascripti ut 
quod, eius Salamoncini causa motus, ipsum taliter vulneravatur sed huius am[...] verum 
causam fuisse quia sepius et continue fuerat molestatus Salamoncinus ipse in litibus ab 
ipso Arone, sicut per eius manifestationem in processu apparet, verum prefati domini 


Advocatores, considerantes formam et tenorem talee superinde date, inter cetera 
continentis quod, si cum percussore fuissent plures uno ad committendum dictum 
excessum, si unus eorum accusabit ipsum percussorem et auctorem dicte percussionis si 
quis fuit Advocatoribus comunis sicque per comunis accusam habeatur veritas, habeat 
taleam pecuniarum et esset absolutus ab omni pena in quam prope hoc posset incurrere 
ut in ea ligitur, non habentes nec tenentes prope hoc Salamoncinum ipsum, cum fuerit 
auctorem dicti delicti, posse gaudere vel habere beneficium talee, quandoquidem ex 
verbis [...] exctradatur auctor ipse a tali beneficio, accesserunt ad Consilium prefatum de 
XL ubi posuerunt et sic captum fuit quod ipse Salamoncinus, iam propter ea retentus, 
bene retentus remaneat ad petitionem Advocatorum comunis et pro clariori rei 
successus informatione et veritate iterum de plano examinetur, collegietur res sicque 
iterum examinatus, formato diligenti processu, patefactis omnibus fuit collegiatus et 
tandem [320] ductus et placitatus in eodem Consilio per prefatos dominos Advocatores, 
presens sese defendendo cum advocatoribus suis, in quo quidem tandem posita fuit pars 
tenoris infrascripti: si videtur vobis per ea que dicta et lecta sunt quod procedatur contra 
Salamoncinum quondam Salamonis de Plebesacci iudeum, qui fuit mandator et autor 
dicte percussionis ut est dictum. 


Et datis atque receptis heri in primo consilio ballotis XXX fuerunt non sinceris -8- 6-, de 
non -7-9-, de procedendo -15-15-, et quomodo nil captum fuit. Secundario hodie in ipso 
consilio per eosdem dominos Advocatores in ipso Consilio posita ipsa pars, verum si 
videtur vobis per ea que dicta et lecta sunt, quod procedatur contra Salamoncinum et 
cetera in omnibus, ut supra. Et datis atque receptis in ipso consilio ballottis XXXIII 
fuerunt non synceris -11-5-, de non -7-10-, de procedendo -16-19-. Capto itaque de 
procedendo et positis diversis partibus, captum fuit quod iste Salamoncinus complere 
debeat menses sex in carceribus clausus, solvat ducatos ducenti auri, quorum centum 
sint hospitali Pietati, alii vero centum sint Advocatoribus comunis, sit postea bannitus per 
annos quatuor. Et si quo tempore contrafecerit banno et captus fuerit, stet per annum in 
carceribus clausus et solvat alios ducatos ducentos auri, quorum centum sint ipsorum 
Advocatorum comunis et alii centum dentur capienti illum, et hoc tociens obprovetur 
quotiens contrafecerit. Et publicatur super schalis Rivoalti. Die 14 maii 1488 publicata 
super schalis Rivoalti per Petrum Rubeum preconem in omnibus ut supra. 


9. Pavia 5236 (= 1476), marzec 


Bankier Manno di Aberlino (Mendele b. Abraham) z Pawii wysyła wiadomość w języku 
hebrajskim medykowi Omobono (Simchy Bunim Salowi) z Wenecji, aptekarzowi w San 
Cassiano. Doręczenie pisma adresatowi zostaje powierzone księdzu Paolo da Novara, 
sekretarzowi w procesach trydenckich na polecenie Giovanniego Hinderbacha, później 


oskarżonemu o przyjęcie od Żydów z Księstwa Mediolanu zlecenia dotyczącego otrucia 
biskupa Trydentu. W liście Manno poleca by Omobono zapewnił swego chrześcijańskiego 
wierzyciela, niejakiego Tommaso, przypuszczalnie z Wenecji, który żąda zapłaty 42 
dukatów. Bankier z Pawii podejmuje się przekazać tę sumę bezzwłocznie, zgodnie z 
ustaleniami. Manno ostrzega Omobono aby zwrócić uwagę na to co posłaniec z listem, 
to jest Paolo da Novara, ma mu do zakomunikowania, aby mógł podjąć później to co 
uzna za najlepszą decyzję. 


AST, Archivio Principesco Vescovile, s.1., 69, 68. 


Rivolga Dio il suo volto verso di te e ponga su di te la pace. Al dotto, operoso e caro 
parente, l'esperto medico Simcha (Omobono) Sal, che Dio conservi in vita. Ho ricevuto un 
messaggio scritto dal nostro amico messer Tommaso, che mi chiede 42 ducati perché è 
venuto il momento di pagarglieli. E così intendo fare, inviandoglieli con una persona di 
fiducia, come è giusto. Comunicagli la cosa a nome mio, assicurandolo che manterrò 
appieno le mie promesse. Se il latore di questa lettera ti parlerà, prestagli ascolto e poi 
decidi secondo la tua intelligenza. Stammi in pace, secondo i tuoi desideri ed i desideri 
del tuo parente e umile servitore Manno. 


Venezia. 
Al sapiente e alacre medico, il magnifico messer Si. (?) 


Bunim (Omobono) Gerta Sal, che Dio conservi in vita. 


